Studia z dziejów anarchizmu (3) 




Studia z dziejów anarchizmu (3) 

Wojna domowa w Hiszpanii (1936-1939) 


pod redakcją 
Radosława Skryckiego 


Chojna 2018 


REDAKCJA NAUKOWA 
Radosław Skrycki 


KOREKTA 
Michał Gierke 

RECENZENT 

dr hab. Tomasz Sikorski, prof. US 

TŁUMACZENłA STRESZCZEŃ 
autorzy 

OKŁADKA 
Maciej Ostrowski 

SKŁAD 

anactorea 

WYDAWCA 

Stowarzyszenie Historyczno-Kułturałne „Terra łncognita” w Chojnie 
uł. Żółkiewskiego 20, 74-500 Chojna 

łSBN: 978-83-940636-9-6 



SPIS TREŚCI 


Wstęp (Radosław Skrycki) . 9 

WOJNA DOMOWA W HISZPANII (1936-1939) 

L. Hauze (Eliezer Hirszauge) 

Hiszpania na rozdrożu . 15 

Hubert Kurdelski 

Organizacja Mujeres Libres jako przykład rewolucyjnej inicjatywy 

anarchistycznej oraz przyczynek do rozważań nad charakterem 

oraz wewnętrznymi podziałami ruchu anarchistycznego . 23 

Andrzej Grzybowski, Piotr Laskowski 

„Biuletyn Informacyjny CNT-FAJ” w języku polskim 

i jego redaktorka . 53 

Radosław Skryeki 

Hiszpańscy anarchiści w oczach (nie tylko) polskich komunistów . 99 

Dawid Kabaeiński 

Hiszpańscy anarchiści w oczach Ksawerego Pruszyńskiego 
i Jędrzeja Giertycha .123 

Tomasz Romanowiez 

Obraz wojny domowej w Hiszpanii na lamach „Frontu Robotniczego” 

1936-1939 .139 

Dariusz Wierzehoś 

Ukraińskie ślady w wojnie domowej w Hiszpanii .163 










Dmitrij I. Rublew 

Russkije anarchisty w ispanskoj grażdanskoj wojnie (1936-1939) .175 

Cesar Navarro 

Pamięć o wojnie domowej i jej wpływ na dzisiejsze 

społeczeństwo hiszpańskie .195 

Piotr Maliński 

Bełchite - połę bitwy, miejsce pamięci i „przestrzeń dła pokoju” .209 

HISTORIA ANARCHIZMU 

Katarzyna Duda 

Recepcja myśłi Piotra Kropotkina 

w prasie połskiej w łatach 1880-1918 .235 

Aleksander Kaniewski 

Z historii stosunków anarchistów i socjalistów 

podczas rewolucji 1905 roku. Przykład guberni grodzieńskiej .251 

Adrian Sekura 

No; Giter-Granatsztajn - życie i zapiski rewolucjonisty .279 

Paweł I. Talerow 

Komintern i anarchisty w 1920-1930 godach .285 

Wiktor A. Sawezenko 

Rozbicie anarchistycznych grup na Ukrainie 

i „ślad europejski” (1925-1934) .297 


Paweł Malendowiez 

Nacjonalizm i anarchizm. Analiza komparatystyczna myśłi i ruchu 


303 











Grzegorz Piotrowski 

Czy polski anarchizm jest lewicowy? .321 

VARIA 

Tomasz Sajewicz 

Przyczynek do historii ruchu anarchistycznego w Białymstoku 

od początku lat 90. XX wieku .347 

Radosław Adamski 

Analiza treści zamieszczonych na portalu internetowym 

„Grecja w Ogniu” .359 

Wojciech Goslar 

Koreferat do studium Antoniego A. Kamińskiego 

pt. Polskie badania nad anarchizmem. Przegląd literatury.379 







WSTĘP 

Na początku czerwca 2016 roku w Instytucie Historii i Stosunków Mię¬ 
dzynarodowych Uniwersytetu Szczecińskiego odbyła się trzecia konferencja 
z cyklu „Z dziejów anarchizmu”'. Pretekstem do jej zorganizowania była 80. 
rocznica wybuchu wojny domowej w Hiszpanii. Ponieważ ruch anarchistyczny 
w tym kraju był wyjątkowo silny i odegrał istotną rolę nie tylko w kształtowa¬ 
niu stosunków społecznych na Półwyspie Iberyjskim, ale i poza jego granicami, 
wydawało się, że będzie to dobra okazja, by ponownie pochylić się nad historią 
anarchizmu. Wygłoszono wówczas 20 referatów, a oprócz historyków z Polski 
przyjechali do Szczecina badacze z Ukrainy, Rosji i Hiszpanii. Spotkaniu towa¬ 
rzyszyła prezentacja książki o Michaile Bakuninie^ (pokłosie wcześniejszej kon¬ 
ferencji) oraz wystawa plakatu anarchistycznego z okresu wojny domowej. 

W niniejszym tomie, kontynuującym serię wydawniczą^ znajdzie czy¬ 
telnik rozbudowane wersje większości wygłoszonych tam referatów, a także 
teksty napisane specjalnie do tej książki. Podobnie jak w dwóch poprzednich 
tomach, zawartość podzielono na część odnoszącą się do tematu konferencji 
(9 artykułów) oraz studia dotyczące historii anarchizmu polskiego i światowego 
(7 artykułów). Publikację zamykają trzy artykuły, z których pierwszy jest przy¬ 
czynkiem do badań nad mikrohistorią polskiego anarchizmu, drugi - rozszerze¬ 
niem wygłoszonego na konferencji referatu (przez to jednak nie mieszczącym 
się w zakresie pierwszej części publikacji), zaś trzeci głosem do wcześniej opubli¬ 
kowanej bibliografii badań nad polskim anarchizmem. Należy także wspomnieć, 
że niniejszy tom otwiera niepublikowany wcześniej esej Eliezera Hirszauge, pol¬ 
skiego anarchisty żydowskiego pochodzenia, który stanowi refleksję pisaną na 
gorąco pod wpływem wydarzeń na Półwyspie. 


Radosław Skrycki 

' III Konferencja naukowa z dziejów anarchizmu. W 80-lecie wybuchu wojiry domowej w Hiszpa¬ 
nii, Szczecin 2-3 czerwca 2016. 

^ Studia z dziejów anarchizmu (Z). W dwusetlecie urodzin Michaiła Bakunina, red. R. Skrycki, 
Szczecin 2016. 

^ Jako pierwsza ukazała się publikacja: Studia z dziejów polskiego anarchizmu, red. E. Krasucki, 
M. Przyborowski, R. Skrycki, Szczecin 2011. 
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WOJNA DOMOWA 
W HISZPANII (1936-1939) 



L. Haze (Eliezer Hirszauge)’ 


HISZPANIA NA ROZDROŻU^ 


Siła idei 

Każda naprawdę wielka idea czyni cuda. Uskrzydla i porywa swoich 
zwolenników tak dalece, że są w stanie dokonywać niezwykłych czynów, którym 
w żaden sposób nie podołaliby, zanim w nią uwierzyli. Wielkość każdej idei może 
zatem zostać oceniona przez miarę cudów, które dzieją się za jej sprawą. Mając 
taką miarę, będziemy ją również stosować odnośnie do ideału, który inspiruje 
i ośmiela naród’ hiszpański, z niewyczerpanym uporem i poświęceniem dodaje 
mu sił do prowadzenia walki na śmierć i życie ze zbrojnymi bandami faszystow¬ 
skimi. Przyjrzymy się wadze cudów, które niesie ze sobą walka hiszpańskich mas 
ludowych i tym samym również określimy wielkość ideału. 

Cud numer jeden 

Rewolty ludu przeciwko jego ciemiężycielom nie są w historii świata ni¬ 
czym nowym. Było ich już wiele. Rzadko jednak dochodziło do nich w sposób 
niesłuszny i nagły. Prawie wszystkie zostały wcześniej planowo przygotowane. 
Mimo wielokrotnie okazanego bohaterstwa nigdy nie były one jednak w sta¬ 
nie sprostać naporowi uzbrojonej władzy i w konsekwencji upadały. Z drugiej 


' L. Haze to pseudonim polskiego anarchisty żydowskiego pochodzenia Eliezera Hirszaugego 
(przypisy: Radosław Skrycki [RS] i Magdalena Siek [MS]). [RS] 

^ Broszura Hiszpania na rozdrożu (Warszawa 1936) została wydaira wlasirym surrrptem Hirszau¬ 
gego, sam ją przygotował do druku, wydrukował i rozprowadzał. Nitriejszy tekst został przetłurrra- 
czony z jidysz przez Magdalenę Siek. [RS] 

^ W oryginale „Eołk”, tak jak po niemiecku {Volk) może znaczyć naród albo lud. [MS] 
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strony rewolucje, które wybuchły po wojnie światowej na Węgrzech"^, [...] 
i w Rosji, wywoływane były rękami powracających z frontu rozczarowanych i nie¬ 
zadowolonych sił wojskowych. Nie był potrzebny wielki heroizm, aby rozsadzić te 
targane wstrząsami państwa. Dlatego wspomniane rewolucje nie mogą być 
uważane za cud. 

Zupełnie inaczej wygląda sytuacja w Hiszpanii. Faszystowscy generało¬ 
wie już dużo wcześniej, przed wybuchem rewolucji, przygotowywali się do na¬ 
paści na naród za jego plecami. Dla narodu powstanie wybuchło niespodziewa¬ 
nie i nieoczekiwanie. Nie był on w żaden sposób na to przygotowany. Sytuacja 
przedstawiała się następująco: z jednej strony generałowie z całym korpusem 
oficerskim, w którego posiadaniu znajdowały się wszystkie siły zbrojne kraju, 
cały arsenał broni i składy amunicji. Z drugiej strony napadnięty naród, bez 
broni, bez przygotowania wojskowego, dowództwa i znajomości strategii. Można 
by pomyśleć, że faszyści zduszą naród swoimi uzbrojonymi łapskami tak, że nie 
będzie w stanie nawet pisnąć. Stał się jednak cud nad cudami. Naród z pustymi 
rękami, ale z ogniem w sercach i duszach, ruszył na koszary wojskowe i arsenały 
broni, zajmując je szturmem. Chwycił za broń, szybko się uzbroił i przepędził 
faszystowskie bandy z połowy Hiszpanii. Od tamtego dnia prowadzi z nimi za¬ 
ciekłą walkę. Czy nie brzmi to jak legenda, jak pradawny cud? 

Cud numer dwa 

Żyjemy w czasach bezwzględnej wałki. O panowanie i hegemonię wałczą 
ze sobą nie tylko klasy, ale również ugrupowania z tej samej klasy Zapałczywość 
tej walki sięga tak daleko, że nie jest ona przerywana również wtedy, kiedy do¬ 
tyczy wspólnego wroga, który zagraża niemalże istocie skłóconych stron. Takie 
zjawisko obserwowaliśmy we Włoszech. Partie socjalistyczne prowadziły walkę 
między sobą tak długo, aż wszystkie zostały zniszczone przez faszyzm Mussołi- 
niego. Hitler doszedł do władzy dzięki temu, że komuniści woleli hitleryzm od 
socjaldemokracji. Zamiast razem z socjaldemokracją zwalczać wspólnego wro¬ 
ga, jakim był Hitler, uznano że lepiej zostawić Hitlera w spokoju i skierowali 
wszystkie swoje siły do wałki z socjaldemokracją. W efekcie Hitler zdusił zarów¬ 
no komunizm, jak i socjaldemokrację. 

Brak fragment tekstu s. 4. [MS] 
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Co prawda, dziś bawią się zjednoczonymi frontami, ale to nie więcej niż 
gra. Kto przyjrzy się tej grze bliżej, zauważy, że socjaldemokracja liczy na wy¬ 
granie w ten sposób mas komunistycznych, a komuniści marzą o rozsadzeniu so¬ 
cjaldemokracji od środka. Wystarczy spojrzeć na to, jak „frontowcy” podstawiają 
sobie nogi, jakie szpile wbijają sobie nawzajem, aby przekonać się, że zjednoczo¬ 
ny front nie jest traktowany poważnie. Jedynym miejscem, gdzie zjednoczony 
front rzeczywiście istnieje, jest Hiszpania. 

Potwierdzają to wszyscy socjalistyczni korespondenci z tamtejszego 
frontu wojennego. Tak twierdzi również Julio Alvarez del Vayo^, mi¬ 
nister spraw zagranicznych w gabinecie Larga Caballera: „Stosunki mię¬ 
dzy partiami są doskonałe i naprawdę braterskie” -odpowie¬ 
dział na pytanie zadane przez B. Walda, korespondenta „Naje Folks-cajtung” 
(NFC z 19 września tego roku). Właśnie takiego cudu dokonały hiszpańskie 
masy ludowe. 

Cud numer trzy 

Drobna burżuazja i klasa średnia, które w prawie wszystkich krajach są 
punktem oparcia dla faszyzmu i sprzeciwiają się rewolucji społecznej, walczą 
w Hiszpanii ramię w ramię z klasą robotniczą przeciw faszyzmowi. Nawet więcej. 
Burżuazyjny demokratyczny rząd Hiszpanii, postawiony przed wyborem między 
faszyzmem a socjalizmem, zdecydował o wyborze socjalizmu. W wywiadzie, 
który przewodniczący rządu katalońskiego Companys® udzielił przedstawi¬ 
cielowi „News Chronicie” (przedrukowany w „Naje Folks-cajtung” 15 września 
tego roku), na pytanie: „Jeśli naród kataloński poprze anarchosyndykalizm, czy 
rząd się z tym zgodzi?”, odpowiedział; „Tak. Demokratyczny rząd nie ma prawa 
przeciwstawiać się woli narodu”. Czy taka odpowiedź mogłaby paść ze strony 
burżuazyjnego rządu w jakimkolwiek innym kraju? Nie. Taki cud może się zda¬ 
rzyć tylko w Hiszpanii. 


^ Julio Alyarez del Vayo (1891-1975) - prawnik, dyplomata i polityk hiszpański. W czasie wojny 
domowej ambasador w ZSRR (1936-1937) i minister spraw zagranicznych (od 1938). [RS] 

® Lluis Cotrrpanys (1882-1940) - hiszpański polityk i prawnik. W czasie wojny dotrrowej przewod¬ 
niczący rządu katalońskiego, tzw. Generalitat; zwolennik niepodległości Katalonii. [RS] 
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Cud numer cztery: 

Związek Radziecki, jedyna socjalistyczna republika rad, która stanowi 
wyspę na oceanie rządów kapitalistycznych, powinien być żywotnie zaintere¬ 
sowany w niesieniu wszelkiej możliwej pomocy dla walczącego hiszpańskiego 
ludu rewolucyjnego, aby w ten sposób umożliwić powstanie kolejnej republiki 
socjalistycznej. W każdym razie powinien być nie mniej zainteresowany zwycię¬ 
stwem hiszpańskich rewolucjonistów, niż Hitler i Mussolini są zainteresowani 
zwycięstwem hiszpańskich faszystów. Nie jest tak jednak. Rosja Sowiecka znala¬ 
zła się w gronie pierwszych państw, które zgodziły się na neutralność w stosunku 
do Hiszpanii, podczas gdy Włochy i Niemcy długo się wahały i już po opo¬ 
wiedzeniu się za polityką neutralności pod różnymi maskami obchodziły ją, za¬ 
opatrując powstańców w najnowsze typy samolotów, czołgów i armat polowych. 
Faszystowska Portugalia po dziś dzień nie chce słyszeć o neutralności. Związek 
Radziecki twardo jednak przy niej obstaje i nie zanosi się na to, aby miał od niej 
odstąpić. Odbywających się w Rosji zbiórek pieniędzy nie można zaliczyć na 
rachunek państwa radzieckiego, ponieważ są one organizowane przez robotni¬ 
ków. Jest oczywiste, ze Związek Radziecki, jako państwo proletariackie, nie może 
takich zbiórek zabronić, skoro nie są one zabronione w całym szeregu państw 
burżuazyjnych, które również zawarły porozumienie o neutralności’. 

Klucz do cudu 

Siła, jaką demonstruje taki cud, jest siłą wolnościowego socjalizmu, któ¬ 
ry pobudza i inspiruje lud hiszpańskich robotników i chłopów. 

Hiszpański socjalizm jest zupełnie inny od „socjalizmu Bońcie Milcz- 
ka®”, z jakim mamy do czynienia w naszych krajach i którego ideałem jest nie 
więcej niż niepewna bułka z masłem. Z powodu tej bułki jest on gotowy oddać 
się w niewolę najdzikszej dyktatury. Odmawia widzieć własnymi oczami i słyszeć 


^ Chodzi o tzw. politykę nieinterwencji, zaakceptowaną w sierpniu 1936 r. przez 27 państw euro¬ 
pejskich. Jej celem było powstrzymarrie się od ingerowania w wewnętrzne sprawy Hiszpanii; w rze¬ 
czywistości strona republikairska została bez pomocy (tu myli się Hirszauge - ZSRR byl jedynytrr 
krajem obok Meksyku, który stale wspierał legalny rząd), zaś frarrkistów czytanie poparły Wiochy, 
Niemcy i Portugalia. [RS] 

* Tytułowa postać z opowiadania l.L. Pereca. Kiedy nędzarz Bońcie po śmierci trafił do nieha, jego 
marzenietrr było jedynie dostać bulkę z masłem. [MS] 
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własnymi uszami, myśleć własną głową. Podporządkowany, ze ślepym posłuszeń¬ 
stwem wykonuje wszystkie rozkazy i dyrektywy wydawane przez wyższe dykta¬ 
torskie instaneje, klepie z religijną pobożnośeią poważne „amen” na wszystko, 
eo jest przez te instaneje ezynione. Hiszpański soejałizm natomiast jest indy- 
widuałistyezny, nie ehee słyszeć o zniewoleniu i ślepym posłuszeństwie, o dyk¬ 
taturze. On walezy o ehleb i wolność -owoln ość nawet bardziej 
niż o e h 1 e b ! 

Dla Hiszpana wolność to nie tylko słowo, którym można się posłużyć 
do polityeznej demagogii i wyrzueić z polityeznego bagażu, kiedy nie jest już 
potrzebne. To jest krew z jego krwi, kość z kośei i powietrze, którym oddyeha, 
bez którego dusi się i nie może żyć. To zamiłowanie do wolnośei obejmująee 
prawie wszystkie klasy, opróez wielkiej burżuazji i wojskowej kliki wyehowanej 
w dyseyplinie i przesiąkniętej koszarowym duehem, jest przyezyną wszystkieh 
eudów, które obserwujemy teraz w Hiszpanii. 

Miłość czyni cuda 

Miłość czyni cuda, a miłość do wolności - cuda nad cudami. To właśnie 
wolnościowy socjalizm, który zapewnia ehleb i wolność, bezbronnemu ludowi 
dodał sil i odwagi do podjęcia walki z uzbrojonym faszyzmem. Tylko on daje mu 
wytrwałość i cierpliwość, aby walczyć dalej i nie poddawać się, mimo że batalia 
trwa już długie miesiące i pochłonęła już tak wiele ofiar, mimo że w walce tej 
stoi on sam wobec nie tylko faszyzmu hiszpańskiego, ale również światowego, 
który udziela mu aktywnej pomocy wojskowej, podczas gdy państwa demokra¬ 
tyczne i Rosja są neutralne. 

Można tu zrobić porównanie z trwającą zaledwie kilka dni walką, którą 
dobrze przygotowany i uzbrojony wiedeński Schutzbund prowadził ze słabymi 
militarnie silami powojennej Austrii. Dopiero teraz widzimy, jak wielkie źró¬ 
dło sil zawiera w sobie wolnościowy socjalizm, który wobec wybuchu powsta¬ 
nia stanął z pustymi rękami, a jednak udało mu się wszystko stworzyć od nowa 
i przez miesiące wykazywać nieporównywalny heroizm, który jeszcze dalece się 
nie wyczerpał. 

Niezależnie od tego, w jaki sposób zakończy się ta heroiczna walka, 
jedno jest pewne - historia zapamięta ją jako światowy cud. Ten światowy cud 
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(numer jeden) został stworzony przez wolnośeiowy soejalizm, który nadaje ton 
walee narodu hiszpańskiego i jest jego główną siłą. 

Siła współnych dążeń 

Miłość do wołnośei osobistej, która jest współna prawie wszystkim Hisz¬ 
panom, od ruehów skrajnie łewieowego prołetariatu po kierunki burżuazyjne, 
a nawet baskijskieh naejonałistów’, stworzyła również drugi eud - włąezenie 
wszystkieh partii do współnej wałki z faszystowskim wrogiem, do rzeezywiste- 
go zjednoezonego frontu. Takie zjawisko było niemożłiwe w ezasie rewołueji 
w Niemezeeh i w Rosji, gdzie na pierwszym płanie rewołueji znałazły się progra¬ 
my gospodareze, a wołność była jedynie demagogieznym frazesem stosowanym 
w eełu zdobyeia popareia mas, w który nie wierzyłi sami jego głosieiełe. To nie 
dopuśeiło do powstania współnego dła wszystkieh i przez wszystkieh uznanego 
eełu. To, eo jedne z partii uważały za dobre pod wzgłędem gospodarki, wszystkie 
inne partie uważały za złe. Brakowało eementu, który zespołiłby je wszystkie 
w jedną eałość, nie doszło zatem do zjednoezenia. W Hiszpanii jednak, gdzie 
wszystkie ugrupowania z eałą powagą na pierwszym płanie stawiają wołność, 
dła której są w stanie poświęeić wszystko, nie łieząe się nawet z zyeiem, wła¬ 
śnie ta wołność stała się eementem jednoeząeym wszystkie warstwy społeezne 
i prowadząeym do wiełkiego eudu (numer dwa) .Ratują one wołność bez 
rzeezywistego frontu łudowego i przez prawdziwą braterską konsołidaeję dła 
współnego eełu. 

Siła równości 

Hiszpania jest krajem, gdzie miłuje się równość i dąży się do niej nie 
mniej niż do wołnośei. Nie jest to miłość do dzikiej, egoistycznej wołnośei boga¬ 
czy i posiadających władzę, którzy swoje prawa chcą reałizować kosztem innych, 
i która wyraża się u tych pierwszych dążeniem do coraz większej ekspłoatacji, 
a u drugich - w dążeniu do absołutyzmu, samowładztwa i dyktatury. Hiszpan 
w swojej miłości do wołnośei osobistej umie również szanować wołność drugiego 
człowieka. Ten sam rys zauważamy również w hiszpańskich partiach i kierun¬ 
kach społecznych. Większe ugrupowania nie dążą do hegemonii, ałe mniejsze 

Kraj Basków, silnie nacjonalistyczny i katolicki, opowiedział się przeciw rebelii Franco. [RS] 
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— tak. Najdobitniej i najwyraźniej pokazuje to zjawisko, z jakim spotykamy się 
w Hiszpanii i którego do tej pory nie widziano w żadnym innym kraju. 

„Każda eentrala zawodowa i każdy kierunek polityezny jest reprezento¬ 
wany przez taką samą liezbę przedstawieieli jak inne, niezależnie od liezby jego 
zwolenników. Tak na przykład w Kjomiteeie] Cjentralnym] milieji zawodowe 
organizaeje CNT'® i UGT'* mają po trzeeh przedstawieieli. Polityezne [orga- 
nizaeje] FAI'^ i PSUC'^ po dwóeh przedstawieieli”. (List H. Walda, „Folkseaj- 
tung”, 25 września). 

Jest to możliwe, ponieważ nikt nie wykorzystuje tam swojej przewagi, 
ani polityeznej, ani organizaeyjnej, wszysey eheą być równi. Co więeej, partie 
proletariaekie nie wykorzystują nawet swojej przewagi względem partii burżu- 
azyjnyeh. Nikomu nie przyszło na myśl nie tylko, aby je zniszezyć, ale nawet aby 
zdegradować jako pośledniejszą kategorię obywateli. Nie walezy się przeeiwko 
ludziom, ale przeeiwko systemowi. Przez zniszezenie systemu kapitali- 
styeznego ehee się tam osiągnąć spoleezeństwo bezklasowe, ale nie 
klasową hegemonię. Dzięki temu możliwe jest, że wezoraj represjonowana skraj¬ 
na lewiea współpraeuje teraz z dawnymi prześladoweami z pełną lojalnośeią, 
ehoeiaż z łatwośeią mogłaby ona odsunąć ieh od wszelkieh wpływów. 

Szanowanie w ezłowieku tego, eo ludzkie, doprowadziło do tego, że re- 
woluejoniśei najpierw za pośrednietwem księdza, a potem konsula ehilijskiego 
zwróeili się do faszystów oblężonyeh w Aleazarze''^, aby wypuśeili stareów, kobie¬ 
ty i dzieei w eelu uniknięeia niepotrzebnyeh ofiar, gwarantująe ieh utrzymanie 
na koszt ludu rewolueyjnego. Po wysadzeniu Aleazaru, miliejanei z narażeniem 
żyeia weszli w ogień, aby ratować faszystowskie dzieei. Taki stosunek nawet do 
największego wroga może zdarzyć się tylko w Hiszpanii. W ezasie rosyjskiej re- 
wolueji wszysey przeeiwniey byli traktowani jak „liszeney”, a teraz trzeeie poko- 

Confederación Nacional del Trabajo - Narodowa Konferederacja Pracy, arrarchistyczna centrala 
związkowa. [RS] 

" Union General de Trabajadores - Powszeehny Związek Robotników o obliczu socjalistycznym 
(marksistowskim). [RS] 

Federación Anarąuista Iberica - Iberyjska Federacja Anarchistyczna. [RS] 

Partido Socialista Unificado de Cataluńa - Zjedtroczona Partia Socjalistyczrra Katalonii. [RS] 
Zapewne chodzi o oblężenie Aleazaru (zamku) w Toledo od 18 lipca do 28 września 1936 r. 
Zairrek broniony byl przez garnizon wierny gen. Franco, wśród oblegających były jednostki anar¬ 
chistyczne; nie został zdobyty. [RS] 
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lenie burżuazji uważane jest za pośledniejszą kategorię. Ta równość stosowana 
jest wobee wszystkieh, a moralna wyższość, którą wykazuje wolnośeiowy soeja- 
lizm, również dokonała wielkiego eudu (numer trzy). Kiedy drobnomieszezań- 
stwo, ehłopstwo i demokraeja burżuazyjna zostały postawione przed wyborem 
między faszyzmem a soejalizmem, wybrały soejalizm. 

Zagrożenie jednoczy 

Zagrożenie, które niesie ze sobą rewolucja hiszpańska, zjednoczyło 
przeciwko sobie nie tylko cały świat faszystowski, ale również świat burżuazyjno- 
-demokratyczny oraz, choć brzmi to paradoksalnie. Związek Radziecki. Różnica 
polega jedynie na tym, ze faszyści walczą z hiszpańską rewolucją aktywnie, a kra¬ 
je demokratyczne wraz z ZSRR - neutralną postawą. Kraje demokratyczne, jak 
również ZSRR dobrze wiedzą, ze swoją neutralnością pomagają w zwycięstwie 
hiszpańskiego i światowego faszyzmu. Wolą je jednak od zwycięstwa prawdziwe¬ 
go wolnościowego socjalizmu. 

Wolnościowy socjalizm, jeśli odniesie zwycięstwo, może być zaraźliwy, 
kroczyć z kraju do kraju, a nawet przenieść się do Związku Radzieckiego, zagra¬ 
żając dyktaturze Stalina swoim przykładem rewolucji społecznej bez dyktatury. 
Właśnie to zagrożenie wszystkich jednoczy. Rzekomo demokratyczne kraje, jak 
również czerwony faszyzm wierzą, że wspólny język odnajdą raczej ze światowym 
faszyzmem niż z prawdziwą socjalistyczną rewolucją. Gdyby się nie wstydzono, 
gdyby otwarcie wspierano hiszpańskich generałów... Na to nie pozwala jednak 
pozornie „demokratyczny” ustrój krajów zachodnich i znaczenie nazwy ZSRR, 
którym jeszcze grają. Założono więc maskę neutralności, która jest w rzeczywi¬ 
stości niczym więcej niż zamaskowanym wspieraniem hiszpańskiego faszyzmu. 

Świat powinien wiedzieć, że jeśli naród hiszpański poniesie klęskę, będą 
jej winni nie mniej „neutraliści”. 

Czego może nas nauczyć hiszpańska walka ludowa? 

Co wyniknie z hiszpańskiej rewolucji? Obecnie nie można odpowiedzieć 
na to pytanie. Trudno być tu prorokiem, ponieważ sprawa Hiszpanii zależy od 
wielu czynników zewnętrznych. Zbyt wielka jest otwarta i ukryta pomoc, jaką 
faszystowskie bandy otrzymują ze świata. 
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Jednak możemy i powinniśmy odpowiedzieć na pytanie: ezego może nas 
nauezyć hiszpańska walka ludowa? A może nauezyć nas bardzo dużo. 

Po pierwsze: powinniśmy wiedzieć, że jeśli soejalizm rzeezywiśeie 
ehee być silny i zdolny do podjęeia walki z wrogami: faszyzmem i kapitalizmem, 
musi wląezyć do swojej nauki element wolnośeiowy. Musi się odżegnać od ja¬ 
kiejkolwiek formy zniewolenia, dyktatury i hegemonii klasowej. Musi być ogól¬ 
noludzki. To, eo ludzkie, a nie zwierzęee, musi stać się punktem eentralnym, 
kręgosłupem soejalizmu. Akeent musi zostać postawiony na ezlowieka. Nie ezlo- 
wiek ma służyć soejalizmowi, ale soejalizm ezłowiekowi.To prawda, 
że soejalizm można urzeezywistnić jedynie przez walkę klas i rewolueję. Powin¬ 
ny one jednak służyć urzeezywis tnie ni u powszeehnego ezłowie- 
ezeństwa, społeezeństwa bezklasowego. 

Po drugie: naprzeeiw wroga zewnętrznego, jakim jest faszyzm, musi 
stanąć prawdziwa, zjednoezona i zwarta frakeja, bez ukrytyeh inteneji i moty¬ 
wów. Taki rzeezywisty, zjednoezony front może zaistnieć wtedy, kiedy wszystkie 
partie będą w pełni traktować siebie nawzajem jak równe strony. Żadnej ze stron 
nie wolno rozeiągać hegemonii nad drugą, nie baeząe na to, która ze stron jest 
silniejsza, a która słabsza. Prawdziwy soejalizm nie zna i nie ehee znać żadnej 
kupieekiej buehalterii, kto włożył w interes mniej, a kto więeej. Również nasz 
wróg, faszyzm, nie kalkuluje, kto z nas jest bardziej soejalistą, a kto mniej. Jeśli 
dojdzie do władzy, uderzy w nas wszystkieh jednakowo. 

Po trzeeie: wszędzie gdzie zjednoezony front ludowy doehodzi do 
władzy, musi uznać, że faszystowski wróg stale na niego ezyha w ukryeiu i kiedy 
nadarzy się odpowiedni moment, napadnie znienaeka. Trzeba o tym pamiętać 
i zawsze być przygotowanym. 

Po ezwarte: raz na zawsze trzeba wybić sobie z głowy, że Związek 
Radzieeki jest, albo może być, punktem opareia dla światowego soejalizmu. 
Związek Radzieeki troszezy się jedynie o własny interes państwowy i w żadnym 
razie nie ma zamiaru w najmniejszym stopniu ryzykować go w imię interesów 
światowego soejalizmu. Światowy soejalizm musi zatem stanąć na własnyeh no- 
gaeh i przestać uważać Związek Radzieeki za swojego „opiekuna”. Będzie to dla 
niego o wiele zdrowsze. 
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Po piąte: socjalizm musi znaleźć drogę do drobnomieszczaństwa, 
chłopów i demokracji burżuazyjnej i przekonać je do socjalizmu, tak jak to się 
stało w Hiszpanii. Można tego dokonać jedynie zaprzestając straszenia dyktaturą 
i hegemonią klasową. Zamiast tego należy szeroko propagować hasła braterstwa 
i równości. Socjalizm może stać się silny i wpływowy jedynie wtedy, kiedy odżyje 
w nim hasło rewolucji francuskiej: „wolność, równość, braterstwo”. 
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ORGANIZACJA MUJERES LIBRES 
JAKO PRZYKŁAD REWOLUCYJNEJ 
INICJATYWY ANARCHISTYCZNEJ 
ORAZ PRZYCZYNEK DO ROZWAŻAŃ 
NAD CHARAKTEREM ORAZ 
WEWNĘTRZNYMI PODZIAŁAMI 
RUCHU ANARCHISTYCZNEGO 


Sytuacja l^obiet w II Republice Hiszpańsl^iej 

Hiszpania na początku XX w. była krajem znajdującym się 
na rubieżach europejskiego porządku ekonomicznego i politycznego. 
O opóźnieniu procesów modernizacyjnych oraz ich spowolnionym tem¬ 
pie świadczyć może fakt, że w pierwszych dekadach XX w. kraj ten znaj¬ 
dował się dopiero w początkowej fazie procesu industrializacji oraz ewo¬ 
lucji demograficznej. W okresie republikańskim po raz pierwszy rolnictwo 
zatrudniało mniej niż połowę pracujących Hiszpanów, pozostając jednak 
głównym źródłem utrzymania większości z nich. Sektor wytwórczy zatrud¬ 
niał około 21% mieszkańców kraju, a w sektorze usług pracowało około 7,5% 
z nich'. Mimo to największy kraj Półwyspu Iberyjskiego, podobnie jak inne 
państwa położone na peryferiach Starego Kontynentu, wpisywał się w ogół- 


* A. Carreras, X. Tafunell, Estadisticas Históricas de Espańa: Siglos XIX-XX, Bilbao 2005, s. 360; 
J. Nadal, A. Carreras, C. Surdria, La economiia Espańola en el siglo XX: Una perspectiya Histórica, 
Barceloira 1987, s. 110-122. 
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ne tendencje przemian społeczno-ekonomicznych zapoczątkowanych na wy¬ 
spach brytyjskich w połowie XVIłł wieku^. Rozwój gospodarki i zmiany orga¬ 
nizacji produkcji podważyły dotychczasowy podział obowiązków społecznych 
i wprowadziły kobiety na rynek pracy najemnej. Trudno mówić o konkretnych 
i niepodważałnych danych dotyczących pracy kobiet, ponieważ w dokumen¬ 
tacji państwowej nie przywiązywano dużej wagi do zajęć wykonywanych przez 
konkretną kobietę. Zdecydowana większość pracujących Hiszpanek wywodzi¬ 
ła się z najniższych warstw społecznych i została zmuszona do podjęcia pracy 
zarobkowej przez czynniki ekonomiczne. W okresie repubłikańskim pracą na¬ 
jemną zajmowało się oficjałnie około 10% wszystkich Hiszpanek. Zgodnie ze 
spisem sporządzonym na rok przed prokłamowaniem Repubłiki, w I sektorze 
gospodarki zatrudnienie znajdowało około ćwierć miłiona kobiet, które stanowi¬ 
ły około 23% wszystkich Hiszpanów trudniących się rołnictwem, zbieractwem, 
hodowłą łub rybołówstwem, 44% pracowników sektora usług i około 31% sektora 
wytwórczego. Kobiety nie zostały jednak uznane za pełnoprawne aktorki sfery 
pubłicznej. W większości przypadków ich pracę uznawano za mniej wydajną 
i dodatkową. Hiszpańskie robotnice pracowały w gorszych warunkach 
i za znacznie niższe wynagrodzenie niż mężczyźni. W dodatku znacz¬ 
na większość z nich nie została objęta wprowadzanym od początków 
XX w. prawem pracy ani programami społecznymi łł Repubłiki, ponieważ do¬ 
tyczyły one w dużej mierze robotnic rołnych oraz fabrycznych, podczas gdy 
około 25% wszystkich pracownic sektora wytwórczego wykonywało pracę 
w ramach systemu nakładczegok 


^ Javier Moreno Luzon w swojej analizie politycznej wskazuje, że pomimo ostateez- 
nej porażki morrarehistyezni liberałowie podejmowali próby trrodernizacji instytu¬ 
cji pairstwa, które w początkach XX w. miały dostosować skostrrialy i skorumpowa¬ 
ny system polityezny do wytrragań rodzącego się społeczeństwa masowego. Zob. 
J.M.Moreno Luzon, Los poUticos liberales y la crisis del liberalismo (1917-1923), w: Las mdsca- 
ras de la libertad. El liberalismo espańol (1808-1930), red. M. Suarez Cortiira, Madrid 2003, 
s. 355-399. Natomiast Santos Julia wskazuje, że okres od połowy XIX w. do wybuchu wojiry domo¬ 
wej to czas powolnego i stałego rozwoju ekoiromicznego pairstwa, którego efekty były co najmniej 
porównywalne z innymi państwami południowymi, jak np. Wiochy. S. Julia, Hoy no es ayer. Ensay- 
os sobre la Espańa del siglo XX, Barcelona 2010, s. 25-56. 

’ J. M. Escartin Bisbal, Las mujeres y el trabajo industrial en la Mallorca Contempordnea 1870 
-1940, Palma de Mallorca 2000, s.1-5; M. Nash, Mujer, familia y trabajo en Espańa, 1875-1936: 
Historia, ideasy texto, Barcelona 1983, s. 50-59. 
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Główną sferą przypisywaną kobietom weiąż pozostawało jed¬ 
nak ognisko domowe. Prawne podporządkowanie kobiet mężezyznom 
oraz ograniezenie ieh uezestnietwa w żyeiu pubłieznym posiada¬ 
ło swoje opareie w systemie prawnym aż do roku 1931. Bez wątpienia 
11 Republika, ze swoją postępową konstytueją oraz ambitnym programem 
reform społeeznyeh, stanowiła radykalną zmianę prawnej pozyeji kobiet. 
W przeeiwieństwie do innyeh państw kontynentu, zmiany w prawym statusie 
kobiet nie zaehodziły jednak w sposób ewołueyjny'^. Zarówno reformy i progra¬ 
my skierowane do eałośei społeezeństwa (np. reforma rolna i reforma szkolnie- 
twa), jak i te, któryeh adresatkami były wyląeznie kobiety, wpłynęły na poprawę 
jakośei żyeia ezęśei Hiszpanek. Mimo to państwo, które w dobie wielkiego kry¬ 
zysu zaehowało liberalną politykę fiskalną, nie było w stanie wprowadzić w żyeie 
ambitnyeh reform i systemowo rozwiązać problemów, które narosły w okresie 
restauraeji. Z drugiej strony świeżo zdobyte prawa formalne weiąż wydawały 
się nietrwałe ze względu na dyskurs i kampanię wyborezą sil konserwatywnyeh 
i ehrześeijańskieh, które zapowiadały rewizję świeżo uehwalonej konstytueji. 

Największy wpływ na sytuaeję kobiet miały jednak przyzwyezaje- 
nia i praktyki kulturowe, które nie poddawały się zmianom tak szybko jak 
prawo stanowione. Utrwalona przez pokolenia wizja kobiet zakładała, że 
w przeeiwieństwie do mężezyzn były one bierne, mniej kreatywne i mniej 
zdolne. Niezależnie od sytuaeji rynkowej za naturalne przeznaezenie ko¬ 
biet uważano małżeństwo, maeierzyństwo i opiekę nad ogniskiem domo¬ 
wym. Fakt ten wpływał na kształt przedrepubłikańskiego systemu szkołnie- 
twa, opartego na segregaeji pleiowej i klasowej. Wieloletnie zaniedbania 
i podporządkowanie systemu edukaeji kośeiolowi zaowoeowało wysokim odset¬ 
kiem analfabetów, szezególnie widoeznym w przypadku kobiet starszyeh niż 10 
lat, pośród któryeh wynosił on 32%. Rozwój nowoezesnego, laiekiego systemu 
szkolnietwa był jednym z najważniejszyeh projektów, jaki stawiali sobie za eel re¬ 
publikanie i soejaliśei. Pomimo dużyeh postępów w tej dziedzinie, ograniezone 
możliwośei finansowe, brak kadr oraz polityka edukaeyjna realizowana w ezasie 


Fakt ten wiązać można m.in. z brakiem silnego ruchu na rzecz równouprawnienia kobiet oraz 
korrserwatywnym eharakterem organizacji kobiecych w najbardziej rozwiniętyeh regionach kraju. 
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rządów prawicy sprawiły, że nigdy nie udało się osiągnąć zakładanych cełów^ 
W dodatku nawet po wprowadzeniu koedukacji, znaczna część społeczeństwa 
nie uznawała rozwoju intełektuałnego dziewcząt za istotny. Z kołei presja kuł- 
turowa i ekonomiczna skutecznie zniechęcała do decyzji o separacji łub ustano¬ 
wionym przez repubłikę rozwodzie, który w narracji prawicy przedstawiany był 
jako największe zagrożenie dła narodu i cywiłizacji. 

Kułturowa wizja kobiecości oraz długotrwała nieobecność w sferze pu- 
błicznej sprawiły, że nawet po uzyskaniu pełni praw obywatełskich zdecydowana 
większość kobiet nie odgrywała znaczącej rołi w życiu połitycznym łł Repubłiki. 
Załedwie kiłka kobiet zasiadło w ławach Kortezów. Organizacje kobiece pełni¬ 
ły najczęściej drugopłanowe funkcje pomocnicze, koncentrując się wokół upo¬ 
wszechniania dyskursu konkretnych partii oraz motywowania ełektoratu. Jed¬ 
nym z najdobitniejszych przykładów traktowania kobiet jako obywatełi drugiej 
kategorii, stała się dyskusja nad przyznaniem im biernego prawa wyborczego. 
Powszechny był stereotyp kobiety-dewotki, której wszełkie decyzje załeżne były 
od wskazań kłem. Ze wzgłędu na to przekonanie znaczna część deputowanych 
repubłikańskich opowiedziała się przeciw przyznaniu kobietom pełni praw oby¬ 
watełskich. Z tej samej przyczyny projekt ten popierany był przez prawicę i kon¬ 
serwatystów. łdea ta wzbudziła również dyskusje wśród deputowanych socjałi- 
stycznych. Pomimo, że ostatecznie wraz z konserwatystami przyznałi kobietom 
prawo głosu, nawet wśród najwybitniejszych działaczek ruchu zainteresowanych 
probłemem emancypacji kobiet (jak np. Margarita Neckłen) pojawiły się pomy¬ 
sły odroczenia przyznania kobietom czynnego prawa wyborczego do czasu, aż 
wzrośnie ich świadomość połityczna. 

Ze wzgłędu na fakt obniżania pensji na skutek zatrudniania ko¬ 
biet oraz odmienny sposób organizacji ich pracy, także organizacje związ¬ 
kowe i robotnicze spogłądały na kobiety z pewną dozą nieufności. Zarówno 
socjałistyczna UGT, jak i inspirowana przez anarchistów CNT podkreśła- 
ły swoje egałitarne idee i dekłarowały dążenie do równouprawnienia kobiet 
i mężczyzn oraz zrównania ich wynagrodzenia. Z drugiej strony robotnicy nie 
zawsze traktowałi swoje towarzyszki jak równe sobie i nie zawsze sołidaryzo- 

’ S.G. Payne, Pierwsza hiszpańska demokracja: Druga Republika 1931-1936, Warszawa 2009, 
s. 119-123. 
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wali się z ich żądaniami. Ponadto jedne z najczęstszych skarg kierowanych 
przez związki zawodowe do sądów rozjemczych, zwłaszcza na wsiach, dotyczy¬ 
ły naruszania przepisów zakazujących zatrudniania kobiet w momencie, gdy 
w okolicy bez pracy pozostawali mężczyźni. 

Mujeres Libres 

Organizacja Mujeres Libres uformowała się wokół redakcji czasopisma 
o tym samym tytule, które rozpoczęło swoją aktywność na kilka miesięcy przed 
wybuchem hiszpańskiej wojny domowej. Inicjatorkami projektu były trzy mło¬ 
de aktywistki związane z CNT: Lucia Sanchez Saornił, Mercedes Comaposada 
Guiłen i Amparo Poch y Gascón. Wszystkie one były postaciami wykraczający¬ 
mi daleko poza ramy współczesnej im wizji kobiecości. Saornił była półsierotą 
i samoukiem. Wywodziła się ze środowiska robotniczego, a mimo to ukończyła 
studia artystyczne i dziś uznawana jest za jedyną kobietę, związaną z nurtem 
ułtraistycznym hiszpańskiej poezji, która szokowała podejmowaniem tematyki 
erotycznej i homoseksualnej. Gomaposada krótko przed założeniem czasopi¬ 
sma opuściła rodzinny dom w Barcelonie i rozpoczęła studia prawnicze na Ma¬ 
dryckim Uniwerystecie Gentrałnym. Z kolei Poch y Gascón była jedną z pierw¬ 
szych absolwentek medycyny na Uniwersytecie w Saragossie, zainteresowaną 
zarówno kwestiami higieny seksualnej i położnictwem, jak i szeroko pojętą 
tematyką społeczną®. 

Powstanie czasopisma poprzedzone zostało publikacją serii artykułów 
na łamach anarchistycznego pisma „Sołidaridad Obrera”, w których Saornił kry¬ 
tykowała dotychczasowe podejście anarchistów do wielu tematów związanych 
z emancypacją kobiet. Warto przytoczyć w tym miejscu wybrane fragmenty 
wspomnianych artykułów, ponieważ wiele z nich znalazło bezpośrednie odbi¬ 
cie w charakterze interesującego nas przedsięwzięcia. Uderzający jest również 
fakt, że Saornił porusza wiele tematów charakterystycznych dla tak zwanego 
feminizmu drugiej fali, w dodatku często posługując się konceptami i językiem 

^ Więcej informacji na temat wspomnianych aktywistek odleźć można w ich biografiach, artyku¬ 
łach biograficztrych oraz antologiach ich twórczości: A. Rodrigo, Una mujer librę. Amparo Poch 
y Gascón, medica y anarcjuista, Barcelona 2002; tenże., Amparo Poch y Gascón. Textos de una medi- 
ca libertaria, Zaragoza-Alearavan 2002; A. Fontanillas Borras, R Martinez Muiroz, Lucia Sanchez 
Saornił. Poeta, periodista y fundadora de Mujeres Libres, Madrid 2014. 
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charakterystycznym dla prac feministycznych młodszych o co najmniej 30-40 
lat. W artykule otwierającym serię, jego autorka wskazywała, ze to nie anar- 
chosyndykalizm, a tworzący go mężczyźni przejawiali niewiele prawdziwego 
zainteresowania kwestią kobiet. W krótkim tekście Saornil bez ogródek wska¬ 
zywała swoim towarzyszom, że to właśnie ich zachowanie niweczyło wszelkie 
wysiłki propagandowe, gdyż większość z nich stanowili hipokryci, którzy swo¬ 
im codziennym zachowaniem odsuwali od ruchu nawet własne partnerki, któ¬ 
re uznawali za gorsze od siebie. W kolejnym artykule Saornil podkreślała ko¬ 
nieczność dostrzeżenia przez mężczyzn roli, jaką pierwiastek kobiecy odegrał 
w rozwoju ich i całej ludzkości. Postulowała, by mężczyźni dostrzegli au¬ 
tonomię kobiet i przestali traktować je jedynie jako strategiczne wsparcie 
w ich własnej walce. Saornil zauważała, że obecna postawa kobiet wynikała 
z faktu, że „poprzez wieki społeczeństwa ufundowane przez mężczyzn, skła¬ 
dające się z mężczyzn odesłały kobietę na najniższe stopnie skali zoologicznej. 
Nazywano ją czasem zwierzęciem przyjemności, ale ja zapewniam was, że nie 
była nawet tym, a jedynie świadkiem, dręczonym i jednocześnie pasywnym, 
przyjemności innych”. Tekst ten kończył się wezwaniem, by anarchiści prze¬ 
stali wypominać kobietom ich własne zbrodnie, których to one były ofiarami 
i umożliwili im moralną emancypację, która pozwoliłaby im zrozumieć swoją 
sytuację i przyłączyć się do ruchu. 

Saornil uważała, że piękne słowa o szlachetnej misji kobiet były jedynie 
kamuflażem dla brutalnej obrony komfortu życia mężczyzn. Twierdziła również, 
że logika wielu mężczyzn sprowadzała kobiety jedynie do roli medium natury, 
której jedynym celem miał być mężczyzna i jego reprodukcja. Ponadto Saor¬ 
nil odwróciła logikę, którą kierowało się utarte przekonanie o wpływie kobiet 
na obniżenie pensji mężczyzn. Poetka stwierdzała, że zjawisko występujące 
w tym samym czasie, co mechanizacja, spowodowane było ignorancją samych 
mężczyzn, którzy zamiast dostrzec w kobietach swoje towarzyszki i zadbać 
o ich równe prawa i wynagrodzenia, zamknęli przed nimi swoje organizacje 
klasowe, zostawiając je na pastwę pracodawców, którzy wykorzystywali ich brak 
doświadczenia oraz niską samoocenę. W ten sposób po raz kolejny dowodziła 
mentalnego nieprzygotowania mężczyzn do współtworzenia z kobietami jed¬ 
nej, egalitarnej organizacji. Kolejny artykuł poruszał przede wszystkim problem 
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teorii różnicy płciowej, na której współcześni jej mężczyźni starałi się opie¬ 
rać podstawy funkcji społecznych przypisanych obydwu płciom („Nie chodzi 
już o mózg o większej łub mniejszej masie łub rozmiarach, tyłko o gąbczaste 
ciałka nazywane gruczołami wydziełniczymi, które odciskają na istocie jej od¬ 
rębny charakter, determinując jej płeć i wraz z nią jej aktywność na połu spo¬ 
łecznym”). W swoim wywodzie anarchistka nie starła się podważyć faktu, że 
między obiema płciami istniały różnice biołogiczne. Krytykowała jednak zało¬ 
żenia o decydującym wpływie fizjołogii na charakter oraz rołe społeczne kobiet 
i podkreśłała znaczenie, jakie w procesie uformowania pojęcia kobiety miały 
wzgłędy społeczne i kułturowe („Jest ciekawe, że w czasach, w których wycią¬ 
gnięto tyłe konsekwencji z teorii [wpływu] środowiska na ewołucję gatunków, 
w momencie, gdy mówi się o kobiecie teoria [ta] wydaje się być zupełnie za¬ 
pomniana. Współczesną kobietę postrzega się jako pewien typ całkowity, nie 
mając na wzgłędzie tego, że nie jest [ona] niczym więcej jak tyłko produktem 
środowiska permanentnie [na nią] oddziałującego”). Centrałnym punktem kry¬ 
tyki teorii rozróżnienia płciowego było natomiast stwierdzenie, że ogranicza 
ona całe życie kobiety jedynie do jej funkcji biołogicznych („Zgodnie z teorią 
rozróżnienia kobieta nie jest niczym więcej niż tyraniczną macicą, która reałi- 
zuje swoje ciemne wpływy aż po ostatnie fałdy mózgu; całe życie psychiczne 
kobiet jest podporządkowane jednemu procesowi biołogicznemu i ten proces 
nie jest niczym innym niż ciążą”). Wychodząc z tej przesłanki Saornił prze¬ 
szła do krytyki postrzegania kobiety jedynie przez pryzmat macierzyństwa, co 
znacząco ograniczało jej udział w społeczeństwie. („Matka jest produktem mę¬ 
skiej reakcji na prostytutkę, którą jest dła niego każda kobieta. Jest deifikacją 
macicy, która go chroniła”). Autorka podkreśłała, że macierzyństwo, niezałeżnie 
od przypisywanych mu wałorów kułturowych, było jedynie reałizacją jednego 
z instynktów, który załeżnie od konkretnej kobiety mógł być bardzo siłny łub 
w ogółe nie występować. Właśnie dłatego potępiała nawet najbardziej szłachet- 
ne i wiełkoduszne próby każdorazowego łączenia kobiet z macierzyństwem. Jej 
zdaniem zabieg ten sprawiał, że „mamy do czynienia z czymś gorszym; koncep¬ 
tem matki absorbującym koncept kobiety, funkcją absorbującą jednostkę (...). 
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W teorii rozróżnienia matka jest ekwiwalentem praeownika. Dla anarehisty 
przed praeownikiem jest ezlowiek, przed matką powinna być kobieta”^. 

Opisująe znaezenie, jakie dla przyszłego spoleezeństwa miał mieć udział 
kobiet w jego ukształtowaniu, Saornił twierdziła, ze „świat odnajdzie równowagę 
jedynie, kiedy będzie zorganizowany i zarządzany przez obie [płei], (...) Ponieważ 
męskie nieokrzesanie i szorstkość odpowiada wdziękowi i ezułośei kobiet; jego 
egoizm odpowiada jej oddaniu; i jego wybuehowej i brutalnej naturze, jej słodyez 
i rozwaga; jego powadze kobieea przenikliwość. I nie będzie w przyszłym żyeiu 
harmonii, jeśli wszystkie te elementy nie wejdą w jej skład proporejonalnie”®. Jak 
zauważa Martha Aekelsberg, elementy eharakterystyezne dla perspektywy femi¬ 
nizmu różniey pojawiały się kilkakrotnie na łamaeh „Mujeres Libres”, jednak 
ani redakeja, ani organizaeja nie stworzyły jednoznaeznego rozróżnienia między 
naturalnymi eeehami kobiet, które mogły wzbogaeić perspektywę rewolueyjną 
i tymi, które wynikały jedynie z opresji społeeznej’. 

Jeszeze przed rozpoezęeiem prae nad powstawaniem pierwszego nu¬ 
meru iniejatorki przedsięwzięeia postawiły sobie dwa główne eele, któryeh 
wyrazem były słowa captación (zjednanie/pozyskanie) kobiet dla środowisk 
anarehistyeznyeh oraz capacitacion (kształeenie/przygotowanie), polegająee 
na podniesieniu ieh ogólnego poziomu kultury oraz przekazaniu im umiejęt- 
nośei niezbędnyeh do wyrażania swojej perspektywy i aktywnego uezestnietwa 
w ruehu. Już na tym etapie założyeielki redakeji wyrażały nadzieję na wytworze¬ 
nie wokół nowego ezasopisma kobieeej sieei wymiany myśli i doświadezeń. By 
w pełni zrealizować swoje eele założyeielki zdeeydowały, że pomimo przyjęeia 
perspektywy anarehistyeznej ieh ezasopismo nie będzie otwareie deklarowało się 
jako anarehistyezne, gdyż to mogłoby zrazić ezęść ezytelniezek'“. 

Pierwszy numer „Mujeres Libres” ukazał się w połowie maja 1936 r., 
a eele, jakie stawiała sobie redakeja, zostały wyrażone w artykule inaugurują- 


^ L. Sanchez Saornil, La cuestión femenina en nuestros medios, w: M. Nash, Mujeres Libres: Espafia 
1936-1939, Barcelona 1977, s. 46-61. 

® Tamże, s. 66. 

M.A. Aekelsberg, Mujeres libres: El anarcjuismo y la lucha por la emancipación de las mujeres, 
Bareelona 1999, s. 181. 

Redacción a Ma Luisa Cabos, w: J. Ma Montero Barrado, Anarcofemenismo en Espańa. La revista 
Mujeres Libres antes de la Guerra Mundial, Madrid 2003, s. 183. 
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cym. Potępiono w nim wszelkie przejawy współczesnych relacji społecznych, 
w których procesie tworzenia kobiety nie mogły uczestniczyć. Wolne kobiety dy¬ 
stansowały się jednak od feminizmu, uważając go za próbę zmuszenia kobiet 
do myślenia i działania tak samo jak mężczyźni. Zdaniem redakcji to właśnie 
męska natura ówczesnego społeczeństwa leżała u podstaw systemu opartego na 
wyzysku człowieka przez człowieka. Fundatorki projektu zaznaczały jednocze¬ 
śnie, że nie chodziło im o wywołanie wojny między obiema płciami. Skupiając 
się na dziele tworzenia przyszłego społeczeństwa, redakcja czasopisma uważała, 
że należy doprowadzić do sytuacji, w której zarówno natura męska, jak i kobieca 
staną się punktami wyjścia do jego wspólnej budowy. By to osiągnąć, „Mujeres 
Libres” „chce (...) uczynić słyszalnym szczery, pewny i bezinteresowny głos: głos 
kobiet; ale ich własny głos; głos, który rodzi się w ich intymnej naturze”. Poza 
tym należało utrzymywać kobiety jak najdalej od polityki zdefiniowanej jako 
źródło władzy, niewoli, wojen oraz imperializmu, przeciwstawiając jej wolne 
życie, w którym każdy człowiek jest panem samego siebie. Na koniec redakcja 
wyrażała nadzieję, że tysiące kobiet odnajdą w „Mujeres Libres” swój własny głos 
i stworzą kobiecą młodzieżówkę, która zamieni ich niepokoje i zainteresowania 
w konkretne działania". 

Zgodnie z tymi założeniami zakres tematyczny artykułów publikowa¬ 
nych na łamach „Mujeres Libres” był bardzo szeroki i obejmował między in¬ 
nymi krytykę instytucji państwa jako podstawy nierównych relacji zarówno na 
poziomie klasowym, jak i płciowym, tematy związane z macierzyństwem oraz 
eseje społeczno-filozoficzne, związane m.in. z wolną miłością. By podnieść po¬ 
ziom kultury czytelniczek, publikowano także recenzje książek i filmów oraz 
poezję, informowano je o najważniejszych wydarzeniach, które miały miejsce 
poza granicami kraju, analizowano sytuację międzynarodową oraz przedstawia¬ 
no sytuację kobiet z innych krajów. Prestiż czasopisma podnosił również fakt, że 
do współpracy pozyskano najbardziej znane anarchistki epoki, takie jak Emma 
Goldman, czy Federica Montseny, która odnosiła się jednak do całego przedsię¬ 
wzięcia dość ambiwalentnie. Największy nacisk kładziono jednak na artykuły 
przygotowywane przez same robotnice, które w ramach niełatwej współpracy 
z redakcją (część z nich miała spore problemy z pisaniem) opisywały sytuację 

" Mujeres Libres, „Mujeres Libres”, 1936, 1, s. 1. 
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i działania kobiet podejmowane w ieh okoliey. Zgodnie z zasadą autonomieznej 
perspektywy w ramaeh wspólnej walki, praktyeznie wszystkie publikowane tek¬ 
sty przygotowywane były wyląeznie przez kobiety. 

Wybueh wojny domowej oraz towarzysząeej jej rewolueji spoleeznej 
niespodziewanie umożliwił realizaeję weześniejszyeh planów redakeji. Sama 
Lueia Sanehez Saornil stwierdzić miała, że wybueh wojny „w przeeiwieństwie 
do tego, eo mogło się wydawać, być może innymi śeieżkami, doprowadził jed¬ 
nak do przyspieszenia naszyeh działań i stworzył warunki bardziej sprzyjająee 
naszej propagandzie”'^. Organizaeja praey kobiet, ieh aktywizaeja a także przy¬ 
gotowanie do praey w fabrykaeh oraz udziału w rewolueji wymagały przyspie¬ 
szonego przejśeia do praktyeznej ezęśei programu, nakreślonego kilka miesięey 
weześniej przez Saornil i jej towarzyszki. W pierwszyeh dniaeh rewolueji po¬ 
wstało madryekie stowarzyszenie Mujeres Libres, które postanowiło nawiązać 
współpraeę z kobietami z eałego kraju. We wrześniu 1936 r. zrzeszenie z Ma¬ 
drytu skontaktowało się z Grupą Kultury Kobieeej CNT w Bareełonie. Okazało 
się, że młode ezłonkinie wspomnianej organizaeji stawiały sobie podobne eełe 
i dysponowały podobnymi doświadezeniami, szybko więe przekształeiły swoją 
organizaeję w grupę Mujeres Libres, do której wkrótee dołąezyły stowarzyszenia 
z Wałeneji i Guadałajary. 

Zarówno w Madryeie, Bareełonie, jak i w innyeh miejseowośeiaeh pro- 
ees aktywizaeji kobiet odbywał się poezątkowo spontanieznie. W stołiey kra¬ 
ju pierwsza organizaeja Wołnyeh Kobiet oparła się na dziełnieowyeh grupaeh 
roboezyeh zaimprowizowanyeh z iniejatywy Saornil. Szybko nawiązano kon¬ 
takty z miejseowymi związkami zawodowymi w eełu organizaeji praktyk oraz 
koordynaeji zatrudnienia kobiet. W samej tylko stołiey Katalonii grupa miała 
swoje koordynatorki włieznyeh fabrykaeh związanyeh m.in. z produkeją obuwia 
i tekstyliów, przemysłem metałurgieznym, ehemieznym, perfumeryjnym i zbro¬ 
jeniowym, eeramieznym oraz spożywezym'b W Madryeie organizaeja aktywna 
była m.in. w sektoraeh: metałurgieznym, odzieżowym oraz prae domowyeh. Jej 
przedstawieiełki wykonywały praee biurowe i tworzyły lotną brygadę reałizująeą 


Za: J. Ma Montero Barrado, dz. cyt., s. 117. 

ESPAŃA. MINISTERIO DE CULTURA. Centro Documental de la Memoria Histórica, 
CDMH_PS_BAR_C1412_EXP0002_0017 - EXP0002_0019. 
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dowolne prace w zależności od potrzeb'"*. By umożliwić kobietom pełne zaanga¬ 
żowanie w pracę, większość grup lokalnych i dzielnicowych tworzyła żłobki przy 
fabrykach i innych miejscach pracy. 

Istotnym elementem działań było także prowokowanie zmiany sposobu 
postrzegania kobiet przez robotników. Za informowanie o inicjatywach podej¬ 
mowanych przez organizację oraz promowanie jej ideałów odpowiadała sekcja 
propagandy. Podstawowymi narzędziami tej sekcji były przede wszystkim mu- 
rale, plakaty, ulotki, gazetki ścienne, kilkustronicowe broszury oraz spotkania. 
Przedstawicielki ML przemawiały również w radiu. Poza własną gazetą działaczki 
organizacji publikowały i udzielały wywiadów również na łamach innych czaso¬ 
pism związanych z ruchem anarchistycznym. 

W swoim przekazie organizacja wciąż podkreślała znaczenie pracy 
kobiet na zapleczu, przywołując jednocześnie przykłady nowych i niespodzie¬ 
wanych ról, w jakich wbrew stereotypom odnajdowały się kobiety. Podkreślała 
również, że kobiety wnosiły ze sobą do miejsc pracy nową jakość związaną z ich 
charakterem. Bohaterskiej pracy kobiet poświęcono część wystawy zorganizo¬ 
wanej przez ML z okazji łł rocznicy rozpoczęcia jej działalności*^ Miesięcznik 
o tym samym tytule wciąż podkreślał także znaczenie edukacji kobiet oraz cele 
długofalowe organizacji. Wśród artykułów dotyczących pracy odnaleźć można 
było również bardziej skomplikowane rozważania na temat ideału pracy oraz 
funkcji, jakie spełniała ona w momencie rewolucji. Opisując pracę w kapitali¬ 
zmie, redakcja zwracała uwagę nie tylko na zagrożenia zdrowotne, ale także na 
upośledzenie psychiczne (zbliżone do marksowskiej kategorii alienacji), jakie 
niosła ona ze sobą. Aktywistki zauważały również, że pomimo niedogodności, 
tempo pracy w trakcie rewolucji zwiększyło się, ponieważ była to już częściowo 
praca nad tworzeniem nowego społeczeństwa*®. 

Przygotowanie kobiet do wykonywania wszystkich wspomnianych 
wcześniej prac wymagało ich odpowiedniego przeszkolenia. Umożliwi¬ 
ła to przede wszystkim współpraca z CNT oraz programy kursów i praktyk 
w skolektywizowanych fabrykach. Wolne Kobiety utworzyły również niezależ- 


„Mujeres Libres” en Madrid, „Mujeres Libres”, 1937, 6, s. 2. 

** Productora anonima, „Mujeres Libres”, 1938, 13, s. 8. 

„Accidente espiritual” en Madrid, „Mujeres Libres”, 1936, 5, s. 4. 
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ne instytucje, które umożliwiały ich towarzyszkom wzięcie udziału w wysił¬ 
kach wojennych. Obok kursów dla tramwajarek grupa z Madrytu uruchomi¬ 
ła kursy nauki jazdy (dostępne przed wojną jedynie kobietom z najwyższych 
warstw społecznych)'^. Z kolei w jednym z okólników Federacja Regionalna 
z Lewantu informowała swoje grupy o możliwości skorzystania z kursu pilotażu 
samolotów'*. Na lamach swojego czasopisma organizacja zapraszała również na 
kobiecą strzelnicę Mujeres Libres działającą w stolicy kraju'^. Na wsiach zakła¬ 
dano fermy eksperymentalne, na których zaznajamiano kobiety z nowymi meto¬ 
dami hodowli zwierząt oraz uprawy roślin. 

Zgodnie z pierwotnymi założeniami projektu, działalność grupy nie 
ograniczała się jedynie do kształcenia zawodowego. Najbardziej istotne inicja¬ 
tywy łączyły ze sobą nauczanie umiejętności niezbędnych do funkcjonowania 
w miejscu pracy z działalnością o charakterze ogółnokulturałnym. Istotnym ce¬ 
lem wciąż pozostawała walka z analfabetyzmem kobiet oraz podniesienie po¬ 
ziomu ich wiedzy o świecie. W tym celu Mujeres Libres zakładały szkoły pod¬ 
stawowe oraz inne placówki edukacyjne. Najbardziej znaną inicjatywą na tym 
polu był barceloński Casal de la Donna Treballadora (Dom kobiety pracującej). 
W szczytowym okresie placówka ta posiadała kilka sal wykładowych, odwiedza¬ 
nych codziennie przez około 900 osób. Szeroka oferta edukacyjna zawierała nie tyl¬ 
ko kursy pisania, czytania i liczenia, ale także wykłady z zakresu kultury, geografii, 
historii, socjologii, ekonomii, prawa, języków obcych oraz zajęcia przygotowują¬ 
ce do pracy zawodowej, obejmujące kurs pisania na maszynie, studia techniczne 
z zakresu mechaniki, elektryki oraz handlu, kurs kroju i szycia, podstawy rol¬ 
nictwa i hodowli. By umożliwić kobietom udział w zajęciach w ramach Casal 
de la Donna Treballadora działały także żłobki, rozdawano im również czeki 
upoważniające do korzystania z publicznych jadłodajni^". Działalność kultural¬ 
ną i edukacyjną grupy uzupełniały m.in. biblioteki stacjonarne oraz obwoźne, 
a także liczne wystawy i wieczorki poetyckie. Niektóre grupy urozmaicały swój 

A. Rodrigo, dz. cyt., s. 132. 

ESPAŃA. MINISTERIO DE CULTURA. Centro Documental de la Memoria Histórica, 
CDMH_PS_Madryt_ C0432_EXP0016_0006. 

Agrupacion „Mujeres Libres”. Mujeres!, „Mujeres Libres”, 1936, 5, s. 2. 

El Casal de la Dana Treballadora desarrolla el siguiente plan de trabajo para la captación inme- 
diata de la mujer, „Mujeres Libres”, 1938, 11, s. 39; A. Rodrigo, dz. cyt., s. 197-211. 
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program o działalność sekcji sportowej’*, również organ prasowy opublikował 
kilka tekstów związanych z aktywnością fizyczną i zdrowym trybem życia. 

Innym polem aktywności ML była szeroko pojęta pomoc społeczna. 
Sekcja koordynująca te zadania zajmowała się m.in. kwestiami związanymi 
z aprowizacją miast oraz koordynacją dystrybucji podstawowych dóbr. Jeszcze 
zanim rozwinęły się struktury wymiany między miastem a wsią, działaczki z Bar¬ 
celony objeżdżały okoliczne wsie i wymieniały materiały produkowane w stoli¬ 
cy Katalonii na artykuły spożywcze, a nawet rekwirowały podstawowe produkty 
żywnościowe znajdujące się w sklepach. Innym, ważnym elementem działań 
społecznych Mujeres Libres była opieka i organizacja życia uchodźców, którzy 
zostali zmuszeni do ucieczki z własnych domów przez przesuwający się front. 
Anarchistki organizowały też szkolenia bezpieczeństwa oraz odwiedzały miej¬ 
scowości położone w pobliżu frontu, przekonując ich mieszkańców do ewaku¬ 
acji^^. Szczególną troską organizacji cieszyły się dzieci dotknięte łub zagrożone 
wojną. ML organizowała dla nich kolonie, wycieczki, a nawet adopcje sierot 
wojennych. Na łamach swojego miesięcznika organizacja promowała także pro¬ 
gram wysyłania dzieci za granicę na czas wojny, aby mogły uniknąć jej koszmaru. 
Wspólnie z innymi organizacjami Frontu Ludowego prowadziły m.in. zbiór¬ 
ki pieniędzy oraz ubrań i zabawek, a także organizowały wydarzenia związane 
z obchodami dnia dziecka^b 

Mujeres Libres realizowały także działania z zakresu pomocy medycz¬ 
nej. W przeciwieństwie do innych organizacji kobiecych, inicjatywa anarchi¬ 
styczna nie ograniczała się jedynie do szkolenia pielęgniarek i oddełegowywania 
ich do szpitali. W Barcelonie powołano do życia klinikę położniczą przekształ¬ 
coną w 1938 r. w Instytut Wychowania i Zdrowa Dziecka im. Louisy Michel. 
Poza opieką medyczną nad matkami i dziećmi instytucja ta organizowała 
także kursy przygotowujące przyszłe matki oraz organizowała dla nich wspar- 


ESPAŃA. MINISTERIO DE CULTURA. Centro Documental de la Memoria ttistórica, 
CDMH_BIB_E08566_0015. 
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cie finansowe. Ponadto w ramach wspomnianego instytutu funkcjonował tak¬ 
że żłobek, biblioteka i program okresowych badań dzieci uczęszczających do 
szkół wolnościowych^'*. Jak informowało czasopismo „Mujeres Libres”, jednym 
z najistotniejszych długofalowych programów tej instytucji było kształcenie 
kobiet z zakresu biologii ich ciała, psychologii oraz edukacji seksualnej tak, by 
mogły one w pełni cieszyć się własną seksualnością^^ W tym miejscu należy jed¬ 
nak zauważyć, że w przeciwieństwie do wielu nurtów współczesnego feminizmu 
Mujeres Libres nie uważały seksualności za kwestię polityczną. 

Działalnością, która wyróżniała anarchistki spośród innych organiza¬ 
cji Frontu Ludowego była ambitna kampania na rzecz rozwiązania problemu 
prostytucji. Na łamach swojego czasopisma organizacja krytykowała zarówno 
przedwojenne praktyki zamykania prostytutek w domach poprawczych, jak 
i działania anarchistów, którzy często ograniczali się do delegalizacji prostytucji 
i likwidacji domów publicznych. Strategia Wolnych Kobiet opierała się natomiast 
na tworzeniu tak zwanych „ośrodków wyzwolenia z prostytucji”. W ramach tych 
placówek zapewniano: leczenie zarówno medyczne, jak i psychiatryczne, szko¬ 
lenie zawodowe oraz wsparcie moralne i ekonomiczne po opuszczeniu ośrodka. 
Przeprowadzono także dużą kampanię informującą kobiety o możliwości sko¬ 
rzystania z pomocy’®. Co prawda ograniczone środki organizacji nie pozwoliły 
zupełnie rozwiązać problemu, który skomplikował się jeszcze bardziej za sprawą 
wojny i imigracji, jednak jednostkowe przypadki kobiet, które skorzystały z ich 
oferty zdawały się potwierdzać skuteczność wspomnianej strategii. 

Anarchistki wspierały również milicjantów znajdujących się na fron¬ 
cie. Ich organizacja zajmowała się między innymi przygotowywaniem paczek 
oraz utrzymywaniem korespondencji z milicjantami, a także odwiedzaniem 
rannych weteranów. Ponadto kobiety odwiedzały kolumny walczące na froncie 
oraz organizowały edukację i wydarzenia kulturalne skierowane do uczestniczą¬ 
cych w walkach. Zorganizowano także Kolumnę Mujeres Libres, która udawała 
się na front uzbrojona w przyrządy do prania i prasowania. Same uczestniczki 
Mujeres Libres brały również udział w walkach zbrojnych, zwłaszcza w pierw- 


M. A. Ackelsberg, dz. cyt., s. 200-201 

El problema sexual y la revolución, „Mujeres Libres”, 1937, 9, s. 8. 
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szych dniach konfliktu, w trakcie których to działania robotnicze przesądziły 
o przegranej zbuntowanych żołnierzy. Niektóre z Wolnych Kobiet były przez 
pewien czas milicjantkami. Postawa „Mujeres Libres” wobec kobiet w milicjach 
była jednak dwuznaczna. Z jednej strony publikowano informacje dotyczące 
kobiet uczestniczących w walce oraz ich osiągnięciach, z drugiej można odnieść 
wrażenie, że artykuły poświęcone milicjantkom miały czasem ton wyjaśniający, 
czy usprawiedliwiający ich działania warunkami wojny, a nie w pełni afirmu- 
jący^^. Fakt ten nie dziwi jednak mając na względzie, że rewolucyjna euforia 
ustąpiła z czasem tradycyjnym normom społecznym, w ramach których nie mie¬ 
ścił się wizerunek młodych niezamężnych kobiet, które realizowały najbardziej 
zmaskulinizowane funkcje społeczne. Również antyrewolucyjna propaganda 
rządu przedstawiała kobiety jako matki żołnierzy, wytrwale pracujące na zaple¬ 
czu frontu^®. W tym miejscu warto wspomnieć, że aktywność interesującej nas 
organizacji wpisywała się w rywalizację anarchistów i komunistów określanej po¬ 
wszechnie mianem wojny domowej w ramach wojny domowej, jednak problem 
ten przekracza ramy niniejszego artykułu. 

Bez wątpienia próba stworzenia ogólnokrajowej sieci kobiet zakończyła 
się powodzeniem. Mujeres Libres okazały się jedną z najliczniejszych i najbar¬ 
dziej aktywnych organizacji kobiecych działających na terytorium republikań¬ 
skim. Według rożnych obliczeń należało do niej około 20 tys. kobiet^'^. Sama 
organizacja na przełomie 1937 i 1938 twierdziła, że liczyła 28 tys. członkiń^®. 
Łączna liczba grup Mujeres Libres wyniosła 147^', a organizacja była obecna 
praktycznie we wszystkich regionach strefy kontrolowanej przez Front Ludowy 
oraz w kilku innych państwach europejskich, a zasięg jej oddziaływania nie ogra¬ 
niczał się jedynie do dużych miast. Do oficjalnego powstania Federacji Krajowej 

Nuestro sentido kumano, „Mujeres Libres”, 1936, 4, s. 1; La capitana de Samosierra, „Mujeres 
Libres”, 1938, 13 s, 6. 

Dokładne studium sytuacji kobiet w strefie republikańskiej zob. M. Nash, Rojas: Las mujeres 
republicanas en la guerra cml, Madrid 1999. 
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Mujeres Libres doszło w trakcie pierwszej konferencji krajowej, która odbyła się 
w Wałencji w daniach od 20 do 22 sierpnia 1937 roku. Organizacja wiełokrotnie 
podkreśłała swoją zbieżność ideołogiczną z CNT i FAł. Zaznaczała również, że 
ich cełem jest umożłiwienie kobietom uczestnictwa w nowym społeczeństwie 
i przedstawienia własnej perspektywy oraz zharmonizowania wpływów przedsta- 
wiciełi obu płci. Sytuację kobiet opisywano jako potrójną niewołę; niewołę igno¬ 
rancji, niewołę jako kobiety oraz niewołę jako wytwórczyni^^. Oryginałne podej¬ 
ście Mujeres Libres łączyło więc w sobie trzy perspektywy: charakterystyczną dła 
ruchu sufrażystek i feminizmu kwestię indywiduałnych umiejętności, wykształ¬ 
cenia oraz praw kobiet; podkreśłany przez socjałistów kłasowy charakter ucisku 
robotnic oraz ignorowaną w tej epoce kwestię wpływu rół i cech przypisywanych 
kobiecie na zakres jej życia codziennego oraz perspektywy jej rozwoju. 

Również w okresie wojny „Mujeres Libres” znajdowała miejsce na arty¬ 
kuły anałizujące sytuację kobiet oraz motywujące je do zmiany własnego położe¬ 
nia. Nie zaniedbując kwestii związanych z rewołucją ogółnospołeczną, redakcja 
zauważała, że kobieta musiała zreałizować również drugą, wewnętrzną rewołu- 
cję, która wyzwołiłaby jej psychikę spod wpływów tradycyjnej rodziny, konserwa¬ 
tywnej kułtury oraz mężczyzn, którzy pomimo dobrych intencji często reprezen- 
towałi dawny sposób postrzegania kobiet”. W rok po wybuchu wojny Sucseso 
Portałes wicesekretarz Komitetu Krajowego Mujeres Libres opubłikowała na 
łamach pisma krótki artykuł, w którym odnałeżć można koncepcje zbłiżone do 
podstaw, na jakich opiera się współczesny feminizm różnicy. W tekście zatytuło¬ 
wanym Necesitamos una morał de los dos sexos (Potrzebujemy jednej moralności 
obu płci) jego autorka zauważała, ze rewołucją zaczynała obałać dwa porządki, tj. 
podział kłasowy oraz podział płciowy społeczeństwa, „który przekształcił połowę 
łudzkości w byty autonomiczne, a drugą jej połowę w byty niewołnicze, tworząc 
swego rodzaju cywiłizację jednopłciową: cywiłizację męską, która jest cywiłiza- 
cją siły, i która poprzez wieki doprowadziła do upadku morałnego”. Efektem 
tego typu porządku społecznego było utrzymywanie kobiet w ignorancji oraz 
wiecznej dziecinności, która uniemożłiwiała wiełu przedstawiciełkom tej płci 
dostrzeżenie korzyści płynących z emancypacji. Portałes twierdziła, że probłem 

Mujeres Libres, „Mujeres Libres”, 1938, 11, s. 1. 
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wyzwolenia kobiet z tego typu ueisku pozostawał ezęsto niezauważony przez 
mężezyzn waleząeyeh o ogólne (klasowe) wyzwolenie ludzkośei. Jako pierwszy 
krok do pełnego oswobodzenia eałego społeezeństwa eytowana autorka postulo¬ 
wała natomiast stworzenie jednej moralnośei dla kobiet i mężezyzn^'^. 

Korzenie organizacji 

Poza uwzględnieniem warunków społeczno-ekonomicznych, w ramach 
których powstała interesująca nas organizacja, nasuwają się pytania o czynniki, 
które umożliwiły wypracowanie tak nowatorskich i radykalnych teorii, a także 
o ich umiejscowienie w historii i myśli hiszpańskiego anarchizmu. W momen¬ 
cie powstania Mujeres Libres miał on za sobą około 70-letnią tradycję i jako 
jeden z nielicznych należących do przedstawicieli socjalizmu bezpaństwowe¬ 
go zdołał przekształcić się w ponad milionowy ruch społeczny dysponujący 
własnym zapleczem kulturalnym, edukacyjnym oraz jednym z największych 
związków zawodowych w Hiszpanii. W przeciwieństwie do marksistów los li- 
bertarios nie skupiali się jedynie na walce klasowej, odrzucając wszelkie prze¬ 
jawy hierarchii społecznej. Podejście to rozszerzało zakres adresatów przesiania 
ruchu oraz znacznie poszerzało perspektywę rewolucji. Inną cechą charaktery¬ 
styczną dla myśli anarchistycznej było oryginalne podejście do problemu relacji 
jednostki ze społeczeństwem. W przeciwieństwie do tradycji liberalnej, anar¬ 
chiści nie przeciwstawiali autonomicznych jednostek potencjalnie represyjne¬ 
mu społeczeństwu. Z drugiej strony, inaczej niż marksiści ruch inspirowany 
myślą Bakunina nie przyznawał zbiorowości roli nadrzędnej wobec tworzących 
ją jednostek. Pomimo różnych projektów społecznych poszczególne doktryny 
anarchistyczne zauważały, że jednostki budują tożsamość w relacji z grupą, na 
której kształt mogą wpływać. Doceniwszy autonomię jednostek oraz różnice 
w ich sytuacji, anarchiści nie stworzyli jednej centralnej struktury wyznacza¬ 
jącej cele i zadania ruchu, opowiadając się za strukturami horyzontalnymi, 
opartymi o federację autonomicznych grup. W dodatku przeciwstawiając się 
instytucji państwa, anarchiści odrzucali wszelki udział w jego strukturach. Li- 
bertarios opierali swoją koncepcje samouświadomienia oraz rewolucji na akcji 


S. Portales, Necesitamos una morał de los dos sexos, „Mujeres Libres”, 1937, 10, s. 25. 
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bezpośredniej oraz eodziennyeh, egalitarnyeh praktykaeh, które w najbliższy 
ideałowi sposób odzwiereiedlać miały porewołueyjne rełaeje społeezne. 

Bakuninowskie założenia o równośei wszystkieh ludzi sprawiły, że od 
pierwszyeh łat swojego istnienia hiszpańskie środowiska anarehistyezne po- 
święeały sporo uwagi problemowi emaneypaeji kobiet. Kolejne kongresy naj- 
większyeh organizaeji anarehistyeznyeh podkreślały znaezenie wałki kobiet 
oraz ieh prawo do praey zarobkowej i swobodnego rozwoju. Przykłady tego 
typu stanowisk odnaleźć możemy zarówno wśród uehwał II kongresu Hiszpań¬ 
skiej Federaeji Regionalnej Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników 
z roku 1872, jak i w aktaeh z pierwszego ogólnokrajowego kongresu CNT, który 
odbył się niespełna 40 łat później. W pierwszym przypadku uezestniey zjazdu 
uznali kobiety za równe mężezyznom, zasługująee na stworzenie warunków do 
pełnego rozwoju i obdarzone potenejałem rewołueyjnym^4 W drugim, poza po¬ 
twierdzeniem poprzedniego stanowiska podkreślili także konieezność dążenia 
do zrównania pensji kobiet i mężezyzn, wprowadzenie dwumiesięeznego urlo¬ 
pu maeierzyńskiego oraz znaezenie praey domowej kobiet, potępiająe jedno- 
eześnie brak sprawiedliwego podziału obowiązków domowyeh między kobiety 
a mężezyzn’®. Ponadto kolejne deeyzje zarówno na szezeblu regionalnym, jak 
i lokalnym dążyły do zwiększenia udziału kobiet w praeaeh związku i udziału 
w strukturaeh CNT. 

W poezątkaeh XX w. powstały także pierwsze anarehistyezne związki 
zawodowe kobiet należąee do CNT, jak np. powołana do żyeia w 1912 r. La 
Constaneia, której ezłonkinie nie tylko zorganizowały lokalny strajk sektora 
tekstylnego, ale również wyłoniły spośród siebie przedstawieielki, które wyne- 
goejowały skróeenie dnia praey do 10 godzin. Za najbardziej reprezentatyw¬ 
ny przykład takieh organizaeji uznawany był założony w 1928 r. związek tka- 
ezek z katalońskiej miejseowośei Tarragona. Crupa ta koordynowana i repre¬ 
zentowana była przez same robotniee i już u progu Republiki na poziomie 


” Actas del II Congreso de la Federación Regional Espańola de la AIT, Sabinanigo 2010, s. 74-95. 
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lokalnym wysuwała żądania takie, jak zrównanie pensji kobiet i mężezyzn ezy 
wprowadzenie urlopów maeierzyńskieh^^. 

Wśród przedstawieieli drugiej generaeji hiszpańskieh anarehistów 
znalazły się także wybitne myślieielki i działaezki, które rozwijały koneepeje 
związane z wyzwoleniem seksualnym, nowym modelem rodziny i innymi kwe¬ 
stiami bezpośrednio dotyeząeymi kobiet. Wśród nieb wyróżniały się przede 
wszystkim Teresa Mafie oraz Teresa Claramunt. Pierwsza z nieh to znana pod 
pseudonimem Soledad Gustavo pisarka, tłumaezka i nauezyeielka związana 
z instytueją wolnej szkoły, a przede wszystkim wspólzałożyeielka „La Revista 
Blanea”, jednego z najbardziej znanyeh ezasopism anarehistyeznyeh. Pry¬ 
watnie partnerka Federiea Uralesa i matka Federiey Montseny. Druga z nieh 
nie ograniezyła się do aktywnośei wydawniezej, angażująe się przede wszyst¬ 
kim w praeę związkową i propagowanie idei strajku generalnego na poezątku 
XX wieku. Jednak, eo ważniejsze, jeszeze pod koniee XIX w. wraz z republikanka- 
mi i spirytystykami powołała do żyeia Soeiedad Autonoma de Mujeres - pierw¬ 
szą organizaeję feministyezną w historii Fłiszpanii. Celem nowej iniejatywy było 
kształeenie kobiet i działania na rzeez odkryeia przez nie ieh własnej tożsamo- 
śei. Ponadto kilka lat później powołała do żyeia Agrupaeión de Trabajadoras de 
Bareelona - organizaeję, która stawiała sobie za eel stworzenie ogólnokrajowego 
związku zawodowego kobiet. Działalność obu anarehistek inspirowała kolejne 
pokolenie młodyeh kobiet, w tym między innymi wspomną już Federieę Monte- 
sny, założyeielki La Constaneia oraz same założyeielki Mujeres Libres^^. 

Przedstawiony w ten sposób rozwój ruehu anarehistyeznego zakładałby 
praktyeznie liniowy rozwój środowisk kobieeyeh i ieh dążeń emaneypaeyjnyeh 
w ramaeh hiszpańskiego anarehizmu. Należy jednak pamiętać, że w ramaeh 
wielonurtowego i zdeeentralizowanego ruehu społeeznego istniały również 
środowiska bardziej konserwatywne, które weiąz pozostawały pod wpływem my¬ 
śli Proudhona i opowiadały się za porządkiem społeeznym opartym na tradyeyj- 
nej rodzinie ze sztywno przypisanymi rolami społeeznymi. Wyrazem tego typu 

M.A. Ackelsberg, dz. cyt., s. 150. 
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poglądów była m.in. (odrzucona ostatecznie) propozycja stanowiska złożona na 
wspominanym już II Kongresie Hiszpańskiej Federacji Regionalnej Międzynaro¬ 
dowego Stowarzyszenia Robotników, mówiąca o „dążeniu do uwolnienia kobiet 
od każdej pracy, która nie byłaby pracą domową”’’. Nawet na początku XX w. 
część robotników zrzeszonych w anarchosyndykalistycznym związku zawodo¬ 
wym wciąż postrzegała swoje towarzyszki jako konkurencję i pozostawała pod 
silnym wpływem tradycyjnych wzorców kulturowych. Jak zauważa Mary Nash, 
element składowy tożsamości wielu robotników wciąż stanowiły stereotypy przy¬ 
pisujące kobiety jedynie do sfery domowej, postrzeganie mężczyzn jako głowy 
i głównego żywiciela rodziny, a bezrobotnych mężczyzn wypełniających obo¬ 
wiązki domowe jako mniej męskich’’. 

Obie te tendencje ścierały się zarówno na płaszczyźnie codziennego 
funkcjonowania, jak i w dyskusjach związanych z teorią i strategią ruchu. Wie¬ 
le kwestii bezpośrednio związanych z emancypacją kobiet nigdy nie doczekało 
się jednoznacznego opracowania, a stanowiska wielu myślicieli, a nawet całych 
frakcji, były w sposób oczywisty sprzeczne. Tak np. Ansełmo Lorenzo opowiadał 
się za kolektywnym wychowaniem dzieci i opieką nad starcami’', podczas gdy 
Teresa Mańe zdecydowanie sprzeciwiała się takiemu modelowi społecznemu’^. 
W ramach tego samego ruchu, obok wspomnianych już środowisk opowiada¬ 
jących się za tradycyjnym modelem rodziny, od początku XX w. funkcjonowały 
również grupy maltuzjańskie promujące antykoncepcję. W różny sposób przed¬ 
stawiano także kwestię macierzyństwa. Nawet powtarzająca się w wielu narra¬ 
cjach idea wolnej miłości interpretowana była na wiele sprzecznych sposobów 
- jako małżeństwo cywilne, nieformalny związek monogamiczny lub brak stałe¬ 
go partnera/partnerki. 

Bez wątpienia dyskusja, która najsilniej wpłynęła na kształt i losy in¬ 
teresującej nas organizacji, dotyczyła stosunku anarchizmu do kwestii femini¬ 
zmu i szerzej pojętego problemu emancypacji kobiet. Zdecydowana większość 
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myślicieli anarchistycznych odrzucała sam termin „feminizm”, potępiając 
wszelkie jego przejawy. Niechęć ta związana była prawdopodobnie z faktem, 
że termin ten utożsamiany byl z zachodnioeuropejskim ruchem sufrażystek 
bądź z konserwatywnymi grupami kobiet z wyższych warstw społeczeństwa 
zajmującymi się głównie dobroczynnością. W dodatku wielu anarchistów, 
a przede wszystkim anarchistek, nie miało wcześniej żadnego kontaktu z za¬ 
chodnioeuropejskim feminizmem. Często oskarżano feministki o oderwanie 
od innych problemów i ruchów społecznych, doceniając jedynie grupy po¬ 
ruszające kwestie związane z ekonomiczną dyskryminacją kobiet. Zdaniem 
większości myślicieli anarchistycznych rewolucja, do której dążyli, powin¬ 
na być wspólnym dziełem przedstawicieli obojga płci, które miała wyzwolić. 
W pierwszych dekadach funkcjonowania ruchu takie stanowisko reprezento¬ 
wali m.in. Anselmo Lorenzo"*^ i Soledad Gustayo'*'^. Dyskusja dotycząca femini¬ 
zmu oraz strategii emancypacji kobiet ożywiła się zwłaszcza w drugiej połowie 
lat 20. XX wieku. To w tym okresie działaczka anarchistyczna zainteresowana 
kwestią kobiecą - Maria Dolores Rodriguez - stwierdziła, że zarówno kobiecy 
ruch katolicki, jak i feminizm inspirowany wzorcami zachodnioeuropejskimi 
pozbawione były ideałów. Zgodnie z jej diagnozą pierwszy z nich był jedynie 
narzędziem w rękach mężczyzn, którzy przez działalność dobroczynną tego ru¬ 
chu chcieli dać przykład swojej czułości i miłości wobec bliźniego. Natomiast 
ruch feministyczny miała jej zdaniem cechować niedorzeczność związaną 
z oderwaniem od innych ruchów społecznych oraz wałka przeciw mężczyznom, 
z którymi wspólnie powinny były wałczyć o powszechną emancypację'^^ Z kolei 
Antonia Maymon twierdziła, że „problem feminizmu nie istnieje, ale istnieje 
problem uczynienia kobiety godną. W ramach transformacji społecznej zawarte 
jest żądanie obydwu bytów, które uzupełniając się wzajemnie, zajmą swoje miej¬ 
sce w tym społeczeństwie. Uczynienie kobiety godną w społeczeństwie polega 
na jej edukacji i zdolności do wałki ekonomicznej. Cała reszta to strata czasu 
i szczekanie do księżyca”"*®. 
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Najistotniejszym głosem w dyskusji, który w znaeznym stopniu wpłynął 
na stanowisko większośei organizaeji anarehistyeznyeh, okazała się seria artykułów 
autorstwa Federiey Montseny opubłikowanyeh na łamaełi „La Revista Błanea” 
w łataeh 1923-1929. Córka Soldad Gustavo twierdziła, że feminizm pozbawio¬ 
ny był potenejału rewołueyjnego. W pozytywnym świetłe przedstawiony został 
jedynie światowy rueh kobieey skupiająey wiełe różnyeh (bardziej łub mniej łe- 
wieowyeh) organizaeji kobieeyeh. W tym przypadku Montseny uznawała dobre 
inteneje i odpowiedni kierunek dążeń. Martwił ją jednak brak jednoznaeznyeh 
podstaw ideołogieznyeh. Jej zdaniem probłem ten owoeował brakiem jasno okre- 
śłonyeh eełów i ryzykiem powtórzenia błędów feminizmu. Twierdziła również, że 
zarówno feminizm soejałno-katołieki, jak i feminizm zaehodnioeuropejski mia¬ 
ły współną wadę. Zdaniem Montseny oba ruehy pozbawione były humanizmu, 
rozumianego jako umiłowanie łudzkośei oraz miały eharakter reformistyezny. 
W obu przypadkaeh wprowadzenie (postrzeganyeh stereotypowo) kobiet do sfe¬ 
ry pubłieznej służyć miało regeneraeji obeenego systemu społeeznego, który jej 
zdaniem skazany był na śmierć. Przyszła minister najdobitniej wyraziła swoje 
stanowisko wobee probłemu feminizmu w następująeyeh słowaeh: „Myśłę, że 
kwestia płei jest jasna, bardzo jasna: absołutna równość we wszystkieh aspek- 
taeh dła obu [płei]; niezałeżność dła obu; wykształeenie dła obu; wołna, szeroka 
i uniwersałna droga dła eałego gatunku. Wszystko poza tym jest reformizmem 
rełatywistyeznym, warunkowym i zdradzieekim, w przypadku jednyeh; reakeyj- 
nym, upartym, nietołeraneyjnym i szkodłiwym w przypadku innyeh. Feminizm? 
Nigdy! Fłumanizm? Zawsze! Propagować feminizm jest wspieraniem maskułi- 
nizmu, jest tworzeniem niemorałnej i absurdałnej wałki między obiema płeiami, 
której nie tołeruje żadne prawo naturałne’"^^. Jeśłi ehodzi o program pozytyw¬ 
ny, autorka ta przeeiwstawiała feminizmowi skupionemu na akeji połityeznej, 
„który przekształeał płeć w partię połityezną”, wyznawany przez nią „szłaehetny 
i wzniosły feminizm rygorystyeznie humanistyezny”, który „otwiera przed naszą 
płeią drogę do żądań nie płei ezy kłasy, ałe łudzkośei i włąeza rueh feministyez- 
ny w ogółny rueh łudzki”. W dałszej ezęśei eytowanego wywodu Montseny za¬ 
uważała, że społeezna pozyeja i roła kobiet powstawały jako wypadkowa działań 
wszystkieh łudzi na drodze rozwoju łudzkośei, podkreśłająe tym samym rołę, 
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jaką w procesie tym odgrywa wychowanie kolejnych pokoleń. Mimo to Mont- 
seny, odnosząc się do współczesnych jej przykładów, skupiała się jednak na roli 
nielicznych, świadomych i wytrwałych artystek oraz działaczek robotniczych, 
które zmienić miały sytuację kobiet. 

Pomimo różnych figur retorycznych oraz niewielkich sprzeczno¬ 
ści nietrudno zauważyć, że wszyscy przytaczani uczestnicy dyskusji na temat 
strategii wyzwolenia oraz organizacji kobiet pozostawali krytyczni wobec fe¬ 
minizmu. Powszechnym postulatem było również wspólne prowadzenie walki 
przez przedstawicieli obu płci oraz odrzucenie pomysłów tworzenia odrębnych 
i ekskluzywnych organizacji kobiecych w ramach ruchu anarchistycznego. Zgod¬ 
nie z tą wizją owocem wspólnej walki klasowej o obalenie kapitalizmu miało być 
ustanowienie egalitarnego społeczeństwa, a tym samym oznaczać emancypację 
wszystkich grup społecznych. Za głos mniejszości uznać można natomiast wy¬ 
powiedzi Teresy Claramunt. Jak podkreśla autorka jej biografii, Claramunt wzy¬ 
wała kobiety, by same podjęły dzieło swojego wyzwolenia, zaznaczając jednocze¬ 
śnie bezużyteczność działań feministek oderwanych od innych kwestii społecz¬ 
nych. Tezę o odmiennym stanowisku tej aktywistki zdają się potwierdzać także 
opisane wcześniej działania na rzecz samoorganizacji i uzwiązkowienia kobiet, 
a przede wszystkim (nieskuteczne) działania na rzecz powołania autonomicznej 
organizacji kobiecej, najpierw w ramach Hiszpańskiej sekcji Międzynarodów¬ 
ki, a następnie CNT Pomimo głosów sprzeciwu, wielu badaczy uważa Teresę 
Claramunt za fundatorkę hiszpańskiego anarchofeminizmu oraz protoplastkę 
Mujeres Libres'^*. 

Jak przewidywały założycielki „Mujeres Libres” nawet nastanie rewo¬ 
lucji nie rozwiązywało wszystkich problemów kobiet. O ile sposób zarządzania 
fabrykami i ziemią zmienił się błyskawicznie, o tyle utarte schematy myśle¬ 
nia, stereotypy, a przede wszystkim dotychczasowe zaniedbania w przygoto¬ 
waniu kobiet do pełnej partycypacji społecznej nie zniknęły z dnia na dzień. 
Robotnice, które znalazły zatrudnienie w zreorganizowanym przemyśle zajmo¬ 
wały zazwyczaj najniższe stanowiska i wykonywały jedynie najprostsze prace. 
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otrzymując najniższe wynagrodzenie. Zgodnie z nowymi taryfami minimalne 
wynagrodzenie kobiet w katalońskim przemyśle stanowiło jedynie 60% pensji 
minimalnej przyznanej mężczyznom**^. Także praca uczestniczek kolektywów 
wyceniana była zazwyczaj niżej niż ich towarzyszy, a zgodnie z zasadą płacy 
uzależniającą przychód od wielkości rodziny całość wynagrodzenia wręczano 
mężczyznom postrzeganym jako głowa rodziny. Sytuacje, w których pracow¬ 
nice reprezentowane były przez własną delegatkę i mogły wyrażać swoje sta¬ 
nowisko, dotyczyły zazwyczaj związków kobiecych prężnie działających jeszcze 
przed wybuchem wojny^”. Nawet na poziomie konkretnych miejsc pracy zde¬ 
cydowana większość kobiet nie była przygotowana do aktywnego uczestnictwa 
w zebraniach. Za zadowalającą uważano już samą ich obecność, a ich towarzy¬ 
sze nie traktowali ich poważnie łub wprost się z nich wyśmiewali. 

Wspomniane problemy dotyczyły również samych Wolnych Kobiet. 
Zgodnie ze wspomnieniami Sary Berenguer jeszcze przed wybuchem rewolucji 
i powstaniem organizacji pomysł zwołania konferencji poświęconej problemo¬ 
wi emancypacji kobiet nie zyskał zbyt dużego poparcia, a większość zaproszo¬ 
nych prelegentek odmówiła udziału w wydarzeniu feministycznym. Ostatecz¬ 
nie po licznych zapewnieniach, że grupa określa się jako femenio (kobiecy), 
a nie feminista (feministyczny) udało się przekonać część panełistek oraz pozy¬ 
skać niezbędne środki. Mając na względzie powodzenie całego projektu opar¬ 
tego w dużej mierze o infrastrukturę CNT i jej młodzieżówki można stwier¬ 
dzić, że w większości przypadków współpraca przebiegała dobrze. W niektó¬ 
rych miejscowościach działaczki Mujeres Libres wywodziły się bezpośrednio 
z Juventudes Libertarias, a grupy Mujeres Libres powstały przy wsparciu ich 
towarzyszy z młodzieżówki^*. Mujeres Libres organizowały także wydarzenia 
kulturalne o charakterze benefitowym, na które zapraszały inne organizacje 
współtworzące ruch anarchistyczny. Istotnym wsparciem dla ML były bezpo¬ 
średnie wpłaty dokonywane na jej rzecz przez libertańos oraz fakt, że pozostałe 
organizacje godziły się partycypować w ich wydatkach. Także Martha Ackełsberg 
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twierdzi, że na ogół inne anarehistyezne media były przyehyłnie nastawione do 
tej organizaeji, przedrukowująe łub odsyłająe ezytełników do artykułów pubłiko- 
wanyeh na łamaeh wspomnianego periodyku^^. 

Zdarzały się jednak przypadki nieporozumień, zaniedbań oraz ignoro¬ 
wania próśb o współpraeę i pomoe. Nieoezekiwanie, na krótko przed wydaniem 
pierwszego numeru ezasopisma, największym wyzwaniem okazało się znałezie- 
nie współpraeowników w Bareełonie. Probłem ten spowodowany był m.in. fak¬ 
tem, że redakeja „Mujeres Libres” i Grupo Cułturał Femenino CNT nie wie¬ 
działy wówezas o swoim istnieniu. Cytowana już Martha Aekełsberg twierdzi, 
iż zdarzało się, że niektórzy towarzysze przekręeałi nazwę organizaeji, okreśłająe 
ją mianem Mujeres Liebres (Kobiety Zające), eo stanowić miało ałuzję do ieh 
rzekomej rozwiązłośei”. 

Dużym probłemem, z jakim musiała zmierzyć się badana organizaeja, 
były rełaeje z innymi grupami na poziomie ogółnokrajowym. Od samego po- 
ezątku istnienia związek dążył do zdobyeia uznania jako ezwarta gałąź hisz¬ 
pańskiego ruehu anarehistyeznego. Status ten oznaezałby ofiejałną akeeptaeję 
strategii oraz zagwarantowałby jej pełną autonomię. Sytuaeja skompłikowała 
się jeszeze bardziej pod koniee roku 1937. Wówezas, mająe na wzgłędzie fakt, 
że wiełe z uezestniezek anarehistyeznej młodzieżówki nałeżało także do Mu¬ 
jeres Libres, Juventudes Libertarias zdeeydowały o powołaniu w ramaeh swo- 
ieh struktur sekretariatu kobieeego. Organizaeja młodzieżowa usprawiedłiwia- 
ła swoje działania, twierdząe, że ponieważ jej oferta skierowana była jedynie 
do najmłodszyeh anarehistek, doprowadziło to do wewnętrznej konkureneji 
w ramaeh ruehu. 

Największym zawodem dła Wołnyeh Kobiet okazało się jednak płe- 
num środowisk anarehistyeznyeh, które odbyło się w Bareełonie w październiku 
ł938 roku. Na spotkaniu rozpatrzyć miano ofiejałny akees Federaeji Mujeres 
Libres jako równorzędnego ełementu eałego hiszpańskiego ruehu anarehistyez¬ 
nego. Organizaeja motywowała swoją prośbę konieeznośeią istnienia niezałeż- 
nej perspektywy kobiet wewnątrz ruehu anarehistyeznego oraz stworzenia siłnej 
konkureneji dła kobieeyeh organizaeji marksistowskieh. Zdaniem Mujeres Li- 
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bres ich inicjatywy traktowane były dotychczas jako kaprys, a nie istotny element 
strategicznych działań całego ruchu. W dodatku, działając na marginesie ruchu, 
za każdym razem musiały powtarzać, jakie były ich cele oraz dotychczasowe 
osiągnięcia^'^. Wbrew oczekiwaniom delegacja ML nie została dopuszczona 
do udziału w całym plenum. Co prawda, niektóre członkinie i osoby związane 
z organizacją kobiecą były obecne na wszystkich sesjach spotkania jako repre¬ 
zentantki innych organizacji, jednak oficjalny udział delegacji w obradach ogra¬ 
niczył się jedynie do punktu dotyczącego uznania jej organizacji za integral¬ 
ną i autonomiczną część ruchu. W swoim wystąpieniu kobiety po raz kolej¬ 
ny przedstawiły inicjatywę, zapewniły o jej anarchistycznych założeniach oraz 
o konieczności autonomicznego przygotowania kobiet do uczestnictwa w ruchu 
anarchistycznym. W trakcie obrad dość szybko pojawiły się głosy krytyczne wo¬ 
bec propozycji uznania Mujeres Libres za niezależną inicjatywę. Głosy te odwo¬ 
ływały się przede wszystkim do tradycyjnego stanowiska ruchu anarchistycznego 
mówiącego o tym, że anarchizm nie stosuje kryterium pici i dąży do pełnego 
wyzwolenia zarówno kobiet, jak i mężczyzn. Proponowano, by organizacja kie¬ 
rująca swój program przede wszystkim do kobiet uznana została za inicjatywę 
pomocniczą. Była to propozycja o tyle niesprawiedliwa, że kilka łat wcześniej 
w toku podobnych dyskusji za niezależne uznano Juventudes Libertarias. Osta¬ 
tecznie plenum powołało się na fakt, że ewentualne głosowanie nie zostało ujęte 
w porządku obrad i poszczególne grupy nie wyposażyły swoich przedstawicieli 
w odpowiednie instrukcje dotyczące tego zagadnienia. Ewentualne rozstrzy¬ 
gnięcie problemu statusu Mujeres Libres zostało więc przeniesione na kolejne 
plenum. Zaaprobowano jedynie wezwanie o wsparcie organizacji kobiecej do 
wszystkich lokalnych grup anarchistycznych oraz promowanie ML wśród działa¬ 
czek innych organizacji anarchistycznych. Ze względu na realia wojny i ostatecz¬ 
ne zwycięstwo sił nacjonalistycznych, kolejne, ogólnokrajowe spotkanie wszyst¬ 
kich organizacji anarchistycznych nie odbyło się, a interesująca nas organizacja 
nigdy nie została uznana za samodzielną gałąź hiszpańskiego anarchizmu. 


Informe de La federación Mujeres Libres, w: M. Nash, Mujeres Libres..., s. 103-104. 
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Wnioski 

Innowacyjność teorii ML oraz koncepcje zbliżone do założeń współ¬ 
czesnego feminizmu pozwalają sformułować postulaty dotyczące zmiany pe- 
riodyzacji historii tego ruchu, przeformułowania części tez dotyczących po¬ 
czątków tak zwanej drugiej fali feminizmu oraz uzupełnienia panteonu jego 
prekursorek. Redaktorki oraz inne autorki publikujące na lamach „Mujeres 
Libres” odrzucały założenie o biologicznych źródłach podporządkowania ko¬ 
biet, wskazując, że ich zachowanie i cechy im przypisywane były owocem 
warunków społecznych, w których się rozwijały, a sama kategoria kobiecości 
była subiektywnym konceptem kulturowym. Za innowacyjne uznać można 
również przekonanie o istnieniu odrębnej perspektywy społecznej kobiet, 
a nawet istnieniu prawdziwie kobiecych cech charakteru, które uznane zostały 
za konieczny element nowego porządku społecznego. Strategie oraz działalność 
Mujeres Libres znacząco rozszerzają kontekst, w jakim do tej pory analizowano 
zarówno fenomen sufrażystek, jak i udział kobiet w ruchu robotniczym i skłaniają 
do pogłębienia badań dotyczących aktywności grup kobiecych w ramach ruchu 
robotniczego przed II Wojną Światową. 

Zarówno dzieje Mujeres Libres, jak i ich analiza w kontekście historii 
hiszpańskiego anarchizmu uwypuklają fakt, że w ramach tej tendencji ideolo¬ 
gicznej współistniały i kooperowały grupy, których programy i strategie były nie 
tylko bardzo zróżnicowane, ale nawet ewidentnie sprzeczne. Obserwacja ta su¬ 
geruje, ze wspomniane sprzeczności stanowić mogą nową oś interpretacyjną 
w historiografii wspomnianego ruchu. Dotychczasowe prace poświęcone historii 
hiszpańskiego anarchizmu opierały się w dużej mierze na analizach uporządko¬ 
wanych chronologicznie łub problemowo. W pierwszym przypadku mamy do 
czynienia z narracjami, które dzielą dzieje ruchu na okresy dominacji konkret¬ 
nych organizacji lub tendencji. Tego typu podejście pozwala dobrze uporząd¬ 
kować wiedzę źródłową i stanowi świetne narzędzie do analizy ewolucji ruchu. 
Z kolei ujęcie problemowe pozwala na pogłębienie badania nad konkretnym fe¬ 
nomenem oraz wykazania ewentualnych różnic i sprzeczności w stosunku anar¬ 
chistów do konkretnego problemu. Należy podkreślić, że wiele analiz obu typów 
to prace o wysokiej wartości badawczej, które stanowią podstawę bibliografii 
problemu. Jednak wspomniane podejście skupione na wewnętrznych sprzeczno- 
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ściach mogłoby, jak w przypadku powyższej analizy Mujeres Libres, rzucić nowe 
światło zarówno na ewolucję ruchu, jak i na charakter poszczególnych wydarzeń, 
których był on częścią. Takie podejście mogłoby również zwrócić uwagę badaczy 
na problematykę związaną z faktycznymi strukturami, relacjami oraz osobami 
odpowiedzialnymi za spajanie wszystkich tendencji. 

Bibliografia: 
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The organization Mujeres Libres as an example 
the revolutionary anarchist initiative 
and the eontribution to eonsiderations over the eharaeter and 
internal divisions of the anarehist movement 

The central point of this article is the Spanish anarchist organization 
Mujeres Libres. Because the polish historiography practically doesn’t offer any 
work about the mentioned organization, the first part of this paper presents the 
history of the ML organization and explains its innovatory eharaeter. Being con- 
scious of the fact that the actual social history have exhausted narrations based 
on a simple description of the singular Histórical agents, in the second part of 
this article its author ties to examine the deep roots of the ML organization and 
the importance of the ML phenomenon for possibilities of interpretation of the 
anarchist movement history. 
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„BIULETYN INFORMACYJNY CNT-FAI 


W JĘZYKU POLSKIM 
REDAKTORKA' 



ET! 


Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy publikację „Biuletynu Informacyjnego 
CNT-FAI” w języku polskim. 

Biuletyny nasze, wydawane począwszy od końca lipca r[oku] bjieżącego] 


we wszystkich prawie językach europejskich są źródłem wiarygodnych 


i bezpośrednich informacji dla większości czasopism i dzienników europej¬ 
skich. Z satysfakcją stwierdzamy, że liczba czasopism - nawet tych, które 
podzielają poglądy wręcz przeciwne naszym - korzystających z naszych 
informacji, wzrasta z dniem każdym. Fakt ten wskazuje, że „Biuletyn In¬ 
formacyjny CNT-FAI” w języku polskim ma rację bytu. 

Naszym wyłącznym zadaniem jest dostarczenie prasie polskiej prawdzi¬ 
wych informacji o przemianach zachodzących w życiu ekonomicznym, 
społecznym, kulturalnym i wychowawczym Hiszpanii. 

Nie kierują nami żadne pobudki demagogiczne. Chcemy powiedzieć świa¬ 
towi [sic!] prawdę i tylko prawdę o tym, jak żyje, walczy i pracuje lud 
hiszpański. 

Wierzymy, że biuletyn nasz spełni swoje zadanie, i prasa polska znajdzie 
w nim informacje, interesujące czytelnika polskiego. 

Redakcja Biuletynu CNT-FAI 


* Ten artykuł mógł powstać dzięki nieocenionej pomocy Jeremiego Gałdameza-Munoza, Huberta 
Kurdełskiego, Dariusza Wierzchosia i - w największym stopniu - Michała Przyborowskiego, którzy 
niezwykłe szczodrze dziełiłi się z nami swą wiedzą i odkryciami. W kołejnych przypisach staramy 
się zaznaczyć ich wkład, za który składamy im najserdeczniejsze podziękowania. 


53 



Andrzej Grzybowski, Piotr Laskowski 


Te słowa otwierają pierwszy numer „Biuletynu Informaeyjnego”, pol¬ 
skiej wersji językowej „Boletin de Informaeión” - głównego organu propagan¬ 
dowego CNT-FAl. Znanyeh jest nam jedenaśeie numerów polskiego biuletynu’. 
Pierwszy ukazał się 20 listopada 1936, w dniu śmierei Buenaventury Durrutiego, 
jedenasty, który prawdopodobnie był ostatnim, wydano 10 maja 1937 r., bezpo¬ 
średnio po tragieznyeh „dniaeh majowyeh”. Redakeja mieśeila się w Bareelonie 
w słynnej Casa CNT przy Via Layetana 32-34 (po śmierei Durrutiego nazwę 
uliey zmieniono na Avenida Durruti). Pismo podlegało mieszeząeemu się w tym 
samym budynku biuru propagandy zagranieznej CNT-FAl, utworzonemu jesz- 
eze w lipeu 1936 r., kierowanemu przez Augustina Souehy’ego. 

CNT-FAl rozpoezęła wydawanie hiszpańskojęzyeznego „Boletin de In¬ 
formaeión” niezwłoeznie po odpareiu naejonalistyeznego puezu w Bareelonie, 
„poeząwszy od końea lipea” 1936 rokub Niemal równoeześnie zaezęła wyeho- 
dzić wersja angielska, „Bulletin of Information”. Wkrótee gazeta ukazywała się 
również po niemieeku, franeusku, greeku, włosku, szwedzku, rosyjsku, portugal- 
sku, bułgarsku i w esperanto^. Wszystkie wersje językowe miały formę mime- 
ografowanego maszynopisu, wyjątkiem jest biuletyn greeki, w którego wypadku 
mamy do ezynienia z mimeografowanym rękopisem. Elementem wspólnym dla 
wszystkieh wersji językowyeh jest kształt pierwszej strony, powielanej zazwyezaj 
na kareie z drukowaną hiszpańską winietą tytułową. W wypadku biuletynu hisz¬ 
pańskiego i pierwszyeh numerów angielskiego (do listopada 1936), winieta jest 
dwukolorowa (ezarno-ezerwona). 


^ Wszystkie numery (przy czym nr 9 niekompletny) zachowały się w amsterdamskim Międzyna¬ 
rodowym Instytucie Historii Społecznej (IISG) w dwóch zbiorach: GNT (Espana) Archiyes, Ar- 
chiyo de ła Oficina de Propaganda Exterior, G84 (nry 5, 8-11) oraz Eederación Anarquista Iberica 
Archiyes, Archiyo de ła Oficina de Propaganda Exterior GNT/EAI, 5, teczka 29 (nry 1-8, 11). 
Oba zbiory cytujemy dalej odpowiednio jako IISG, GNT Archiyes, OPE oraz IISG, EAI Archiyes, 
OPE. Polski „Biuletyn Informacyjny” nie byl dotąd opracowywany, nie został nawet uwzględnio¬ 
ny w wykazie prasy w M. Gampillo, E. Gentelles, La Premsa a Barcelona 1936-1939, Barcelona 
1979. Niniejszy artykuł ma charakter wstępnego raportu, w toku dalszych prac planujemy wydanie 
wszystkich numerów z aparatem krytycznym. 

’ Pismo będzie się ukazywać do marca 1938 r. 

^ Poza różnojęzycznymi biuletynami informacyjnymi GNT-EAI firmowała i finansowała również 
wydawaną w Paryżu „EEspagne antifasciste”, por. niżej. 
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Biuletyny łączyło wspólne stanowisko ideowe^, ale poszczególne wersje 
językowe różniły się od siebie, a redakcja każdej samodzielnie dobierała teksty 
do publikacji®. Nie znaczy to oczywiście, że na lamach różnych wersji języko¬ 
wych nie mógł pojawić się ten sam tekst^. Dotyczyło to jednak zazwyczaj arty¬ 
kułów o szczególnym znaczeniu. Charakterystycznym przypadkiem jest artykuł 
Federiki Montseny, który ukazał się oryginalnie na łamach „Tierra y Libertad”, 
został przedrukowany zarówno w biuletynie polskim, jak angielskim^, a także 
w „FEspagne antifasciste”^, która jednak - w przeciwieństwie do biuletynów 
- opatrzyła go krytycznym komentarzem. Tekst Montseny, jednej z ikon hisz¬ 
pańskiego anarchizmu, powstał w momencie przełomowym, gdy obejmowała 
ona stanowisko minister zdrowia w rządzie Largo Cabałłero. Montseny dowo¬ 
dziła, że prowadzona przez CNT polityka sojuszów politycznych nie skończy się 
kataklizmem podobnym do tego, który spotkał anarchistów w rewolucji rosyj¬ 
skiej - po pierwsze bowiem społeczne zakorzenienie hiszpańskiego anarchizmu 
jest dużo mocniejsze, po drugie zaś rewolucyjna transformacja dokonana przez 
CNT w pierwszych miesiącach wojny ma charakter nieodwracalny. Do krytyki 
tego stanowiska przedstawionej na łamach „LEspagne antifasciste” przyjdzie 
nam jeszcze wrócić. 

Wszystkie biuletyny obficie korzystały z publikacji innych gazet, przede 
wszystkim z artykułów w hiszpańskiej prasie anarchistycznej, „Sołidaridad Ob- 


^ Chociaż, jak zobaczymy, już jesienią 1936 r. biuro propagandy zagranicznej i część redakcji biu¬ 
letynów podzieli! ostry konflikt; rozstrzygnięcie, czy wpływało to na kształt poszczególnych wersji 
językowych, wymaga jeszcze badań. 

® Na różny kształt biuletynów w różnych wersjach językowych miała oczywiście wpływ częstotli¬ 
wość ich wydawania i objętość. Biuletyny hiszpański i angielski ukazywały się z największą często¬ 
tliwością, polski wychodzi! dużo rzadziej (nr 1 i 2 dzielą dwa tygodnie, numery 3-5 ukazują się co 
miesiąc, kolejne wydawane są znów co dwa tygodnie, numer 8 i 9 dzielą zaledwie cztery dni). Jeśli 
chodzi o objętość, polski „Biuletyn Informacyjny” liczył zazwyczaj 8 stron. 

^ Np. artykuł Przykład rewolucyjnej przebudowy. Kolektyw robotników rolnych Campo de Villafranca 
del Panades, „Biuletyn Informacyjny” nr 10 z 1 maja 1937, jest tłumaczeniem z hiszpańskiego 
„Boletin de Información” z 16 kwietnia {Ejemplos de organizacion reyolucionaria. Colectiyidad de 
1'rabajadores del Campo de Villafranca del Panades). W dokumentach redakcji polskiego biuletynu 
zachował się wycinek z biuletynu hiszpańskiego z odręczną adnotacją: „do tłumaczenia” (IISG, 
CNTArchives,OPE, C84). 

* Hiszpania i Rosja, „Biuletyn Informacyjny”, 1, 20 listopada 1936; Spain and Russia, „Bulletin of 
Information”, 11 listopada 1936. 

^ Espagne et Russie, „EEspagne antifasciste”, 20, 14 listopada 1936. 
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rera” i „Tierra y Libertad”. Co ciekawe, wspólne dla różnych wersji językowych 
biuletynu bywają (zwłaszcza jesienią 1936, a zatem zanim na dobre rozgorzał 
konflikt między CNT-FAI a AIT i zanim demokraci europejscy ostatecznie za¬ 
wiedli nadzieje hiszpańskich towarzyszy) artykuły pochodzące niejako „z ze¬ 
wnątrz” ruchu anarchistycznego. I tak zarówno w wersji polskiej, jak angielskiej 
pojawiają się fragmenty notatek z podróży po Katalonii autorstwa Andre Oltra- 
mare'®, a także wyjątki z artykułu Carlo Rossellego z „Giustizia e Liberta”". 

Na tym tle szczególne znaczenie zdaje się mieć artykuł autorstwa redak¬ 
torki biuletynu polskiego, Jeannette Hardy, opublikowany anonimowo w lutym, 
w czwartym numerze tego pisma'^, przedrukowany już z nazwiskiem autorki 
w najważniejszej gazecie hiszpańskiego anarchofeminizmu „Mujeres libres” 
w marcu 1937'\ a następnie za „Mujeres libres” opublikowany, znów bez nazwi¬ 
ska autorki, w biuletynie angielskim''^. Wrócimy jeszcze do tego tekstu. 


Cele i treść pisma 

Cele pisma wyłożono w cytowanej wyżej nocie wstępnej z pierwszego 
numeru. Biuletyn miał przede wszystkim stanowić źródło informacji dla prasy 
polskiej. Niemal w każdym numerze pojawia się informacja, że „wszelkie prze¬ 
druki i inne formy korzystania z „Biuletynu Informacyjnego” są dozwolone”, 
opatrywana prośbą o „powoływanie się na nasz Biuletyn”, „podawanie niniej¬ 
szego źródła”, a także o nadsyłanie „egzemplarzy wymiennych”. Biuletyn miał 

Masy ludowe i anarchizm w Katalonii, „Biuletyn Informacyjny”, 1, 20 listopada 1936; The Anar- 
chists in Cataluńa, „Bulletin of Information”, 28 października 1936. Andre Oltramare (1884- 
1947), socjalista, profesor Uniwersytetu Genewskiego, we wrześniu 1936 założył Stowarzyszenie 
Przyjaeiól Hiszpanii Republikańskiej w Genewie. 

" Katalonia szańcem rewolucji, „Biuletyn Inforniaeyjny”, 2, 3 grudnia 1936; Cataluńa, bulwark of 
the Reyolution, „Bulletin of Information”, 1 grudnia 1936; tekst ukazał się również w „LEspagne 
antifasciste”, 23, 25 listopada 1936 {La Catalogne: rempart de la rewolution). O ruchu Giustizia 
e Liberta i jego związkach z GNT, zob. niżej. Gharakterystyczne, że w „Biuletynie Informaeyjnym” 
podkreślono frazę: „Nie jestem anarchistą” w zdaniu: .. Nie jestem anarchista , lecz spłacam dług 
sprawiedliwości, wyjaśniając charakter anarehizmu katalońskiego, przedstawianego zbyt ezęsto 
jako siła czysto negatywna i destrukcyjna”. 

Rewolucja socjalna czy republika demokratyczna, „Biuletyn Informacyjny”, 4, 7 lutego 1937 r. 

J. Hardy, iReyolución social o republica democratiea?, „Mujeres libres”, 7, 1937, s. 9. Za wska¬ 
zanie nam tekstów Jeannette Hardy opublikowanyeh na lamaeh „Mujeres Libres” bardzo dzięku¬ 
jemy Hubertowi Kurdelskiemu. 

Social Rewolution or Democratic Republic?, „Bulletin of Information”, 24 marca 1937. 
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W ten sposób zyskać rangę „agencji prasowej” do spraw hiszpańskich: z jednej 
strony budował swą pozycję źródła „z pierwszej ręki”, z drugiej zamierzał śłe- 
dzić i komentować pubłikacje ukazujące się w pismach zagranicznych. Augustin 
Souchy wspominał: „Za granicą anarchosyndykałistów uważano ałbo za zwo- 
łenników przemocy ałbo za samotniczych utopistów Przekazywanie zagranicz¬ 
nym mediom prawdziwych informacji o bieżących wydarzeniach i stanowisku 
anarchosyndykałistów było zadaniem najwyższej wagi. To zadanie powierzono 
mnie. Mariann Vazquez, sekretarz regionałnego komitetu CNT, rzekł do mnie 
głębokim głosem: „Uważaj się za naszego rzecznika dła zagranicznych mediów”. 
Na piątym piętrze budynku komitetu regionałnego (...) założyłem swoje biuro, 
wyposażyłem je i pubłikowałem okresowo biułetyn w kiłku językach, korzystając 
z pomocy połitycznych przyjaciół, którzy przyjechałi z zagranicy”'^ 

Wśród odwiedzających Souchy’ego znałeżłi się m.in. Ernst Tołłer, Geor- 
ge Orwełł, Wiłły Brandt (jako przedstawicieł prasy norweskiej) i Jawaharłał Neh- 
ru - „wszyscy chciełi uzyskać informacje”'®. 

Informacje dostarczane przez biuletyny CNT-FAI miały pobudzać 
mieszkańców innych krajów, w tym Polski, do tworzenia grup udzielających 
antyfaszystowskiej Hiszpanii pomocy materialnej i politycznej (czy, jak wołano 
pisać, moralnej - chodziło o wywieranie nacisku na własne rządy). Co istotne, 
nie zachęcano do przyjazdu na front, choć o ochotnikach, którzy znałeżłi się 
w Hiszpanii pisano oczywiście z sympatią (w tym kontekście znaczącym jest 
chyba fakt, że w polskim „Biuletynie” w zasadzie nie ma informacji o opera¬ 
cjach militarnych). Skądinąd wydaje się, że stanowisko w tej sprawie ewo¬ 
luowało, zapewne pod wpływem rozwoju Brygad Międzynarodowych. Choć 
więc we wrześniu 1936 r. CNT-FAI zwróciła się do anarchistów zagranicznych 
z apelem o powstrzymanie się od przyjazdu (argumentując, że bardziej niż łudzi 
do wałki, potrzebuje pieniędzy i broni)to już pod koniec roku opublikowała 


A. Souchy, Bewarel Anarchist! A Life for Freedom, Chicago 1992, s. 91. 

Tamże. 

K. Zimmer, Imigrants against the State. Yiddish and Italian Anarchism in America, Urbana 
-Chciago-Springfield 2015, s. 199. Irving Sterling, jako nastolatek związany z grupą Yanguard 
(por. niżej), wspominał: „sami hiszpańscy anarchiści zniechęcali nas do przyjazdu, mówili że nie 
potrzebują ludzi leez pieniędzy i wspareia moralnego”; E Ayrich, Anarchist Voices, Edinburgh 
-Oakland 2005, s. 458. 


57 



Andrzej Grzybowski, Piotr Laskowski 


entuzjastyczne powitanie ochotników, przedrukowane przez „Biuletyn” polski: 
„Towarzysze wszystkich krajów, wszystkich ras, wszystkich języków i wszystkich 
sektorów antyfaszystowskich: Witajcie! Gdy przekraczacie granicę hiszpańską, 
spotyka was braterskie przyjęcie i wdzięczność całego naszego ludu”'®. Co cha¬ 
rakterystyczne, większa część odezwy poświęcona jest podkreślaniu zasług i zna¬ 
czenia CNT-FAI w obozie antyfaszystowskim. 

Przede wszystkim jednak wzywano do zbiórek pieniędzy, tworzenia ko¬ 
mitetów solidarności'’ oraz wspierania antyfaszystowskiej Hiszpanii z jednej 
strony poprzez import produkowanych przez nią towarów (pomarańcze z Wa¬ 
lencji^*’), z drugiej zaś poprzez bojkot i sabotowanie współpracy z puczystami: 
„Robotnicy polscy w kraju! Bojkotujcie dostawy dla faszystowskiej armii Franka. 
Niechaj przykłady proletariatu Białegostoku i innych nielicznych miast polskich 
znajdą oddźwięk po całej Polsce proletariackiej”^'. Kwestią o kluczowym zna¬ 
czeniu było działanie na rzecz zniesienia blokady Hiszpanii i embarga na broń: 
„Zmuście wasze rządy do zmiany stanowiska. Zmuście ich do udzielania Hisz¬ 
panii Antyfaszystowskiej prawa na zakup broni. W ten sposób pomożecie najle¬ 
piej, najskuteczniej i najgodniej. Pamiętajcie, że proletariat hiszpański czeka od 
Was na coś więcej niż na wyrazy sympatii i przesyłki żywnościowe”^^. 

Takie bezpośrednie apele pojawiają się jednak w polskim „Biuletynie” 
rzadko. Pismo, jak podkreślała jego redaktorka, miało mieć charakter informa- 
cyjny^k Większość artykułów poświęcona jest zagadnieniom kolektywizacji zie- 


** Odezwa Anarcho-syndykalistycznej Konfederacji Pracy (CNT) i Anarchistycznej Federacji Iberii 
(FAtj, „Biuletyn Informacyjny”, 3, 1 stycznia 1937. 

„Antyfaszyści Polski proletariackiej i postępowej! Twórzcie Stowarzyszeiria sympatyków HISZ¬ 
PANII ANTYFASZYSTOWSKIEJ I REWOLUCYJNEJ!”, zob. artykuł Robotniku! Chłopie! Pra¬ 
cowniku umysłowy! Przemawia do was Katałonia anarchistyczna (odezwa Wydziału Zagranicznego 
Anarcho-syndykalistycznej Federacji Polski nadaira również przez radio CNT-FAI), „Biuletyrr In¬ 
formacyjny”, 5, 1 marca 1937. 

„Owoce te są w tym roku bardzo słodkie i smaczne. Już dziś możemy załadować okręty naszymi 
pięktrymi pomarańczami (...). Za równowartość wywiezionych pomarańczy chcemy nabyć za¬ 
granicą różne towary, a w szczególności żywność, jakiej potrzebują nasi żołnierze, żony i nasze 
dzieci...”, „Biuletyn Informacyjny”, 1, 20 listopada 1936, s. 5. 

„Biuletyrr Informacyjny”, 6, s. 8; o Białymstoku zob. niżej. Zob. też odezwę Wydziału Zagra¬ 
nicznego Anarcho-syndykalistycznej Federacji Polski, „Biuletyn Informacyjny”, 5, 1 marca 1937: 
„Proletariacie Polski! Sabotuj wszelkie dostawy dla faszystów”. 

„Biuletyrr Iirformacyjny”, 10, s. 3; podkr. oryg. 

Zob. niżej. 
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mi i uspołeczniania zakładów pracy. Nacisk kładzie się na konkretne przykłady 
praktycznego urzeczywistnienia ideału anarchistycznego. Stąd chętnie wybie¬ 
raną formą jest reportaż, obficie cytuje się też dokumenty CNT-FAI łub kon¬ 
kretnych kołektywów. Cełem tak ukierunkowanej propagandy jest - oczywiście 
- wykazanie efektywności gospodarki anarchistycznej^"': kołektywizacja owocuje 
większą produktywnością przy łepszych warunkach pracy i wyższych zarobkach 
robotników przemysłowych i rołnych. Wyraźnie widać, że „Biułetyn” miał słu¬ 
żyć przełamaniu stereotypów, wedłe których, jak zauważał Souchy, anarchizm 
miałby być niczym więcej, jak tyłko fantastyczną utopią łub orgią destrukcyjnej 
przemocy^^ Opisy sukcesów kołektywów rołniczych i przemysłowych pozwałały 
obałić tezę o utopijnym charakterze anarchizmu, natomiast rozprawa z pogłą- 
dami redukującymi anarchizm do fascynacji przemocą wymagała podkreśłania 
cechującej anarchistów samodyscypłiny^® a także akcentowania podejmowanej 
przez CNT działałności kułturałnej i edukacyjnej. Już w pierwszym numerze 
„Biułetynu” opubłikowano „zasadnicze ustępy ustawy o Nowej Szkołę Zrefor¬ 
mowanej” oraz zadekłarowano: „na życzenie prześłemy ustawę in extenso”^^. 
Osobną kwestię stanowiło spałenie kościołów w Barcełonie 19 łipca 1936: „Fakt 


Modelowym przykładem wydaje się artykuł Zmysł twórczy anarcho-syndykalistycznej CNT. Cze¬ 
go dokonała Centrala Telefoniczna Barcelony?, „Biuletyn Informacyjiry”, 5, 1 marca 1937. 

Por. też cytowany wyżej fragm. artykułu Rossellego. 

Jest to skądinąd temat niezwykle silnie zajmujący anarchistów od momentu ich klęski w kon¬ 
frontacji z bolszewikami, a szczególnie intensywnie dyskutowany w zmagającej się z faszyzmem 
Hiszpanii (por. liczne artykuły na lamach np. „Solidaridad Obrera” czy „EEspagne antifasciste”). 
Jeśli chodzi o jego obecność na lamach „Biuletynu Informacyjnego”, zob. np. nr 1 z 20 listopada 
1936: „W pełni wojny domowej anarchiści okazali się ludźmi twórczej akcji politycznej wysokiego 
gatunku. Oni orientują lud w kierunku iriezbędnej dyscypliny” (artykuł Masy ludowe i anarchizm 
w Katalonii); „przede wszystkim winniśmy ocenić wartość dyscypliny. Prawdziwej Dyscypliny. Nie 
tej dyscypliny, która niweczy człowieka, lecz tej, która nadaje człowiekowi wartości i prowadzi go 
do zwycięstwa” (artykuł Dyscyplina); zoh. też nr 2 z 3 grudnia 1936: „jego [Durrutiego] kolumny, 
oparte na glęhokim uczuciu braterstwa i na wskroś przepojone duchem wolności, były to kolumny 
najbardziej zdyscyplinowane w Hiszpanii” (artykuł Durruti); oraz nr 3 z 1 stycznia 1937 (artykuł 
Rewolucyjna dyscyplina) i nr 8 z 10 kwietnia 1937 (artykuł Anarchiści i dyscyplina. Manifest Cy¬ 
priana Mery). Cipriano Mera (1897-1975), murarz, działacz CNT-FAI, jeden z najzdolniejszych 
anarchistycznych dowódców wojskowych w czasie wojny domowej. 

Nowa szkoła zreformowana - dziełem rewolucji katalońskiej, „Biuletyn Informacyjny”, 1, 20 li¬ 
stopada 1936; por. J. Peirats, The CNT in the Spanish Reyolution, t. 1, Hastings 2001, s. 156-157. 
Reforma szkolnictwa inspirowana była pedagogiką Francisco Ferrera, której upowszechnienie sta¬ 
nowiło duży sukces CNT. 
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ten spowodował komentarze bardzo niesprawiedliwe. Leez wszysey ei, którzy 
przeżywali tragiezne dni poezątku powstania w Bareelonie i w innyeh miastaeh 
Hiszpanii, zgadzają się z tym faktem: kośeioły spłonęły dlatego, że księża i du- 
ehowni przekształeałi je w forteee, przeładowane bronią i płująee kulami”^*. Co 
eharakterystyezne, artykuł ten umieszezono pomiędzy tekstem poświęeonym 
zwałezaniu analfabetyzmu w Katalonii i krótką notką, w której działania „Ko¬ 
mitetów dla oeałenia przedmiotów sztuki”, spontanieznie tworzonyeh „w pro- 
winejaeh rewołueyjnyeh”, skontrastowano z przypadkami wyprzedaży dzieł za 
bezeen przez puezystów^^. 

Krótki przegląd kołejnyeh numerów „Biuletynu łnformaeyjnego” po¬ 
zwała dostrzee dynamikę zmian, jakie zaehodziły od listopada 1936 do maja 
1937 w obozie antyfaszystowskim. W każdym numerze da się wyróżnić swego 
rodzaju temat wiodąey. Numer 1 eeehuje dążenie do akeentowania popareia dla 
sprawy hiszpańskiej w środowiskaeh szeroko rozumianej łewiey niekomunistyez- 
nej. Obok wspomnianego już tekstu Montseny z „Tierra y Libertad” mamy więe 
grupę tekstów związanyeh z działałnośeią środowisk demokratyeznyeh i prorepu- 
błikańskieh w Szwajearii - wyjątki z pubłikaeji Andre Ołtramare, odezwę założo¬ 
nego przez niego genewskiego Stowarzyszenia Przyjaeiół Hiszpanii Republikań¬ 
skiej oraz przywołanie artykułu z „Journal des Nations”^® - a także omówienie 
listu jednego z posłów brytyjskiej Partii Praey do „Manehester Guardian”^'. Od 
drugiego numeru jednak eytowania szeroko rozumianej opinii demokratyeznej 
przestają się pojawiać. Odtąd na łamaeh „Biuletynu” omawiane będą wyłąeznie 
pubłikaeje CNT-FAl (w numerze drugim mamy jeszeze przedruk z pisma „Giu- 
stizia e Liberta”, ale wypada zauważyć, że ezłonkowie wydająeej je łiberałno- 


Dlaczego spłonęły kościoły w Barcelonie?, „Biuletyn Informacyjny”, 4, 7 lutego 1937. 

Katalonia zwalcza analfabetyzm oraz Faszyści sprzedają artystyczne skarby Hiszpanii za miskę 
soczewicy, tairrże. 

„Journal des Natiorrs” - dziennik wychodzący w Genewie w latach 1931-1938 w języku fran- 
cuskiirr, adresowany do elity polityczno-dyplorrratycznej, dziennikarzy i intelektnalistów, wspiera! 
działania Ligi Narodów i propagował zasady prawa międzynarodowego. 

„Manchester Guardian” - liberalno-lewicowa gazeta brytyjska założona w 1821 r., od 1959 r. 
wychodzi jako „The Guardian”. W czasie wojny hiszpańskiej zajęła zdecydowaną pozycję antyfa¬ 
szystowską, George Orwell pisał w Hołdzie dla Katalonii-. „Spośród największych brytyjskich gazet 
jedynie „Manchester Guardian” wzbudził trrój szacunek za swoją uczciwość”, G. Orwell, Hołd dla 
Katalonii i inne teksty o hiszpańskiej wojnie domowej. Warszawa 2006, s. 165. 
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-socjalistycznej grupy antyfaszystowskiej o tej samej nazwie wstępowali w Kata¬ 
lonii do anarchistycznej milicji^^; w sierpniu 1936 r. kolumnę Ascaso formowali 
wspólnie anarchista Camillo Berneri i Carlo Rosselli z Giustizia e Liberta. 

Numer 2 wyróżniają obszerne artykuły wspomnieniowe poświęco¬ 
ne Durrutiemu. W numerze 3 artykuł otwierający zawiera omówienie napięć 
między komunistami orientacji kominternowskiej z PSUĆ” a marksistowską, 
antystalinowską POUM” - napięcia te przedstawiane są jednak z pozycji ze¬ 
wnętrznego obserwatora: „CNT i FAI (...) nie ponoszą żadnej odpowiedzialno¬ 
ści za konflikt ani też nie chciały brać strony żadnej z kłócących się partii. Usi¬ 
łowały (...) wywrzeć cały swój wpływ dla załagodzenia konfliktu między mark¬ 
sistami”. Nic jeszcze nie zapowiada dramatycznych skutków tego konfliktu dla 
samej CNT-FAI. 

Numer 4 wypada uznać za przełomowy za sprawą otwierającego go, 
wspomnianego już, artykułu Jeannette Flardy Rewolucja socjalna czy republika 
demokratyczna. Artykuł stanowi komentarz do opublikowanej w tym numerze 
odezwy Wydziału Propagandy CNT-FAI Wojna i rewolucja są nieoddzielne^^. To 
pierwszy na łamach „Biuletynu” mocny głos przeciwko stalinistom zalecającym 
umiarkowanie w kwestiach społecznych, powstrzymywanie rewolucji i skupienie 
się na działaniach militarnych. Flardy podkreśla, że to „dynamizm CNT urato¬ 
wał Fliszpanię od zagłady faszystowskiej”, poddaje krytyce reformizm polityki 
kominternowskiej propagującej hasło „Republiki demokratycznej”, a skądinąd 
zauważa również, że „różnica, istniejąca między uspołecznieniem (socjalizacją) 
a nacjonalizacją jest ta sama, jaka istnieje między anarchosyndykalizmem a ka¬ 
pitalizmem państwowym”. Co ciekawe, Flardy ma świadomość, ze jej wystąpie¬ 
nie wyraźnie różni się charakterem od pozostałych publikacji pisma i zastrzega. 


Zob. R.J. Alexander, The Anarchists in the Spanish Cml War, London 1999, t. 2, s. 1135. 

Partido Socialista Unificado de Cataluiia (Zjednoczona Partia Socjalistyczna Katalonii, PSUĆ), 
katalońska partia komunistyczna powołana 23 lipca 1936, niezwloczirie po pokonaniu puczu 
w Barceloirie, irależala do III Międzynarodówki (Kominternu). 

Partido Obrero de Utrificación Marxista (Partia Robotnicza Zjednoczenia Marksistowskiego, 
POUM), partia marksistowska powołana w 1935 r., opozycyjna wobec Korrrinternu. 17 grudiria 
1936 w trroskiewskiej „Prawdzie” ukazał się artykuł informujący: „Jeśli chodzi o Katalonię, rozpo¬ 
częło się oczyszczairie jej z trockistów i airarchistów, i będzie ono prowadzone z tą samą energią, 
co w ZSRR”, cyt. za H. Thomas, The Spanish Civil War, Harmondsworth 1965, s. 457. 

Tytułowe hasło pojawiało się często w propagandzie, także na plakatach, CNT-FAI. 
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Że nie ehee „wyjść poza ramy faktyeznego eharakteru tego Biuletynu - informa- 
eyjnego, a nie polemieznego”^®. W każdym razie odtąd reportaże o działalnośei 
rewolueyjnyeh kolektywów będą jeszeze wyraźniej podkreślać znaezenie rewolu- 
eyjnyeh działań CNT-FAI dla skuteeznego odpareia faszyzmu. Widać to wyraź¬ 
nie w numerze 5 - w „reportażu własnym polskiego Biuletynu Informacyjnego 
CNT-FAI” o eentrali telefonieznej w Bareelonie i we wspomnianej już odezwie 
Wydziału Zagranieznego Anarehosyndykalistyeznej Federaeji Polski. 

Coraz silniej antystalinowski ton „Biuletynu” ujawnia się w numerze 
6, poświęeonym wznaeznej ezęśei kwestii rolnietwa i kolektywizaeji. Mowa jest 
o kierowanyeh pod adresem CNT-FAI fałszywyeh insynuaejaeh, ehoć insynuują- 
eyeh nie nazywa się po imieniu: „Prowadzona jest obeenie przez pewne ugrupo¬ 
wania polityezne kampania...”, „ta kampania jest pretekstem ataków przeeiwko 
naszej eentrali związkowej...”. W tej sytuaeji „Biuletyn” ehee jasno i preeyzyjnie 
wyłożyć stanowisko CNT-FAI. Cel jest jasny: „Chłopi i robotniey miast wobee 
propagandy, która usiłuje nam przypisać pozyeje odmienne, powinni dać nale¬ 
żytą odpowiedź tym, którzy wprowadzają ieh w błąd”. 

Ogromna ezęść numeru 7 z 27 marea 1937 poświęeona jest zaeieśnianiu 
współpraey między CNT i UGT (wezwanie do współdziałania eentral związ- 
kowyeh pojawia się zresztą już w numerze 5). Idea koalieji związkowej ma już 
wyraźnie wymiar antystalinowski, zbieżny z polityką CNT i koneepejami Lar¬ 
go Caballero, który „frontowi ludowemu przeeiwstawił sojusz anarehistyez- 
nyeh i soejalistyeznyeh związków zawodowyeh i dążył do utworzenia «rządu 
związkowego», wymierzonego przeeiwko komunistom i nieproletariaekim 
partiom demokratyeznym, i realizująeego program «pogłębiania rewolueji»”’^. 
Co eharakterystyezne, w tym właśnie numerze wydrukowano uehwały kongre¬ 
su CNT w sprawie stosunków z Rządem Centralnym (kierowanym przez Largo 
Caballero). CNT stwierdzała „ehęć współpraey z Rządem Centralnym i ehęć 
wzmoenienia autorytetu naszyeh towarzyszy ministrów”. Jednak dni zarówno 
Caballero, jak i CNT, były już poliezone. Wydane w kwietniu, w odstępie zale- 

Zajmujące, że zaehowala to zdanie w przedruku w „Mujeres libres”, zmieniająe jedynie słowo 
„biuletynu” na „artykułu”. 

S. Ajzner, Polityka rządu i stanowisko społeczeństwa polskiego wobec wojny domowej w Hiszpanii, 
Warszawa 1967, s. 49-50 (przeznaczony do użytku wewnętrznego biuletyn Polskiego Komitetu 
Solidarności z Ludem Hiszpanii, nr l-[6]). 
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dwie czterech dni, numery 8 i 9 naznacza narastające napięcie i coraz bardziej 
jawne oskarżenia tych, którzy „chcą zniszczyć zdobycze rewolucyjne i wrócić do 
burżuazyjnej demokracji (...), bez różnicy na ich kolor, nawet o ile nazywają się 
oni socjalistami lub komunistami (konspirują oni bowiem razem z burżuazją 
przeciw Rewolucji)”. „Na naszych własnych zapleczach coraz to nowe politycz¬ 
ne intrygi usiłują przeszkodzić klasie robotniczej obronę [sic!] i rozwój Rewolu¬ 
cji”; „Idzie tutaj o walkę między dwoma kierunkami, dwoma hasłami, z których 
jedno jest: «Wojna», a drugie jest «Wojna i Rewolucja»”. Co charakterystyczne, 
z nazwy przeciwnik wymieniony jest tylko w tekstach związanych z Federacją 
Iberyjską Młodzieży Anarchistycznej^*: w numerze 8 odezwa tej organizacji bez¬ 
pośrednio atakuje komunistyczną PSUĆ, natomiast w artykule pochodzącym 
zapewne z numeru 9 czytamy: „Organizacje młodzieży różnych tendencji anty¬ 
faszystowskich Fłiszpanii toczą od pewnego czasu pertraktacje w sprawie akcji 
jednolitej. Federacja Iberyjska Młodzieży Anarchistycznej wzięła udział w tych 
pertraktacjach, stawiając jako jedyny warunek uznanie zdobyczy rewolucyjnych 
19 lipca. Stalinowcy, katolicy i burżuazyjni republikanie utworzyli blok przeciw¬ 
ko tej propozycji...”*"^. 

Przedostatni, dziesiąty numer jest numerem pierwszomajowym. Ostat¬ 
ni zaś ukazuje się bezpośrednio po „dniach majowych” - tytuły artykułów nie 
pozostawiają wątpliwości, co do treści: Zamach kontrrewolucyjny w Barcelonie, 
Terroryzm partii komunistycznej. 

Adresaci „Biuletynu” 

Jak widzieliśmy „Biuletyn” miał stanowić źródło informacji dla prasy. 
Liczono na cytowania, a także na wymianę numerów gazet, co mogło zacie¬ 
śnić więzy współpracy a także dostarczyć nowych źródeł dla samego „Biulety¬ 
nu”. Zachowane listy wysyłkowe*, z pewnością niekompletne, zawierają jednak 
tylko jeden tytuł polskiego pisma: „Głos Powszechny”. Ten dziennik o profilu 

Federación Iberica de Juyentudes Libertarias, w skrócie Młodzież Anarchistyezna (Juventudes 
Libertarias), organizaeja powołana w 1932 r. 

Osobna karta nałeżąca do zbioru IISG, CNT Archiyes, OPE, C84. Na jej przynałeżność do nu¬ 
meru 9 wskazują charakterystyezne uszkodzenia (śład po spinaczu oraz przebarwienie na łewym 
marginesie). 

IISG, GNT Archiyes, OPE, G84. 
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syndykalistycznym ukazywał się od 10 lutego do 15 maja 1937 roku. Zainte¬ 
resowanie nim w kręgaeh CNT-FAl musiało wykraezać poza krąg redakeji pol¬ 
skiego „Biuletynu” - w redakeyjnym arehiwum zaehowal się franeuski przekład 
artykułu Zygmunta Ziółka, opublikowanego w „Glosie Powszeehnym” 14 marea 
1937 roku**'. Artykuł, ukazująey „prawdziwą twarz Hiszpanii”, stanowi apologię 
działań katalońskieh syndykalistów. Ziółek jednak jak ognia unika słowa „anar- 
ehizm”, ezy ehoćby „anarehosyndykałizm”. Na odwrót; z naeiskiem stwierdza, 
że katałoński syndykałizm „nie ma nie wspólnego” ze swoim „prototypem”, wy- 
łąeznie destrukeyjnym anarehosyndykałizmem rosyjskim i ostateeznie deklaru¬ 
je, że w planie praktyeznym, ehoć nie teoretyeznym, działalność Katalońezyków 
bliska jest stanowisku syndykalizmu polskiego. Trudno stwierdzić, na ile uwagi 
Ziółka pozostają w związku z narastająeym w tym ezasie konfliktem między AlT 
a CNT, na ile zaś wiążą się ze speeyfiezną ideologią polskiego syndykalizmu. Jak 
zobaezymy CNT oskarżała anarehosyndykalistów poehodząeyeh z Rosji i skupio- 
nyeh w AlT o prowadzenie wrogiej wobee niej kampanii, zarazem jednak nigdy 
nie odrzueila (nawet przyjmująe posady rządowe) identyfikaeji z anarehizmem, 
tak starannie pomijanej przez Ziółka. Czy więe Ziółek wspierał CNT przeeiwko 
anarehistyeznym radykałom (do któryeh należała ehyba, o ezym niżej, również 
redaktorka polskiego „Biuletynu”), ezy też dla wewnętrznyeh, polskieh eelów 
pomijał kontekst anarehistyezny - nie potrafimy rozstrzygnąć. Niewątpliwie 
w „dniaeh majowyeh” „Glos Powszeehny” zajął stanowisko nieakeeptowalne ani 
dla CNT, ani dla AlT 7 maja 1937 r. na łamaeh dziennika ukazał się artykuł 
Przeciw anarchii (z podtytułem Rzqd ludowy panuje nad sytuacją), w którym nie 
tylko odeinano się od anarehistów, ale jeszeze sugerowano, że wzięli oni udział 
w monarehistyeznej prowokaeji i „zostali wyzyskani przez «wewnętrznyeh 
wrogów republiki»”"^^. 

Redakeja polskiego „Biuletynu” utrzymywała kontakty z pismami anar- 
ehistyeznymi w Stanaeh Zjednoezonyeh. Listy wysyłkowe zawierają dwa rosyj- 
skojęzyezne tytuły poląezone już w tym ezasie w jedno pismo: „Dieło Truda” 
z Chieago i „Probużdienie” z Detroit. „Biuletyn” miał też być wysyłany do 
Ruth Diekstein, poehodząeej z Polski żydowskiej anarehistki związanej z no- 

Tamże. 

Wycinek z artykułem zaehowal się w archiwum redakcji „Biuletynu Infornraeyjirego”, tamże. 
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wojorską grupą Yanguard"^^. Wychodzące w latach 1932-1939 pismo tej gru¬ 
py - „Yanguard: A Libertarian Communist Journal” - odegrało ważną rolę 
w informowaniu o wydarzeniach w Hiszpanii, Redakcje „Yanguard” oraz „Dieła 
Truda” współtworzyły wraz z innymi grupami anarchistycznymi United Liberta¬ 
rian Organizations, koalicję wydającą pismo „Spanish Revolution”'*'^, w którym 
opublikowano fragment radiowego przemówienia Jeannette Hardy, redaktorki 
polskiego „Biuletynu”'*^ 

Poza listami wysyłkowymi zachowała się prowadzona po francusku ko¬ 
respondencja Jeannette Hardy z belgijską trockistowską „La Lutte Ouvriere” 
(jest to jedyny znany nam dokument podpisany przez Hardy w roli redaktorki 
„Biuletynu Informacyjnego CNT-FAI”)"^^. List, adresowany do Waltera Dauge'^^, 
zawiera informację o wydawaniu „Biuletynu”, prośbę o rozpowszechnianie za¬ 
łączonych numerów (5 egzemplarzy numeru 4 i po 10 egzemplarzy numerów 
5 i 6) „wśród robotników polskich mieszkających w Belgii, przede wszystkim 
w zagłębiu górniczym” oraz pytanie, czy Dauge nie chciałby wziąć na siebie 
dystrybucji kolejnych numerów Hardy prosi również o przesłanie egzemplarzy 
„La Lutte Ouvriere”. Nie wiemy, co zdecydowało o wyborze właśnie Daugego - 
jedyną wskazówką jest pierwsze zdanie listu Hardy: „W 11 numerze „La Lutte 
Ouvriere” (z 13 marca 1937) znaleźliśmy interesujący artykuł dotyczący ruchu 
robotniczego w Polsce”. Możliwe więc, że Hardy uznała artykuł za dowód, że 
Dauge ma dobre kontakty w środowiskach polskich robotników. W każdym razie 
wygląda na to, że redakcje obcojęzycznych pism miały służyć również jako centra 
dystrybucji „Biuletynu” wśród polskich emigrantów. 

Sądząc po kształcie, powtórzmy niekompletnych, list wysyłkowych 
ważnym kanałem rozpowszechniania „Biuletynu” w Polsce miały stać się lo¬ 
kalne koła PPS (jedna z list zawiera adresy dwunastu kół dzielnicowych tej 
partii w Warszawie) oraz oddziały związanego z PPS Towarzystwa Uniwersytetu 

W czasie wojny Dickstein przyjechała do Hiszpanii, zob. K. Zimmer, dz. cyt., s, 186, 201; 
E. Arrigoni, Freedom: my dream, Berkeley 2012, s. 330. 

R Ayrich, dz, cyt., s. 424; zob. też s. 458: „«Spanish Revolution» zjednoczyła wszystkie główne 
grupy (...). Stworzona ad hoc grupa wywodząca się ze wszystkich tych organizacji redagowała 
i rozpowszechniała gazetę”. 

Zob. niżej. 

Zob. list Jeannette Hardy do Waltera Dauge z 24 marca 1937; IISG, CNT Archiyes, OPE, C84, 

Walter Dauge (1907-1944), lider belgijskiego trockizmu, redaktor „La Lutte Ouyriere”. 
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Robotniczego. Liczono również na esperantystów. Na listach figurują także bi¬ 
blioteki: Biblioteka Polska w Paryżu, Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy przy 
ul. Koszykowej oraz Biblioteka Narodowa. W żadnej z nich nie udało się odna¬ 
leźć egzemplarzy pisma - nie wiemy, czy nigdy nie zostało wysłane, czy zarekwi¬ 
rowały je służby policyjne, czy też po prostu nie wciągnięto go do inwentarza'^^. 

Rozpowszechniano też „Biuletyn” w samej Hiszpanii - wysyłano go sek¬ 
cji CNT-FAI zajmujących się propagandą, a także na front, do kolumny Dur- 
rutiego. W kolumnie punktem kontaktowym był członek milicji CNT, niejaki 
Michel - jak zobaczymy, postać należąca do polsko-żydowskiego środowiska 
redaktorki „Biuletynu”. 

Jak widzieliśmy, jednym z najważniejszych celów stojących przed biurem 
propagandy zagranicznej było tworzenie komitetów solidarności z Hiszpanią. 
W wypadku Polski sprawę prowadził bezpośrednio Augustin Souchy. Z zacho¬ 
wanej korespondencji wynika wyraźnie, że upatrzonym przez niego kandydatem 
na organizatora komitetu byl Ludwik Kulczycki'^^ - taki wybór dobrze pasował do 
ogólnego kierunku polityki CNT kwestionowanego przez anarchosyndykalistów 
z AIT. Kulczycki byl wprawdzie nestorem radykalnego socjalizmu w Polsce, naj¬ 
bardziej bodaj uważnym obserwatorem ruchu anarchistycznego w początkach 
XX w, nigdy jednak nie krył swojego krytycyzmu wobec idei anarchistycznych, 
a w okresie międzywojennym zbliżył się do obozu narodowego. Z listu, który 
Souchy napisał do Kulczyckiego w listopadzie 1936 r. wynika, że obaj spotkali się 
w Warszawie rok wcześniej. Teraz Souchy wysyła Kulczyckiemu biuletyn fran¬ 
cuski i polski (który „właśnie zaczęliśmy”) i pisze: „Przebywając od czerwca tego 
roku tu, w Barcelonie, zajmuję się robieniem tego, co w związku z zagraniczną 
opinią publiczną jest potrzebne do walki antyfaszystowskiej w Hiszpanii. Do 
dzisiaj nie mamy jeszcze odpowiednich relacji z Polską, wiemy jednak, że jest 
w tym kraju wiele sympatii dla naszej walki, dla obrony republiki i wolności 
indywidualnych oraz socjalnych w Hiszpanii. Chcielibyśmy utworzenia grup 
przyjaciół wolnej Hiszpanii, ofiarujących nam wsparcie moralne i jeśli możliwe 
również materialne dla prowadzenia dalej naszej walki”^“. 

Przedwojenny inwentarz, bez śladu po „Biuletynie”, zaehowal się w Bibliotece m.st. Warszawy. 

Zob. List Augustina Souchy’ego do Hersza Menesa z 8 grudiria 1936; IISG, FAI Archiyes, OPE, 
Augustin Souchy 41 D. 

List Augustina Souchy’ego do Ludwika Kulczyckiego z 28 listopada 1936, tamże. 
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Souchy precyzuje, że chodzi mu o oddziaływanie na środowiska demo¬ 
kratyczne i liberalne, co potwierdza, że szukał sojuszników poza ruchem anar- 
chosyndykalistycznym. To stanowisko tłumaczy być może rezerwę, z jaką od¬ 
niósł się do propozycji Hersza Menesa^'. W liście z 19 grudnia 1936 r. Menes 
informuje, że wydał w Polsce broszurę o Hiszpanii, chciałby przygotować tłuma¬ 
czenie na język żydowski wydanej przez CNT broszury o Durrutim („Biuletyn 
Informacyjny” w kolejnych numerach będzie informował o tej pubłikacji^^) i go¬ 
tów jest rozpowszechnić 10 egzemplarzy albumu CNT (prawdopodobnie mowa 
o albumie „19 lipca 1936 w Hiszpanii”, którego wydanie również wielokrotnie 
anonsowano w „Biuletynie Informacyjnym”). Co jednak najważniejsze, skła¬ 
da ofertę przyjazdu do Barcelony, by przygotować pismo w języku żydowskim 
- zapewne kolejną wersję językową biuletynu. Takie pismo, przekonuje, które 
zastąpiłoby podupadający londyński „Arbeter Frajnd”, mogłoby powstać 
tylko w Barcelonie^^. 

Odpowiedź Souchy’ego, przygotowana 30 grudnia, utrzymana jest 
w chłodnym tonie. Być może to reakcja na dalszy ciąg listu Menesa, który przed¬ 
stawia swoje położenie w Polsce jako tragiczne: jest schorowany, cierpi potworną 
biedę, teraz - po niedawnej śmierci żony - wyjazd jest dla niego jedyną szansą 
ocalenia. Można sądzić, że w rewolucyjnym i wojennym wirze opieka nad starym 
towarzyszem (jakkolwiek zasłużonym - Menes wspomina, że przed 1 wojną świa¬ 
tową współpracował w Londynie z Rudolfem Rockerem, wiatach 1919-1920 zaś 
w Austrii z Pierrem Ramusem) była ostatnią rzeczą, którą Souchy chciał się kło¬ 
potać. Możliwe jednak również, że propaganda w języku żydowskim nie miała 
dla niego żadnego znaczenia - żydowska ulica w Polsce nie mogła zapewnić 
sprawie CNT takiego poparcia, jak głos opiniotwórczych środowisk polskich^'^. 


O Herszu Menesie, zob. E. Hirszauge, Trojin in farwirklechung, Tel Awiw 1964, s. 36-39. 

Mowa o broszurze Buenayentura Durruti, zawierającej wygłoszone dzień po śmierci Durrutiego 
przetrrówienie Federiki Montseny, teksty autorstwa m.in. Rudigera i Souchy'ego oraz słynny esej 
Emmy Gołdman Durruti is Dead, Yet Liying. 

List Ełersza Menesa do Augustina Souchy’ego z 19 grudiria 1936, IISG, FAI Archiyes, OPE, 
Augustin Souchy, 41 D. 

Takie wyjaśnienie podsuwa również list Menesa do Souchy’ego z 15 lutego 1937 (rok zapisa¬ 
ny z pewnością błędnie: 1936). Menes pisze tam o „wielkim balu” planowanym na pierwsze dni 
„piątego miesiąca” (tj. maja, mowa niewątpliwie o planowanym wówczas na maj kongresie anar¬ 
chistycznym w Barcelonie) i żali się, że choć zaproszenia zostały już rozesłane, żadne nie trafiło 
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Niezależnie od powodów, ton Souehy’ego w korespondeneji z Menesem bole¬ 
śnie kontrastuje z gorliwymi wezwaniami do przyjazdu, jakie kierował do Alfon¬ 
sa Tomasza Pilarskiego^^ 

Wypada przy okazji zauważyć, że na listaeh wysyłkowyeh nie ma adresów 
polskieh anarehistów ezy syndykalistów. A przeeież „Biuletyn” był nieeierpliwie 
wyezekiwanym źródłem informaeji dla osób zaangażowanyeh w rueh, nieufnyeh 
wobee ofiejalnej prasy i zgodnie z inteneją CNT pragnąeyeh kształtować opinię 
o Hiszpanii. Pisano więe i domagano się przesyłek. Już 23 września 1936 (a za¬ 
tem na długo przed powstaniem polskiej wersji biuletynu) Szlamowiez (Paweł 
Rogalski) prosi o wersję franeuską lub niemieeką i o kolejne numery „Soli” („So- 
lidaridad Obrera”)^®: „Od 12 lipea prawie niezego nie dostałem (w tym tygodniu 
otrzymałem „Soli” z 13 sierpnia), jesteśmy eałkowieie pozbawieni dokładnyeh 
i bezpośrednieh wiadomośei od was. Zróbeie to szybko, ponieważ eheemy wyko¬ 
rzystać te informaeje w prasie miejseowej”. 

Jedyną postaeią związaną z ruehem syndykalistyeznym w Polsee, której 
nazwisko pojawia się na liśeie wysyłkowej jest Kazimierz Zieliński, przy ezym 
trzeba zauważyć, że w tym ezasie przebywał on we Franeji, a „Biuletyn” ma być 
wysyłany na paryski adres jego siostry, Haliny Studzińskiej^^. Ów brak adresów 
anarehistyeznyeh może być podyktowany względami konspiraeji. Polska polieja 
była przekonana, że adresy takie zostały do Bareelony przekazane: „Według po¬ 
ufnie uzyskanyeh informaeji Sekretariat Anarehistyeznej Federaeji Polski, będą- 
ey eentralnym organem wykonawezym AFĘ przekazał sekretariatowi Anarehi¬ 
styeznej Federaeji Iberii (Hiszpania) w Bareelonie adresy ezłonków poszezegól- 


do jego „rodziny”: „to błąd myśleć o nas jako o kilku tylko osobach, stwierdzamy kategorycznie, 
że tworzymy całkiem dużą rodzinę”. Souchy odpowiedział 24 marca: „Jesteśmy zdziwieni, że nie 
dostałiście zaproszenia. Dopiłnuję, żeby zostało wysłane”; oba łisty w IISG, FAI Archiyes, OPE, 
Augustin Souchy, 41 D. 

List Augustina Souchy’ego do Alfonsa Tomasza Pilarskiego z 18 grudnia 1936, tamże. 

Tamże. 

Zob. opracowany przez Michała Przyborowskiego i Rafała Górskiego biogram Kazimierza Zie¬ 
lińskiego w: PL. Marek, Na krawędzi życia. Wspomnienia anarchisty J 943-44, suplement B, Kra¬ 
ków 2006, s. 307-308. O Halinie Studzińskiej i epizodycznym pobycie obojga w Rapperswilu, zob. 
W Kantak, Działalność biblioteki polskiej w Muzeum Polski Współczesnej w Rapperswilu w latach 
J936-J945, „Acta Universitatis Nicolai Gopernici. Bibliologia”, nr 2-3 (328), 1998, s, 201. 
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nych grup AFR Łącznie z tym ukazał się w kolportażu „Biuletyn Informacyjny” 
w języku polskim, wydawany w Barcelonie, będący wspólnym organem pra¬ 
sowym Krajowego Komitetu Anarchio-Syndykalistycznej Konfederacji Pracy 
(CNT) i Anarchistycznej Federacji Iberii (FAI). 

Egzemplarze „Biuletynu” rzekomo nadawane są na pocztę w miejsco¬ 
wości francuskiej w pobliżu granicy hiszpańskiej i wysyłane jako druki na adresy 
otrzymane przez FAL Podając powyższe wiadomości Urząd Wojewódzki prosi 
o wydanie zarządzeń, zmierzających do sparaliżowania omawianej akcji kolpor¬ 
tażowej. Równocześnie Urząd Wojewódzki prosi o zwrócenie bacznej uwagi na 
działalność Anarchistycznej Federacji Polski, której aktywność pod wpływem 
wypadków w Fliszpanii wydatnie wzmogła się. Swoje spostrzeżenia i uwagi na¬ 
leży zgłaszać załączając egzemplarze wydawnictw ujawnionych w kolportażu”^®. 

Nie tylko nie znajdujemy adresów członków grup AFP na listach wy¬ 
syłkowych, ale z zachowanej korespondencji możemy wnioskować, że - być 
może pod wpływem działań policji - „Biuletyn” wysyłano działaczom bez po¬ 
średnictwa polskiej poczty, własnymi kanałami przerzutowymi. Najlepiej nam 
znanym punktem kontaktowym, wykorzystywanym przez polskich anarchistów, 
była czeska Ostrawa, z której przejmowano materiały propagandowe CNT-FAI 
(„Biuletyn Informacyjny”, ale także, a może przede wszystkim, wydawnictwa 
książkowe: broszurę o Durrutim i album o 19 lipca, których sprzedaż miała do¬ 
starczyć środków finansowych, a które - zwłaszcza biorąc pod uwagę, ze wysy¬ 
łano większą ich liczbę do kolportażu - trudno było bez wzbudzenia podejrzeń 
przekazywać pocztą). Ostrawską skrzynkę kontaktową prowadził szewc Johann 
Essler. Korzystali z niej z pewnością Tomasz Pilarski i Paweł Lew Marek, Souchy 
skierował do niej również Flersza Menesa^'^. 


Informacja o działalności Anarchistycznej Federacji Polski, Kraków, 12 lutego 1937; Arehiwuin 
Państwowe w Krakowie, St.G.Kr 141, k. 42. Dziękujemy Miehalowi Przyborowskietrru i Dariuszowi 
Wierzehosiowi za podzielenie się z nami wiedzą o tym dokumencie. 

Zob. list Augustina Souchy’ego do Alfonsa Pilarskiego z 18 grudnia 1936, list Lwa Marka do 
Augustina Souchy’ego z 7 styeznia 1937 oraz list Augustiira Souchy’ego do Hersza Menesa z 27 
stycznia 1937, IISG, FAI Archives, OPE, Augustin Souchy, 41 D. 
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Jeannette Hardy - „mała polska towarzyszka” 

Redaktorką naczelną polskiej wersji „Biuletynu Informacyjnego” była 
Jeannette Hardy™. Dwa dostępne nam źródła identyfikują osobę ukrywającą się 
pod tym pseudonimem jako Połę Gurwil / Perlę Gourbil. Jednym z nich jest dość 
tajemniczy, niedatowany rękopis w języku hiszpańskim, zawierający charaktery¬ 
stykę działaczy anarchistycznych pochodzących z „krajów słowiańskich”®'. Je- 
anette [sic!] Hardy jest tu zidentyfikowana jako Pola Gurwil. Drugi to korespon¬ 
dencja delegata Anarchistycznej Federacji Polski przy AIT, „Andrzeja” (zapewne 
Salomona Filmusa®^), z Sekretariatem Generalnym AIT, prowadzona we wrze¬ 
śniu 1938 r., po aresztowaniu Hardy Domagając się, jak zobaczymy interwencji 
AIT w tej sprawie, „Andrzej” pisze: „imię Jeanette Hardy jest pseudonimem 
organizacyjnym Perli [siei] Gourbil, to jej prawdziwe imię, pod tym pseudoni¬ 
mem jest ona znana w naszym ruchu od ponad piętnastu lat”®b Oba dokumenty 
omówimy jeszcze szerzej, podobnie jak korespondencję, jaką Jeannette Hardy 
prowadziła w latach 60. z Helmutem Rudigerem®'', używając wówczas nazwiska 
Jeannette Gourbil. 

Przeprowadzone przez nas badania pozwalają zidentyfikować Jeannette 
Hardy - Połę Gurwil / Perlę Gourbil jako Połę Kiffel (Kifel), jedną z najbardziej 
znanych działaczek polskiego ruchu anarchistycznego we Francji. W relacji He¬ 
leny Marek czytamy: „Pola Kiffel była anarchistką, należała potem do kierow¬ 
nictwa Federacji Anarchistów Polskich. Studiowała później we Francji, gdzie się 
naturalizowała. W 1936 r., w czasie wojny domowej w Hiszpanii, brała udział 
w walkach w Katalonii. Była naczelnym redaktorem czasopisma polskiego anar- 
chizującego w Hiszpanii”®^ 

Tej istotnej postaci polskiego anarchizmu poświęcimy osobne studium, tu publikujemy wyniki 
wstępnych hadań. 

„Informe morał sobre las actiyidades de los compańeros originarios de Rusią, Bułgaria, Polonia 
V demas paises eslavos”, IISG, FAI Archiyes, OPE, Sección Fraircesa, 38. Obszernie omawiamy 
ten dokument w ostatniej części artykułu. 

Za potrroc w identyfikacji dziękujetrry Michałowi Przyborowskiemu. 

IISG, GNT (Espaira) Archiyes, Archiyo del Gomite Nacioiral GNT, 61 B2. 

tielmut Riidiger (1903-1966), jeden z najważniejszych działaczy ruchu anarchosyndykalistycz- 
nego w Niemczech, Hiszpanii i Szwecji. W czasie wojny dotrrowej w Hiszpanii nadzorował z ra¬ 
mienia AIT propagatrdę zagraniczną GNT, zob. niżej. 

“ AAN, Relacje działaczy ruchu robotrriczego, GISZO - Gerrtralna Żydowska Organizacja SzkoT 
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Na początku lat 20. Pola Kiffel uczyła w szkole CISZO®, wraz z grupą anarchi¬ 
stów i anarchistek wyjechała na przełomie 1923 i 1924 r. do Paryża, gdzie współ- 
zakładała wydawnictwo Nowa Epoka®, a następnie należała do grupy wydającej 
pismo „Walka”. 

W spuściżnie Aleksandra Berkmana zachował się list z 18 marca 
1930 r., napisany w języku żydowskim (jidysz) przez Połę KiffeP^. Autorka prosi 
w nim Berkmana o przesłanie „2 egzemplarzy apelu” na paryski adres Eugene’a 
Juhela, z dopiskiem „dla J. Ełardy”. Juhel był postacią dobrze znaną w kręgach 
anarchosyndykałistycznych, w 1928 został wybrany sekretarzem CGT-SR®, 
w 1929 redagował pismo „Le Combat Syndicaliste”, organ CGT-SR, a około 
roku 1930 jego adres służył jako skrzynka pocztowa dla syndykalistów włoskich^®. 
Oraz, jak się okazuje, dla grupy polsko-żydowskich anarchistów, do której 
należała Pola Kiffel. 

„Apel”, o którym mowa w liście Kiffel, to zapewne odezwa Do anarchi¬ 
stów i syndykalistów całego świata, wydana przez Komitet Zagraniczny Anar¬ 
chistów Polskich (Komitet fun pojlisze anarchistn in ojsland). Tekst w języku 
żydowskim zachował się w spuściżnie Berkmana^*, wersja polska została opu¬ 
blikowana w piśmie „Walka’®^. Przedstawiwszy krytyczną analizę polityki par¬ 
tii lewicowych w ogarniętej kryzysem Polsce „pomajowej”. Komitet stwierdza: 
„Musimy działać! Teraz albo nigdy! Albo spotęgowanie i rozszerzenie propa- 


na, sygn. R-188, relacja Heleny Marek. Dziękujemy Michałowi Przyborowskiemu i Dariuszowi 
Wierzchosiowi za podzieletrie się z nami wiedzą o tej relacji. 

“ CISZO, Centrale Jidisze Szul-Orgairizacje (Ceirtralna Żydowska Organizacja Szkolna), działa¬ 
jąca w 11 RP żydowska organizacja oświatowa o profilu świeckitrr, airtysyjonistycznyrrr i lewicowym, 
powstała w 1921 r. 

D. Wierzchoś, M. Przyborowski, Anarchizm polski w latach 1918-1926. Na drodze do utworzenia 
Anarchistycznej Federacji Polski, „Scripta Historica”, 22, 2016, s. 199. 

USC, Alexander Berkman Papers, Ceneral correspondence, 40. Dziękujemy Michałowi Przybo¬ 
rowskiemu za zwrócenie naszej uwagi na materiały znajdujące się w tej teczce. 

Confederatiorr generale du travail - Syndicaliste revolutionnaire, utworzona w 1926 r. francuska 
organizacja anarchosyndykalistyczna, będąca próbą powrotu do korzeni CCT podlegającej już 
w tyirr czasie wpływom komunistycznym. Liczyła ok. 5000 czloirków 

™ Zob. J. Eugene, Dictionnaire international des militants anarchistes, http://militants-anar- 
chistes.info/ spip.php?article2869 (wrzesień 2017). 

IISG, Alexander Berkman Papers, Relief work for Russian and Polish anarchist prisoners and 
exiles, 131. 

„Walka”, jednodniówka pierwszomajowa, maj 1930, s. 7. 
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gandy, albo zupełny zanik na nowo odrodzonej myśli anarehistyeznej w Polsee!” 
W kolejnyeh akapitaeh zaehęea się do udzielenia wszelkiej pomoey, przede 
wszystkim materialnej, działaniom anarehistów w Polsee. 

Do wersji apelu w języku żydowskim dołąezono sformułowane po an¬ 
gielsku wezwanie: „Towarzysze, mamy nadzieję, że rozumieeie, jak ważną jest 
praea, o którą tu ehodzi i że wspomożeeie ją moralnie i finansowo wedle swyeh 
najlepszyeh możliwośei”. Podpisali je własnoręeznie Aleksander Berkman, 
Emma Goldman i Aleksander Sehapiro, do dodania swego nazwiska upoważ¬ 
nił ieh też Rudolf Roeker. Mamy zatem do ezynienia z dokumentem, który zy¬ 
skał popareie najistotniejszyeh wówezas postaei ruehu anarehistyeznego. Pod 
podpisami Berkmana, Goldman i Sehapiro widnieje również podpis złożony 
w imieniu Komitetu przez sekretarzująeą mu J. Hardy (n^lT Go eiekawe, 
ten głos wspareia nie pojawia się przy polskiej wersji tekstu opublikowanej 
w „Walee”. Obie wersje apelu zawierają adres, na jaki można przesyłać fundusze 
dla polskieh anarehistów To dokładnie ten sam adres, który widnieje w liśeie Poli 
Kiffel do Berkmana: Eugene Juhel, z dopiskiem „dla J. Hardy”. W wersji polskiej 
w „Walee”: Jean Hardy^b 

Apel jest pierwszym znanym nam punktem, w którym przeeinają się 
losy Poli Kiffel / J. Hardy i Emmy Goldman. W roku 1932 Aleksander Berkman 
pisał do Goldman: „Gieszę się, że polubiłaś małą Kiffel (ezy tak się pisze jej 
nazwisko?)Zapamiętajmy to określenie - „mała”. W sierpniu 1938 r., kiedy 
- jak zobaezymy - Jeannette Hardy została uwięziona, Selma Bluestein^^ pisała 


Jak się wydaje właśnie za sprawą publikacji w „Walce” „Jean Hardy” przyciągnął uwagę polskich 
organów bezpieczeństwa. W dokumencie przeslanytrr 20 wrześtria 1930 r. przez Urząd Wojewódz¬ 
ki w Bialyrrrstoku do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych czytarrry: „w końcu trraja bjieżącego] 
rjoku] organa bezpieczeństwa publicznego Województwa Białostockiego uzyskały adres członka 
Anarchistycznej Federacji Polski, niejakiego Jana Hardego, zamieszkałego w Paryżu”. Dokument 
zostanie opublikowany przez Michała Przyborowskiego i Dariusza Wierzchosia, którym bardzo 
dziękujemy za jego udostępnienie. 

List niedatowany, IISG, Emma Goldman Papers, General correspondence, 23. 

Selma Gohen Bluestein (1914-1985), anarchistka, członkini grupy Aanguard, wychowanka szko¬ 
ły ferrerowskiej w Stelton, przyjechała do Hiszpanii razem ze swytrr mężem Abe Bluesteinem, 
delegatem na kongres anarchistyczny w Barcelonie w 1937 r. Obydwoje zaangażowali się w angiel¬ 
skojęzyczną propagandę GNT, przygotowywali audycje radiowe, zapewne również angielską wersję 
„Bulletin of Information”; zob. Ziminer, dz. cyt., s. 199-200. 
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O aresztowaniu „małej polskiej towarzyszki”. W dokumentaeh Emmy Goldman, 
intensywnie wówezas zabiegająeej o jej uwolnienie, nazwisko pojawia się w wer¬ 
sji: Jeannette KiffeF®. 

Latem 1933 r. Jeannette (jak sądzimy, Jeannette Hardy) odwiedziła 
Emmę Goldman w Saint-Tropez. Kilka listów, które Goldman wysłała w tym eza- 
sie do Berkmana dostareza niezwykle eiekawyeh szezegółów: „Należy do rzad¬ 
kiego typu. Nie tylko jest inteligentna, leez nadzwyezaj głęboka. Nie dziwnego, 
że biedny Sania straeił dla niej głowę. Bo ma ona wiele ezaru. Tak, zdaje się, że 
S. oszalał na jej punkeie (...). Jeannette nie odwzajemnia jego uezuć. Mówiła 
mi wielokrotnie, że nie mogłaby pokoehać starszego mężezyzny. W żaden spo¬ 
sób. Podziwia dojrzałe umysły i dobre eharaktery, ale poeiąga ją tylko młodość. 
Na tym polega eala tragedia naszego Sani i stąd jego pragnienie, by ueiee 
na dalekie wyspy”^^. 

Sania to Aleksander Sehapiro^^, postać, która - jak zobaezymy - odegra 
jeszeze w historii Jeannette Hardy ważną rolę. W dalszej ezęśei listu Goldman 
zauważa z emfazą: „to rzadka przyjemność przebywać z nią. Ma eeehę, którą 
najbardziej podziwiam: potrafi zająć się sobą i milezeć przez wiele godzin, a jed- 
noeześnie jest niezwykle towarzyska”. Pięć dni później, odpowiadająe na kąśliwe 
uwagi Berkmana pod adresem Hardy, Goldman pisze w tak eharakterystyeznym 
dla siebie stylu: „Go do Jeannette, lub Poli, jak nazywa ją Sania (...), Poli nie 
brakuje kobieeyeh pragnień, jest w pełni kobietą. Tak bardzo, że nigdy nie po¬ 
winna była wstępować w rewolueyjne szeregi. Jej zyeie byłoby o wiele łatwiejsze 
i bardziej normalne. Teraz jest w eiąglym konflikeie między młodośeią i pięk¬ 
nem, które ją poeiągają, a oeenianiem mężezyzn z pozyeji rewolueyjnyeh. Ko¬ 
bieta w niej szuka w mężezyżnie młodośei. Rewoluejonistka, którą jest do szpiku 
kośei, eiąży ku eeehom, które ma Sania jako rewoluejonista. Obawiam się, że 
ten konflikt nigdy nie pozwoli jej związać się z tym, za ezym tęskni jej kobieea 


Emma Goldman. A Guide to Her Life and Documentary Sources, red. C. Falk, Alexandria 1995, 
s. 113. 

List Emmy Goldman do Aleksandra Berkmana z 4 sierpnia 1933, IISG, Emma Goldman Papers, 
General correspondenee, 21. 

Aleksatrder Sehapiro (1882-1946), jedna z najważniejszych postaci anarchosytrdykalizmu 
pierwszej połowy XX w. Bral udział w obu rewolucjach rosyjskich (1905 i 1917), wygnany z Rosji 
w 1921 r. wspólzakladal AlT. 
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natura (...). W każdym razie pociąga ona większość mężczyzn. Widziałam to 
tego wieczoru, kiedy byłyśmy w EEscałe^*^. Mężczyźni złatywałi się jak muchy do 
miodu. I widzę to, kiedy idziemy przez miasteczko. Wszyscy mężczyźni się za 
nią ogłądają. Nie masz też racji mówiąc, że jest trochę za bardzo skupiona na 
sobie i egoistyczna. Ani jedno, ani drugie. Jest feministką. Sądzi, że większość 
mężczyzn jest zepsuta. Ałe to naturałne u młodej rewołucjonistki i kobiety wy¬ 
emancypowanej. To fakt, że większość mężczyzn jest zepsuta, czy może w naj¬ 
wyższym stopniu bezmyśłna i samołubna. Jeannette nie odbiega tu od prawdy. 
Ośmiełę się tyłko powiedzieć, że kiedy będzie starsza i bardziej doświadczona, 
zda sobie sprawę, że nie ma wiełkiej różnicy między zepsuciem mężczyzn i ko¬ 
biet. Co do jej skupienia na sobie i egotyzmu, patrzyłam na nią przez prawie trzy 
tygodnie i muszę powiedzieć, że pośród młodych kobiet, które znam, niewiełe 
znałazłam tak pozbawionych egotyzmu i skupienia na sobie. Jest uosobieniem 
troskłiwości i zupełnie nie ma świadomości swych cnót, choć miałaby wszeł- 
kie powody, by być z nich dumną. Iłe znamy dziewczyn, które osiągnęły w tak 
krótkim czasie tyłe, co Jeannette? Które pracowały jak ona, by dokonać tego, co 
ona? A jednak jest całkiem nieświadoma swych załet. Jestem pewna, że gdybyś 
poprzebywał z nią wystarczająco długo, nigdy nie oskarżyłbyś jej o egotyzm czy 
skupienie na sobie”®“. 

Ten obszerny fragment zasługuje na osobną anałizę w kontekście fe¬ 
minizmu Gołdman®'. Ograniczmy się jednak tymczasem do zwrócenia uwa¬ 
gi na drugie imię Jeannette - Poła, i na ciepłe uczucia, jakie żywiła dła niej 
Gołdman. Uczucia, które tłumaczą zaangażowanie Emmy w wydostanie 
Jeannette z więzienia. 

Identyfikację Jeannette Ełardy-Gourbił z Połą Kiffeł potwierdza również 
świadectwo Ludwiki Zaquin (córki Pawła Rogalskiego, sekretarza warszawskiej 
organizacji AEP)^^, która poznała Połę Kiffeł po II wojnie światowej. Kiffeł, za- 


Restauracja w Saint-Tropez. 

List Emmy Goldman do Aleksandra Berktrrana z 9 sierpnia 1933, IISG, Emma Goldtrran Papers, 
General correspondence, 21. 

Warto zestawić go np. z esejem Tragedia kobiecej emancypacji w: E. Goldman, Anarchizm i inne 
eseje, Poznatr 2015, s. 179-186. 

Dziękujemy Michałowi Przyborowskiemu, który zechciał podzielić się z natrri informacjatrri, 
które uzyskał od Ludwiki Zaąuin. 
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przyjaźniona z Rogalskim w czasach przedwojennych, miała po wojnie praco¬ 
wać w Belgii przy programie atomowym. Dokładny charakter jej pracy nie był 
Ludwice Zaquin znany. 

Te informacje korespondują z treścią listów, które wiatach 60. Jeannette 
Gourbil pisała do Helmuta Rridigera. Gourbil mieszkała po II wojnie światowej 
w Belgii (później we Francji) i utrzymywała kontakty z Pawłem Rogalskim - 
towarzyszem wspólnej walki od 35 lat, którego powojenne wybory polityczne 
oceniała jednak bardzo surowo: „Kiedy Paweł był w Paryżu, odbyło się małe spo¬ 
tkanie towarzyszy. Ponieważ jego punkt widzenia wydał mi się „mglisty”, brako¬ 
wało mu klarowności, jasności, zadałam mu między innymi takie pytanie: „Gzy 
jesteś zdania, tak czy nie, ze w Polsce nasi towarzysze musieli współpracować 
z komunistami?” Odpowiedział: „Na to pytanie nie odpowiem”. Wyciągnęłam 
więc wnioski, jakie się narzucały (...). To wszystko jest dla mnie bardzo bolesne, 
ponieważ i Paweł, i Andrzej^’ byli i być może są uczciwymi chłopcami a 35 łat 
przyjaźni ideologicznej się liczy. Dzisiaj więc jestem samotna: nie rozumiem ich 
i oni mnie nie rozumieją (...). Jak kraje słabo rozwinięte mogą oprzeć się temu 
fałszywemu czarowi, jeśli nie oparli się mu nasi najlepsi towarzysze, do 1947 
świadomi wszystkiego, i skusiła ich całkowicie zewnętrzna strona demokracji lu¬ 
dowych. Oczywiście, nie ma tam kapitalizmu, ziemia została podzielona, chłopi 
być może na tym skorzystali, ale czy to wszystko? A wolność, co z nią zrobią?”^'^. 

Nawiązując do listu Rridigera do Rogalskiego (pokazanego jej przez Ro¬ 
galskiego), Gourbil pisała: „Pytasz Pawła: Was meinst Du denn, wenn Du sagst, 
man solle nicht dem Konformismus verfallen?*^ Niestety, myślę, że on uznaje 
za konformizm naszą postawę, na którą składa się krytykowanie komunizmu 
od 30 lat”®6. 


Zapewne ponownie Salomon Filmus, który - jak widzieliśmy - w 1938 r. zabiegał o jej uwolnie¬ 
nie. W roku 1961 Filmus mieszkał już w Izraelu i podobnie jak Paweł Rogalski wzbraniał się przed 
potępieniem komunizmu. Gourbil w tym samym liśeie pisze, że „Andrzej”, uznawał za najważ¬ 
niejszego wroga kapitalizm (zauważmy przy okazji, że Filmus tłumaczył na polski pisma młodego 
Marksa), podczas gdy ona - dyktaturę jednej partii. 

List Jeaimette Gourbil do Flelmuta Rridigera z 31 maja 1961; IISG, ttelmut Rirdiger Papers, 
teczka 30. 

(niem.) Go masz na myśli, kiedy mówisz, że nie należy popadać w konformizm? 

List Jeaimette Gourbil do Flelmuta Rridigera z 31 maja 1961, tamże. 


75 



Andrzej Grzybowski, Piotr Laskowski 


Z informacją o zawodowej aktywności Poli Kiffel koresponduje frag¬ 
ment kolejnego listu Jeannette Gourbil do Rridigera, w którym tłumaczy się ona 
z użytej przez siebie matematycznej metafory: „przekładam to na mój ogląd 
fizyczki i matematyczki”*^. Z kolei Emma Goldman w liście, o którym będzie 
jeszcze mowa, opublikowanym w grudniu 1938 r. na lamach pisma „Spain and 
the World”, pisała, że Jeannette miała podjąć pracę asystentki jednego z profe¬ 
sorów fizyki. Najciekawszym jednak źródłem, potwierdzającym związki Jean¬ 
nette Hardy z fizyką jądrową, jest podpisany tym właśnie pseudonimem artykuł 
opublikowany w 1950 r. we włoskim piśmie anarchistycznym „Umanita Nova”®®. 
Hardy, przywołując Einsteina, przedstawiała w nim zagrożenia związane z nad¬ 
chodzącą erą atomową. 

Wydaje się więc rzeczą pewną, że Pola Kiffel, Pola Gurwil, Perlą Gou¬ 
rbil, Jeannette Gourbil, Jeannette Kiffel i wreszcie Jeannette Hardy to jedna 
i ta sama osoba. Pozostaje do wyjaśnienia nazwisko Gourbil, tu jednak skazani 
jesteśmy jak dotąd na daleko idące i słabo umotywowane domysły. Z dwóch 
źródeł wiemy, że Jeannette Hardy pracowała w hiszpańskiej federacji kolejowych 
związków zawodowych - pierwsze to wspomniany już rękopis charakteryzujący 
anarchistów z krajów słowiańskich, drugie - wzmianka Martina Gudella w liście 
do Emmy Goldman z 1938 r, że Jeannette po uwolnieniu z więzienia podjęła 
ponownie tę pracę®'^. Połączenie kontekstu „kolejowego” z faktem, ze Jeannette 
łączą niedokładnie jeszcze przez nas rozpoznane związki z trockistami (list do 
„La Lutte Ouvriere”, a także informacja z owej rękopiśmiennej charakterystyki 
jej środowiska, że należący do niego towarzysz Michel, odbierający, jak widzieli¬ 
śmy, biuletyn w kolumnie Durrutiego, był przed przyjazdem do Hiszpanii trocki¬ 
stą) każe z zainteresowaniem przyjrzeć się postaci francuskiego kolejarza, Jeana 
Gourbila, który w 1933 r. towarzyszył Trockiemu^®. Gzy Pola Kiffel wyszła za 
Gourbila? Z relacji Heleny Marek wiemy, że mężem Kiffel był Mojżesz Einkelsz- 

List Jeannette Gourbil do Helmuta Riidigera z 30 lipca 1961, tamże. 

Zob. „Umanita Nova”, rok 30, nr 15, 1950; por. M. llari. Parole in liberta. U giornale anarchico 
Umanita Nova (1944-1953), Milano 2009, s. 238. 

List Martina Gudella do Etrrmy Goldman z 8 grudnia 1938, IISG, Emma Goldtrran Papers, Ge¬ 
neral eorrespondence, 93; więeej o tym dokumencie niżej. Martin Gudell (1906-1993), pochodzą¬ 
cy z Litwy działacz anarchosyndykalistyczny, podczas wojiry domowej w Hiszpanii współpracował 
z Souchybrr i zajmował się kontaktami międzynarodowymi GNT. 

™ Zob. G. Roche, Defense et contre-enquete en France, „Gahiers Leon Trotsky”, 3, 1979, s. 89-90. 
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tajn, który również walczył w Hiszpanii. Pytanie o pochodzenie jej francuskiego 
nazwiska pozostaje na razie bez odpowiedzi. 

Jak widzieliśmy Jeannette Hardy napisała przynajmniej jeden artykuł 
do „Biuletynu Informacyjnego” i prowadziła w imieniu redakcji korespondencję 
z innymi pismami. Zajmowała się również propagandą radiową, do której przy¬ 
kładano wielką wagę - „Biuletyn” w każdym numerze, od pierwszego, przypomina 
o audycjach CNT nadawanych po polsku i podaje długość fali. Ludwika Zaquin 
wspominała Połę Kiffel jako „pierwszy głos radia CNT w Barcelonie”. Mamy 
pewność, że Jeannette Hardy występowała w audycjach tego radia. W grudniu 
1936 r. wspomniane wyżej nowojorskie pismo „Spanish Revolution” opubliko¬ 
wało fragmenty przemowy radiowej skierowanej do polskich robotników, wygło¬ 
szonej przez „polską anarchistkę Jeanette Hardy”’' (tekst przemówienia ukazał 
się w hiszpańskiej wersji biuletynu informacyjnego, lecz, co ciekawe. Hardy nie 
wydrukowała go w wersji polskiej’^). Treść przemowy nie jest zaskakująca, znaj¬ 
dujemy tu ośrodkowe punkty propagandy CNT-FAI. A zatem najpierw rola anar- 
chosyndykalistów w stłumieniu puczu w Barcelonie w łipcu 1936, dalej wysiłek 
milicji walczących na frontach, wreszcie sukcesy związane z kolektywizacją oraz 
uspołecznieniem przemysłu i środków transportu. Te same elementy pojawia¬ 
ją się w wielu innych tekstach, tym ważniejszym wydaje się fakt, że hiszpań¬ 
ski biuletyn, a za nim „Spanish Revolution”, zdecydowały się opublikować to 
właśnie wystąpienie. 

W archiwum redakcji „Biuletynu Informacyjnego” zachował się również 
rękopiśmienny szkic „11 listopada 1887 roku (z przemówienia radiowego 1-szo 
majowego)”, zapisany - jak się wydaje - ręką Jeannette Hardy’h Tekst opowiada 
o egzekucji anarchistów z Haymarket, a zatem o korzeniach pierwszomajowego 
święta. O tej audycji „Biuletyn” informował ze szczególną emfazą’"'. 


Libertarian Revolution Sweeps on in Catalonia, „Spanish Revolution”, 8, 23 grudnia 1936. 

W „Biuletynie Informaeyjnyni” opublikowano natomiast dwa inne teksty wygłoszone w pol- 
skieh audycjaeh radia CNT-FAI: odezwę Wydziału Zagranicznego Anarcho-syndykalistycznej Fe¬ 
deracji Polski (w nr. 5) oraz wyjątek z odczytu o sztuce rewolucyjnej (w nr. 11). 

CNT Archiyes, OPE, C84. 

„Biuletyn informacyjny”, 10, 1 maja 1937. Dowodzi to, że numery - a przytrajmniej ten numer 
- wydawane byty wcześniej niż wskazywałaby na to ich data. 
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Jeannette Hardy opublikowała również dwa artykuły w „Mujeres łibres”. 
Pierwszy, przedrukowany z „Biuletynu Informaeyjnego”, mieliśmy już okazję 
omówić; drugi'^^ ukazał się długo po zakońezeniu wydawania biuletynu - w roku 
1938, kiedy Hardy praeowała już w związkaeh kolejowyeh. Podejmująe temat 
międzynarodowej solidarnośei proletariatu. Hardy podkreśla znaezenie działań 
CNT-FAI dla pobudzenia nastrojów rewolueyjnyeh („dwadzieśeia lat propagan¬ 
dy anarehistyeznej w Polsee nie zdołało osiągnąć dla rozwoju idei anarehosyn- 
dykalistyeznyeh w naszym kraju tego, eo (...) Rewolueja hiszpańska osiągnęła 
w kilka dni”^®). Przywoływany już weześniej, na łamaeh „Biuletynu Informaeyj¬ 
nego”, przykład białostoekieh robotników tekstylnyeh, którzy - żyjąe „w reżimie 
w pełni faszystowskim” - odmówili produkeji materiału na mundury dla wojsk 
Franeo, stanowi świadeetwo rodząeej się rewolueyjnej solidarnośei. Tu Hardy 
przeehodzi do eentralnego problemu artykułu - platformą dla urzeezywistnia- 
nia owej solidarnośei może być tylko AIT, międzynarodówka anarehosyndykali- 
styezna, której działalność zostaje skontrastowana z kunktatorską i ostateeznie 
destrukeyjną polityką Kominternu. W tej apologii AIT nie idzie tylko o nieehęć 
do komunistów. Hardy zajmuje również stanowisko w konflikeie, który narastał 
już od jesieni 1936 r., osiągająe punkt kulminaeyjny po „dniaeh majowyeh” 
- konflikeie między CNT-FAI a AIT 

Przedmiotem sporu była oezywiśeie deeyzja CNT, by przyjąć stanowiska 
rządowe i podjąć współpraeę z partiami frontu ludowego. Silnie krytykowała to 
posunięeie CGT-SR należąea do AIT, oponowali przeeiwko niemu wieley anar- 
ehosyndykaliśei rosyjsey: Wolin i Aleksander Sehapiro, a także Fmma Goldman 
i Camillo Berneri'^^. Jesienią 1936 r. konflikt zogniskował się na kwestii kom- 
peteneji AIT z jednej, CNT-FAI zaś z drugiej strony, gdy idzie o prowadzenie 
działalnośei propagandowej. Z punktu widzenia CNT i FAI trudną do przyjęeia 
była sytuaeja, w której finansowane przez nie i wyehodząee pod ieh szyldem 
pismo występowało przeeiwko nim z otwartą krytyką. Tymezasem wydawana 
w Paryżu przez Wolina „TEspagne antifaseiste” opatrzyła przedruk wspomnia- 

J. Hardy, La reyolución espańola y la solidaridad proletaria internacional, „Mujeres Libres”, 11, 
1938, s. 33. Za informację o tym artykule serdecznie dziękujetrry Hubertowi Kurdelskiemu. 

Hardy zaznacza, że jest to cytat z oświadczenia polskiej sekcji AIT. 

’’’’ Zob. np. Vision on Fire: Emma Goldman on the Spanish Revolution, red. D. Porter, Oakland 
2006, s. 98. 
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nego już przez nas artykułu Federiki Montseny Espagne et Russie własnymi 
„kilkoma komentarzami”, w któryeh rozprawiała się z argumentaeją Montseny. 
Przypomnijmy, Montseny twierdziła, że hiszpański anarehizm jest daleko lepiej 
zakorzeniony społeeznie niż rosyjski - to twierdzenie dla ludzi takieh, jak Wolin 
było nie do przyjęeia: „ludność, która sympatyzowała z ruehem [Maehny], która 
go zaopatrywała i pozwoliła mu się «trzymać» przez dwa lata, liezyla około sied¬ 
miu milionów dusz”^®. Ta liezba, zdeeydowanie zawyżona (sam autor przyznaje 
szybko, że bezy wszystkieh mieszkańeów ziem, na któryeh operowały oddziały 
Maehny), nie ma tak wielkiego znaezenia jak fakt, że artykuł Montseny wywołał 
zaprzeezająeą duehowi internaejonalizmu lieytaeję wedle klueza narodowego 
- między anarehizmem rosyjskim a hiszpańskim. Konkluzja komentarza „TE- 
spagne antifaseiste” jest brutalna: „Niewątpliwie hiszpańskie partie polityezne 
przygotowują się aktywnie do zdziesiątkowania ruehu wolnośeiowego za pomo- 
eą dwóeh klasyeznyeh środków: z jednej strony poprzez „udomowienie” anar- 
ehistów, ieh „zaopatrzenie”, skłonienie do przyjęeia i zasmakowania w trueiżnie 
władzy; z drugiej zaś, organizująe przeeiwko ruehowi anarehistyeznemu, od te¬ 
raz i z wielką starannośeią, potężne siły zbrojne, zdolne zetrzeć go z powierzehni 
ziemi w upatrzonym momeneie^’. 

Trudno się dziwić, że CNT, by uniknąć tego typu wystąpień, postano¬ 
wiła przejąć pełną kontrolę nad prowadzoną w jej imieniu propagandą (to zna- 
ezy także, ezy przede wszystkim, nad biuletynami informaeyjnymi). To jednak 
groziło oderwaniem się CNT (skądinąd, jak widzimy, pewnej siebie i z pogardą 
patrząeej na inne organizaeje anarehosyndykalistyezne) od ruehu międzyna¬ 
rodowego, eo byłoby niebezpieezne dla obu stron: AIT bez CNT stawała się 
organizaeją bardzo słabą, CNT bez AIT mogła zatraeić internaejonalistyezny, 
rewolueyjny wymiar swej działalnośei i ulee pokusie zawierania daleko idąeyeh 
sojuszy z ugrupowaniami i siłami od anarehizmu bardzo odległymi, także gdy 
szło o poszukiwanie wspareia poza Fłiszpanią. Dlatego jeszeze w listopadzie 
1936 plenum AIT zdeeydowało, że propaganda CNT-FAI powinna podlegać 
właśnie AIT, ehoć zarazem należy powstrzymać się od publieznej krytyki Fłisz- 
panów i dbać o jedność ruehu anarehosyndykalistyeznego. Reprezentantem AIT 

Quelques Commentaires, „FEspagne antifaseiste”, 20, 14 listopada 1936, s. 3. 

Tamże. 
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W Barcelonie był Helmut Riidiger. 23 grudnia 1936 sekretariat AIT definityw¬ 
nie potwierdził postanowienia plenum i oddał Riidigerowi kontrolę nad radiem 
i biuletynem (miał ją sprawować we współpracy z delegatem CNT). Jednocze¬ 
śnie wykonano gest w stronę CNT i zdecydowano o zawieszeniu wydawania 
„TEspagne antifasciste”, a docelowo o jej likwidacji'®” (ostatni numer pisma 
ukazał się 8 stycznia 1937 z informacją: „Uznając, ze „TEspagne antifasciste” 
osiągnęła swój cel, CNT i EAI zdecydowały, że od niniejszego numeru ten or¬ 
gan propagandy we Erancji przestanie się ukazywać”; nie ujawniając głębi sporu, 
administracja gazety informowała abonentów, że gotowa jest zwrócić im pienią¬ 
dze, lub - jeśli taka będzie ich wola - przekazać je CNT-EAI). Co ciekawe, polski 
„Biuletyn Informacyjny” w numerze z 1 stycznia 1937, a zatem już po pod¬ 
jęciu decyzji o zawieszeniu, przedrukował za „TEspagne antifasciste” artykuł 
Un reportage interesant^^K 

Te posunięcia nie zakończyły jednak konfliktu. Stojący na czele Biu¬ 
ra Propagandy Zagranicznej CNT Augustin Souchy ze wszystkich sił starał się 
je bowiem bojkotować'®^. W pierwszych miesiącach 1937 r. udało się jednak 
wygasić przynajmniej zewnętrzne objawy napięcia. Po „dniach majowych” spór 
wybuchł jednak z nową mocą. 

Jeannette Hardy zajęła w nim, jak się wydaje, zdecydowane stanowi¬ 
sko. W imieniu Anarchistycznej Eederacji Polski podpisała tekst wymierzony 
bezpośrednio w Souchy’ego: „Żywotną potrzebą organizacji anarchistycznej 
jest utrzymywanie organicznych relacji z innymi federacjami anarchistycznymi 
na całym świecie. EAI ze względu na centralną pozycję jaką zajmuje obecnie 
w świecie wolnościowym powinna stworzyć i zorganizować sekretariat o cha¬ 
rakterze międzynarodowym (...). Jest rzeczą paradoksalną, że nie można wy¬ 
obrazić sobie nikogo, kto mógłby mniej liczyć na współpracę międzynarodową 
naszego ruchu niż A. Souchy. A. Souchy nie może liczyć na wsparcie między 


AAN, sygn. 455/1-1, Międzynarodowe organizacje: kongresy i konferencje 1923-1937 i b.d., 
k. 55. 

„LEspagne antifasciste”, 22, 21 listopada 1936, s. 2 i 4; Wrażenia z podróży po Walencji, „Biule¬ 
tyn Informacyjny”, 3, 1 stycznia 1937. Autorem reportażu byl Christian Couderc, „człowiek, który 
nie należy ani do anarchizmu, ani rewolucyjnego syndykalizmu”. 

AAN, sygtr. 455/1-1, k. 56, także k. 40. 
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narodowego ruchu anarchistycznego nie tylko jeśli chodzi o ruchy zagraniczne 
reprezentowane w Barcelonie, lecz także ruchy zagraniczne w pełnym znaczeniu 
tego slowa”''’k 

Dalej następuje lista grup odmawiających współpracy z Souchym. 
Jest wśród nich Anarchistyczna Federacja Polski, która „odrzuca interwencje 
Souchy’ego w organiczne kwestie ruchu polskiego”. Co więcej, w tekście twier¬ 
dzi się, że „Souchy jest znany we wszystkich ruchach zagranicznych jako refor- 
mistyczny syndykalista, nigdy jako anarchista”'®^. 

Nie jest naszą rzeczą oceniać te zarzuty, nie wiemy, czy Flardy napraw¬ 
dę przedstawiała stanowisko AFĘ czy może przypisała Federacji swoje poglą¬ 
dy. Istotna jest temperatura sporu - sygnatariusze tekstu oskarżają Souchy’ego 
nawet o to, że jako sekretarz AIT nie zapobiegł, mimo ostrzeżeń, przejęciu jej 
archiwów przez nazistów"’^ 

Rozwiązanie konfliktu miał przynieść nadzwyczajny kongres AIT zwo¬ 
łany w grudniu 1937 roku w Paryżu. Rudiger przygotował długi raport. Cel był 
jasny: wygasić publiczną krytykę CNT, ale i przedstawić w zamkniętym gronie 
poważne zastrzeżenia. Rudiger podkreśla w raporcie brak „ducha internacjo¬ 
nalizmu” w działaniach CNT'®®. Zarazem zwraca uwagę, że CNT lekceważąc 
zagranicznych anarchosyndykalistów, poszukuje poza AIT sojuszy, które mogą 
okazać się niebezpieczne - na przykład flirtuje z trockistami*®^ (to ciekawy wą¬ 
tek, gdy wziąć pod uwagę list Flardy do Daugego). W tym kontekście pojawia 
się kwestia współpracy CNT z polskim ZZZ (wiemy, że Souchy pozostawał 
w bliskim kontakcie z Pilarskim). Taka współpraca, zdaniem Rudigera, nie budzi 
zastrzeżeń, ale też „śmiesznym jest mówić, że te ruchy [tj. m.in. ZZZ], pragną 
współdziałać z CNT, ale nie chcą mieć nic wspólnego z AIT”*®®. Ostatecznie 
więc Rudiger wzywał CNT do docenienia ruchu anarchosyndykalistycznego 
i budowania sojuszy w ramach i poprzez AIT Jednocześnie zdecydowanie bro¬ 
nił decyzji o wejściu do rządu i uważał, że publiczne oskarżanie CNT o zdradę 


Tamże, k. 70-71 
Tamże, k. 71. 
Tamże. 

Tamże, k. 112. 
Tamże, k. 113. 
Tamże, k. 114. 
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rewolucji jest błędem. Ostatecznie na kongresie uchwalono zakaz publicznego 
atakowania CNT. Podporządkowali się mu również Schapiro i Wolin. 

W amsterdamskim archiwum IISG w znajduje się przywoływany już 
przez nas kilkakrotnie, ręcznie napisany szkic dokumentu powstałego prawdo¬ 
podobnie na przełomie 1938 i 1939 r.*®'^, zawierającego charakterystyki rewolu¬ 
cjonistów z Rosji, Bułgarii i Polski. Jedną z opisywanych tam postaci jest Jean- 
nette Hardy (Pola Gurwil), inną - związany z nią Michel. Hardy - jak stwierdza 
dokument - należała do działającej w Paryżu anarchistycznej grupy żydowskich 
emigrantów z Polski; „Wspomniana towarzyszka, aktywna działaczka ruchu pol¬ 
skiego, od roku 1924 w grupie „Walka” w Paryżu"”, pracowała w Narodowej Fe¬ 
deracji Kolejarzy [Federacion Nacional de Ferroviarios]utrzymywała przyjaźń 
i pozostawała w zgodzie z pozycjami ideologicznymi towarzysza A. Schapiro 
z GGT-SR, ma również związki z tow. Wolinem z FAF'", przebywała z tymi 
towarzyszami, których cała aktywność jest obecnie skierowana przeciwko GNT 
i FAI (o działalności obu towarzyszy powiem więcej niżej), doskonałe źródło 
informacji [un agente de la información excelente]. 

Towarzysz Michel, który pracuje w biurach Rozpowszechniania Publi¬ 
kacji [Distributora Iberica de Publicaciones] i w wydawnictwie „Tierra y Liber- 
tad” (...) jako technik, dopiero w Hiszpanii zadeklarował się jako wolnościowiec, 
przedtem jednak był znany bardziej jako opozycyjny komunista i zwolennik 
Trockiego, jakkolwiek znał osobiście samego tow. A. Schapiro i Wolina (...). 

Żydowska Grupa Anarchistyczna w Paryżu w swym stanowisku, które 
możemy nazwać ideowym, znajduje się pod wpływem towarzyszy żydowskich, 
starych bojowników ruchu anarchistycznego w Rosji: jak A. Schapiro (ważny 


Datowanie opiera się na fakcie, że w tekście pojawia się informacja o działaniach podjętych 
przez jedną z opisywanych postaci „pod koniec 1938 r.”, a zarazem z airalizy dokuinerrtu wynika, 
że powstał w czasie, gdy trwała jeszcze wojira domowa. 

O paryskiej grupie wydającej pismo ,jWalka” zob. M. Przyborowski, Wydawnictwo «Nowa Epo- 
ka» 1924-1930, „Biuletyn Poznańskiej Biblioteki Anarchistycznej”, 5, 2007, s. 100-109. 

*** Mowa o związku zawodowym kolejarzy zrzeszonym w CNT. 

Federation anarchistę de langue franęaise (FAF), francuska organizacja anarchistyczna, 
powstała w 1936 r., sprzeciwiała się współpracy anarchistów z Frontem Ludowym - zarówno we 
Francji, jak w Hiszpanii. Wolin współredagował pismo FAF, „Terre librę”. 
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bojownik AIT) (...), Wolin (...). Od osób odpowiedzialnych w tej grupie nad¬ 
chodzą oskarżenia o „zdradę” kierowane przeciwko „liderom” CNT i 

Powyższy dokument stanowi najbogatsze źródło pozwalające określić 
stanowisko polityczne Jeannette Hardy. Informacja o przyjaźni (także ideowej) 
z Wolinem i Schapiro dobrze komponuje się z tymi wątkami jej działalności, 
które udało się nam zrekonstruować. Trzeba jednak podkreślić, że w kierowa¬ 
nym przez nią „Biuletynie Informacyjnym” nie pojawił się nigdy żaden atak 
na CNT-FAI (a jedyny przedruk z „FEspagne antifasciste”, choć w specyficz¬ 
nym momencie, dotyczy tekstu w tym kontekście bez znaczenia), podczas gdy 
Wolin, jak widzieliśmy, nie stronił od ostrych słów krytyki. Co ciekawe, wiemy 
że Hardy poszukiwała kontaktów z trockistami, co stało w sprzeczności z pozy¬ 
cjami ideowymi AIT, mogło mieć natomiast związek z osobą Michela, postaci 
- jak się wydaje - dość blisko z nią związanej. Jaka jest jednak wiarygodność 
tego dokumentu? I co znaczy mgliste określenie Hardy mianem „doskonałego 
źródła informacji”? 

Przyglądając się tekstowi uważniej zauważymy, że nie mógł on powstać 
w środowisku anarchistycznym, które - zwłaszcza w roku 1938 czy 1939, ale 
w zasadzie nigdy - nie wytwarzało tego typu charakterystyk swoich działaczy. 
Styl tego tekstu, jego specyficzny język, uderzająco przypomina opracowania 
policyjne. Na pewien trop wskazują dwa słowa zanotowane na jednej z pustych 
stron dokumentu: Muntaner, Bonanova. Z barcelońskiego Plaga de la Bonanova 
wychodzi ulica Muntaner, przy której (pod numerem 321 i 388) mieściły się dwa 
niesławne areszty tajnej policji armii republikańskiej - Servicio de łnformación 
Militar (SłM), jednej z kilku tajnych służb Republiki zdominowanych przez ko¬ 
munistów i określanych mianem „Czeka”. Przy Muntaner 321 siedzibę miała 
barcelońska prefektura SłM. Skąd raport, będący - jak sądzimy - zapisem pracy 
wywiadowczej, znalazł się w archiwum FAI - nie wiemy. 

Wiemy natomiast, że w sierpniu 1938 r. Jeannette Hardy została aresztowa¬ 
na przez służby podległe zdominowanemu przez komunistów rządowi republi¬ 
kańskiemu. W liście napisanym 11 sierpnia 1938 roku, przez Selmę Bluestein 


„Informe morał sobre las actiyidades de los compańeros originarios de Rusią, Bułgaria, Polonia 
y demas paises eslavos”, IISG, FAI Arehiyes, OPE, Seceión Francesa, teczka 38. 
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do Mollie Steimer^''^ czytamy: „Dostałam właśnie łist od Etheł MacDonałd"^, 
w którym poinformowała mnie, że Janet [sic!] Hardy, mała połska towarzysz¬ 
ka, została aresztowana w Barcełonie pod zarzutem szpiegostwa*'®. To okropne, 
prawda? Rozumiem, że jest ona chora na grużłicę, a hiszpańskie więzienia są 
najodpowiedniejsze, by się grużłicą zarazić, jeśłi jej jeszcze nie masz. Czy cokoł- 
wiek można zrobić w tej sprawie tu, w Ameryce?”"^. 

Po aresztowaniu Jeannette Hardy upomina się o nią Anarchistyczna Fe¬ 
deracja Połski, sugerując nawet, że towarzysze z CNT nie dokładają odpowied¬ 
nich starań, żeby ją uwołnić"®. W łiście z 2 września 1938, adresowanym do 
sekretariatu generalnego AłT, czytamy: „Drogi towarzyszu, jesteśmy zadziwieni, 
że nie otrzymaliśmy aż do teraz żadnej odpowiedzi w związku ze sprawą tow[a- 
rzyszki] Jeannette Hardy. Prosimy o ponowne przekazanie Komitetowi Naro¬ 
dowemu CNT, że pilnie domagamy się interwencji u władz hiszpańskich, aby 
uzyskać uwolnienie rzeczonej towarzyszki. Jednocześnie stwierdzamy, że imię 
Jeannette Hardy jest pseudonimem organizacyjnym Perli Curbił, to jej praw¬ 
dziwe imię, pod tym pseudonimem jest ona znana w naszym ruchu od ponad 
piętnastu łat”"^. 

AFP otrzymała odpowiedź od sekretarza Komitetu Narodowego CNT, Ma- 
riano Vazqueza. W łiście datowanym 12 września 1938 Vazquez zapewnia, że 
CNT „interesuje się sprawą towarzyszki Jeannette Hardy”, zebrała o niej in- 


Mollie Steimer (1897-1980), pochodząca z Rosji słynna anarchistka amerykańska, deportowa¬ 
na do Rosji w 1921 r,, w 1923 zdołała wyjechać do Berlina, następnie do Francji. 

Ethel MacDonald (1909-1960), szkocka anarchistka, w czasie wojny domowej przyjechała do 
Hiszpanii, występowała w anglojęzycznych andycjach radiowych CNT, po „dniach majowych” 
niosła pomoc uwięzionym przez rząd republikański anarchistom i organizowała ucieczki osób 
zagrożonych represjami. Ostatecznie sama została aresztowana jesienią 1937 r., po uwolnieniu 
wróciła do Szkocji. 

Ten sam zarzut pojawia się w gazecie „Spain and the World”, w notatce opisującej m.in. sta¬ 
rania o uwolnienie „znanej polskiej towarzyszki Jannette”, zob. Emma Goldman in Spain, „Spain 
and the World”, 12 listopada 1944, s, 4. 

List Selmy [Bluestein] do Mollie [Steimer] z 11 sierpnia 1938, IISG, Senya Flechine Papers, 
teczka 9. 

Już na kongresie paryskim AIT w grudniu 1937 Helmut Rudiger krytykował CNT za porzucenie 
zagranicznych towarzyszy aresztowanych przez rząd i nieudzielanie im pomocy, zob. Alexander, 
dz. cyt., t. 2, s. 1146. 

IISG, CNT (Espańa) Archiyes, Archiyo del Comite Nacional CNT, 61 B2. 
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formacje i zwróciła się już do SIM z wnioskiem o jej zwolnienie'^®. List Vazqu- 
eza potwierdza nasze przypuszczenie, że służbą, która zatrzymała Hardy, była 
właśnie SłM. Z ramienia CNT sprawę prowadzili ludzie zatrudnieni w Mini¬ 
sterstwie Edukacji, Vazquez wspomina o Eusebio Carbó'^', Emma Goldman 
o ministrze Segundo Błanco'^^. 

Goldman, która podejmowała intensywne wysiłki, by doprowadzić do 
zwolnienia „Jannette [sic!], znanej jako aktywna anarchistka w Polsce i we Eran- 
cji”, pozostawiła dokładny raport ze swych działań opublikowany 3 grudnia 1938 
w piśmie „Spain and the World”: „Przyjechawszy [do Barcelony], dowiedzia¬ 
łam się, że Mariano R. Vazquez, sekretarz generalny komitetu GNT protestował 
już u władz przeciwko aresztowaniu naszej towarzyszki, ale ponieważ chciałam 
przyspieszyć sprawę, bo Jannette już trzy miesiące była trzymana bez możli¬ 
wości kontaktu, porozmawiałam o jej sprawie z Segundo Blanco i błagałam go 
o interwencję. Porozumiał się on wówczas z Vazquezem i wzmocnił swą władzą 
żądanie natychmiastowego uwolnienia naszej towarzyszki. To jednak nie prze¬ 
szkodziło SłM, wojskowemu nadzorowi więzień, niemal wyłącznie składające¬ 
mu się z komunistów, przetrzymywać naszą towarzyszkę jeszcze przez tydzień 
w ich własnym więzieniu i poddawać ją wszelkiego rodzaju przesłuchaniom, fo¬ 
tografowaniu i zdejmowaniu odcisków palców, dodając jeszcze nowe obelgi do 
ran, które wycierpiała”'^^ 

Wstrząsający jest ten opis ostatniego tygodnia uwięzienia. To kontekst 
dla niejasnej policyjnej wzmianki, że Hardy była „doskonałym” źródłem infor¬ 
macji. Nie wiemy, co wydarzyło się w areszcie SIM. Wiemy natomiast, że po 
uwolnieniu Hardy, przynajmniej w pewnym stopniu, informowała towarzyszy 
o przebiegu przesłuchań: Helmut Rudiger wspominał w liście do Goldman: 


IISG, CNT (Espafla) Archives, Archivo del Comite Nacional CNT, 61 B2. 

Eusebio Carbó (1883-1958), kataloński anarchosyndykalista, w 1933 współpracował z Ałeksan- 
drem Schapiro w sekretariacie AIT, w czasie wojny dotrrowej przyjął jednak stanowisko w Mini¬ 
sterstwie Edukacji. 

Segundo Błanco (1899-ł957), hiszpański anarchista, działacz CNT. W kwietrriu 1938 wszedł 
do zdominowanego przez komunistów rządu Juana Negrina, gdzie objął funkcję rrrinistra edukacji 
i zdrowia. 

E. Cołdman, A Correcfioji, „Spain and the Worłd”, 3 grudnia 1938; artykuł stanowi sprostowanie 
omyłek, które znałazły się w przywoływanym przez iras wyżej artykułe Emma Goldman in Spain. 
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„Michel pisał mi w tych dniach, że Czeka wypytywała towarzyszkę Jeannette 
również o mnie”'^'*. 

Hardy została uwolniona w listopadzie 1938 roku. Martin Gudell dono¬ 
sił Goldman z zadowoleniem, że skoro ta interwencja odniosła skutek, można 
mieć nadzieję w sprawie innych uwięzionych: „Myślę, że da się uwolnić wszyst¬ 
kich towarzyszy, jeśli będzie się interweniować właściwie. Przypadek Jeannette 
może nam tego dowieść, a po niej uwolniono również innych towarzyszy”'^^ 
Tego samego dnia Goldman, w liście do Pedro Herrery, pisze: „Powiedz Miche- 
lowi, że pozdrawiam Jannette. Zawsze o niej myślę”'^®. 

Z artykułów w „Spain and the World” i korespondencji Goldman wie¬ 
my, co działo się dalej. Gazeta początkowo informowała, ze Jannette ma podjąć 
ponownie pracę jako inżynierka-elektryczka w syndykacie, do którego wcześniej 
należała. Goldman prostowała, że ministerstwo (edukacji, w osobie Puiga Elia- 
sa'^^) obiecało jej posadę asystentki jednego z profesorów fizyki. Jednak 5 dni 
później Gudell donosił Goldman, że widział się z Jeannette i że nie współpracuje 
ona z ministerstwem, lecz podjęła pracę na kolei, „jakkolwiek w innej sekcji”'^®. 

Ledwie dwa miesiące później wojska Franco zdobyły Barcelonę. Hardy 
udało się przedostać do Paryża. 2 lutego 1939 Mollie Steiner donosiła Emmie 
Goldman, że Jeannette i Michel są w Figueras'^’ (w pierwszych dniach lutego 
przez miasto każdego dnia przechodziło ok. 100 tysięcy uchodźców kierujących 
się do Francji, przebywał tam w tym czasie również republikański rząd). W po¬ 
ruszającym liście z 9 lutego 1939 Steimer opisuje losy liderów i liderek ruchu 
anarchistycznego usiłujących w ostatniej chwili uciec z Hiszpanii. Niektórzy 


List Riidigera do Goldman z 21 listopada 1938, IISG, Emma Goldman Papers, General cor- 
respondence, 143; podkr. oryg. 

List Martina Gudella do Emmy Goldman z 28 listopada 1938, IISG, Emma Goldman Papers, 
General eorrespoirdenee, 92. 

List z 28 listopada 1938; IISG, Etrrma Goldman Papers, Geireral eorrespoirdenee, 92. Pedro 
Herrera Gamarero (1909-1969), robotnik kolejowy, działacz GNT, jeden z liderów FAL 

Juan Puig Elias (1898-1972), hiszpański pedagog anarchistyczny, działacz GNT, w czasie wojny 
odpowiedzialny za reorgairizację katalońskiego systemu edukacji w duchu pedagogiki Francisco 
Ferrera. W 1938 byl wysokim urzędnikiem kierowanego przez Blanco ministerstwa edukacji. 

List Martina Gudella do Emmy Goldman z 8 grudnia 1938, IISG, Emma Goldman Papers, 
General eorrespoirdenee, 93. 

List Mollie Steimer do Emmy Goldman z 2 lutego 1939, IISG, Emma Goldman Papers, Gen¬ 
eral eorrespoirdenee, 155. 
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dotarli do Paryża, innych osadzono w obozach: „decyzja, by wyjechać, przyszła 
tak nagle, że większość naszych ludzi nie ma żadnych dokumentów, paszportów, 
papierów pozwalających na identyfikację. To sprawia, że tak trudno im przekro¬ 
czyć granicę i dotrzeć do Paryża. Lobo'^”, Latorre'^', Torio'^^, Jeannette, Baru- 
ta'”, Rudolf Berner'^*’, W. Marckwald^^^ i wielu innych, których znasz, są tutaj. 
To najbardziej nieszczęsny widok - patrzeć na nich, jak przyjeżdżają. Wymęcze¬ 
ni, wychudzeni, brudni, w porwanych ubraniach i całkowicie złamani fizycznie 
i psychicznie. Nie ma mowy o żadnych dyskusjach, nie teraz. Musimy im pomóc 
i to pomóc szybko”'^®. 

O losach Jeannette Hardy w czasie II wojny światowej i bezpośrednio 
po niej nie mamy wiadomości. W amsterdamskim archiwum IISG znajdują się 
natomiast listy, które między rokiem 1961 a 1965 pisała jako Jeannette Gourbil 
do Helmuta Rridigera. W tym czasie mieszkała już w Paryżu, choć zachowała 
również adres w Brukseli. 

Najwcześniejszy zachowany list (z 31 maja 1961) był, jak wynika z tre¬ 
ści, pierwszym wysłanym. Jeannette widziała się z Pawłem Rogalskim, który 
- jak widzieliśmy - pokazał jej swoją korespondencję z Riidigerem. To impuls do 
odnowienia kontaktów - i do wspomnienia Hiszpanii, która w biografii Hardy- 
-Gourbil pozostała najważniejszym doświadczeniem: „Niełatwo po dwudziestu 
latach milczenia - i to jakich latach! - odnowić kontakt, który zrodził się 


Baltasar Lobo (1910-1993), hiszpański rzeźbiarz, artysta, anarchista, twórca wielu plakatów 
CNT-FAl. 

Zapewne Manuel Gallur Latorre (1913-1980), malarz związany z ruchem anarchistycznym, 
członek syndykatu „Librę Estudio” należącego do CNT-FAl. 

Jacinto Torio (Toryho) (1902-1989), dziennikarz i pisarz anarchistyezny, redaktor 
„Solidaridad Obrera”. 

Mateo Baruta Vila (1901-1980), sekretarz generalny Międzynarodowej Solidarnośei Antyfaszy¬ 
stowskiej (SIA, utworzonej wirraju 1937 przez CNT-FAl), od lutego 1939 organizował ewakuację 
i pomoc uchodźcom z Hiszpanii. 

Rudolf Berner (1907-1977), szwedzki anarchista, w Hiszpanii pracował w biurze zagranicz- 
nyirr CNT-FAl i redagował szwedzką wersję „Biuletynu”, współpracował z Alfonsem Pilarskim, 
w 1937 r. opowiedział się przeciwko Souchy’emu i po stronie Rudigera. 

Zapewire Wilhelm Marckwald, niemiecki aktor, uciekł z Niemiec w 1933 r. i osiadł w Barcelo¬ 
nie. Opuścił Hiszpanię już w roku 1936 i wyjechał do Sztokholmu, z którego został wydalony do 
Francji w związku z oskarżeniami o syrrrpatie komunistyczne. 

List Mollie Steimer do Abe Bluesteina z 9 lutego 1939, USC, Emma Goldman Papers, General 
correspondence, 155; podkr. oryg. 
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W rozgorączkowaniu hiszpańskiej Rewolucji, gdy zarazem wiara, upojenie, na¬ 
dzieja, niemal pewność urzeczywistnienia życia takiego o jakim marzyliśmy, 
były naszym chlebem powszednim. Jakże się wtedy intensywnie żyło, jakże by¬ 
liśmy czyści, przejrzyści! I byliśmy tacy naturalnie, bez wysiłku, to działo się 
samo z siebie"'’^. 

We wszystkich listach Hardy-Gourbil daje wyraz swemu nieprzejedna¬ 
nemu antykomunizmowi. Silna niechęć do komunizmu to emocja łącząca ją 
z Rudigerem, odczuwana przez znaczną anarchistek i anarchistów mających za 
sobą doświadczenia hiszpańskie. W wypadku Hardy niemałą rolę odgrywało za¬ 
pewne wspomnienie więzienia SIM. „Z każdą grupą ideologiczną, każdym reżi¬ 
mem wcześniej znanym dało się znaleźć wspólną drogę, wiadomo było, czego 
się spodziewać, można było powiedzieć: tego nie zrobią, to być może; można 
było racjonalnie przewidywać, kalkulować (...). Z Moskwą jest inaczej. Ich po¬ 
stawy są nie do przewidzenia, podobnie jak ich nagłe zwroty. Przeciwnik jest 
przez nich zawsze uważany za wroga. Krótko mówiąc, są naprawdę zdolni do 
wszystkiego. Przypominam sobie naszego nieodżałowanego Berneriego. Często 
rozmawiałam z nim o tym strasznym problemie i byliśmy zawsze uderzeni cał¬ 
kowitą nieobecnością jakiejkolwiek moralności w ich stosunkach społecznych, 
ideologicznych i dyplomatycznych. (...). Wydarzenia 3 maja 1937 niestety po¬ 
twierdziły te spostrzeżenia subtelnego psychologa i czystego człowieka, jakim 
był ten wielki i nieodżałowany przyjaciel Camillo”'^®. 

Stąd rozgoryczenie postawą dawnych towarzyszy walki z Polski. Z li¬ 
stów wynika, że Hardy utrzymywała regularny kontakt z Pawłem Rogalskim 
i Salomonem Filmusem, mieszkającym już wówczas w Izraelu. Jak widzieliśmy, 
nie akceptowała jednak ich wyborów ideowych i ostatecznie konstatowała ze 
smutkiem: „Grupa towarzyszy, która istniała w Polsce od 1922 r., rozpłynęła się 
w powietrzu. Wszyscy są konformistami, a niektórzy, według mnie, komunista¬ 
mi, którzy tego nie wiedzą lub nie chcą przyznać”'^'^. Dwa lata później napi- 

List łeannette Gourbil do Helmuta Riidigera z 31 maja 1961; IISG, Helmut Riidiger Papers, 
teczka 30. Wszystkie cytowane niżej listy Gourbil do Riidigera pochodzą z tego samego zbioru, 
dlatego w przypisach ograniczamy się do podania daty listu. 

Tamże. Gamillo Berneri został zastrzelony przez działaczy komunistycznych 5 maja 1937 r. 
w Barcelonie. 

Tamże. 
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sze: „Nie ma już [w Polsce] towarzyszy. To smutna prawda, której nie należy 
ukrywać (...). To dla mnie bardzo bolesne, nie wydaje mi się już, bym miała 
ideologiczną rodzinę... 

Jednocześnie Hardy-Gourbil uważnie śledzi sytuację w Polsce, jest zain¬ 
teresowana działalnością Leszka Kołakowskiego, czyta uważnie książkę Witolda 
Jedlickiego o Klubie Krzywego Koła - i wysyła Rridigerowi obszerne fragmenty, 
które sama tłumaczy na francuski''^'. Wie od Rogalskiego, pracującego w wydaw¬ 
nictwie Książka i Wiedza, że planowane jest wydanie Pism wybranych Bakuni¬ 
na. Bardzo silnie przeżywa tę sprawę, uważa bowiem za rzecz o podstawowym 
znaczeniu, by nie dopuścić do opublikowania Spowiedzi — tekstu od lat dwu¬ 
dziestych wykorzystywanego przez bolszewików do dyskredytowania Bakunina. 
Jeżeli już Spowiedź miałaby zostać włączona do wyboru pism, Hardy-Gourbil 
zdecydowana jest zabiegać o opatrzenie jej wstępem Brupbachera'**^. W sprawę 
chce zaangażować Arthura Mullera-Lehninga''^b W liście z 15 września 1964 pi¬ 
sze, że uzyskała od redaktora Pism wybranych obietnicę, iż Spowiedź nie będzie 
wydana. Książka wychodzi w roku 1965, Spowiedź zostaje opublikowana jako 
Aneks do I tomu. 

Hardy-Gourbil jest również silnie zaangażowana w sprawy hiszpańskie. 
Utrzymuje kontakt z aktywnymi politycznie emigrantami. I tu jednak spotykają 
ją rozczarowania, narasta rozgoryczenie: „Byłam na wykładzie Montseny: dema¬ 
gogia i język jej ojca'”^"*, nie roku 1963. Go powiesz na bomby w Hiszpanii? To 
idiotyczne, negatywne, a nawet zbrodnicze. Jeśli Komjitet] Naród [owy] na emi¬ 
gracji zaaprobuje tę taktykę, będzie to szczyt nieodpowiedzialności i głupoty. 
Będziemy zabijać niewinnych i odmówimy rozmowy ze wszystkimi żywiołami 


List z 15 lipca 1963. 

List z 15 września 1964; por. W Jedlicki, Klub Krzywego Koła, Paryż 1963. 

Listy z 16 maja 1963 i z 15 lipca 1963. Fritz Brupbacher (1874-1945), lekarz i pisarz, syndy- 
kalista, sympatyk anarchizmu, przetłumaczył Spowiedź na francuski i wydal ją w Paryżu w 1932 r. 

Arthur Muller-Lehtring (1899-2000), aktywista anarchistyczny i historyk airarchizmu, reda¬ 
gował pełne wydanie pism Bakunina. Działał w AIT, brał udział w wojnie w Hiszpanii. W 1935 r. 
wspólzakladal Międzynarodowy Instytut Historii Społecznej w Amsterdamie, w czasie II wojny 
światowej byl odpowiedzialny za ocalenie jego archiwów. 

Ojcem Federiki Morrtseny byl Juan Montseny Carret (Federico Urales, 1864-1942), kataloński 
anarchista, redaktor anarchoirrdywidualistycznego pisma „La Reyista Blanca”. 
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sympatyzującymi z naszym ruchem. Jakie to bolesne, widzieć jasno i nie mieć 
żadnego wpływu na wydarzenia''*^ 

Hardy-Gourbil pozostaje anarchistką, samotną, nierzadko rozgoryczo¬ 
ną, ale też - w obliczu klęsk, jakich doznał anarchizm - starającą się wciąż na 
nowo przemyśleć podstawy anarchistycznego światopoglądu. Uderza ją uwaga 
Rridigera, piszącego o „dekompozycji naszych pojęć”: „To określenie jest słusz¬ 
ne. Myślę, że wielu naszych towarzyszy ciągnie jeszcze za sobą tę tęsknotę za 
romantycznym gestem („cóż znaczy rezultat, jeśli gest jest piękny”'"*®) z końca 
ubiegłego wieku (...). Czy naprawdę nie ma sposobu, by znaleźć miarę, właści¬ 
wą równowagę między siłami rewolucyjnymi i siłami wolnościowymi? Czy są 
one naprawdę nie do pogodzenia, to znaczy odwrócone względem siebie o 180 
stopni (przekładam to na mój ogląd fizyczki i matematyczki)? (...) Wydaje mi 
się, że nasze klęski wynikały z tego, że w momentach decydujących byliśmy za¬ 
wsze w „niestabilnej równowadze”. A należałoby znaleźć pozycję zapewniającą 
równowagę stabilną. Oto cały problem”'"*^. 


Aneks: 

Spis treści „Biuletynu Informacyjnego” 

Numer 1, 20 listopada 1936 

1. [Nota od redakcji polskiego „Biuletynu Informacyjnego”] 

2. Odezwa szwajcarskiego Stowarzyszenia Przyjaciół Hiszpanii Republikańskiej 

3. Kolektywizacja przemysłu w Katalonii 

4. Hiszpania i Rosja 

5. Masy ludowe i anarchizm w Katalonii 

6. Nowa Szkoła Zreformowana - dziełem rewolucji katalońskiej 

7. Dyscyplina 

8. Walencja zwraca się do Europy 

9. Hiszpania walczy z barbarzyństwem 

List z 15 lipca 1963. 

Aluzja do słów Laurenta Tailhade (1854-1919), francuskiego anarchizującego poety, wypo¬ 
wiedzianych w 1893 r. po zamachu Auguste’a Yaillanta w Izbie Deputowanych (Tailhade mówił 
o ofiarach, nie o rezultatach). 

List z 30 lipca 1961. 
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10. Deputowany angielski denunejuje wspólpraeę Niemiee i Wloeh z faszystami 
hiszpańskimi 

11. Godność rewolucyjna 

12. Ilallo! Ilallo! Radio CNT-FAI 

13. Ze sprawozdania robotniczego Zarządu Kolei podziemnej w Barcelonie 

14. Śmierć towarzysza Buenawentury Durruti. 

Numer 2, 3 grudnia 1936 

1. Durruti 

2. List proboszcza do anarchisty Durruti 

3. Katalonia szańcem rewolucji 

4. Kolektywizacja przemysłu w Katalonii 

5. CNT w Madrycie 

6. [Notki redakcyjne z prośbą o powoływanie się na „Biuletyn” przy przedrukach 
oraz z informacją o audycjach radiowych] 

7. Wzruszające objawy rewolucji hiszpańskiej 

8. Ilallo! Ilallo! Radio CNT-FAI 

Numer 3, I stycznia 1937 

1. Rzut oka na sytuację polityczną w Katalonii 

2. Rewolucyjna dyscyplina 

3. [Notka redakcyjna: „Dla radiosłuchaczy”] 

4. Obecna sytuacja w Hiszpanii 

5. Anarcho-syndykalistyczna CNT a państwo (Interyiew z ministrem zdrowia, 
Federyką Montseny, delegatką CNT) 

6. Wrażenia z podróży po Walencji 

7. Rada Obrony Aragonu 

8. Odezwa anarcho-syndykalistycznej Konfederacji Pracy (CNT) i Anarchistycz¬ 
nej Federacji Iberii (FAI) 

9. Realizacje rewolucyjnej Hiszpanii. Nieruchomości własnością gminą. 

Numer 4, 7 lutego 1937 

Rewolucja socjalna czy republika demokratyczna? 

1. Wojna i rewolucja są nierozdzielne 

2. Prasa w Asturiach 

3. Uspołecznienie wsi lewantyńskiej. Alfara del Patriarca, dziś Alfara-Wolność 
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4. Katalonia zwalcza analfabetyzm 

5. Dlaczego spłonęły kościoły w Barcelonie? 

6. Faszyśei sprzedają artystyezne skarby Hiszpanii za miskę soezewiey 

7. Dynamiterzy z frontu madryekiego 

8. Rada Okręgowa Waleneji 

9. [Notki redakeyjne z prośbą o powoływanie się na „Biuletyn” przy przedrukach 
oraz z informacją o albumie 19 lipca 1936 w Hiszpanii] 

Numer 5, 1 marca 1937 

1. Malaga żąda jednolitej akeji proletariaekiej 

2. Wnioski Krajowego Plenum Federaeji Anareho-syndyk[alistyeznyeh] Związ¬ 
ków Przemyślu Metalurgieznego 

3. [Notka redakcyjna z informacją o audycjach radiowych] 

4. Kongres kolektywów rolnyeh Aragonu 

5. Interview z ministrem spraw gospodarezyeh 

6. Zmysł twórezy anareho-syndykalistyeznej CNT. Czego dokonała Centrala Te¬ 
lefoniczna Barcelony? Reportaż własny polskiego „Biuletynu Informacyjnego 
CNT-FAI” 

7. Robotniku! Chłopie! Praeowniku umysłowy! Przemawia do was Katalonia 
anarehistyezna (Treść Odezwy, wygłoszonej przez Radio CNT-FAI, fala 42 m, 
88, w jęz[yku] polskim) 

1 [?]''^® marea 1937 
Problem rolny w Hiszpanii 
CNT i drobni posiadacze 

Robotniee i rewolueja. W Bareelonie 200 kobiet konduktorów 
Polowanie na próżniaków 
100 000 ton żywnośei dla Madrytu 

Komitet ekonomiezny przemysłu piekarskiego CNT-UCT. Do ludu Bareelo- 
ny! 

Preez z blokadą rewolueyjnej Hiszpanii! 

Madryt!!! CNT i FAI do ludu! 

[Notki redakcyjne z informaejami o audyejaeh radiowych, albumie 19 lipca 
1936 w Hiszpanii oraz broszurze o Durrutim. Informaeja, że wszelkie prze¬ 
druki z „Biuletynu” są dozwolone] 

W znanym nam egzemplarzu widoczna jest tylko pierwsza cyfra „1“. 
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Numer 7, 27 marca 1937 sobota 

1. Doniosłe narady między CNT i UGT 

2. Robotnicy z CNT i UGT Barcelony uspołeczniają przemysł budowłany i usta- 
łają jednołitą płacę 

3. Do wszystkich naszych sympatyków zagranicą 

4. Przykład Aragonu. Pakt jedności akcji między Anarcho-syndjykałistyczną] 
Konfederacją Pracy CNT i UGT 

5. Kontroła przemysłu w Asturiach 

6. Regionałny kongres Anarcho-syndykałistycznej Konfederacji Pracy Katałonii 
CNT 

7. Uchwały kongresu Anarcho-syndykjałistycznej] Konf [ederacji] Pracy (CNT) 
w sprawie stosunków z Rządem Centrałnym 

8. [Notka redakcyjna z informacją o audycjach radiowych] 

9. Przebudowa społeczna w Katałonii 

10. [Notki redakcyjne z informacjami o ałbumie 19 lipca 1936 w Hiszpanii oraz 
broszurze o Durrutim. Informacja, że wszelkie przedruki z „Biuletynu” są 
dozwolone] 

Numer 8, 16 kwietnia 1937 

1. Kryzys ministerialny w Katalonii 

2. [Notka redakcyjna z informacją o broszurze o Durrutim] 

3. Rola państwa wobec wojny i rewolucji 

4. Międzynarodowy Kongres Anarchistyczny 

5. Anarchiści na czele zwycięskiej milicji w Guadalajara 

6. Anarchiści i dyscyplina (Manifest Cypriana Mery) 

7. Manifest do proletariatu Hiszpanii 

8. Ważny dokument Komitetu Krajowego CNT, przedstawicieli FAI i Młodzieży 
Anarchistycznej 

9. Odezwa Młodzieży Anarchistycznej (wyjątki) 

10. [Notka redakcyjna z informacją o audycjach radiowych. Informacja, że wszel¬ 
kie przedruki z „Biuletynu” są dozwolone] 

Numer 9, 20 kwietnia 1937 

1. Kryzys ministerialny w Katalonii trwa 

Program polityczny Anarcho-syndykalistycznej Konfederacji Pracy CNT 
w chwili bieżącej 
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2. [Notki redakcyjne z informacjami o albumie 19 lipca J936 w Hiszpanii, bro¬ 
szurze o Durrutim oraz audycjach radiowych] 

[brak stron 3-4] 

3. Przemysł wojenny Katalonii pracuje na całą parę (Reportaż własny polskiego 
„Biuletynu Informacyjnego CNT-FAI”) 

4. Rewolucyjny Front Młodzieży*'*'^ 

[zapewne brak ostatnich stron] 

Numer 10, 1 maja 1937 

1. Do robotników wszystkich krajów! Niech żyje dzień Pierwszy Maja - dzień 
bojowej pomocy rewolucyjnemu proletariatowi Hiszpanii! 

2. Rezolucje kongresu Anarcho-syndykalistycznej Konfederacji Pracy Katalonii 
w kwestii rolnej 

3. Tramwaje barcelońskie 

4. Ulica imienia Durruti w Walencji 

5. Anarcho-syndykalistyczna Konfederacja Pracy CNT awangardą syndykalizmu 

6. Przykłady rewolucyjnej przebudowy. Kolektyw robotników rolnych Campo de 
Yillafranca del Panades 

7. Z kolebki hiszpańskiej rewolucji socjalnej - Asturii 

8. [Notki redakcyjne z informacjami o albumie 19 lipca 1936 w Hiszpanii 
oraz broszurze o Durrutim. Informacja, że wszelkie przedruki z „Biule¬ 
tynu” są dozwolone. Informacja o audycjach radiowych ze szczególnym 
uwzględnieniem audycji pierwszomajowej] 

Numer 11, 10 maja 1937 

1. Zamach kontrrewolucyjny w Barcelonie 

2. [Notka redakcyjna z informacją o audycjach radiowych. Informacja, że wszel¬ 
kie przedruki z „Biuletynu” są dozwolone] 

3. Terroryzm partii komunistycznej. Wykrycie nowej organizacji czekistowskiej 
w Murcia 

4. Manifest Komitetu Krajowego Anarcho-syndykalistycznej Konf[ederacji] 
Pracy CNT 

5. Rewolucja moralna 


Osobna karta przypisana do nr. 9 na podstawie charakterystycznych uszkodzeń, zob. wyżej. 
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Polish „Biuletyn Informacyjny” of CNT-FAI 
and its editor 

The artiele is eomposed of two parts. The first part is devoted to the 
“Biuletyn Informaeyjny” - Polish edition of “Boletin de Informaeión”, the jour- 
nal published by CNT-FAI during the Spanish Civil War. Probably only 11 issues 
of the Polish edition appeared, published between 20 November 1936 and 10 
May 1937. The artiele presents the eontent of the journal (with partieular foeus 
on the gradually growing hostility towards eommunists) and eharaeterizes its 
aims and readers. In the seeond part, the biography of the editor of the journal, 
Jeannette Flardy, is reeonstrueted. It is argued that “Jeannette Flardy” was in 
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fact a nom de plunie of Pola Gourbil, who may be identified with Pola Kiffel, 
Polish-Jewish anarehist, member of the group “Walka” (the Struggle), based in 
Paris. The artiele traees her friendship with Emma Goldman and relations with 
the Polish-Jewish and international anarehist milieus, her aetivities in Spain 
during the Givil War (in partieular the position she took in the eonfliet between 
AIT and GNT-FAI, and her arrest by the eommunists in 1938) as well as her 
postwar amity with Helmut Rridiger and her views on anarehism as refleeted in 
the letters she wrote him in 1961-1965. 
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ANARCHIŚCI HISZPAŃSCY 
W OCZACH (NIE TYLKO) POLSKICH 

KOMUNISTÓW 


„Miał oblicze człowieka, 
który równie łatwo popełni morderstwo, 
jak też poświęci swe życie dła przyjaciela 
- tego rodzaju rysów oczekuje się u anarchisty”. 

C. Orwell, W hołdzie Katalonii 


Punkt wyjścia 

Wiedza polskich komunistów o anarchistach (i - zapewne - o anar¬ 
chizmie) przed przybyciem do Hiszpanii była różna, ale raczej niewielka. Być 
może nie dotyczyło to pierwszego „rzutu” ochotników, którzy przybyli z Francji 
i Belgii; niewątpliwie gorzej wyglądała rzecz, jeśli chodzi o przybyszy z Polski. 
Zapewne wynikało to z faktu, że ruch anarchistyczny w kraju był stosunkowo 
słaby, a silniejsze organizacje syndykalistyczne, np. zrzeszone w Związku 
Związków Zawodowych, nie używały przymiotnika „anarchistyczny”, jak ich 
hiszpańscy towarzysze. Niewykształcony robotnik nie dostrzegał tych niuansów 
i niekoniecznie utożsamiał polskich syndykalistów z hiszpańskimi 
anarchosyndykalistami. Był to problem zresztą nie tylko „dołów” robotniczych, ale 
i ludzi wykształconych. 

Sięgając do pamiętników Sygmunta Steina, komunisty żydowskiego 
pochodzenia, który pracował w komisariacie politycznym bazy Brygad Między¬ 
narodowych w Albacete, możemy zauważyć zupełne zaskoczenie autora pod- 
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czas spotkania z anarchistami. Stein pisał swoje wspomnienia z perspektywy 
człowieka mocno rozczarowanego komunizmem w wydaniu radzieckim (stałi- 
nowskim). Nie szczędził gorzkich słów swoim niegdysiejszym towarzyszom, ob¬ 
nażając manipułacje komunistycznej prasy, a więc dostrzegł to, co po powrocie 
z Hiszpanii tak zaciekłe piętnował także George Orwełł'. Pierwsze, niezwykłe 
braterskie spotkanie Steina z anarchistami nastąpiło na statku „Barcełona”, 
wiozącym ochotników z Francji do Hiszpanii. Większa część załogi nałeżała do 
CNT-, a powitanie było, choć skromne, bardzo serdeczne i przyjaciełskie^. Kołej- 
nych anarchistów - i tu już widać pewien ełement świadomości autora - spotkał 
po opuszczeniu statku w Barcełonie. W łicznej grupie, reprezentującej niemał 
wszystkie opcje połityczne repubłiki, „po raz pierwszy zobaczyłem czarno-czer¬ 
wone opaski z trupią główką - znak anarchistów”^. Być może byłi to członkowie 
wspomnianego przez Seweryna Ajznera anarchistycznego Batałionu Śmierci^; 
w każdym razie uderza fakt, nie tyłko we wspomnieniach Steina, że pierwszy 
kontakt z anarchistami następował niemał natychmiast po przekroczeniu grani¬ 
cy, co sugeruje jak łiczna i wpływowa w Hiszpanii była to grupa. 


' Orwell wiele miejsea w swojej „pohiszpańskiej” twórczości poświęci! faktowi zaklatrrywania 
faktów przez prasę. W podzielonej Wielkiej Brytanii (większość prasy była mniej lub bardziej 
profrankistowska), szczególnie w okresie napięć międzynarodowych tuż przed wybuchem wojny 
i podczas niej, nie było dobrze widziane trrówienie prawdy, która uderzałaby bądź w legalny rząd 
Franco, bądź w sojusznika w walce z Hitlerem - Stalina. Ten ostatni miał silne oparcie w brytyjskiej 
prasie lewicowej, która pisała w jeden, odgórnie ustalony sposób. Zob. D.J. Taylor, Orwell 1903 
-1950, Warszawa 2007, s. 296 n. 

^ Confederación Nacional del Trabajo - Narodowa Konfederacja Pracy - anarchistyczna 
centrala związkowa. 

^ S. Stein, Moja wojna w Hiszpanii. Brygady Międzynarodowe - koniec mitu, b.m. [Kraków] 2015, 
s. 43-44. O marynarzach-anarchistach pisze także w swoich wspomnieniach radziecki doradca, 
Nikołaj Kuzniecow. Zwraca uwagę, że duża część obsad okrętów wojennych była anarchistami, 
szczególnie podoficerowie i zwykli marynarze, w tym załoga jednego z największych pancerników 
- „Jaime I”. O ich waleczności ma słabe zdatrie; wiecowatrie, tak charakterystyczne dla oddziałów 
anarchistycznych na lądzie, było także problemem na morzu. Byli niezdyscyplinowani i przez 
byli wykorzystywani przez „piątą kolumnę” do sabotażu i prowokacji. N. Kuzniecow, Razem 
Z marynarzami hiszpańskimi w wojnie narodowo-rewolucyjnej, w: Pod sztandarem Republiki 
Hiszpańskiej, red. T. Weintraub, Warszawa 1967, s. 186. 

Tamże, s, 50. 

^ Nazwę tę podaje Ajzner i określa ją jako jednostkę „niezdolną do walki”, prowadzącą dość wesoły 
i trralo wojenny tryb życia, a w chwili zagrożenia - podającą tyły; zob. tenże, Madryt—Saragossa, 
Warszawa 1961, s. 162, 165. 
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O spotkaniach z anarchistami zaraz po przekroczeniu granicy pisa¬ 
li liczni autorzy; wielu z nich podkreśla dużą niechęć do przybyszy z innych 
krajów Europy. Dla przykładu radziecki generał Paweł Batów pisał, przywo¬ 
łując słowa anarchisty Diego de Santiłłana, o dużej niechęci anarchistów 
do tworzonych Brygad Międzynarodowych: „Byliśmy przeciwni tworzeniu 
brygad międzynarodowych i wydaliśmy naszej straży granicznej zarządze¬ 
nie, aby zagrodziła drogę do Hiszpanii obcym ochotnikom. Na granicy fran¬ 
cusko-hiszpańskiej zatrzymaliśmy ponad tysiąc ochotników, którzy zmu¬ 
szeni byli wrócić do Francji”®. Słowa te potwierdza także sytuacja przyto¬ 
czona przez A. Grzybowskiego i R Laskowskiego. Otóż w odczuciu hiszpań¬ 
skich anarchistów, przynajmniej na początku wojny, potrzebna im była broń 
i pieniądze a nie ludzie^. 

Niewiedza sięgała także elit politycznych i polskiej inteligencji. Ciekawą 
scenę przywołuje Adam Sikorski, obecny w Hiszpanii od początku maja 1937 r., 
podówczas oficjalnie korespondent wojenny Polskiej Agencji Telegraficznej, za¬ 
deklarowany antysemita i antykomunista (choć jego relacje, na tle np. Jędrzeja 
Giertycha, wydają się być rzeczowe i raczej sprzyjające republikańskiemu rządo¬ 
wi)®. Lekcję podziałów w łonie hiszpańskiego Frontu Ludowego i sił antyfranki- 
stowskich dal mu radca polskiej ambasady na przykładzie licznie rozwieszonych 
na ulicach Walencji plakatów politycznych. Wskazując poszczególne afisze, wy¬ 
jaśniał co oznaczają skróty: GNT, FAI, POUM, UGT, HSU itd. Wprowadziło to 
zamęt w percepcji Sikorskiego, którego na pewno nie rozwiązała końcowa uwaga 
kolegi: „Go to są komuniści, a co socjaliści, to pan wie. Go natomiast są anarcho- 
-syndykaliści, tego ja także nie wiem”^. 

Wobec stanu takiej niewiedzy nie może dziwić, że przybysze z Polski 
„uczyli się” anarchizmu przede wszystkim z gazet i druków propagandowych. 

Batów, W szeregach ochotników wolności, w: Pod sztandarem..., s. 264. 

’ Por. A. Grzybowski, P Laskowski, „Biuletyn Informacyjny CNT-FAt” w języku polskim i jego redak¬ 
torka (w niniejszym tomie), s. 53, przyp. 17. 

* W rzeczywistości pod tym nazwiskiem ukrywa! się trrjr lotnictwa Adam Wojtyga, którego pobyt 
w Hiszpanii trrial znaezenie wywiadoweze: miał przyglądać się dzialalnośei lotrrictwa i broni 
pancernej w warunkach bojowych. Oprócz cytowanych reportaży (zob. przyp. 7) pozostawił także 
studium Wojna powietrzna w Hiszpanii (Warszawa 1938). Zob. J.S. Ciechanowski, Podwójna gra. 
Rzeczpospolita Polska wobec hiszpańskiej wojny domowej 1936-1939, Warszawa 2014, s. 409. 

^ A. Sikorski, Łuna nad Hiszpanią, Warszawa 1938, s. 13-14. 
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a w mniejszym stopniu z pól bitew, bowiem ze względu na podziały jednostek 
według przynależnośei partyjnej, a potem - narodowośei, ograniezone były inte- 
rakeje pomiędzy różnymi ideowo oddziałami. Wśród polskieh oehotników anar- 
ehistów była znikoma ilość - Romana Toruńezyk (żona dąbrowszezaka Henryka 
Toruńezyka) podaje łiezbę 4 osób'°. Jest ona z pewnośeią zaniżona, opiera się 
bowiem na niepełnyeh danyeh opraeowanyeh przez moskiewską komórkę Ko- 
munistyeznej Partii Hiszpanii (nieeałe 4000 nazwisk). Pokazuje jednak, jak nie¬ 
wielki był odsetek zidentyfikowanyeh anarehistów wśród polskieh oehotników; 
być może należałoby dodać do nieh ezęść tzw „bezpartyjnyeh”, także, i to dość 
lieznie, występująeyeh w statystykaeh. 

Dość powszeehny był mit o anarehistaeh-romantykaeh, który bardzo 
ezęsto kształtował ieh wizerunek, a był poehodną okresu weześniejszego - ezynu 
indywidualnego, sprzeeiwu wobee niesprawiedłiwośei i straeeńezej walki. Nawet 
tak nieehętny i jawnie tendeneyjny J. Giertyeh po wybuehu wydarzeń majowyeh 
w Bareelonie pisał o anarehistaeh: „biedni, zwariowani marzyeiele, okrutni, ale 
i niepozbawieni uezeiwyeh odruehów, posłużyli tylko za narzędzie moskiewskie¬ 
mu sprzysiężeniu”". W podobnym tonie wypowiada się o anarehistaeh S. Stein, 
który spotkał ieh m.in. w Waleneji: „Anarehiśei, niezym mali ehłopey, paradowali 
w tyeh nowiusieńkieh munduraeh, nie wiedząe, że ieh władza jest tylko ehwilo- 
wa, a za płeeami każdego z nieh stoi szpieg komunistyezny”'^. 

Ten naturalny, wręez atawistyezny romantyzm był ehyba szezególnie 
widoezny u anarehistów hiszpańskieh, którzy poehodzili z „dołów” społeez- 
nyeh. Miehail Koleow, radzieeki dziennikarz i korespondent „Prawdy”, opisuje 
przykład Emilia Jimeneza, ehłopa z Estremadury, który zabrał ze sobą do okopu 
„dwie gitary, jedną dobrą, drugą połamaną, dwie poduszki, portret Kropotkina 
w drewnianej, złoeonej ramie, budzik, ładnego drewnianego konika (dla syna), 
kapelusz słomiany, dwie wielkie gilzy po szrapnełaeh, worek ziarna, starodawną 
szpadę toledańską (...)”'b Taki zestaw akeesoriów mógł zabrać ze sobą na linię 
frontu tylko anarehista; i tylko anarehistyezny dowódea mógł mu pozwolić je 

R. Toruńezyk, O składzie osobowym polskich ochotników w Hiszpanii republikańskiej w latach 
1936-1938, „Z Pola Walki” 1, 1965, s. 186. 

" J. Giertych, Hiszpania bohaterska, Krzeszowice 2013, s. 103. 

S. Stein, dz. cyt., s. 60. 

M. Koleow, Dziennik hiszpański, Warszawa 1959, s. 392. 
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tam przetrzymywać. Trafnie i krótko określił ieh Ilija Erenburg: „Rozmawiająe 
z anarehistami (...) na przemian rozezulałem się i wśeiekałem: dzieei, trudno 
o trafniejsze określenie”'"^. 

Ale anarehiśei to też hiszpańsey patrioei. „Po pierwsze jestem anar- 
ehistą”, mówi do Erenburga anonimowy towarzysz w Bareelonie. A po drugie: 
„byłem Eliszpanem zanim zostałem anarehistą (...). Czy prawdziwy anarehista 
może żyć bez Eliszpanii? Moim zdaniem nie może”'^ To zdumiewająee w pew¬ 
nym sensie wyznanie doskonale eharakteryzuje przywiązanie do wolnośei, przez 
Eliszpanów personalizowanej w Katalonii, Aragonii ezy Baskonii. 

Wojskowość 

Poezątkowo milieje anarehistyezne zorganizowane zostały w tzw ko¬ 
lumny (podobnie jak inne milieje robotnieze), nosząee nazwy od przywódeów 
ruehu anarehistyeznego (Kolumna Durruti, Kolumna Aseaso) lub w inny spo¬ 
sób nawiązująee do symboliki anarehistyeznej, np. Kolumna Czarno-Czerwona. 
Była także Żelazna Kolumna oraz Batalion Kropotkin, ezy wreszeie wspomniany 
Batalion Smierei. Zorganizowane były w sposób bardzo prosty: dziesięć dzie- 
sięeioosobowyeh grup tworzyło eenturię, a pięć takieh eenturii - zgrupowanie. 
Kilka takieh zgrupowań (np. w przypadku Kolumny Durruti, wyruszająeej ku 
Saragossie, było ieh ok. sześeiu) tworzyło kolumnę. Na każdym etapie struktury 
pionowej (grupy, eenturii, zgrupowania) żołnierze wybierali swoieh przedstawi- 
eieli (delegatów), którzy ostateeznie wehodzili też do rady wojennej kolumny'®. 
Zdająe sobie sprawę z nikłej wiedzy wojskowej anarehistów, deeydowano się na 
przydawanie dowódeom osób kompetentnyeh, z reguły ofieerów o poglądaeh 
anarehistyeznyeh lub anarehistom sprzyjająeym. Zadaniem kolumny, opróez 
walki z wrogiem, było wspieranie ludnośei eywilnej w jej rewolueji spoleeznej, 
szezególnie gdy wiejskie kolektywy przejmowały ziemię obszarników i w prakty- 
ee próbowały zaprowadzić nowy model gospodarowania. 

Po ogłoszeniu mobilizaeji, rozwiązaniu milieji partyjnyeh i stworzeniu 
w miarę jednolitego systemu wojskowego (jesień 1936), także anarehiśei zostali 


I. Erenburg, Ludzie, lata, życie, t. 4, Warszawa 1984, s. 161. 

Tamże, s. 262. 

A. Paz, Buenayentura Durruti czyli być albo nie być rewolucji, „Lewą Nogą” 11/99, s. 185. 
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wtłoczeni w te karby. Zrezygnowano z tworzenia kolumn, powstały w zamian 
brygady i dywizje. Trudno na tym etapie odtworzyć numery wszystkich jedno¬ 
stek, ałe posiłkując się danymi przekazanymi przez gen. Karola Świerczewskiego, 
można stwierdzić, że anarchistyczne były: 14 dywizja, 25 dywizja (w jej skład 
wchodziły brygady: 116, 117 i 118), 26 dywizja (wcześniej Kolumna Durruti), 
28 dywizja (m.in. z brygadą nr 127) i 119 brygada (w strukturze 26 dywizji?). 
Brygady dzieliły się na bataliony, liczące 500-700 łudzi'^. Uzbrojenie było różne 
i w zasadzie nie wyróżniało się spośród innych milicji / oddziałów republikań¬ 
skich, Brygad Międzynarodowych nie wyłączając. Czasem podaje się, że oddzia¬ 
ły te były permanentnie niedoposażone, innym razem - że miały zdecydowany 
nadmiar broni i amunicji, którą nie chciały się dzielić, szczególnie z komunista¬ 
mi'^. Zależnie od tego, które z zakładów przemysłowych i które usługi na danym 
terenie znajdowały się akurat w rękach CNT-FAł, zaopatrzenie było raz większe, 
raz niewystarczające. 

Zarówno w dowództwie kolumn, jak i na czele dywizji stali anarchiści 
łub oficerowie im sprzyjający (a w każdym razie doskonałe znający postawę 
zwolenników idei, niedopuszczającej hierarchii, władzy i narzuconego odgórnie 
autorytetu). Za najważniejszego dowódcę-anarchistę uważa się generała Cipria- 
na Merę, stojącego na czele 14 dywizji, którego tak postponowali Świerczewski 
i Ajzner'*^. Dowódcą 25 dywizji był Antonio Ortiz Ramirez; na czele 
26 dywizji stał Eduardo Vivancos. Także Durruti, mając świadomość swoich 
braków w teorii wojskowości, zaangażował jako doradcę m.in. artyłerzystę 
Enriąue Pereza Earrasa. 

O anarchistach-żołnierzach zdanie niemal wszyscy mieli podobne 
-były to oddziały niezdyscyplinowane, mało bitne, przedkładające swoje inte¬ 
resy polityczne nad solidarność antyfaszystowską. Legendarna była pełna demo¬ 
kratyzacja wojska, sprowadzająca się do nieustannych zmian na stanowiskach 


K. Świerczewski, W bojach o wolność Hiszpanii, Warszawa 1967, s. 22, 140. 

Alfred Kantorowicz (Notatnik hiszpański, b.m. 1951, s, 50) podaje przykład, że w Madrycie, 
podczas walk w Casa del Campo, na ok. 800 anarchistów przypadało ok. 400 karabinów; połowa 
żołnierzy, nie trrając czym walczyć, szła „ira miasto”. Z kolei Iłija Erenburg (dz. cyt., s. 147) pisze 
o „półtorej milionie naboi”, których anarchiści nie ehcą dać komunistom z PSUĆ. 

K. Świerczewski, dz. cyt., s. 145 (Mera „uprawiał świadome szkodnictwo”); S. Ajzner, dz. cyt., 
s. 234, przyp. 31 (spiskowiec, kapitułant). 
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dowódczych, które były obierane przez ogół miłicjantów. „Obok nas, na froncie 
w Casa deł Campo stacjonowała jednostka anarchistyczna. Wiecowałi więcej 
niż się biłi. Na noc wychodziłi z okopów i szłi do miasta, do domów (...), tyłko 
bardzo niełiczni zostawałi w okopach. Całe szczęście, że i faszyści nie bardzo 
chciełi wałczyć w nocy. Zbyt wymagającego, zdaniem kiłku, dowódcę, decyzją 
wiecujących zdejmowałi i wybierałi innego, »rzetełnego« anarchistę” - pisał Eu¬ 
zebiusz Dworkin, dąbrowszczak^®. Czasem taka zmiana mogła skończyć się sa¬ 
mosądem, a niestabiłna sytuacja mogła być wykorzystywana przez rozmaitych 
mąciciełi i „piątą kołumnę”. Sami zresztą anarchiści miełi opinię wyjątkowych 
wichrzyciełi, przez prowadzoną akcję propagandową rozbijających porządek 
w oddziałach repubłikańskich^k Wojowanie „w godzinach pracy” potwier¬ 
dza także hiszpański reżyser Luis Buńueł, którego wojna zastała w Madrycie: 
„Co wieczór całe brygady [zapewne chodzi o mniejsze oddziały - RS] anar¬ 
chistów schodziły z Sierra Cuadarrama, gdzie toczyła się wałka, żeby łupić 
piwnice hotełowe”^^. Z kołei jeden z twórców Brygad Międzynarodowych, włoski 
komunista Luigi Longo (Całło) pisał o tym zjawisku jako o „absurdałnych na¬ 
wykach demokratyzmu”, charakteryzujących przede wszystkim (choć nie tyłko) 
jednostki anarchistyczne^^. 

W tym miejscu nałeży oddać głos Durrutiemu, którego słowa stanowią 
sedno postawy anarchisty wobec tak zhierarchizowanej instytucji, jaką jest ar¬ 
mia, a którego cytuje M. Kołcow: „U was tam jest dyktatura, w Czerwonej Armii 
wprowadza się pułkowników i generałów, a u mnie w kołumnie nie ma dowód¬ 
ców ani podkomendnych, wszyscy jesteśmy równi w prawach. (...) U mnie nikt 
nie służy z obowiązku, z poczucia dyscypłiny, wszyscy tu przyszłi z pragnieniem 
wałki, z gotowością oddania życia za wołność”^®. Trzeba tu jednak zaznaczyć, że 
Durrutiego stać było na takie stanowisko; jego autorytet wśród towarzyszy był 
niepodważałny, zdanie nie było dyskutowane, a akty tchórzostwa w wałce spo¬ 
tykały się z ostrą reakcją samych żołnierzy. Abeł Paz przywołuje ciekawą scenę, 

E. Dworkin, Krew nie tylko na arenie (wspomnienia hiszpańskie 1936-1939), Warszawa 1985, 
s. 36. W podobnym tonie: S. Ajzner, dz. cyt., s. 45. 

A. Kantorowicz, dz. cyt., s. 25-26. 

L. Bunuel, Ostatnie tchnienie.... Warszawa 1989, s. 150. 

L. Longo, Brygady Międzynarodowe w Hiszpanii, Warszawa 1961, s. 66, 116-117. 

M. Kolcow, dz. cyt., s. 49. 
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kiedy zdążającą na front kolumnę ostrzelały trzy myśliwce wroga. Kilku nieoby- 
tych z ogniem żołnierzy uciekło w popłochu; później, po „ojcowskich” słowach 
Durrutiego, „płakali z wściekłości i wstydu”. Pozostali wśród towarzyszyć^ 

Braki w wyszkoleniu i niewłaściwe dowodzenie dawały znać o sobie 
w walce. Znana stała się porażka (także prestiżowa) Durrutiego po przybyciu 
do Madrytu. Butnie zapowiadany atak nie powiódł się; co więcej, oddziały anar¬ 
chistyczne wpuściły wroga do miasta, co do tej pory się nie zdarzało. Inny przy¬ 
kład podaje radziecki doradca wojenny Nikołaj Woronow, artyłerzysta, po woj¬ 
nie główny marszałek artylerii ZSRR: „Atak piechoty wykonany był klasycznie 
według starego szablonu: anarchiści ruszyli do przodu powoli, nie strzelając, bez 
skoków, w zwartych szeregach, wyprostowani, jak na demonstracji”^®. Taka defi¬ 
lada spotkała się z ogniem okopanego przeciwnika, i - co oczywiste - załamała 
się zaraz po rozpoczęciu. Żołnierze wycofali się, tracąc dwóch zabitych i kilku 
rannych. „Zmusić do powtórzenia ataku było już rzeczą niemożliwą: anarchiści 
uważali, że przede wszystkim trzeba pochować zabitych towarzyszy”^^. 

Alfred Kantorowicz, niemiecki prawnik i pisarz przebywający wówczas 
w Hiszpanii, przywołuje ciekawy przykład rozmowy z anarchistą stacjonującym 
na Casa deł Campo w Madrycie. Otóż młodzieniec ów nie był w stanie podać 
dokładnej liczby łudzi z jego kolumny („Codziennie ktoś ubywa łub przybywa”); 
dzisiaj stacjonują w pewnym miejscu, ale jutro je zmienią, ponieważ chodzą 
na ten odcinek frontu, który akurat w danej chwili im się wydaje ważny. I, po¬ 
twierdzając słowa Dworkina: dowódców (ani żadnych szarz) nie mają, wybierają 
każdorazowo, wedłe potrzeb, łudzi odpowiedzialnych za poszczególne grupy^®. 
Choć obraz szkicowany przez Kantorowicza sprawia wrażenie humorystycznego, 
wręcz satyrycznego (taki zapewne był i ceł tej charakterystyki), to w czytelniku 
wywołuje jednak uczucie przygnębienia. Można, oczywiście, podważyć jego wia¬ 
rygodność, ale zbyt często i w zbyt wielu różnych relacjach się powtarza, by nie 
można mu było zaufać. 

Jak jednak miało funkcjonować wojsko, złożone z ochotników oddanych 
sprawie, skoro sami przywódcy anarchistyczni byłi przeciwni budowaniu hierar- 

A. Paz, dz. cyt., s. 192. 

N. Woronow, Artyleria republikańskiej Hiszpanii, w: Pod sztandarem ..., s. 97. 

Tamże. 

Tamże, s. 49-52. 
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chii, w której musieliby podporządkować się ofieerom, potenejalnie spoza wła¬ 
snego środowiska: „[Gareia 01iver] przeeiwny jest na przykład jednolitemu do¬ 
wództwu na froneie aragońskim: jednolite dowództwo potrzebne będzie dopiero 
wtedy kiedy rozpoeznie się ogólna ofensywa”. Podobnego zdania był i Durruti^'^. 

Ta nieehęć G. 01ivera miała głębsze uzasadnienie ideowe i nie ograni- 
ezała się tylko do funkejonowania samej armii. Jako minister sprawiedłiwośei 
w rządzie Largo Gabałłero odpowiadał za wszystkie szkoły - w tym i wojskowe. 
Kiedy padła propozyeja seałenia szkolenia wojskowego (w tym wypadku artyłe- 
rzystów) w ramaeh jednej szkoły i jednołityeh zasad, długo sprzeeiwiał się temu 
pomysłowi. Ostateeznie jednak wyraził zgodę na połąezenie wydziału artyle¬ 
ryjskiego szkoły bareełońskiej (będąeej w rękaeh GNT-FAI) z nowo powołaną 
szkołą w Loree^“. 

Suehej nitki na żołnierzaeh-anarehistaeh nie zostawił gen. Karol Swier- 
ezewski „Walter”. W opublikowanej w 1967 r. praey doktorskiej, przygotowanej 
do druku przez Miehała Brona, Eugeniusza Kozłowskiego i Stanisława Okęe- 
kiego, w wielu miejseaeh odwołuje się do swoieh doświadezeń z kontaktów 
z jednostkami spod ezarno-ezerwonej flagi. Przyezyn jego nieehęei można do¬ 
szukiwać się przede wszystkim w ieh niesubordynaeji i niepodporządkowaniu się 
próbom narzueenia jednolitego dowództwa^'. Anarehiśei sami deeydowałi, gdzie 
i kiedy będą atakować, jak długo będzie trwała wałka i z kim będą współpraeo- 
wać. O dowódeaeh anarehistyeznyeh wprost pisał, ze uprawiają w ten sposób 
„świadome szkodnietwo”, jak wspomniany wyżej G. Mera’7 Go więeej, wedle 
niego niektóre zwyeięstwa republikanów propagandyśei anarehistyezni próbo¬ 
wali przypisywać „swoim” oddziałom, jak np. po zdobyeiu Quinto ezy Bełehite”. 
Ta wybiórezość w wykonywaniu rozkazów powodowała ezasami bezezynność. 
O meezaeh piłkarskieh z faszystami będzie niżej; ważnym zadaniem, trakto¬ 
wanym eo najmniej na równi z walką z wrogiem, było zaprowadzanie (nieraz 


I. Erenburg, dz. cyt., s. 147. 

N. Woronow, dz. cyt., s. 94-95. 

Ponoć plakaty anarchistyczne nawoływały wprost do „zorganizowanego niezdyscyplinowania”, 
a w oddziałach powszechne było namawianie do niewykonywania rozkazów. K. Świerczewski, 
dz. cyt., s. 32, przyp. 1. 

Tamże, s. 144. 

Tamże, s. 100. 
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przymusowe) rewolucji społecznej. „Zupełna bezczynność i zastój na jednym 
z decydujących pod względem strategicznym frontów był wynikiem (...) roz¬ 
kładowej i prowokacyjnej działalności przywódców anarchistów katałońskich, 
którzy przeistoczyli Aragonię w pole doświadczalne dla krzewienia »wołnego ko¬ 
munizmu* na wsi” - pisał Świerczewski^'*. 

Opinia Świerczewskiego, choć uprawniona perspektywą żołnierza, jest 
dla anarchistów po części krzywdząca. Niewątpliwie traktowali walkę z bronią 
na froncie na równi z walką o „rząd dusz”, a ich stosunek do dyscypliny był za¬ 
przeczeniem obyczajów wojennych. Ale momentami ze wspomnień Świerczew¬ 
skiego przebijają i pozytywne tony. Ciekawe jest, że tam, gdzie anarchistyczne 
dywizje czy brygady odnosiły sukcesy (bo przecież o ich bitności mówią inne 
źródła), „Walter” nie charakteryzuje ich jako „anarchistycznych”, a podaje je¬ 
dynie ich numery. Musimy bowiem pamiętać, że wspomnienia te to wojskowa 
i naukowa analiza klęski, pisana przez ideowego komunistę, który musiał wytłu¬ 
maczyć Moskwie przyczyny (także swoich) niepowodzeń. Anarchiści, ze swoim 
niezdyscyplinowaniem i wrogim nastawieniem do komunistów, doskonale nada¬ 
wali się na kozła ofiarnego. 

Wspomniano już o przywoływanym przez wielu autorów zdarzeniu, 
które miało miejsce na froncie pod Huescą wczesnym latem (lub wiosną) 
1937 roku. Zamarcie walk, które nastąpiło, gdy ustabilizował się stan posiadania, 
zaczęło przynosić nudę. Jak zgodnie podają we wspomnieniach rozmaici auto¬ 
rzy, żołnierze z bliżej nieokreślonego batalionu którejś ze stacjonujących tu dy¬ 
wizji anarchistycznych (25, 26 lub 28) zaczęli nawiązywać kontakty z faszystami 
- zaczęło się od wymiany papierosów, prasy, a skończyło na coniedzielnych me¬ 
czach piłki nożnej i kartach oficerów’7 Wywołało to wielkie poruszenie w woj¬ 
skach republikańskich i zostało odnotowane przez niemal wszystkich piszących 
wspomnienia z Hiszpanii. Podobno faszyści nazywali anarchistów pieszczotli¬ 
wie wjillios — „czerwoniutkimi”, zaś gen. „Walter” wprost mówił, że „oddziały 


Tamże, s. 31. 

Z. Szleyen, Wiatraki i Messerschmitty, Warszawa 1965, s. 140; K. Świerczewski, dz. cyt., s. 33; 
w niektórych wersjach jest to już batalion anarchistyczno-trockistowski (J. Rutkowski „Szymon”, 
Czas walki, klęsk i zwycięstwa. Wspomnienia dąbrowszczaka 1936-1945, Wrocław-Warszawa 
-Kraków-Gdańsk 1980, s. 107) lub po prostu trockistowski (a więc POUM-owski; G. Orwell, 
dz. cyt., s. 172, zaprzecza, by byli to żołnierze z jego milicji; także E. Dworkin, dz. cyt., s. 37). 
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anarchistyczne znane [są] ze swych skłonności do pokojowego współistnienia 
z wrogami republiki”^®. 

Pośród tych jednoznacznie negatywnych opinii, dotyczących przede 
wszystkim organizacji wojsk anarchistycznych, pojawiają się sporadycznie i bar¬ 
dzo pochlebne, czasem stojące w rażącej sprzeczności z przywołanymi wyżej. 
I tak oto G. Orwell pisze wprost: „Anarchiści właśnie, w większym niż inni stop¬ 
niu, zapobiegli porażce w pierwszych dwóch miesiącach wojny, a członkowie 
ich milicji jeszcze długo potem, mimo niezdyscyplinowania, uchodzili wśród 
czysto hiszpańskich sił zbrojnych za bezsprzecznie najlepszych żołnierzy”’^. 
Pisarz zwraca uwagę na to, co podkreślał w swoich wspomnieniach też Garcia 
01iver - to anarchiści uratowali Barcelonę w gorących dniach lipca 1936 roku. 
Zginęło ich wtedy około 400, a w tym jeden z głównych przywódców 
- Fransisco Ascaso^®. 

Dąbrowszczak Seweryn Ajzner, mający dość niskie zdanie o walorach 
wojskowych anarchistów, przywołuje ciekawą sytuację. Otóż pod wpływem roz¬ 
maitych czynników w brygadzie Dąbrowskiego zaczęły się pojawiać coraz sil¬ 
niejsze tendencje antyanarchistyczne. Aby zapobiec konfliktom z towarzyszami 
broni z innych (anarchistycznych) brygad i aby nie narażać się ludności cywilnej 
(wśród której anarchiści mieli sporo zwolenników), podjęto wśród dąbrowszcza¬ 
ków działania uświadamiające, mające wyjaśnić, że nie wszyscy anarchiści są żli 
i że są wśród nich dobrzy republikanie. Sytuację częściowo rozładowało uzupeł¬ 
nienie składu brygady o Fhszpanów z Katalonii, w której anarchiści wciąż mieli 
wysokie poparcie. Tu jednak pojawił się znowu pewien problem - „lewacka” po¬ 
lityka anarchistów przynosiła i takie owoce, że nieorientujący się w zawiłościach 
podziałów w łonie republikańskim niepiśmienni chłopi, liczyli, że przyszli tu 
walczyć właśnie z... anarchistami^'^. 

Zdaje się, że skuteczność w walce przychodziła z czasem. M. Kolcow 
przywołuje przykład pewnego anarchistycznego batalionu, który najpierw próbo¬ 
wał zdobyć siłą pociąg, by uciec z frontu, ale po jakimś czasie staje się ostrzelaną 
i pełnowartościową jednostką bojową. „Żołnierze wyrobili w sobie opanowanie, 

K. Świerczewski, dz. cyt., s. 161. 

” G. Orwell, dz. cyt., s. 63. 

J.Garcia 01iver, Wrong steps. Errors in the Spanish Rewlution, London-Berkeley 2000, s. 3. 

S. Ajzner, dz. cyt., 177-179. 
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wytrzymałość na ogień, inicjatywę i przedsiębiorczość”'*”. Niestety, żadnych bliż¬ 
szych danych identyfikujących nie przytacza. 


Durruti 

„Kiedy wybuchła wojna domowa, naród hiszpański miał dwóch boha¬ 
terów - Larga Cabałłera (»hiszpańskiego Lenina«) i Durrutiego”*'. O iłe w wy¬ 
powiedziach komunistów postacie anarchistów malowane są rozmaicie, o tyle 
o Durrutim niemal wszyscy wypowiadają się pozytywnie. Można jednak założyć, 
że gdyby nie tragiczna śmierć na początku wojny, jego mit niezłomnego przy¬ 
wódcy nie byłby tak silny, a geniusz militarny, jeszcze za życia zweryfikowany 
nieudanym marszem kolumny na Saragossę, doznałby dalszych pęknięć. 

Kwestia tragicznej śmierci Durrutiego wywoływała wiele kontrowersji 
i do dzisiaj historycy nie są zgodni co do tej sprawy. Mówi się o spisku (ko¬ 
munistycznym, anarchistycznym, faszystowskim), o przypadkowym strzale to¬ 
warzyszy (powodem wrogości anarchistów do swego przywódcy miała być chęć 
zaprowadzenia przez Durrutiego minimum dyscypliny wojskowej"*^), wreszcie 
o zabłąkanej kuli"**. Niezależnie od tego, jak było naprawdę, Durruti stał się bo¬ 
haterem rewolucji, bez względu na to, jakie akurat nastroje dominowały w sto¬ 
sunku do anarchistów i kto je formułował. 

Osobiście z Durrutim nie było dane spotkać się wielu. Zginął w mo¬ 
mencie, kiedy do Hiszpanii zaczęli dopiero masowo napływać Polacy, stąd wielu 
z nich zmierzyło się tylko z jego legendą. Ciekawie na tym tle jawi się publicysty¬ 
ka „Dąbrowszczaka”*"*, który przybliżył polskim interbrygadzistom postać anar¬ 
chistycznego przywódcy. Było to konieczne, bowiem w wydarzeniach majowych 
w Barcelonie (w 1937) brali udział anarchiści skupieni w organizacji „Przyjaciele 
Durrutiego”, a ocena tych wypadków zaprezentowana przez pismo była jedno¬ 
znacznie negatywna (o czym niżej). Należało zatem oddzielić postać patrona 

M. Kolcow, dz. cyt., s. 351, także 161. 

S. Stein, dz. eyt., s. 179-180. 

L. Longo, dz. cyt., s. 117. 

Zob. rozmowę z hiszpańskim historykiem i pisarzem Miguelem Amoróseirr, biografem 
Durrutiego: Durruti w labiryncie czyli upadek hiszpańskiego anarchosyndykalizmu, w: Rozmawiając 
o hiszpańskiej rewolucji..., Mielec 2018, s. 20. 

„Dąbrowszczak” (na początku „Dąbrowszczyk”) - pismo batalionu (później brygady) im. 
J. Dąbrowskiego. Twórcą i redaktoreirr naczelnym byl Mieczysław Szleyen. 
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od „złej” organizacji. Problem był jeszcze jeden - Durruti był zadeklarowanym 
przeciwnikiem Związku Radzieckiego. Ciekawie przedstawia to ł. Erenburg, 
który znał anarchistę od 1931 r. i który spotkał się z nim na przełomie sierpnia 
i września 1936 r.: „ [Durruti] wrzeszczał, że Związek Radziecki nie jest wolną 
komuną, lecz najautentyczniejszym państwem, biurokratów tam bez liku i nic 
w tym dziwnego, że go deportowano z Moskwy”’^^ Niechęć do ZSRR potwierdza 
także M. Kołcow w przywołanym wyżej fragmencie dotyczącym stosunku Dur- 
rutiego do Armii Czerwonej, dodając jednocześnie charakterystykę wybuchowe¬ 
go charakteru anarchisty"*®. 

Pretekstem do „nowego” spojrzenia na postać Durrutiego była pierwsza 
rocznica jego śmierci (ranny 19 listopada zmarł następnego dnia). „Dąbrowsz¬ 
czak” wydany 25 listopada 1937 r. przeznaczył całą stronę na przybliżenie postaci 
anarchisty. Nazywa go wprost „wodzem uzbrojonego ludu, jednym z łudzi, któ¬ 
rzy tworzą epoki, jednym z łudzi, których zrodził bunt, zrodziła rewolucja”. Te 
pochlebne słowa rozpoczynają szkic biograficzny, pełen patetycznych zwrotów 
i zarazem głębokiego szacunku. Śmierć Durrutiego określona jest jako „potwor¬ 
ne morderstwo”*^. Dopełnieniem jest fotografia*® bohatera artykułu, fragmenty 
odezwy do robotników Katalonii*^ i list, który został odczytany w Moskwie pod¬ 
czas obchodów 20. rocznicy wybuchu Rewolucji Październikowej; obchodów, na 
które Durruti świadomie nie chciał pojechać®®. 

Maj ‘37 w Barcelonie 

Tragicznym rozdziałem wałki wewnątrz obozu republikańskiego były 
wydarzenia z 3-6 maja 1937 r., które wybuchły w Barcelonie, lecz w różnym 


I. Erenburg, dz. cyt., s. 155. 

M. Kolcow, dz. cyt., s. 318, 322, 329. 

Bonawentura Durruti, „Dąbrowszczak” 53-54, 25 listopada 1937. 

Choć zdjęcie nie jest podpisane i słabej jakości, wiadomo, że przedstawia Durrutiego na 
froncie aragońskim; wbrew innym charakterystykorrr jest wyjątkowo statyczrry, pochylony i jakby 
zamyślony. Można przyjąć, że powodem tego jest nieudana kampania w kierunku Saragossy. Zob. 
Durruti 1896-1936, Madrid i m. 1996, fot. 2.51. 

Odezwa Durrutiego do pracujących Katalonii (Wyjątki), „Dąbrowszczak” 53-54, 25 
listopada 1937. 

List Durrutiego do robotników Z.S.R.R., tarrrże. Inne tłumaczenie listu: B. Durruti, Pozdrowienia 
dla robotników w Związku Radzieckim, „Lewą Nogą” 11/99, s. 205. 
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stopniu objęły także prowincję. W ocenie tych zdarzeń część badaczy (m.in. 
za Orwellem) przyjmuje stanowisko, że miały one charakter spontaniczny, nie 
były zawczasu przygotowane, a ich rozmiar zaskoczył nawet ich uczestników. 
Z innej strony pojawiają się głosy, takie jak byłego dąbrowszczaka E. Dworki- 
na czy dziennikarza A. Sikorskiego, że nie tylko za wydarzenia majowe, ale za 
wybuch wojny w ogóle odpowiadają przede wszystkim anarchiści^'. Pewne fak¬ 
ty wskazują jednak, że było to zaplanowane działanie komunistów, którzy od 
dłuższego czasu poszukiwali sposobów neutralizacji POUM^^, a przy okazji tak¬ 
że anarchistów”. Podobne stanowisko reprezentuje w swoich wspomnieniach 
S. Stein: „Wszyscy z komisariatu politycznego wiedzieliśmy, że wcześniej czy 
później dojdzie do krwawego porachunku z POUM. W różnych stronach kraju 
tworzono specjalne jednostki milicji, których jedynym celem było to, że pełniły 
funkcje karnych batalionów, mających uciszyć przeciwników Stalina””. 

Jednak o ile problemem mogła być liczebność członków i sympatyków 
CNT-FAl”, o tyle - jak się wkrótce okazało - rozbicie milicji POUM udało się 
przeprowadzić. Tradycyjnie cała Katalonia, a szczególnie mocno zindustriali- 
zowana Barcelona, były mocno osadzone w ideach wolnościowych i poparcie 
dla anarchizmu było tu wyjątkowo wysokie. Oddajmy ponownie głos Steinowi: 
„Wspominałem już o moim przybyciu do Barcelony i cudownym doznaniu wol¬ 
ności, którą emanowało to miasto. Mieszkańcy Barcelony byli prawdziwymi re¬ 
wolucjonistami w pełnym tego słowa znaczeniu. Ich umiłowanie wolności było 
tak wielkie, że nie mogli znieść żadnych prób poddania się surowej dyscypli- 


A. Sikorski, dz. cyt., s. 17 n.; wg Dworkina wydarzenia majowe były „puczem anarchistyczno- 
trockistowskim”, wywołanym właśnie przez anarchistów za namową trockistów (POUM). Zob. 

E. Dworkin, dz. cyt., s. 15-16. 

Partido Obrero de Unificación Marxista - Partia Robotnicza Partia Zjednoczenia 
Marksistowskiego - hiszpańska partia o obliczu komunistycznym. 

W dniach 5-8 marca 1937 r. w Walencji odbyła się konferencja zorganizowana przez komunistów, 
na której niemal wszystkie wypowiedzi koncentrowały się na uderzaniu w POUM. Padło wiele 
zarzutów o unikanie unifikacji armii, o trockizm (przywódca POUM - Andreu Nin - przez pewien 
czas byl sekretarzem Lwa Trockiego; został poddany torturom i zamordowany po wydarzeniach 
majowych), wreszcie, co zostało skutecznie podchwycone w publicznej dyskusji, o bycie piątą 
kolumną faszystów. Zob. H. Thomas, The Spanish Civil War, London i in. 1990, s. 648-649; także: 

F. Roniero Salvado, Wojna domowa w Hiszpanii, Warszawa 2009, s. 178 n. 

S. Stein, dz. cyt,, s. 169. 

Federación Anarquista Iberica - Iberyjska Federacja Anarchistyczna. 
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nie. Zapewne dlatego było wśród nieb tylu anarehistów, któryeh program wy- 
kluezał stworzenie jakiegokolwiek aparatu państwowego”^®. Podobnego zdania 
był A. Sikorski, ehoć popularnośei anarehistów nie podjął się wytlumaezyć. Na 
poezątku maja 1937 r. pisał: „Milionowa stoliea Katalonii, wieeznie burzliwa, 
o tendenejaeh wyraźnie separatystyeznyeh, sprawiała wszystkim po kolei rządom 
hiszpańskim zbyt wiele kłopotu. I obeenie, jako siedziba silnej partii anarehi- 
styeznej, prowadzi politykę na własną rękę, nie lieząe się zupełnie z rządem een- 
tralnym. W ehwili kiedy pisałem te słowa rząd wWaleneji postanowił skońezyć 
z nierządem w Bareelonie. Wyznaezono dowódeę wszystkieh sił katałońskieh 
w osobie gen. Pozas, jednego ze zdołniejszyeh dowódeów frontowyeh, aby wresz- 
eie zrobił porządek z wieeznie opozyeyjnymi Katałońezykami. Ponieważ żadne 
zarządzenia generała nie znalazłyby żadnego uznania u anarehistów, dodano mu 
dla respektu dywizję pieehoty wierną rządowi”^^. 

Za poezątek zajść przyjmuje się atak miłieji komunistyeznej na będą- 
ey w rękaeh CNT budynek eentrałi tełefonieznej. Szezegółowy opis wydarzeń 
przekazał ieh uezestnik, anarehista Augustin Souehy^®. O godz. 3.00 po połu¬ 
dniu 3 maja pod gmaeh, leżąey w eentrum miasta, podjeehały trzy eiężarówki 
(200 miłiejantów), którzy mieli za zadanie zająć eentrałę. Zostali odparei tylko 
dzięki umieszezonemu na piętrze karabinowi maszynowemu, zaś strzały zaalar¬ 
mowały mieszkańeów, którzy w krótkim ezasie zeszli się w pobliże eentrałi i rozpo- 
ezęłi budowę barykad. O ile w pierwszej kole jnośei obiektem ataku miała być CNT, 
o tyle wkrótee okazało się, że głównym wrogiem jest marksistowska POUM. 
Przywódey anarehistyezni zdeeydowałi o niewłąezaniu się w konflikt między ko¬ 
munistami; po stronie POUM opowiedzieli się tylko radykałowie ze stosunkowo 
niewielkiej organizaeji „Przyjaeiełe Durrutiego”^^. George Orwell zwraea uwagę, 
że był to mariaż eokolwiek egzotyezny; „Przyjaeiełe Durrutiego” byli poezątko- 
wo nieufnie nastawieni do POUM, jednak organ prasowy POUM „La Batalia” 
przedrukował (a więe podzielił stanowisko) ulotkę anarehistów, nawołująeą do 


Tamże, s. 162-163. 

A. Sikorski, dz. cyt., s. 10. 

A. Souchy, Ihe Tragic Week in May, w: The May Days Barcelna 1937, London 1998, s. 23-60. 
Była to organizacja anarchistyczna, utworzona w trrarcu 1937, po ogloszeiriu dekretu o wcieleniu 
milicji do struktury wojska; zob. E Rotrrero Salvado, dz. cyt., s. 180. 
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walki®, w ten sposób, po wycofaniu się wielkich centrali anarchistycznych, na 
placu boju pozostały osamotnione POUM i „Przyjaciele”. Stąd też uczestnik 
walk w Hiszpanii Jan Rutkowski, zadeklarowany komunista, relacjonując wyda¬ 
rzenia z końca maja na prowincji (Tortosa), pisze wprost o anarchistyczno-troc- 
kistowskiej piątej kolumnie, mającej doprowadzić do bratobójczych walk®'. Jest 
to jednak narracja osoby znającej sytuację, ale nie oficjalne stanowisko partii 
komunistycznej (PCE) i jej moskiewskiej centrali. 

Wydaje się, że komuniści, zdając sobie sprawę z siły organizacji anarchi¬ 
stycznych, nie chcieli (przynajmniej na tym etapie) zadrażniać stosunków, nie 
tylko zresztą w Katalonii. Organ prasowy polskich komunistów „Dąbrowszczak” 
z 8 maja (a więc dopiero dwa dni po zakończeniu krwawych wydarzeń) przy¬ 
niósł wyjaśniający, obszerny wstępniak. Uderzając w przypisaną POUM retorykę 
o trockistowsko-faszystowskiej piątej kolumnie, tylko w krótkim akapicie odniósł 
się do udziału „Przyjaciół Durrutiego” w wydarzeniach. Anonimowy autor pi¬ 
sze: „Trockiści nie są osamotnieni. Związali się oni z pewnymi elementami 
[podkr. RS] organizacji anarchistycznych. (...) Jak widzimy 5-ta kolumna nie 
zasypia gruszek w popiele. Kieruje ona trockistami, ale i wdarła się do anar¬ 
chistycznych organizacji, usiłując je pchnąć na tory awanturniczych i kontrre¬ 
wolucyjnych wystąpień. Grupa »Przyjaciół Durrutiego« to - tak jak i POUM 
- otwarta agentura faszyzmu!”®^. Trudno oprzeć się wrażeniu, że walka anarchi¬ 
stów po stronie „faszystów” z POUM nie pasowała do oficjalnej narracji komu¬ 
nistów. Stąd próbowano dokonać „podziału” w obozie anarchistycznym, czyniąc 
z „Przyjaciół” zdrajców sprawy robotniczej i, analogicznie jak POUM dla obozu 
komunistycznego, marginalizując ich znaczenie w walce po stronie republiki. 
Do sprawy udziału „Przyjaciół Durrutiego” wrócono jeszcze tylko raz, w krótkiej 
notatce zamieszczonej w „Dąbrowszczaku” z 28 maja, mającej zdeprecjonować 
ostatecznie poparcie anarchistów dla POUM: „Z Barcelony donoszą: z szeregów 
organizacji CNT i FAI zostali wykluczeni członkowie trockizującej grupy »Przy- 
jaciół Durruti«. Grupka ta, podszywająca się pod imię Durruti, kierowała wraz 
z POUM-em faszystowskim puczem w Katalonji”®b 

G. Orwell, W hołdzie Katalonii, Gdynia 1990, s. 156-157. 

J. Rutkowski „Szymon”, dz. cyt., s. 93-94. 

® Bijemy faszystów na frontach... pobijemy ich i na tyłach!, „Dąbrowszczak” 23, 8 maja 1937. 

® Anarchiści przeciw S-tej Kolumnie, „Dąbrowszczak” 28, 29 maja 1937. 
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Do wydarzeń barcelońskich „Dąbrowszczak” wracał jeszcze kilkakrotnie, 
nigdy jednak nie wspominano już o udziale w nich anarchistów z grupy „Przy¬ 
jaciele Durrutiego”; wydaje się, że kilka zdań napisanych wcześniej miało spra¬ 
wę zamknąć, a głównym wrogiem wciąż pozostała nie do końca rozbita POUM 
- cala kampania oszczerstw skierowała się zatem w tę stronę®'*. Pisząc po latach 
wspomnienia, Zofia Szleyen, będąca członkinią redakcji „Dąbrowszczaka”, tak 
wyraziła swoje wątpliwości; „W Katalonii, zwłaszcza w Barcelonie, było wielu 
faszystów Istniały tarcia w obozie Frontu Ludowego, trwały ciemne utarczki 
z trockistami, o których się mówiło, że działają dla agentury faszystowskiej. 
Czy to była prawda, nie wiem dziś, wiem w każdym razie, że nie każdy czło¬ 
wiek kwalifikowany przez nas jako »trockista« był wrogiem Republiki. Sądząc 
pośpiesznie wszelkiego rodzaju sprawy, popełniliśmy na pewno wiele bolesnych 
omyłek i niesprawiedłiwości”®^ Refleksja ta przyszła dopiero trzydzieści łat 
później, kiedy krzywd wobec anarchistów i POUM-owców w żaden sposób nie 
można było cofnąć; redakcja „Dąbrowszczaka” celowała w szczuciu na POUM, 
w czym swój udział miała także Z. Szleyen i jej małżonek Mieczysław Szleyen, 
kierujący pismem. 

Na koniec warto oddać ponownie głos Sygmuntowi Steinowi. Jego rela¬ 
cja bowiem to nie tylko wspomnienia komunisty, który dostrzegł ogrom zbrod¬ 
ni komunistycznych, ale także przemyślenia człowieka, który był znakomitym 
obserwatorem, a będąc uwikłany w tworzenie komunistycznej iluzji, tylko na 
papierze mógł oddać swoje wątpliwości. Mechanizm prowokacji w Barcelonie, 
skierowanej przeciwko marksistom, poznał Stein z pierwszej ręki. Najpierw rela¬ 
cję usłyszał od głównego komisarza wydziału propagandy Brygad Międzynarodo¬ 
wych Czołowa, z którym siedział biurko w biurko. Kolejnym był Lejzer Gezerd, 
prowokator komunistyczny, po wojnie funkcjonariusz Urzędu Bezpieczeństwa, 
postać o wyjątkowo odpychającej powierzchowności i charakterze (wedle słów 

Np. w numerze 25 z 18 maja opublikowano Rezolucję hiszpańskich kompanji Bataljonu im. 
Dąbrowskiego, potępiająeą trockistowsko-faszystowski rozkład artrrii; w kolejnym numerze 
(22 maja) dwa korespondująee w wymowie teksty: Będziemy czujni na każde posunięcie wroga! 
oraz jednoznacznie brzmiąey: Trockizm ro agentura faszyzmu. I wreszeie 29 maja: Trockiści przeciw 
pomocy dla Kraju Basków. Analizująe tytuły tyeh artykułów, nie da się uciee od wrażenia, że są 
one dokladirymi kopiami analogicznyelr tekstów z ZSRR okresu rozpoezynającej się właśnie 
Wielkiej Czystki. 

Z. Szleyen, dz. cyt., s. 150. 
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Steina). Trzecim był niemiecki anarchista o imieniu Franz. To właśnie on zro¬ 
bił na Steinie największe wrażenie, a jego słowa traktował autor pamiętników 
jako swego rodzaju motto; „(...) za każdym razem, gdy widziałem komunistów 
wstrząśniętych, rozczarowanych i nieszczęśłiwych, przypominałem sobie, co on 
okreśłał jako największą zbrodnię stałinizmu - zniszczenie wiary”“. 

Kułtura 

O płakacie podczas wojny domowej, który kształtował podstawowy 
przekaz informacyjny i propagandowy, napisano wiełe. Pośród płakatów repu- 
błikańskich te anarchistyczne były chyba najłiczniejsze. Zaangażowani w ich 
produkcję byłi wybitni płastycy, a drukiem i dystrybucją zajmowały się głównie 
centrałe związkowe. W odróżnieniu od płakatów innych partii, anarchistycz¬ 
ne nie działały pod wpływem impułsu aktuałnych wydarzeń. Nie namawiały do 
wstępowania do wojska rządowego (jak czyniłi to komuniści, rozwiązując miłicję 
i tworząc regułarne wojsko), nie odnotowywały ważnych rocznic (poza rocznicą 
śmierci Durrutiego). Wpisywały się jednak w pejzaż wojenny miast i wsi wo¬ 
jennej Fłiszpanii - wszyscy zgodnie podkreśłają, że płakat, pocztówka, ałbum 
z rysunkami były wszechobecne i stanowiły podstawową formę przekonywania 
osób, które w znakomitej większości nie potrafiły czytać i pisać. 

Warto przywołać kiłka przykładów innej działałności kułturałnej anar¬ 
chistów; była ona zresztą cechą charakterystyczną tej wojny w ogółe, niezałeż- 
nie od barw partyjnych. Euzebiusz Dworkin, który spędził w szpitałach większą 
część swojej przygody z Fłiszpanią, daje ciekawy obraz różnorodności działań 
rekonwałescentów w tworzeniu i propagowaniu kułtury: w obłężonych miastach 
funkcjonowały teatry i kina, a każda formacja wydawała periodyk we własnym 
języku. Znający łitery czytałi na głos, by anałfabeci mogłi także trzymać rękę na 
pułsie bieżących wydarzeń; zjawisko to (anałfabetyzm) zwałczano intensywnie 
także w warunkach wojennych. 

Wraz z fabrykami, ziemią i zakładami usługowymi uspołecznienie obję¬ 
ło także instytucje kułtury. Wszyscy niemał zgodnie podkreśłają, że mimo per¬ 
manentnego stanu obłężenia w samym Madrycie działały teatry i kina, niemał 
co wieczór wypełnione po brzegi (K. Świerczewski, który przyjechał na pewien 

“ S. Stein, dz. cyt., s. 178. 
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czas do Madrytu, zaszedł z wizytą do redakcji „Dąbrowszczaka” i poprosił o 
zaprowadzenie go wieczorem do jakiegoś teatru). Podobna sytuacja miała miej¬ 
sce w innych miastach, a szpitałe połowę, oprócz akcji kułturałnych kierowa¬ 
nych do chorych, zajmowały się działałnością pubłiczną - zakładano przedszko- 
ła dła dzieci, wystawiano sztuki, wydawano gazetki, organizowano kursy nauki 
czytania itp. 

Jak się jednak okazuje, teatr czy kabaret przejęty przez anarchistów miał 
swoją specyfikę. W Wałencji przykładowo były kabarety kierowane przez anar¬ 
chistów, „a oni, jak wiadomo, do wiełu spraw mają osobłiwy stosunek”^^. ł rzeczy¬ 
wiście - po przedstawieniu, które samo w sobie było dość nietypowe, widzowie 
odśpiewałi hymn anarchistyczny Hijos del pueblo, po czym na scenę wkroczyły 
nie do końca ubrane tancerki, dość frywołnie tańcząc przy dźwiękach... Między¬ 
narodówki. Zdumionej Zofii Schłeyen jej przewodnik tak to potem tłumaczył: 
„Ten teatrzyk utrzymują anarchiści. Jest tu siłny związek zawodowy prostytutek, 
też zrzeszonych w CNT, centrałi anarchistów. Z nich rekrutują się często tancer¬ 
ki, te w ostatnim tańcu na pewno były »związkowe«”®^. 

Nie jest to może ełement wysokiej kułtury, ałe kułtury obyczajowej - za¬ 
pewne tak. Powyższy cytat dotyka kwestii, którą rozwiązano niemał natychmiast 
w miejscach, gdzie anarchiści zdobyłi przewagę; było to funkcjonowanie domów 
pubłicznych i wałka ze zjawiskiem prostytucji. Przybytki te zostały zamknięte, 
a kobiety - „uwołnione”. Tyłe, że szybko okazało się, iż pełnią one - owe miejsca 
- rołę dość istotną społecznie. „Co się tyczy domów pubłicznych, to otworzono 
je na powrót, przede wszystkim »na potrzeby wojska«, ałe również dłatego, że 
dziesiątki tysięcy dziewcząt w trudnych warunkach wojennych, wyrwanych ze 
zniszczonych domów, nie miały z czego żyć. Ponowne udostępnienie domów 
pubłicznych spowodowało zwiększenie kontrołi nad szerzącymi się chorobami 
wenerycznymi. Jest rzeczą ciekawą, ze w pewnych miastach prostytucja znałazła 
się pod kontrołą związków zawodowych”®"^. Na cenniku pewnego domu w Barce- 
łonie (ze zróżnicowaniem kwot dła cywiłów i wojskowych) widniał podpis CNT. 


Z. Szleyen, dz. cyt., s. 134. 
Tamże, s. 135. 

S. Stein, dz. cyt., s. 120. 
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Dalej jeszcze poszli anarchiści, którzy przejęli władzę w Calandzie, ro¬ 
dzinnym mieście L. Bunuela. Otóż postanowili oni publicznie zadekretować 
wprowadzenie wolnej miłości. Wobec sprzeciwu kobiet i gubernatora Aragonii 
rzecz zakończyła się fiaskiem™. 

3^ jjc 3^ 

Wiedza Polaków przybywających od 1936 r. do Hiszpanii o anarchistach 
była niewielka, a można zaryzykować stwierdzenie - żadna. Nie było wśród nich 
uczniów Bakunina, a ci, którzy się pojawiali, stanowili nikły odsetek całej gru¬ 
py. Jednak sytuacja zmieniała się zaraz po wkroczeniu w granice Hiszpanii. Sil¬ 
ny ruch anarchistyczny na Półwyspie Iberyjskim odciskał piętno na miastach 
i ludziach, a przez to musiał wchodzić w interakcje z żołnierzami Brygad Mię¬ 
dzynarodowych. We wspomnieniach dąbrowszczaków widać brak specjalnego 
zainteresowania ideologią anarchistyczną, jednak kontakty są przywoływane 
z pewną sympatią. Józef Mazel i Zofia Szleyen wspominają o życzliwej postawie 
chłopów Aranjuezu i objęciu patronatem Batalionu Dąbrowskiego przez roz¬ 
maite organizacje, w tym anarchistyczne. Wspominają wymianę listów z FAI 
i wreszcie pośredniczenie w rozmowach między zwaśnionymi młodzieżówkami 
anarchistyczną i socjalistyczną^'. Z drugiej strony S. Ajzner wspomina, że dłuż¬ 
szy pobyt na froncie z mało bitnymi oddziałami anarchistycznymi powodował 
wśród dąbrowszczaków eskalację niechęci™. Wydaje się jednak, że na tym pozio¬ 
mie był to przypadek wyjątkowy i spowodowany ciężkimi warunkami pola walki. 
Z reguły stosunki między Polakami a hiszpańskimi anarchistami były poprawne, 
a momentami nawet serdeczne™. 

Na przeciwnym biegunie mieści się jednoznacznie zła ocena postępo¬ 
wania anarchistycznych oddziałów. Niska opinia o ich wartości bojowej oraz 
dyscyplinie rzutowała negatywnie na późniejsze wspomnienia oficerów i ko¬ 
misarzy politycznych. Szczególnie ci drudzy mieli problem z uświadomieniem 


™ L. Bunuel, dz. cyt., s. 163-164. 

Ochotnicy wolności. Księga wspomnień dąbrowszczaków, oprać. Z. Szleyen, Warszawa 1957, 
s. 181, 190. 

S. Ajzner, dz. cyt., s. 177. 

M. Szleyen, Dzień pełen wzruszeń, pełen nauk..., w: Ochotnicy wolności..., s. 418-419. Autor 
przywołuje scenę serdecznego spotkania dowództwa Brygady itrr. Dąbrowskiego z delegatami 
UGT 1 CNT. 
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i przekonaniem do dyseypliny anarehistów, którzy eoraz liezniej napływali wraz 
z uzupełnianiem Hiszpanami stanu osobowego Brygady. „Jeszeze większe 
kłopoty wyłoniły się, kiedy do szeregów tyeh jednostek zaezęły napływać eo¬ 
raz łiezniejsze grupy żołnierzy hiszpańskieh z poboru wojskowego, wśród któ- 
ryeh znajdowali się anarehiśei, a także anarehokomuniśei, nie uznająey dysey- 
płiny formalnej” - wspominał po łataeh Eugeniusz Szyr, komisarz połityezny 
batalionu Pałafoxa^‘*. 

Wydaje się zatem, że można wyodrębnić dwie różniąee się od siebie 
postawy; jedna reprezentowana jest przez zwykłyeh żołnierzy i intełigeneję za¬ 
angażowaną na tyłaeh, druga - przez wyższyeh ofieerów i osoby odpowiedzialne 
za „robotę połityezną”. 
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Spanish anarchists in eyes 
of (not only) Polish commnnists 

The knowledge about anarchists among Polish volunteers fighting in 
Spain, was very smali. However right after to the french-spanish border passage 
they met with first anarchists. Their evaluation was very different: they had 
a very negative opinion of the value of the anarchist army, but approached the 
people with a large respect. Morę knowledge about the anarchism had officers 
(including political), but public expression of their opinions depended on the 
current political situation. 

A large part in the formation of the knowledge of private soldiers had 
the journal "Dąbrowszczak", however they didn’t write much about the anarchi¬ 
sts. An exception were events in Barcelona in May 1937 and the anniversary of 
the death of Durruti. 
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HISZPAŃSCY ANARCHIŚCI W OCZACH 
KSAWERECO PRUSZYŃSKIECO 
I JĘDRZEJA CIERTYCHA 


Początki ruchu anarchistycznego na Półwyspie Iberyjskim sięgają lat 60. 
XIX stulecia, kiedy za sprawą Giuseppe Fanellego, wysłannika Michaiła Baku¬ 
nina, zaczęły się rozpowszechniać w Hiszpanii idee anarchizmu^ Kilkadziesiąt 
łat później kraj ten traktowany był już jako obszar o ugruntowanych i bardzo 
silnych wpływach anarchistycznych^. 

W przeciwieństwie do innych krajów europejskich, gdzie w łonie ruchu 
robotniczego górę brał kierunek socjalistyczny, w Hiszpanii zdecydowanie więk- 


' J. Borejsza, Hiszpania (1873-1936), Warszawa 1937, s. 135; X. Woliński, Zrealizowana utopia. 
Czego nauczyła nas historia hiszpańskiego ruchu anarchistycznego, „Inny Świat”, 1, 2016, s. 28; 
P Laskowski, „Jedyny wybitny polski bakuninowiec”. Walerian Mroczkowski (1840-1889). Mię¬ 
dzy anarchizmem a sprawę narodową, w: Studia z dziejów anarchizmu (2). W dwusetlecie urodzin 
Michaiła Bakunina, red. R. Skryeki, Szezeein 2016, s. 99, 102-104; G. Leval, Wolna Hiszpania 
1936-1939. Kolektywy podczas hiszpańskiej rewolucji 1936-1939, Poznań 2009, s. 12-14; P Pre¬ 
ston, The Spanish Civil War. Reaction, Reyolution and Revenge, London 2006, s. 24; F. Ryszka, 
Cień Kaina, w: Wojna domowa w Hiszpanii 1936-1939 w polityce międzynarodowej, red. A. Czu- 
biński, Poznań 1989, s. 32; tenże, Historia—polityka—państwo. Wybór studiów, t. II, Toruń 2002, 
s. 191; A. Beevor, The Battle for Spain. The Spanish Civil War 1936-1939, Londoir 2006, s. 12; 
G. Brenair, The Spanish Labyrinth. An account of the social and political background of the Spanish 
ciyil war, Gambridge 1993, s. XXV, 131-169. Maciej Drabiński nie wyklucza, że szczątkowy ruch 
anarchistyczny mógł istnieć w Hiszpanii jeszcze przed przybyciem Fanellego. Zob. Hiszpańska 
rewolucja społeczna. Rozmowa z Maciejem Drabińskim, autorem książki „Historia hiszpańskiego 
anarchizmu", „Inny Świat”, 1, 2016, s. 31. 

^ P Machcewicz, Kościół w hiszpańskiej wojnie domowej 1936-1939, „Przegląd Powszechny”, 
3, 1991, s. 413. 
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szą rolę odgrywali anarchiści, co szczególnie widoczne było w Katalonii, Anda¬ 
luzji, Aragonii i Levante^ Już w początkach XX w publicyści, naukowcy i poli¬ 
tycy różnych proweniencji próbowali odpowiedzieć na pytanie, czemu właśnie 
w Hiszpanii anarchizm zyskał tak dużą popularność. 

Również w Polsce interesowano się hiszpańskim ruchem anarchistycz¬ 
nym. Owo zainteresowanie często wynikało z sympatii politycznych do tego 
właśnie nurtu iberyjskiej lewicy. Już w latach 20. XX w. kontakty z hiszpański¬ 
mi anarchistami utrzymywali lewicowcy polscy, jak choćby Jerzy Borejsza, który 
wówczas poznał Buenaventurę Durrutiego i dzięki tej znajomości redagował pi¬ 
smo anarchistyczne „Acción”^. 

Na większe zainteresowanie hiszpańskim ruchem anarchistycznym wpływ 
miała wojna domowa lat 1936-1939. W tym przypadku można mówić o zain¬ 
teresowaniu dla iberyjskich propagatorów myśli bakuninowskiej nie tylko sym¬ 
patyków tego nurtu politycznego, ale również reprezentantów i sympatyków 
innych, często zgoła przeciwstawnych anarchizmowi kierunków politycznych 
i społecznych. Należy jednak zaznaczyć, że owo zainteresowanie nie koncentro¬ 
wało się tylko na anarchistach, gdyż swoim zasięgiem obejmowało całokształt 
problematyki związanej z bratobójczym konfliktem w Hiszpanii. 

W ogarniętej wojną domową Hiszpanii znaleźli się polscy korespondenci, 
którzy swoje wrażenia prezentowali na łamach prasy i w formie książkowej. Wą¬ 
tek anarchistyczny był przez zdecydowaną większość korespondentów trakto¬ 
wany po macoszemu. Wyjątek stanowili Ksawery Pruszyński i Jędrzej Giertych, 
których różniło bardzo dużo, reportaże ich były zgoła odmienne, ale jako jedyni 
próbowali odpowiedzieć na pytanie, co kryło się za popularnością anarchizmu 
w Hiszpanii. 

Ksawery Pruszyński (1907-1950) był wziętym publicystą. W momencie 
wybuchu hiszpańskiej wojny domowej miał już w dorobku kilka znakomitych 
reportaży. Trudno jest jednoznacznie zaklasyfikować autora W czerwonej Hisz¬ 
panii do konkretnego środowiska politycznego. Z uwagi na oryginalną postawę 
uznawano go za reprezentanta wielu środowisk politycznych. Dla narodowców 

^ B. Koszel, Hiszpański dramat 1936-1939. Wojna domowa w polityce mocarstw europejskich, Po¬ 
znań 1991, s. 15. 

E. Krasucki, Międzynarodowy komunista. Jerzy Borejsza biografia polityczna. Warszawa 2009, 
s. 44-46. 
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i niektórych środowisk katolickich był piewcą „czerwonej” Hiszpanii, osobą, 
która propagowała w swoich reportażach obóz Frontu Ludowego. Dła lewicy, 
szczególnie tej spod znaku KPP, wciąż natomiast pozostawał „kresowym żu¬ 
brem”, aczkolwiek będąc w Hiszpanii, Pruszyński spotkał się z dowództwem XIII 
Brygady Międzynarodowej im. Jarosława Dąbrowskiego^ i do dąbrowszczaków® 
ustosunkował się raczej pozytywnie, w przeciwieństwie do innych polskich kore¬ 
spondentów, którzy w czasie wojny domowej znaleźli się w Hiszpanii. 

Mimo trudności z zaklasyfikowaniem Pruszyńskiego do jakiegoś kon¬ 
kretnego obozu politycznego^ nie ulega wątpliwości, że duchem pozostawał on 
jednak reprezentantem myśli konserwatywnej, która miała w sobie wiele cech 
konserwatyzmu angielskiego* *. Pruszyński, jako przedstawiciel czy może raczej 
sympatyk tego nurtu politycznego, od początku lat 30. XX w. związany był 
z wileńskim „Słowem”'’, choć współpracował też z „Czasem”, „Dniem Polskim”, 
„Przeglądem Powszechnym”, „Buntem Młodych” i „Polityką”'®. Do Hiszpanii 
udał się jednak jako korespondent „Wiadomości Literackich”" i na ich łamach 


^ S. Ajzner, Mądryt-Saragossa, Warszawa 1961, s. 146. 

® Mianem dąbrowszczaków określa się generalnie wszystkich Polaków służących w szeregach Bry¬ 
gad Międzynarodowych. Do dziś nie udało się do końca ustalić ich dokładnej liczby. Najczęściej 
mówi się o 5-8 tys. Zob. J. Rutkowski, Czas walk, klęsk i zwycięstwa. Wspomnienia dąbrowszcza¬ 
ka 1936-1945, Wrocław 1980, s. 68; L. Wyszczelski, Dąbrowszczacy, Warszawa 1986, s. 7, 10. 
Wśród polskich interbrygadzistów duży odsetek stanowiły osoby pochodzenia żydowskiego. Zob. 
G.E. Sichon, Polacy pochodzenia żydowskiego jako ochotnicy w wojnie domowej w Hiszpanii (1936 
-1939), przel. B. Szwarcman-Czarnota, „Biuletyn Żydowskiego Instytutu Historycznego”, 4, 94 
-2, 95, s. 79-85. 

^ Często określa się Pruszyńskiego mianem neokonserwatysty. Zob. E Ryszka, W kręgu zbiorowych 
złudzeń. Z dziejów hiszpańskiego anarchizmu 1868-1939, Warszawa 1991, s. 581. Dla Jerzego Jaru¬ 
zelskiego byl on z kolei jedynie wychowankiem myśli konserwatywnej. Zob. J. Jaruzelski, Stanisław 
Cat-Mackiewicz 1896-1966. Wiłno-Londyn-Warszawa, Warszawa 1987, s. 93. 

* W Odojewski, Słowo wstępne, w: K. Pruszyński, Wybór pism 1940-1945, Warszawa 1989, s. 11. 

^ Ksawery Pruszyński, „Słowo”, 6 VIII 1936, s. 3; W Władyka, Prasa konserwatywna w Polsce 
w latach 1926-1939, cz. 11, „Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego”, 1975, s. 450; 
A. Paczkowski, Prasa polska 1918-1939, Warszawa 1980, s. 152; M. Wojtacki, „Słowo” Stanisława 
Cata-Mackiewicza dziennik konserwatystów wileńskich w latach 1922-1939. Monografia pisma, 
Toruń 2009, s. 156. 

J. Ciedroyc, Autobiografia na cztery ręce, opr. K. Pomian, Warszawa 1994, s. 66. 

" M. Czajka, Polska opinia publiczna wobec wojny domowej w Hiszpanii 1936-1937, „Przegląd 
Historyczny”, 2/1980, s. 255. 
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publikował swoje reportaże'^. Zdaniem Jerzego Giedroyeia Pruszyński do „ezer- 
wonej” Hiszpanii trafił przez przypadek, gdyż pierwotnie miał udać się do 
strefy rebełianekiej'k 

Ostateeznie przybył do strefy łewieowej i dzięki temu powstał jeden z naj- 
łepszyeh połskieh reportaży poświęeonyeh hiszpańskiej guerra civil. Po ukaza¬ 
niu się nakładem wydawnietwa Rój reportażu w formie książkowej rozpoezęła 
się przypuszezona na niego z wielu stron nagonka'"*. Również jego przyjaeiełe 
byli skonsternowani hiszpańskimi reportażami*^ W jego obronie stanęli jednak 
niektórzy lewieowi publieyśei jak Karol Kuryluk*® oraz, eo interesująee, redaktor 
naezełny „Słowa” Stanisław Cat-Maekiewiez'^ w jednym z wydań wileńskiego 
dziennika'®. Pozytywnie oeenił reportaże Pruszyńskiego - raezej pod kątem stylu 
pisarskiego niż połityeznym - nawet jeden z liderów Obozu Narodowo-Rady- 
kałnego ABC Jan Mosdorf*'^, a sam reportaż kandydował do tytułu Książki Roku 

K. Pruszyński, „Arriba, parias de la tierral”..., „Wiadomości Literackie”, 8 XI 1936, s. 1-2; 
tenże, W oblężonym Madrycie, „Wiadotrrości Literackie”, 22 XI 1936, s. 1; tenże. Bombardowanie 
Madrytu, „Wiadotrrośei Literackie”, 13 XII 1936, s. 1-3; tenże, Pod falami historii, „Wiadomości 
Literackie”, 27 XII 1936, s. 1-2; tenże, Droga do Bilbao, „Wiadomości Literackie”, 7 II 1937, 
s. 1-3; tenże. Kwestii katalońskiej nie będzie, „Wiadomości Literackie”, 14 II 1937, s. 4; tenże, „... 
Y Entonces, Don Quijote...", „Wiadomości Literackie”, 21 II 1937, s. 2; tenże, „jako republika¬ 
nin i postępowiec, jako człowiek”... Rozmowa z dr. Gregorio Maranon, „Wiadomości Literackie”, 
28 II 1937, s. 1-2; teirże. Zakonnica z Montoro, ,^Viadomości Literackie”, 7 III 1937, s. 2; terrże. 
Poszukiwania antykwaryczne, „Wiadomości Literackie”, 14 III 1937, s. 4; teirże, Cerro Muriano, 
„Wiadomości Literackie”, 21 III 1937, s. 2; tenże, W zielonem Euzkadi. Proboszcz wśród czerwo¬ 
nych, „Wiadomośei Literaekie”, 28 III 1937, s. 4; tenże, W zielonem Euzkadi. Starsi od Elellady, 
„Wiadomości Literackie”, 4 IV 1937, s. 3; tenże, W zielonem Euzkadi. Ochandiano i Durango, 
„Wiadomości Literackie”, 11 IV 1937, s. 1-2; tenże, W zielonem Euzkadi. Wielcy i mali, „Wiado¬ 
mości Literackie”, 18 IV 1937, s. 2; tenże, W zielonem Euzkadi. Tłumacz »Antygony«, „Wiadomo¬ 
ści Literackie”, 25 IV 1937, s. 2. 

J. Giedroyc, dz. cyt., s. 66. 

Do rąk własnych jW. Pana Xawerego Pruszyńskiego w Bilbao lub poza tern miastem, „Merkuriusz 
Polski Ordynaryjny”, 16 V 1937, s. 549-550; J. Giertych, Po tamtej stronie..., ,^'hrszawski Dzien¬ 
nik Narodowy”, 12 X 1937, numer strony nieczytelny; J.S. Giechanowski, Podwójna gra. Rzeczpo¬ 
spolita Polska wobec hiszpańskiej wojny domowej 1936-1939, Warszawa 2014, s. 172. 

M. Wojtacki, dz. cyt., s. 161-162. 

K. Kuryluk, W czerwonej Tliszpanii, „Robotnik”, 23 VIII 1937, s. 2. 

Nie można do końca zgodzić się z biografem Gata, Jerzym Jaruzelskim, który twierdził, jakoby 
Gat byl wzburzony hiszpańskimi reportażami Pruszyńskiego. Zob. J. Jaruzelski, dz. cyt., s. 66. 

** O książce, która świadczy przeciw czerwonym. O książce, która nie jest kombatantem, „Słowo”, 
3 1X 1937, s. 3. 

J. Mosdorf, Zagadnienia dwóch Hiszpanii, „Prosto z Mostu” (dalej „PzM”), 6 III 1938, s. 2. 


126 



Hiszpańscy anarchiści w oczach... 


przyznawanego przez redakeję powiązanego z ruehem narodowym tygodnika 
„Prosto z Mostu”^“. 

Pruszyński wyjeehał do Hiszpanii, aby zdać wierną relaeję z tego, eo tam 
się działo. Nie zajął jasnego stanowiska, za kim się opowiada, eo wzbudziło ataki 
zarówno ze strony łewiey, jak i prawiey. W pewnym stopniu faseynował się rewo- 
łueją w strefie łewieowej, łeez jednoeześnie podkreśłał jej zbrodniezość, dłatego 
też nie do końea można zgodzić się z tezą Moniki Bednarezuk, jakoby w Hisz¬ 
panii stał się sympatykiem strony rewołueyjnej, a w szezegółnośei anarehistów^'. 
Chęć zrozumienia ieh motywów i przeeiwstawienia anarehistyeznego „romanty¬ 
zmu” komunistyeznej, zimnej „metodzie” nie oznaeza jeszeze popareia dła tego 
kierunku połityeznego. 

Anarehizm hiszpański był dła Pruszyńskiego fenomenem, ostatnią re¬ 
dutą bakuninowskiej myśłi połityeznej, wszędzie indziej w Europie wypartej 
przez marksizm^^. Korespondent „Wiadomośei Literaekieh” posłużył się w tym 
przypadku porównaniem anarehizmu do karłizmu, ezyłi kierunku połityeznego 
umiejseawianego po drugiej stronie ideołogieznej i światopogłądowej baryka- 
dy^b Karłizm również był eehem, wszędzie indziej w Europie już wtedy niesły- 
szałnym, łegitymizmu przedrewołueyjnego^'^. 

Najpełniej przedstawił Pruszyński swój stosunek do anarehistów hiszpań- 
skieh, kreśłąe na stronaeh reportażu syłwetkę Buenaventury Durrutiego, po dziś 
dzień w wiełu miejseaeh Hiszpanii traktowanego w kategoriaeh wodza indowe¬ 
go, ehoć wodzostwo jako takie mija się z anarehistyezną doktryną^^ Jeżełi Ksa¬ 
wery Pruszyński na ogół podehodził bardzo krytyeznie do różnyeh osób, które 
spotkał na swej drodze w Hiszpanii, jeżełi zawsze na pierwszym płanie widoezny 

2»„PzM”, 1V 1938, s. 2. 

M. Bednarezuk, Obraz hiszpańskiej wojny domowej lat 1936-1939 w piśmiennictwie polskim, 
Toruń 2008, s. 35-36. 

W podobny sposób atrarehizm postrzegał również Jerzy Borejsza (zob. dz. eyt., s. 117). 

Na temat karlizinu zob. E. Czerw, Czerwone berety i błękitne furażerki, „Polska Zbrojna”, 
20 II 1937, nr strony nieezytelny; J. K. Zaremba, Płonąca Hiszpania, Katowiee 1937, s. 6; L. Gem- 
barzewski, Czasy Alfonsa XIII, „Myśl Narodowa”, 11 IV 1937, s. 227; R Preston, Franco. ABiogra- 
phy, Lotrdon 1995, s. 97. 

K. Pruszyński, W czerwonej Hiszpanii, Warszawa 1985, s, 122. 

Buenaventura Durruti w rozmowie z radzieckitrr korespondentem Miehailem Koleowem nie na¬ 
zywał siebie wodzem ezy dowódeą, tylko żołnierzem. Stwierdzał, że w jego kolumnie nie ma stop¬ 
ni wojskowyeh, a wszyscy są równi. Zob. M. Koleow, Dziennik hiszpański. Warszawa 1959, s. 49. 
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był u niego dziennikarski obiektywizm, narraeja sine ira et studio, to w przypad¬ 
ku dowódey anarehistyeznego zrobił jednak wyjątek. Można śmiało orzee, że 
przedstawienie syłwetki jednego z ezołowyeh anarehistów hiszpańskieh oeiera 
się wręez o hagiografię. 

Dła Prószyńskiego Buenaventura Durruti był synem łudowej Hiszpanii, 
roboeiarzem, który ideołogii nie uezył się (w przeeiwieństwie do marksistów) 
z teorii, a z praktyki, z autentyeznej wałki ułieznej, której był od młodzieńezego 
wieku uezestnikiem^®. Stał się bohaterem wtedy, kiedy inni tehórzyłi, gdy rząd 
Frente Popular-^ ewakuował się z Madrytu^®. Zapewne z łekką dozą przesady Pru- 
szyński skonstatował, że to dzięki Durrutiemu i jego sławnej kołumnie’^, Madryt 
wprowadził w ezyn hasło komunistki La Pasionarii „No pasaran!”^''. Pruszyński, 
pisząe na gorąeo swój reportaż, nie dostrzegał łub nie eheiał dostrzee istotnej rołi 
formowanyeh z iniejatywy Kominternu Brygad Międzynarodowyeh w obronie 
Madrytu^'. Choeiaż z drugiej strony nie można też do końea zgodzić się z tezą 

W syntezie dziejów dwudziestowiecznej Hiszpanii, której współautorem byl znawca iberyjskie¬ 
go anarchizmu Franciszek Ryszka, czytamy na temat Durrutiego: „Robotnik metalowiec, rodem 
z León, bardzo wcześnie przystąpi! do ruchu anarchistycznego i niemal od razu znalazł się na jego 
radykalnym skrzydle, które najskuteczniejszy rodzaj walki widziało w stosowaniu terroru (...). 
Durruti byl najpierw terrorystą, jak zresztą niejeden z aktywistów ruchu, różnił się jednak dość 
zasadniczo od hiszpańskich i nie tylko hiszpańskich towarzyszy, gdyż terror byl dla niego wyłącznie 
środkiem realizowania idei. Wraz z najbliższymi towarzyszami strzelał, i to skutecznie, do wrogów, 
a także rabował banki, lecz zagrabione pieniądze oddawał na cele ruchu, przede wszystkim na fun¬ 
dusz opracowania encyklopedii anarchistycznej, redagowanej w Paryżu przez Sebastiana Faurego. 
Postać Buenaventurv Durrutiego nie daje się więc określić jednoznacznie”. B. Gola, F. Ryszka, 
Hiszpania, Warszawa 1999, s. 81. Interesujący jest opis Durrutiego autorstwa Simone Weil, która 
w liście do Georgesa Bernanosa, wspominając o jego odpowiedzialności za rozstrzelanie piętna¬ 
stoletniego chłopca, stwierdziła jednak, że byl on „cudownym człowiekiem”. Zob. S. Weil, List do 
Bernanosa, przel. A. Olędzka- Frybes, „Zeszyty Literackie”, 3, 1998, s. 74. 

Front Ludowy. Na temat jego powstania i ugrupowań doń wchodzących zob. J. Diaz, Tres aftos 
de lucha, Bucarest 1974, s. 96-97; Hiszpański front ludowy, „Gazeta Polska”, 30 VIII 1937, s. 3, 1 IX 
1937, s. 3; P Frankowski, Buenayentura Durruti. Legenda hiszpańskiego anarchizmu, „Inny Świat”, 
1, 2001, s. 22; G. de la Mora, Fiere Espagne. Souyenirs dune republicaine, Paris 1948, s. 221-223; 
F Ryszka, Hiszpania 1936: Zamach stanu, kontrrewolucja, wojna domowa, w: Przewroty i zamachy 
stanu. Europa 1918-1939, Warszawa 1981, s. 231-232. 

K. Pruszyński, W czerwonej..., s. 123. 

Na temat kolumny Duruttiego zob. P Frankowski, dz. cyt., s. 22; A. Beevor, dz. cyt., s. 87, 
125-127, 201; H. Thomas, The Spanish Civil War, Harmondsworth 1986, s. 430; M. Kolcow, 
dz. cyt., s. 52, 242; L. Wyszczelski, Madryt 1936-1937, Warszawa 1986, s. 79. 

O nieudanych atakach oddziałów Durrutiego pisał M. Kolcow, dz. cyt., s. 322-323. 

Do dziś nie udało się ustalić dokładnej liczby żołnierzy Brygad Międzynarodowych. Najczę- 
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lansowaną przez niektórych historyków, publicystów i polityków, jakoby to tylko 
Brygady Międzynarodowe „uratowały” Madryt^^. 

Biorąc pod uwagę emocjonalny ładunek w opisie poświęconym Durru- 
tiemu, należy się jednak zgodzić z Pruszyńskim, że dowódca anarchistyczny 
stał się w pewnym momencie niewygodny dla różnych grup politycznych, a w 
szczególności dla stalinistów’^ Wprawdzie autor W czerwonej Hiszpanii nie po¬ 
stawił kropki nad i, a tym samym nie wytoczył radzieckim funkcjonariuszom 
NKWD oraz aktywistom Komunistycznej Partii Hiszpanii (Partido Comunista 
de Espafia - PCE) zarzutu zabójstwa Durrutiego, ale biorąc pod uwagę, jak nie¬ 
wygodny byl dla Moskwy i w jak nie do końca wyjaśnionych okolicznościach 
zginąP'^, dał czytelnikom wiele do myślenia. 

Pruszyński przeciwstawiał dwie wizje społeczne: sowiecko-komunistycz- 
ną oraz anarchistyczną. Społeczeństwo urządzone przez anarchistów miało być, 
zdaniem Pruszyńskiego, wolne od wszystkich niegodziwości charakterystycznych 
dla stalinowskiego komunizmu. Społeczeństwo to miało być rzeczywiście wolne, 
obce miały być mu procesy pokazowe, tak często spotykane wówczas w Związku 
Sowieckim^^ Tym samym można śmiało stwierdzić, że Ksawery Pruszyński, choć 
osobiście był stosunkowo daleki od idei anarchistycznej czy nawet lewicowej, 
odnosił się do niej z dużym zrozumieniem, a nawet z pewną sympatią. 

ściej jednak podaje się liczbę około 35 tys. Zob. S. Ajzner, Polska a wojna domowa w Hiszpanii 
1936-1939, Warszawa 1968, s. 305; H. Graham, The Spanish Civil War: A Wery Short Introduc- 
tion, Oxford 2005, s. 42; R. Baxell, British Wolunteers in the Spanish Civil War. The British Bat- 
talion in the International Brigades, 1936-1939, London 2007, s. 17; H. Thomas, dz. cyt., s. 982; 
J. E. Zamojski, Interbrygadziści Republiki Hiszpańskiej - po klęsce... Losy Polaków, w: Hiszpania 
-Polska. Spotkania, red. E.E. Goirzalez Martinez, M. Nalewajko, Warszawa 2003, s. 10. Rzadziej 
pojawiają się wyższe liczby. Zob. K. Świerczewski, W bojach o wolność Hiszpanii, opr. M. Bron, 
E. Kozłowski, S. Okęcki, Warszawa 1967, s. 217. 

Batalion Międzynarodowy uratował Madryt, „Dziennik Popularny”, 2 XII 1936, s. 1. 

K. Pruszyński, W czerwonej..., s. 123. Durruti satrr o tym wspominał w roztrrowie z Kolcowem, 
który z kolei wypowiedział znamienne słowa, jakby airtycypując to, co wydarzyło się pól roku póź¬ 
niej w Barcelonie: „Do widzenia, Durruti! Przyjadę do was do Saragossy. Jeżeli nie zabiją was tutaj, 
jeżeli was nie zabiją w starciu z komunistami na ulicach Barceloiry, może za sześć lat zostaniecie 
bolszewikietrr”. Zob. M. Kolcow, dz. cyt., s. 50, 52. 

K. Pruszytrski, W czerwonej. .., s. 123-124; L. Longo, Brygady Międzynarodowe w Hiszpanii, War¬ 
szawa 1961, s. 117. Gzasatrri pojawia się wśród autorów teza, jakoby Durruti został skrytobójczo 
zamordowairy. Zob. L. Wyszczelski, dz. cyt., s. 88; M. Bron, E. Kozłowski, M. Techniczek, Wojna 
hiszpańska 1936-1939. Chronologia wydarzeń i bibliografia. Warszawa 1964, s. 96. 

” K. Pruszyński, W czerwonej..., s. 123-124. 
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Zapewne ustępy reportażu Pruszyńskiego, gdzie poddał krytyee radzieeki 
komunizm i przeeiwstawił mu hiszpański anarehizm, doprowadziły do tego, że 
w okresie powojennym książka ta nie była wznawiana, nie łieząe samizdatu Nie- 
załeżnej Ofieyny Wydawniezej z 1985 r. Na ofiejałne wydanie trzeba było ezekać 
aż do 1997 roku. 

Bardzo dużo uwagi wydarzeniom hiszpańskim poświęeil pubłieysta i ezło- 
nek władz naezełnyeh Stronnietwa Narodowego^®, były zastępea redaktora na- 
ezełnego „Gazety Warszawskiej”’^ Jędrzej Giertyeh (1903-1992), nieszezędzą- 
ey ostrej krytyki wobee tyeh ugrupowań pobtyeznyeh w Polsee, które stały na 
stanowisku przyehyłnym „ezerwonej” Repubłiee’®. Giertyeh udał się na krótko 
w kwietniu 1937 r. do Hiszpanii jako przedstawieiel „Kuriera Poznańskiego”, ale 
korespondeneje przesyłał również do kilku innyeh narodowyeh tytułów praso- 
wyeh’^. Plonem jego działałnośei reporterskiej w tym kraju była również książka 
Hiszpania bohaterska, opublikowana pod koniee 1937 roku. 

Dużą pomoe w organizaeji wyjazdu Giertyeha za Pireneje okazałą hisz¬ 
pańska pisarka, na stałe zamieszkała w Polsee, Sofia Gasaiioya"*® oraz pełnią- 
ey nieofiejałnie funkeję reprezentanta rebeliantów hiszpańskieh w Warszawie 
Juan Serrat y Vałera'^k Zaopatrzyli go oni w listy połeeająee, dzięki ezemu mógł 
w miarę bez przeszkód zarówno podróżować po strefie frankistowskiej, jak i kon¬ 
taktować się z ezołowymi osobistośeiami obozu rebełianekiego'*^. 


H. Lisiak, Narodowa Demokracja w Wielkopohce w latach 1918-1939, Poznań 2006, s. 213. 

W Opiola, Polska prasa prawicowa wobec interwencji Wioch i III Rzeszy w Hiszpanii 1936-1939, 
„Studia nad Faszyzmem i Zbrodniami Hitlerowskimi”, XXXII, 2010, s. 357. 

J. Giertyeh, O wyjście z kryzysu. Warszawa 1938, s. 108-109. 

J. Kieniewicz, Hiszpania w zwierciadle polskim, Gdańsk 2001, s. 53; J. Bartyzel, Karlizm widziany 
z Polski, „Pro Fide Rege et Lege”, 1, 2009, s. 62. 

Sofia Gasanova (eksżona filozofa Wincentego Lutosławskiego) znana była ze swojego antyko- 
munizmu, poparcia dla rebeliantów oraz utrzymywania kontaktów z endecją. Zob. J.S. Giecha- 
nowski, dz. cyt., s. 186; Na marginesie wojny domowej w Hiszpanii rozmowa ze znakomitą poetką 
hiszpańską Casanora, „Mały Dziennik”, 18 VIII 1936, s. 5. Na jej temat zob. G. Makowiecka, Po 
drogach polsko-hiszpańskich, Kraków 1984, s. 344-346, 352, 356-359; Hiszpania malowniczo-hi- 
storyczna. Zapirenejskie wędrówki Polaków w latach 1838-1930, opr. P Sawicki, Wrocław 1996, 
s. 232, 246-248. 

Na temat Serrata y Yalery zob. S. Ajzner, Państwo polskie wobec wojny domowej w Hiszpanii 
1936-1939, „Najnowsze Dzieje Polski, 1914-1939”, t. VI, 1963, s. 50, 56, 75. 

J. Giertych, Po powrocie z Hiszpanii, „Kurier Poznański”, 2 V 1937, s. 21. 
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Jędrzej Giertych w przeciwieństwie do Ksawerego Prószyńskiego nawet 
nie próbował być obiektywny. Swój reportaż włączył pod z góry założoną tezę, ja¬ 
koby za wojnę domową odpowiadałi Żydzi oraz będący narzędziem w ich rękach 
komuniści^^. interesujące jest to, że mianem komunistów okreśłał wszystkie wła¬ 
ściwie grupy łewicowe, a nawet centrołewicowe, które weszły w skład hiszpań¬ 
skiego Frontu Ludowego łub go w pewnym momencie poparły'*'*. 

Endecki pubłicysta nie był jednak w tej kwestii konsekwentny, gdyż cza¬ 
sem stosował rozróżnienie między różnymi łewicowymi środowiskami połitycz- 
nymi, dzięki czemu jego reportaże zyskały na wartości. Przykładem jest opis 
pobytu w Sewiłłi, gdzie autor starał się odpowiedzieć na pytanie, kto jest okrut¬ 
niejszy: komuniści czy anarchiści. Aby znałeżć odpowiedź, rozmawiał z karłistą 
i fałangistą'*^ Jak sam wspomniał w swojej książce, dła karłisty zdecydowanie 
okrutniejsi byłi anarchiści, będący synonimem dzikości i tego wszystkiego, co 
najgorsze wśród rodzaju łudzkiego, pławiący się w krwi błiżnich z jakąś wszech¬ 
ogarniającą łubością. Natomiast dła fałangisty wrogiem numer jeden pozosta- 
wałi komuniści, organizujący okrutny terror z wyjątkową precyzją. Wszystkie 
zbrodnie miały być u nich zapłanowane, co stanowiło kontrast z nieprzemyśła- 
nymi, żywiołowymi okrucieństwami anarchistów, nazywanych przez rozmówcę 
Giertycha pomyłeńcami**®. 

Giertycha interesowały rełacje między komunistami a anarchistami. Po 
powrocie do Połski w maju 1937 r., kiedy wybuchł konflikt w Katałonii pomiędzy 
aktywistami PGE, ich satełitami'*^ oraz stojącymi za nimi służbami radzieckimi 

Tamże. 

Tenże, Hiszpania bohaterska,'Warszawa 1937, s. 13-14. 

Członek Falangi Hiszpańskiej i Junt Ofensywy Narodowo-Syndykalnej (Falangę Espańol 
y Juntas de Ofensiva Nacional Sindicalista - FE y JONS). Na jej temat m.in. J.K. Kukucz, Fa¬ 
langa hiszpańska, „Gazeta Polska”, 2 XII 1937, s. 5; tenże. Wracają zwycięskie sztandary, „PzM”, 
26 III 1939, s. 6; S.G. Payne, Falangę. Historia del fascismo espańol, Paris 1974, s. 117-121; P Sa- 
wieki. Wojna domowa 1936-1939 w hiszpańskiej prozie literackiej. Ideologiczne konteksty literatury 
i jej misja społeczna. Warszawa 1985, s. 30-34; R. Fraser, Blood of Spain. An orał history of the 
Spanish Civil War, London 1994, s. 86-90. 

J. Giertych, Hiszpania..., s. 96-97. 

Glównytrr satelitą PGE była Zjednoczona Partia Socjalistyczna Katalonii (Partit Socialista 
Urrificat de Catalunya - PSUĆ). Na jej terrrat zob. S.G. Paytre, A history of Spain and Portugal, 
vol. 2, Wisconsin 1973, s. 656; A. Zdanowski, Hiszpania. Kraj-Ludzie-Wojna domowa, Warszawa 
1937, s. 8; Rewolucja socjalna czy republika demokratyczna, „Biuletyrr Informacyjny CNT-FAI”, 
7 II 1937, s. 1-2. 
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a niedającymi się ujarzmić przez stalinistów anarchistami i członkami radykal¬ 
nie lewicowej POUM"^®, podkreślał, że anarchiści są wprawdzie ludźmi okrutny¬ 
mi, ale przy tym są też naiwni i marzycielscy, niepozbawieni czasem ludzkich 
odruchów w przeciwieństwie do komunistów'^’. 

Wprawdzie anarchistom hiszpańskim poświęcił Jędrzej Giertych niewiele 
w swoim reportażu, to jednak te krótkie wzmianki oddają pełnię jego poglądów 
na środowisko radykalnie lewicowe, jakim byli anarchiści. Można śmiało rzec, że 
przy swojej patologicznej wręcz nienawiści do wszystkiego, co lewicowe, Gier¬ 
tych do anarchistów odniósł się (na tle innych środowisk lewicowych) w miarę 
pozytywnie, jak gdyby chciał dać do zrozumienia, że anarchiści kierują się ser¬ 
cem, a nie chłodną logiką jak komuniści. 

Na tym właśnie polega pewne ledwo dostrzegalne podobieństwo repor¬ 
taży Pruszyńskiego i Giertycha. Mimo olbrzymiej przepaści politycznej czy 
nawet światopoglądowej obu autorów, mimo różnic stylu pisarskiego, kwestii 
zachowania choćby pozorów obiektywizmu, mimo to, że reportaż Pruszyńskie¬ 
go jest po prostu zdecydowanie lepszy pod wieloma względami (nie tylko lite¬ 
rackimi), to owa próba zrozumienia anarchistów hiszpańskich, u Pruszyńskiego 
zdecydowanie wyrazistsza, u Giertycha mniej uwypuklona, jest jednak 
świadectwem istnienia wspólnego mianownika obu reportaży i stojących za 
nimi reportażystów. 
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Spanish anarchists through Ksawery Pruszynski’s 
and Jedrzej Giertych^s eyes 


Spanish anarchists as one of the sides in the political dispute in Spain 
which led to the outbreak of bloody fratricidal war in 1936 didn’t arouse much 
interest among Polish war correspondents. They were mostly, like other left- 
wingers, regarded as communists. The exception was Ksawery Pruszyński and, 
to a lesser extent, Jędrzej Giertych. 

Ksawery Pruszyński on the pages of his reportage entitled “In Red Spain” 
presented in a very suggestive way Spanish continuators of Michaił Bakunin’s 
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ideology. Not only was he trying to understand their acts, but also expressed 
a bit of sympathy towards the representatives of this political course, which was 
especially evident in this part of the text which was dedicated to anarchistic 
commander Buenaventura Durruti. 

Jędrzej Giertych, on the other hand, as a representative of a national 
right-wing which was in total opposition to anarchism, in his book “Heroic 
Spain” madę a distinction between anarchists and communists and against 
a background of the last ones, he presented the supporters of liąuidation of the 
State in a bit better way than the supporters of liąuidation of owner’s class. 
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OBRAZ WOJNY DOMOWEJ 
W HISZPANII NA ŁAMACH 
„FRONTU ROBOTNICZEGO” 

1936-1939 


Wydarzenia w zrewoltowanej Hiszpanii przykuwały uwagę opinii pu- 
blieznej w II Rzeezypospolitej niezależnie od poglądów polityeznyeh. Nie po¬ 
winien więe dziwić fakt, ze sytuaeji w pogrążonej w wojnie domowej Hiszpanii 
przyglądali się polsey syndykaliśei. Zainteresowanie tą problematyką znalazło 
swoje odzwiereiedlenie na lamaeh prasy ruehu. 

Przedmiotem niniejszej analizy będzie „Front Robotniezy”, główny or¬ 
gan prasowy Związku Związków Zawodowyeh (dalej ZZZ), eentrali powstałej 
w maju 1931 r. i skupiająeej działaezy robotniezyeh otwareie popierająeyeh pił- 
sudezykowski obóz polityezny, który doszedł do władzy w 1926 r. Warto wspo¬ 
mnieć, że organizaeja ta z biegiem lat przeszła prawdziwą ideową metamorfo¬ 
zę. Z eentrali zawodowej będąeej zapleezem robotniezym rządów sanaeyjnyeh, 
przeksztaleiła się w związek ideowo nawiązująey do syndykalizmu sorelowskiego, 
oryginalnie zmodyfikowanego, określanego w literaturze jako polska wersja tej 
ideologiik 

' Na temat ewolucji ideowej ZZZ zob. G. Zackiewicz, Syndykalizm w polskiej refleksji 
i rzeczywistości politycznej I połowy XX wieku, Kraków 2013, s. 385-526. 
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Tytuł ten można uznać za najważniejsze pismo związku. Jego pierwszy 
numer ukazał się w łipeu 1931 r., a ostatni - 1 września 1939 r. Było to z pew- 
nośeią najdłużej ukazująee się pismo ZZZ. Poezątkowo dwutygodnik, w łataeh 
ł932-1936 tygodnik, ukazywał się w nakładzie ok. 30-60 tys. egzempłarzy. Na¬ 
kład pisma jak na ówezesne warunki był znaezny (soejałistyezny „Robotnik”, 
będąey dziennikiem, rozehodził się w nakładzie nie większym niż 25 tys. egzem¬ 
płarzy). Po rozłamie w 1937 r. „Front” ukazywał się już z dużo mniejszą ezęsto- 
tłiwośeią, odpowiednio: 1938 - 13 zeszytów, 1939 - 7 zeszytów^. Redaktorem 
pisma był Jerzy Szurig^. Pismo było kierowane do szerokiego odbiorey. Opróez 
rełaeji z działałnośei zawodowej eentrałi pubłikowano artykuły pubłieystyezne, 
o tematyee gospodarezej, społeeznej i połityeznej. Wiełe miejsea na łamaeh pi¬ 
sma zajmowały artykuły połemiezne z pubłieystami, zarówno prasy łewieowej, 
jak i prawieowej. Pubłieystami byłi głównie łiderzy związkowi, z prezesem ZZZ 
Jędrzejem Moraezewskim na ezełe. Gazeta musiała eieszyć się dużą popułar- 
nośeią, gdyż jak donosił S. Ajzner, łiezba zwrotów z nakładu była niewiełka. Co 
eiekawe, redakeja nie rozprowadzała gratisowyeh egzempłarzy"* *. 

Syndykałizm hiszpański - pomiędzy afirmacją a krytyką 

Probłematyka hiszpańskiego żyeia połityeznego przed wybuehem puezu 
gen. Franeisea Franeo nie była zbyt ezęsto poruszana na łamaeh pisma. Redak¬ 
eja odnotowywała jedynie w łutym 1936 r. wybory parlamentarne i wybór pre¬ 
zydenta Manuela Azany7 Pozytywnie oeeniała także działalność Frontu Ludo¬ 
wego, który pod hasłem uspołeeznienia przemysłu, banków i wiełkiej własnośei 
ziemskiej miał łikwidować pozostałośei „monarehistyezno-kapitałistyeznego 


^ L. Hass, Prasa ruchu zawodowego. Związkowa działalność wydawnicza w latach 1918-1939, 
w: Ruch zawodowy w Polsce. Zarys dziejów. 1918-1944, t. 2, cz. 2, red. S. Kalabiński, Warszawa 
1981, s. 296. „Front Robotniczy” byl tygodnikiem od 1932 r. S. Ajzner, Związek Związków 
Zawodowych 1931-1939, Warszawa 1979, s. 213-214. Zob. też, R. Chwedoruk, Ruchy i myśl 
polityczna syndykalizmu w Polsce, Warszawa 2011, s. 240. 

* S. Ajzner, dz. cyt., s. 214. 

Tamże. 

^ Luty na froncie walki z faszyzmem. Demokracja wzmocniona po obu stronach Pirenejów - w Tokio 
-zamach faszystowski, „Front Robotniczy” (dalej FR) 14, 1936, s. 4. 
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ustroju, który pomimo republikańskich form rządów w Hiszpanii (...) przetrwał 
do dziś”®. 

Od momentu wybuchu wojny domowej w Hiszpanii „Front Robotni¬ 
czy” regularnie informował czytelników o rozwoju wypadków za Pirenejami. 
Pismo jednoznacznie stanęło po stronie republikanów^. Najwięcej publicysty¬ 
ki na ten temat ukazało się na przełomie 1936-1937 r. W 1938 r. liczba arty¬ 
kułów dotyczących wojny domowej wyraźnie zmalała, ostatni tekst ukazał się 
w lutym 1939 r. 

Pierwszy artykuł odnoszący się do wojny ukazał się na łamach „Fron¬ 
tu” dosyć szybko. Nie były to jednak precyzyjne informacje, redakcja wyraź¬ 
nie czekała na rozwój wydarzeń. W numerze 38 z 26 łipca 1936 r. donoszono 
o faszystowskiej rewolcie i walce robotników ze zbuntowanymi oddziałami 
wojska®. Warto zauważyć, źe mimo powierzchownej wiedzy na temat sytuacji 
w objętej walkami Hiszpanii autor tekstu pokusił się jednak o pewne rady dla 
tamtejszego proletariatu. Zalecał on przejęcie władzy w kraju, wprowadzenie 
rządów dyktatorskich, mających sprawnie doprowadzić do zniesienia stosunków 
kapitalistycznych. Hiszpańscy robotnicy podporządkowując sobie siły zbrojne, 
powinni w nich wprowadzić „świadomość służby nowym celom”, dzięki czemu 
uniemożliwiono by wykorzystanie wojska przez kontrrewolucję. Proponował tak¬ 
że stworzenie „robotniczych oddziałów samoobrony”, broniących osiągnięć wła¬ 
dzy robotniczej. Kończąc artykuł, autor ubolewał, że proponowane przez niego 
decyzje nie były wprowadzone odpowiednio wcześniej, co miało doprowadzić 
do bratobójczych walk®. W podobnym duchu oceniał sytuację w Hiszpanii Jan 
Sarnowicz. Podkreślał, że wojna domowa była konsekwencją zbyt powolnych 
przemian społecznych. Przywódcy lewicy hiszpańskiej w osobach M. Azany, pre¬ 
miera z 1933 r. Diego Martineza Barrio i Santiago Quirogi, wybrani za pomocą 
„burżuazyjnych” wyborów parlamentarnych, nie wykorzystali szansy likwidacji 


® Morze Śródziemne na pierwszym planie wydarzeń międzynarodowych, FR 22-23, 1936, s. 4. 

^ Jeszcze wlipcu 1936 r. na pierwszej stronie organu ZZZ redakcja zamieściła apel Bohaterskiemu 
proletariatowi Hiszpanii, walczącemu w obronie demokracji - w imieniu polskich mas ludowych 
życzymy zwycięstwa nad kontrrewolucją faszystowska, FR 39, 1936, s. 1. Zob. też: FR 42-43, 
1936, s. 1. 

* JSB, Hiszpania w ogniu wojny domowej, FR 38, 1936, s. 2. 

^ Tamże. 
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ustroju kapitalistycznego'**. Co charakterystyczne, walka z kapitalizmem i bur- 
żuazją powinna być, zdaniem publicysty, konsekwentna i bezwzględna aż do 
realizacji ostatecznego celu jakim byłoby „bezklasowe państwo planowej gospo¬ 
darki (...) własne instytucje społeczne, własna moralność i kultura”". Na margi¬ 
nesie autor wskazywał, że rewolucja antykapitalistyczna nie powinna przekreślać 
dorobku cywilizacyjnego ludzkości'^. 

Opisując wydarzenia w zrewoltowanej Hiszpanii, publicyści koncentro¬ 
wali się na wybranej problematyce. Biorąc pod uwagę coraz bardziej ekspono¬ 
wany syndykalistyczny profil ideowy pisma, w pierwszej kolejności starano się 
przedstawiać polskiemu czytelnikowi charakterystykę ruchu syndykalistów hisz¬ 
pańskich oraz wprowadzane przez nich przemiany społeczno gospodarcze. 

Warto zauważyć, iż opisując zasady ideowe działaczy Central Nacio- 
nal del Trabajo (dalej CNT) redakcja pisma musiała się zmierzyć z problemem 
przedstawienia czytelnikowi egzotycznej na polskim gruncie ideologii anarcho- 
syndykalizmu'k Z oczywistych względów tę tematykę podjęli publicyści zwią¬ 
zani z anarchistyczną frakcją w ZZZ'"*. Konstrukcja tych tekstów była dosyć 
podobna. Autorzy starali się najpierw przedstawić tło historyczne i społeczne 
wybuchu wojny domowej, aby następnie przejść do wytłumaczenia podłoża ide¬ 
owego radykalnych przemian społecznych, wprowadzanych przez związkowców 
spod czarno-czerwonego sztandaru. 

Od października 1936 r. „Front” rozpoczął publikację cyklu artykułów 
ukazujących ideologiczne tlo walki związków zawodowych na terenie repu¬ 
blikańskiej Hiszpanii. W redakcyjnym komentarzu do pierwszego z nich wy¬ 
jaśniano, iż wobec skupiania się polskiej prasy na informacjach z frontu hisz¬ 
pańskiego należało przedstawić przemiany społeczne i gospodarcze na terenach 
republikańskich, gdyż prasa polska „nic prawie nie podaje o dokonywanej przez 


J. Sarnowicz, Lekcja hiszpańska, FR 39, 1936, s. 4. 

** Tamże. 

Tamże. 

Uwidoczniło się to m.in. w nieprecyzyjnym identyfikowaniu ideowym hiszpańskich działaczy 
społecznych. Za przykład może posłużyć określenie pioniera wolnej edukacji, zdeklarowanego 
anarchisty Francisca Ferrera mianem syndykałisty. Por. Leg., Ręce precz od Hiszpanii!, FR 40, 
1936, s. 4. 

G. Zackiewiez, Syndykalizm w polskiej refleksji..., s. 469-471. 
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hiszpański front ludowy przebudowie gospodarezej i społeeznej Hiszpanii, 
o tym, eo stanowi ehlubę i siłę hiszpańskiego proletariatu”'^ 

Osobą która miała tę prawdę polskiemu ezytelnikowi objawić byl Wła¬ 
dysław Głuehowski, działaez ZZZ i Robotniezego Instytutu Oświaty i Kultu¬ 
ry (dalej RIOK)'®, klasyfikowany jako ezłonek anarehosyndykalistyeznej grupy 
w łonie tyeh organizaeji'^. W obszernym tekśeie autor szezegółowo opisywał dzia¬ 
łalność eentrał związkowyeh na terenie republikańskim. Donosząe, iż hiszpań¬ 
ska klasa robotnieza zrzeszona była w dwóeh głównyeh eentralaeh związkowyeh: 
soejalistyeznej UGT i anarehosyndykalistyeznej GNT, w swoieh rozważaniaeh 
skoneentrował się na opisie działalnośei tej drugiej organizaeji'®. Z nieukrywa¬ 
ną aprobatą opisywał osiągnięeia taktyezne hiszpańskieh anarehosyndykalistów, 
zwłaszeza na polu tworzenia milieji robotniezej waleząeej z faszystami, która 
miała w pierwszej fazie walk zatrzymać oddziały Franeo w Bareelonie, Madryeie 
i Waleneji. W tym kontekśeie autor krytykował zbytnie afiszowanie się mibejan- 
tów GNT z antymibtaryzmem, manifestowanym w nieehęei do tworzenia zdy- 
seyplinowanyeh jednostek wojskowyeh. Przekonania te uznał za „anarehistyezny 
przeżytek” ponieważ „tworzenie robotniezej siły zbrojnej nie może się opierać 
wyłąeznie na bohaterskim zapale jednostek”'’^. Dodawał jednakże, że nieehęć 
do armii nie powodowała rozprężenia dyseypłiny w oddziałaeh, które potrafiły 
skuteeznie stawiać ezoło regularnej armii puezystów. W samyeh superlatywaeh 
W. Głuehowski opisywał działalność GNT na polu produkeji przemysłowej. Po¬ 
dziwiał energię, z jaką związkowey przejmowali porzueone przez właśeieiełi za¬ 
kłady produkeyjne i ieh zdołnośei organizaeyjne. Przestawiająe je, opierał się na 
doniesieniaeh M. Vełasqueza, sekretarza GNT w Bareelonie’". W Głuehowski 

W. Głuchowski, Prawda o Hiszpanii, FR 51, 1936, s. 1. 
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Żeromskiego 1930-1939, Białystok 2016. 
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zwracał uwagę, że fabryki katalońskie zostały uspołecznione, a nie upaństwowio¬ 
ne, co nie wpłynęło negatywnie na organizację ich pracy. Przytaczał przykład za¬ 
kładów Forda w Barcełonie, zarządzanych przez anarchosyndykałistów, w których 
przestawiono produkcję aut łuksusowych na wytwarzanie pojazdów wojskowych. 
Za imponującą uznał pracę instytucji użyteczności pubłicznej i kołei, która uspo¬ 
łeczniona i zreorganizowana przez związkowców z CNT miała działać sprawniej 
niż w okresie monarchii^k W konkłuzji autor podkreśłał współpracę działaczy 
CNT z innymi organizacjami Frontu Ludowego przy jednoczesnym zachowaniu 
odporności na szkodłiwy, jego zdaniem, wpływ biurokracji partyjnej. Co więcej, 
stwierdzał, że: „Zdaje się nie ułegać wątpłiwości, że w warunkach hiszpańskich 
kierunek najbardziej twórczy reprezentują anarcho-syndykałiści. Cłęboka ewo- 
łucja ideowa, od utopijnego anarchizmu bakuninowskich czasów do twórczego 
syndykałizmu hiszpańskiej rewołucji, ogromny wysiłek budowy nowego ustroju, 
śmiałość myśłi i czynu - robią z anarcho-syndykałizmu sztandarowy kierunek 
ideowy hiszpańskiej rewołucji”^^. Biorąc pod uwagę, że „Front” reprezentował 
centrałę związkową, która pomimo postępującej transformacji ideowej w kierun¬ 
ku syndykałizmu nadał utożsamiała się z rządzącym w Połsce obozem sanacyj¬ 
nym, te słowa mogły brzmieć szokująco. Co więcej, w kołejnym numerze pisma, 
konkretnie w dodatku kułturałnym „Front Kułtury Robotniczej”, wspomnia¬ 
ny wcześniej W Protschke zamieścił artykuł biograficzny poświęcony postaci 
M. Bakunina, chcąc przedstawić ideowego patrona hiszpańskich anarchistów^b 
Pubłikacja tego tekstu zakończyła się skandałem^'^. 

W grudniu 1936 r. redakcja zamieściła krótką informację na temat 
śmierci i pogrzebu Bonawentury Durruttiego. Przedstawiano go w bardzo pozy¬ 
tywnym świetłe, jako przywódcę syndykałistycznego CNT, twórcę hiszpańskiej 
miłicji łudowej, doskonałego organizatora, dzięki któremu rzekomo w 6 dni uda- 
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ło się zreorganizować i uspołecznić gospodarkę Katalonii. Podkreślano jednocze¬ 
śnie, iż miał być przeciwnikiem separatystów katalońskich, stojących jakoby na 
przeszkodzie zjednoczeniu miejscowych sił ludowych w walce z frankistami^^ 

Niezidentyfikowany autor tego artykułu przekonywał, że zginął on z rąk 
faszystów^®. Podkreślając zalety charakteru zmarłego bojownika CNT/FAł, koń¬ 
czył swój krótki artykuł charakterystycznymi słowami: „U trumny wodza syndy- 
kałizmu hiszpańskiego proletariat polski, zorganizowany w syndykałistycznych 
związkach zawodowych ZZZ, łączy się w żalu z bratnim proletariatem hiszpań¬ 
skim Z kolei W. Głuchowski widział w nim bohatera strajku hiszpań¬ 

skich kolejarzy w 1907 r., osobę która stworzyła milicję robotniczą oraz „organi¬ 
zatora katałońskiej gospodarki syndykałistycznej”^®. 

W grudniu 1936 r. na łamach „Frontu” artykuł na temat sytuacji po¬ 
litycznej w republikańskiej Fłiszpanii zamieścił Tomasz Pilarski, kryjący się 
pod pseudonimem Jan Rylski^"^. Autor podkreślał, że republika swoje ocalenie 
w pierwszych dniach puczu Franco zawdzięczała jedynie uzbrojonej klasie 
robotniczej. Publicysta miał za złe republikańskim władzom, że miały one 
aresztować na kilka dni przed wybuchem puczu działaczy CNT, którzy infor¬ 
mowali społeczeństwo o zamiarach wojska, aby w momencie buntu, zwalniać 
ich z więzień^®. 

W kwestii rozkładu sil politycznych po stronie republiki, publicysta 
przekonywał, że dominującą rolę pełnili w niej zorganizowani w związkach za¬ 
wodowych robotnicy pod przewodnictwem anarchosyndykalistów z CNT. So¬ 
cjalistyczny rząd Largo Caballero miał mieć niewielkie znaczenie polityczne ze 
względu na rzekome skompromitowanie się części działaczy PSOE kontaktami 
z dyktatorem Primo de Riverą. Znikome znaczenie mieli mieć także komuni¬ 
ści A. Nina^'. Wyliczał mianowicie, że CNT w samej Katalonii miała zrzeszać 
600 tys. członków, a także dominować w republikańskich częściach Aragonii, 
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Asturii, Walencji i Maladze. W Kastylii po wybuchu wojny miała się powiększyć 
dziesięciokrotnie^^. 

Co ciekawe, zdaniem Rylskiego ideowość działaczy CNT, różna od rze¬ 
komej bezideowości partii socjaldemokratycznych, miała gwarantować zabez¬ 
pieczenie przemian społecznych w Hiszpanii przed niebezpieczeństwem komu¬ 
nizmu w sowieckim stylu. Syndykaliści z CNT mieli nie dopuścić do takiego 
rozwoju wypadków, w których lud padłby ofiarą dyktatury partyjnej. J. Rylski, tak 
jak inni wcześniejsi publicyści, podziwiał organizację życia społecznego i gospo¬ 
darczego pod kierunkiem członków CNT. Za pozytywne oceniał tworzenie spół¬ 
dzielni produkcyjnych, koordynację transportu publicznego i rozpoczętą refor¬ 
mę rolną. Opisywał reformy organizacji pracy, wprowadzenie płacy minimalnej 
oraz organizacji „na nowych podstawach” policji i sądownictwa. Donosił także 
o osiągnięciach na polu oświaty i kultury, mającej stać się dobrem robotniczym. 

Publicysta wspomniał także o FAL Jego ocena, choć dosyć wyważona, 
była pozytywna. Odrzucając tezę o możliwej destrukcyjnej roli FAI w działa¬ 
niach CNT, pisał: „Możliwe jest mianowicie, że rewolucja społeczna w Hiszpanii 
pociągnie za sobą przewrót w pojęciach filozoficznych i politycznych, który po¬ 
zbawi anarchizm jego dotychczasowego potocznego znaczenia jako wyrazu dla 
nieładu, zamętu i chaosu””. Uznawał więc, że anarchiści hiszpańscy dokonają 
rewitalizacji założeń ideowych anarchizmu, dzięki zastosowaniu ich w praktyce 
działalności społecznej. 

Co ciekawe, nawet wśród publicystów niezwiązanych z anarchistycznym 
odłamem polskiego ruchu syndykalistycznego przemiany społeczne zrealizowa¬ 
ne rękami działaczy CNT/FAI wzbudzały niekłamany podziw. 

We wrześniu 1936 r. po raz pierwszy na łamach „Frontu” przedstawiono 
raport z wprowadzanych w życie reform w Katalonii przez działaczy CNT/FAI. 
Henryk Haplern, powołując się na doniesienia anarchistycznego pisma Solidań- 
dad Obrera, przedstawił plan Rady Cospodarczej stworzonej przez Ceneralidad, 
lokalny parlament kataloński. Czytelnik mógł więc dowiedzieć się o szczegółach 
projektu mającego na celu uspołecznienie lokalnego przemysłu, kontroli związ¬ 
ków zawodowych nad warsztatami pracy, sektorem bankowym; likwidacji bezro- 
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bocia i inwestycjach w infrastrukturę publiczną^"^. Choć publicysta przyznawał, 
iż ze względu na zbyt krótki okres wdrażania reform, nie można było jeszcze oce¬ 
nić ich efektów, sam fakt ich realizacji oceniał pozytywnie: „Klasa robotnicza, 
zgrupowana w syndykalistycznych i anarchistycznych związkach zawodowych 
i partiach, samorzutnie przystąpiła do organizowania własnej gospodarki, jed¬ 
nocześnie ze zdobywaniem pozycji politycznych w walce orężnej z faszyzmem. 
Syndykalistyczna zasada rewolucji twórczej, w której proletariat, budząc’® świat 
kapitalizmu, tworzyć będzie jednocześnie zręby nowego ustroju, została przez 
robotników katalońskich w pełni zastosowana”’®. 

W kolejnych numerach pisma kontynuowano prezentację przemian 
ekonomicznych realizowanych przez działaczy CNT. Skoncentrowano się na 
Katalonii, którą przedstawiano jako wzór przeprowadzanych reform. Zygmunt 
Ziółek opisywał kolektywizację przemysłu w rejonie Barcelony. Stwierdzał, że 
robotnicy zorganizowani w CNT i FAI zgodnie z dekretem Rady Ekonomicznej 
Katalonii uspołecznili wszystkie zakłady przemysłowe powyżej 100 pracowni¬ 
ków. Fabryki poniżej 100 robotników miały podlegać uspołecznieniu w wypadku, 
kiedy właściciel był faszystą bądź też zostały porzucone przez właścicieli. Przed¬ 
stawiał także strukturę koordynacji przemysłu prze syndykałistów, opierającą 
się na oddolnym systemie Rad Fabrycznych wybieranych na 2-łetnią kadencję 
przez wszystkich pracowników zakładu i przed nimi odpowiedzialnych. Rady 
Fabryczne zrzeszone były w Radach Naczelnych Przemysłu konkretnej branży. 
Te z kolei składały się z przedstawicieli Rad Fabrycznych, związków zawodowych 
i „techników” z Antyfaszystowskiej Rady Ekonomicznej. Do kompetencji Rad 
Naczelnych Przemysłu należały wszystkie aspekty koordynacji danej gałęzi prze¬ 
mysłu. Zdaniem autora ta dość skomplikowana struktura organizacji produkcji 
spełniała swoje zadanie w warunkach ekonomicznych i politycznych republikań¬ 
skiej Fłiszpanii. Uspołecznienie, przeprowadzane często spontaniczne, dotyczy¬ 
ło głownie komunikacji miejskiej, kolei, gazowni, elektrowni, branży motoryza¬ 
cyjnej, telefonów i prasy, a także sektora rozrywki w postaci kin i teatrów’®. Autor 
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podkreślał, że w proeesie uspołeeznienia obniżono eeny gazu i elektryeznośei. 
Tekst, który nie zawierał wyraźnej puenty, był jednym z najpełniejszyeh opisów 
przemian gospodarezyeh wprowadzanyeh przez anarehosyndykalistów w Katalo¬ 
nii pośród zamieszezonym na łamaeh „Frontu”^*. 

W 1938 r. „Front” zamieśeił tekst sekretarza generalnego CNT Mariana 
Vasqueza z obrad plenum CNT zorganizowanego w Waleneji 15 styeznia 1938 
r. Co eharakterystyezne, redakeja nie zaznaezyła, że był to przedruk z prasy hisz¬ 
pańskiej, możliwe więe, że działaez ten przygotował artykuł speejalne dla gazety 
ZZZ. Przekazywał informaeje na temat uehwał plenum dotyeząeyeh usprawnie¬ 
nia produkeji spółdzielni spożyweów, tworzenia instytueji finansowyeh kredytu- 
jąeyeh uspołeezniony przemysł oraz organizaeji praey w fabrykaeh’’. 

W zupełnie innym tonie na temat rewolueji społeeznej w republikań¬ 
skiej Fłiszpanii wypowiadali się działaeze ZZZ, którzy nie byli zwolennikami lub 
sympatykami anarehizmu. Zaliezał się do nieh prezes ZZZ, były premier Jędrzej 
Moraezewski. Opisująe historię tego państwa od ezasów średniowieeznyeh, po¬ 
przez epokę kolonialną, aż do ezasów współezesnyeh, publieysta szukał przyezyn 
wybuehu wojny domowej. Za jedną z najważniejszyeh uznał wykrystalizowanie 
się silnej konserwatywnej religijnie arystokraeji, która wspierająe autorytarną 
monarehię, nie dopuszezała do najbardziej paląeyeh reform społeeznyeh'*'*. Jego 
zdaniem siły demokratyezne w tej sytuaeji zmuszone były przejmować władzę 
w drodze rewolueji. Doprowadziło to do rozwoju silnego ruehu anarehistyez- 
nego, który J. Moraezewski oeeniał wyraźnie negatywnie: „Ta sprzeezność sama 
w sobie: nieehęć do rewolueji i konieezność rewolueji, wykoleiła światopogląd 
wielu najtęższyeh ludzi ze zwyezajnyeh torów. Rozplenił się właśnie w Fłiszpanii 
anarehizm, który tam jest silniejszy niż w jakimkolwiek innym kraju”**'. Demo¬ 
kratyezne siły polityezne po zakońezeniu I wojny światowej nie musiały jednak 
organizować zbrojnego powstania. Abdykaeja króla Alfonsa XIII umożliwiła 
powstanie republiki, eo spotkało się z wyraźną opozyeją sfer arystokratyeznyeh 
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i wojskowych, W konsekwencji, zdaniem J. Moraczewskiego, doprowadziły one 
do frankistowskiego przewrotu'*^. 

Obraz frankistowskiego przeciwnika 

Wiele miejsca na lamach pisma poświęcono charakterystyce faszystów 
hiszpańskich. Redakcja starała się przedstawić genezę powstania obozu poli¬ 
tycznego F. Franco, przedstawiając go jednocześnie w maksymalnie negatyw¬ 
nym świetle. W tym kontekście można przytoczyć treść artykułu lwowskiego 
działacza ZZZ Wiesława Protschkego. W numerze 44 z 1936 r. genezę powsta¬ 
nia silnej nacjonalistycznej prawicy wiązał z problemami ekonomicznymi ów¬ 
czesnej Fliszpanii. Wskazywał na szczególnie trudną sytuację na iberyjskiej wsi 
w pierwszych dekadach XX w. Krytykował archaiczne formy hiszpańskiej go¬ 
spodarki wiejskiej oraz brak reformy rolnej, uniemożliwiającej podwyższenie 
poziomu życia chłopów. Przekonywał, że powstanie Republiki Fliszpańskiej nie 
rozwiązało tego problemu, proces reformy rolnej był opóźniony, bo „rząd ra¬ 
dykałów i liberałów lewicowych” rozpoczął go dopiero w lutym 1936 r.^^k Prze¬ 
mysł hiszpański, zdaniem autora, również znajdował się w zapaści ze względu na 
brak rozwiniętego rynku wewnętrznego oraz rabunkowo eksploatujące surowce 
naturalne Fliszpanii zagraniczne koncerny. Wszelkie próby reform gospodarki 
hiszpańskiej zaowocować miały zwiększeniem aktywności ugrupowań faszy¬ 
stowskich i nacjonalistycznych, sponsorowanych przez hiszpańskich bankierów, 
utrzymujących kontakty z faszystowskimi Włochami i 111 Rzeszą. Sugerował 
także, że generał Franco w zamian za pomoc wojskową był gotowy oddać Wło¬ 
chom i Niemcom Baleary, Ceutę i francuską kolonię Rio de Oro'^'*. W konklu¬ 
zji dowodził, że zwycięstwo republikańskiej Fliszpanii było konieczne, aby za¬ 
trzymać rodzącą się potęgę sił faszystowskich w Europie, będących naturalnym 
sprzymierzeńcem kapitalistycznej burżuazji'’^ 

Analizując pierwszą fazę puczu, niektórzy z publicystów pisma docho¬ 
dzili do zaskakujących wniosków. J. Moraczewski skupił się na religijnym aspek- 
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cie konfliktu. Zwracał uwagę, że skoro rządy republikańskie cieszyły się dużym 
poparciem wśród hiszpańskich mas ludowych, to puczyści musieli oprzeć się 
na marokańskich oddziałach wojskowych, które zdaniem publicysty musia¬ 
ły szczególnie razić uczucia religijne republikanów wychowanych w tradycji 
chrześcijańskiej. W konkluzji J. Moraczewski przekonywał, że wyższe ducho¬ 
wieństwo katolickie w Hiszpanii miało jakoby dążyć do zwycięstwa islamu na 
Półwyspie Iberyjskim rękami frankistów, co miało spotkać się ze stanowczym 
oporem republikanów 

O analizę walk w Hiszpanii z perspektywy etnicznej pokusił się również 
Stanisław Klukowski, starając się przedstawić zaplecze społeczne popierające 
poszczególne strony konfliktu. Twierdził, że z republikańską Hiszpanią identy¬ 
fikowały się różnorodne stronnictwa, od związków zawodowych, bezpartyjnych 
chłopów bezrolnych, radykalnej lewicy (socjalistów, komunistów i anarchistów), 
przez Katalończyków, po organizacje katolickie w postaci „Cruz y Raja”, a także 
naród Basków, których autor artykułu określił mianem narodowo-katolickich na¬ 
cjonalistów. Z kolei frankistowskich puczystów wspierać miały arystokratyczne 
koła monarchistyczne (zwolennicy Alfonsa XIII oraz karliści), wyższe ducho¬ 
wieństwo katolickie, faszystowscy falangiści. Za sprzymierzeńców Caudilla au¬ 
tor uznawał nawet Maranów, czyli hiszpańskich Żydów zasilających miejscową 
finansjerę i sfery kupieckie, oraz loże masońskie, skupiającymi część zawodowej 
kadry oficerskiej'^^. 

W grudniu 1936 r. W Głuchowski opisując zwycięską obronę Madrytu 
przed wojskami F. Franco i przedstawiając puczystów, uwypuklał ich pochodze¬ 
nie narodowe i rasowe. Używał określeń typu marokańcy, oddziały kolorowych 
i cudzoziemców, stwierdzając, że republikanie walczyli z ciemnoskórymi naro¬ 
dowcami z Afryki^^. Co charakterystyczne, tekst ten byl zilustrowany „satyrycz¬ 
nym” rysunkiem uśmiechniętego czarnoskórego żołnierza, depczącego trupy 


J. Moraczewski, Wojna domowa ..., s. 2. Na temat oddziałów z Północnej Afryki w armii E Franco 
pisał również S. Kłukowski, Gdzie jest Hiszpan, a gdzie murzyn?, FR 55, ł936, s. 4. 

Tamże. 

48 Dła przeciwwagi autor z aprobatą opisywał połskich ochotników wałczących w batalionie im. 
Jarosława Dąbrowskiego, twierdząc, iż kontynuowali oni chwalebną tradycję udziału Polaków 
w wałkach narodowowyzwoleńczych XIX w. Europy. W Głuchowski, „No pasaran”, s. 3. 
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cywilów z nabitym na bagnet karabinu niemowlęciem'*^. Sięgając do analogii 
w polskiej historii, na łamach „Frontu” frankistów nazywano targowiczanami^®. 

Organ prasowy ZZZ piętnował także polskie periodyki, które w pozy¬ 
tywnym świetle przedstawiały walkę frankistów. Zaliczał do nich endecki ,^Var- 
szawski Dziennik Narodowy”, a także sanacyjną „Gazetę Polską”^'. W ostrych 
słowach redaktorzy odnosili się do prasy środowisk nacjonalistycznych, życzliwie 
przedstawiających walkę oddziałów F. Franco, nazywając ich wprost faszystow¬ 
skimi agentami^^. W lutym 1938 r. redakcja skrytykowała Polska Agencję Tele¬ 
graficzną za zbyt pochopne informowanie o zakończeniu walk pod Teruelem”. 

Krytyka działalności hiszpańskich komunistów 

Wiosną 1937 r. na kartach pisma pojawiły się artykuły poświęcone kon¬ 
fliktowi pomiędzy anarchistami i komunistami. Co ważne, redakcja stanowczo 
protestowała przeciwko określaniu w prasie polskiej Republiki Fliszpańskiej 
mianem komunistycznej. Stwierdzano wprost: „Syndykalizm hiszpański jest nie 
tylko przeciwstawieniem komunizmu, ale jego bezwzględnym i zasadniczym 
wrogiem. Nie tylko istnieją różnice ideowe, ale istnieje głęboka przepaść natury 
psychicznej i moralnej. Jedynie tylko w obliczu niebezpieczeństwa, zagrażające¬ 
go niepodległej, ludowej republice hiszpańskiej, różnice te zostały zmniejszone 
do minimum”^'*. 

W maju 1937 r. redakcja pisma donosiła lakonicznie o „wydarzeniach 
majowych” w Barcelonie, czyli starciach anarchosyndykalistów z oddziałami ka- 
talońskiego rządu^b Organ ZZZ starał się zachować bezstronność, gdyż „nie 
mając dokładnych relacji trudno o sąd nieomylny”^®. W piśmie pojawiły się róż¬ 
ne wersje zajść - stanowisko rządu katalońskiego, który oskarżał anarchistów 
o niesubordynację wywołaną działalnością prowokatorów monarchistyczno-fa- 
szystowskich (!). Z innych, nieujawnionych przez redakcję źródeł, zamieszki 

Narodowa armia hiszpańska, FR 62-63, 1936, s. 3. 

J. Sarnowicz, Lud Hiszpanii walczy dalej, FR 59, 1936, s. 2. 

Zet, Przegląd prasy. „Sitwa faszystowska”, FR 40, 1936, s, 4. 

Zygo, Na odlew. Obce agentury, FR 50, 1936, s. 4 
” A jednak w Hiszpanii krew się leje, FR 3, 1938, s. 2. 

S.K., Sprawy hiszpańskie. Nasze wnioski, FR 8, 1937, s. 3. 

Na polach walki w Hiszpanii, FR 15, 1937, s. 2. 
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przestawiano jako próbę nacisku CNT/FAI na rząd kataloński w celu zintensy¬ 
fikowania walki z frankistami. „Front” wskazywał jasno, że wydarzenia te osła¬ 
biały jedność republikanów, co miało działać na korzyść F. Franco^^. Donosząc 
o ustąpieniu rządu Largo Caballero i powołaniu gabinetu J. Negrina, w któ¬ 
rym nie znalazło się miejsce dla liderów związkowych CNT i UGT, autor ar¬ 
tykułu przestrzegał, że znajdujący się w rządzie komuniści wraz z uległymi im 
socjalistami będą chcieli ograniczyć wpływy anarchosyndykalistów i zatrzymać 
postępy realizowanych przez nich przemian społeczno-gospodarczych^®. W łip- 
cu 1937 r. redakcja pisała już wprost o obaleniu rządu L. Caballero przez sta¬ 
linowską partię komunistyczną, określając politykę nowego gabinetu socjalisty 
J. Negrina jako prawicową®"^. Publicyści „Frontu” podkreślali także negatywną 
rolę stalinistów, próbujących nie dopuścić do porozumienia pomiędzy centra¬ 
lami zawodowymi CNT i Union Ceneral de Trabajadores (dalej UGT) poprzez 
próby rozłamu w tym ostatnim związku®®. W tym kontekście z aprobatą redakcja 
odnotowała zawarcie sojuszu pomiędzy centralami 29 lipca 1937 r. w Walencji, 
wskazując, że dzięki temu porozumieniu będzie możliwe uratowanie przemian 
społeczno-ekonomicznych, jak to ujęto, „atakowanych przez blok burżuazyjno- 
-komunistyczny”®'. W listopadzie 1937 r. z oburzeniem donoszono o rozłamie 
w UGT dokonanym przez hiszpańskich stalinistów. Autor artykułu zwracał 
uwagę, że w tak trudnych dla republikańskiej Fliszpanii chwilach walki z fran¬ 
kistami komuniści swoją działalnością mieli przyczyniać się do „przyspieszenia 
narzucenia ludowi hiszpańskiemu kompromisu z faszystowskim gen. Franco”®^. 
W tekście tym autor próbował także porównywać sytuację UGT z postępującym 
rozłamem w szeregach ZZZ zapoczątkowanym w marcu 1937 r.®7 

Pismo jednoznacznie skrytykowało także walkę stalinistów z członkami 
Partido Obrero de Unificacion Marxista (dalej POUM), przypisując tym pierw¬ 
szym porwanie i zamordowanie przywódcy organizacji Andreasa Nina. Redakcja 

” Tamże. 

J.B., Lud Hiszpanii walczy.s.2. 

” (-ski), Hiszpańskie związki zawodowe za jednością robotniczą i przeciw rozbijaczom partyjnym, 
FR 19, 1937, s. 3. 

Tamże; Sytuacja w Hiszpanii, FR 19, 1937, s. 2. 

Porozumienie między UGT a CNT. U.G.T. uwalnia się od „opieki" komunistów, FR 22, 1937, s. 2. 
® R., Komuniści rozbili socjalistyczne związki U.G.T. w ludowej Hiszpanii, FR 32, 1937, s. 5. 
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zaznaczyła, że choć ugrupowanie to nie było związane ideowo z hiszpańskimi 
anarchosyndykałistami, zdobyło sobie ich szacunek wałką z frankistami i po¬ 
parciem anarchistów podczas wałk z Partido Comunista de Espana (dałej PCE) 
w trakcie tzw dni majowych 1937 roku®‘^. Odnotowano, że przeciwko represjom 
w stosunku do POUM opowiedziała się działaczka CNT, była minister w rzą¬ 
dzie Largo Cabałłero, Eederica Montseny®7 Wątek tragedii działaczy POUM był 
kontynuowany na lamach pisma. W październiku 1937 r. opublikowano relację 
z pobytu w Ełiszpanii sekretarza brytyjskiej Independent Labour Party (dałej 
ILP) Eennera Brockwaya, badającego szczegóły represji w stosunku do pod¬ 
komendnych A. Nina. Brytyjski socjalista w samych superlatywach opisywał 
wsparcie syndykałistów dla prześladowanego POUM. Opisywał także postępy 
uspołecznienia przemysłu w Katalonii oraz, co ciekawe, zachwycał się działal¬ 
nością skołektywizowanej przez CNT produkcji filmowej. Konkludując, przeko¬ 
nywał, że obraz życia gospodarczego i społecznego, jaki zastał w Katalonii pod 
„rządami” CNT, dawał dowód sprężystości organizacyjnej hiszpań¬ 
skich anarchosyndykałistów®®. 

W sierpniu 1937 r. „Eront” opublikował wycinek z artykułu zamiesz¬ 
czonego w „Sołidaridad Obrera”, z którego wynikało, że rewolucja społeczna 
w Ełiszpanii realizowana przez CNT jest wyrazem wałki ludu hiszpańskiego, 
niezależnym od jakichkolwiek wpływów „zagranicznych” partii politycznych. 
Trudno było nie dostrzec aluzji do działalności stalinowskich komunistów 
w życiu politycznym republikańskiej Ełiszpanii®^. W roku następnym w artykule 
podsumowującym drugi rok wałk w Ełiszpanii redaktor „Erontu” stwierdził, że 
w obliczu braku pomocy państw zachodnich, sytuację osamotnienia republikań¬ 
skiej Ełiszpanii wykorzystał ZSRR i Komintern, wspierając jedynie hiszpańskich 
komunistów. Oceniał ich decydowanie negatywnie ponieważ: „działalność i rola 
komunizmu w dziejach zmagań ludu hiszpańskiego z obcym najazdem była dla 


Na temat dni majowych 1937 r. więcej zob. A. Beevor, Walka o Hiszpanię 1936-1939. Pierwsze 
starcie totalitaryzmów, Kraków 2009, s. 363-376; T. Mitkowski, R Machcewicz, Historia Hiszpanii, 
Wrocław 1998, s. 375-376. 

“ „Zabity podczas ucieczki”..., FR22, 1937, s. 2. 

“ F. Brockway, C.N.T, FR 26, 1937, s. 2. 

Nasza rewolucja musi być rewolucją Hiszpańską, FR 20, 1937, s. 2. 


153 



Tomasz Romanowicz 


sprawy hiszpańskiej szkodliwa i często dywersyjna®*. Jednocześnie stwierdzał, że 
wiosną 1938 r. wpływy komunistów w republikańskiej Hiszpanii miały się wy¬ 
raźnie zmniejszyć. Co ciekawe, w artykule tym pozytywnie odebrano artykuł 
na temat Hiszpanii autorstwa Mieczysława Niedziałkowskiego zmieszczony 
w „Robotniku” (17 łipca 1938 r.)®’. Dokonując rozliczeń po zakończeniu woj¬ 
ny domowej w Hiszpanii, W. Głuchowski w upadku Republiki dopatrywał się 
udziału stalinowskich komunistów, którzy zaopatrzeni w sowiecki sprzęt wojsko¬ 
wy konsekwentnie mieli rozbijać jedność hiszpańskiej klasy robotniczej™. 


Wieści z frontu wojny domowej 

W 1937 r. redakcja postanowiła publikować wieści z frontu. Rzadko były 
to ścisłe informacje charakteryzujące sytuację militarną, w większości okazywały 
się publicystycznymi opisami konkretnych wydarzeń. Opisywano kolejne etapy 
walk - zajęcie przez frankistów Malagi oraz walki nad rzeką Jaramą. Artykuł ten 
był utrzymany w tonie dosyć optymistycznym, przepowiadał rychły koniec zwy¬ 
cięstw rebeliantów^'. Donoszono jednak, że wyraźną przewagę mieli frankiści 
na morzu, gdzie należąca do nich flota blokowała Bilbao oraz zatapiała statki 
z pomocą wojskową dla republikanów. Blokada miała zostać przełamana przez 
flotę brytyjską w kwietniu 1937 r.™. Na początku kwietnia 1937 r. opisywano 
sukces wojsk republikańskich pod Guadlajarą^k Donoszono o atakach republi¬ 
kanów na Toledo i trudnej sytuacji ich wojsk w Kraju Basków, skąd frankiści 
konsekwentnie wypierali oddziały republikańskie™. Odnotowano także tragicz¬ 
ne w skutkach bombardowanie Guerniki przez niemieckie lotnictwo^7 Upadek 
Bilbao publicysta „Frontu” przedstawił jako triumf przewagi technicznej fran¬ 
kistów nad bojowym duchem proletariatu baskijskiego. Jednocześnie zagrzewał 


68 W drugą rocznicę wojny hiszpańskiej, FR 15-16, 1938, s. 2. 

Tamże. 

W Głuchowski, Podzwonne Barcelonie, FR 3-4, 1939, s. 1. 

Skrwawiona Hiszpania, FR 10, 1937, s. 4. 

J.S.B., Bohaterskie boje ludu hiszpańskiego, FR 11, 1937, s. 4; J.S., ]ak zdemaskowano bluff 
blokady Bilbao, FRB,m7,s.S. 

J.S.B., Wojska ludowe rozgromiły faszystów pod Guadalajarą, FR 12, 1937, s. 7. 

J.S., jak zdemaskowano. .., s. 5; J.B., Lud Hiszpanii walczy. Czy dojdzie do zawieszenia broni?, FR 
16, 1937, s. 2.; Po Madrycie - Bilbao, FR 17, 1937, s. 2. 
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republikanów do zintensyfikowania walki z puezystami na wszystkieh frontaeh. 
Trudno się jednak oprzeć wrażeniu, że upadek Bilbao zaehwiał wiarę autora 
w zdławienie rebelii^®. Zajęeie stoliey Kraju Basków według „Frontu” zmieniło 
stosunek Wielkiej Brytanii do Franeo na przyehylny, eo miało się wiązać z interesa¬ 
mi kapitalistów brytyjskieh zainteresowanyeh złożami rudy żelaza w tym kraju^^. 

W 1937 r. publieyśei nadal wieszezyli zwyeięstwo republikańskiej Fliszpa- 
nii. Pojawiały się jednak głosy wskazująee na zwiększająeą się ingereneję państw 
faszystowskieh wspierająeyeh puezystów F Franeo. W tym kontekśeie ukazywa¬ 
no walkę syndykalistyeznyeh robotników z Katalonii i innyeh terenów republi- 
kańskieh jako niezależną polityeznie, także od polityki ZSRR^®. Nadal jednak 
uważano, że z międzynarodowego punktu widzenia największym zagrożeniem 
dla Republiki były państwa faszystowskie, którym nikt w ówezesnej Furopie nie 
był w stanie się przeeiwstawić^^. Nadzieje na zwyeięstwo strony republikańskiej 
nie opuszezały redakeji „Frontu” także na poezątku 1938 r. Jako poważny eios 
dla frankistów opisywano walki o TerueP'*. W kolejnyeh miesiąeaeh ze smutkiem 
redakeja odnotowywała sukeesy frankistów W maju donoszono o przełamaniu 
frontu aragońskiego i wkroezeniu do Katalonii^'. W sierpniu po raz pierwszy 
przyznano, że Franeo wygrywa militarnie*^. Wraz z upadkiem Bareelony nad¬ 
szedł w redakeji pisma ezas rozliezeń i podsumowań walk w Fliszpanii. Widoez- 
ny byl nastrój rezygnaeji w doniesieniaeh prasowyeh. Upadek miasta w emo- 
ejonalnym tekśeie opisywał W Głuehowski. W jego opinii zniszezono „miasto 
Ferrera, Durrutiego i Aseasa”, symbol syndykalistyeznej kolektywizaeji, „labora¬ 
torium doświadezalne, gdzie wykuwano nowe formy społeezne i gospodareze”**. 
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Ocena sytuacji międzynarodowej konfliktu 

Redakcja pisma konsekwentnie stała na stanowisku, że wojna w Hisz¬ 
panii miała negatywnie oddziaływać na sytuację połityczną w Europie. Pubłicy- 
ści pisma starałi się oceniać stosunek poszczegółnycłi państw europejskich do 
iberyjskiego konfliktu oraz snułi różnorodne scenariusze wydarzeń na Starym 
Kontynencie po zakończeniu wojny domowej. 

W tej kwestii głos zabrał J. Moraczewski. Przekonywał, że wynik wałk 
w Hiszpanii był niezmiernie ważny dła równowagi połitycznej w ówczesnej 
Europie. Zwycięstwo E Eranco doprowadziłoby do wprowadzenia w Hiszpanii 
dyktatury „hitłerowskiej” i osłabiło Erancję, „jedynego naturałnego” sojusznika 
Połski. Wzmocnienie europejskich sił faszystowskich w efekcie mogło doprowa¬ 
dzić do kołejnej wojny w Europie®'^. Na początku 1937 r. były premier pisał, że 
w połskim interesie państwowym i narodowym powinno łeżeć poparcie dła 
zwycięstwa repubłikańskiej Hiszpanii*^ Z kołei W Głuchowski o kłęskę repu- 
błikanów obwiniał socjałistyczny rząd francuski Leona Błuma, który reałizował 
połitykę nieinterwencji. Po zdobyciu Tarragony otwarcie granic francuskich dła 
pomocy Hiszpanii było spóźnione^®. 

Pismo odnotowało także francuską propozycję konwencji o neutrałno- 
ści w stosunku do wałk w Hiszpanii®^. Po początkowych wyważonych ocenach 
na łamach „Erontu” pojawiały się sugestie o możłiwości ingerencji Erancji 
w wewnętrzną sytuację połityczną Hiszpanii**. Jednocześnie przestrzegano 
przed rosnącym niebezpieczeństwem jednoczących się w pomocy dła wojsk 
E Eranco, nazistowskich Niemiec i faszystowskich Włoch*^. Z czasem krytyka 
posunięć Erancji, a także Wiełkiej Brytanii wobec repubłikańskiej Hiszpanii po¬ 
głębiała się. Na łamach pisma pojawiały się głosy o zbytniej ustępłiwości wobec 
europejskich państw faszystowskich wspierających juntę E Eranco’®. 

J. Moraczewski, Wojna domowa w Hiszpanii, FR 45, 1936, s. 2 
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Odnotowywano także rezolucje prorepublikańskie zagranicznych partii 
lewicowych, takich jak Partia Pracy’'. Redakcja skarżyła się również na pobłażli¬ 
wość wobec profaszystowskich hiszpańskich emigrantów we Francji’^. 

Wprowadzenie 6 marca 1937 r. kontroli granic przez Wielką Brytanię, 
Francję i ZSRR, a także Niemcy, Włochy i Portugalię, redakcja pisma przyjęła 
z aprobatą, licząc, że osłabi ono pomoc wojskową państw faszystowskich dla 
armii Franco’’. Z upływem czasu „Front” krytykował zwlekanie przez państwa 
europejskie w kontroli granic Fliszpanii’*'. 

Jesienią 1937 r. redakcja powróciła do analizy stosunku mocarstw eu¬ 
ropejskich do wojny domowej w Fliszpanii. Szczególną uwagę poświęcono 
Wielkiej Brytanii, której stanowisko wobec konfliktu miało być ambiwalentne. 
Ukrywający się pod pseudonimem „R.R.” publicysta „Frontu” przekonywał, że 
przemiany społeczne na republikańskich tyłach miały być dla tego państwa nie 
do przyjęcia ze względu na konserwatywny charakter rządów w Londynie. Z ko¬ 
lei zwycięstwo F. Franco oznaczać miało utratę przez Wielką Brytanię Gibralta¬ 
ru, co uniemożliwiłoby przewagę jej floty na Morzu Śródziemnym i oznaczało 
dotkliwe obniżenie prestiżu międzynarodowego mocarstwa. Triumf frankistów, 
co podkreślano wcześniej, zbytnio wzmocniłby pozycję III Rzeszy i Włoch. 
W konsekwencji zarówno Wielkiej Brytanii, jak i Francji zależeć miało 
na maksymalnym wydłużaniu konfliktu aż do wyczerpania stron, aby mo¬ 
gły one narzucić im odpowiednio je neutralizujący traktat międzynarodo¬ 
wy”. W obliczu porozumienia brytyjsko-włoskiego z kwietnia 1938 r. stwier¬ 
dzono, że było to de facto uzasadnienie działań militarnych na terenie 


K.S., Męska decyzja. Po Kongresie angielskiej Partii Pracy., FR 52, 1936, s. 3. 

„Ambasada” junty hiszpańskiej we Francji, FR 54, 1936, s. 4. 

Kontrola nieinterwencji, FR 10, 1937, s. 4. Więcej na temat dzialalnośei Międzynarodowego 
Komitetu dla Stosowania Układu o Nieinterwencji w Hiszpanii zob. B. Koszel, Działalność 
Międzynarodowego Komitetu dla Stosowania Układu o Nieinterwencji w Hiszpanii, w: Wojna 
domowa..., s. 189-216. 

J.S.B., Bohaterskie boje..., s. 4 

R.R., Angłia i Francja wobec wojny domowej w Hiszpanii, FR 28, 1937, s. 3. Na temat stosunku 
Wielkiej Brytanii do wojny dotrrowej w Hiszpatrii zob. M. Baumgart, Wielka Brytania wobec wojny 
domowej w Hiszpanii (1936-1939), w: Wojna domowa..., s. 127-145. 
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Hiszpanii'^®. Tym artykułem zakończono doniesienia „Frontu” na temat między¬ 
narodowych konsekwencji wojny domowej w Fłiszpanii, 

Zakończenie 

Analiza problematyki hiszpańskiego konfliktu na łamach pisma „Front 
Robotniczy” w latach 1936-1939 skłania do następujących wniosków. Opis wy¬ 
darzeń zza Pirenejów uzależniony byl od osobistych poglądów politycznych 
poszczególnych publicystów. Redakcja starała się przedstawić możliwie szero¬ 
ki obraz wydarzeń w objętej wojną domową Fłiszpanii. W opisach kładziono 
nacisk głównie na analizę sytuacji tamtejszego ruchu anarchosyndykalistyczne- 
go. Przy próbach wyjaśnienia motywów ideologicznych i skali wprowadzanych 
przez działaczy CNT przemian społecznych publicystom towarzyszyła nieukry¬ 
wana życzliwość dla hiszpańskich związkowców. Na łamach pisma wydatnie 
uwidaczniały się sympatie do działań hiszpańskich anarchosyndykalistów. Wy¬ 
raźnie krytyczny charakter opisu działalności „cenetistas” prezentował jedynie 
J. Moraczewski. 

Z dużą dozą prawdopodobieństwa można więc założyć, że stosunek 
publicystów pisma do wydarzeń w republikańskiej Fłiszpanii mógł być odbi¬ 
ciem radykalizacji ideowej części działaczy związku. ZZZ w drugiej połowie lat 
30. XX w. podążał w kierunku emancypacji z obozu sanacyjnego. Ochłodzenie 
stosunków z Obozem Zjednoczenia Narodowego (dalej OZN) zaowocowało 
rozłamem w 1937 r., który kosztował centralę ok. 75% stanu liczbowego. Symp¬ 
tomatyczne, że podczas obrad 111 Kongresu ZZZ 7-8 marca 1937 r. okręg lwow¬ 
ski związku zgłosił rezolucję popierającą walkę ludu hiszpańskiego z faszystami. 
Stwierdzono w niej, że ZZZ „ze szczególnym uznaniem spogląda na działalność 
bratnich organizacyj syndykalistycznych Fłiszpanii. Dzięki niezależnemu od ja¬ 
kichkolwiek partii stanowisku tych związków-proletariat hiszpański zdołał osią¬ 
gnąć całkowitą jedność przy zachowaniu wolności i demokracji proletariackiej”. 
Deklaracja ta została entuzjastycznie przyjęta’^. Jednocześnie delegaci stanow¬ 
czo odrzucili akces organizacji do OZN. Przyjęcie „hiszpańskiej rezolucji” mo- 

B.S., „Porozumienie” angielsko-włoskie, FR 9-10, 1938, s. 4. Autor artykułu opisywał 
porozumienie Wielkiej Brytanii i Wioch z 16 kwietnia 1938 r., zwane układem wielkanoenyin. 
M. Baumgart, Wielka Brytania..., s. 142-143. 

Pozdrowienie dla Ludowej Hiszpanii, FR 11, 1937, s. 2. 
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gło oznaczać, że przynajmniej część działaczy związku żywo interesowała się do¬ 
konaniami aktywistów CNT. Nie powinno się jednak z tego faktu wyciągać zbyt 
pochopnych wniosków. Wiedza większości członków ZZZ na temat ideołogii 
i charakteru przemian społecznych będących dziełem hiszpańskich anarchosyn- 
dykałistów była najprawdopodobniej jedynie pobieżna. Rozpad i marginałizacja 
centrałi w łatach 1937-1939 dobitnie pokazał, że ZZZ nie chciał pójść drogą 
ideową hiszpańskich działaczy spod czarno-czerwonego sztandaru. 
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The image of Spanish Civil War 
on the pages “Workers Front” 1936-1939 


The main purpose of this article is to analyze press information about 
Spanish Givil War published in “Front Robotniczy” (“Workers Front”) maga- 
zine. This periodical was the major press title of The Union of Trade Unions 
(Związek Związków Zawodowych - ZZZ) - workers union head office, which 
had been established in 1931 and gathered syndicalist movement activists. 

Since the summer 1936, the topie of Spanish Givil War was often pre- 
sented on the magazine pages. Significant is, that the “Workers Front” pubłi- 
cists were rather focused on presenting the ideological type of social changes 
introduced by GNT/FAł members on the areas controlled by the Republicans, 
than on reporting miłitary actions. Opinions about those changes were diversi- 
fied depending on the single author’s attitude towards Spanish anarcho-syndi- 
całists. Mostły, there were positive judgments written by the publicists such as 
Władysław Głuchowski and Jan Ryłski (Tomasz Piłarski), agreeing with anar- 
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chists. They tried to emphasize the achievements of “cenetistas” in national- 
izing Catalonian industry and in organizing the working process in companies 
led by trade unions. 

Highly critical towards Spanish anarchists was only the president of the 
Union of Trade Unions (ZZZ), Polish ex-prime minister Jędrzej Moraezewski. 
He elaimed that the strong anareho-syndiealist movement is a “warp” eaused by 
anaehronism and immaturity of Spanish politieal arena. 

The “Workers Front” publieists were deelaring themselves against the 
poliey of non-intervention in Spanish eonfliet presented by European States, as 
well as against supporting Franeo’s forees by faseists States. They were also eriti- 
eal of Spanish eommunists aetivity supported by USSR. 
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UKRAIŃSKIE ŚLADY 
WOJNY DOMOWEJ W HISZPANII 


Wybucli wojny domowej w Hiszpanii spotęgował i tak ożywioną dzia¬ 
łalność tamtejszycli anarcliistów. Wpłynął również na aktywizaeję środowisk 
anarehistyeznyeh działająeyeh poza Hiszpanią. W eiąg tyeh wydarzeń wpisa¬ 
li się także anarehiśei ukraińsey. leh wpływ na hiszpańskieh zwolenników idei 
anarehistyeznej odeisnął swe piętno jeszeze przed wybuehem wspomnianego 
konfliktu. Jednym z pierwszyeh, którzy oddziaływali na hiszpańskieh zwolenni¬ 
ków idei anarehizmu, był Nestor Maehno. 

Paryski łącznik 

Przebywający od 1923 r. w Paryżu Maehno poznał Buonaventurę Durru- 
tiego, gdy ten znalazł się w stolicy Francji w 1924 r. razem z innym hiszpańskim 
anarchistą - Francisco Ascasok Maehno wiedział, kim byli Durruti i Ascaso, śle¬ 
dził również informacje dotyczące ich procesu we Francji^. Gdy po raz pierwszy 
przypadkowo spotkał się z nimi, zapragnął nieco bliżej ich poznać^. Drugie spo¬ 
tkanie nastąpiło w hotelowym pokoju, który Maehno dzielił z córką i swoją żoną 
Haliną Kużmienko"*. Trwało kilka godzin, podczas których Maehno, Durruti 
i Ascaso wymieniali poglądy na temat wydarzeń z okresu wojny domowej w Rosji 
oraz działań hiszpańskiego ruchu anarchistycznegok W tym ostatnim przypad- 

' Pierwsze spotkanie miało miejsee w księgarni airarchistycznej przy Rue de Praires w dzielniey XX. 
A. Paz, Durruti and the Spanish rerolution, Chico 2007, s. 124. 

^ Tamże, s. 124. 

^ Tamże, s. 125. 

Podezas rozmowy obecny byl znajomy Mącimy, który pełnił rolę tłumacza. Tamże, s. 125-126. 

^ A. Skirda, Indiwidualnaja awtonomija i kolliektiwnaja siła. Obzor libiertarnych idiej i praktik ot 
Prudona do 1939 g., Pariż 2002, s. 171; A. Paz, dz. cyt., s. 125-127. 
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ku dyskusja dotyczyła słabości ruchu w Hiszpanii, które nałeżałoby wyełimino- 
wać w cełu zwycięstwa®. Kontakty Machny z tymi dwoma rewołucjonistami nie 
ograniczyły się jednak tyłko do tego jednego spotkania. 

W związku ze swoją działałnością na terenie Francji zostałi oni areszto¬ 
wani w Lyonie w łipcu 1926 roku^. Postawiono im zarzut usiłowania zabójstwa 
króla Alfonsa Xłłł i Mignęła Primo de Rivery podczas pobytu w Paryżu®. Władze 
chciały wydalić Durrutiego i Ascaso z terenu Francji, jednak żaden kraj oprócz 
Związku Radzieckiego nie chciał wydać tym dwóm anarchistom wizy wjazdo¬ 
wej®. Durruti oraz Ascaso skłaniali się ku wyjazdowi do ZSRR, jednak gdy o tym 
pomyśle dowiedział się Nestor Machno, zaczął na nich naciskać i stanowczo 
odradzał im ten pomysł'®. Hiszpańscy anarchiści próbowali uzyskać jeszcze ra¬ 
dzieckie paszporty, żeby móc legalnie opuścić Francję, jednak w związku z żąda¬ 
niami strony radzieckiej, dotyczącymi ewentualnej aktywności na rzecz ZSRR, 
odmówili przyjęcia paszportów". Wtedy to najprawdopodobniej Durruti i Asca¬ 
so wpadli na pomysł zorganizowania wyjazdu Nestora Machny do Hiszpanii 
i postawienia go na czele tamtejszych zbrojnych formacji anarchistycznych'^. 
Jednakże ze względu na zły stan zdrowia Machny pomysłu nie zrealizowano. 

Nie były to jednak jedyne momenty oddziaływania tego ukraińskie¬ 
go anarchisty na hiszpańskich działaczy. Wiadomo, iż spotykał się on z inny¬ 
mi członkami Krajowej Konfederacji Pracy - CNT pochodzącymi z Hiszpanii, 
a przebywającymi we Francji'®. Spotkania te mogły wywołać pośród członków 
CNT dyskusję nad machnowsko-arszinowowską koncepcją Platform Liberta- 
riańskiego Komunizmu'®. 

® A. Skirda, dz. cyt., s. 171. 

^ D. Berry, A History ofthe French Anarchist Movement 1917 to 1945, Chico 2009, s. 178; A. Paz, 
dz. cyt., s. 137. 

® D. Berry, dz. cyt., s. 178. 

A. Paz, dz. cyt., s. 137. 

Tamże. 

" Tamże. 

WA. Sawczenko, Machno, Charkiw 2005, s. 410. 

E Mintz, Anarchism and Workers ' Self-Managment in Reyolutionary Spain, Chieo 2013, s. 186. 

Koncepcja platform wolnościowego komunizmu miała na celu zniesienie instytucji państwo¬ 
wych, które z gruntu były wrogie jednostce i krępujące jej wolność. Miały je zastąpić federacyjne 
komuny produkcyjne zorganizowane oddolnie, ale posiadające strukturę organizacyjną w postaci: 
sekretariatu, egzekutywy, kierowirictwa teoretyczrrego, politycznego i technicznego. M. Przybo- 
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Wiadomo na pewno, iż hiszpańscy anarchiści zajmowali się koncepcją 
platform na przełomie lat 1927-1928, gdy w prasie anarchistycznej ukazały się 
tłumaczenia programu w języku hiszpańskim'7 Jednak ze względu na niewielki 
zasięg, szersze kręgi działaczy hiszpańskiego ruchu anarchistycznego bardzo sła¬ 
bo lub w ogóle nie znały tego programu'®. Nie oznacza to, że nie dyskutowano 
nad nim w ogóle. 

Członkowie grupy Los Solidarios'^ stwierdzili, że koncepcja platform 
jest zbieżna w pewnej części z ich własnymi poglądami'®. Gdy zagłębiali się 
bardziej w problematykę, dochodzili jednak do wniosku, że nie współgra ona 
z pryncypiami idei anarchistycznej i bliżej było jej do komunizmu*''. Ostatecznie 
hiszpański ruch anarchistyczny porzucił realizację programu platform. Skoncen¬ 
trował się natomiast na wdrożeniu machnowskich wzorców organizacji w jednej 
ze swoich formacji zbrojnych. 

Kolumna Durrutiego 

Po puczu dokonanym przez generała Francisca Franco w 1936 r., gdy 
Krajowa Konfederacja Pracy - CNT i Iberyjska Federacja Anarchistyczna - FAI 
organizowały milicje robotnicze, Buonaventura Durruti stając na czele swoje¬ 
go oddziału, starał się go zorganizować w myśl wskazówki, której udzielił mu 
Nestor Machno podczas paryskiego spotkania. Wówczas to powiedział Durru- 
tiemu, żeby nie był typowym żołnierzem rozkazującym i używającym siły, tylko 
rewolucjonistą, który prowadzi podległych mu ludzi^®. Tylko taka postawa we- 


rowski, D. Wierzchoś, Machno w Polsce, Poznań 2012, s. 98-99; Organizacja Platform Wolnościo¬ 
wego Komunizmu, http://www.przeglacl-anarchistyczny.org/dokumentv-programowe/125-platfor- 
ma (08.11.2016). 

A. Skirda, dz. cyt., s. 171. 

Tamże. 

Arrarchosytrdykalistyczna grupa, której współtwórcami byli: Francisco i Domingo Ascasowie, 
Buonaventura Durruti, Juan Garcia Oliyier, Aurelio Fernandez, Ricardo Sanz. Jej glówtrym zada¬ 
niem była obrona działaczy związkowych organizacji anarchistycznych przed uzbrojonymi najem¬ 
nikami wytrajmowanymi przez fabrykantów i policję. Ch. Ealhanr, Class, Culture and Conflict in 
Barcelona 1898-1937, Routlege 2005, s. 50-51. 

A. Skirda, dz. cyt., s. 172. 

Tamże. 

A. Paz, dz. cyt., s. 479. 
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dług Machny mogła zapewnić Durrutiemu autorytet i posłueh u podwładnyeh^'. 
Wskazywał również hiszpańskim anarehistom pewne kierunki prowadzenia 
przyszłej rewołueji. W łistaeh instruował ieh, że nie zawsze rewołueja musi być 
krwawa i wyniszezająea zwykłyeh łudzi^^. Nie tyłko jednak samymi wskazówka¬ 
mi, jakim być dowódeą, Maehno inspirował Durrutiego. 

Gdy powstawała Zełazna Kołumna Buonaventura Durruti inspirował 
się organizaeją formaeji maehnowskieh działająeyeh podezas wojny domowej 
w Rosji. Funkejonowały one jak samonapędzająea się maszyna żyjąea z rekwi- 
zyeji i ekspropriaeji majątków bogatyeh właśeieiełi ziemskieh oraz zdobyezy na 
wrogieh jednostkaeh, zaś w mniejszym stopniu - z pomoey otrzymywanej od 
strony, z którą w danym momeneie była w sojuszu. Formaeje maehnowskie nie 
były jednakże tyłko łupieżezo-grabieżezą organizaeją, posiadały bowiem wła¬ 
sne zapłeeze teehniezne (rusznikarzy, śłusarzy, meehaników, kowałi, zdunów, 
eieśłi, łekarzy ezy fełezerów) i połityezno-oświatowe (gdzie przeważałi działa- 
eze Nabatu - Konfederaeji Grup Anarehistyeznyeh Ukrainy). Ludzie ei, obok 
obowiązków, które wykonywałi na tyłaeh, byłi przede wszystkim bojownikami. 
W momeneie organizaeji swojej Zełaznej Kołumny Durruti przyjął maehnow¬ 
skie wzoree organizaeji jednostki, dostosowująe je do reałiów hiszpańskieh^^. 

Działałność Wsiewołoda „Wołina” Eichenbauma i Izaaka Aufsehera 

Poboeznym wątkiem oddziaływania szeroko pojętej maehnowszezy- 
zny na hiszpański rueh anarehistyezny doby wojny domowej była działałność 
Wsiewołoda Fiehenbauma - Wołina. Był on jednym z najbłiższyeh współpra- 
eowników Nestora Maehny i współtwóreą programu Płatform Wołnośeiowego 
Komunizmu. Gdy wybuehła wojna domowa, hiszpańsey działaeze z franeu- 
skiej eentrałi GNT zwróeiłi się do niego z prośbą o pomoe w wydawaniu ieh 
periodyku „Antyfaszystowska Hiszpania”^'*. Wołin wyraził zgodę, jednakże 

Tamże. 

W A. Sawczenko, dz. cyt., s. 411. 

R Laskowski, Szkice z dziejów anarchizmu. Warszawa 2007, s. 383; A. Beevor, Walka o Hiszpanię 
1936-1939. Pierwsze starcie t ot alit ary zmów, Kraków 2009, s. 186; M. Przyborowski, D. Wierzchoś, 
dz. cyt., s. 104. 

D. Berry, dz. cyt., s. 242; N. Heath, Volin, https://libcom.org/history/volin-eichenbaum-vsevelod- 
mikhailovich-aka-voline-1882-1945 (08. 11.2016); P Avrieh, W.M. Ejchenbaum (Wolin): czielawiek 
i jego kniga, https://avtonom.org/news/vtrr-eyhenbaum-volin-ehelovek-i-ego-kniga (14. 11. 016); 
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przerwał współpracę w momencie, gdy CNT poparła Front Ludowy i weszła do 
rządu^^ Fakt ten wynikał z zasad wyznawanych przez Wołina, który uważał, że 
CNT zdradziła ideały, wiążąc się z obozem władzy, co groziło rozpadem ruchu 
w Fłiszpanii^®, 

Również w sferze ideołogicznej hiszpańskich anarchistów jeszcze przed 
wojną wspomagał mieszkaniec Kut - łzaak Aufseher^^. Jego roła była podob¬ 
na do tej, którą spełniał przez krótki czas Wołin. Aufseher do momentu, gdy 
narodowi socjałiści przejęłi władzę, mieszkał w Niemczech i działał w struktu¬ 
rach Komunistycznej Partii Niemiec^®. Po tym, jak naziści zaczęłi umacniać się 
w Niemczech, wyemigrował przez Paryż do Barcełony^'^. Tam zajął się rozpro¬ 
wadzaniem łiteratury anarchistycznej. W związku ze swoją działałnością został 
w 1935 r., pod naciskiem niemieckich władz, wydalony z Fłiszpanii^”. Powrócił 
jednak tam z powrotem w następnym roku. Szybko został aresztowany i osadzo¬ 
ny w madryckim więzieniu Modeło, które opuścił na kilka dni przed powstaniem 
nacjonalistów^^ W okresie wojny domowej Aufseher związał się z Niemiecką 
Grupą Anarchosyndykałistów na Uchodżctwie - DAS’^. Został również sekreta¬ 
rzem Międzynarodowego Komitetu Migrantów Antyfaszystów - CłDEA”. Był 
odpowiedzialny za zagospodarowanie bezrobotnych niemieckojęzycznych mi¬ 
grantów oraz przerzut Żydów, którzy chcieli udać się do Palestyny^**. Z ramienia 


E Ayrich, dz. cyt.; D. Berry, dz. cyt., s. 254. 

Na jego krok wpłynęły wydarzenia, których był świadkiem w 19ł7 r. W Piotrogrodzkiej Radzie 
Dełegatów miał objąć przywództwo jako reprezeirtant arrarehistów Zrezygnował wówczas, uwa¬ 
żając, iż kształtowanie aparatu pairstwowego pod ztrrienioną nazwą przeczy ideałom anarehiztrru. 
R.D. Sonn, Sex, Yiolence and the Ayant-Garde: Anarchism in Interwar France, Pennsyłvania 2005, 
s. 156; A. Beevor, dz. cyt., s. 291. 
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Tamże. 

Tamże. 

Tamże. 

Tamże. 

D. Nełłes, The Foreign Legion of the Reyolution: German anarcho-sindycalist and yolunteers 
in anarchist militias during the Spanish ciyil war, http://łibcom.org/łibrary/the-foreign-łegion-rev- 
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DAS pomagał również w przejęciu obiektów użytkowanych w Barcelonie przez 
władze niemieckie^^ 

Powyższe przypadki są próbą uchwycenia ideologicznego wpływu anar¬ 
chistów związanych z Ukrainą czy też ruchem machnowskim na różne aspekty 
działalności hiszpańskich anarchistów podczas wojny domowej. 


Kompania Tarasa Szewczenki i przypadek Szymona Radowickiego 

Nieco inaczej wyglądał udział Ukraińców już w samych działaniach wo¬ 
jennych na frontach wojny domowej. Ukraińcy pojawili się w Hiszpanii razem 
z przeciwnikami hiszpańskiego faszyzmu pochodzącymi z Belgii, Francji i Pol¬ 
ski. Pierwsza fala ukraińskich ochotników wałczących po stronie republiki przy¬ 
wędrowała z Francji i Belgii. Byli to w dużej mierze ludzie przybyli z terenów 
obecnej zachodniej Ukrainy w poszukiwaniu pracy do belgijskich i francuskich 
kopalń^®. Drugą grupę stanowili ludzie, którzy przybyli świadomie do Hiszpanii, 
porzucając swe miejsca pracy i zamieszkania na ziemiach ukraińskich, znajdu¬ 
jących się w tamtym okresie w granicach 11 Rzeczpospolitej. Byli to przeważnie 
członkowie Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy - KPZU”. Wedle sza¬ 
cunków na początku 1936 r. z terenów Galicji i Wołynia wyruszyło 180 ochot¬ 
ników^*. Jednym z takich przykładów byl pochodzący ze Lwowa Jurij Wełyka- 
nowycz, członek KPZU*"^, który w czasie wolnym od walki pisywał artykuły do 
organu prasowego XIII Brygady „Dąbrowszczak’"'*’. Osobną grupę żołnierzy sta¬ 
nowili Ukraińcy przybyli jako radzieccy doradcy wojskowi z terenów Ukraińskiej 


” D. Nelles, dz. cyt.; N. Heath, dz. cyt. 
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k. 4; W Szewczenko, Ukrajinci w perszych bojach z faszyzmom, http://gazeta.dt.ua/SOCIETY/ 
ukrayintsi_v_pershih_boyah_z_fashizmonr.html (22. 11. 2016). 
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tyeznego, poseł na Sejm II, 111, IV i V kadencji. M. Szumilo, Ukraińska elita polityczna w Dru¬ 
giej Rzeczpospolitej, „Dzieje Najnowsze”, R. XXXIV, 2002, s. 25; E. Huljuk, Lwiwskij slid 
w ispanskij hromadjanskij wijni, http://photo-lviv.in.ua/lvivskyj-slid-v-ispanskij-hronradyanskij-vij- 
ni/ (22. 11. 2016). 

Welykanowiez poległ w czasie walk na froneie katalońskim na przełomie lipca i sierpnia 1938 r. 
W Szewczenko, dz. cyt. 
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Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. Wśród nich znaleźli się między innymi 
pochodzący z Odessy Rodion Malinowski, który byl doradcą sztabowym'*', i uro¬ 
dzony we wsi Dudnykowo na Poltawszczyźnie Grigorij Kulyk, który byl również 
doradcą w sztabie sil republikańskich''^. Ostatnią grupę stanowili radzieccy kore¬ 
spondenci czy pracownicy referatu propagandowego Brygad Międzynarodowych. 
W tej grupie znajdował się pochodzący z Kijowa autor Hiszpańskiego dzien¬ 
nika Michaił Kolcow'*b Natomiast reprezentantem drugiej grupy zaliczającej 
się do ochotników był mieszkaniec galicyjskiego Dobromila Zygmunt 
(Sygmunt) Stein'*''. 

Największym skupiskiem Ukraińców była Kompania Tarasa Szewczen¬ 
ki''^, choć razem z nimi w formacji tej walczyli reprezentanci innych nacji: Pola¬ 
cy, Węgrzy, Hiszpanie, Białorusini i Żydzi'"’. Pododdział ten powstał ólipca 1937 
r. i działał w strukturach batalionu im. Josego Palafoxa'*^. Kompania im. Tarasa 
Szewczenki''® znalazła się w strukturach XIII Brygady Międzynarodowej im. Ja¬ 
rosława Dąbrowskiego, którą 23 czerwca 1937 r. z batalionu przemianowano na 
brygadę'*"^. Obok Batalionu Palafoxa, Ukraińcy walczyli również w batalionach: 
Lincolna, Mackenzie-Papineau, Dymitrowa, Czapajewa czy Baterii im. Bartosza 
Głowackiego®". 

W związku z tym, że w strukturach Kompanii Tarasa Szewczenki Ukra¬ 
ińcy stanowili największą grupę etniczną, niemalże od razu jej członkowie rozpo- 
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częli wydawanie własnej prasy w języku ukraińskim. Ukazywały się dwie gazety^'. 
Redaktorem pierwszej z nieh, nosząeej tytuł „Wałka”, był Jurij Wełykanowyez^^, 
zaś drugą redagowała grupa ukraińskiełi brygadzistów w bazie brygad międzyna- 
rodowyeh znajdująeej się w miejseowośei Ałbaeete”. Gazeta nosiła tytuł „Wieśei 
z Zaehodniej Ukrainy” i skierowana była do nowoprzybyłyeh oehotników^'*. 

Biorąe pod uwagę znaeząey wkład komunistów i Związku Radzieekiego 
w działałność brygad międzynarodowyeh, w dużej mierze ideołogieznie domino- 
wałi oni wbrygadaeh”. Jednakże obok nieh w oddziałaeh wałezyłi także soejałiśei 
ezy anarehiśei^®. Nie można również zapominać, że drugą siłą obok brygad były 
miłieje anarehistyezne ezy anarehosyndykałistyezne. W ieh szeregaeh wałezyłi 
również Ukraińey wyznająey idee „trzeeiej drogi”. 

Jednym ze znanyeh bojowników wałeząeyeh po stronie hiszpańskieh 
anarehistówbył poehodząey z terenów obeenej Ukrainy Szymon Radowieki, któ¬ 
ry z ruehem anarehistyeznym związany był od 1905 r. Za działałność antyearską 
wiełokrotnie aresztowany i w końeu zesłany na katorgę. W 1908 r. wyemigro¬ 
wał do Argentyny. Tam praeował jako meehanik w przemyśłe metałowym. Dość 
szybko związał się z tamtejszymi działaezami anarehistyeznymi. Za zabójstwo 
sędziego Ramona Fałeona w 1909 r. skazano go na karę dożywotniego więzienia 
w koloni karnej Ushuaia na Ziemi Ognistej. Spędził tam 20 łat i dekretem pre¬ 
zydenta został uwołniony. Po opuszezeniu więzienia wyemigrował do Urugwaju. 

W momeneie wybuehu wojny domowej postać Szymona Radowiekie- 
go była bardzo popułarna pośród łatynoamerykańskieh działaezy i nie tyłko^^. 


’’ I. Holod, dz. cyt. 
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W 1936 r. postanowił stanąć na pierwszej linii pośród innyeh anarehistów na 
froneie aragońskim^^. Walezył w 28. Dywizji Anarehistyeznej dowodzonej przez 
Gregoria Jovera, z którą brał udział w wałkaeh o Terueł^^. Jednakże ze względu 
na zły stan zdrowia przeniesiony został do Wydziału Kulturalnego CNT w Bar- 
eelonie®“. Po zwyeięstwie frankistów wyemigrował do Meksyku. 

Przypadek Szymona Radowiekiego, jest dość znamienny, był on bowiem 
najsławniejszą dotąd osobą, poehodząea z terenów obeenej Ukrainy, wałeząeą 
realnie z bronią w ręku po stronie anarehistów. Trudno dziś wskazać, jak wielu 
takieh jak Radowieki mieszkańeów ziem ukraińskieh zasiliło formaeje anarehi- 
styezne. Problem ten nadal ezeka na zbadanie. Wstępnie zarysował go Dmitrij 
Rubłew w referaeie pt. Anarchiści rosyjscy - uczestnicy wojny domowej w Hiszpa¬ 
nii (1936-1939), wygłoszonym na łłł Konfereneji Naukowej „Z dziejów anarehi- 
zmu. W 80-łeeie wybuehu Wojny Domowej w Hiszpanii”®'. Wedle jego ustaleń 
w miliejaeh anarehistyeznyeh samyeh Ukraińeów wałeząeyeh z bronią w ręku 
było bardzo niewielu. Pytanie o ieh eałkowita łiezbę, wiek ezy wykształeenie po¬ 
zostaje nadał otwarte. 
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Ukrainian traces in the civil war in Spain 

This article is an attempt to show a commitment inhabitants of the 
current Ukrainę in Spanish eivil war. It indieates not well known aspeets of the 
ideologieal influenee Ukrainian anarehists on Spanish anarehists movement. 
Exeept that raise the ąuestion military partieipation Ukrainian volunteers in 
International Brigades and anarehists militias. 
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^MHTpHH H. PyÓJieB 


PyCCKHE AHAPXHCTBI 
B HCnAHCKOH rPA}KAAHCKOH 
BOHHE (1936-1939 rr.) 


TcMa rpa^aHCKOH bohhm b HcnaHHH 1936-1939 rr., kbk h ee ac- 

ncKTBi, CBaaaHHbie c cy.Jib6oH HHOCTpaHHbix .iioGpoBOJibpeB, cpaa(aBmHxca 
B pa.iiax apMHH Pecny6jiHKH, hmcct oóuiHpHyio HCTopHorpa(j)HK) na pa3JiHHHbix 
a3biKax. JlHiub yHacTBOBaBuiHe b hch pocchhckhc aHapxHCTbi-3MHrpaHTbi ne 
y.iI0CT0Hi[HCb o6o6maK)mero Hccjie.iioBaHHa. Mbi paccMorpHM ary npo6jieMy, 
HcnoJib3ya kbk onyGjiHKOBBHHbie hctohhhkh, tbk h .zjoKyMCHTbi m apxHBHbix 
(j)omiOB Meac.JiyHapo.iiHoro HHCTHTyra CopHaJibHoił Hctophh (AMcrep^ziaM). 

B 1936-1939 rr. b HcnaHHH Haxo.iiHi[HCb 6ojiee 20 pyccKHx aHapxH- 

CTOB, B OCHOBHOM, CBaBBHHbie c TpcMB opraHHBBpHaMH. PaHbuic Bcex 3aaBHJia 
o ce6e EapccJioncKaa rpynna PyccKHX AHapxHCTOB (EPPA) (^p. naaBanne 
- EapccJiOHCKaa CcKpna PyccKaa AHapxHCTOB), BoanHKUiaa ne no3.iiHee OKra- 
6pa 1936 r. n BKnioHaBmaa 4 hcjiobck (PoMam, Ca(j)baH, K)>KaKOB, Mapra). Ee 
ccKpcTapcM 6bm Hhkhtb Pombui (1882-1946), ypoacenen: ropo^zja Hpya^aHbi 
rpo.iIHeHCKOH ry6epHHH. Cjiecapb n MexaHHK no npo(j)eccHH, b 1910-e rr. on 
BMHrpnpoBaji b CUJA, r.iie Bcrynnii b aHapxo-CHH.iiHKanHCTCKHH Cok) 3 PyccKHX 
Pa6onHX Cnaraa. B 1917 r. PoMani Bepnyjica b Pocchio. Pa6oTaJi MexaHHKOM 
B >KeJie3Ho.iiopo>KHbix MacTepcKHX CaparoBa. B 3to BpcMa on coTpy.iiHHnaJi 
c neTporpa.JicKHM Cok)30m AHapxo-CHH.iiHKajiHCTCKOH nponaraH.Jibi, nyGnn- 
Kya KoppecnomjenpHH b raacre «roJioc Tpy.iia». Sbtcm 6bm .zjeneraTOM Bropon 
BcepoccHHCKOH KonzjzepenuHH AHapxo-CHHZiHKajiHCTOB. B nanane 1920-x rr. 
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OH OMHrpHpoBaii B nojibuiy, BaTCM BO OpaHpHK). BcTynHB B rpynny noiibCKHX 
aHapxHCTOB napH>Ka, npejicTaBiiaii ee na IV Konrpecce MoK^iynapo^jHOH Ac- 
copHapHH Tpy;iamHxca b MajipHjie 15-21 Hiona 1931 r. B aHBape 1935 r. Po- 
Mama jjoji^hbi Gbijih BbicJiaTb h3 OpaHpHH aa aHapxHCTCKyK) jjeaTCJitHOCTb, 
HO jiajiH oTcpoHKy 6jiaro;iapa xo;iaTaHCTBy 3. 3ppHo, rocyjjapcTBeHHoro mh- 
HHCTpa H npejicejiaTejia IlajiaTbi jjenyTaTOB, o;iHoro h 3 JiHjiepoB IlapraH pa- 
jIHKaiiOB H pa;iHKaji-coH,HaiiHCTOB. BepoaTHO, Kanyio-To pojib ajjecb cbirpajiH 
CBa3H (|)paHHy3CKHX aHapxHCTOB. IlocJie nanana rpaac;iaHCKOH bohhm b Hcna- 
HHH PoMam BMCCTe c HJicHOM FpynHbi pyccKHX aHapxHCTOB Ilapnaca (rPAIl) 
HBaHOM AneKceeBHHCM KDjjhhbim (HaBccTCH noji hccbjiohhmom «MypoMeH:») 
ocHOBan 6K)po ;ijih Ha^aHHa GioJuieTCHa o HcnaHCKHX co6biTHax. B Konpe aary- 
CTa 1936 r., CHaGaceHHbiił peKOMCHjjaTeJibHbiMH HHCbMaMH B. BoJinna, C. Oopa, 
(I>e;iepapHH aHapxHCTCKHX rpynn Cchm, ccKpeTapnaTa CopHanbHO-PeBOJiio- 
PHOHHoił BceoGnieS KoH(J)eAepapHH Tpy;ia (CPBKT) k renepajibHOMy ccKpe- 
TapK) KaTanoHCKOH HKT AnTyna, PoMam Bbiexaji b Hcnannio. 1 ceHTa6pa 
1936 r. OH BCTyHHJi b CHHjjHKaT CTpoHTeJień h mhjihphk) HKT. Cnanaiia cJiyacHJi 
B peMOHTHbix MacTepcKHx npH Ka3apMax b Bapcejione. SaTCM, b ccHTaGpe 
- Hoa6pe, - MexaHHKOM npn apTHJuiepHHCKOH 6aTapee na Ma.iipH.iicKOM (|)poHTe. 
BcKope BCJie.iiCTBHe 3a6oJieBaHHa oh nonaji b o.aHH h3 rocnKTajieił Ma.apH.iia. Ho 
Bbi3.aopoBJieHHH Gbiji yBOJicH H3 apMHH H HOJiTopa ro^ija paGoTan na (j)a6pHKe b 
EapceJione, aaTCM 3aBe.aoBaji acHJibiM .ijomom. He no3.aHee Hiona 1938 r. oh bbi- 
exan bo OpaHpHio, hotom BepHyjica h b nanajie 1939 r. OKOHHaTCJibHO noKHHyji 
HcnaHHK)'. 

B cocTaB BFPA Bxo.aHna h EjinaaBCTa CacjjbaH, b 1919 r. paGoTaBuiaa b 
KpbiMy B cocTaBe no.anoJibHOH aHapxHCTCKOH rpynnbi JI. JlyroBHKa h A. Yiia- 
HOBCKoro. Ee My>K - H3BeeTHbiH aHapxHeT Ca(j)baH, Gbibhihh noiiHTKaTop>KaHHH, 
ynaeTHHK peBomopHH 1905-1907 rr., HJien KAY «Ha6aT», b OKTaGpe 1920 r. 
nponan Gea BecTH. Hoene rpa^KaaneKOH bohhbi ona aMHrpnpoBajia h b 1929 r., 


' KoppecnoHfleHijHH c mbct // /lejio Tpyzia. Hofl6pb-fleKa6pb 1936. JY® 94. C. 23-24; MaKCHMOB m. 
HsaH AjieKc<eeBHH> KD^hh // /leno Tpy.iia-npo6y5KfleHHe. .SnBapb 1946. JSb. 16. C.19; Ero 5Ke. 
HHKHTa PoMam // /leno Tpy.iia-npo6y5KfleHHe. OKTa6pb-HOfl6pb 1946. JSb 19. C.25-26; MypoMeu 
[K).iihh H.]. ITHCbMO H3 napH5Ka // /leno Tpyzia. .3HBapb-(|)eBpajib 1937. JY® 95. C.34; IISH. Federa- 
ción Anarąuista Iberica Archiyes. Archiyo de la oficina de propaganda exterior cnt/fai 1936-1939. 
24b. s.f. 1,2; Ibid. 47 b. 1. 
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npH nojiJiep^Ke «(I)omia noMomn pocchhckhm aHapxHCTaM h aHapxo-CHH;iHKa- 
jiHCTaM B poccHHCKHX TK)pbMax H ccbmKax», npHexai[a bo OpaHpHio^. 

Eonbinyio pojib b opraHHsapHH nponaraHjjbi HKT-OAH cpe- 
JIK pyccKoaabiHHOH ayjiHTopHH cbirpaaa rPAIl. B cepe^HHe Hoa6pa 1936 r. 
B McnaHHK) npH6bm ee aicTHBHCT AneKceił XapeHKO, BCTynHBiuHH b aHapxHCT- 
CKyiO MHJIHPHK). OcCHbK) 1936 T. rPAIl BbinyCTHJia JIBa HOMCpa HH(j)OpMaLi:HOH- 
Horo óioJiJieTeHa o rpa^ancKOH bohhc b HcnaHHH^ 3Ta pa6oTa coBnajia c njia- 
HaMH Eiopo HHOCTpaHHoił nponaraHjibi HKT-OAH, KOTopoe c HioJia BoaraaBJiajiH 
A. CyxH H M. FyjiejiJi"'. IlepBOHaHaiibHo opraHHsoBaTb pa6oTy PyccKoro OTjje- 
Jia Eiopo OHH npe^JioacHJiH B.M. Bojinny, ho oh, 6y;iyHH oEpeMenen ceMbeił, 
npocHJi npejiocTaBHTb 2000 (JipaHKOB na nepeeaji b EapceJiony h cpe^CTBa na 
npo^HBaHHC. 3thx jjener y Eiopo ho 6biJio. IlooTOMy FyjieJiJi jioroBopHJica 
c FPAn. B aHBape 1937 r. ee aKTHBHeTbi M.Fl. Bopo6beB, H.A. K);ihh h FI.FI. 
PeBeKHH npH6biJiH b Eapeejiony, rjje npHMKHyjiH k EapeejioHeKOH CeKpHH Pye- 
eKHX AHapxHeTOB. 17 anpejia 1937 r. ECPA nojjajia aaaBJieHHe o Bxo^eHHH 
B OAFl HOJi HMeneM rpynnbi «BopoBOH». 25 anpejia PoMam 6biJi OTeTpanen 
c HoeTa ceKpeTapa aa rpy6yio He6pe>KHoeTb, npoaBJieHHyio npn eoeTaBJieHHH 
npoTOKOJioB H HHeeM. 3tot hoct aanaji Bopo6beB. 15 Maa HOBaa oprannaapna 
6bma npHHaTa b OAHF 

B aHBape 1937 r. «PyccKHH OTpea» Eiopo Bnemneii nponaraHpbi na- 
Haji paOoTy b eoeTaBe lOpHHa, BopoObeBa h PeBOKoro. B tom aie Meeape PeB- 
eKHił ymea na (jipoHT h po 24 eeHTa6pa eayacHJi b 25-h pHBHaHH 12-ro Kopnyca, 
B Aparone. Bopo6beB BOTynna b CHHpHKaT noaHrpacjiOB FIKT h yexaa b Map- 
pnp, rpe aaiiaa poaacHoeTb «OTBeTeTBeHHoro no nponaranpe na pyeeKOM aabiKe» 
B CeKH,HH FlponaraHpbi FI,eHTpaabHoro KoHcjiepepaabHoro Komhtotb 06opo- 

- MaKapoB n.B. Am>K)TaHT renepajia MaH-MaeBCKoro. JleHHHrpaa. 1929 http://www.rulit.me/ 
books/adyutant-generala-maj-maevskogo-read-285283-33.html (8.12.2016); YriaHOBCKafl H.M., 
yjiaHOBCKaa M.A. HcTopra oaHoil ceMbH. CHO. 2003. C. 19; IISH. Senya Flechine Papers. 87. 
P. 23, 235. 

^ EioJiJieTeHb JSo 1. PyccKoil aHapKHHecKoil rpynnbi bo Opaniinn // npoOyacaenne. JSb 78-79. 
ilHBapb - (JieBpajib 1937. C. 33-44; Erojuierenb JSb 2. PyccKon anapxHHecKOH rpynnbi bo Opaniinn 
// npoOyacaenne. JY® 78 - 79. FlnBapb - (JieBpajib 1937. C. 44—48; EioJuieTenb JY 2 2 // npoOyacaenne. 
JSb 80-81. Mapr - anpeiib 1937. C. 66-77. 

* TlaMbe B.B. 3a6biTbiH HnTepnaiiHOHaji. Meacaynapoanoe anapKO-cnnanKajincTCKoe aanacenne 
Meacay ^ByMa mhpobbimh BonnaMn. Tom 2. M. 2007. C.417. 

’ IISH. G.P Maksimoy Papers. 7. 
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Hbi. Hocemaa rocnHTanH, oh ycTaHaBJiHBaji KOHTaKTbi c paneHbiMH, pacnpo- 
CTpaHaji cpejiH hhx HajiaHHa HKT h OAH na po;iHbix a3biKax, a TaK^e anap- 
xHCTCKHe acypHanbi pyccKHx oMHrpaHTOB - «/],ejio Tpy;ia» h «npo6y^eHHe». 
26 aHBapa b 6 nacoB Bcnepa na pa^jHOCTanpHH HKT-OAH b Ma^pn^je cocToajiacb 
nepBaa pa^HOJicKUHa BopoGbCBa - «Bo3HHKHOBeHHe, cocTaB h jjeaTeiibHOCTb 
HKT H (I)AH». TaKa<e oh nenaTajica b aHapxHCTCKHX H3;iaHHax na HcnancKOM 
H 3cnepaHTo, b tom hhcjic - b raacTc «(I)peHTe jiH6epTapHo». Cpe;iH ero pyKo- 
HHceH - CTaTbH o noxopoHax H.A. KponoTKHHa, o H.H. MaxHO h ho hctophh 
pyccKoro peBOJiiopHOHHoro ^iBKacenna'^. 

TjiaBHOH 3a;iaHeH «PyccKoro OT;ieJia» craji BbinycK «PyccKO- 
ro 6K)JiJieTeHa», b KOTopoM ny6jiHKOBaiiHCb o(|)HH,HajibHbie jjoKyMeHTbi 
H HH(j)opMapHOHHbie cooÓHieHHa HKT-OAH. 25 aHBapa 1937 r. BbimeJi nepBbiił 
HOMep. Ho jiaHHbiM Ha 9 annapa 1939 r., Bcero 6bmo Hajjano 59 BbinycKOB. Th- 
paac Kaataoro h3 hhx hc npeBbimaa 100-300 3K3eMnaapoB. Ha^iaHHe OioaaeTeHa 
(J)HHaHCHpoBanH h pyccKHe aHapxHCTbi-3MHrpaHTbi, nepenpaBaaBHiHe jjeHbrn 
Ha ajipec npecc-Giopo HKT b Hapnace. HepBOHanaabHo pejjaKTopoM 6bin IOjjhh. 
0;iHaKO Hocae BbinycKa BToporo HOMepa oh BepHyaca bo OpaHpHio. Ho BepcHH 
BopoObCBa, npHHHHOH ero OTbeajja 6bin eTpax, BbiaBaHHbiił 6oM6ap;iHpoBKa- 
MH BapeeaoHbi. PoMam HanpaBHa b opraHHaapHH pyeeKHX anapaneroB CIHA 
H Kana^bi nnebMo, oObhhhb K);iHHa b jjeaepTHpeTBe^ JTsJTs 3-18 pejiaKTHpo- 
Baa BopoObeB. Oh ace Baaa na ee6a paOory no ycTanoBaeHHio eBaaen c pye- 
eKHMH anOepTapHbiMH oprannaapnaMK Amophkh h eAHHOMbimaeHHHKaMH 
aHTH(j)aHiHeTOB H3 BoeroHHOH EBpoHbi. HepenneKa Beaaeb ranace e eapeił- 
eKHMH aHapxHeTaMH b HaaeeTHHe h anGepTapHbiMH rpynnaMH BoarapHH. 
CpejIH Be;iyHiHx KoppeenoHjieHTOB BopoObeBa Obian ceKperapb (J)eAepapHH 
«^eaa Tpy;ia» A. Cbo6o;ihh, pejjaKTop 3Toro acypnana T. MaKOHMOB h pe- 
jiaKTop aHapxHeTeKOH raaeTbi na hjihhi «(I>paHe apOerep HiTHMe» M. Mpan- 
Hbiił (KnHBaneKHH). B HHeae noayHaTeaeH OioaaeTeHa HneanaHeb aeBbie 
H anOepaabHbie Hajjanna, a raKace npoeBeTHTeabCKHe opraHHaapHH pyeeKOH 
H yKpaHHeKOH OMHrpapHH, aaTBHHOKHe h aHTOBeKHe raaerbi. HoHynenne 3to- 
ro HajiaHHa ne Beerjja 6bino OeaonaenbiM. Tan, anapaneT H. KyaHK, npoacHBaB- 

IISH. Federación Anarąuista Iberica Archiyes. Archiyo de la oficina.... 24 b. 1.; Ibid. 61 b. 

’’ Ibid. 24 b. 1; Ibid. 61 b. 1; IISH. G.P. Maksimoy Papers. 7. 
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lUHH B MecTCHKe AHTonoJib Ko6pHHCKoro noBCTa noJibuiH, no OToił npnnnHe 
B 1938 r. TpH>K;ibi 6bm noflBeprnyT noJiHpencKHM o6bicKaM. «PyccKHH OT;ieJi» 
OTnpaBJian anapKHCTCKne nenarabie MaTepnanbi n b penTpajibHbie naynnbie 
6H6jiHOTeKH, nayHHO-HCCJieflOBaTeJibCKHe nncTHTyTbi, Bcjiymne raacTbi n acyp- 
Hanbi CCCR OjjHOBpeMenHO na pajjnocTanpHH Bapcenonbi ECN-1 paa b ne- 
jiejiio niJiH nepe^jann Bopo6beBa na pyccKOM asbiKc. BcKope ero nepeBejin na 
pa6oTy B ApxHB Meacjiynapo^inon Ilpeccbi Pernonanbnoro KoMHTera Kara- 
jiOHHH. HoJiynaa aapyGeacnyio npeccy, BopoGbCB npoBojjnji anajiHTHnecKyio 
pa6oTy c nsflannaMn pyccKHX 3MHrpaHTOB-aHapxHCTOB, coBeTCKHMH raseraMn 
H acypnajiaMH. Taicace on nncan crarbn jjjia «CoJiH;iapH;ia;i 06pepa» n, no;i 
nccBjloHHMOM «r. JlHuiHHa)), jjjia «npo6y>K;ieHHa». Baacnon aajjaneH Bopo6be- 
Ba 6bmo H HH(j)opMHpoBaHHe pyKOBOflCTBa HKT-OAH o CHTyaunH b anapancT- 
CKOH 3MHrpaLi,HH PoccHH, ncMy nocBauien ojjhh h 3 ero jiOKJiajiOB*. 

KpoMe Toro, on Ben KOHTpnponaranjiHCTCKyK) paBory. TaK, 
B cenraBpe - Hoa6pe 1938 r. Bopo6beB ompaBna b pe^iaKpHH «^eaa Tpy;ia» 
H «npo6yac;ieHHa» ^ORyMenTbi, pacRpuBaiomne noanumo HKT-cEAH no aanin- 
re naenoB nOYM ot penpeccnił. nepenpaBaanncb n Marepnaabi, aanpenien- 
nbie pensypoH b HcnancRon Pecny6aHRe. Cpejjn nHX oBpanienne CeRperapa 
Hapnonaabnoro KoMHTera HKT M. BacReca r «npe3HpenTy PecnyóanRH, 
npe3HpenTy KoprecoB (IlapaaMenTa), CoBery MnnHCTpoB, MHnncTpaM Bny- 
TpennHX /],ea n IOcthphh h HapnonanbnbiM (LI,enTpanbnbiM) KoMHTeraM Bcex 
napTHH H opranH3an:HH, ynacTByioniHR b 6opb6e c (j)aniH3MOM». SareM paa ny- 
6aHRapHH 6bm nepenpaBaen Marepnan c Ronneił noaynnBmero CRanpaabnyio 
H3BecTnocTb nncbMa Boennoro MnnncTpa Pecny6aHRH H. ripneTO r nocny 
B CIUA (J). ^oc Pnocy IlepBbiH yRaabiBaa na neo6xopHMocTb npoBecTH hhctrh 
cpepn anapxHCTOB, RaR acecT b nonbay npaBHTeabCTB BeaHRoBpnTannH, CCCP 
H (l>pann,HH. ^aa 3toh pean npepnoaaraaocb nepe6pocHTb hx nacTH na nan- 
6oaee onacnbie ynacTRH (j)ponTa, htoBbi (J)aniHCTbi nanecan hm RaR Moacno 
GoabniHH ypon. 3tot Marepnaa 6bia Hcnoab30Ban m. MaRCHMOBbiM b opnoH 
H3 CTaTCH paa «^eaa Tpypa». 06beRTOM Ronrpnponaranpbi craan h pyccRne 
anapxHCTbi, RpnaHROBaBniHC noanTHRy n Hpeoaornio HKT-OAH. Ilpeacpe Bce- 
ro, B.M. Boann n A.M. IHannpo. TaR, b cepepnne niona 1937 r. BopoGbCB na- 

* IISH. Federación Anarąuista Iberica Archiyes. Archiyo de la oficina... 24 b. 2; 61 b. 1. 
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nHcan «OTKpbiToe nHCbMO» b otbct hb CTaTbio lUanHpo, oGBHHaBuiero HKT b 
nponaraHjie cBoeo6pa3HOH HapHOHaiiHCTHHecKOH HjjeojiorHH. Ero tckct, opn- 
CHTHpOBaHHblH HC HB OnpOBepaCCHHe JIOBO^OB, a Ha JIHCKpe^IHTapHK) JIHHHOCTH 
onnoHCKTa, óbin orapaBncH jjjm nyÓJiHKapHH b raacTbi (|)paHu;y3CKHX aHapxH- 
CTOB «JIe JlH6epTep», «JIe komób cHH;iHKajiHCT», «JIa Bya nnGeprep)). IlpHOeraji 
Bopo6beB H K JiacH, OTpHpaa cymecTBOBaHHC aHapxo-CHH;iHKai[HCTCKHX opraHH- 
3aLi,HH B PCOCP HBHBJia 1920-x rr. Ilpn 3tom oh pcbhhbo OTHOCHJica k napyme- 
HHK) CBOCH MOHOHOJIHH HB pOJIb OHCBH^ma HCnaHCKHX Co6bITHH, HCO^JHOKpaTHO 
npoTCCTya npoTHB hohutok KDjjhhb h PoMama nocne OTbcajja b IlapH^K nocnarb 
KoppecnoH;ieHH,HH B aHapxHCTCKHe HBjiaHHa’. 

JV 2 JV 2 19-32 pe^iaKTHpoBan hphGbibhihh c (j)poHTa H. Pcbckhh. 8 oicra- 
6pa 1937 - 15 Maa 1938 rr. oh cocroan b CHH.iiHKaTe noiiHrpa(j)OB HKT. 1 anpena 
Pcbckhh nepe.iian hoct pe^aaicropa BopoóbCBy, a 16 anpena noKHHyji Hcnannio, 
BcpHyBHiHCb B HapHac. Ho cjiobbm ero npecMHHKa, HHKonaH no.a.aai[ca naHHKC 
BO BpcMa (J)paHKHCTCKoro HBCTynjicHHa Mapra 1938 r. Ho hbbcctho, hto Pcbckhh 
yTBepa<.iiaji, «hto moji 3.iiecb peBOJHOH,Ha cÓHJiacb c nyTH». BepoaTHO, pcHb mna 
o KpHTHKc HKT 3a yMcpcHHbiH HOJiHTHHccKHH Kypc. IO.IIHH .Ba^Kc xapaKTepH30- 
Ban oTHomcHHe PcBCKoro k «PyccKOMy 0T.iiejiy», kbk Bpa>K.iie6Hoe. 1 Maa 1938 
r., nocne OTbe3.aa bo OpaHpHio XapeHKO, BopoóbCB aaaBHn o pacna.ae rpynnbi 
«BopoBOH». Hocne Baarna BapcenoHbi (j)paHKHCTaMH b aHBape 1939 r. oh npe- 
Kpamn cbok) .aeaTcnbHOCTb h Bbiexan bo (l)paHpHK)'°. 

HeraTHBHO nncHbi rpynnbi «BopoBOH» h coTpy.iiHHHaBHiHe c hch anap- 
XHCTbI-3MHrpaHTbI OPCHHBBnH .BCaTCnbHOCTb OpraHHaapHH, .aCHCTBOBaBLUCH 
B Hchbhhh no.zi HaaBaHHCM PyccKaa CcKpiia «HHTepHapHOHanbHoro Anapan- 
HCCKoro KoMHTCTa)). Hbbcctho, hto b cc coctbb Bxo.iiHnH Cama-Herp (A.H. 
UlaHHpo), Mbhckhh (M. Kobcpkhh) h M.M. BpemiCTe.ii. Tbk, CboGooth h 
BopoóbCB oÓBHHanH KoBcpKoro b TpycocTH H npoaBncHHH «npecTynHbix na- 
BbiKOB» c penbK) HaBncHCHHa MBTcpHanbHOH Bbiro.iibi. B hcm, o.iiHaKO, .aeno, 
HBM HCHaBCCTHO. AneKcaH.ap (Hapannh) Hctpobhh IHanHpo (1889-1942) h3- 

BCCTCH, KBK BHapKHCTCKHH HyÓnHPHCT H OTCP BblflBIOmerOCa MaTCMBTHKa 
A. rpoTeH.iiHKa. B 1921 r. OH Geacan h3 Pocchh b Honbmy. Sbtcm acnn b Tcpmbhhh 

Hbid. 24 b. 1,2; 53 c. 3. 

‘“Ibid. 24b. l,2;61b. 1. 
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H (JJpaHUHH. IlocJie Hamana (j)amHCTCKoro MaTOKa, npHexan b McnaHHio c acenoH, 
acypHajiHCTKOH H. FpoTemiHK. 9 MapTa 1937 r. oh BbicTynHJi na ^pcaBbinaiiHOH 
AcCaM6jiee HHOCTpaHHbIX JIoGpOBOJIbpeB-MHJIHCHaHOC H3 CCKTOpOB (j)pOHTa 
Caparocbi h YacKH, npomejimeH b floMC HKT-OAH b BapceJione. Cama-IleTp 
paccKaaaji o cbocm ontiTc peBOJnopHOHHoił 6opb6bi b Pocchh, no^jBcpr Kpn- 
THKC noJiHTHKy OoJibuieBHKOB H CCCP, npe^ocTcperaa ot HBJiHniHero JiOBopna 
K HHM. B (j)eBpajie 1939 r., bo BpcMa ycneuiHoro HacTynjicHHa (jjpaHKHCTOB 
B KaTaJIOHHH BMCCTe C JKOHOił OH BCpHyjICa BO OpaHPHK)". HhBIMH CBCJieHHaMH 
o jieaTeJibHOCTH otoh rpynnbi mm hc pacnoJiaracM. 

Ha OCHOBC CHHCKOB H HH;iHBH;iyajibHbix KapTOHCK «PyccKoro OT;ieJia» 
H MCMyapoB y^iajiocb BbWBHTb 13 pyccKHX aHapxHCTOB, cpaa(aBHiHxca na (J)poH- 
Tc. /],aHHbie npHBOjiaTca c yncTOM nepHo;iHHecKHX HaMeneHHH MCCTa ciiyac6bi. 
B apTHJiJiepHH cJiyacHJi 1, b HHacenepHbK BOHCKax - 1, b MOTopH30BaHHbix na- 
CTax - 1, B nexoTe - 7. Po;i bohck y 5 hcjiobck hc ycTaHOBJicH. B 25-h jxa- 
BH3HH cjiyjKHJiH 3, B 26-H (flHBH3Ha flyppyTH) - 9, B 30-H - 1. Y 2 6 ohh,ob 
no;ipa3flejieHHe HcnaBecTHo. KoManjjHbie ;iojia<HocTH hhkto h 3 ;io6poBOJibH,eB 
HC aaHHMaji. Ho HMeK)HiHMca jjaHHbiM, 7 h3 hhx panee hmcjih ohmt ciiyacGbi 
B peryjiapHOH apMHH hjih b BoeHH3HpoBaHHbix noBCTaHHecKHx 0Tpa;iax. flo 
1936 r. B 6oeBbix ;ieHCTBHax ynacTBOBaiiH 4 hcji. 

HcTBepo hothBjih b 6oax: 

1. HaBCJi SaBajiHHCKHH, po^HBHiHHca B 1900 r. YpoaceHen: MaiiKona. Kpe- 
CTbaHHH HO npoHcxoa(;ieHHK). C nepBbix ^jhch (J)aHiHCTCKoro MaTcaca BCTynHJi b 
MHHHpHK) HKT. YnacTBOBaji b jjecaHTC na MaSopny, aaTCM cJiyacHJi b kojiohhc 
«K pacHoe h HepHoe» na AparoHCKOM (j)poHTe. B anpejie 1938 r. nepemeji bo 
2-k) poTy 20-ro (j)opTH(|)HKauHOHHoro 6aTajibOHa. Sbtcm cJiyacHJi nyjieMCTHHKOM 
B 484 -m OaTaJibOHC 121 -h CMemaHHOH OpHrajibi 26 -h otbhbhh. 27 Maa 1938 r. 
OH 6bm y6HT bo BpcMa aTaKH b Can-PoMO, no;i Hcohoh, na rpaHHpe KaTanoHHH 
c AparoHOM'^. 

2. AncKcaHjip CTapojjoabH,. KpecTbaHHH po;iOM c YKpaHHbi. Ho hc- 
KOTopbiM jiaHHbiM, yHacTBOBaH B aHapxHCTCKOM ;iBHaceHHH c 1917 r., Boe- 


“ Ibid. 1; Paz A. The Story of Iron Column: Militant Anarchism in the Spanish Civil War. London, 
Edinburgh, Baltimore. 2011. P.158-159, 161-162. 

IISH. Federación Anarąuista Iberica Archives. Archiyo de la oficina... 24 b. 1. 
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Ban B apMHH H.H. MaxHO. Ho cnoBaM ero ojjHononnaHHHa no mhjihphh HKT, 
A. XHMeHeca, nocne paarpoMa MaxnoBmHnbi Cnapo^ionbp nonan b nnen 
K KpacnbiM H 6bin onnpaBnen na npnnyjjHTenbnbie paGoTbi. SancM OMnrpnpoBan. 
)KHn B PyMbinnn, HlBenpapHH, OpanpHH. Harb ner BOCBan b HnocrpannoM ne- 
rnone, aancM cnan Gpo^aroił. B nione 1936 r. Cnapo^ionbn: yexan b Hcnannio. 
BocBan b HnTepnapnonanbnon rpynne ;ihbh3hh ^yppyrn. IlomG bo BpcMa 
6oeB B Aparone b oicraGpe 1936 r.'^ 

Enie ;iBa HMenn norH6niHX nasBan AneKcanjip CKnpjia. 3to MaxnoBpbi 
EonbuiaKOB n ConjiaTenKO, cpancaBnineca b Kononne flyppynn n b 1937 r. nornG- 
nine b Bnnna Maiłop Gnna Caparocbi''^. 

B 6oeBbix ;ieHCTBHax ynacTBOBann enie 8-9 jioGpoBonbpeB h 3 
anapxHCTOB. 

1. H.H. PoMani. 

2. H. PCBCKHH. 

3. JIcB Bonnn (3Hxen6ayM). Cbin B.M. Bonnna. Po^annca 4 anaa- 
pa 1917 r. B 1936 r. JIcb h ero Gpar AneKceił Bxo.aHnH b rpynny Mono.abix 
anapxHCTOB 15-ro OKpyra Hapnaca. B to apcMa on paGoran pa.iiHOMexanHKOM 
B necKonbKHX (|)panny3CKHX (j)HpMax. 14 anaapa 1937 r. c TOBapnniaMH no rpyn¬ 
ne JIcb ornpaBHnca b Hcnannio. On coGnpanca nocrynHTb paflHOMexanHKOM 
B aanapnio n Gbin OTnpaanen na oGynenne b Banencnio. O^anaKO, H3-3a Tpennił 
c ocjiHpepaMH, ne aoBepaBinnMH anapxHCTaM, ero nnanbi ne Gbinn ocymecrane- 
nbi. B (jieapane 1937 r. Jlea orapaBiinca noa Tepyanb b cocTaae noapaaaenenna 
HKT. Bepoarno, aarcM ono Bonino b cocraa 28 -h ananann. 3aecb on ynacTBOBan 
B Goax, 3aBepniHBniHxca paarpoMOM ero BonncKon nacTH'^ B Mae 1938 r. Jlea 
Bcpnynca b Bapcenony, a aarcM Bbiexan bo (Epananio. 

4. HnKonan MacnennnKOB-EcjiHMOB. Poannca b 1893 r., b nocen- 
Ke CaaTaa Onara (HpnMopbc, flanannii Boctok). Ho aannbiM «PyccKoro ot- 

‘^Ibid;GimenezA. Souvenirs de la guerre d'Espagne (rnaBW 6,14,15,16,30); http://gimenologues. 
org/spip.php?article44; http://gimenologues.org/spip.php7article52; http://gimenologues.org/spip. 
php?article54; http://gimenologues.org/spip.php7article53 (9.12.2015). 

''' CKHpfla A. HecTop MaxHO. KasaK CBoOonw (1884-1934). rpa>KnaHCKaa BOHua h 6opb6a sa 
BOJibHbie coBeTbi Ha YKpaHHe 1917-1921. ITapHac. 2001. C.297. 

Interyiew with Leo Yoline // KSL: Bulletin of the Kate Sharpley Lihrary No. 12, Octoher 1997; 
http://www.katesharpleylihrary.net/8gtjf5 (10.12.2015) IfonJiHHHHK cm.: Interyiew de Leo Yoline // 
Itineraire. Une vie, une pensee. 1X2 13, 1995. P.21-24. 
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;iejia», B KOHue 1907 r. jjcBepTHpoBan, htoGbi cnacTHCb ot npecjiejioBaHHH aa 
BcjieHHe nponaraH^bi b nofl;iepa<Ky acepoB. Ecjih oh ho 6bm lOHroił, BcpoaT- 
Ho, ero jieaepTHpcTBo npoHaouuio b 6ojiee noa^Hce BpcMa hjih ro;i po>K;ieHHa 
6bin 6oJiee paHHHH. HHKOJiaił craji MarpocoM b aHTJiHHCKOM roproBOM (|)iio- 
re. Ilocjie IlepBOH MHpoBoił bohhbi oh nocejiHJica na Cenepe OpaHpHH. Pa- 
Goran raaonpoBojjHHKOM na MerajinyprHHecKOM aaBojje. SarcM aMHrpHpoBaii 
B HcnaHHK), BCTyHHH B CHH^IHKaT HCpHOH MeTaJIJiypTHH HKT H aCCHHJICa Ha 
aKTHBHCTKe 3TOH opraHHsapHH. B Hanajie oicraGpa 1937 r. y hhx pojjHJiacb 
JIOHb. MaCJICHHHKOB HOCTyHHJl paflOBbIM BO BBBOJI JJHHaMHTHHKOB, BKOJJHBUIHH 
B 119-k) CMemaHHyio Gpnra^iy 26-h ;ihbh3hh. Ebui rpnatabi panen h b KOHpe 
1937 r. npH3HaH neroflHbiM k bohhc, nepen^ia b Boennyio npoMbiumeHHOCTb''^. 

5. AneKcaHjip FoiiyTBa, jiaHHbie o KoropoM cxoacH c HH(|)opMau:HeH 
o MacjicHHHKOBe. He HeRjuoneno, hto penb H^ier o6 o;ihom h tom ace nejioBe- 
Ke. rojiyTBa pojjHJiea b 1893 r. ypoaceneu, Ojjeeebi. B 1907-m ace ro^y Geacaa 
c KopaGaa EaaTHHeKoro (jsaora bo OpaHpHio. Bo BpeMa HepBoił MHpoBoił boh- 
Hbi cayacHH pa^OBbiM b PyccKOM 3Kene;iHH:H0HH0M Kopnyee. Hoeae ee OKonna- 
HHa, KaK H MaeaeHHHKOB, paGoraa na 3aBo;iax CeBepHoił OpaHpHH. B eenraOpe 
1936 r. npHexaa b Henannio. CayacGy npoao^HJi b aHapxHCTCKOH mhhhphh'^. 

6. JleoHHji FopaoB. KpeerbaHHH no npoHexoac;ieHHa. ^ara h mocto 
poac;ieHHa b jioRyMenraa ne npHBOjjaTca. B Hanaae rpaa<jiaHeROH bohhbi acna 
B npoBHHH,HH JlepHjja, r;ie Berynna b CHH^jHRaT RpecTban HKT. ynaeTBOBaa 
B aHapxHCTeROH RoaaeRTHBHaapHH. B Mapre 1937 r. noerynna pa^oBbiM bo 
B3BOfl eBa3H 484-ro Garaabona 121 -ił CMemaHHOH GpHra.Jibi 26-h .zjhbhbhh. 
Hoaace b KaraaoHHH nepemea b 4-h GaraabOH 11 9-h eMemaHHOH GpHra.Jibi roił 
ace .iihbh3hh‘1 

7. AaeReeił XapeHRO. npoHcxo.iiHa h 3 RpecTban Sana^Hoił yRpaHHbi. 
Ho ycaoBHaM PnaccRoro .aoroBopa 1920 r. ORaaaaea na reppHTopHH HoabuiH. 
Ebia npH3BaH b noabORyio apMHio, ho .ijeaepTHpoBaa h Geacaa bo OpaHpHio, r.iie 
BCTynna b FPAH. 18 HoaGpa 1936 r. npHexaa b Hcnannio, BCTynna b eHHOTRar 
MeraaayproB HKT, no3.iiHee - b rpynny «BopoBOH». C HoaGpa cayacna pa.iio- 


IISH. Federación Anarąuista Iberica Archiyes. Archiyo de la oficina... 24 b. 1. 
Ibid. 

Ibid. 
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BbiM B KOJlOHHe «JIyH I06ep» na 36po. SaTCM, jio 1 MapTa 1937 r., b komch- 
^aType Oprać, 1 MapTa - 16 anpcjia b HHTcpHapHOHajibHoił Fpynne XeJibca 
26-h OTBH3HH. C 18 anpeaa 1937 no Mail 1938 rr. - na (j)poHTe noji TepyoJicM 
B MOTopnsoBaHHOM acKa^poHC 117 -h CMemannoH Gpnrajibi 25-n ;ihbh3hh 
22-ro Kopnyca. B nepBbix HHCJiax Maa 1938 r. noKHHyn Hcnannio. Ho jjannbiM 
na Konen, Maa 1938 r., acnn b Hapnace'^. 

8 . AncKcan^p BnabaMC-AnTonoB. MopaK no npo(j)eccHH. Bxoahji 
B cnnjiHKaT MopcKoro TpancnopTa HKT. Cayacnn b KaTajionnn cepacanTOM 
153-h CMcmannoH Gpnrajjbi 30-h ;ihbh3hh^°. 

9. MHxaHJi KnpHJiJioBHH BypenKO, naBecTnbin TaKace no;i HMcncM Fe- 
oprna CocenKO. Pojinnca 8 (22) jjcKaBpa 1918 r. b Ojjecce, b ccmbc 6biBnie- 
ro MopcKoro o(j)Hpepa, 6eJiorBap;ieHpa. B Flapnace ero OTcn, cran BJiajieJibpeM 
pecTopana b JlarancKOM RBaprajie. Co niKOJibnbix jict ynacTBOBan b jieaTCJib- 
nocTH JieBbix CTy;ienHecKHX n 3cnepanracTCKHX oprannaapnH. Ho cbohm 
B3rjia;iaM 6bm 6iih30k k MapKcncTaM, hto ne noMcmano CMy b 1934 r. noce- 
THTb noxoponbi FI.Fl. Maxno. 15 aBrycra 1936 r. MHxaHii noceran Mnranr 
(FpanpyacKOH KOMMynncranecKOH napran n no;i BJinanneM peneil M. Tope- 
3a, A. Mapra n /],. FlBappypn npnnaji pemenne exaTb jjoGpoBOJibpcM b Flc- 
nannio. nonynHB H3-3a cJinniKOM MOJiojioro Boapacra OTKaa na nynKTax Bcp- 
6obkh ;io6poBOJibn:eB, opranH30Bannbix nOYM n OKFl, MHxaHJi orapaBHJica 
B niTa6-KBaprapy AnapxHCTCKOH (j)e;iepan:HH. Cnanana on noMoran anapxH- 
CTaM roTOBHTb BHnTOBKH K ncJieraiibnoH nepenpaBKC b Flcnanmo, a aarcM 6 ok- 
Ta6pa 1936 r. b cocraBC hx rpynnbi orapaBHJica b BapccJiony S^ecb MHxaHi[ 
6biJi aanncan b Ftenrypnio Ce6acTbana Oopa, Bxo;iHBniyK) b cocraB KOJionnbi 
Opraca, naxo;iHBnieHca b nojjnnnenHH B. ,n,yppyra n orapaBnennon na Apa- 
roncKHH (j)ponT no;i BenbnnTe. ynacTBOBan b 6oax aa Acaiła n MonranbBan. 
B MapTC 1937 r. penrypnio nepeBpocnjin b jjojinny pcKH XapaMa, Bnnace k OKon- 
nannio XapaMCKOH Bhtbbi. B cboch Knnre BypenKO orabiBacTca o6 anapxHCTax 
c BoJibmon CHMnaraen, roBopa o6 hx xpa6pocra b 6oax. B Flcnannn on Bcrpe- 
THJi necKoiibKHX pyccKHX anapxHCTOB, no ne no^JiepacnBan c nnMH KonraKTOB. 
B Konpe HioJM 1937 n, ne npoHn(j)opMHpoBaB TOBapnnien, MHxaHJi nepemen 

“'Ibid. 24b. 1; 63. 

-“Ibid. 24b. 1. 
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B 13-h GaTanbOH 14-h HHTepHauHOHaiibHOH Gpnrajibi 35-h jjhbhbhh, rjje cjiy- 
acHn ero ;ipyr. BypcHKO npHSHaeTca, hto aHapxHCTCKHe h^ch npHBJieKanH ero, 
HO yTBepacjiaeT, hto opeHHBaji jjefteTBHa KOMMyHHeTHHeeKHx no^ipasflejieHHH, 
KaK Gojiee yeneuiHbie. Ilpoeny^HB Meeau; b HHrepGpHrajie, MHxaHJi 6biJi HaiijieH 
a^IBOKaroM orpa h 31 aBryera BMecre e po;iHTeJiaMH yexaji bo OpaHpHio^'. 

3Ta HCTopna noKaabiBaer, hto b aHapxHCTeKHX HaeTax MorjiH eay^HTb 
Te, KTO He 6bin aHapxHeTOM, ho HCKan JierKHH enoeo6 nonaeTb b Henannio. 
Ho OTOMy nyTH Hyrb 6bmo ne nomeji h Khphjiji Bhktopobhh XeHKHH (1916 
-2008), ebiH H3BeeTHbix aKTepoB, HpoBejimnił HiKOJibHbie h oTyjieHHeeKHe 
rojlbi B Hapnace, r;ie ero po;iHTeJiH acHJiH na noJioaceHHH OMHrpanroB, eoxpa- 
Haa eoBereKoe rpaacjjaHeTBo. Bnoejie^eTBHH - nyOjiHpHeT, pasBe^jHHK, nepe- 
BOJIHHK, B 1970-e rr. - jjnecHjieHT-npaBoaaHiHTHHK h ynaeTHHK jiBHaceHHa aa 
CBoOojiy oMHrpapHH h3 CCCP, XeHKHH HaBeeren h kbk 6jih3khh ;ipyr eoBer- 
eKoro paaBejiHHKa Py;ioiib(J)a AOena (B.F. OHmepa). IloeKOJibKy ero eoBer- 
eKoe rpaa<jiaHeTBo BbiabiBano nojjoapeHHe y KOMMyHHCTOB, BH;ieBHiHx b hom 
HeBoaBpaHienpa, nepea 3MHrpaHTa-aHapxHCTa Bpemicre^ia oh noaHaKOMHJieH 
c BojiHHbiM, HooOeHiaBHiHM HOMOHb HepeHpaBHTbea B HenaHHK) «Hepe3 obo- 
Hx (J)paHpy3eKHX ;ipy3eH-aHapxHeTOB». OjinaKO C. 3(J)poH, Myac M. LI,BeTa- 
eBoił H areHT Omy yroBopHJi XeHKHHa OTKaaaTbea ot homohih aHapxHeTOB 
H oOeeneHHJi eMy opoTeKUHio otk BeTynnenna b OTpaji KOMnapTHH. B BaJieneHM 
Khphjiji BOTpeTHJiea e eoBeTOKHM peanjieHTOM OpjioBbiM, 6biJi aanepOoBan HHO 
orny h eJiyacHJi B OTpajie hojjpbibhhkob 13-h HHTepnapHOHajibHOH Opnraflbi 
HM. X. ^oM6poBeKoro“. 

OnpeflejieHHbiil HHTepee eoBeTCKHe enepejiyacObi npoaBJiajiH 
H K .ijeaTejibHoeTH poecHHCKHx aHapxHCTOB B HenaHHH. yace b nanajie 
1930-x rr. ohh nbiTaJiHeb nenoJibaoBaTb H.iieoJiora «njiaT(J)opMHeTeKoro» 
aHapxH3Ma n.A. ApmHHOBa .ziJia opraHHaapHH eOjinaieHHa HcnaHeKHX anap- 
XHCTOB c KoMHHTepHOM. Tbk, eorjiaoHO HHebMy ApiuHHOBa B LI,K BKn(6) 
OT 20 aHBapa 1934 r., b 1931 r. oh o6paTHJiea b n,K e npoebOoM npHHaTb ero 


Sossenko G. The Idealist Adventurer. Atlanta, 2010. P.ll, 85, 90-92, 96, 98, 104, 112-113; 119- 
120, 122, 127-128, 134; UlapanoB. TeopraH CoceHKo: «B HenaHHH mw BwpocJiH, HayHHJiHct 
cpaacaTbCfl c (|)amH3MOM h ynpoHHJiH cboh aHapxHCTCKHe y6e5KjieHHfl». Hojt pejt. LloBMbi 
M. // Ees rpaHHij. HoflOpb - jjeKaOpb 2009. C. 8-9. 

XeHKHH K.B. Okothhk BBepx HoraMH. M. 1991. C. 17-18. 
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B napTHK) H paBpeuiHTb BepHyrbca b CCCP. Ho paapemeHHe nonyHHJiH jtm ttt b 
ero >KeHa, Mapna HBanoBHa JIe6e;ieBa, h cbih, Ah^ipch HerpoBna. CaM Ap- 
mHHOB B 1931-1935 rr. 6biii npHHar Komhhtcphom na arcHTypnyio pa6o- 
Ty ^iJia pa3Ji05KeHHe aHapxHCTCKoro ^BHa^eHHa: «npH3HaB b 1931 r. e;iHH- 
CTBCHHO npaBHJIBHblM MCTOJIOM B COLI,HaiIbHOH pCBOIIHapHH MCTOJI MapKCH3- 
Ma-JieHHHH3Ma, a HaMepcBanca BCKope OTKpbiTO nopBarb c aHapxHHecKHM 
JJBHJKeHHCM H OTKpbiTO 3aaBHTb O CBOCM HJjeOaOrHHCCKOM npHCOejJHHeHHH 
K 6oabmeBH3My h 3aTeM npocHTb LI,K BKn(6) o npHeMe Mena b pajibi BKn(6). 
OjIHaKO, coraacHO yKaaaHHaM, jjaHHbiM mhc b otbct na mok) npocb6y ot 1932 
r. o B03BpameHHH b CCCP, a npojjoaacaa ocTaBaTbca b aHapxHHecKHX pa- 
;iax, Bejia KOMMyHHCTHHecKyio nponaraHjiy. 3to HacTopoaoiao aHapxHCTOB 
npoTHB MeHa»^^ 

PoTOBHaacb noeaflKa ApuiHHOBa b HcnaHHio bmoctc c oahhm h3 ce- 
KpeTHbix coTpyjiHHKOB KoMHHTcpHa, BopoaTHO, CBa3aHHoro c orny. Sapanee 
roTOBHaacb cctb «onopHbix nyHKTOB» .ziaa pa6oTbi OMHCcapoB KoMHHTepHa: 
«no ycaoBHK) c ynoaHOMOHCHHbiM TOBapnipeM, a .ijoaaceH 6bm, ocTaBaacb bo 
(iJpaHpHH, noaroTOBaaTb MaTepnaa, BCKpbiBaiomHH ouiHÓOHHOCTb TaKTHKH hc- 
nancKoro aHapxo-CHH.iiHKaaH3Ma b xo.iie HcnaHCKOH peBoaK)i],HH. CaM ace TOBa- 
pHui noexaa b HcnaHHio b ii,eaax no.iiroTOBKH onopHbix nyHKTOB .iiiia paaBHTHa 
Hameił pa6oTbi. Oh npn 3tom 3a6paa, jijiii H3.JiaHHa b HcnaHHH, bccb HMeB iii HHca 
y MCHa MaTcpnaa, KpHTHKOBaBuiHH hobhphh HcnancKoro aHapxo-CHH.iiHKaaH3Ma 
H HMeiomHH peabK) co3.iiaHHe e.iiHHoro cjipoHTa Meayiy HcnaHCKHMH KOMMynn- 
CTaMH H 3.iiopoBbiMH aaeMCHTaMH HapHOHaabHoił KoH(J)e.iiepaii;HH Tpy.iia. HoBace 
a CMy nocaan b Hcnannio pa.ii HOBbix CTaTCH Toro ace CMbicaa h b nacTHOCTH 
Moe «OTKpbiToe HHCbMo pyKOBonHTCJiaM HapHOHaabHoił KoHcJienepapHH Tpy- 
na H H6epHHCKOH (I)enepaii,HH AHapxHCTOB», o HanncaHHH KOToporo a c TOBa- 
pHipcM cnepHaabHO yroBopnaca nepen ero OTbCBUOM. HncbMO 6bmo noayneHO 
H TOBapnm HBBecTHJi Mena, hto oho Hanaerca OTueabHbiM rpaKTOM noaHTHne- 
CKoił pa6o<Tbi> coBnaHHOH B Hcn<aHHH> Hameii rpynnbi. 3to 6bmo b nana- 
ae OKTa6pa 1933 r. C Tex nop CBa3b Meacny mhok) h TOBapnipcM npepBaaacb 
H, HecMOTpa Ha Bce moh crapanna, a ne Mor ee BoccTanoBHTb. Bnoane 


PrACnH. CD. 17. On. 169. JX. 29.11.246. 
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B03MTOKH0, HTO TOBapHUI CTaJl ^CpTBOH apCCTOB, B H3 o6hJIHH HMCBUIHK MCCTO 

B Hoa6pe-;ieKa6pe 1933 

B nHCBMe npe^ce^aTejiio LI,KK BKn(6) -3.3. Py.ii3yTaKy ApiuH- 
HOB yKa3aji crhcok pyKonnceH, nonynapHBHpyiomHK GonbuieBHCTCKHe ujien 
H HanpaBJicHHbiK hm .iiJia H3.JiaHHa b HcnaHHio: «1) OTKpbiToe nncbMO re- 
HepajibHOMy ccKpcTapio HapHonajibHOH KoH(|)e.iiepaLi;HH Tpy^ija A. IlecTa- 
Hbe, 2) HcnancKaa peBoiiiopHa h pyccKHH onbiT, 3) OnacHOCTH, CToamne na 
nyTH npoJieTapcKOH pcBOJiiopHH b McnaHHH, 4) Bto TaKoe paóoHHił cobct, 
5) OTKpbiToe HHCbMo KOHrpcccy HaLi;<HOHaiibHOH> KoH(j)<e.iiepapHH> Tpy- 
jia B EapceJioHe-Ma.zipH.iie, 6) Kanaa peBOJHopna npoHcxoAHT b McnaHHH, 
7) OTKpbiToe HHCbMo pyKOBo.JiHTejiaM MapHOHajibHOH KoH(J)<e.iiepaLi:HH> Tpy- 
.iia H MEepHHCKOH (l)e.iiepaii,HH AnapKHCTOB, 8) AHapxH3M h 6opb6a c cjiauiHa- 
MOM, 9) 0KTa6pbCKHH HepoBopoT - TopacecTBo Me5K.ziyHapoaHoro HpojieTapnaTa, 
10) MpHBHaHHa JIjioh.ii ,n,^opn5Ka»^^ MjiaHHpoBajiocb peJieHanpaBJien- 
Hoe H3naHHe 3thx npoH3BeneHHH. MacTHHHo OHO 6bino ocymecTBJieHo: 
«B «CoJiHnapHnan 06pepa» (Li;eHTp<ajibHbiH> opran HKT) Obuih nanenaTa- 
Hbl JIHUIb UBe H3 HHX - BTOpaa H TpCTba. MoCJie 3TOrO H B OCoOeHHOCTH HO- 
CJie BbinycKa na pyccK<OM> a3<biKe> Moeił Opomiopbi - «AHapxH3M h hhk- 
TaTypa npoJieTapHaTa» npoTHB Mena b McnaHHH noBeJiH oacecTonennyio 
KaMHaHHK) aHapxHCTbi Bcex CTpan, nanaa npoTHB Mena HacToaTeJibHbie npe- 
nynpea^neHHa, KaK npoTHB areHTa KoMHHTepna. OcTanbHbie CTaTbH nojiac- 
Hbi 6biJiH 6biTb HanenaTaHbi CHJiaMH HcnaHCKHX KOMMynncTOB, ho KaaceTca, 
B cHJiy MHoroKpaTHbix npoBajioB, ne Bce ohh Gbuih HanenaTaHbi. (...) Mpnjia- 
raio 3necb cboh hbc Opomiopbi nocjiennero BpeMCHH - «AHapxH3M h HHKTa- 
Typa npoJieTapHaTa» h «AHapxH3M b name BpeMa». /(onoJiHHTeJibHbie naHHbie 
- pan MOHX CTaTeił, neHaTaBmHxca b nocjiennee BpeMa b «Mobom MHpe» (opran 
KOMHapTHH Ha pyCCK<OM> a3bIKe B MbK)-MopKe)»^'’. 

Cboch HonnepacKOH CCCP h KOMnapTHH ApniHHOB 6biJi nncKpe- 
nHTHpoBan B rjia3ax 6biBmHX enHHOMbiuuieHHHKOB. KpoMe toto, oh Haxo- 
nnjica non HaOjnonenneM cjipaHiiyacKOH noJiHii,HH. B nanajie 1935 r. oh 6biJi 


TaM ace. JI.245. 
TaM ace. JI.247. 
TaM ace. JI.272. 
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BbiHy^jieH nojiaTb hoboc BaaBJicHHe o B03BpameHHH b CCCP: «npH ycjio- 
BHH pasrpoMa pa 6 oTBi na MecTax MHe, npoBancHHOMy, KaK bo OpanpHH, tbk 
H B McnaHHH, exaTB TcnepB b nocjie^HioK), na Moił B3rjiH;i, HeLi,ejiecoo6pa3- 
HO. Hy>KeH H3BeCTHBIH CpOK BpeMCHH, HTo 6 bI KOpCHHOe JJBH^eHHC B CTpaHC 
onpaBHJiocB H Boiujio B CHJiy H hto 6 bi hmctb Heo 6 xo;iHMbie npe^inocbuiKH na 
MecTax. CTOJib >Ke HepejiecooGpaaHo Haxo;iHTbca mhc bo OpaHpHH, rjie ceS- 
Hac jiHCKpejiHTHpoBaH HacTOJibKO, HTO, BBHjiy nocToaHHoro Ha;i3opa 3a mhoh, 
He Mory npHHaTb hh MaJienuiero ynacTHa b pa 6 oTe MecTHoro ^jBHaccHHa. 
Bot noHCMy a oGpaniaiocb b LI,K BKn(6) c npocbGoii jjaTb mhc paapemeHHe 
H B03Moa(HOCTb npHexaTb B CCCP, r;ie a c 6 oabmHM aceaaHHCM npHMy ynac- 
THe Ha o^zjHOM H 3 (})poHTOB Tpyjja, o HCM a npocHH yace LI,K BKn(6) ;iBa ro^a 
Haaajl, b aHBape 1933 r. K cKaaaHHOMy Bbime cHHTaio Heo 6 xo;iHMbiM ;io 6 aBHTb, 
HTO aHapxHHecKoe pyKOBO^CTBO Bcex CTpan pacnpocTpanaeT 060 mhc cayxH, 
KaK o « 6 oabHieBHCTCKOM uinHOHO). (...) no3ace 060 mhc b aHapxHHecKOH npec- 
ce McnaHHH, BoarapHH, OpaHpHH, CeB<epHOH> Amcphkh h .ijp. CTpan 6 bmH 
HancHaTaHbi MHoroHHcaeHHbie CTaTbH, cmbich KOTopbix CBO.ziHaca k TOMy, hto 
a aBJiaiocb OTKpbiTbiM GoabuieBHCTCKHM arcHTOM. Pa.zi aHapxHCTOB BbicKaabiBa- 
HH MHC 3Ty MblCHb HhBo HHHHO, HhGo HHCbMCHHO. MOH HpOTHBHHKH H3 aHap- 
KHHCCKoro aarepa CTapaiOTca Bhtb Mena raaBHbiM o6pa30M 3 toh CTopoHoił. 
BoKpyr Mena co3.iiaaacb coBepmcHHO HCTepnHMaa Mopaabnaa h noaHTHHe- 
CKaa aTMOC(})epa, npn KOTopoił HHKaKaa nao.iiOTBopHaa pa 6 oTa c Moeił CTopo- 
Hbi HCBOBMoacHa. E.iiHHCTBeHHbiH Bbixo.li H3 3Toro HCTepHHMoro H 6ecnoae3Horo 
.ijaa KOMMyHHCTHHecKOH nponaraH.zibi noaoaccHHa - 3 to moh 0 Tbe 3 .ii b CCCP, 
OTKpbiTbiił pa3pbiB c aHapxHHecKOH cpenoił h oTKpbiToe npHcoenHHCHHe 

K BKn(6)»2^. 

0T3biBbi HO HHHHH KoMHHTcpHa, IJ,K BKn(6) H OFMy, xapaKTepH- 
3yK)HiHe ero, kbk arcHra coBeTCKHX cneH,caya(6, 6bmH caMbie óaaronpHar- 
Hbie. TaK E.M. .SpocaaBCKHH, b to BpcMa nacH M,KK h KMK BKn(6), npen- 
cenareab BcecoK)3Horo oBniecTBa CTapbix GoabmcBHKOB h BOMK, 17 aBrycra 
1934 r. B HHCbMC A.A. TKnanoBy, ccKperapio LI,K h Haeny OpraHHaapHOHHoro 
6K)po LI,K BKn(6), yTBepacnaer: «no noBony 6<biBmero> aHapxHCTa ApuiH- 
HOBa CHHTaio Heo6xOHHMbIM BbICKaaaTb CBOe MHCHHe, OCHOBaHHOe H Ha 0T3bI- 

” TaM ace. JI.246. 
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Bax paGoTHHKOB orny H HaUIHK KOMHHTepHOBCKHX TT., 3HaK)mHX O HCM. Oh 
HCJ ioBCK 6e3ycjioBHo Haiu. Oh 3to .iioKa3aji Heo.aHOKpaTHo BbicTynjicHHaMH 3a- 
rpaHHpeił npoTHB aHapxHCTOB. Te cHHTaioT ero areHTOM CoBeTeKoro CoK)3a. 
no eyTH .aejia 3to Bepno. no .aanbKeSmee ero npe6biBaHHe b tbkom nojioace- 
HHH, B KaKOM OH Haxo.iiHTca, He.iionycTHMO. Oh (J)opMeHHO roJio.aaeT, ne HMea 
HHKaKOH onpe.iiejieHHOH pa6oTbi. nnicro o hom ne 3a6oTHTea. R aa to. htoGłi 
paapemHTb eMv BepHyTbea b CCCP »^l OTy xapaKTepHCTHKy no.iiTBep>K.iiaeT aa- 
HHeKa, eoeTaBJieHHaa b TYTE npn nKB/], CCCP: «3a BpeMa eBoero npeGbiBa- 
HHa BO (l>paHH,HH APllinnOB HOflBepr KopennoMy nepeeMOTpy eneTOMy eBo- 
Hx nojiHTHHeeKHx B3rjiH.iioB, HTo HpHBejio ero K paapbiBy c MAXnO h pyeeKoił 
aHapxHHecKOH KOJioHHeił b napnace h nepexo.iiy na nporpaMMHbie h TaicTHHe- 
CKHe HOBHpHH KoMHHTopHa. B 1932 r. APinnnOBEIM 6biJio noenano b n,K 
BKn(6) aaaBJieHHe e xo.iiaTaHeTBOM o paapemeHHH eMy Bbe3.iia b CCCP Bonpoc 
o paapemeHHH eMy Bbea^ija b CCCP 6biii oeTaBnen otkpbitbim h ApmHHOBy 
6bino npe.iiJio>KeHo, ocTaBaaeb aa rpannuen h KOHTaKTHpyaeb e pa6oTHHKaMH 
KoMHHTepna, BeeTH pa6oTy no enjioHeHHio cHMnaTH3HpyK)mHx CCCP npo- 
jieTapeKHx ojieMeHTOB b aana^anoM aHapxo-.iiBH>KeHHH, npoBe.iieHHH TaicrHKH 
e.iIHHoro (j)poHTa h paaoEjiaHeHHio eoflepacanna aHTHCOBeTCKOH nponaraH.abi 
H KaHHTynaHTCKOH TaKTHKH pyKOBO^zjeTBa aHapx<HHeeKHX> eoioaoB. Otb pa6oTa 
npoBo.iIHJiaeb APllinnOBEIM b TeneHHe noeJie.iiHHX .ziByx JieT»^®. ArenTypnaa 
pa6oTa 6bma B03Harpaa(.JieHa h 9 Hoa6pa 1934 r. no pemennio noJiHTEiopo n,K 
BKn(6) OH HOJiyHHJi npaBo na Bbe3.ii b CCCP^°. 

Bhobb o HeM BenoMHHJiH oeeHbK) 1936 r, Korna (|)opMHpoBajiaeb 
EapcenoHeKaa rpynna BoeHHbix eoBeTHHKOB. TaK, B.A. AHTOHOB-OaeeeH- 
Ko, reHepajibHbiił Koneyn CCCP b Bapcejione HHcan 24 eeHTa6pa 1936 r. 
JI.M. KaranoBHHy: «Co mhok) nano 6 TaKace o6eynHTb Bonpoc o6 ApmHHOBe. 
R c HHM roBopHJi: OH Mor 6bi HOMOHb B pa3roBopax e aHapxaMH 
H B HHeHHpHpOBaHHH HeHaTH))^'. ToM HO MOHOe, HOT HH(j)OpMaH:HH O TOM, HTO 


TaM ace. JI.242. 

2“' TaM ace. JI.244. 

3" TaM ace. JI.243. 

31 BecTHHK ApxHBa npeanacHTa Pocchhckoh (EeaepaHHH. CCCP h ipaacaaHCKaa BOHHa 
B HcnaHHH: 1936 - 1939 rouM. M. 2013. C.70. 
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B 1936 r. ApuiHHOB 6biJi npHBJie^eH k pa6oTe no cGnn^ennio ncnancKHK anap- 
XHCTOB c CCCP. BosMoacHO, K ero noMomn pemnjiH ne npnóeraTb. 

BnEManne cobctckhk cneLi,CJiya(6 k pocchhckhm anapancraM 
B McnaHHH coKpananocb n jjajiee. TaK, B. Kphbhukhh b cboch CTarbe «PyKa 
CTannna b HcnaHHH» («The Saturday Evening Post», JV 2 43, 15 anpeJiH 
1939 r.), a sarcM b BocnoMKnannaK, yTBepacjiaii, nro na Omy paGoraii Jinjiep 
«pyccKOH anapKHHecKOH rpynnbi b Hapnace)), BHeflpennbiH b anapancTCKne Kpy- 
rn BapceaoHbP^. Ho caoBaM KpnBnpKoro, on Ben 6ece;ibi «co cbohmh e^nno- 
MbinmeHHHKaMH h3 pa3Hbix noaHTHHecKHX napTHH», HanpaBaennbie na to, hto- 
6bi «no,aToaKHyTb co6eceflHHKOB na pncKOBanHbie AeiłcTBna, jiatonine b pyKH 
orny noBo^i Toro, HTodbi hx ynnnToacHTbP^^ B otbct pe^jaKpna acypnana 
«^eao Tpy;ia» noTpedoBaaa jioKaaaTb nojiannHOCTb HH(|)opMaLi,HH, naaBaB (j)a- 
MHanio arcHTa. He^ocKaBannocTb 6bma pacpenena, KaK npoBOKapna b OTHome- 
HHH K pyccKHM aHapxHCTaM, peHCTBOBaBuiHM B BapceaoHe^'^. 

Meacpy tcm, arenTOM coBeTCKHX cnepcayacd 6bm ynoMHnaBuiHH- 
ca naMH M.M. BpenpcTcp, acypnaancT, nncaBuinn b OMnrpaHTCKon npecce 
nop nccBpoHHMOM «ApTeMbeB». Cbin odpyceBmero paTHannna, popHBUiHHca 
B 1890 r. B CaHKT-neTep6ypre, on okohhhji topnpHHecKnn (jjaKyabTeT Canicr- 
-ncTepOyprcKoro ynHBepcHTeTa. B 1920-1922 r. npoacHBaa b aaTCM 

Bepnyaca b CCCP, rpe paOoTaa b Koonepapnn. B nanane 1920-x rr. on npn- 
MKHya K nopnoabHOH aHapao-MHCTnnecKon opraHHBapnn «TaMrLnHepoB», ocno- 
BannoH A.A. KapeannbiM. B to ace caMoe BpcMa BpenpcTcp npHnaa npaBocaa- 
BHe, ycTanoBHB CBaan c onnoBHpnoHHbiMH pepKOBHbiMH KpyraMH. B 1926 r. 
OH Bomea b komhtct no yBCKOBenennio naMaTH Kapeanna, aaTCM caaa naenoM 
AnapannecKOH ceKunn Myaea n.A. KponoTKnna. B 1929 r. BpenpcTcp yexaa 
B napnac, BbiBeaa pap poKyMCHTOB. B tom nncae - pyKonncb cOopnnKa pep- 
KOBHoił onno3HpHH «^eao MHTponoanTa Cepmap n Maninnonncnyio Konnio 
nbecbi H.C. FyMnaeBa «OTpaBaeHHaa TyHHKa». nocaepnee o6cToaTeabCTBO, 
B coHCTannH c ocBepoMaennocTbK) BpenpcTcpa o neaeraabnbia rpynnax 
B CCCP H apecTax hx naenoB, Bbi3Baao nopoapenna b ero CBaaaa c Omy 


IlHTHpyeTCfl no: Kto npoBOKaTop? // /lejio rpyiia. JY 2 106. Anpenb - Mail 1939. C.l. 
KpHBHiiKHH B. 6biJi arenTOM CTannna. http://scepsis.net/library/id_566.html (20.05.2016). 
Kto npoBOKaTop? C.l. 
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npH 3T0M jio 1935 r. OH nepenHCbiBajica c A.O. Cojiohobhh, bjjoboh jiHjiepa 
aHapxo~MHCTHKOB. EpeH^jcTeji nyÓJiHKOBaji CTaTbH b raacTC «PaccBeT» h acyp- 
Haae «npo6y5KiteHHH», H3jiaBaBmHxca b CLIIA h 6iih3khx aHapxo-MHCTHKaM. 
COTpyjIHHHaJl OH H B HaH:HOHaJlHCTHHeCKHX H3;iaHHaX («nyTb», «Ml[aflOpOC- 
CKaa HCKpa» h ^p). /],jm ero noJiHTHHecKHX bbejm^iob 6biJio xapaKTepHO conera- 
HHe HjieH aHapxH3Ma, xpHCTHaHCTBa h HapHOHajiHBMa. OKaaan oh nojiJiepacKy 
H «MJia;iopoccaM», nojiJiepacHBaBmHM CCCP h aceaaBHiHM npeoGpaaoBaTb ero 
B npaBoejiaBHyio HMnepHio, (j)aKTHHeeKH - b (J)aHiHeTeKoe roeyjjapeTBo. Bbi- 
eryHHB na hx eo6paHHH b Hapnace e npHBereTBeHHOH peatio, BpeH^jere;! 
oBbaBHH ee6a npefleraBHTeaeM «no;inoabHbix o6mecTBeHHbix TenenHii)) 
CCCP. C6aH3Haea oh h e MaeoHeKoił aMHrpapHeił, BerynHB b 1932 r. b aoacy 
«CeBepHoe eHaHHe»^^. 

CKaH.aan Bbi3Baa .iioKaa.ii BpeHuerena «0 raiiHOM OpneneKOM ubh- 
aceHHH B eoBereKOH PoeeHH», npoHHTaHHbiił b aoace «CeBepHaa 3Be3na» 
1 HK)Ha 1933 r. Onnpaaeb na nyóaHKapHH b eoBercKOH npeece oh paeeKa- 
3aa o6 «Abtohomhom pyeeKOM MaeoHeTBe», BoaraaBaaeMOM B.B. Knpn- 
HeHKo-AerpoMOBbiM. EoabuiHHeTBo HaenoB aoacH, b tom HHeae HHcaTeab 
M.A. OeoprHH, eoHyBeTBOBaBHiHH HneaM aHapxH3Ma, BoenpHHaan Bbierynae- 
HHe, KaK npoBOKapHK) eoBeTeKHX enepeayacE^*^. ^OKaan EpeHucrena enpoBO- 
UHpoBaa «pyKOBOHHTeaeH BeanKoił JIoacH OpaHpHH bo raaBe e B.A. Harpon- 
eKHM BbieryHHTb e HHHpnaTHBOH Boapoacnenna TaiiHbia MaeoHeKHX pa6oT 
B PoeeHH»^^. Ho nannbiM «PyeeKoro OTneaa» Biopo BneuiHeS nponaraHUbi HKT, 
M. BpeHUCTen paEoraa b HenanHH noeroaHHbiM KoppeenoHnenroM narcKO- 
ro anEepaabHoro eacenneBHHKa «Politiken» h MncJiopMapHOHHoro arenreTBa 
«Eseandinavia», a raKace napHaccKHX pyecKoa3biHHbix raaer «Bo3poacneHHe» 
H «noeaenHHe HOBoeTH». Ho HHcJiopMapHH h 3 Toro a<e HeroHHHKa H3BeeTHo, 
HTO OH eoTpynHHHaa h e npocjiamHeTCKHM eacenneBHHKOM «Berlingske Ti- 

Kochk O.B. FoJioca h3 Pocchh. OnepKW HCTopHH c6opa h nepeaaHH sa rpaHHuy HH(|)opMaqHH 
o noJioJKeHHH BepKBH B CCCP (1920-e-HaHajio 1930-x rn). M. 2011. C. 178-182,186-191; Opuen 
poccHHCKHK TaMDJiHepoB. ToM I. M. 2003. C.31, 109, 111, T. II. C.34, 252, 275, 289; Hhkhthh 
A.JI. Mhcthkh, poseHKpeiliiepbi h TaMnnnepŁi b coBeTCKoil Pocchh: HCCJieaoBaHna h MaTepnaiibi. 
M. 2000. C.104, 310-311; CepKOB A.H. HcTopna pyccKoro MacoHCTBa XX BCKa. B 3 t. M. 2009. 
T.2. C.215;TaM>Ke. T.3.C.36. 

CepKOB A.H. Yk. coh. T. 2. C.138. 

” TaM >Ke. 
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dende», BbixoAHBmeM na ;iaTCKOM aatiKe. B HcnanHH EpeH^jcTeji BCTynHJi 
B CHH^iHKaT noJiHrpa(j)HH HKT^*. IlojioapeHHa b ero a;ipec BbisBajio to o6cto- 
aTenbCTBo, hto oh odbaBJian ce6a nojiHOMOHHbiM npejicTaBHTejieM «TaHHOH 
aHapxHHecKOH opraHHsapHH na TeppHTopHH CCCP, peJiHrH03H0-MHCTHHecK0H 
TCHjieHpHH, HaabiBaeMoił “OpjjeH (pbmapcKHii) cBCTJioro rpa;ia”». OjinaKo 
;iBH>KeHHe aHapxo-MHCTHKOB y^e 6bmo paarpoMJieHo. rpynna «BopoBOH» o6- 
BHHajia ero b erpeMJieHHH HenoJibaoBaTb opraHHsapHH aHapxHeTOB ana npona- 
raHjlbi «MHeTHHeeKo-peiiHrH03Horo aHapxH3Ma». Odpanianoeb BHHMaHHe h na 
TOT (J)aKT, HTo B PoeeHH OH HO HpeejiejioBajiea my, hto 6bmo nofloapHTenb- 
Ho Jina aKTHBHoro aHapxHeTa^^. B jjeKadpe 1937 r. BpeH^jere;! npoeHJi o Bery- 
HJieHHH B rpynny «BopoBOH». 25 aHBapa 1938 r. eMy dbino OTKaaaHO eo ejie- 
;iyK)HieH mothbhpobkoh: «BbiHieHa3BaHHbiH TOBapnm, aBJiaaeb eorpy^jHHKOM 
;iaTeKHx 6ypacya3Hbix raaer (no KoeBOHHbiM cBejjeHHaM, (j)HJio(j)aHiHCTCKHx) 
H dyayHH KoppeenomieHTOM b Eapcejione pyeeKoil jieMOKparaHeeKOH raaeTbi 
Uapu^łca (dloejieAHHe Hobocth», b oBoeił jjeaTenbHoeTH Haderaer aaniHHiaTb 
H nponaranjiHpoBaTb HjjeH h jjeaTeJibHoerb HKT h OjjHOBpeMOHHO era- 

parejibHo yKnoHaerea eoodrpaTb ajieeb o tom, hto oh HHHieT. BbimeyKaaaHHoe 
aaeTaBJiaeT nae ;iyMaTb, hto oTpeMJieHHe ero npoHHKHyrb b pa;ibi HOA o6b- 
aenaeTea aceJianneM toubko HcnoJibaoBaTb aHapxHHecKyK) opraHH3aH,HK) 
eBOHx jiHHHbK HHTepeooB))'^'. AHapxo-MHCTHHeeKoe ^BHaceHHe 6bmo odbaBJieno 
«o;iHHM H3 CHoeodoB ;iHCKpe;iHTaH,HH aHapxHHecKOH HjieH B Maeeax, neraacHo 
jlonyeKaeMOH HKB^»''^. 

Ho KpaiłHeH Mepe, e 1936 r. BpeH^jere;! jieHeTBHTejibHo padoran na eo- 
BeTCKyio paaBeflKy. Od 3 tom oBHjieTejibCTByeT K.B. XeHKHH: «B jjoMe jjareKo- 
-pyeeKoro aHapxHeTa (h arenra HKB/],), anaKOMoro mho ho Hapnacy, Bponerejia 
a HHor;ia Berpenaa Moaojjoro pyceKoro eBpea h 3 Hapnaca no (j)aMHaHH, eenn 
He OHiHdaioeb, Hapann. Oh Korjia-To dbm b Coioae BoaBpanienna, a b Hena- 
HHH HoneMy-To oKaaaaea b TpopKHeTeKOH naeTH. Toace KOMHeeapoM. IlpHHeM 
daranbOHHbiM! TpouRHerbi panbme Mena paarajjanH, b neM ryr jjeno, h kok- 

IISH. Federación Anarąuista Iberica Archiyes. Archiyo de la oficina... 24 b. 2. 

Ibid. 

H<I>A. 3flecb H jtajiee: <I>AH. Peat H^eT o <I>eflepaqHH AHapxHCTOB H6epHH. 

IISH. Federación Anarąuista Iberica Archiyes. Archiyo de la oficina...24 b. 1. 

Ibid. 
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HyjiH ero b tcmhom nepeyjiKe. Torjia BpoHCTeji oGBacHHJi mhc, hto repoS nan 
B 6opb6e c TpopKHCTCKo-(j)amHCTCKHM 0Tpe6beM. TaK hto b areHTypHoił pa6o- 
Te npoTHB TpopKHCTOB B McnaHHH OpjiOB Bce BpcMa onHpaJica na napnaccRyio 
peaHjieHTypy h c hch coTpy;iHHHaji»'^l C 1936 r. oh TaK>Ke pa6oTaii HeuiTaTHbiM 
coTpyjIHHKOM Hh(J)opm6k)po nocoJibCTBa CCCP bo OpaHpHH, coriiacoBbiBaa 
c HHM >KypHanHCTCKyK) jieaTejibHocTb. C 1940 r, bo BpcMa (j)amHCT- 
CKOH OKKynapHH OpaHpHH, BpeHjicTeji BoaraaBHJi ojjny h 3 pyccKHX rpynn 
ConpoTHBJicHHa, CBaaaHHyio c KOMMyHHCTaMH. C 1944 r. oh BCTynna 
B opraHH3aH,HK) CoK)3 pyccKHK narpnoTOB, a b 1946 r. noJiyHHJi coBCTCKoe 
rpaacjiaHCTBO. B 3to BpcMa oh bcji nponaraHjiy 3a nepexofl na «coBeTCKyK) 
ni[aT(J)opMy» cpejiH pyccKHX MacoHOB. B aBrycre 1953 r. no no^oapennio 
B paOore na coBCTCRyio paaBejjRy BpenjicTe;! 6biJi apecTOBan b Sana^HOM Bep- 
JiHHe, HO BCRope ocBoOoacjieH h onpaB^jan cy;iOM. B 1955 r. Bepnyjica b CCCP, 
rjie HOJiyHHJi cTaryc nepcoHantHoro nencHOHepa «3a aacjiyrH nepeji Pojjhhoh 
H BocHHbie aacjiyrH - ynacTHc b jibh^chhh ConpoTHBJicHHa bo (l)paHH,HH»'*''. 

Bo3Moa(Ho, 6y;iymHe Hccjie^oBaTejiH oOnapyacaT hobbic ;iaHHbie 
o jieaTenbHOCTH pyccRHX aHapxHCTOB b McnaHHH. Ho y>Re ccHnac neiibaa orpn- 
paTb HH ynacTHC repocB 3 toh crarbK b co6biTHax rpa>R.JiaHCROH bohhbi, hh hx 
pOJIb B paCnpOCTpaHCHHH aHapXHCTCROH BepCHH Co6bITHH Cpe.IIH pyCCROa3bIH- 
HOH nacTH HaccJiCHHa EBponbi h Amcphrh. 
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Russian anarchists in Spanish civil war 


The Russian anarchists took part in the events of the Civil war in Spain, 
primarily as propagandists. Some of them participated in the fighting on the 
side of the Republic. The article contains information about the attempts of the 
Soviet secret police to use the anarchist emigration of Russia for the implemen- 
tation of its agents in Spain. 
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PAMIĘĆ O WOJNIE DOMOWEJ 
I JEJ WPŁYW NA DZISIEJSZE 
SPOŁECZEŃSTWO HISZPAŃSKIE 


Wprowadzenie 

Hiszpania w czasacli Drugiej Republiki (1931-1936) była demokracją. 
Po przewrocie wojskowym, który stal się preludium do wybuchu wojny domo¬ 
wej, w Hiszpanii zatriumfował faszyzm spersonalizowany w dyktaturze Franco 
(1939-1975), a już w 1978 r., zgodnie z aktualną konstytucją hiszpańską, nastą¬ 
pił powrót do demokracji. 

Mając na uwadze fakt, iż historię piszą zwycięzcy, prawda o hiszpańskiej 
wojnie domowej przekazywana wiatach 1939-1975 nie pokrywała się z rzeczy¬ 
wistością i była obiektem manipulacji aż do nadejścia demokracji, a pojęcia ta¬ 
kie jak „krucjata”, „wojna o wybawienie” lub „wojna wyzwoleńcza” były używane 
przez reżim frankistowski, aby usprawiedliwić powód wybuchu konfliktu i jego 
dalszy rozwój. Taka interpretacja historii trwała aż do hiszpańskiej transformacji 
ustrojowej (1975-1978). Wtedy to ówczesne środowisko polityczne podpisując 
pakt z Moncloa, doprowadziło do tego, że „konieczne stało się zrekonstruowanie 
oficjalnej pamięci o wojnie domowej”. 

Wraz z transformacją ta wcześniejsza, frankistowska wizja wojny do¬ 
mowej zaczęła się zmieniać w kierunku mitu zbiorowej tragedii. Poszukiwanie 
pojednania, ład społeczny i budowa demokracji pojawiły się jako główne ramy 
umożliwiające wyjaśnienie wybuchu wojny i dalszego jej rozwoju. 
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Do dzisiaj wydawnictwa szkolne robią wszystko, co możliwe, aby uni¬ 
kać w podręcznikach tematów wzbudzających kontrowersje, i nie wchodząc 
w konflikty z różnymi grupami nacisku, wykluczają te tematy, które mogłyby 
być uznane za obrażliwe dla każdej ze stron'. Z drugiej strony na nowo pojawiła 
się próba manipulowania historią przez Hiszpańską Akademię Historii odnośnie 
do biografii Franco. Mianowicie w nowym hiszpańskim słowniku biograficznym 
(w opracowaniu), można znaleźć następujące fragmenty: „Francisco Franco 
szybko zasłynął z odwagi, którą wykazywał na polu bitwy (...)”; „Długa, trzylet¬ 
nia wojna, pozwoliła mu pokonać wroga, który na początku miał przeważające 
siły. Z tego powodu i wobec braku możliwych porozumień oraz mając na uwa¬ 
dze wrogość Francji i Rosji, zmuszony był nawiązać sojusz z Włochami i Niem¬ 
cami”; „Zaprowadził reżim autorytarny, ale nie totalitarny”. 

Sprzeciw prawie wszystkich ugrupowań politycznych zrodził potrzebę 
dokonania rewizji biografii generała Franco, jednakże aż do dzisiaj Hiszpańska 
Akademia Historii nie opublikowała ostatecznej wersji jego biografii. 

Jak już wcześniej podkreślono, hiszpańska wojna domowa cały czas jest 
obecna w społeczeństwie hiszpańskim w różnych kontekstach: poprzez opraco¬ 
wania, filmy poruszające temat konfliktu, debaty czy manifestacje. Istnieje jed¬ 
nak taki kontekst, który szczególnie rani i który Hiszpania już za czasów demo¬ 
kracji próbuje rozwiązać. Podczas gdy ofiary po stronie frankistowskiej otrzymały 
należny hołd i zadośćuczynienie, to ofiary po stronie republiki i represjonowani 
przez rząd Franco zostali całkowicie zapomniani aż do obecnych czasów. Na 
dodatek symbolika zwycięstwa faszystów w wojnie domowej i dyktatury Franco 
ciągle jest żywa w pomnikach, tablicach upamiętniających, nazwach ulic itp. 
Jest to sytuacja, której prawdziwa demokracja nie powinna tolerować. 

Musiało minąć prawie 70 lat, aby w roku 2007 zaaprobowano „akt praw¬ 
ny, w którym przyznaje się i rozszerza prawa i ustanawia środki na korzyść tych, 
którzy byli prześladowani i wobec których użyto przemocy podczas wojny do¬ 
mowej i dyktatury”. Ustanawiając ten akt, znany jako Prawo Pamięci Historycz¬ 
nej (cały czas będące tematem polemiki z powodu systematycznego sprzeci¬ 
wu wszystkich beneficjentów faszyzmu i dyktatury), ostatecznie zdecydowano 

' S.J. Poster, The struggle for American identity: treatment of ethnic groups in United States history 
textbooks, „History of Education”, 28 (3), 1999, s. 273-274. 
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W sposób zgodny z prawem zainicjować rozwiązanie wszystkich nierozstrzygnię¬ 
tych dotąd niesprawiedliwości w społeczeństwie hiszpańskim. Przy powstawa¬ 
niu tego artykułu skoncentrowano się na takich pojęciach jak: represjonowani 
i zaginieni, symbolika, rola Kościoła, transformacja ustrojowa, podręczniki 
i Prawo Pamięci Historycznej. Wszystkie są powiązane z wojną domową i z tym, 
jaką rolę odgrywa ona współcześnie w pamięci społeczeństwa hiszpańskiego. 

Represje i zaginieni 

Szacuje się, że w hiszpańskiej wojnie domowej zginęło 200 tys. osób, 
z tego 150 tys. zostało zamordowanych w strefie opanowanej przez buntowni¬ 
ków i w wyniku późniejszych represji frankistowskich. 

Reżim Franco od samego początku dbał, aby było głośno o ofiarach re¬ 
presji w strefie republikańskiej. Te ofiary miały zostać zidentyfikowane, a ich cia¬ 
ła ekshumowane, aby je godnie pochować. W tym celu, po zakończeniu wojny 
domowej, frankiści przeprowadzili obszerne dochodzenie, zwane Procesem Po¬ 
wszechnym, realizowane gmina po gminie, którego dokumentacja jest zachowa¬ 
na w Historycznym Archiwum Państwowym w liczbie ponad 1500 akt. Według 
uzyskanych w tym procesie wyników, liczbę ofiar represji republikańskiej ocenia 
się na 85 940, chociaż aktualne badania zaniżają ją do 50 tys. 

Proces Powszechny był obszernym procesem badawczym, któremu im¬ 
puls do działania dało Ministerstwo Sprawiedliwości po zakończonej wojnie 
domowej, aby udowodnić przestępstwa popełnione przez stronę republikańską, 
doprowadzając do licznych procesów sądowych przeciwko osobom odpowie¬ 
dzialnym za popełnione czyny. W 1969 r. (30 łat po zakończeniu wojny) specjal¬ 
nym dekretem przedawniono wszystkie przestępstwa popełnione przed 1 kwiet¬ 
nia 1939 r. Z drugiej strony przestępstwa zwycięzców nigdy nie były badane 
ani sądzone w okresie dyktatury frankistowskiej, mimo że niektórzy historycy 
i sędziowie utrzymują, iż doszło do ludobójstwa, w którym poza działalnością 
wywrotową wymierzoną w instytucjonalny porządek próbowano także doprowa¬ 
dzić do eksterminacji opozycji politycznej. 

W tak zwanej transformacji demokratycznej frankizm zabezpieczył 
przed dochodzeniem śledczym swoje zbrodnie prawem amnestii z 1977 r., usta- 
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nowionym między innymi po to, aby już w demokracji nie można było sądzić 
przestępstw popełnionych przez stronę faszystowską ani przez dyktaturę. 



Ryc. 1 Masowy grób w Burgos. Fosa comun en Burgos. Zdjęcie: Crónicas a pie de fosa. 

Po upadku faszyzmu i przywróceniu demokracji musiało minąć parę de¬ 
kad, aby opinia pubłiczna dokonała rewindykacji swojej pamięci. Rodziny repre¬ 
sjonowanych zaczęły dochodzić w sposób zorganizowany łokałizacji, a następ¬ 
nie ekshumacji ciał swoich krewnych, aby zagwarantować im godny pochówek. 
Trzeba tu podkreśłić, że to nie dzieci zaginionych, tyłko ich wnuki zaczęły się 
organizować, aby odnałeżć, ekshumować i dać godny pochówek swoim dziad¬ 
kom (niektórzy autorzy, tacy jak Gregorio Moran, wyjaśniają, że dzieci zaginio¬ 
nych wciąż jeszcze bały się represji). W tym cełu w 2000 r. stworzono Stowarzy¬ 
szenie dła Odzyskania Pamięci Historycznej, które nieśmiało zaczęło od petycji 
i ekshumacji zaginionych. Już w 2008 r., z wejściem w życie rok wcześniej Prawa 
Pamięci Historycznej, sędzia Sądu Narodowego Bałtazar Garzon skierował do 
urzędów i innych instytucji wniosek o podanie łist zaginionych w czasie woj¬ 
ny domowej i po jej zakończeniu. Otrzymał łistę 143 353 osób. Jego wniosek 
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spotkał się jednak z licznymi sprzeciwami ze strony Partii Ludowej^, Konferen¬ 
cji Episkopatu^ i armii (historycy, np. Julian Casanova, skrytykowali opór władz 
wojskowych przed udostępnieniem informacji). 

Trzeba tu wspomnieć, że Hiszpania niechlubnie wyróżnia się jako drugi 
kraj na świecie, po Kambodży, z największą liczbą zaginionych, których szczątki 
nie zostały odnalezione ani zidentyfikowane'*. Z tego powodu jeden z ustępów 
Prawa Pamięci Historycznej z 2007 r. (które będzie omówione szerzej w dal¬ 
szej części) zawiera plan stworzenia mapy masowych grobów. Aktualnie liczbę 
nielegalnych pochówków po egzekucjach podczas wojny domowej i w trakcie 
dyktatury określa się na 2000. Według Stowarzyszenia dla Odzyskania Pamięci 
Historycznej szacunek ten może się nawet podwoić. 

Między rokiem 2000 a 2012 odkopano tylko 332 masowe groby z reszt¬ 
kami 6300 zaginionych po egzekucjach wykonanych podczas wojny domowej 
i w trakcie dyktatury. Ostatecznie pod rządami Partii Ludowej Prawo Pamięci 
Historycznej zostało pozbawione mocy obowiązującej, tym samym tracąc moż¬ 
liwości finansowania założonych celów, co skutkowało praktycznym zatrzyma¬ 
niem prac ekshumacyjnych w latach 2013-2014. 

Symbole 

„Budowa pomników, posągów, oznakowanie ulic, placów, miejscowości, 
szpitali lub szkół jest aktem politycznym, przeprowadzanym przez lokalne wła¬ 
dze, zainspirowane koncepcją ideologiczną systemu politycznego, do którego 
należą” (Jesus de Andrćs Sanz). 

Symbole upamiętniające stronę faszystowską i dyktaturę, takie jak 
nazewnictwo, pomniki i tablice upamiętniające, były obecne w Hiszpanii od 
1939 r. Poza tym istnieje prywatna Fundacja Francisca Franco, utrzymywana 
ze środków publicznych pod przewodnictwem Carmen Franco, córki dyktato¬ 
ra. Wszystkie te symbole przetrwały okres transformacji demokratycznej i nie 
doczekały się żadnego porozumienia w sprawie ich usunięcia. Musiały minąć 
dekady, aby wraz z Prawem Pamięci Historycznej z 2007 r. zaczęto usuwać lub 

^ M. Nuńez, http://www.eldiario.es/clm/Memoria-historica-PP-Ley-enemigo_0_507800248.html 
(21.06.2014). 

^ J. Torrens, Incompetencia, „Periódico El Pais” (13.09.2008). 

Stowarzyszenie Sędziów dla Demokracji. Informacja prasowa (09.10.2013). 
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zastępować te symbole, które w każdym demokratyeznym kraju powinny zo¬ 
stać usunięte natyehmiast po upadku dyktatury. W tej sprawie artykuł 15 Prawa 
ustanawia, że „herby, znaki, tabliee i inne obiekty oraz wzmianki upamiętniająee 
personalnie lub zbiorowo bunt wojskowy, wojnę domową i represje dyktatury 
powinny zostać usunięte z budynków i miejse publieznyeh”. W konsekweneji 
administraeje publiezne przestrzegają tego prawa, ehoeiaż niektóre z nieh oeią- 
gają się, opóźniają praee lub stawiają wiele przeszkód - szezególnie te kierowane 
przez Partię Ludową. 



Ryc. 2 Usunięcie pomnika Franco w Santander. Zdjęcie: farodevigo.es 

Chociaż pomniki i nazewnictwo frankistowskie, mimo sprzeciwu w nie¬ 
których miejscach, są cały czas zastępowane, prawo przewiduje jeden wyjątek. 
Stanowi on, że usunięcie tych symboli „nie będzie możliwe w sytuacjach, gdy 
wystąpią powody artystyczne lub artystyczno-religijne chronione przez prawo”, 
i co za tym idzie, prawo to może znaleźć zastosowanie w przypadku kościołów 
i miejsc kultu. Z tej racji wszystkie symbole związane z frankizmem są i będą 
chronione i utrzymywane przez Kościół hiszpański. 

Od tego momentu przewodnim motywem dyskusji staje się Dolina Po¬ 
ległych. Uznani historycy, tacy jak Santos Julia, opisują ją jako „pomnik zwy¬ 
cięzców, który ma uczcić triumf krzyża i triumf krucjaty”. W takim samym to¬ 
nie historyk Julian Casanova przedstawia nam swoją wizję Doliny Poległych: 
„Ta demokracja nie wie, co ma zrobić z Doliną Poległych. Już dawno temu po¬ 
winno było się obalić mit, jakoby ten obiekt powstał jako hołd dla poległych 
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W trakcie wojny domowej, a tak naprawdę nie jest to nic innego niż miejsce 
upamiętniające samego Franco. Jest to najczystsza symbioza pomiędzy władzą 
religijną a polityczną”. 



Ryc. 3 Dolina Poległych Valle de los Caidos. Zdjęcie: Jon Kępa 

Usytuowana w górach na północ od Madrytu Dolina Poległych jest 
utworzona z dwóch miejsc kultu: opactwa benedyktynów oraz bazyliki wykutej 
w skale i ukoronowanej w swej zewnętrznej części krzyżem o wysokości 150 me¬ 
trów, gdzie oprócz Franco jest pochowana część „poległych za Fliszpanię”. Sam 
Franco nakazał jej budowę po zakończeniu wojny poprzez następujący dekret 
z 1 kwietnia 1940 r.: „Ogrom naszej krucjaty, heroiczne poświęcenia dla zwycię¬ 
stwa (....) nie mogą zostać uwiecznione przez zwykle pomniki, upamiętniające 
kluczowe wydarzenia naszej historii i momenty chwały jej synów. Niezbędne 
jest, aby kamienie tworzące budynki miały wielkość taką, jak w starożytnych za¬ 
bytkach, stawiających wyzwanie czasowi i zapomnieniu, konstytuujących miej¬ 
sce medytacji i odpoczynku. Tu przyszłe generacje oddadzą hołd tym, którzy zo- 
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stawili im w spadku lepszą Hiszpanię. Na ten eel wybrano miejsee odosobnione, 
gdzie wzniesie się olbrzymią świątynię dla naszyeh zmarlyeh. W niej przez wieki 
będzie można się modlić za poległyeh w obronie Boga i Ojezyzny. To miejsee 
wieeznej pielgrzymki, gdzie wielkość natury stanowić będzie godne tlo dla oto- 
ezenia, w którym spoezywają bohaterowie i męezenniey kruejaty”. 

Ofiejalna inauguraeja Doliny Poległyeh odbyła się 1 kwietnia 1959 r. 
i wówezas władze zwróeiły się do rodzin zwyeięzeów o pozwolenie na ekshu- 
maeje zwłok i przeniesienie ieh do nowego miejsea poehówku. Wobee małego 
odzewu na te petyeje (wielu żołnierzy faszystowskieh już zostało poehowanyeh 
na rodzinnyeh ementarzaeh), trzeba było się ueiee do ekshumaeji zbiorowyeh 
mogił żołnierzy republikańskieh, aby „wypełnić” nisze w kolumbariaeh, oezywi- 
śeie nie prosząe o pozwolenie ieh krewnyeh. 

W Dolinie Poległyeh spoezywają szezątki zarejestrowanyeh 33 833 osób, 
ofiar po obu stronaeh konfliktu, które od 1959 aż do 1983 r. były przywożone ze 
zbiorowyeh mogił i ementarzy z różnyeh prowineji Hiszpanii, aby je złożyć w ko¬ 
lumbariaeh indywidualnyeh i zbiorowyeh. Ze szezątków poehowanyeh tu osób 
zidentyfikowano 21 423 ofiary, a 12 410 osób pozostało nieznanyeh^ 

Prawo Pamięei Historyeznej odnośnie do tego pomnika, w artykule 
16 stwierdza, że: „Będzie zarządzany według norm dostosowanyeh dla miejse 
kultu. Stanowić będzie miejsee wolne od polityki, w którym zakazane są akty 
o naturze polityeznej (...) wyehwalająee wojnę domową, jej bohaterów lub 
frankizm” oraz że fundaeja zarządzająea Doliną „umieśei wśród swoieh ee- 
lów uhonorowanie i rehabilitaeję pamięei wszystkieh osób poległyeh w wyni¬ 
ku wojny domowej w lataeh 1936-1939 i w wyniku represji polityeznyeh, które 
po niej nastąpiły”. 

Problem, który generuje ten pomnik dla pamięei historyeznej ze wzglę¬ 
du na swój ogrom, także przez to, że jest grobem Franeo i Josćgo Antonia Primo 
de Rivery, lidera jedynej partii faszystowskiej uznawanej przez Franeo, oraz przez 
to, że jest miejseem poehówku tysięey republikanów, którzy nigdy nie eheieliby 
być tam poehowani, jest bardzo skomplikowany. Aż do ehwili obeenej prośby ze 
strony różnyeh rodzin, aby ekshumować z Doliny Poległyeh ieh krewnyeh, były 

^ Mapa de Fosas realizado por el Ministerio de Justicia, http://mapadefosas.mjusticia.es/exovi_ 
externo/CargarMapaFosas.htm. 
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odrzucane, ale ostatnio jeden z sędziów przyznał prawo do ekshumacji szcząt¬ 
ków dwóch rozstrzelanych braci republikanów, godząc się, by rodzina dala im 
„godny pochówek”. Ten wyrok praktycznie otworzył drzwi tysiącom innych ro¬ 
dzin do pójścia tą samą drogą. 

Kościół 

Spośród nowych zasad konstytucji z 1931 r. uchwalonych w stosunku 
do Kościoła istotne były: całkowita separacja Kościoła od państwa, zniesienie 
finansowania kleru (zlikwidowano wypłacane mu miesięczne świadczenia), la- 
icyzm w edukacji, uznanie małżeństwa cywilnego i rozwodu, podporządkowanie 
się wszystkim przepisom podatkowym w kraju, zakaz prowadzenia działalności 
przemysłowej, handlowej lub edukacyjnej i możliwość znacjonalizowania dóbr 
należących do Kościoła. 



Ryc. 4 Arcybiskup Santiago, prałat Muftiz de Pablos, w faszystowskim geście 
pozdrowienia Franco. Zdjęcie: Imagen de archivo. 
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Fakt, że Kościół nie popierał Repubłiki, jest oczywisty. Pozbawienie 
przywiłejów, brak kontrołi nad edukacją i brak finansowania przez państwo 
musiał być dużym ciosem dła tej instytucji. Dłatego też nie chciała ona uznać 
konstytucji. Tutaj trzeba podkreśłić fakt, że gdy Kościół hiszpański zachęcał do 
nieuznawania konstytucji i Drugiej Repubłiki, Watykan podejmował próby, aby 
jednak do takiego uznania doszło. W późniejszym okresie Stołica Apostołska 
zmieniała jednak swoją postawę, m.in. poprzez encykłikę Dilectissima Nobis 
z 1933 r., aby już w roku 1939, po zakończeniu wojny, pogratulować Franco „ka¬ 
tolickiego zwycięstwa”. 

Charakter krucjaty miał całkowite poparcie Kościoła hiszpańskiego 
(patrz; informacja kardynała Gonia dła Watykanu z 13 sierpnia 1936 r.), który 
w każdym momencie wspierał buntowników i faszystów - począwszy od logisty¬ 
ki po walkę z bronią w ręku. Na temat represji republikańskich wobec Kościoła 
ksiądz Antonio Montero Moreno opublikował w 1961 r. jedyne systematyczne 
opracowanie podające dane ofiar. Według niego w strefie republikańskiej zostało 
zamordowanych 6842 osób powiązanych z Kościołem. 

Po zakończeniu wojny domowej Kościół hiszpański odzyskał główną rolę 
w społeczeństwie, żyjąc w pełnej symbiozie z dyktaturą. Wówczas to kościo¬ 
ły wypełniły się tablicami upamiętniającymi „poległych za Boga i Ojczyznę”. 
Usprawiedliwianie wojny i faszyzmu ze strony Kościoła mogłoby się tylko zmie¬ 
nić za sprawą ducha odnowy związanego z łł Soborem Watykańskim i poprzez 
refleksję nad zmianami w kierunku demokracji. Trzeba podkreśłić ważne po¬ 
parcie ze strony pewnych sfer Kościoła dła demokratów i partii politycznych 
działających w podziemiu. Zaczynają się wtedy także pojawiać odmienne gło¬ 
sy wewnątrz Kościoła, krytyczne wobec wojny domowej. W listopadzie 1963 r. 
opat klasztoru Montserrat, Aureli Maria Escarrć, w wywiadzie dła francuskiego 
dziennika „Le Monde” ogłosił brak wolności w Hiszpanii. W sprawie kampanii 
na rzecz 25 łat pokoju powiedział: „Nie mamy za sobą 25 łat pokoju, lecz 25 łat 
zwycięstwa. Zwycięzcy, wliczając w to Kościół zobligowany do wałki po stro¬ 
nie frankistowskiej, nie zrobili nic, aby zakończyć z tym podziałem na zwycięz¬ 
ców i pokonanych. To, niestety, jest jedna z największych porażek tego reżimu, 
o którym się mówi, że jest katolicki, ale w którym państwo nie przestrzega pod¬ 
stawowych zasad chrześcijaństwa”. 
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Już za czasów demokracji, w 1986 r., Kościół hiszpański wywołał pole¬ 
mikę, ogłaszając jedne z pierwszych beatyfikacji męczenników hiszpańskich 
z wojny domowej, które mają swoją kontynuację aż do dziś. W 2007 r. w Waty¬ 
kanie, dwa miesiące przed opublikowaniem Prawa Pamięci Historycznej, doszło 
do zbiorowej beatyfikacji 498 męczenników z czasów wojny domowej. To powią¬ 
zanie Kościoła z wojną domową, często rozdrapujące stare rany, trwa do dzisiaj. 
Historyk Julian Casanova opisuje to tak: „Zwierzchnicy Kościoła katolickiego 
nigdy nie potępili buntu wojskowego, który rozpętał wojnę domową, także nie 
widzą potrzeby, by prosić o wybaczenie za udzielone błogosławieństwo i popar¬ 
cie dla przemocy frankistowskiej podczas wojny i następnie długiej dyktatury. Są 
to echa przeszłości, echa konfliktu, który przetrwał w pamięci o wojnie domowej 
i dyktaturze”, ł z tych właśnie powodów Kościół hiszpański próbował przeciw¬ 
stawić się Prawu Pamięci Historycznej z 2007 r.®. 

Prawo Pamięci Historycznej 

Prawo z 26 grudnia 2007 r. ustanawia w swym artykule główny cel: „Ten 
akt prawny ma na celu uznać i poszerzyć prawa ofiar prześladowań lub przemocy 
z przyczyn politycznych, ideologicznych lub wiary religijnej podczas wojny do¬ 
mowej i dyktatury, sprzyjać odnowieniu moralnemu i zadośćuczynieniu ich oso¬ 
bistej i rodzinnej pamięci, i przyjąć dodatkowe środki przeznaczone na zlikwido¬ 
wanie podziału między obywatelami, wszystko to w celu promowania spójności 
i solidarności między różnymi generacjami obywateli hiszpańskich i oparte na 
zasadach, wartościach i wolności konstytucyjnej”. Prawo, szukając zadośćuczy¬ 
nienia, zarówno moralnego, jak i ekonomicznego (likwidacja wyroków, renty dla 
sierot, wdów, wdowców, wygnanych, żołnierzy Brygad Międzynarodowych itd.), 
ustanawia ponadto pomoc w lokalizacji i identyfikacji ofiar, a także usunięcie 
z miejsc publicznych wszystkich symboli związanych z frankizmem. 

Ustanowienie tego prawa miało na celu zrekompensować w jasny i do¬ 
bitny sposób bezzasadny zamach stanu, 40-letnią dyktaturę wojskową i cichą 
zmowę rządzących elit w okresie transformacji ustrojowej. Miało na celu usza- 


® J. Arostegui, La Ley de Memoria Histórica: reparación e insatisfacción, Ministerio de Education, 
Cultura y Deporte, 2009. 
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nować sprawiedliwość i demokrację, które wcześniej musiały ustąpić miejsca 
tym haniebnym wydarzeniom. Można mieć nadzieję, że rozpoczęta droga zbliży 
Hiszpanię do stania się krajem w pełni demokratycznym. 
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Memory of The Spanish Civil War 
and its impaet on today’s Spanish soeiety 


This article introduces the generał outline of the influenee of the Spa¬ 
nish Civil War on the present-day Spanish soeiety in various aspeets. The au- 
thor is perfeetly aware of the faet, that it is not possible to exaust the subjeet in 
one artiele. Therefore some of the major aspeets of The War have been ehosen. 
These aspeets seem to raise intense emotions in soeiety to this day. Furthermo- 
re, the evolution of The War in time bas been summarised as well as the aetual 
State of affairs after the introduetion of the Ffistorieal Memory Aet in 2007. 
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BELCHITE - POLE BITWY, 
MIEJSCE PAMIĘCI 
I „PRZESTRZEŃ DLA POKOJU” 


Wojna liiszpańska w latacli 1936-1939 jest dość dokładnie opisana 
w polskiej literaturze naukowej i popularnej'. Na zainteresowanie rodzimyeh ba- 
daezy, publieystów i literatów jej problematyką wpłynęła okoliezność, iż wzięło 
w niej ezynny udział kilka tysięey polskieh oehotników, w większośei waleząeyeh 
w oddziałaeh wiernyeh republiee - Brygadaeh Międzynarodowyeh^. Mimo że 
rząd 11 Rzeezypospolitej pozbawił ieh za to obywatelstwa^ nie przestawał aktyw¬ 
nie wspierać republikanów oraz rebeliantów, sprzedająe obu stronom konfliktu 
spore ilośei broni (m.in. ezołgów i samolotów), amunieji oraz innego materia¬ 
łu wojennego^. Przebieg wojny był też przedmiotem gorliwego zainteresowa¬ 
nia polskiego wywiadu wojskowego^, a po obu stronaeh frontu działali polsey 


' M. Bednarczuk, Obraz hiszpańskiej wojny domowej lat 1936-1939 w piśmiennictwie polskim, 
Toruń 2008. 

^ L. Wyszczelski, Walka zbrojna Polaków w obronie Republiki Hiszpańskiej, w: Wojna domowa 
w Hiszpanii 1936-1939 w polityce międzynarodowej, red. A. Czubiński, Poznań 1989, s. 267-283; 
tenże, Bohaterowie stu bitew. Warszawa 1986; tenże. Dąbrowszczacy, Warszawa 1986. 

^ Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 26 lutego 1938 r. o zmianie rozporzą¬ 
dzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 7 czerwca 1920 r. w przedmiocie wykonania ustawy 
z dnia 20 stycznia 1920 r. o obywatelstwie Państwa Polskiego (Dz. U. z 1938 r, nr 16, poz. 114). 

J.S. Ciechanowski, Podwójna gra. Rzeczpospolita Polska wobec hiszpańskiej wojny domowej 1936 
-1939, Warszawa 2014. 

^ R. Majzner, Wojna domowa w Hiszpanii 1936-1939 w obserwacjach i analizach Oddziału II Szta¬ 
bu Głównego Wojska Polskiego, Radomsko 2012. 
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korespondenci wojenni®. Polski wkład w ten fragment dziejów Europy opisują 
również liczne publikacje wspomnieniowe uczestników walk, które ukazały się 
drukiem głównie w okresie PRL-u^ (choć nie tylko®). Wobec tego czytelnikowi 
krajowemu znane są z grubsza przyczyny i przebieg wojny domowej w Hiszpa¬ 
nii'^ oraz ideologie polityczne walczących stron. Z pewnością wielu Polaków zna 
również epizod tego konfliktu związany z walkami o aragońskie miasto Belchite, 
położone niedaleko Saragossy. 

W rodzimym piśmiennictwie poświęconym wojnie hiszpańskiej bitwa 
o Belchite była niegdyś jednym z popularnych tematów'® - ze względu na rolę, 
jaką odegrał w zdobyciu miasta generał Karol Świerczewski „Walter”". Ponieważ 
władze PRL-u kreowały go (pośmiertnie) na wybitnego dowódcę i bohatera wo¬ 
jennego, znaczenie walk o Belchite we wrześniu 1937 r. celowo wyolbrzymiano, 
a z czasem obrosły one mitem'^. W ostatnim dwudziestoleciu pojawiły się jed¬ 
nak próby odmitologizowania tego tematu oraz przedstawienia go z innych 
punktów widzenia. Zwłaszcza w popularnonaukowych opracowaniach zaprezen¬ 
towane zostały nowe, interesujące wątki i relacje'®. Są one jednak z reguły słabo 
udokumentowane, a niekiedy zawierają błędy i pomyłki - dość powiedzieć, że 
niektórzy polscy autorzy nie potrafią nawet poprawnie zapisać nazwy miasta'"'. 

^ J. Giertych, Hiszpanja bohaterska. Warszawa 1937; K. Pruszyński, W czerwonej Hiszpanii, War¬ 
szawa 1937; A, Sikorski, Łuna nad Hiszpanią, Warszawa 1938. 

^ S. Ajzner, Madryt—Saragossa, Warszawa 1961; E. Dworkin, Krew nie tylko na arenie (wspomnienia 
hiszpańskie 1936-1939), Warszawa 1985; Z. Szleyen, Wiatraki i Messerschmitty, Warszawa 1965. 
® S. Stein, Moja wojna w Hiszpanii, Kraków 2015. 

M. Bron, E. Kozłowski, M. Techniezek, Wojna hiszpańska 1936-1939. Chronologia wydarzeń 
i bibliografia, Warszawa 1964. 

M. Bron, Zdobycie Quinto i Belchite. (Ze wspomnień o generale Świerczewskim), „Polska Zbroj¬ 
na”, 103, 1949, S.4. 

*’ Polacy walczyli pod Belchite również wcześniej - 2. Pułk Piechoty Legii Nadwiślańskiej wziął 
czynny udział w bitwie o miasto stoczonej 18 czerwca 1809 r. w trakcie wojen napoleońskich. 

W Kozlowicz, Echo hiszpańskich dzwonów, „Żołnierz Wolności”, 73, 1962, s. 3. 

M.J. Chodakiewicz, Zagrabiona pamięć: wojna w Hiszpanii 1936-1939, Warszawa 2010; 
T. Zubiński, General Franco i jego Hiszpania (1892-1975). Biografia niepoprawna politycznie. 
Warszawa [2014]. W języku polskim ukazały się też podobne prace autorów zagranicznych, np. 
E Moa, Mity wojny domowej. Warszawa 2007; A. Beevor, Walka o Hiszpanię 1936-1939. Pierwsze 
starcie totalitaryzmów, Kraków 2009; J. Eslava Galan, Niewygodna historia hiszpańskiej wojny do¬ 
mowej, Wroclaw-Poznań 2010. 

T. Nowakowski, M. Skotnicki, Legion Condor. Hiszpańska wojna Hitlera, Warszawa 2011, s. 
111-112; T. Zubiński, Wojna domowa w Hiszpanii 1936-1939, Poznań 2015, s. 593. 
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Celem niniejszego tekstu jest przypomnienie wojennyeh, burzliwyeh 
losów Belehite - ze szezególnym uwzględnieniem roli, jaką w walkaeh o miasto 
odegrały oddziały anarehistyezne. Rola ta jest bowiem w większośei istniejąeyeh 
publikaeji przedstawiana bardzo jednostronnie, umniejszana lub wręez pomija¬ 
na. Zaprezentowane zostaną również dzieje powojennego Belehite, które doeze- 
kało się miana „miasta-widma” {ghost town)'^, będąe wyjątkowym przykładem 
miejskiego krajobrazu kulturowego zniszezonego przez konflikt zbrojny i za- 
ehowanego jako świadeetwo dla przyszłyeh pokoleń. Stało się ono zatem miej- 
seem pamięei, podlegająeym uwarunkowanym polityeznie przeobrażeniom, 
a od niedawna funkejonująeym pod nazwą „przestrzeni dla pokoju” - przestrze¬ 
ni, w której paradoksalnie weiąż toezy się walka ideologiezna (uezestniezą w niej 
również anarehiśei). Powiązana jest z tym błyskotliwa kariera Belehite w litera¬ 
turze pięknej i sztuee - zwłaszeza filmowej (przy ezym pierwszy obraz o walkaeh 
w rejonie tego miasta został nakręeony z iniejatywy anarehosyndykalistów). Za¬ 
prezentowany zostanie także dorobek naukowy historyków i areheologów bada- 
jąeyeh przeszłość miasta w kontekśeie dziedzietwa wojny domowej i dyktatury 
frankistowskiej w Hiszpanii. 

Walki o Belehite w trakcie wojny domowej w Hiszpanii 

Walki o Belehite rozpoczęły się już w 1936 r. w ramach działań wojen¬ 
nych na froncie aragońskim (wschodnim). W lipcu tegoż roku z katalońskiej 
Lleidy (Leridy) ruszyła na zachód ofensywa milicji robotniczych, w większości 
anarchistycznych. Natarcie to znane jest też jako „marsz Kolumny Durruti” na 
Saragossę. Jak się wydaje. Kolumna była najliczniejszą formacją bojową anar¬ 
chistów podczas całej wojny, liczącą ok. 8000 ludzi. Należy jednak sądzić, iż 
wbrew nazwie nie była ona zwartym oddziałem wojskowym pod jednorodnym 
dowództwem. W jej skład wchodziły bowiem zróżnicowane pod względem li¬ 
czebności i uzbrojenia grupy milicjantów-członków CNT, FAI, UGT i POUM'® 

** C.D. Eby, Comrades and Commissars: The Lincoln Battalion in the Spanish Civil War, Univer- 
sity Park 2006, s. 228. 

CNT - Confederación Nacional del Trabajo (Krajowa Konfederacja Pracy) - anarchosytrdyka- 
listyczrra centrala związków zawodowych,; FAI - Federación Atrarquista Iberica (Iberyjska Fede¬ 
racja Anarchistyczna) - organizacja zrzeszająca hiszpańskich i portugalskich anarchistów; UGT 
- Unión General de Trabajadores (Powszechny Związek Robotrrików) - jeden z najstarszych hisz- 


211 



Piotr Maliński 


(przy czym poglądy polityczne poszczególnych członków danej organizacji nie 
zawsze były zbieżne z jej doktryną). Również sam termin „kolumna” może być 
mylący, gdyż w istocie były to trzy lub cztery pododdziały (każdy pod innym 
dowództwem), atakujące na różnych kierunkach i odcinkach frontu: od miej¬ 
scowości Jaca na prawym aż po Montalban na lewym skrzydle. Nominalnie do¬ 
wództwo nad Kolumną sprawował Buenaventura Durruti - z zawodu kolejarz, 
anarchista, działacz polityczny i związkowy oraz lider ruchu robotniczego. Tak 
charakteryzuje go Franciszek Ryszka, notabene jeden z nielicznych polskich au¬ 
torów, którzy opisali szerzej republikańską ofensywę 1936 r. w Aragonii^^; „Dla 
ludzi z FAI, ale i dla wielu prostych robotników był już z dawna idolem. Te¬ 
raz stał się »mścicielem krzywdy robotniczej« (...). Durruti wzbudzał lęk (...). 
Równocześnie fascynował otoczenie. (...) W Katalonii stal się bohaterem dnia. 
(...) Durruti miał kwalifikacje niewielkie, ale zgodził się na doradcę wojskowego 
w osobie kapitana (później majora) Fnrique Perez-Farras'^, zawodowego oficera 
Mozos de Escnadra'"^ i gorącego sympatyka rewolucji. Dowództwo nad całością 
[Kolumny - RM.] miało raczej charakter moralny lub zgoła propagandowy”^”. 

Z mapy zamieszczonej w publikacji F. Ryszki^' wynika, że B. Durru¬ 
ti i E. Perez-Farras dowodzili zaledwie jednym z pododdziałów wchodzącym 
w skład Kolumny - tym, który nacierał z Lleidy (Leridy) przez Bujaraloz wła¬ 
śnie na Belchite. Katalońskim milicjantom nie udało się jednak opanować 
miasta. Również główny cel całej ofensywy - zdobycie Saragossy - nie został 
osiągnięty. Niepowodzenie operacji dało wielu opisującym ją autorom asumpt 
do gruntownej krytyki sposobów działania oddziałów anarchistycznych i kwe¬ 
stionowania ich skuteczności w realiach wojennych. Można nawet stwierdzić, 

pańskich związków zawodowych, założony w 1888 r.; POUM - Partido Obrero de Unificación 
Marxista (Partia Robotnicza Zjednoczenia Marksistowskiego) - hiszpańska komunistyezna partia 
polityezna, opozycyjna względem stalinizmu i Kominternu. 

Z wydanych po polsku publikacji o walkach na froncie aragońskim na uwagę zasługuje relacja 
angielskiego literata Georga Orwella, ochotnika w batalionie POUM: G. Orwell, W hołdzie Kata¬ 
lonii, Kraków 1985. 

Gytowany autor na kolejnych stronach swego dzieła stosuje trzy różne formy zapisu nazwiska 
tej postaci: „Perez-Farras”, „Perez-Farras” i „Peras-Farrea”. F. Ryszka, W kręgu zbiorowych złudzeń. 
Z dziejów hiszpańskiego anarchizmu 1868-1939, t. II, Warszawa 1991, s. 585-587. 

Nazwa policji kataloiiskiej. 

“ F Ryszka, dz. cyt., s. 585-588. 

Tamże, s. 586, rys. V 
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Że przedstawianie w niekorzystnym świetle anarehistów waleząeyeh w Aragonii 
stało się wręez regułą, od której istnieją tylko niełiezne wyjątki^^. Podkreśla się 
zwłaszeza brak dyseypliny panująey w ieh szeregaeh oraz nieehęć do narażania 
żyeia w walee (interpretowane jako niesubordynaeja i tehórzostwo) - a przy tym 
skłonność do aktów terroru, destrukeji i grabieży. Jednak oeena milieji anarehi- 
styeznyeh według kryteriów odnosząeyeh się do armii regularnej i zasad sztuki 
wojennej wydaje się nieadekwatna - miłiejanei nie byli wszak żołnierzami, łeez 
uzbrojonymi eywiłami-rewołuejonistami. Innymi słowy, nie eheiełi toezyć wojny, 
łeez pragnęli wywołać rewołueję. Wobee tego działali zgodnie ze swoją doktryną 
i przekonaniami, w sposób jak najbardziej raejonałny i eełowy. Mimo fiaska pod 
Saragossą udało im się w ten sposób opanować eałą Katalonię i ezęść Aragonii, 
a także ustabilizować linię frontu wsehodniego jesienią 1936 r. - eo wydaje się 
sporym osiągnięeiem. 

Na tym froneie Belehite stało się - obok Hueski i Teruelu - jednym 
z kluezowyeh węzłów oporu rebeliantów. Frankiśei wybudowali wokół miasta 
fortyfikaeje połowę i stałe - w tym żelbetowe sehrony bojowe uzbrojone w eięz- 
kie karabiny maszynowe i artylerię. Umoenienia te, obsadzone przez oddziały 
liniowe, okazały się przeszkodą nie do pokonania dla anarehistów. Kolejna pró¬ 
ba zdobyeia miasta, podjęta przez nieh w listopadzie 1936 r., również się nie 
powiodła. Trudno było się jednak spodziewać, by niewyszkoleni, żłe wyekwipo¬ 
wani oehotniey uzbrojeni jedynie w broń pieehoty (przy niedoborze amunieji 
oraz braku wspareia artylerii, ezołgów i lotnietwa^^) pokonali regularne wojsko 
zajmująee ufortyfikowaną pozyeję (uznawaną za jedną z najsilniej umoenio- 
nyeh na eałym froneie aragońskim^"*). Atak ten jest wzmiankowany w praey 
K. Swierezewskiego, który określa go lakonieznie jako „bezskuteezną próbę”^^, za 
to podaje wiele szezegółowyeh informaeji na temat oddziałów anarehistyeznyeh 

Tamże; G. Orwell, dz. cyt., S. Stein, dz. cyt. 

Ciężki sprzęt wojenny zakupiony za granicą przez rząd Republiki (głównie w Związku Radziec- 
kitrr) byl redystrybuowairy przez komunistów i z reguły nie trafiał do oddziałów anarchistyczrrych. 
A. Beevor, dz. cyt., s. 270, 289. 

A nawet mający wśród wielu oficerów i żołnierzy Armii Ludowej opinię węzła umoctrień „nie do 
pokonania”. K. Świerczewski, W bojach o wolność Hiszpanii, Warszawa 1967, s. 137, 149. 

Autor zatrrieszcza informację o natarciu bez podania jego daty, choć w innym miejscu tekstu 
wspomina, że pod Belchite w okresie ponad trzech miesięcy przed 24 sierpnia 1937 r. panowała 
cisza. Tamże, s. 30, 161. 
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stacjonujących pod Belchite w 1937 r. Mimo wybitnie stronniczego sposobu ich 
przedstawienia warto je (w dużym skrócie) przytoczyć. W rejonie Belchite ba¬ 
zowała 25. dywizja anarchistyczna, sformowana z oddziałów milicji robotniczej, 
podlegająca dowództwu XII korpusu armijnego republikańskiej Armii Ludowej. 
Byl to jakoby jeden z najspokojniejszych odcinków frontu, na którym panowa¬ 
ła „cisza ustabilizowanego życia okopowego”^®. Przybierała ona ponoć „formę 
milczącej ugody z nieprzyjacielem, by nie niepokoić się nawzajem, i obie strony 
w ciągu długich tygodni nie wymieniały ani jednego strzału’^. (...) W wyniku 
tego powstało swoiste zawieszenie broni (...). Jaskrawą demonstracją pokojo¬ 
wej koegzystencji obydwu stron były zawody piłki nożnej między drużynami 
anarchistyczną i faszystowską, które odbyły się na wiosnę 1937 r. (...) Dowódz¬ 
two anarchistyczne wprost i otwarcie zabraniało swym żołnierzom »narażać się 
na niebezpieczeństwo*. (...) Skrzyżowania dróg w pasie przyfrontowym (...) 
oznaczone były specjalnymi drogowskazami z wymownym napisem: »Do frontu 
-niebezpiecznie* (...)”^®. 

Tak nakreśloną sytuację gen.,Walter” ocenia bardzo krytycznie - podob¬ 
nie jak poziom wyszkolenia i „stan moralno-polityczny wojsk anarchistycznych”, 
toczących „dyskusje na temat konieczności kompromisu z Franco”^^. Osobny 
fragment poświęcony jest działalności anarchistów na zapleczu frontu, przed¬ 
stawionej w wybitnie negatywnym świetle. K. Świerczewski potępia „przymu¬ 
sowe uspołecznienie ziemi, inwentarza i narzędzi pracy” chłopów aragońskich 
i ubolewa, iż w ich wioskach „pieniądze zostały zlikwidowane”, a „dekrety i roz¬ 
porządzenia centralnego rządu republikańskiego nie cieszyły się tu należytym 
autorytetem i popularnością”’”. Autor zauważa również, że przywódcy anarchi¬ 
stów w Barcelonie „występowali przeciwko regularnej armii, jej scentralizowaniu 
i umocnieniu dyscypliny’' w jej szeregach, a zarazem troszczyli się o tworze- 

Tamże, s. 30. 

W tym miejscu gen. „Walter” zamieszcza obszerny przypis objaśniający nikle straty wojsk (po¬ 
daje przykład jedtrego z pododdziałów, który w ciągu 4 miesięcy bytności na froncie miał tylko 
jednego lekko rannego żołnierza). 

Tamże, s. 32-33. 

Tamże. 

Tamże, s. 31. 

Tu autor zamieszcza przypis o następującej treści: „Aż do połowy 1937 r. spotykano w Aragotrii 
plakaty arrarchistyczne nawołujące żołnierzy do »zorgatrizowanego niezdyseypłinowania«”. 
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nie własnych separatystycznych oddziałów”’^. W innym miejscu gen. „Walter” 
niechętnie przyznaje, że troska ta była skuteczna - rekrutów przyciągały do 
ugrupowań „większe pobory i szereg korzyści materialnych, które zawdzięczano 
bogatym anarchistycznym związkom zawodowym, niezbyt uciążliwa służba na 
froncie oraz słabiutka dyscypłina”’^ 

Z zapisków K. Świerczewskiego - dowódcy wojskowego i komunisty 
(wyraźnie potępiającego opisywane zjawiska) - wyłania się intrygujący obraz 
anarchistów pod Belchite. Stworzyli oni zorganizowane struktury, których kie¬ 
rownictwo efektywnie dbało o uświadomienie, poziom bytowania i bezpieczeń¬ 
stwo szeregowych uczestników oraz przyciągało w ten sposób nowych członków 
z zewnątrz. Wobec niekorzystnej sytuacji na froncie, praktycznie uniemożliwia¬ 
jącej odniesienie sukcesu militarnego, anarchiści skupili się na pracy politycznej, 
a zwłaszcza wprowadzaniu w życie założeń swojego programu - zarówno we 
własnych szeregach, jak i na zajmowanym terytorium’"*. Widoczny jest przy tym 
spory dystans względem komunistów i wyraźny brak chęci podporządkowania się 
ich kierownictwu (przy jednoczesnym poszukiwaniu alternatywnych rozwiązań 
w relacjach z rebeliantami). Jednak w ten sposób nie udało się zająć Belchite. 

Walki o miasto rozgorzały ponownie jesienią 1937 roku. W drugiej 
połowie sierpnia ruszyła kolejna ofensywa, skierowana na Saragossę”. Jej ce¬ 
lem było nie tylko zdobycie stolicy Aragonii, lecz także odciążenie frontu 
północnego, gdzie toczyły się walki o Santander’®. Stratedzy Armii Ludowej 
liczyli, że uda się sprowokować frankistów, by część zaangażowanych tam sił 
skierowali na front aragoński. Jakkolwiek celów tych nie udało się osiągnąć, 
a operacja zaczepna nazwana „saragoską” (lub „aragońską”’^) zakończyła się nie¬ 
powodzeniem, republikanie odnieśli kilka pomniejszych sukcesów taktycznych. 
Jednym z nich było zdobycie Belchite. 

Tamże, s. 32 

Tamże, s. 31. 

Por. H. Kurdelski, Hiszpania anarchistów (1936-1937) jako przykład społeczności postkapitali- 
stycznej, „Ogrody Nauk i Sztuk”, 3, 2013, s. 175-186. 

J. Eslava Galan (dz. eyt., s. 252) napisał, iż była to „ofensywa na Belchite”. W świetle istnieją- 
cyeh dokumentów jest to historia nie tyle „niewygodna” (jak można by wnioskować z tytułu jego 
książki), co zupełnie niewiarygodna. 

G. Soria, Wojna i revolucija w Ispanii 1936-1939, t. II, Moskva 1987, s. 61-64. 

” S. Ajzner, dz. cyt., s. 210. 
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Miasta bronił garnizon liczący około 2200 regularnych żołnierzy piecho¬ 
ty, wspierany przez: pułk requete^^ (Tercio del Almogdmres), kompanię fałangi- 
stów^^, pododdziały Guardia CiviP, batalion wojsk marokańskich oraz grupę 
uzbrojonych mieszkańców Bełchite. Łączna liczba obrońców mogła sięgać na¬ 
wet 6000-7000 łudzi. Siły te dysponowały ponad 30 karabinami maszynowymi, 
9 moździerzami i 12 działami różnego kalibru. Oprócz fortyfikacji połowych 
i stałych okalających miasto, również jego śródmieście zostało gruntownie przy¬ 
gotowane do obrony: ulice przegrodziły barykady i rowy, a szereg budynków 
(m.in. kościoły, seminarium duchowne, ratusz i komendanturę wojskową) prze¬ 
kształcono w samodzielne punkty oporu. 

Bełchite atakowały pododdziały wspomnianej już 25 dywizji anarchi¬ 
stycznej (117 i llSbrygada) oraz 35 dywizji: 32 i 153brygada (obiehiszpańskie), 
XI Brygada Międzynarodowa (niemiecko-austriacka) i XV Brygada Międzyna¬ 
rodowa (angielsko-amerykańska), a także oddział żandarmerii republikańskiej 
(Guardia de Asałto). Republikanie mieli prawie dwukrotną przewagę w ludziach 
(licząc żołnierzy oddziałów regularnych), czterokrotną w broni maszynowej i po¬ 
nad sześciokrotną w artylerii połowej. Atakującym przydzielono ponadto wspar¬ 
cie 17 lekkich czołgów T-26, które jednak nie mogły wjechać w obszar zwartej 
zabudowy miasta. 

Przebieg walk o Bełchite został bardzo dokładnie opisany przez do¬ 
wódcę 35 dywizji Armii Ludowej - cytowanego już gen. K. Świerczewskiego 
„Waltera”'^'. Opis ten stanowi treść szóstego rozdziału jego pracy dysertacyjnej 
(na stopień kandydata nauk'*^ wojskowych) zatytułowanej Działania 35 dywizji 
w samgoskiej operacji zaczepnej republikanów, sierpień-wrzesień 1937 roku^^, 

Monarchistyczna milicja karlistowska. 

” Członków Falangę Espańola Tradicionalista y de las Juntas de Ofensiva Nacional Sindicalista 
-hiszpańskiego ugrupowania polityeznego, będącego szeroką koalicją zwolenników naejonalizmu. 

Straż Obywatelska - hiszpańska formacja paramilitarna. 

W źródłach hiszpańskich można znaleźć informację, źe gen. „Walter” dowodził 35 Brygadą 
Międzynarodową, eo jest oezywistą pomyłką. S. Michonneau, Fue ayer: Bełchite. Un pueblo frente 
a la cuestión del pasado, Zaragoza 2017, s. 32. 

Odpowiada on polskiemu stopniowi naukowemu doktora. 

Praca została napisana, rzecz jasna, w języku rosyjskim. Jej polskie tłumaczenie, poprawione 
oraz bogato ilustrowane, ukazało się (wraz z zaląeznikami i recenzjami) w tomie zatytułowanym 
W bojach o wolność Hiszpanii, zawierająeym wybór tekstów autorstwa gen. „Waltera”. K. Świer¬ 
czewski, dz. cyt., s. 15-197, 313-323. Chyba nie wszyscy polscy badacze uświadamiali sobie na- 
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a obronionej w 1940 r. na Akademii Wojskowej Armii Czerwonej im. Miehaiła 
Frunzego w Moskwie. Ze względu na osobę autora oraz ezas i miejsee powstania 
praea ma bardzo subiektywny wydźwięk, jednak jej wartość źródłowa (rzeezowa 
relaeja uezestnika walk) oraz literaeka (elokwentny styl i wyszukane poezueie 
humoru) wydaje się dość wysoka. Tak ezy inaezej, dysertaeja otrzymała nader 
przyehylne reeenzje, a uezelniana komisja selekeyjna przedstawiła ją nawet do 
Nagrody Stalinowskiej (!). 

Gen. „Walter” podzielił trzynastodniowy okres walk o Belehite na dwie 
fazy. W pierwszej fazie (24-31 sierpnia) atakująey pokonali linię umoenień 
wzniesionyeh w odległośei 1,5-2 km od miasta, a w fazie drugiej (2-6 wrze¬ 
śnia) toezyli walki uliezne w obrębie zwartej zabudowy. Ponieważ pododdziały 
25 dywizji anarehistyeznej poezątkowo nie otrzymały rozkazu opanowania Bel¬ 
ehite, dlatego w fazie pierwszej działały dość ostrożnie, ograniezająe się do spo- 
radyeznego ostrzału nieprzyjaeielskieh stanowisk ogniem pośrednim artylerii'*^, 
obserwaeji pola walki i przejmowania pozyeji opuszezanyeh stopniowo przez 
frankistów. Sytuaeja zmieniła się niespodziewanie dopiero w godzinaeh popolu- 
dniowyeh 31 sierpnia, kiedy gen. K. Swierezewski otrzymał telegram od dowód- 
ey armii „Wsehód”: „Jesteśeie mianowani dowódeą wszystkieh sil działająeyeh 
przeeiwko Belehite, włąeznie z ezołgami i artylerią, z prawem samodzielnego 
wzywania lotnietwa. Belehite należy opanować jeszeze dzisiaj”'’^ 

Od tego momentu działania wojsk republikańskieh nabierają dynamiki 
i stanowezośei. Przede wszystkim gen. „Walter” rzuea do walki XV Brygadę Mię¬ 
dzynarodową im. Abrahama Lineolna, jednostkę o sporej wartośei i doświad- 
ezeniu bojowym, która już weześniej odniosła sukees na froneie aragońskim, 
zdobywająe umoenioną miejseowość Quinto. Poza tym szybko i skuteeznie reor¬ 
ganizuje artylerię XII korpusu (grożąe jej dowódey sądem wojennym), która od 
1 września rano dokonuje nawał ogniowyeh i metodyeznego ostrzału wybranyeh 
rejonów miasta, skoordynowanyeh z uderzeniami pieehoty. Poszezególne punkty 
oporu obrońeów (m.in. gniazdo karabinów maszynowyeh na wieży kośeielnej) 
niszezone są ogniem na wprost hańbie 105 mm, strzelająeyeh z odkrytyeh sta- 

ukowy charakter tej publikaeji - przykładowo Lech Wyszczelski zalicza ją do kategorii „wspomnie¬ 
nia”. L. Wyszezelski, Madryt 1936-1937, Warszawa 1986, s. 204. 

Była to artyleria XII korpusu, którego dowódea sympatyzował z anarchistami. 

K. Świerczewski, dz. cyt., s. 139. 
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nowisk. Frankiści wzywają na pomoc lotnictwo, które precyzyjnie bombarduje 
odcinki i obiekty zdobyte przez republikanów W następnych dniach samoloty 
rebeliantów dokonują też zrzutów, dostarczając garnizonowi Belchite amunicji, 
części zapasowych do karabinów maszynowych i dział, lekarstw, żywności oraz 
poczty"*®. Mimo zaciętej obrony kolejne umocnione pozycje i budynki są zaj¬ 
mowane przez nacierających: schrony bojowe**^, seminarium duchowne i dwo¬ 
rzec kolejowy. Następnie walki toczą się na wąskich uliczkach miejskich oraz 
w poszczególnych budynkach, do wnętrza których republikanie dostają się, wy¬ 
sadzając w powietrze bramy i ściany. Obrońcy ostrzeliwują ich z dachów ogniem 
ręcznej broni maszynowej, choć bronią najczęściej używaną przez obie strony są 
granaty. Ogranicza się rola artylerii oblegających, która nie chce razić własnych 
oddziałów. Wkolejnych dniach pierścień oblężenia zaciska się corazbardziej, jed¬ 
nak frankiści stawiają uporczywy opór, podtrzymywani na duchu wiadomościa¬ 
mi radiowymi nadawanymi z Saragossy. Tamtejsze dowództwo zapowiada rychłą 
odsiecz, informuje także o porażce republikańskiej ofensywy. Przez radio prze¬ 
mawiają również politycy, duchowni i członkowie rodzin żołnierzy oblężonych 
w Belchite*®. Rebelianci zmuszeni są jednak opuścić kolejne budynki - m.in. 
długo broniony kościół św. Marcina z Tours, pozostawiając jedynie na jego 
dzwonnicy obserwatora z karabinem maszynowym (ten straceńczy posterunek 
został zniszczony ogniem pośrednim artylerii dopiero 5 września). Około 1300 
ludzi skupia się w ratuszu, komendanturze wojskowej oraz kilku okolicznych 
domach, bardzo silnie ostrzeliwanych przez republikańskie działa, czołgi i broń 
maszynową. Okrążeni muszą w końcu uznać swą sytuację za beznadziejną, 
a morale w ich szeregach upada. W nocy oblegający stawiają im ultimatum; albo 
się poddadzą, albo obsadzone przez nich budynki zostaną podpalone. Wobec 
tej groźby Belchite kapituluje o świcie 6 września. Tego dnia republikanie palą 
w mieście ponad 300 ciał poległych nieprzyjaciół*^. 

Do opisu walk pozostawionego przez gen. K. Świerczewskiego inni au¬ 
torzy dodali kilka innych szczegółów i wątków. Juan Eslava Galan przedstawił 

Pod koniec oblężenia spora cześć zrzutów wpadała w ręce republikairów. Tamże, s. 158. 

Jeden z nich został opanowany pomysłowym atakiem przez zaskoczenie, brawurowo przeprowa¬ 
dzonym o brzasku 2 września. Tamże, s. 151-152. 

Tamże, s. 141. 

Tamże, s. 159-160. 
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postać alkada (burmistrza) miasta, Ramona Alfonsa Trayero^”, który w trakcie 
walk nadal do Saragossy następującą depeszę: „My, Hiszpanie z Belchite, ży¬ 
jemy swoim rytmem i nie odczuwamy pośpiechu. Jeśli śmierć dotrze do nas 
jeszcze przed waszą odsieczą - i ją należycie powitamy”. Kilka dni później został 
on zabity przez eksplozję granatu moździerzowego^'. Ten sam autor wspomina 
również o próbie przebicia się obrońców Belchite przez kordon oblężenia w nocy 
z 5 na 6 września. Ponoć z sześciuset żołnierzy, którzy podjęli tę próbę, jedynie 
około dwustu udało się dotrzeć do pozycji puczystów. Z kolei Tadeusz Zubiński 
przytacza znamienną historię (niestety nie podając jej źródła) związaną ze zdo¬ 
byciem jednego z kościołów w Belchite (nie wiadomo jednak którego). Według 
niej gen. „Walter” miał zachęcać hiszpańskiego oficera do szturmu na świątynię, 
bijąc go najpierw pięścią, później kolbą pistoletu, a następnie grożąc mu śmier¬ 
cią w przypadku, gdyby się cofnąP^. 

Wracając natomiast do anarchistów - gen. K. Świerczewski przytacza 
ciekawą relację o działalności ich aparatu propagandowego podczas walk o mia¬ 
sto. Wspomina mianowicie, że dotarcie 117 brygady do skraju zabudowy Bel¬ 
chite w dniu 3 września zostało przedstawione i nagłośnione jako opanowanie 
całego węzła oporu. Informacja ta, skutecznie rozpowszechniona, trafiła nie tyl¬ 
ko do ministerstwa wojny, lecz także do prasy i korespondentów zagranicznych. 
W rezultacie Sztab Generalny Armii Ludowej za pośrednictwem republikań¬ 
skich środków masowego przekazu ogłosił już 4 września oficjalny komunikat 
o zdobyciu Belchite (podczas gdy walki w jego śródmieściu trwały w najlepsze). 
Jakkolwiek gen. „Walter” doszukiwał się w tych wydarzeniach „prowokacyjnej 
próby skompromitowania rządu republikańskiego w oczach opinii publicznej 
i zagranicy””, trzeba zauważyć, że służba informacyjna anarchistów zadziałała 
nadzwyczaj sprawnie i efektywnie (a jeśli istotnie była to prowokacja, to należy 
uznać ją za udaną). 

Walki o miasto rozgorzały ponownie podczas wielkiej ofensywy na począt¬ 
ku marca 1938 r., kiedy frankiści przerwali front aragoński na znacznej szerokości. 

™ W innych źródłach hiszpańskich występuje on pod nazwiskiem Trallero; S. Michonneau, dz. 
cyt., s. 50. 

J. Eslava Galan, dz. cyt., s. 254-255. 

T. Zubiński, Wojna domowa..., s. 436. 

K. Świerczewski, dz. cyt., s. 155-156. 
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Trzeba trafu, że Belehite broniły podówezas te same oddziały XV Brygady Mię¬ 
dzynarodowej, które zdobywały je siedem miesięey weześniej^**. Znaezne straty 
poniósł przy tym batałion angiełski, wałeząey w osamotnieniu na pierwszej łinii, 
gdy pozostałe jednostki już się z niej wyeofały Brytyjsey oehotniey zostałi zmu¬ 
szeni do odwrotu pod koniee drugiego dnia ofensywy (10 marea), po zaeiekłyeh 
bojaeh ułieznyeh i opuszezeniu pięeiu kołejnyeh pozyeji obronnyeh (po wyjśeiu 
z miasta batałion został okrążony przez przeważająee siły puezystów)”. Warto 
dodać, że w wałkaeh odwrotowyeh pod Belehite brały też udział polskie batalio¬ 
ny Xłłł Brygady Międzynarodowej im. Jarosława Dąbrowskiego - wydostająe się 
z okrążenia i zadająe ponoć przeeiwnikowi eiężkie straty^®. 

Powojenne losy Belehite 

Po zakońezeniu wojny gen. Franeo podjął deeyzję, aby nie odbudowywać 
zrujnowanego miasta, łeez „pozostawić je w niezmienionym stanie, na wieezną 
pamiątkę heroieznej obronyW deeyzji tej można doszukiwać się również 
ehęei posiadania monumentu-symbołu o eharakterze i znaezeniu podobnym do 
tego, jakie dla zwolenników republiki miało baskijskie miasto Guerniea, znisz- 
ezone przez łotnietwo rebełianekie 26 kwietnia 1937 r.^®. Tak ezy inaezej, Belehite 
było „gotowym” miejseem pamięei, pomnikiem, który nie wymagał ezaso- i pra- 
eoehłonnej budowy, jak mauzoleum w Dolinie Połeglyeh (Vałłe de los Caidos), 
wzniesione z iniejatywy gen. Franeo, a otwarte dopiero w 20. roeznieę zakońeze- 
nia wojny domowej w Fłiszpanii^^. Nieopodal ruin miasta w łataeh 1940-1954 
zbudowano natomiast FI Nuevo Belehite - efektownie zaprojektowane osiedle 
nowoezesnyeh budynków, do którego przeprowadzili się oealełi mieszkańey. 
W zamyśle miało ono stać się symbolem powojennego dobrobytu i „narodowe¬ 
go zwyeięstwa” nad „ezerwonymi barbarzyńeami” uosabiająeymi siły destrukeji 
i ehaosu®® - świadeetwem działania tyeh ostatnieh miały być ruiny starego Beł- 

C.D. Ebv, dz. cyt., s. 286-312. 

” M. Green, Wielka Brytania, w: Z pomocą republikańskiej Hiszpanii 1936-1939, red. R. Bertolini 
i in., Warszawa 1976, s. 442-443. 

Anonim, Polska, w: Z pomocą republikańskiej..., s. 308. 

” J. Eslava Galan, dz. cyt., s. 258. 

™ R. Dobrzyński, Zwycięstwa Guerniki, Warszawa 1988; S. Michonneau, dz. cyt., s. 39-42. 

” W Brodzikowski, J. Łoskoczyński, Franco. Generał wielkiej misji. Warszawa 1999, s. 137. 

“ J.R. Nowak, Hiszpania po wojnie domowej (1939-1971), Warszawa 1972. 
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chite®'. Na jego gruzowiskach, nieopodal ocalałej wieży kościoła św Jana (Iglesia 
de San Juan)®, wzniesiono monumentalny stalowy Krzyż Poległych (Cruz de los 
Caidos), a nieco dalej - murowane mauzoleum z krucyfiksem i inskrypcją: 


EN ESTAS 
HEROICAS 
PARA SIEMPRE 
MUERTE: 
EALANGE 

Y PUEBLO 
AL SERYICIO 

Y POR UNA 
GRANDĘ 


TIERRAS 
SE UNIERON 
EN LA 
EJERCITO 
REQUETE 
DE BELCHITE 
DE DIOS 
ESPAŃA 
Y LIBRĘ®. 


Po śmierci gen. Eranco miejsce stopniowo traciło swą oficjalną, nacjona¬ 
listyczną i antyrepublikańską wymowę na rzecz rozpamiętywania tragedii wojny 
i jej ofiar po obu stronach frontu. Z mauzoleum zdjęto krucyfiks, a inskrypcję 
zasłonięto kamienną tablicą z apolitycznym cytatem: 

„HAY UN BLANCO TRONO 
EN EL UNIYERSO, 

POR GADA NOCHE NEGRA 
EN LA TIERRA”®. 


Już w marcu 1938 r. jeden z jego mieszkańców napisał: „Ruiny mojego miasta będą kamieniami 
węgielnymi wspaniałego gmaehu nowej Hiszpanii”. S. Miehonneau, Ruinas de guerra e imaginario 
nacional bajo el franguismo, w: Imaginarios y representaciones de Espańa durante el franpuismo, 
red. S. Miehonneau, X.M. Nuirez Seixas, Madrid 2014, s. 38. 

® Nazywanej obeenie często „wieżą zegarową” (Torre deł Rełoj). Historia Pueblo Belchite, http:// 
www.bełchite.es/turismo/Irełehite-viejo, dostęp 01.04.2017 r. 

“ „NA TYCH BOHATERSKICH ZIEMIACH POŁĄCZYŁY SIĘ NA ZAWSZE W ŚMIERCI: 
WOJSKO, FAŁANCA, REQUETE I ŁUD BELCHITE - W SŁUŻBIE BOŻEJ I DLA JEDYNEJ 
HISZPANII, WIELKIEJ I WOLNEJ” (tlurrr. PM.). Ostatnie słowa inskrypcji nawiązują do motta 
widocznego w herbie państwowym frankistowskiej Hiszpanii: „UNA CRANDE LIBRĘ” („JEDY¬ 
NA WIELKA WOLNA”). 

« „JEST WE WSZECHŚWIECIE BIAŁY TRON ZA KAŻDĄ CZARNĄ NOC NA ZIEMI” 
(tłum. PM.). S. Miehonneau, Fue ayer..., s. 223, Fig. 14. W tekśeie na tablicy zamiast znaku 
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Obecnie Belchite nosi nazwę „przestrzeni dla pokoju” (Espacio para 
la Paz) i jest położoną na uboczu prowincjonalną atrakcją, którą odwiedza¬ 
ją głównie hiszpańscy turyści. Abstrahując od ideologicznej wymowy tego 
miejsca, przyznać należy, że ruiny miasta, nad którymi wznoszą się zniszczo¬ 
ne wieże kościelne, tworzą przejmujący widok - zwłaszcza na tle rozległych 
pustkowi Aragonii®^ 

Co ciekawe, w 80 lat po zakończeniu wojny wśród rumowisk Belchite 
nadal toczy się ideologiczna walka sił prawicy i lewicy. Świadczą o tym graffiti 
pokrywające mury oraz kolejne reinterpretacje i de(kon)strukcja mauzoleum. 
Nad jego bramą pojawiła się mianowicie odręcznie nakreślona swastyka i napis 
„HONOR A LOS HEROES DE BELCHITE”®®. Zostały one później zamaza¬ 
ne czerwoną farbą. Tym samym kolorem ktoś poniżej namalował znany symbol 
anarchistyczny: literę „A” wpisaną w okrąg. Co więcej, z mauzoleum zniknęła 
kamienna tablica, dzięki czemu inskrypcja z czasów dyktatury znów jest widocz¬ 
na (jakkolwiek pokryta częściowo zatartymi napisami sprejem: „MUERTE AL 
EAS[CłSMO]”®^ i „[LIBjERTAD”®^). Pod nią widnieją graffiti (odbite od sza¬ 
blonu) z tekstem „Honor a nuestros caidos”®’ i krzyżem św. Jakuba. Obok na 
ścianie pojawił się na natomiast odręcznie malowany krzyż celtycki, przekre¬ 
ślony następnie na czerwono. Celtyckimi krzyżami i runami sig™ „ozdobiono” 
również basen nieczynnej fontanny, gdzie towarzyszą one wypisanym sprejem 
słowom „ZONA NACłONAL’^'. W innych miejscach na murach można zna- 


otwierającego i zamykającego cudzysłów zastosowano błędnie znak " oznaczający cał łub sekundę 
- jednostkę geograficzną. 

“ Autor odwiedził Bełchite jesienią 2016 r., w 80. rocznicę wybuchu hiszpańskiej wojny domowej, 
jadąc do Maroka w ramach połskiej ekspedycji iraukowej. Por. E Małmski, W Filipowiak, Qar- 
jat as-Saqaliba. W poszukiwaniu zaginionej osady Słowian w Maroku, „Przegłąd Uniwersytecki”, 
10-12, 2016, s. 80-81. Spojrzenie na zrujnowane irriasto stało się inspiracją do podjęcia studiów 
nad tvm niezwykłym miejscem, w rezułtacie których powstał niniejszy tekst oraz jego skrócona, 
popułarnonaukowa wersja: E Małiński, Belchite - hiszpańskie miasto-widmo, „Przegłąd Uniwersy¬ 
tecki”. 4-6, 2018, s. 12-14. 

“ „CZEŚĆ BOHATEROM Z BELCHITE”. 

„ŚMIERĆ EASZYZMOWI”. 

« „WOLNOŚĆ”. 

„Cześć naszym poległym”. 

W symbołice runicznej używanej przez neonazistów oznaczają one zwycięstwo. 

„STREFA NARODOWA”. 
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leźć także napisy: „DIYISION AZUE’7^ „FACHAS HIJO PUTAS”^\ „NS 18”’^ 
i ,yiVA LA REPUBLICA”^^ Wśród tyeh prostyeh w formie i wymowie graffiti 
nie brak również głębszej liryeznej refleksji, uwieeznionej białą farbą na zardze- 
wiałyeh drzwiaeh kośeiola św. Mareina z Tours: 

PUEBLO YIEJO 
DE BELCHITE 
YA NO TE RONDAN 
ZAGALES 
YA NO SE OIRAN 
LAS JOTAS QUE 
CANTABAN NUESTROS 
PADRES^®. 

Jednak i ta elegia nie uniknęła upolityeznionej puenty - poniżej ezy- 
jaś ręka dopisała ezarnym sprejem: „EL PRECłO X APOYAR A FRANCO”^^. 
Z powyższyeh przykładów wynika, że współeześni zwołenniey i przeeiwniey dyk¬ 
tatury frankistowskiej (a wśród nieb na pewno neonaziśei i anarehiśei) próbu¬ 
ją dokonać symbolieznego zawłaszezenia tego miejsea pamięei - pokrywająe je 
symbolami i napisami wyrażająeymi ieh przekonania polityezne. 

Innym wyraźnie widoeznym zjawiskiem jest wykorzystanie wizerunku 
Belehite (lub jego wybranyeh elementów) w twórezośei literaekiej i artystyez- 
nej - nierzadko zaangażowanej polityeznie. Widać to wyraźnie ehoćby w utwo- 

„BŁĘKITNA DYWIZJA” - nieoficjalna nazwa 250 hiszpańskiej dywizji ochotniczej, walczącej 
podczas II wojny światowej u bokn armii hitlerowskiej na froncie wschodnim. J.X. Moreno, Błę¬ 
kitna Dywizja. Krew Hiszpanów przelana w Rosji 1941-1945, Zelów 2009; T. Zubiński, Błękitna 
Dywizja. Hiszpańscy sojusznicy Hitlera, Poznań 2016. 

” „FASZYŚCI SKURWYSYNY” (tłum. EM.). 

Litery tworzą skrótowiec od słowa „nacionalsocialismo” (hiszp. „narodowy socjalizm”), a licz¬ 
ba 18 stanowi odniesienie do pierwszej i ósmej litery alfabetu („A” i „H”) będących inicjałami 
Adolfa Hitlera. 

’’’’ „NIECH ŻYJE REPUBLIKA” - popnlarne hasło republikańskie z okresu wojny domowej 
w Hiszpanii. 

„STARÓWKO BELCHITE, JUŻ NIE KRĄŻĄ PO TOBIE MŁODZIEŃCY, JUŻ NIE SŁYSZY 
SIĘ jOTAS [pieśni Indowych - przyp. EM.], KTÓRE ŚPIEWALI NASI OJCOWIE” (tłum. PM.). 

„TO CENA ZA WSPIERANIE ERANCO” (tłum. PM.). 
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rach polskich poetów-komunistów. Na przykład Jan Wyka, żołnierz XIII Brygady 
Międzynarodowej, napisał poemat i kilka wierszy sławiących wałki w Aragonii^®, 
w których nie brak polskich akcentów: 

Jednym skrzydłem w Aragonie, 
rzuca blask, czerwieni blask, 
drugim w południowej stronie 
z dział Bartosza wita brzask, 
z dział Bartosza wita brzask^^. 


W jego wierszu Wezwanie Belchite pojawia się wśród nazw miejsc zacię¬ 
tych i krwawych walk międzynarodowych oddziałów republikańskich: 

Guadałajara, Terueł, Belchite, 

Jarania, Ebro i rzeki krwawiące 
przekaż im sztandar i słowa gorące 
synów poległych ludów stu (...) 

W innym kontekście nazwy miasta użyła w swoim utworze Z. Szłeyen: 

Okopali się faszyści 
W twierdzy Quinto i Belchite. 

Przyszedł Walter, wódz-bohater, 
zdobył twierdze niezdobyte*'. 


J. Wyka, Pieśń o Saragossie. Poemat, Warszawa 1956. 

Chodzi oczywiście o Bartosza Głowackiego, chłopskiego bohatera powstania kościuszkowskiego, 
który zdohyl pierwsze nieprzyjacielskie działo w bitwie pod Racławicami (jego imię nosiła jedna 
z republikańskich baterii artylerii). Tenże, Hiszpańska Warszawianka, w: Antologia polskiej po¬ 
ezji rewolucyjnej 1918-1939, red. M. Stępień, Wroclaw-Warszawa-Kraków-Gdatrsk-Łódź 1982, 
s. 392. Na marginesie warto dodać, że na melodię Warszawianki 1905 (skomponowanej przez 
Józefa Plawińskiego do słów Wacława Święcickiego) anarchiści śpiewali swoją pieśń bojową A las 
barricadas (Na barykady), która stała się hymnem CNT. T. Zubiński, Generał Franco..., s. 200. 

™ Tenże, Wezwanie, w: Z pomocą republikańskiej ..., s. 521. 

Z. Szleyen, Jeśli zechcesz pisać mi, w: M. Bednarczuk, Obraz hiszpańskiej wojny domowej lat 
1936-1939 w piśmiennictwie polskim, Toruń 2008, s. 246. 
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We fragmencie tym można zauważyć hiperbolę przypisującą w sposób 
przesadny określone cechy zarówno osobie gen. Świerczewskiego, jak i miej¬ 
scowościom Quinto i Belchite - których notabene on sam nigdy nie opisywał 
jako „twierdz”, a jedynie jako „węzły oporu”^^. Co ciekawe, poetycka metafora 
Z. Szleyen została najwidoczniej odebrana dosłownie przez niektórych litera¬ 
tów, nazywających później Belchite „miastem-twierdzą”®^ czy wręcz „silnie ufor¬ 
tyfikowaną twierdzą”®'^. W ten sposób w literaturze polskiej rozpowszechnił się 
mit o „twierdzy Belchite”. Należy tu dodać, że nawet wspomnienia polskich 
uczestników walk w Hiszpanii zawierają przekłamania, a także oczywiste błędy 
we fragmentach dotyczących rzeczonego miasta*^ Podobne zastrzeżenia można 
zresztą wysunąć pod adresem wspomnień Hiszpanów^®. 

Belchite pojawiło się też w kilku dziełach sztuki filmowej - przede 
wszystkim w nakręconym jeszcze podczas wojny krótkometrażowym obrazie La 
silla vacia (Puste krzesło). Film w reżyserii Yalentina R. Gonzaleza został zreali¬ 
zowany w 1937 r. przez Sindicato de la Industria del Espectaculo de Barcelona 
na zlecenie CNT*^^. Przewijają się w nim dwa wątki - dokumentalny (będący 
swoistą kroniką działalności liderów katalońskiego ruchu anarchosyndykalistycz- 
nego) i fabularny (przedstawiający losy ochotnika, zaciągającego się do mili¬ 
cji, który następnie walczy i ginie na froncie aragońskim). Belchite pojawia się 
w dziewiątej minucie filmu jako „niebezpieczne” miejsce na linii frontu, w któ¬ 
rym jednakże toczy się wesołe, prawie sielankowe życie (pokazany jest m.in. 
mecz piłki nożnej). Obraz kończy się ujęciem tytułowego krzesła w jednej z ka- 

K. Świerczewski, dz. cyt., s. 136. 

S. Ajzner, dz. cyt., s. 211; A. Landis, Stany Zjednoczone Ameryki, w: Z pomocą republikańskiej..., 
s. 355. 

Anonim, dz. cyt., s. 304; L. Wyszczelski, Dąbrowszczacy, dz. cyt., s. 41. 

S. Ajzner błędnie twierdzi, iż rrriasto zostało wzięte szturmem przez repubłikanów 2 wrześiria 
1937 r. (L. Wyszczelski pisze irawet, że zdobyto je już w pierwszej fazie operacji saragoskiej 
- czyli przed 26 sierpnia!), a Artur Kowalski wspomina, że jego brygada znalazła się pod Belchite 
w kwietniu 1938 r. (co było niemożliwe, gdyż wówczas cala Aragonia była już opanowana przez 
rebeliantów). S. Ajzner, dz. cyt., s. 211; L. Wyszczelski, Dąbrowszczacy, s. 41; A. Lustiger, Schalom 
Libertad! juden im spanischen Burgerkrieg, Frarrkfurt am Main 1989, s. 136. 

A. Izquierdo, Belchite a sangre y fuego, Barcelona 1976. Na uwagę zasługuje również powieść 
hiszpairska, której fabuła osnuta jest wokół Belchite: E. Moya, Los oliyos de Belchite, Madrid 2010. 
Por. E Sawicki, Wojna domowa 1936-1939 w hiszpańskiej prozie literackiej. Ideologiczne konteksty 
literatury i jej misja społeczna. Warszawa 1985. 

La silla yacia (1937), https://www.youtube.com/watch?v=PsJrgsBOGaO (01.04.2017). 
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wiarń Barcelony, które pozostaje puste po śmierci głównego bohatera, oraz jego 
ostatnimi słowami: „Mężczyźni, kobiety, koledzy, wszyscy na tyłach! Myślcie 
o nas!”*®. Film jest jeszcze jednym świadectwem sprawności i profesjonalizmu 
aparatu propagandowego katalońskich anarchistów i syndykalistów 

Po wojnie zrujnowane Belchite zostało natomiast wykorzystane przez 
scenografów w kilkunastu filmach fabularnych, wśród których na uwagę zasłu¬ 
gują wielokrotnie nagradzane Przygody barona Munchausena {The Adrentures of 
Baron Munchausen, reż. Terry Gilliam, 1988) i Labirynt fauna {El laberinto del 
fauno, reż. Guillermo del Toro, 2006). Warto też dodać, że w 2011 r. w ruinach 
kościoła przy klasztorze św. Augustyna wrocławski teatr ZAR wystawił spektakl 
Anhelli. Wołanie inspirowany poematem Juliusza Słowackiego. 

Na koniec trzeba także podkreślić, że Belchite jako miejsce pamięci, 
podlegające przeobrażeniom i funkcjonujące w różnych kontekstach społecz¬ 
nych i kulturowych, jest również przedmiotem studiów naukowych. Należy tu 
wymienić zwłaszcza prace francuskiego historyka, zajmującego się pamięcią 
i dziedzictwem dyktatury frankistowskiej, Stćphane’a Michonneau**^. Mate¬ 
rialne ślady walk o Belchite zostały również przebadane z perspektywy arche¬ 
ologii przy pomocy nowoczesnych metod dokumentacji fotogrametrycznej 
i skanowania laserowego. Dokonał tego międzynarodowy zespół badawczy 
w ramach projektu IBAP (International Brigades Archaeology Project)^®. Je¬ 
den z jego członków, Alfrćdo Gonzalez-Ruibal, opublikował w ostatnich la¬ 
tach dwa teksty w języku polskim o archeologii wojny domowej w Fliszpanii^'. 
Z pewnością przyczynią się one do upowszechnienia w kraju wiedzy o tym waż¬ 
nym europejskim konflikcie, w którym swoją rolę odegrali również Polacy. 


Tłum. Kacper Świerk. 

S. Michonneau, Fue ayer...; tenże, Ruinas de guerra...; tenże, Belchite: rintention d’un lieu de 
memoire yictimaire (1937-2009), w: Commemorer les victimes en Europę, XVE-XXI‘ siecles, red. 
D. El Kenz, F.-X. Nerard, Champ Yallon 2011, s. 65-76. 

E Rodriguez Simon i in., Arcjueologia de la Guerra Civil en la batalia de Belchite. International 
Brigades Archaeology Project, w: I Congreso de Argueologia y Patrimonio Aragones (CAPA). Actas 
24 y 25 de Noriembre de 2015, red. J.I. Lorenzo, J.M. Rodanes, Zaragoza 2016, s. 711-721. 

A. Gonzalez-Ruibal, Od pola bitewnego do obozu pracy: archeologia wojny domowej i dyk¬ 
tatury w Hiszpanii, „Przegląd Archeologiczny”, 62, 2014, s. 165-182; tenże. Archeolo¬ 
gia o przemocy w Hiszpanii (1936-1975), „Archeologia Żywa”, 1 (63), 2017, s. 33-39. 
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Belchite - battlefield, memoriał place 
and „space for peace” 


The purpose of this text is to remind the fate of Belehite town during 
Spanish Givil War - with partieular emphasis on role of anarehist troops on 
(and behind) the front linę. The text shows also post-war history of Belehite, 
whieh is an unusual example of urban eultural landseape destroyed by the mili- 
tary eonfliet, and remained as a testimony for futurę generations. Thus the town 
beeame a memoriał plaee, funetioning in different soeial and eultural eontexts. 
Belehite is known as a „spaee for peaee” (Espaeio para la Paz), too. In this spaee, 
paradoxieally, ideologieal struggle is still going on. Traees of this struggle are nu- 
merous graffitis (with neo-Nazi and anarehist symbols) that eovered ruins and 
mausoleum. The text diseusses the role of Belehite in belles-lettres and film art 
(taking into aeeount that first movie about the battle of the town was shot by 
anareho-syndiealists in 1937), as well as the aeademie output of historians and 
arehaeologists, exploring the past of the town - in the eontext of heritage of 
Givil War and dietatorship in Spain. 
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Fot. 1. Zrujnowane śródmieście Belchite. W głębi dzwonnice kościołów: św. Jana 
(Igłesia de San Juan) i św. Marcina z Tours (Igłesia de San Martin de Tours). 

Fot. E Maliński 



Fot. 2. Przy bramie miejskiej (Arco de la Viłła) pozuje do zdjęć turystom rekonstruktor 
w uniformie monarchistycznej milicji karlistowskiej (requete) z autentycznym karabin¬ 
kiem Mauser Ml916, kal. 7 mm. Fot. P Maliński 
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Fot. 3. Ruiny zabudowy Belchite. Po lewej wieża kościoła przy klasztorze św. Augustyna 
(Iglesia del Convento de San Agustin), w której do dziś tkwi niewybuch pocisku 
republikańskiej haubicy kal. 105 mm. Fot. P Maliński 



Fot. 4. Współczesny widok Galie Mayor - głównej ulicy Belchite. Fot. P Maliński 
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Katarzyna Duda 


RECEPCJA MYŚLI 
PIOTRA KROPOTKINA 
W PRASIE POLSKIEJ 
WIATACH I880-I9I8 


Stan badań nad zagadnieniem 

Kwestię recepcji doktryny Piotra Kropotkina w myśli polskiej podejmo¬ 
wano dotychczas w nauce parokrotnie. Prekursorski artykuł na ten temat, zaty¬ 
tułowany Dziewiętnastowieczni rewolucjoniści rosyjscy w Polsce międzywojennej, 
napisał na łamach „Przeglądu Humanistycznego” zmarły w 2001 r. wrocławski 
uczony, filolog sławista i rusycysta profesor Franciszek Siełickik Artykuł ten zo¬ 
stał następnie wzbogacony o nowe ustalenia i opublikowany w rozdziale „Pi- 
sarze-rewolucjoniści oraz filozofowie” w książce Dziewiętnastowieczni pisarze 
rosyjscy w Polsce międzywojennej: pomniejsi prozaicy, krytycy, pisarze polityczni 
i filozofowie^. Dwa wartościowe artykuły w przedmiocie poruszanej tematy¬ 
ki, obejmujące swym zasięgiem czasowym okres szerszy, od lat 80. XJX w. do 
XXJ w, napisał uczony wrocławski, filozof i filolog, autor prac biograficznych po- 


' E Sielicki, Dziewiętnastowieczni rewolucjoniści rosyjscy w Polsce międzywojennej, „Przegląd 
Humanistyczny”, 1970, nr 2, s. 144-166. 

^ Tenże, Dziewiętnastowieczni pisarze rosyjscy w Polsce międzywojennej: pomniejsi prozaicy, krytycy, 
pisarze polityczni i filozofowie, Wrocław 1994, s. 106-111. 


235 



Katarzyna Duda 


Święconych Michałowi Bakuninowi dr Antoni A. Kamiński. Pierwszy z artykułów, 
pt. Kilka uwag do dziejów recepcji idei Piotra Kropotkina w Polsce, ukazał się na 
łamach czasopisma „Prace Naukowe Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu”k 
Drugi nosił tytuł Z dziejów recepcji myśli Piotra Kropotkina w Polsce i został 
opubłikowany na łamach pubłikacji zbiorowej Polskie badania filozofii rosyjskiej. 
Przewodnik po literaturze (Część druga)'^. Referat poświęcony recepcji myśłi Pio¬ 
tra Kropotkina w Połsce wygłosił ponadto w 2010 r. warszawski połitołog dr hab. 
Rafał Chwedoruk, prof. UW, podczas pierwszej w dziejach nauki połskiej konfe¬ 
rencji poświęconej tradycji połskiego anarchizmu. Przyjęto w nim również ramy 
czasowe od okresu zaborów do współczesności. Wzbogacił on dotychczasowy 
stan badań nad tym zagadnieniem, zwłaszcza w aspekcie inspiracji myśłiciełi 
syndykałistycznych dziełem Kropotkina. Odczyt ukazał się następnie jako arty¬ 
kuł pt. Kropotkin, Rocker, Sorel — anarchistyczni i nieanarchistyczni inspiratorzy 
polskiego anarchosyndykalizmu w ramach pubłikacji pokonferencyjnej Studia 
z dziejów polskiego anarchizmu’. Kwestii obecności Kropotkina na łamach prasy 
połskiej poświęcił ponadto uwagę uczony krakowski dr Ałeksander Łaniewski 
w artykułe Wizerunek anarchistów i anarchii na lamach „Naprzodu” i „Robotni¬ 
ka” (1892-1927)^. 

Zagadnienie recepcji doktryny Kropotkina w myśłi połskiej podjęło więc 
dotąd czterech badaczy, z których dwóch wniosło wiedzę na temat obecności 
Kropotkina na łamach prasy w zakreśłonym przeze autorkę niniejszego artyku¬ 
łu okresie. Dzięki badaniom poczynionym przez dr. Antoniego A. Kamińskie- 
go wiadomo, że „Przedświt” drukował sprawozdania z procesu Kropotkina we 
Francji w 1883 r. i opublikował opowiadanie Stiepniaka-Krawczyńskiego o słyn¬ 
nej ucieczce Kropotkina ze szpitała więziennego w Petersburgu. Ponadto pod 
redakcją Augustyna Wróbłewskiego i nakładem jego czasopisma „Sprawa Ro- 

’ A.A. Kamiński, Kilka uwag do dziejów recepcji idei Piotra Kropotkina w Polsce, „Prace Naukowe 
Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu. Nauki społeczne”, 1994, nr 685. 

^ Tenże, Z dziejów recepcji myśli Piotra Kropotkina w Polsce, w: Polskie badania filozofii rosyjskiej. 
Przewodnik po literaturze (Część druga), red. L. Kiejzik, J. Ugłik, Warszawa 2012, s. 131-150. 

’ R. Chwedoruk, KropoRiij, Rocker, Sorel - anarchistyczni i nieanarchistyczni inspiratorzy polskiego 
anarchosyndykalizmu, w: Studia z dziejów polskiego anarchizmu, red. E. Krasueki, M. Przyborowski, 
R. Skryeki, Szczecin 2011, s. 96-103. 

® A. Łaniewski, Wizerunek anarchistów i anarchii na lamach „Naprzodu” i „Robotnika” (1892 
-1927), „Dzieje najnowsze”, 2014, XLVI, s. 18-21. 
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botnicza” w 1912 r. opublikowano w Krakowie broszurę Pierre’a Ramusa Piotr 
Kropotkin, żywot i dzieło. W 1913 r. publikowano również w „Sprawie Robotni- 
ezej” fragmenty Wielkiej Rewolucji Francuskiej^. Z poszukiwań dr. Aleksandra 
Kaniewskiego dowiadujemy się ponadto, że w 1901 r. w „Naprzodzie” ukazały się 
w 46 ezęśeiaeh fragmenty Wspomnień rewolucjonisty. Dotyehezasowe opraeowa- 
nia reeepeji Kropotkina na lamaeh prasy polskiej pod zaborami dokonane więe 
zostały na podstawie obeenośei w trzeeh ezasopismaeh o profilaeh robotniezyeh. 

Metodologia pracy 

Przedmiotem przeprowadzonej w niniejszej pracy analizy są treści opu¬ 
blikowane na lamach jedenastu czasopism, w większości konserwatywnych. Zo¬ 
stały uwzględnione wszelkie wzmianki o Kropotkinie, choćby jednozdaniowe. 
Poza krótkimi informacjami analiza uwzględnia szersze artykuły poświęcone tej 
postaci. Jako datę początkową analizy przyjęto rok 1880, pierwsze wzmianki na 
temat anarchisty, z którymi się zetknięto datują się bowiem na ten czas. Za datę 
końcową przyjęto rok 1918, gdy doszło do odzyskania przez Polskę niepodległo¬ 
ści. Wyodrębniony okres dotyczy w całości czasu pod zaborami i niewątpliwie 
stanowi całość analityczną. 

Artykuł rozpoczyna się od przybliżenia informacji na temat styczności 
Kropotkina ze sprawą polską w różnych okresach jego życia: w domu rodzinnym, 
po podjęciu nauki w Korpusie Paziów, a następnie na Syberii. W dalszej części 
przedstawiono informacje o spotkaniach Kropotkina z polskimi działaczami po 
opuszczeniu Rosji. Kolejna część składa się z opracowania wzmianek pojawiają¬ 
cych się na temat myśliciela na łamach czasopism polskich. Uzasadnione było 
podzielenie materiału prasowego na dwie części: od roku 1880 do roku 1907, 
wzmianki z tego okresu łączyło bowiem to, że były w większości oszczędne i kry¬ 
tyczne; a następnie od roku 1907 do roku 1918, kiedy to wydanie kilku książek 
Kropotkina w języku polskim zaowocowało na łamach prasy pogłębioną refleksją 
nad jego doktryną. 


^ A.A. Kamiński, Z dziejów recepcji..., s. 136. 
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Styczność Kropotkina ze sprawą polską w domu rodzinnym i w Korpusie 
Paziów (1842-1862) 

Wiedzę o stanowisku anarchisty wobec sprawy polskiej czerpiemy głównie 
ze Wspomnień rewolucjonisty. Zawarł on w niej informacje o swoim stosunku 
do dążeń niepodległościowych Polaków oraz informacje o stykaniu się z kwestią 
polską w różnych etapach swojego życia. Dążenia do odzyskania przez Polskę 
niepodległości odegrały istotną rolę w kształtowaniu się poglądów Piotra Kro¬ 
potkina. Z informacjami o polskich zrywach powstańczych zetknął się Kropot- 
kin już w domu rodzinnym w opowiadaniach ojca. Opowiadał on, że poznał 
swoją przyszłą żonę w 1831 r. w Warszawie, dokąd przybył, aby wziąć udział 
w zwalczaniu powstania listopadowego. Ślub rodziców Kropotkina odbył się 
w Pałacu Łazienkowskim. Z kolei ojciec matki Kropotkina, Mikołaj Siemiono- 
wicz Sulima, pochodził od Zaporożców, którzy wsławili się niegdyś w zwalczaniu 
zrywów polskich. Zarówno więc jego ojciec, jak i przodkowie matki brali bezpo¬ 
średni udział w wyprawach tłumiących polskie dążenia niepodległościowe. 

Cechą okresu dzieciństwa i pobytu w Korpusie Paziów była wiara Kro¬ 
potkina w Aleksandra II i nadzieja, że może on stać się „władcą oświeco¬ 
nym”. Reformy uwłaszczeniowe zdobyły mu serce takich osób jak Kropotkin. 
W 1862 r., gdy Kropotkin miał wybrać swoją drogę życiową, w Petersburgu wy¬ 
buchł pożar, będący punktem zwrotnym w jego stosunku do cara i w samych 
jego losach. Rosjanin wykazał się wówczas odwagą w czasie pożaru, co zostało 
dostrzeżone i wynagrodzone poleceniem go gubernatorowi Syberii. Opuszcza¬ 
jąc Moskwę, wierzył jeszcze w możliwość reformowania państwa. Na pytanie 
cara, dlaczego wybrał wyjazd na Syberię, Kropotkin odpowiedział, że chce tam 
przeprowadzać reformy. Pożar stał się jednak punktem zwrotnym w postępowej 
polityce Aleksandra II, momentem obrania reakcyjnego kursu polityki, co zawio¬ 
dło Kropotkina. Wewnątrz zwrócono się przeciw partiom reformatorskim i samo 
„mówienie o reformach stało się rzeczą nieprzyzwoitą”^. O wzniecenie pożaru 
zostali oskarżeni Polacy, poddani pod tym pretekstem prześladowaniom. Pod 
wpływem tych obserwacji i doświadczeń z życia na Syberii Kropotkin porzucił 
wiarę w cara. 


® E Kropotkin, Wspomnienia rewolucjonisty, Lwów 1903, s. 179. 
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Styczność Kropotkina ze sprawą polską w trakcie pobytu na Syberii 
(1862-1867) 

W styczniu 1863 r. Polska znów powstała przeciw panowaniu rosyjskie¬ 
mu, a w związku z tym wydarzeniem Kropotkinowi nasunęły się następujące 
wnioski: „Polska nigdy nie straci swego narodowego charakteru; zbyt on jest ory¬ 
ginalny i samodzielny. Ona ma i będzie mieć swoją własną sztukę, swoją litera¬ 
turę i przemysł własny. Trzymać ją w niewoli Rosja może tylko z pomocą grubej 
fizycznej siły; a taki stan rzeczy zawsze sprzyjał i będzie sprzyjać panowaniu 
ucisku w samej Rosji”’. Dla Rosji konsekwencje powstania były katastrofalne 
- kres reform, „pogrzeb całej epoki, bogatej w iluzje, jak mówiono potem, epoki, 
w którą pokładano tyle nadziei”'®. Kropotkin zauważał, że zniewolenie Polaków 
nie służy samym Rosjanom. Jego zdaniem wyzwolenie Polski jest warunkiem 
wyzwolenia spod ucisku Rosji. Dostrzegał, że polityka względem Polaków za¬ 
wsze rzutowała na politykę wewnętrzną. 

Aleksandra II Kropotkin nazywa „krwiożerczym i mściwym gnębicielem 
rewolucji polskiej”. Konsekwencje upadku powstania to dla Polaków represje, 
w tym zesłania. Wśród zesłańców polskich postawa pewnej grupy zasługuje na 
szczególną uwagę ze względu na śmiałość czynów oraz ich konsekwencje. Ze¬ 
słani z powodu powstania powstali również na zesłaniu w 1866 r., co przypłacili 
życiem. Powstania nie podjęto nadaremnie - po tym zrywie los zesłańców pol¬ 
skich poprawił się, a jak pisze Kropotkin, zawdzięczano to „tym dzielnym pięciu 
ludziom, którzy zostali rozstrzelani w Irkucku (...). A jednak garstka mężnych 
powstańców osiągnęła coś-niecoś. Wieść o powstaniu rozeszła się za granicą. 
Wywołując silne wzburzenie Austrii”". 

Kropotkin był pełen uznania dla bohaterstwa Polaków, cenił ich męstwo, 
a wiedząc o negatywnych skutkach powstań w Rosji, nigdy nie potępiał Polaków. 
Ze zrozumieniem wypowiadał się o powodach powstania styczniowego: „Dzikie 
gwałty kozackie w czasie manifestacji patriotycznych na ulicach Warszawy 1861 
roku, okrutne, niczem nieusprawiedliwione egzekucje, które nastąpiły potem, 
przyprowadziły Polaków do rozpaczy”'^. Tego ducha walki cenił w Polakach. 

^ Tamże, s. 188. 

“ Tamże, s. 195. 

" Tamże, s. 238. 

Tamże, s. 187. 
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Opisując postawę Polaków podczas powstania listopadowego, Kropotkin nazy¬ 
wał ich „walecznymi”, podczas powstania „syberyjskiego” z roku 1866 - „mężny¬ 
mi” i „dzielnymi”, wydatnie dając wyraz swojego uznania dla narodu niegodzą- 
cego się na niewolę. Rosjanin nie wyrzucał Polakom negatywnych konsekwencji, 
które ich postawa niosła dla Rosji, i raczej dawał ich za przykład Rosjanom, 
niż potępiał. Zazdrościł narodowi polskiemu, żałując, że nie dostrzega równego 
męstwa w swoim narodzie. Mając na myśli powstanie zesłańców polskich z 1863 
r., pisał: „W ciągu ostatnich stu lat zesłano na Sybir niemało rosyjskich wygnań¬ 
ców politycznych; ale zgodnie z charakterystyczną cechą ludu rosyjskiego - pod¬ 
dawali się oni spokojnie swemu losowi i nigdy nie buntowali się. Pozwalali się 
zabijać powolną śmiercią i nie próbowali nawet odzyskać wolności. Polacy zaś, 
niech to będzie powiedziane im na chwałę - nigdy nie znosili swego losu z taką 
niewolniczą pokorą”'k 

Spotkania Kropotkina z polskimi działaczami po opuszczeniu Rosji 

Istnieją informacje o dwóch spotkaniach Kropotkina z polskimi dzia¬ 
łaczami, podczas których mogło dojść do bezpośredniego wpływu anarchisty 
na Polaków. Oba miały miejsce podczas uroczystości zorganizowanych z okazji 
rocznic związanych z utratą przez Polskę niepodległości. Rafał Chwedoruk za¬ 
uważa, że spotkania te miały charakter incydentalny i wątpliwe jest, aby docho¬ 
dziło podczas nich do znaczącego wpływu ideowego na polskich myślicieli'"*. 

Do pierwszego zetknięcia doszło w 1872 r. w Zurychu, gdzie Kropotkin 
wziął udział w obchodach setnej rocznicy pierwszego rozbioru Polski, zorgani¬ 
zowanych przez Towarzystwo Polskie Socjalno-Demokratyczne. Jeszcze w tym 
samym roku organizacja ta została rozwiązana z powodu informacji, że jej se¬ 
kretarz był carskim szpiegiem. Agent carskiej policji obecny wówczas na spotka¬ 
niu napisał w raporcie do władz carskich: „Przemówienia wygłoszone 10 marca 
wyróżniały się swoją nienawiścią do wszystkich rządów monarchistycznych”*7 

Okazję do następnego zetknięcia się Kropotkina z polskim ruchem socjali¬ 
stycznym dostarczyła pięćdziesiąta rocznica wybuchu powstania listopadowego. 


'Mamze, s. 234-235. 

R. Chwedoruk, Kropotkin, Rocker, Sorel..., s. 99. 
A.A. Kanimski, Z dziejów recepcji..., s. 134. 
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29 listopada 1880 r. zgromadziła się w Genewie grupa polskieh oraz rosyjskieh 
rewoluejonistów. Podezas uroezystośei Kropotkin zabrał głos i wskazał drogę, 
którą powinien kroezyć polski ruełi soejałistyezny. W przemówieniu anarehi- 
sta podkreślił, że błędem wszystkieh powstań narodu polskiego było nadawanie 
większej rangi kwestii wyzwolenia narodowego niż wyzwolenia ekonomieznego: 
„Kilkadziesiąt lat temu przypisywano zbyt dużą wagę zagadnieniom narodowo- 
śeiowym, ludząe się, że sprawy ekonomiezne rozwiążą się w wolnej Polsee same. 
Podobna iluzja dziś jest niemożliwa i soejaliśei polsey, wypisująe na swoim sztan¬ 
darze słowa »Rewolueja soejalna«, wybrali jedyną drogę, która zapewni swobodę 
polskiemu ludowi. Oni zrywają z przestarzałą tradyeją i z ludźmi, którzy są jej 
przedstawieielami. Wiem dobrze, że krok ten śeiągnie wiele nienawiśei na soeja- 
listów polskieh. Wystąpią przeeiw nim wszysey patrioei, którzy eheą polityeznej 
swobody, ale pod warunkiem utrzymania przywilejów. Ale kiedy przyjdzie dzień 
walki ostateeznej - wtedy mierzeie pewną ręką w waszyeh eiemięzeów, nie od- 
różniająe narodowośei. I pierwszy sztylet wymierzeie przeeiwko polskiemu księ¬ 
dzu, a pierwszą szubienieę postaweie dla polskiego pana, a bombę pierwszą dla 
polskiego dyktatora przeznaezeie”'®. 

Kropotkin wystąpił wówezas między innymi przed Ludwikiem Waryń¬ 
skim, leez trudno stwierdzić, jaki wpływ wywarł wówezas na Polaka. Niewątpli¬ 
wie jednak to spotkanie przyezyniło się do tego, że w kręgaeh związanyeh z Wa¬ 
ryńskim interesowano się później losem anarehisty. W „Przedświeie” opisywano 
sprawę jego uwięzienia w 1883 r. oraz wydano pierwszą broszurę Kropotkina 
- Do młodzieży — w języku polskim. Pod zaborami wydano ją eo najmniej pię- 
eiokrotnie: w Warszawie w 1883 r. (druk „Proletaryatu”), w Londynie w 1897 r. 
(Wydawnietwo Świtu), w Londynie w 1902 r. (brak informaeji o wydawnietwie), 
w Londynie w 1903 r. (druk Polskiej Partii Soejalistyeznej) oraz w Warszawie 
w 1903 r. (Wydawnietwo Polskiej Partii Soejalistyeznej „Proletaryat”). 

Nazwisko Kropotkina nie było obee jednej z ważniejszyeh postaei żyeia 
polityeznego w niepodległej Polsee. Drugi prezydent Rzeezypospolitej Polskiej 
Stanisław Wojeieehowski w dziele Moje wspomnienia pisze bowiem, że w eza- 
sie pobytu w Londynie odwiedził rewoluejonistę rosyjskiego Piotra Kropotki¬ 
na: „Czułem do niego sympatię, ale trudno było z nim rozmawiać spokojnie 

Tamże, s. 135-136. 
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O sprawach polskich, gdyż zaraz się unosił, bo widocznie miał coś na wątrobie. 
Był uprzedzony do Polaków, uważał nas za naród szlachecki pogardzający chło¬ 
pami. Z poznanych na emigracji Rosjan on jeden martwił się porażkami wojsk 
rosyjskich na Wschodzie, u wszystkich innych uderzał mnie brak patriotyzmu. 
Z pism Kropotkina wydaliśmy w drukarni londyńskiej Do młodzieży w wolnym 
przekładzie z francuskiego”'^. 

Wzmianki na temat Kropotkina w prasie polskiej w lataeh 1880-1892 

W łatach 80. i 90. XIX w. doktryna anarchizmu była na łamach prasy 
polskiej niemalże nieobecna. W tym czasie w większości ograniczano się do 
oszczędnych notek, w których przytaczano suche fakty o przeprowadzonych za¬ 
machach i procesach z udziałem anarchistów. Określano ich np. mianem „wi¬ 
chrzycieli”, „czarnej bandy” czy „zbrodniczej sekty”, utożsamiając anarchizm 
z pospolitym bandytyzmem. Często na łamach prasy przytaczano informacje 
o miejscu pobytu znanych anarchistów. Nazwisko Kropotkina pojawiło się w pol¬ 
skiej prasie przy okazji omawiania ważniejszych zamachów i procesów tamtych 
czasów: procesu 193 nihilistów rosyjskich w Moskwie w 1881 r., a następnie, 
gdy sądzono kilkunastu anarchistów, w tym samego Kropotkina, w 1883 r. we 
francuskim Lyonie. 

Zanim to zagadnienie zostanie rozwinięte, należy jednak wspomnieć 
o pierwszych wzmiankach na temat Kropotkina, pochodzących sprzed po¬ 
wyższych wydarzeń. Kropotkin pojawił się na łamach prasy polskiej w 1880 r. 
w trzech pismach konserwatywnych. Po raz pierwszy w „Gazecie Narodowej”, 
następnie w „Czasie” i w „Gazecie Polskiej”. 14 kwietnia 1880 r. „Gazeta Naro¬ 
dowa” opublikowała fragment notatek Trzeciego Oddziału Kancelarii Carskiej 
o nihilizmie, w których pisze się o takich działaniach Kropotkina w Moskwie 
w 1873 r., jak zakładanie bibliotek i kas, urządzanie schadzek i głoszenie rewolu¬ 
cyjnych haseł klasie robotniczej. Pisano ponadto o napadzie na pewną majętną 
damę w celu zasilenia kasy związku, do którego należał Kropotkin. Notatka ta 
dostarcza również zwięzłego wyjaśnienia powodzenia w szerzeniu idei'®. Źró¬ 
dłami, z których polska prasa czerpała wówczas wiedzę o opozycji carskiej, były 

S. Wojciechowski, Moje wspomnienia, t. 1, Lwów-Warszawa 1938, s. 162. 

„Gazeta Narodowa”, nr 85, 14 kwietnia 1880 r., s. 2. 
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W większości doniesienia prasy rosyjskiej kontrolowanej przez władzę carską. 
Dziennikarze przyznawali, że mają świadomość, iż autorzy tych rewelacji to czę¬ 
sto agenci carscy, niemniej nie ignorowano ich i nie traktowano z odpowiednim 
dystansem i ostrożnością. 

Informacja o Kropotkinie pojawiła się 31 marca 1881 r. w „Kurierze War¬ 
szawskim” w związku z omawianiem tzw „procesu 193”, gdzie przybliżano czy¬ 
telnikowi pochodzenie sądzonego środowiska. Poinformowano tam, że grupa 
193 nihilistów, w tym sławna Zofia Perowska, została skazana przez władze car¬ 
skie za działalność wywrotową, związana była z Kołem Czajkowców, do którego, 
jak podano w informacji prasowej, należał m.in. Kropotkin'^. 

Szerszy rozgłos zyskał Kropotkin dopiero w 1883 r. przy relacjonowaniu 
przez prasę jego procesu we Francji. W „Gazecie Polskiej” zauważa się, że po¬ 
stawienie pod sądem anarchistów, w tym Kropotkina, było elementem nagon¬ 
ki na anarchistów w związku z licznymi wówczas zamachami na głowy państw 
europejskich. „Gazeta Polska” pisała: „Wykrywanie sprzysiężeń anarchiczno-so- 
cjalistowskich zdaje się być teraz na porządku dziennym w Europie (...). Zda¬ 
wałoby się przeto, że obecnie w całej Europie istnieją podziemne knowania tzw. 
Międzynarodówki”^®. Proces stanowił element szerszego zjawiska w Europie 
- swoistego „polowania na anarchistów”. Dwa lata po zdaniu relacji z „procesu 
193” „Kurier Warszawski”, podobnie jak „Gazeta Polska”, relacjonował przebieg 
procesu Kropotkina we Francji. Stanowił on wówczas ważne wydarzenie w pań¬ 
stwie francuskim, co zauważono na łamach „Słowa” 14 stycznia 1883 r.; „Licze¬ 
nie się z partią przewrotu i ustępstwa osłabi jeszcze bardziej chwiejące się pod¬ 
stawy republiki francuskiej i otworzy na oścież śluzy radykalizmu i czerwonego 
Internacjonału. Niemcy tylko tego wyczekują”^'. Był to więc zdaniem autorów 
pokazowy proces, który miał stanowić demonstrację siły państwa wewnątrz i na 
zewnątrz. Informacje o procesie w podobnym tonie zamieściły ponadto takie 
gazety, jak „Kłosy”, „Kurier warszawski” i „Gazeta handlowa”. 

W owym czasie panowała dezorientacja i niejasność już w zakresie sa¬ 
mych pojęć. Najczęstsze pomyłki to ścisłe utożsamianie anarchizmu z komu- 


„Kurier Warszawski”, nr 71, 31 marca 1881 r., s. 1. 
„Gazeta Polska”, nr 47, 28 lutego 1883 r., s. 1. 
„Słowo”, nr 12, 14 stycznia 1883 r., s. 2. 
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nizmem i nihilizmem. Jak wspomniano wcześniej, źródła informacji o ruchach 
były ograniczone, powoływano się więc na notatki prasy rosyjskiej, wiedzę czer¬ 
pano również z procesów, relacjonowano je, gdyż były źródłem wiedzy o nowych, 
nieznanych ruchach społecznych, Do niedostatku wiedzy w tym zakresie przy¬ 
znawano się otwarcie na łamach prasy, co jednak nie przeszkadzało w wydawa¬ 
niu kategorycznych, potępieńczych sądów na temat nieznanych jeszcze dobrze 
postaci. W warszawskim „Słowie” 14 stycznia 1883 r. wyrażono nadzieję, że 
w procesie, w którym sądzony był Kropotkin „wyjaśni się może niejedna strona 
tego socjałistyczno-międzynarodowego ruchu, który podważa coraz silniej or¬ 
ganizm dzisiejszych państw europejskich i sięga coraz śmielej po berło władzy, 
ażeby wprowadzić w życie i wykonanie swe mrzonki społeczno-ekonomiczne 
We Wspomnieniach rewolucjonisty sam Kropotkin wskazuje później, że 
proces odbył się z pożytkiem dla rozjaśnienia pojęć, do wyłożenia, czym w łonie 
międzynarodówki jest frakcja anarchistyczna i wzajemnych relacji frakcji anar¬ 
chistycznej i socjalistycznej. Proces ten „miał olbrzymi wpływ na rozwój idei 
anarchistycznych we Francji i przyczynił się do sprostowania fałszywych wyobra¬ 
żeń, jakie upowszechniły się o anarchizmie francuskim”^k 

Następnie o Kropotkinie donoszono w związku z zachorowaniem w wię¬ 
zieniu w 1883 r. Później jego nazwisko pojawiało się w związku z ułaskawieniem 
go w 1866 r., co nastąpiło pod presją opinii publicznej. 

Kończąc wątek obecności Kropotkina na łamach prasy polskiej w związ¬ 
ku z zamachami i procesami, należy stwierdzić, że procesy te służyły anarchi¬ 
stom w konfrontacji z systemem, były niezgodą na śmieć cichą, utajoną. Pro¬ 
cesy wówczas stanowiły okazję dla rządu dla demonstracji swojej siły i władzy, 
lecz oskarżani również znaleźli z nich pożytek w postaci okazji do rozkrzewiania 
i wyjaśniania swoich idei. 

Informacje na temat Kropotkina w prasie polskiej w łatach 1892-1918 

Notki na temat Kropotkina z każdą dekadą zyskiwały na obszerności oraz 
trafności. Z czasem pojawiać się zaczęły próby wyjaśnienia anarchizmu, choć 
koncentrowały się one początkowo na aspektach moralnych i uwarunkowaniach 

„Słowo”, nr 12, 14 stycznia 1883 r, s. 1. 
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duchowych, takich jak brak wiary anarchistów, które utorowały drogę ruchowi. 
Dopiero z czasem skoncentrowano się na warunkach ekonomicznych, które zro¬ 
dziły bunt anarchistów 

W ł887 r. ukazał się w „Niwie” obszerny artykuł o anarchizmie, przybłi- 
żający czytełnikowi połskiemu cełe i metody ruchu. Przytacza się definicję anar¬ 
chizmu stworzoną przez Daubenspecka, „w porównaniu do którego nawet Kra- 
potkin jest zacofańcem”^'*. Daubenspeck poproszony przez pewnego pubłicystę 
o sformułowanie pojęcia anarchii odrzekł: „łstotą anarchizmu jest anarchia, 
anarchia zaś jest przeciwieństwem monarchii, heptarchii, hierarchii, ołigarchii 
i wszystkich archii - rozumiesz pan!”^7 

W łatach 90. wzmiankując o zamach przypisywanych anarchistom, podej¬ 
mowano niełiczne próby wyjaśnienia genezy ruchu. Pierwsza dłuższa wzmianka 
pojawiała się na łamach krakowskiego pisma „Czas” 11 grudnia 1892 r. Nosiła 
ona tytuł Propaganda anarchistyczna. Warto przytoczyć ją w całości: 

„Ostatni zamach dynamitowy przy uł. W Paryżu zwrócił znowu uwagę 
całej Europy cywiłizowanej na praktyki anarchistów. Pierwszem następstwem 
tego wypadku była powszechna panika i oburzenie spokojnej części społeczeń¬ 
stwa, z któremi posypały się następnie artykuły dziennikarskie, koresponden- 
cye, ennuncaye w tej matery różnych powag połitycznych i naukowych, dyskusje 
parłamentarne, a także pewne obostrzenia połicyjne... Groza wypadków zaciera 
się z czasem. Tymczasem łiczba zamachów dynamitowych rośnie w niektórych 
państwach w sposób zastraszający. Straszny ten objaw najnowszej doby dziejo¬ 
wej ma Europa do zawdzięczenia społeczeństwu rosyjskiemu, a przynajmniej 
jednostkom tam zrodzonym i wychowanym wśród jego atmosfery duchowo- 
-morałnej. Znany emigrant rosyjski Ełercen po dyskusji, odbytej w podróży 
z jakimś Erancuzem, usłyszał od niego następującą uwagę: »Wy Rosjanie jeste¬ 
ście ałbo niewołnikami ałbo anarchistami. Było to jeszcze przed 1848 r. Skoro raz 
już zrodziła się w Rosji opozycja, to wystąpić ona musiała w domu jako nihiłizm, 
a przeszczepiona na grunt zachodnio-europejski przybrała formy anarchizmu*. 
Poeci, którzy uczą rabunku, kradzieży, mordów, podpałenia w imię zasad anar¬ 
chizmu. Występowały przeciw anarchistom rządy francuskie bezskutecznie. 

„Niwa”, nr 308, 1887, s. 635. 

'C,Niwa”,nr308, 1887, s. 635. 


245 



Katarzyna Duda 


Rząd republikański sieje od dawna wiatry, toteż zbiera burzę. Kto wygnał wiarę 
ze szkól, urzędów i żyeia publieznego, ten utorował drogę do zasad anarehistyez- 
nyeh. W parze z prądem antyehrześeijańskim idzie apoteoza wielkiej rewolueji 
franeuskiej. Brzemię odpowiedzialnośei dziejowej za wszystko złe, eo za sobą 
niesie anarehizm”^®. 

Winą za radykalne działania anarehistów obarezano więe bezbożność. 
„Gwiazdka Cieszyńska” w 1883 r. pisała, że pierwszą przyezyną narodzin anar- 
ehizmu jest upadanie wiary, a drugą dopiero egoistyezne eele rządów, które 
przeznaezają środki na armię, przez eo społeezeństwa ubożeją i tak wyradza 
się niezadowolenie. Wyjśeiem jest religia ehrześeijańska, w której biedny nie 
zazdrośei bogatemu-^. „Czas” pisze w 1893 r., że potrzeba konieeznie pomoey 
Kośeioła katoliekiego do zwalezenia anarehizmu, do którego Franeja dopuśeiła 
przez toleraneję^®. 

W miarę zbliżania się do wieku XX wizerunek Kropotkina na łamaeh pra¬ 
sy byl eoraz bardziej pozytywny. Coraz ezęśeiej uważano go za teoretyka ruehu, 
a nie pospolitego rabusia. Przypisuje się mu jednak naiwność, a jego postulatom 
- nierealność. „Gazeta Narodowa” w 1894 r. pisała, że Kropotkin jest „dziwnie 
optymistyezny”^’. „Czas” w 1898 r. pisze o Kropotkinie, ze głosi „niemożliwe, 
naiwne, bajeezne utopie”^®. Prawdziwy przełom w opisywaniu Kropotkina nastą¬ 
pił w pierwszej dekadzie XX w. Wiązał się on z wydaniem pierwszyeh publikaeji 
książkowyeh anarehisty w języku polskim. Publikowano je trzykrotnie: 

1. P Kropotkin, Wspomnienia rewolucjonisty, Lwów 1903, nakładem 
Marii Sarneekiej. 

2. P Kropotkin, Zdobycie chleba, Lwów 1904, Polskie Towarzystwo Nakładowe 
(„Gazeta Narodowa” w 1892 r. opublikowała na swyeh łamaeh fragmenty Zdoby¬ 
cia chleba, wydane po franeusku). 

3. P Kropotkin, Wielka Rewolucja Francuska, Kraków 1914. 

W tym ezasie na łamaeh prasy przeważać zaezęły reeenzje wydanyeh 
utworów. Były one w większośei polemiezne, leez przełomem było to, że Kro- 

“ „Czas”, nr 284, 11 grudnia 1892 r., s. 2. 

„Gwiazdka Cieszyńska”, nr 11, 1883 r., s. 1. 

“ „Czas”, nr 284, 13 grudnia 1893 r., s. 1. 

„Gazeta Narodowa”, nr 286, 1898 r., s. 1. 

„Czas”, nr 217, 23 września 1898 r., s. 2. 


246 



Recepcja myśli Piotra Kropotkina... 


potkina traktowano już jako partnera do dyskusji. Fragmenty wydanyeh książek 
zaezęły nawet gośeić na łamaeh prasy. W tym okresie szezególnie pozytywnie 
pisała o Kropotkinie prasa ruehu robotniezego i mniejszośei żydowskiej. Na ła¬ 
maeh „Nowej Gazety” w 1907 r. pisano, że „dawniej rządy nie rozumiały anar- 
ehistów, uważały ieh za strasznyeh łudzi i prześladowały ieh niełitośeiwie”^'. 
W tym też ezasie bardzo ezęsto nazwisko Kropotkina pojawia się w związku 
z omawianiem sprawy Azewa - tajnego agenta rosyjskiej oehrany, który był or¬ 
ganizatorem zamaehów terrorystyeznyeh partii soejałistyezno-rewołueyjnej, 
a jednoeześnie agentem prowokatorem. Na łamaeh prasy konserwatywnej przyj¬ 
mowano niejednokrotnie do wiadomośei, że w kręgaeh anarehistów znajdowali 
się szpiedzy tajnej połieji, prowokatorzy iniejująey zamaehy, aby doprowadzić do 
skazania anarehistów. 

Zakończenie 

Źródłami, z których polska prasa konserwatywna czerpała informacje 
o anarchizmie w łatach 80. i 90. XX w, były w większości doniesienia pra¬ 
sy rosyjskiej. W pierwszej wzmiance na temat Kropotkina, która pochodzi 
z 1880 r., cytowano informacje zaczerpnięte z notatek Trzeciej Kancelarii Car¬ 
skiej - tajnej policji carskiej. Tłumaczono się z tego następująco: „z całego toku 
tego listu wnosić wypada, że korespondent ten należy do tych ajentów, których 
rząd carski utrzymuje za granicą dla śledzenia rewolucjonistów rosyjskich. Jed¬ 
nakże sprawozdanie zawiera wiele ciekawych szczegółów o tak mało nam zna¬ 
nych spiskowcach. Podajemy je w wiernym przekładzie”^^. Ta świadomość dykto¬ 
wać jednak powinna większą wstrzemięźliwość w powoływaniu się na informacje 
bądź większy krytycyzm co do treści. Zauważyć przy tym można, że w porówna¬ 
niu do innych anarchistów Kropotkin cieszył się na łamach polskiej prasy pewny¬ 
mi względami. Stosunek do Kropotkina i jego doktryny przeszedł na łamach pol¬ 
skiej prasy ewolucję - od określania go wichrzycielem, przez nazywanie dziwnym 
optymistą, po zyskanie miana zacnego teoretyka. Wynikało to z przekonania, że 
nie był czynnym uczestnikiem ruchu, wymachującym sztyletami i bombami. 


„Nowa Gazeta”, nr 93, 28 czerwca 1907 r., s. 4. 
„Gazeta Narodowa”, nr 85, 14 kwietnia 1880 r., s. 2. 
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a niegroźnym „ponurym i melancholijnym teoretykiem””. Warto zasygnalizo¬ 
wać, że Kropotkin wywarł duży wpływ na rodzący się pod zaborami oraz roz¬ 
wijający się po odzyskaniu niepodległości polski ruch spółdzielczy, kwestia ta 
stanowić będzie przedmiot odrębnej analizy. 

Podsumowanie 

W latach 80. i 90. XIX w. doktryna anarchizmu była na łamach prasy 
polskiej niemalże nieobecna. W tym czasie w większości pisano krótkie notki, 
w których przytaczano suche fakty o przeprowadzonych zamachach i procesach 
z udziałem anarchistów. Określano ich np. mianem „wichrzycieli” i „zbrodni¬ 
czej sekty”, utożsamiając anarchizm z pospolitym bandytyzmem. W owym cza¬ 
sie panowała dezorientacja i niejasność w zakresie pojęć takich jak anarchizm, 
komunizm i nihilizm - często je ze sobą mylono lub utożsamiano. Prawdziwy 
przełom w opisywaniu Kropotkina nastąpił w pierwszej dekadzie XX w. Wiązał 
się on z wydaniem pierwszych publikacji książkowych anarchisty w języku pol¬ 
skim. Podsumowując, należy rzec za Wacławem Gąsiorowskim, że anarchizm 
w XłX w. „był równie potępiany, jak i niezbadany””. Im bardziej zasady doktry¬ 
nalne anarchizmu były znane, tym stosunek do Kropotkina był przychylniejszy. 
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The reception of Piotr Kropotkin^s thought 
in the Polish press (1880-1918) 


In the 80s and 90s of the XIX-th eentury anarehism was seares in the 
polish press. During this time the majority of notes were brief and they related 
rather eold faets about bomb attepmts and trials with the partieipation of an- 
arehists. They were ealled “instigators” and “eriminal group” eomparing anar¬ 
ehism with a eommon banditism. At that time there was a desorientation and 
unelearity about sueh notions as anarehism, eommunism and nihilism, whieh 
were often mixed up and identified with one another. A real breakfrouth in 
Kropotkin’s deseriptions oeeured in the first deeade of the XX-th eentury. It 
was related with the appearanee of first book publieations of an anarehist in 
polish. To sum up, in XIX-th eentury anarehism was depreeated beeause it was 
unknown as a doetrine itself. The morę anarehism was known the morę notes 
about Kropotkin were favorable. 
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Z HISTORII STOSUNKÓW 
ANARCHISTÓW I SOCJALISTÓW 
PODCZAS REWOLUCJI 1905 ROKU. 
PRZYKŁAD CUBERNI CRODZIEŃSKIEJ^ 


„Bpo3b udmu, 6Mecme 6umb!”^ 


Kwestia współpracy, wzajemnych oddziaływań, ałe również sporów ide¬ 
owych oraz konfrontacji między anarchizmem a socjałizmem zajmuje zarówno 
badaczy, jak też samych aktywistów szeroko rozumianego ruchu rewołucyjnego 
od czasów ł Międzynarodówki. Konflikt Karoła Marksa i Michaiła Bakunina na 
długie łata zapoczątkował łinię podziału między - jak by się wydawało - bar¬ 
dzo podobnymi nurtami społeczno-połitycznymi. Owa łinia przechodzi przez 
całą historię światowej łewicy, sięgając dni dzisiejszych. Nie była wykłuczeniem 


' Artykuł napisany w ramach projektu badawczego „Rewolucja 1905 roku w guberni grodzieńskiej. 
Oblicze ideowe a wymiar praktyczny” (grant FUGA 4, NCN: Nr DEC-2015/16/S/F1S/00532). 

- Hasło, które można przetłumaczyć jako „odrębnie maszerować, razem atakować”, zapożyczo¬ 
ne od Jerzego Plechanowa, F.B. HneKaHOB, Bpo3h udmu, euecme 6umb!, „HcKpa” 1905, JS® 87, 
c. 1-2. Ten sam tytuł w 1917 r. wykorzystał anarcho-bolszewik Aleksander Ge (Golberg). Napisał 
on artykuł, w którym mimo przyznania się do rozbieżności z bolszewikami uznawał ich za sojusz¬ 
ników w walce z kontrrewolucją, A. Fe, Bposh udmu, euecme 6umb!, „EypeBecTHHK” Hr., 1917. 
JV2 31,c. 1. 
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i rewolucja 1905 r., która w praktyce ujawniła szereg rozbieżności natury ide¬ 
owej oraz wykorzystywanej przez rewolucjonistów różnych odcieni praktyki 
politycznej. Właśnie podczas napięcia rewolucyjnego można prześledzić prze¬ 
kładający się na praktykę towarzyszące relacjom rewolucjonistów mechanizmy 
spoleczno-psychologiczne. 

Niestety wymogi formalne artykułu nie pozwalają na dokładne przed¬ 
stawienie różnic programowo-ideowych w pstrokatych szeregach bohaterów 
owej rozprawy. Wobec tego na podstawie archiwaliów, prasy, wspomnień oraz 
opracowań autor skupi się na praktycznych przykładach relacji wewnątrz fron¬ 
tu rewolucyjnego w guberni grodzieńskiej. Pomocna tu będzie metoda beha¬ 
wioralna (socjologiczna), odwołująca się do analizy zjawisk politycznych przez 
pryzmat zachowania jednostek w spoleczeństwie^ W kontekście artykułu do¬ 
minująca jest forma obserwacji pośredniej, gdyż nie ma fizycznej możliwości 
uczestniczenia bezpośrednio w opisywanych wydarzeniach. Obserwacja będzie 
dotyczyć nie tyle jednostek, ile form, które tworzą, łącząc się w partie (grupy). 
Partia występuje jako „pośrednik idei” i poprzez swoją działalność wyraża prefe¬ 
rencje społeczeństwa politycznego, czyli jej aktywnej części. Generuje się nowe 
opcje ideowo-praktyczne, przez co zdobywa się czy też traci się zwolenników 
własnych programów, odbywa się również wymiana aktywistów'^. Co ważne, re¬ 
lacje między rewolucjonistami będziemy rozpatrywać w trakcie konfliktu, ja¬ 
kim była rewolucja 1905 r. Według realistycznej teorii konfliktów ugrupowania 
polityczne, stosując odmienne metody, dążą do osiągnięcia podobnego celu. 
W konflikcie obecny jest również proces kategoryzacji na „swoich i obcych” oraz 
konflikt wartości, ale też opcja kooperatywna, kiedy przeciwnika traktuje się po 
partnersko i szuka się wspólnej płaszczyzny w celu unikania eskalacji antago¬ 
nizmów. Złagodzeniu konfliktu nieraz sprzyja wspólne zagrożenie/wróg, w tym 
wypadku - carat i reakcja^ 

W niniejszym artykule postaramy się skupić na terytorium guberni gro¬ 
dzieńskiej z kilku powodów. Położenie geograficzne oraz skład narodowościowy 

^ J.J. Wiatr, Metody behawioralne w nauce o polityce, w: Metodologiczne i teoretyczne problemy 
nauk politycznych, red. K. Opałek, Warszawa 1975, s. 109-133; Teorie i metody w naukach 
politycznych, red. D. Marsh, G. Stoker, tł. J. Tegnerowicz, Kraków 2006, s. 44-60. 

'* E. Wnuk-Lipiński, Socjologia życia publicznego. Warszawa 2008, s. 234. 

’ K. Skarżyńska, Człowiek a polityka. Zarys psychologii politycznej, Warszawa 2005, s. 249-257. 
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guberni bezpośrednio odzwiereiedlał się w działalnośei i programaeh partii re- 
wolueyjnyeh. Według rosyjskiego spisu ludnośei z 1897 r. gubernię zamieszkiwa¬ 
li Białorusini, Rosjanie, Ukraińey, Polaey, troehę Litwinów, Tatarów i Niemeów 
Żydzi stanowili ok. 20% eałej ludnośei. Na aktywność i mobilność mas w jednej 
z najbardziej wysuniętyeh na zaehód, a jednoeześnie najmniejszyeh guberni 
w Imperium Rosyjskim bezpośrednio wpływały bliskie kontakty z Królestwem 
Polskim na zaehodzie oraz stolieą półnoeno-zaehodniego kraju z Wilnem na 
półnoey oraz kolej Warszawa - Sankt Petersburg. Gubernia grodzieńska na po- 
ezątku XX w. składała się z dziewięeiu powiatów: białostoekiego, bielskiego, 
brzeskiego, grodzieńskiego, kobryńskiego, prużańskiego, sokólskiego i wołko- 
wyskiego, a mieśeila się na terytorium ok. 50 tys. km^. Jej stolieą było Grodno 
(46 919 mieszkańeów), jednak największym miastem oraz eentrum fabryeznym 
był „Manehester Półnoey” - Białystok (66 032 mieszkańeów). Trzeeim eo do 
wielkośei miastem był Brześć Litewski (46 586 mieszkańeów), reszta miasteezek 
znaeznie ustępowała w liezbie mieszkańeów®. 

Gubernia ta wydaje się być eiekawym i wdzięeznym tematem do ana¬ 
lizy pod względem różnorodnej palety obeenyeh na tym terenie partii rewo- 
lueyjnyeh, które od lat 70. XIX w. zaznaezały się w tym regionie aktywnośeią 
w postaei rosyjskieh partii narodniekieh, 1 i 11 Proletariatu. W lataeh 90. poja¬ 
wiają się PPS oraz SDKPiL oraz powstały w 1897 r. w Wilnie Powszeehny Ży¬ 
dowski Związek Robotniezy na Litwie „Bund”. Swoje mniejsze ezy większe ślady 
w historii regionu zostawiły również PPS-Proletariat, RSDRĘ Białoruska Soeja- 
listyezna Gromada^, Soejalistyezna Partia Białej Rusi® oraz Poalej Syjon, Partia 
Soejalistów-Rewoluejonistów (PSR, eserowey), która dała poezątek Związkowi 


Zob. IJepeaM Bceoótąan nepenucb uacencHUfi Poccuuckou imnepuu 1897 z. rpodneHCKOH 
zydepuuH, peji. H.A. TpoHHHijKor, CaHKT-IteTepńypr 1904. 

’’ Jedynym znanym autorowi przypadkiem kontaktów BSG i anarchistów jest fakt schwytania zna¬ 
nego anarchisty Berka Engelsona, który po ucieczce z więzienia w Białymstoku został rozpoznany 
przez agentów i schwytany na ulicy w Mińsku w listopadzie 1907 r. podczas ataku na gospodarza 
arteli z dużą sumą pieniędzy oraz na posterunkowego. Ciekawe, że podczas obserwacji Engelsona 
zatrzymano członka BSG Wiktora Zielazieja. HEAE y Epoane, (J). 366, Bon. 1, cnp. 423, apK. 846, 
874; C.I. EycbKO, IlajiimhmHhi Kaumpojih nad óenapycKm HaąumajihHbmpyxaM y PaciucKau m- 
nepbiiy nauatriKy XXcm, „ttpaubi ricTapbiuHara (J)aKyjibT3Ta E/],y” 2011, b. 6, c. 13. 

* Efemeryczna partia powstała z ramienia PPS nie odegrała większej rołi w ruchu rewolucyjnym i 
przestała istnieć po wydaniu kilku ulotek. 
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Socjalistów Rewolucjonistów Maksymalistów (ZSRM, maksymaliści, „młodzi 
eserowcy”)'^ i szereg grup anarchistycznych. ZSRM i anarchiści miały odegrać 
podczas rewolucji 1905 r. ważną rolę. Jak stwierdza Paweł Korzec: „Białystok był 
jedynym spośród miast polskich, w którym obydwie te organizacje rozwijały się 
z powodzeniem i szybko uzyskały dość znaczne wpływy”'®. 

Właśnie tam, w jednej z trzech stolic rosyjskiego anarchizmu, latem 
1903 r. uformowała się prawdopodobnie pierwsza organizacja anarchistyczna 
w Imperium Rosyjskim, czyli Międzynarodowa Grupa „Walka”, chociaż wzmian¬ 
ki o pojawieniu się pierwszych anarchistów w Białymstoku odnoszą się już do 
końcówki 1902 r.". Stopniowo anarchiści zaczęli tworzyć mniejsze ośrodki wokół 
Białegostoku'-. Grupy anarchistyczne powstały w Bielsku, Grodnie, Krynakach, 
Różanie, Trzciannem, Ghoroszczy, Wołkowysku, Zabłudowie i innych. Warto 
przytoczyć kilka nowych faktów o pierwszym okresie ich działalności. W stolicy 
guberni 16 sierpnia 1903 r.'^ na lewym brzegu Niemna w lesie Ghlewińskie- 
go odbyło się liczące ok. 300 osób zgromadzenie robotnicze. Policja, spisując 
i przeszukując, zatrzymała wówczas 242 uczestników (147 mężczyzn i 95 ko¬ 
biet). Zatrzymano Srola Jankiela Epsztejna, gdyż miał zapiskę w formie wiersza 
rewolucyjnego oraz Zelika Jezierskiego z ulotką TjCraza religijna w jidysz, au¬ 
torstwa znanego anarchisty Johana Mosta, sygnowaną przez Międzynarodową 
Grupą „Walka”''*. Z notatek policji dowiadujemy się, że pod sam koniec grudnia 
1903 r., podczas strajku na największej fabryce w Grodnie - tytoniowych zakła¬ 
dach Szereszewskiego - były rozpowszechniane ulotki „Bundu” oraz wezwania 
Grodzieńskiej Internacjonalistycznej Grupy ,^alka”, w których pisano, iż strajk 
jest jedynym środkiem obrony praw pracowniczych, ogłaszano również zbiórkę 


’ Najbardziej doniosłą ich akcją było rzucenie bomb w majątku wtedy już premiera P. Stołypina 
25 (ł2) sierpnia ł906 r. Zginęło wówczas 27 osób (w tym zamachowcy), ok. 30 zostało rannych. 

P. Korzec, Pół wieku dziejów Ruchu Rewolucyjnego Białostocczyzny (1864-1914), Warszawa 
ł965, s. 209. 

" L. Kulczycki, Anarchizm w obecnym ruchu politycznym Rosji, Warszawa 1907, s. 23; E.M. 
KopHoyxoB, napmuu óojibiueeuKoe c aHapxu3M0M ePocuu, MocKBa 1981, c. 32. 

Próbę napisania historii ruchu anarchistycznego na Białorusi, w tym w guberni grodzieńskiej, 
podjął białoruski historyk Jurij Głuszakow: K). EnymaKOB, „PeeoJiroifUH yucpiia!/ja sdpaecmeyem 
peeoimąun!" AHapxu3M e Eenapycu (1902-1927), CaHKT-IJerepóypr 2015. 

Wszystkie daty podawane są według kalendarza juliańskiego. 

J. Most, Die Gottespest (The God Pestiłence), New York 1887. 
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pieniędzy dla komitetu strajkowego. 31 grudnia o 21.00 miody Zyd Nohim Nad- 
rieznyj uderzył w pierś wspólnika Szereszewskiego Fajwela Russotę. Został za¬ 
trzymany, ale za pomoeą zbiegowiska odbito go. Powtórnie zatrzymany 5 styez- 
nia 1904 r. W swoieh zeznaniaeh mówił, iż uderzył Russotę po namowie jakiejś 
Małki w eelu uzyskania dostępu do rewolueyjnego komitetu „Walki”, który miał 
nawet mieć w Grodnie drukarnię. Przekonywał, że robił to wszystko, żeby pomóe 
władzom. Sprawę umorzono z braku dowodów'^ 

Często rewołuejoniśei jako okazję do propagandy swoieh poglądów 
wykorzystywali wydarzenia masowe i uroezystośei, święta i pogrzeby, podezas 
któryeh były organizowane demonstraeje i wybuehały zamieszki. Warta wspo¬ 
mnienia jest akeja białostoekieh rewołuejonistów, która miała miejsee 9 grudnia 
1905 r. w teatrze Harmonia podezas wystawienia sztuki Zydzi^^. Wówezas pu- 
błiezność podniosła dwie flagi: ezarno-ezerwoną oraz ezarną z napisem „Wieez- 
na pamięć o zmarłyeh bojownikaeh”. Ponadto wykrzykiwano: „Nieeh żyje samo¬ 
obrona!”. Według rełaeji autora opisywanyeh wydarzeń - połowa widzów weszła 
do teatru bez biletów'^. 

Wraeająe do poezątków ruehu, trzeba podkreślić, że anarehiśei zaezęli 
pojawiać się na wszystkieh zgromadzeniaeh organizowanyeh przez partie soeja- 
łistyezne. Według wspomnień Maksa Rakowskiego, w 1903 r. ł4-letniego biało- 
stoekiego anarehisty, który pomagał w kontaktaeh z robotnikami nałeżąeymi do 
Bundu, PPS i eseroweów swojemu starszemu bratu Borysowi (Bergowi). „Bez za¬ 
proszenia” wpraszałi się na owe zgromadzenia, aktywnie włąezająe się w polemi¬ 
kę z partyjnymi oratorami'®. Członek białostoekiej grupy Morris Sehułmeister na 
emigraeji w USA wspominał, że w dyskusjaeh z bundoweami i eseroweami lider 


HFAB y TporiHe, Kan. 4, Bon. 1, cnp. 33, apK. 4-4v, 9; cnp. 40, apK. 49v. 

Sztuka Żydzi (przez dwa lata zabroniona w Rosji) autorstwa rosyjskiego dramaturga E. Czi- 
rikowa (1864-1932) była poświęcona pogromom żydowskim 1903 r. w Homlu i Kiszyniowie. 
Więcej: E.H. HnpHKOB, Bhu 3 no Bome-peKe. Jlezendu u óbuiu, bbt. Bcryn. CTaTtn: B.A. IlIaMmy- 
pHH, B.E HnpHKOBa, H. HoBropott 2004, PyccKuu meamp u dpoMamypzuM 3noxupeeojiioifuu 1905 
-1907 zodoe: CóopnuK HayHHbix mpydoe, petiKOJi. A.R. AjibTmyjuiep, JI.C. ,Z],aHHJioBa, A.A. Hh- 
HOB, JleHHHrpa.li 1987. 

XpoHHKep, EenocmoK u nepeoKumo MUXOMembe {SaueniKU xpoHUKepa), w: CnpaeouHuu 
KOJiendapb no a. EenocmoKy na 1913-u aod, cocraB. 3.0. <I>OH-XapTeH, BenocTOK 2013, c. 86. 

M. PaKOBCKHH, HecKOJibKO CJioe o CuKopcKOM, „Karopra h ccbuiKa” 1928, JNb. 41, c. 146-147. 


255 



Aleksander Laniewski 


anarchistów-czarnoznamieńców Juda Grossman-Roszczin byl „niezwyciężonym 
mistrzem”, właśnie ten teoretyk „potwierdził jego wiarę anarchistyczną”'’. 

Z czasem anarchiści już jako samodziełna opcja połityczna zaczęłi 
uczestniczyć w protestach, włączając się w strajki gospodarcze, ałe bojkotując 
połityczne. Podczas rozpoczęcia rewołucji 1905 r. w Białymstoku Bund ogłosił 
powszechny strajk polityczny Anarchiści odmówili w nim udziału, gdyż socja¬ 
liści zabiegali o niewygłaszanie haseł ekonomicznych. Już po kilku dniach ese- 
rowcy oraz PPS ogłosili strajk z żądaniami ekonomicznymi, tym razem anarchi¬ 
ści przyłączyli się. Według relacji anarchistów szeregowi eserowcy i bundowcy 
niezależnie od kierownictwa partyjnego próbowali zabić fabrykanta Wejnrecha, 
który starał się o pozostawienie w mieście kozaków. Jednak podczas ataku zama¬ 
chowców zawiódł stary rewolwer^’. 

Kwestia terroru w walce proletariatu w Imperium Rosyjskim należała 
do podstawowych pytań, które stało się osią podziałów w obozie rewolucyjnym. 
W czasie trwania rewołucji w guberni grodzieńskiej sprawowało władzę aż pięciu 
gubernatorów: Michaił Osorgin, Iwan Blok (wujek słynnego rosyjskiego poety 
Aleksandra Błoka)^', Władimir Kister oraz Franc-Ałbert Zejn. Niemniej jednak 
żaden z gubernatorów grodzieńskich nie został zamordowany przez działaczy 
partii rewolucyjnych. Ciekawe, że tuż przed rozpoczęciem burzliwych wydarzeń 
gubernatorem był przyszły minister spraw wewnętrznych, „dusiciel rewołucji”, 
Piotr Stołypin. 

Często anarchiści, wykazując solidarność z robotnikami niezależnie od 
ich przynależności partyjnej, mścili się na fabrykantach, policji i prowokato¬ 
rach. Jednym z najważniejszych w tym zakresie epizodów stał się pierwszy (uda¬ 
ny) terrorystyczny akt anarchistyczny na terytorium Imperium Rosyjskiego^^. 


Anarchist Yoices. An Orał History of Anarchism In America (Abridged Edition), ed. P. Avrich, 
Princeton - New Jersey 1996, p. 193. 

EeJiocTonaHHH, ife ucmopuu aHapxmecKozo deuoKenufi e EenocmoKC, w: AjibMaHax. CóopnuK no 
ucmopuu aHapxmecKozo deuMcenuM ePoccuu, IJapn* 1909, c. 8. 

^‘21 VII 1906 r. w Samarze stolarz, członek „lotnego oddziału Powołóżskiego rejonu Partii 
Socjalistów-Rewolucjonistów” PSR G. Frołów zamordował gubernatora, rzucając do niego bombę. 

Już latem-jesienią ł903 r. odbyło się kilka zamachów na gorodowoja Łobanowskiego oraz 
policmajstra Mietlenkę, EeJiocTouaHHH, Ms ucmopuu..., c. 6; S. Kalbiński, Białostockie 
organizacje SDKPiL, Bundu, socjałistów-rewolucjonistów i anarchistów w łatach 1900 
-1903, „Rocznik Białostocki” t. X, ł97ł, s. 86. 
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29 sierpnia 1904 r. w Krynkach^’ podczas święta Jom Kippur (Dzień Pojednania) 
w synagodze 18-letni robotnik Nisan Farber („Nisel Czarny”) zaatakował kin- 
dżałem fabrykanta Abrama Kagana. Była to zemsta za wynajęcie łamistrajków, 
którzy doprowadziłi do zamordowania jednego z robotników. Jesienią podczas 
żydowskiego święta Sukkot (Święta Szałasów) w łesie Zwierzyniec połicja oto¬ 
czyła zorganizowane przez Bund zgromadzenie robotnicze i otworzyła ogień, 
w wyniku którego rannych zostało ok. 30 osób, a 28 osób aresztowano^'*. W od¬ 
wecie za ten czyn 6 października Farber rzucił bombę na posterunek połicji. 
W rezułtacie zajścia anarchista zginął, a razem z nim sześć osób^^ 

Popułarność swoich pogłądów anarchiści zdobywałi nie tyłko poprzez 
terror, ałe również dzięki stałej propagandzie i pubłicznej agitacji. Według ra¬ 
dzieckiego badacza Gorewa anarchiści-agitatorzy dokonywałi „spustoszeń” 
w szeregach partii połitycznych. W Białymstoku do zwołenników Bakunina 
i Kropotkina zaczęłi przyłączać się członkowie PPS, eserowców, a najbardziej 
doniosły jest fakt przyłączenia się tzw „opozycji” Bundu w łiczbie 73 osób^®. 
W maju 1905 r. po dyskusjach do anarchistów dołączyło ok. 20 maksymałistów. 
Ciekawe, że łibertarny ruch w Białymstoku składał się z autonomicznych fe¬ 
deracji według warunków pracy oraz według kołeżeńskich stosunków, jak np. 
Fserowska Federacja. Do byłych członków PSR nałeżełi również dwaj bar¬ 
dzo aktywni anarchiści - Aron Jełin oraz stracony w Warszawie w łistopadzie 
1906 r. Sudobiczer „Całka-Krawiec”^^. Istniała także Polska Federacja zajmująca 
się agitacją w środowisku nielicznego polskiego proletariatu „z chrześcijan”. Jed¬ 
no z zagranicznych pism anarchistycznych zamieściło list białostockich towarzy¬ 
szy: „Onegdaj utworzyła się 4. federacja składająca się z towarzyszy Połaków”^^ 
Do jednego z najbardziej aktywnych anarchistów można zaliczyć byłego 
członka białostockiej PPS Antona Niżborskiego „Antka”. Z kolei jeden z gro¬ 
dzieńskich bojowców PPS Hipolit Pietraszkiewicz wspomina, że Mojżesz Nie- 

AHapxucmbi ffoRyMeumu u uarnepucuihi, t. 1: 1883-1916 pefl. O.B. BoJiońyeB, coct. bet. 
npefl.6 BBefl. h komm. B. B. KpHBenbKHH, MocKBa 1998, c. 43 (tu przyp.). 

P. Korzec, dz. cyt., s. 195. 

Hucau 0ap6ep. HeKponoa, w: AjibMaHca..., c. 37-40. 

E.H. FopeB, Auap^ucmbt, MaKCUMOjiucmbi u Maxaeeąbi, Itr 1918, c. 28; „Xjie6 h Bona” 1904, 
JSb 11, c. 5. 

,P0ie6 H Bojia” 1905, JSb 19-20, c. 13-14. 

„EyHTapb” 1906, JV 2 1, c. 29. 
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meński (cholewkarz) został skazany jesienią 1907 r. za postrzelenie białostoc¬ 
kiego policmajstra Macewicza przy hotelu Europejskim w Grodnie. W tej spra¬ 
wie Niemeński działał jako członek anarchistów, do których przeszedł jesienią 
1907 r. W Grodnie miało miejsca kilka aktów terroru anarchistycznego, m.in. 
został skazany na katorgę szewc, były PPS-owiec^'^. 

Ważnym miejscem robotniczych masówek i zgromadzeń w Białymstoku 
była tzw „birża” przy ulicy Suraskiej. Na „birży” regularnie zbierano masówki. 
Korzec porównywał takie zgromadzenia do „giełdy partii rewolucyjnych, które 
w tym czasie stały się podstawową formą łączności organizacyjnej”^”. Na uli¬ 
cy Suraskiej znajdował się „trybunał”, gdzie każdy mógł przyjść i poskarżyć się 
rewolucjonistom^'. Panująca atmosfera stworzyła podstawę do wydania przez 
Departament Policji polecenia do miejscowej ochrany z zamierzeniem zlikwi¬ 
dowania przejawów rewołucyjności na ulicy Suraskiej, „będącej główną twier¬ 
dzą rewolucjonistów, a zwłaszcza anarchistów, których czelność doszła ostatnio 
do tego stopnia, że administracja zmuszona była wydać zarządzenie o zdjęciu 
z tego rejonu wszystkich posterunków policyjnych w związku z bezustannymi 
napadami terrorystów”^^. Według wspomnień jednego z anarchistów podczas 
pogromu białostockiego w 1906 r. żołnierzom nie udało się opanować i spacyfi- 
kować tego miejsca”. 

Nie podobała się socjalistom także anarchistyczna propaganda wśród 
łumpenprołetariatu oraz elementów kryminalnych, akcje sabotażu i ekspropria- 
cje. „Wojna” na ulotki, nazywana dzisiaj informacyjną, była nieodłączną częścią 
rewolucji. Na przykład w ulotce Bundu Walczcie przeciwko anarchii z 1905 r. 
ówczesną sytuację w Rosji porównywano do stanu anarchii. Krytykowano terro¬ 
ryzm i ekspropriacje (wywłaszczenia), tłumacząc to faktem, że takie metody od¬ 
ciągają proletariuszy od wałki klasowej i wnoszą demoralizację. Autorzy zwracali 
uwagę, że anarchiści atakują jednostki, ale nie wałczą z całą klasą burżuazji”. 


/tsapjKayHbi apxiy rpoflseHCKaH Bońnacui (/lArB), (J). 114, Bon. 1, cnp. 2, apK. 50. 

“ P. Korzec, dz. cyt., s. 283. 

XpoHHKep, EenocmoK..., c. 80-81. 

P. Korzec, dz. cyt., s. 282. 

H.C. FpoccMaH-PomHH, ffyMbi o óbiJiOM. (Ma ucmopuu óenocmoąmzo, aHapxuHecKoao, 
"HepHosHOMeHCKozo" deuoKeHun), "Bhuioe" 1924, JSb 27-28, c. 174. 

HFAE y Fpoane, (J). 588, Bon. 1, cnp. 30, apK. 917-920. 
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43 egzemplarze wymienionej odezwy znaleziono podezas rewizji bialostoekieh 
anarehistów jesienią 1907 r77 

Bund pisał: „Ze wzrostem bezroboeia wzmogły się wśród robotników 
bialostoekieh nastroje anarehistyezne (...) Organizaeja bundowska zwaleza te 
nastroje anarehistyezne, grożąee demoralizaeją ruehu robotniezego”. W ulot- 
kaeh Bundu z września 1903 i 1904 r. znalazły się krytyezne teksty wobee ter¬ 
roru indywidualnego i wywłaszezeń podtrzymująeyeh nastroje anarehistyezne 
eseroweów. W maren i kwietniu 1905 r. Bund w Białymstoku kolportował 2 ode¬ 
zwy: „Soejaliśei i anarehiśei sankejonują terror, stosowany przez pojedynezyeh 
zrozpaezonyeh bezrobotnyeh przeeiwko przedstawieielom tego ezy innego ka¬ 
pitalisty, i ezynią z tego system, oświadezająe, ze jest to najlepsza forma wal¬ 
ki proletariaekiej, najlepsza taktyka proletariatu”. Bund oskarżał anarehistów 
o rozbieie ruehu robotniezego, podkreślająe, że podezas stareia w ezasie pogro¬ 
mu „nieodpowiedzialny anarehista rzueil bombę do wojska”^®. 

Soejalistom z Bundu wtórowała białostoeka SDKPiL. W ulotee Ostrze¬ 
żenie z sierpnia 1905 r. anarehistów oskarżano, że z bronią w ręku nie tylko roz¬ 
pędzają soejaldemokratyezne manifestaeje, ale też zabierają pieniądze zebrane 
na eele partyjne. Nie uezestniezą w akejaeh polityeznyeh, żerująe na nieświado- 
mośei mas, są „wrogami ruehu robotniezego”. W innej odezwie. Nie bójmy się 
wrogów - strzeżmy się „przyjaciół” z grudnia 1905 r, esdeeja krytykowała mak¬ 
symalistów i anarehistów, że szerzą zamęt i dezorganizaeję wśród robotników, 
korzystająe z „eiemnoty” tyeh ostatnieh. leh zdaniem robotniey potrzebowali 
wzrostu świadomośei i organizaeji, a nie gwałtu, swobód polityeznyeh, a nie 
ehwilowyeh ustępstw ekonomieznyeh. Ponadto idea strajku powszeehnego, jako 
skok do równego i sprawiedliwego ustroju, jest projektem „głupeów i oszustów” 
i zwykłym „urojeniem”. Prawdziwa rewolueja soejalistyezna odbędzie się dopie¬ 
ro po rozwoju kapitalizmu i stopniowym przygotowaniu klasy robotniezej^^. 


HFAE y rpoflHe, (J). 366, Bon. 1, cnp. 99, apK. 459. 

Historia Ogólno-Żydowskiego Związku Robotniczego Bund (maszynopis), t. 2, cz. 1, red. 
G. Aronson. Z. Dubnow-Erlich, I.S. Herca i in., tłum. M. Grinberg i M. Krychowa, Warszawa 1974, 
s. 116, 301,387. 

” Archiwum Akt Nowych (dalej AAN), SDKPiL Komitet Białostocki-Odezwy, s. 9WII-13, 
k. 6,9-10. 
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W czerwcu 1905 r. Białostocki Komitet PPS wydał ułotkę Towarzysze 
i towarzyszki!, w której zaznaczał: życiu każdego narodu organizacja jest 

główną podstawą nałeżytego rozwoju jego sił kułturałnych i duchowych”. So- 
cjałizm jest wyrazem organizacyjności, „przy której wszełka niesprawiedłiwość, 
ucisk, bezład nie mogłyby mieć miejsca”. Każda frakcja socjałistyczna dąży do 
doskonałej organizacji swych członków, ponadto wszystkie strajki są prowadzo¬ 
ne drogą organizacyjną, czemu sprzeciwiają się propagujący bezład i bezrząd 
anarchiści. Wbrew socjałizmowi nawołują do rabowania skłepów i mienia. Ro¬ 
botników nawet ostrzegano przed „grupistami”, jak pejoratywnie okreśłano 
anarchistów, gdyż wśród „grupistów” były osoby, które za wszełkie przewinienia 
wydałeni zostałi z innych partii. 

Organ anarchistów „BypeBecTHHK” informował, że po stałych wygłosze¬ 
niach referatów wzrastała popułarność idei anarchistycznych wśród członków 
Bundu i PPS w Grodnie. Byłi członkowie PPS poskarżyłi się anarchistom na 
zamknięcie szewskiego warsztatu. Anarchiści wysłałi do właścicieła łist z propo¬ 
zycją wypłacenia 150 rubli każdemu robotnikowi, a po zignorowaniu ich prośby 
wrzucili do mieszkania bombę. Po tym zajściu żona właścicieła sama zwróciła 
się do robotników, przyjmując wszystkie warunki. W podobny sposób podczas 
strajku w fabryce Jezierskiego właściciel otrzymał od anarchistów łist z wyrokiem 
śmierci i również samodzielnie zgłosił się do robotników. Autor listu podkreślał, 
że Bund wykluczył z partii robotników, którzy zwrócili się do anarchistów z proś¬ 
bą o pokierowanie strajkiem^*. 

Anarchiści również atakowali socjalistów w swoich licznych prokla¬ 
macjach. Ulotka W sprawie zabójstwa Plehwego, oprócz stanowiska w sprawie 
tego wydarzenia zawierała również krytykę reform prowadzących do wolności 
politycznej, gdyż „taka wolność jest kłamstwem, bo nie ma jej tam, gdzie jest 
własność prywatna i państwo”’’ W ulotce Demokracja, omawiając mechanizmy 
demokracji przedstawicielskiej, anarchiści zaznaczali, że prawdziwa władza ludu 
nie może się realizować w ustroju demokratycznym, gdyż wciąż będzie istniał 
podział na klasy. Według autorów ulotki zmiana nie może nastąpić na drodze 
reform, ale na drodze przemocy i rewolucji, za pomocą których można odebrać 

„EypeBecTHHK” 1909, JV2. 9, c. 17-18. 

JIucmoKNB 1. Uo noeody yóuucmea Oon-Iljieee, w: AHapxucmbi..., c. 35-36. 
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państwu bogactwa. Zachęcając do walki, zwracano uwagę także na bezrobot¬ 
nych, którzy otwarcie, z bronią w ręku powinni brać to, co im się należy, a ra¬ 
zem z robotnikami i chłopami powinni wprowadzać w życie rewolucję socjalną. 
„Moc klasy robotniczej - przemoc...”, ale działalności nie można prowadzić 
tylko dla przemocy, wraz z nią powinno odbywać się dokształcanie proletariatu 
oraz ugruntowanie jego świadomości klasowej. „Wola klasy jest w dezorganizacji 
narodu. Wola narodu w dezorganizacji was jako klasy” - kontynuowano w ulotce. 
Podkreślano także, że robotnicy muszą sobie uświadomić, iż tylko w komunach 
bezpaństwowych jest możliwy pożyteczny dla społeczeństwa rozwój jednostki^®. 
W szeregu ulotek z okresu lata 1905 r.: Do wszystkich robotników Białegostoku!, 
Do wszystkich robotników w Białymstoku!, Do wszystkich robotników pisano, że 
rewolucja nigdy nie przebiegała według rozkazów, robotnicy zawsze ciężko wal¬ 
czyli - sami, bez przywódców. Zalecano organizowanie się i walkę, odpłacanie 
za wszystkie cierpienia robotników „bombą i dynamitem”. Apelowano o pro¬ 
wadzenie walki klasowej, walki z państwem i kapitałem, partiami politycznymi, 
odrzucenie ustroju republik parlamentarnych i stosowanie strajku powszechne¬ 
go. Anarchiści przekonywali, że aktywne działania mogły wywołać powszechny 
„odwet ludowy” i ze właśnie bomby mogły zapoczątkować falę „terroru robot¬ 
niczego”, który przybliżyłby rozpoczęcie rewolucji socjalnej. Wypowiadali się za 
strajkiem powszechnym, wspólnym frontem robotników, chłopów i bezrobot- 
nych^b Z kolei w ulotce Mińskiej Grupy Anarchistów-Komunistów Burżuuz/ń or¬ 
ganizuje się — śmierć burżuazji ze stycznia 1907 r., którą aktywnie rozpowszech¬ 
niano w guberni grodzieńskiej, anarchiści, porównując „despotyczną Azję” do 
„szczęśliwej i demokratycznej” Europy i Ameryki, ostrzegali robotników również 
przed reformatorskimi patiami socjalistycznymi: SDKPiL, PSR, PPS, BUND. 
Ostrzegano przed zawieraniem z nimi sojuszy i bloków, nawołując robotników 
do samodzielności**^. 

Ważnym wydarzeniem dla całego ruchu anarchistycznego w regionie 
była Konferencja Anarchistów-Komunistów Litwy i Polski, która odbyła się 
latem 1907 r. w Kownie. Ok. 50 delegatów z Warszawy, Łodzi, Białegostoku, 


JIucmoKNe 2. ffcMOKpamusi, w: AHapxucmbi..., c. 36-39. 
AHapxucmbi..., c. 92-97. 

''Wamże, s. 219-223. 
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Grodna, Wilna, Kowna, przyjęło Rezolucję Anarchistyczno-Komunistycznej Kon¬ 
ferencji Litwy i Polski „Do wszystkich robotników”. Według uczestników konfe¬ 
rencji anarchia jest pojęciem pozytywnym, rodzi energię, inicjatywę oraz wol¬ 
ność, pobudza w ludziach śmiałość i samodzielność. Anarchia stoi w zupełnej 
opozycji do państwa, które ujarzmia życie społeczne, ograniczając je „prawem, 
miłitaryzmem oraz moralnym niewolnictwem”. Nie zabrakło postulatów walki 
z partiami politycznymi, które zdaniem uczestników zjazdu działają prowoka- 
torsko poprzez krytykę i ataki wyłącznie wobec jednostek, a nie ogólnych idei 
anarchistycznych. Ważne było przyjęcie punktu o walce przeciwko związkom 
zawodowym jako „groźnego i sprytnego środka burżuazji”, która dąży do tego, 
żeby robotnicy stanęli na szlaku kompromisów i ugody. Odrzucając legalne for¬ 
my walki, w ostatnim punkcie rezolucji anarchiści określili formę organizacji 
anarchistycznych, która według delegatów powinna nosić charakter konspiracyj¬ 
ny. Oprócz walki związkowej opowiedziano się za odrzuceniem tanich kuchni, 
kas bezrobotnych i innych przedsięwzięć tego typu, które rozwijają „psychologię 
ubóstwa oraz zabijają rewolucyjną aktywną walkę”‘^h 

Wacław Bogucki, ówczesny działacz SDKPiL, po wiosennym strajku po¬ 
wszechnym w Białymstoku wspominał: „Dla ścisłości historycznej zaznaczę, że 
pewna - nieznaczna - część robotników szła z anarchistami, eserami i pepesow- 
cami, ale większość klasy robotniczej była pod wpływem SD”. Dodawał, że wów¬ 
czas toczyli walkę z anarchistami o kierowanie strajkiem niciarzy'^'*. Natomiast 
Feliks Dzierżyński, po powrocie z Wilna i Białegostoku do Warszawy, w liście 
z 14 lipca 1905 r. przy okazji opisu działalności grup rewolucyjnych zaznaczał: 
„Ogromnie brużdżą anarchiści”'^^ 

Odmienną wizję wydarzeń prezentują anarchiści, z relacji których wy¬ 
nika, że właśnie poprzez stosowanie ich taktyki robotnicy odnoszą sukcesy. 
W czerwca 1905 r. pisali, że kilka strajków wygrano właśnie dzięki przemocy, 
w tym strajk szewców o 8-godzinny dzień roboczy mimo obawy i programów mi- 

Anarchizm i anarchiści na ziemiach polskich do 1914 roku, oprać. H. Rappaport, Warszawa 1981, 
s. 45^7, 52-64, 67-78; AHapxucmbi..., c. 236-238. 

W. Bogucki, Z życia organizacji białostockiej w 1905 roku, „Z Pola Walki” 1931, nr 11-12, 
s. 364-365. 

Listy F. Dzierżyńskiego. Przygotowane do dniku i zaopatrzone we wstąp i przypisy przez 
Z. Dzierżyńską, „Z Pola Walki” 1931, nr 11-12, s. 155 
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nimum bundowców. Oskarżali żydowskich socjalistów, że podczas zgromadzeń 
anarchistów z robotnikami bundowcy, strasząc, że nadchodzi policja, próbowali 
zakłócać zebrania. Ponadto w celu wzmocnienia propagandy słowem ściągnęli 
do miasta 80 własnych agitatorów-inteligentów'^'". Liczba agitatorów i prasy so¬ 
cjalistycznej znacznie przewyższała resursy anarchistów. J. Grossman po latach 
wspominał: „Nasi przeciwnicy w sposób całkiem uzasadniony zarzucali nam, 
że my, czarnoznamieńcy, istnieliśmy jako wieloustne pogłoski, że nasze poglądy 
nigdzie nie były fiksowane”^^. 

Jedno z ważniejszych pism anarchistycznych, „Xjre6 h Bojia”, informo¬ 
wało. że 21 czerwca SDKPiL postanowiła zorganizować jednodniowy strajk po¬ 
wszechny w solidarności z Łodzią. Pod wpływem anarchistów strajk przedłużono 
o trzy dni. Przez kolejne dwa dni strajkiem kierowali anarchiści, bundowcy byli 
żli na socjaldemokratów za to, że ci nie zaproponowali im udziału w strajku, 
a nawet przeszkadzali strajkującym, namawiając proletariat do rozpoczęcia pra¬ 
cy. Równolegle odbywały się protesty w Trzciannem, gdzie bundowcy zakazywali 
swoim członkom udziału w strajku"*®. W kolejnym numerze ten sam autor po¬ 
lemizował z listem bundowców z Białegostoku, opublikowanym w 8 numerze 
berneńskiego pisma „Der Bund”, m.in. broniąc terroru ekonomicznego oraz 
podając przykłady popularności anarchistów wśród robotników, wymuszanie 
pieniędzy przez Bund czy też współpracy z burżuazją. Kończył polemikę zda¬ 
niem, że po tym, jak anarchiści zorganizowali pogrzeb-demonstrację zamordo¬ 
wanych robotników i wygłosili na cmentarzu mowy, dwa kółka zorganizowanych 
bundowców przyłączyły się do nich, mówiąc „Anarchiści udowodnili, że 
potrafią pracować”*^. 

Na ostatni dzień lipca 1905 r. Bund przygotowywał pokojową ma¬ 
nifestację, ale 30 lipca w okolicach ulicy Suraskiej doszło do zamieszek, pod¬ 
czas których zabito 38 i zraniono ok. 150 osób. W stronę wojska została rzuco¬ 
na bomba, która spowodowała śmierć dwóch członkiń Bundu: Estery Riskind 
i Gity Zakheim. Obrażenia odniosło dziesięciu robotników. Korzec przypuszcza. 


EenocTOHaHHH , Ms ucmopuu..., c. 9. 

H. C. rpOCCMaH-PomHH,y5iWbi..., c. 173. 
„Xjie6 H BoJia” 1905, JSb. 21-22, c. 8 
„Xjie6 H BoJia” 1905, JSb. 23, c. 9-10. 
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Że była to prowokacja policji, która czekała na pacyfikację robotników^®. Jednak 
według relacji anarchistów po zabiciu przez żołnierza przechodnia (Muli Szu¬ 
stera) członek Białostockiej Grupy Anarchistów-Komunistów przyniósł bombę 
i rzucił ją w patrol wojskowy, prosząc wcześniej o rozejście się robotników 
i uprzedzając o możliwości zamachu. W czasie pogrzebu zabitych robotników 
zebrała się olbrzymia manifestacja licząca ok. 30 tys. osób, na czele której nie¬ 
siono 40 trumien oraz czarne i czerwone wstążki wszystkich socjalistycznych 
ugrupowań politycznych^'. 

W maju 1906 r. białostocki komitet PPS wydał obszerną odezwę Czy mo¬ 
żemy walczyć za pomocą bomb z kapitalistami?^^, gdzie mówiono o stopniowym 
polepszeniu życia proletariatu poprzez szereg środków, przygotowując miliony 
ludzi do rewolucji, walkę polityczną, edukację, strajki. Do szkodliwych tendencji 
zaliczano głos anarchistów: „Strajkujcie, a my bombami zastraszymy fabrykan¬ 
tów i będą musieli ustąpić”. Ich zdaniem, bomby nie zastraszają, gdyż fabry¬ 
kanci wyjeżdżają i przenoszą zakłady do innych miast, terror ekonomiczny do¬ 
wodzi niemocy socjalistów i niewiary w ich siły, wolne komuny robotnicze zginą 
w ustroju burżuazyjnym, dlatego najpierw trzeba wprowadzić ustrój socjalistycz¬ 
ny. Zwycięży nie „parę śmiałków”, lecz organizowany i uświadomiony proleta¬ 
riat. Jako przykład podawali nieudany strajk niciarzy i pucerów, którzy uwierzyli, 
że bomby anarchistów zastraszą fabrykantów, jednak ci zorganizowali się i nie 
dali podwyżki o 25%, gdyby strajk omówiono i zorganizowano dobrze, można 
byłoby wygrać. Teraz robotnicy otrzymali naukę, że „nie w bombach anarchi¬ 
stów, lecz w świadomości i organizacji spoczywa zwycięstwo w walce””. 

Oprócz agitacji publicznej można podejrzewać, że miały miejsce tysią¬ 
ce rozmów, sporów, prób agitowania w bardziej wąskich gronach rodzin, znajo¬ 
mych, kolegów po fachu. Interesujący pod tym względem wydaje się list w ji¬ 
dysz od członkini Bundu Lejki Tochanowskiej z Grodna do Sory Orzechowskiej 
z Lidy z wiosny 1907 r., w którym pisze, że odwiedziło ją dwóch anarchistów 
i dwie anarchistki, jedna eserka i dwóch eserów, namawiali do przyłączenia 

™ P. Korzec, dz. cyt., s. 241. 

EeJiocTOHaHHH, Ms ucmopuu..., c. 16-17. 

“ Trzeba pamiętać o broszurze^narc/iizm a bandytyzm. Warszawa 1906, w której PPS skrytykowała 
taktykę anarchistów. 

AAN. PPS, sygn. 305/III/35, k. 19, 27-28v. 
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się do ich partii; „być może stanę się s-r, ponieważ Bund tutaj nie rozwija się. 
W większości są egoistami, są tu podziały między Bundem i S.-S. Sama zauwa¬ 
żałam, że praca Bundu w Grodnie idzie nie zbyt dobrze: myśłą tyłko o Dumie, 
o robotnicach; tymczasem anarchizm rozwija się z dnia na dzień. To samo i s-r., 
o nich przynajmniej słychać codziennie, podejmuje się pracę, a Bund śpi”^'^. 

Rewołucjoniści - mimo różnic ideowych i konfliktów - nieraz koordyno- 
wałi swe działania. Z notatki rotmistrza Konstantego Głobaczewa do Departa¬ 
mentu Połicji dotyczącej przebiegu 1 Maja 1905 r. w Białymstoku: „27 kwiet¬ 
nia wieczorem przy Bołotnej ułicy w domu Sucharia odbyło się zebranie około 
50 osób - przedstawiciełi organizacji: soc.-rew, PPS i miejscowej grupy anar¬ 
chistów. W zebraniu uczestniczyłi przeważnie watażkowie-intełigenci. (...) 
W wyniku przyjęto rezołucję: urządzić strajk robotników, zorganizować zbrojną 
demonstrację i w ogółe działać w maju bardzo energicznie...”. Współpraca ese- 
rowców i anarchistów zaowocowała przygotowywaniem strajku powszechnego, 
który miał się rozpocząć po świętach żydowskich 30 maja. Z kołei Bund chciał 
samodziełnie ogłosić strajk i zrobił to wcześniej, gdyż od 23 maja wszyscy tkacze 
zastrajkowałi. Jednak to nie wywołało przejawów sołidarności ze strony robotni¬ 
ków zakładów parowych, sympatyzujących z eserowcami i anarchistami, którzy 
miełi większą szansę na sukces w reałizacji płanów”. Ghęć współpracy z bojów¬ 
kami PPS wykazywał łider czarnoznamieńców, który znajdując się w czerwcu 
1906 r. w Warszawie w celu koordynacji działań terrorystycznych (zabójstwo ge¬ 
nerała Georgija Skałona), dowiedział się o białostockim pogromie^®. 

Właśnie pogromy były jednym z ełementów przyśpieszających two¬ 
rzenie organizacji bojowych (OB) i oddziałów samoobrony^^. W takiej sytu¬ 
acji rewołucjoniści byłi wręcz zmuszeni do koordynacji działań. Według ankiet 

HFAE y rpoflHe, (J). 366, Bon. 1, cnp. 91, apK. 737-737v. 

” Źródła do dziejów klasy robotniczej na ziemiach polskich, t. 3: 1901-1915: Królestwo Polskie 
i Białostocczyzna, cz. 2: 1905, red. S. Kalabiński, Warszawa 1971, s. 801-803; 1905 zod y Eena- 
pyci. SóopniK apxiyHbix daKyMenmay, pafl. C. ArypcKara, E. ApmancKara i Iji. EapauiKi, MencK 
1926, c. 194-195; 1905-1907zz. na Eenapyci. Kponma nadseu, Maroenb, JI.H., MencK 1934, c. 67. 

C. T'poc,CM.2wi-Vou5.\m, JjyMbi..., c. 182. 

” Pierwszy białostocki pogrom, podczas którego zostało zabitych ok. 60 osób, a setki zostało ran¬ 
nych, odbył się 30 lipca 1905 r., drugi z kolei 1 czerwca 1906 r. Trzeba podkreślić, że pogromy 
miały miejsce i w innych miastach Imperium Rosyjskiego, a największe odbyły się: w Kiszyniowie 
(1903), Odessie (1905), Homlu (1906), Siedlcach (1906). 
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uczestników VII zjazdu Bundu w sierpniu 1906 r. na temat OB zostały uzyskane 
następujące odpowiedzi: w Białymstoku 35 mężczyzn, trzy bomby, 35 brownin¬ 
gów, siedem Smit-Wessonów, podczas pogromu przegonili 100 pogromców, ale 
później się wycofali z ataku, gdyż przybyło wojsko. W mieście jest bojówka Po- 
alej Syjon i anarchistów, którzy jednak wykonywali rozkazy Bundu; w Brześciu 
75 mężczyzn, szable i kindżale, 30 rewolwerów, w czerwcu 1905 r. OB uczest¬ 
niczyła w samoobronie, z powodzeniem - w grudniu 1905 r., w styczniu 
1906 r., ale zabito dwóch, zraniono sześciu, aresztowano dziesięciu członków, są 
bojówki PPS i RSDRĘ ogólnie było 12 przygotowań samoobrony, raz toczyła się 
bitwa w 1905 r. Bundowska OB była zorganizowana samodzielnie, ale działała 
w koordynacji z innymi BO^®. Trafiają się także informacje mówiące, iż miało 
miejsce wspólne przechowywanie broni anarchistów i bundystów, jak to było 
w Siemiatyczach, kiedy wykryto w ogrodzie kościelnym worek z 18 kindżałami 
i metalowymi nahajkami^^. 

Solidarność więzienna rewolucjonistów, jak się wydaje, również była poza 
podziałami. W Grodzieńskim więzieniu w marcu 1905 r. więźniowie polityczni 
wywołali bunt, domagali się przeniesienia do innego korpusu trzech kobiet, żeby 
podczas spacerów miały możliwość spotykać się z innymi więźniami. Bunt został 
stłumiony, a inicjatorzy brutalnie pobici i umieszczeni w karcerach®®. 

Po ogłoszeniu manifestu październikowego 1905 r. już następnego dnia 
tłum otoczył więzienie w Białymstoku, szturmując bramę, rewolucjoniści doma¬ 
gali się wyzwolenia więźniów politycznych. Zgromadzenie rozpędziło wojsko, 
zabijając kilka osób. Przez następnych kilka dnia odbywały się wiece, w których 
brały udział wszystkie ugrupowania polityczne®'. 

Anarchiści odgrywali ważną rolę w życiu więziennym. W lipcu 1907 r. 
Pomocnik Grodzieńskiego Gubernialnego Zarządu Żandarmerii informował 
o przechwyconym liście do Nachmana Gercowskiego znajdującego się w jed¬ 
noosobowej celi w grodzieńskim więzieniu. W liście m.in. wspomniano o anar¬ 
chiście Gdalu Kruczkowie, który został skazany przez Warszawski Sąd Wojsko- 

Eyud e Eenapycu 1897-1902: ffoRyMeumu u Marnepucuiu, coct. 3.CaBHqKHH, Mhhck 1997, 
c. 272-723. 

HFAE y rpoflHe, (|i. b Bon. 27, cnp. 2866. 

“ HFAE y FpoflHe, (|). 2, Bon. 22, cnp. 973. 

P. Korzec, dz. cyt., s. 246-247. 
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wo-Okręgowy na okres 10 lat. Ponadto w liście zaznaczano, że przed wyrokiem 
Kruczków został mocno zbity w białostockim więzieniu. W trakcie zbijania 
Kruczków zaczął krzyczeć, co wywołało bunt innych więźniów, którzy go usły- 
szełi. Ponadto anarchista zaczął wymieniać wszystkich zbijających z imienia, 
żeby inni aresztanci wiedziełi kto odpowiada za tortury. To wszystko miało 
świadczyć, że obydwaj odgrywałi znaczącą rołę wśród więźniów połitycznych i że 
powrót Kruczkowa do Grodna może wywołać kołejne niezadowołenia ze 
strony więźniów®’. 

W łutym 1908 r. w Grodnie u znajdującego się w więzieniu działacza 
socjałistycznego Ałeksandra Jaroszewicza znałeziono wezwanie. Podpisany 
„Więźniowie połityczni grodzieńskiego więzienia” tekst dokładnie opisywał cięż¬ 
kie warunku więźniów, znęcanie się ze strony administracji więziennej, pobicia 
i zabójstwa oraz wzywał w imieniu 500 więźniów połitycznych do zemsty na 
wymienionych z nazwisk pracownikach więzienia za „zbezczeszczony honor 
i zrujnowane życie na wołności”®b 

Podejmowano także współne próby ucieczek z więzień - jeden z najcie¬ 
kawszych przypadków miał miejsce w grudniu 1906 r. W pociągu ze Słonimia 
do Białegostoku anarchiści Beniamin Fridman, Fłersz Ziłber, maksymałista Jan 
Zmujdik razem z socjałistą-syjonistą Fłerszem Grajewskim, zabijając i raniąc 
w sumie sześciu ochroniarzy, wydostałi się na wołność. W ucieczce miała im 
pomagać kochanka Zmujdika, córka zamożnego handłarza ze Słonimia, Fłana 
Jekimowska, która sympatyzowała z ruchem anarchistycznym. Właśnie ona 
przekazała więźniom schowaną w chłebie broń®'^. 

Anarchistom, odrzucającym instytucje państwa, parłamentaryzm i ewo- 
łucyjną drogę rozwoju, ałe przede wszystkim hierarchię, na której budowała się 
partyjność, najbłiżej było do maksymałistów. Jeden z łiderów partii eserowców 
i jej podstawowy ideołog Włodzimierz Gzernow pisał, że „maksymałizm żyje 
tyłko tym, co wynajmuje od anarchizmu”®^ Jak zauważa Gejfman - po aresz- 

“ HFAE y rpoflHe, (J). 366 Bon. 1, cnp. 91, apK 790-791. 

“ HFAE y Fpo.ziHe, (|). 366 bod. 1, Cnp. 96, apK 202-204v. 

PaOoHHH „Mopnc”, Cjiohumckuu noóea, w: AnbMaHax..., c. 166-168; FIFAE y FpoflHe, (|). 366, 
Bon. 1, cnp. 91, apK. 225; (|). 366, Bon. 1, cnp 8, apK. 208. 

“ B.M. BepnoB, K xapaKmepucmuKe MaKcimcuiusMa, „CoirHajineT-peBOJiioirHOHep” (Flapnac) 
1910, JV 2 . 1, c. 284. 
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cie lidera Organizacja Bojowa Grigorija Gerszuni w 1903 r. „zerwała więź du¬ 
chową z organizacją socjalistów-rewolucjonistów” i w praktyce współdziałała 
z anarchistami®®. W łatach 1904-1905 wykształcili się maksymaliści - „młodzi 
eserzy”, wywodzący się tzw genewskiej „grupy agrarnej” skupionej wokół „bab¬ 
ci” Jekateriny Breszko-Breszkowskiej oraz grupy młodych eserowców na czele 
z Eugeniuszem Łozińskim „Ustinowem” i Michaiłem Sokołowym „Kainem”. 
Aktywnie propagując organizowanie autonomicznych bojówek terrorystycznych 
na wsi, robocza grupa z powodzeniem podróżowała po Kraju Północno-Zachod¬ 
nim®^, równoległe do moskiewskich eserowców pojawiła się tzw. „moskiewska 
opozycja” (na czele z Włodzimierzem Mazurinem)®®. W październiku 1906 r. 
grupa oficjalnie wystąpiła z PSR, wówczas w Abo (Finlandia) została zwołana 
pierwsza organizacyjna konferencja maksymalistów Ważne jest, że właśnie Bia¬ 
łystok maksymaliści określali jako „ojczyznę swojej teorii”®^. 

Oprócz natychmiastowego rewolucyjnego przeobrażenia społeczeństwa 
i stosunków społeczno-gospodarczych na zasadach socjalistycznych, radziecki 
historyk Dmitrij Pawłów porównuje do anarchosyndykałizmu koncepcję maksy¬ 
malistów w kwestii przyszłej „pracowniczej republiki”, która byłaby pomostem 
do socjalizmu. Podkreśla przy tym dużą decentralizację i autonomiczność syn¬ 
dykatów oraz komun przy jednoczesnym zachowaniu państwa, którego rola by¬ 
łaby wówczas ograniczona do minimum™. 

Do przykładów konstruktywnej pracy anarchistów i maksymalistów na¬ 
leżały próby tworzenia komitetów i rad robotniczych. Najbardziej doniosły przy¬ 
kład jest datowany na przełom łistopada-grudnia 1905 r., kiedy w Białymstoku 
anarchiści oraz eserowcy-maksymałiści zorganizowali Radę Delegatów Robot¬ 
niczych (RDR). Podobne struktury powstawały w innych miastach imperium 

“ Cyt. za A. reH(J)MaH, PeeoJimąuoHHUu meppop e Poccuu, 1894-1917, nep. c anm. E. /topMan, 
MocKBa 1997, c. 252, 255. 

/t.E. naBJioB, Sccepu - MaKcimcuiucmbt e nepeou poccuucmu peeojiroifuu, MocKBa 1989, 
c. 39-42. 

W. Mazurin przed karą śmierci miał powiedzieć, że umiera jako anarchista, E.H. EopeB, 
AHapxucmhi, MaKcimcuiucmbt..., c. 6. 

® M.M. 3HreJibrapąT, Bspbte ua AnmcKapcKOM OMmpoee, „Karopra h ccbuiKa” 1925, JSb. 7. c. 69. 
Wspominała o tym również maksymalistka Clara Halpem, P. Avrich, Anarchist voices..., p. 189. 

^ /],. E. ItaBJioB, 3cepbi-MaKCHMajiHCTbi b nepBoil poccHHCKofi peBOJnouHH, MocKBa 1987, 
c. 117-121. 
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(Petersburg, Ługańsk, Iwanowo, Jekaterinosław i in.). Ta nowatorska instytueja 
skupiała i reprezentowała robotników niezależnie od ieh poglądów połityeznyeh, 
wyznająe zasadę bezpartyjnośei. W białostoekiej RDR większość miejse po 
maksymalistaeh otrzymali anarehiśei, z kolei partie polityezne PPS, Bund oraz 
SDKPiL zajęły seeptyezne stanowisko wobee tego tworu. Były przeeiwko bezpar¬ 
tyjnemu eharakterowi Rady, ehoeiaż w późniejszym okresie niektórzy soejałiśei 
stwierdzili, że należało „opanować” RDR u maksymalistów i anarehistów^'. Na 
przełomie lat 1905-1906 Rada aktywnie prowadziła działalność agitaeyjną, wy- 
dająe i rozpowszeehniająe odezwy: Manifest do całego ludu pracowniczego, Ode¬ 
zwa do wszystkich robotników i robotnic!, Do robotników i robotnic Białegostoku!, 
jak również organizująe spotkania. W swoieh odezwaeh ostro krytykowała partie 
polityezne, które zresztą odpowiadały jej tym samym^^. Jednym z iniejatorów 
utworzenia Rady był poehodząey z Homla Miehaił Maehlin („Miehaił”, „Piotr”, 
„Krasnow”), który został zatrzymany 7 styeznia 1906 r. za rozdawanie ulotek 
robotnikom w Starosiełeaeh, za eo spędził 10 miesięey w więzieniu. Anarehiśei 
wehodząey w skład Rady aktywnie zajmowali się propagandą, zwłaszeza w syna- 
gogaeh, gdzie opowiadali o teorii i sposobaeh osiągnięeia ustroju anarehistyez- 
nego^^. Sedno sporów soejałistyeznyeh wokół Rady dotyezyło kwestii metod 
i taktyki: RDR m.in. uważała, że należy rozpoeząć strajk powszeehny dopiero po 
tym, gdy przyłąezą się do niego główne ośrodki przemysłowe i koleje, podezas 
gdy partie były za wywołaniem natyehmiastowego strajku z żądaniami połityez- 
nymi. 12 grudnia RDR zerwała organizowany przez PPS strajk połityezny. Pod¬ 
ezas speejalnego zebrania 13 grudnia 1905 r. na temat strajku powszeehnego 
byli obeeni przedstawieiełe partii soejałistyeznyeh - nie otrzymawszy prawa 
głosu, opuśeili zebranie. Strajk odrzueono głosami 25 do 10^"^. Białostoeki 
Komitet PPS 21 grudnia wydał odezwę ostro krytykująeą RDR i „młodyeh 

W. Bogucki, dz. cyt., s. 369. 

P. Korzec, dz. cyt., s. 249-252; 

Z raportu Naczelnika Grodzieńskiego Gubemialnego Zarządu Żandannerii N. Pacewicza do 
Departamentu Policji o działalności Białostockiej Rady Delegatów Robotniczych w końcu 1905 
r. oraz o aresztowaniu czołowych kierowników organizacji rewolucyjnych. W przypisie do do¬ 
kumentu autor stwierdza, że „Rada powstała w wyniku inicjatywy oddolnej proletariatu bia¬ 
łostockiego”, lecz kierownictwo znalazło się w rękach eserowców oraz anarchistów. Źródła..., 
t. 3, cz. 2, s. 840-842. 

1905 zod y Eejiapyci..., c. 201-202 
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eserowców”, zarzucając im m.in. „rewolucyjne awanturnictwo i uwodziciel- 
stwo robotników”^^ Konflikty pomiędzy Radą, która próbowała skoordynować 
robotników do dalszej stanowczej walki, a partiami politycznymi doprowadziły 
do załamania się fali strajkowej w końcu grudnia 1905 r. 

Wspomniany wyżej Pawłów zaznacza, że stały kontakt, a nawet upodob¬ 
nienie się jednych do drugich jest cechą charakterystyczną okresu po pierwszej 
rewolucji rosyjskiej. Na scenie rewolucyjnej pojawiły się twory hybrydowe - jak 
anarchiści-maksymaliści, terroryści-nieprzejednani itd., które zadowalały się 
małymi wywłaszczeniami. W nocy 4 lipca 1907 r. w Białymstoku została areszto¬ 
wana grupa siedmiu maksymalistów, z których 20-letni Polak wyznania katolic¬ 
kiego Stanisław Szostakowski był byłym anarchistą^®. Często byli to zwykli kry¬ 
minaliści, niemający żadnych powiązań z działalnością społeczno-polityczną^^. 
Na interesującym nas terenie w sierpniu 1908 r. Mieczysław de Virion, właściciel 
majątku w Żyliczach, otrzymał list z prośbą o przygotowanie 150 rubli. W tre¬ 
ści Komitet Anarchistów-Maksymalistów napisał, że kiedy od wszystkich brano 
pieniądze na rewolucję, to de Virion w Grodnie składał donosy na policji. Rewo¬ 
lucjoniści zaznaczali, że przyszedł czas na wsparcie rewolucji przez de Yiriona^®. 
Z kolei w Białymstoku w maju 1908 r. podczas strajku załogi odlewni żelaza 
Mazur i Szkurnik „bliżej nieznana organizacja robotnicza” poprzez pogróżki 
oraz zastraszanie łamistrajków wyraziła swoją solidarność z protestującym^^. 
Można przypuszczać, że była to jedna z hybrydowych grup byłych anarchistów 
i maksymalistów. 

Bodajże ostatnia głośna akcja tuż po rewolucji, w której brali udział 
maksymaliści i anarchiści z guberni grodzieńskiej, odbyła się w Nowogródku 
29 czerwca 1908 r. Wówczas ok. 15 rewolucjonistów, m.in. Ela Dobkowski, Icko 
Rublański, Berko Jakobson, Franc Szorc, Icko Rublański, Berko Jakobson, Aron 
Wajnsztejn i inni napadli na pociąg nr 8 poleskiej kolei, który wiózł m.in. dzien¬ 
ny dochód w wysokości 1073 rubli i 7 kopiejek. Mimo że napad był planowany 


rpoflseHCKi fl3flp5KayHbi ricTopbiKa-apxeajiariHHbi Mysefi, Kn-7871. 
HFAE y rpoflHe, Kan. 4, (J). 366, cnp. 99, apK. 69-69v, 81. 

’’ 71- B- naBJioB, dz. cyt., c. 206-207. 

™ HFAE y FpoflHe, (J). 366, Bon. 1, cnp. 111, apK. 111, 146. 

™ P. Korzec, dz. cyt., s. 288. 
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wcześniej, nie udał się. Zawiązała się strzełanina, a Rubłański zginął od własnej 
bomby. Wszyscy sprawcy zostałi zatrzymani w trakcie ucieczki*®. 

Według raportów połicyjnych wiosną 1908 r. z przyczyny braku kon¬ 
kretnych, doświadczonych kierowników rewołucyjnych w Grodnie anarchi¬ 
ści utworzyłi Grodzieńską Rewołucyjno-Terrorystyczną Grupę „Gzarny Kruk”. 
Owa grupa zajmowała się wymuszaniem pieniędzy i terrorem. Według połicyj¬ 
nych informacji podczas jednego z podziałów pieniędzy członkowie pokłóciłi 
się. Wówczas powstała kołejna grodzieńska grupa terrorystów. Ze znałezionej 
w Grodnie odezwy „Gzarnego Kruka”, która najwidoczniej drukowała się w łe- 
gałnej drukarni (gdyż własną terroryści nie dysponowałi), można wnioskować, że 
w Grodnie działało kiłka grup. Grupa „Gzarny Kruk” oświadczała, że niektórzy 
wykorzystują nazwę grupy w swoich cełach. Aby uniknąć nieporozumień, tłu- 
maczyłi, że członkowie tej grupy zawsze przychodziłi w łiczbie nie mniej niż 
dwóch osób z własną pieczątką czerwonego kołom, a z grupami „Samoobro¬ 
na” łub „Terroryści” nie miełi nic współnego. Ponadto „Gzarny Kruk” „prowadzi 
nieprzejednaną wałkę przeciwko połitycznemu szantażowi, dła wykorzenienia 
którego nie boi się uciekać do żadnych metod”**. Do jej członków nałeżełi; były 
członek Bundu Ejna Poniemuński, Lejba Marasz i były anarchista, który z bra¬ 
ku grup anarchistycznych dołączył do terrorystów, Ghaim Kułik*^. Owa trójka 
została aresztowana w marcu 1908 r., a resztki innych grup po kilku nieudanych 
próbach wymuszania pieniędzy rozjechały się. Jeden z nich, łcchok Ołchowski, 
został aresztowany w Białymstoku. W sierpniu 1908 r. w Grodnie przebywał nie¬ 
jaki ataman-terrorysta „Korszun”, jednak po aresztowaniach innych terrorystów 
wyjechał z miasta, a jego tożsamość nie została ustalona**. Na marginesie moż¬ 
na odnotować, że przykłady współpracy rewolucjonistów guberni grodzieńskiej, 
chociaż bardzo sporadyczne, miały miejsce także później, w okresie poprzedza¬ 
jącym pierwszą wojnę światową. 

Podsumowując ten szkic, można pokusić się o pewne wnioski. Dła 
wszystkich uczestników rewolucji ważna była przynależność do masowego ru¬ 
chu rewolucyjnego, prawdopodobnie ważniejsza od orientacji partyjnej. Motywy 

rocyaapcTBeHHbiH apxHB Pocchhckoh rPeflepaijHH (rAP®), (|). 267. on. 1, fl. 20. 

HFAE y rpo.iiHe, (|). 366, Bon. 1, cnp. 105, apK. 234, 236, 248. 

HFAE y FpoflHe, (|). 366, Bon. 1, cnp 107, apK. 98. FIFAE y Fpoflna, (|). 1, Bon. 27, cnp. 2919. 

FIFAE y Fpo.iiHe, (|). 366, Bon. 1, cnp. 105, apK. 684. 
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uczestnictwa bądź odmowy udziału w rewolucji były związane ze społeczno- 
-psychołogicznymi funkcjami, takimi jak emocjonałno-afektywny motyw, który 
przyciąga do procesu osoby pragnące współuczestniczyć w akcjach i działalności 
ruchu. Osobom takim, żyjącym rewolucją, imponuje frazeologia rewolucyjna 
i masowe zgromadzenia bądź akty terroru. Rewolucjoniści przeżywają proble¬ 
my ruchu — zaspokojenie najbardziej podstawowych potrzeb scalających ludzi 
w większe zgromadzenia. Mają potrzebę regulacji własnych problemów emo¬ 
cjonalnych poprzez walkę. Zazwyczaj do anarchistów garnęły się młode osoby, 
niemające rodzin. Towarzysze stawali się ich nowymi rodzinami, a rewolucja 
- sensem życia. 

Relacje te często sprowadzały się do konfliktów na szczeblu organiza¬ 
cji, sprzeczek ideologicznych oraz wzajemnego krytykowania, ale towarzyszyły 
im „wymiany” członków pomiędzy ugrupowaniami rewolucyjnymi. Mimo kilku 
znanych imion nie dysponujemy całokształtem biografii anarchistów. Brakuje 
osobistych wspomnień rewolucjonistów, które by pomogły zrozumieć zacho¬ 
wanie poszczególnych uczestników wydarzeń. Portrety psychologiczne tworzo¬ 
no często w nekrologach, które sporządzali towarzysze poległych bojowników. 
Wśród rewolucjonistów, zwłaszcza anarchistów, były przeważnie młode osoby, 
które z łatwością mogły odebrać życie komuś i złożyć w ofierze rewolucji własne. 
Socjalizm przy całej swej retoryce rewolucyjnej nie przemawiał do osób mło¬ 
dych, wręcz odwrotnie - mamy przykłady, gdy z czasem młodzieńczy maksyma- 
lizm ustępował miejsca bardziej umiarkowanym hasłom socjaldemokratycznym. 
Kryzys ówczesnego społeczeństwa tradycyjnego prowadził robotników właśnie 
do anarchizmu, poniekąd występującego pod hasłem Aut caesar, aut nihil. Anar¬ 
chizm proponował właśnie takie rozwiązanie: nowy sprawiedliwy świat „tu i te¬ 
raz” poprzez stanowczą walkę „tu i teraz”. 

Trudna sytuacja materialna stale podsycała niezadowolenie robotników, 
którym w większości - jak się wydaje - brakowało przykładów konkretnej dzia¬ 
łalności. Toteż po części z faktycznego stanu materialnego, po części z despe¬ 
racji, a po części również z rozczarowania partiami socjalistycznymi robotnicy 
pokładali duże nadzieje w anarchistach, którym udało się znaleźć wspólny język 
z proletariatem białostockim, przynajmniej w okresie poprzedzającym rewolucję 
oraz podczas jej trwania. Umiejętna agitacja prostym i zrozumiałym językiem 
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anarchistycznych propagandystów, którzy w większości przypadków sami wy¬ 
wodzili się z Żydów i znali mentalność, obyczaje oraz nastroje panujące wśród 
ludności żydowskiej na przełomie XIX i XX w, wpłynęła na powiększenie sze¬ 
regów anarchistów-komunistów w guberni grodzieńskiej. Znaczenie miało też 
wychowanie domowe i religijne, gdyż rewolucjoniści, odrzucając religię, sami 
w pewnym stopniu występowali jako duchowni. 

Bodźcem do sympatyzowania i dalszych działań w szeregach anarchi¬ 
stów były udane strajki, zabójstwa znienawidzonych fabrykantów oraz pomoc 
materialna ze strony zwolenników świata bez państwa i hierarchii. Należy pa¬ 
miętać, że wszystkie partie rewolucyjne w większym czy mniejszym stopniu 
stosowały terror. Różniła się tylko skala, formy oraz ideologiczne uzasadnienia 
zabójstw, wywłaszczeń i formowania oddziałów zbrojnych. Ponadto w innych 
miejscowościach imperium miały miejsce również sytuacje, kiedy pieniądze 
z wywłaszczeń były dzielone miedzy różne grupy, wówczas socjaliści zapominali 
o podziałach ideowych różniących ich od anarchistów i maksymalistów. Anar¬ 
chistów nazywano „grupistami”, wyraźnie akcentując, że ich sposób organizacji 
jest gorszy, a liczba uczestników znacznie mniejsza. Przecież porozrzucane gru¬ 
py nie mogły rywalizować z będącymi „awangardą” rewolucji partiami. Z dru¬ 
giej strony anarchiści sami nazywali siebie „grupą”, podważając system partyjny 
i parlamentaryzm, o który walczyli socjaliści. 

Ważna była także wartościowo-racjonalna motywacja dotycząca świa¬ 
domego wyboru właśnie tych, a nie innych ideałów, które reprezentowała dana 
opcja polityczna. Innymi słowy, osoby orientujące się w programach i warto¬ 
ściach zazwyczaj tworzyły „aktyw” partii czy grupy. Cel rewolucji byl dla nich nie 
tylko pożądany, ale sprawiedliwy i konieczny. 

Kolejna kwestia dotyczy korzyści osobistej. Korzyści dla ludzkości 
przewyższały zyski - utrata życia, większość straciła życie podczas akcji, w tym 
wsamobójstwach, na sądach wojskowych, katorgach. Z dążeniem do korzyści finan¬ 
sowych mamy do czynienia po 1907 r, często niechętnie się do tego przyznawano. 

Ponadto mogą to być tradycyjne cele oraz racjonalno-zamierzone mo¬ 
tywy. Pierwsze dotyczą wpływu znajomych i bliskich czy też otoczenia, według 
inercji których podejmowano decyzje*^"*. 

.It.B. OjibuiaHCKHH, ncuxoj!oem uacc, Cn6 2002, c. 334-335. 
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W relacjach anarchistów i socjalistów na początku XX w. w guberni gro¬ 
dzieńskiej można wyodrębnić 3 etapy: 

1) . 1903-1904: tworzenie grup anarchistycznych i wchłonięcie do nich 
rozczarowanych członków innych partii oraz robotników bezpartyjnych. 

2) . 1905-1907: rywalizacja między anarchistami a socjalistami. 

3) . 1907-1908: tworzenie grup hybrydowych, terrorystycznych z byłych 
członków partii i ugrupowań rewolucyjnych, wspólne akcje. 

Ewolucja światopoglądowa, uwarunkowania społeczno-polityczne, sytu¬ 
acja lokalna - istniało mnóstwo czynników, które łączyły rewolucjonistów, a za¬ 
razem wpływały na rotację członków szeregu ugrupowań rewolucyjnych. Mimo 
swej bezkompromisowości anarchiści byli skazani nie tylko na teoretyczną 
i agitacyjną konfrontację, ale często na współpracę i przyjaźń z członkami partii 
politycznych. Losy wszystkich odłamów i nurtów rewolucyjnych były zbliżone, 
a w więzieniach i na zsyłkach granice przynależności partyjnej często zaciera¬ 
ły się tak samo jak we wspólnych demonstracjach, strajkach lub akcjach ter¬ 
rorystycznych. Właśnie dlatego anarchiści i socjaliści, choć podczas rewolucji 
1905 r. maszerowali oddzielnie, często atakowali razem. 
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From the history of relations 
between anarchists and socialists 
during the 1905 Revolution. Case of Grodno Governorate 


The article is devoted to the history of relations between anarehists and 
soeialists in Grodno Governorate during the 1905 Revolution. Multieulturalism 
of the region and its geographieal loeation direetly influeneed the development 
and growth of the number of revolutionary parties (PPS, SDKPiL, Bund, PSR). 
In Białystok, the largest eenter of soeio-eeonomie development in the provinee, 
was formed the first anarehist organization in the Russian Empire and the first 
group of maximalists. The author foeuses on praetieal relations of anarehists 
(in eooperation with the maximalists, the Soviet of Workers’ Deputies) and the 
information war and rivalry with politieal parties. Stressing the great popularity 
of anarehism in the region among the workers, the author draws attention to the 
psyehologieal aspeet as an important faetor in the formation of relationships in 
the revolutionary eamp. 
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NOJ GITER-GRANATSZTAJN 
- ŻYGIE I ZAPISKI REWOLUGJONISTY 


Noj Giter-Granatsztajn urodził się w 1886 r. w Bełchatowie jako syn 
biednego żydowskiego rzemieślnika. Najprawdopodobniej już we wczesnym 
dzieciństwie został osierocony. W wieku 14 łat nieludzkie warunki pracy 
w warsztatach krawieckich doprowadziły go do myśli o samobójstwie: „Moja 
starsza siostra starała się mnie przekonać, bym pocierpiał jeszcze troszkę, 
a z czasem wszystko się jakoś polepszy, lecz ja nie chciałem już dłużej cierpieć. 
Pokazałem jej me posiniaczone ciało i z jej pomocą uciekłem do wielkiego prze¬ 
mysłowego miasta, tam gdzie jedyne, co było, to dym kominów i hałas maszyn. 
Lecz dla mnie miasto to wydawało się być rajem”'. 

Bardzo szybko - już w 1902 r. - zaczął być aktywny w szeregach łódz¬ 
kiego „Bundu” pod pseudonimem „Noj Sznajder” (Noj Krawiec), a rok póź¬ 
niej przeniósł się do Warszawy, gdzie zwano go „Noj Lodzer” (Noj Łodziak). 
Aresztowany w Warszawie w roku 1903, przesiedział 9 miesięcy w słynnym Pa¬ 
wilonie X. W 1904 r. wyszedł na wolność, po czym czekał go ponowny areszt 
- kolejne 2 miesiące w X Pawilonie. Tym razem po uwolnieniu został admini¬ 
stracyjnie wysiedlony do guberni radomskiej (wysiedlenie na wieś było dodat¬ 
kową karą za działalność polityczną). Wybrał podziemie: uciekł do Łodzi, gdzie 
brał m.in. udział w zbrojnym powstaniu 4 łipca 1905 roku. Po jego stłumieniu 


* N. Giter-Granatsztajn, Pierwoje massowoje deiżenije na Zapadłe Rossiji w 1900 godach, „Karopra 
H CcbiJiKa”, 5, 1925, s. 190. 
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uciekł za granicę. W Paryżu stał się anarchistą i pół roku później na wieść o wy¬ 
darzeniach określanych potem jako „pierwsza rewolucja rosyjska” (październik 
1905 r.) wrócił do Warszawy. Jako „Noj Sznajder” aktywny był teraz w grupach 
anarchokomunistycznych Warszawy i Łodzi. W 1906 r. aresztowany został 
w Łodzi, zaś 22. listopada 1906 r. sąd wojenny okręgu warszawskiego w Warszawie 
skazał go na 10 lat katorgi za „przynależność do łódzkiej grupy anarcho-komu- 
nistów” (paragraf 102/2). 

Po uwięzieniu w Tobolsku w 1910 r., został przeniesiony do więzienia 
katorżniczego w Akatui a potem do Ałgaczy, gdzie też ukończył swój wyrok. 
W roku 1915 został zesłany do wioski niedaleko Czyty (Zabajkale), gdzie praco¬ 
wał jako krawiec. W latach 1916-1917 mieszkał już w samej Czycie. W pierw¬ 
szych latach po rewolucji 1917 r. był aktywny w środowisku anarchistycznym Sy¬ 
berii, walczył też na froncie w czasie wojny domowej. Później najprawdopodob¬ 
niej mieszkał w Moskwie, stając się aktywnym członkiem Stowarzyszenia Byłych 
Katorżników Politycznych i Zesłańców, o numerze członkowskim 47 (czyli jako 
jeden z pierwszych, gdyż do stowarzyszenia w latach jego rozkwitu należało już 
ponad 2200 osób). 

W numerze 5 przeglądu historyczno-rewolucyjnego „Katorga i zesłanie” 
z 1925 r. ukazała się pierwsza część jego wspomnień, zatytułowana Pierwoje mas- 
sowoje deiżenije na Zapadie Rossiji w 1900 godach (Pierwszy ruch masowy na 
zachodzie Rosji w latach 1900). Po rewolucji i powstaniu ZSRR Granatsztajn 
z całą pewnością nie afiszował się już ze swoim anarchizmem. W 1924 r., gdy 
stowarzyszenie stawało się praktycznie satelitą partii bolszewickiej, nie wystą¬ 
pił ostentacyjnie z SBKPiZ - jak uczyniła część aktywnych w nim anarchistów 
(Olga Taratuta, Anastazja Stiepanowa-Gałajewa, Izaak Josipowicz Goldin) - ani 
też nie został z niego wykluczony (jak np. anarchosyndykalista Nikołaj Iwano- 
wicz Pietrow-Pawłow). W numerach 5 i 6 „Katorgi” z 1930 r., pod tytułem Wa- 
spominanija o katorgie (Wspomnienia o katordze) opublikowana została dalsza 
część jego wspomnień, a niebawem - w 1935 r. - na rozkaz Stalina Stowarzysze¬ 
nie Byłych Katorżników Politycznych i Zesłańców przestało istnieć. 

Do partii bolszewickiej Noj Giter-Granatsztajn nie wstąpił nigdy. Jedy¬ 
nym znanym nam faktem z późniejszego okresu życia rewolucjonisty jest data 
śmierci: 4 czerwca 1938 roku. 
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W każdej z internetowych baz danych zwierających informacje na te¬ 
mat ofiar terroru radzieckiego, pośród ponad 2,5 miliona zdigitalizowanych do 
tej pory nazwisk, wśród wielu innych anarchistów, znajduje się także należące do 
Gitera-Granatsztajna: 

„Giter-Granatsztajn Noj, syn Mojżesza, nr. 1886 r. 

Miejsce urodzenia: Łódź, Polska 
Narodowość: Zyd 
Wykształcenie: niższe 

Miejsce zatrudnienia: artel „Ghimkraska”, zajmował się aprowizacją 
Miejsce zamieszkania: Moskwa, ul. Arbat 40/6 
Data aresztu: 08.03.1938 r. 

Sądzony 28.05.1938 r. przez trojkę przy UNKWD obwodu moskiewskiego 
Obwiniony o „członkostwo w organizacji kontrrewolucyjnej” 

Data rozstrzelania: 04.06.1938 r. 

Miejsce rozstrzelania: Moskwa, poligon Butowo 
Miejsce pochowania: poligon Butowo 
Data rehabilitacji: kwiecień 1956 r.”^ 

Tego samego dnia, 4 czerwca 1938 r., razem z Nojem Granatsztaj- 
nem rozstrzelanych zostało na poligonie Butowo jeszcze dwóch innych anar¬ 
chistów - byłych więźniów politycznych, również oskarżonych o „przyna¬ 
leżność do kontrrewolucyjnej organizacji”. Padli wówczas od kul NKWD 
- Lew Grigorjewicz Simanowicz, w latach 1905-1923 aktywny w bojów¬ 
kach anarchokomunistycznych i anarchosyndykalistycznych Odessy, Syberii 
i Moskwy, oraz Michaił Łazarewicz Soskin, anarchista z Mohylewa, aktywny 
od 1906 r., który opuścił jednak ruch anarchistyczny po wyjściu z więzienia 
w 1917 r. Wraz z nimi rozstrzelany został też aktywny od 1905 r. w Winnicy 
i Gharkowie maksymalista - Jaków Maksimowicz Zurawliow. Tego samego dnia 
w podobny sposób zginęły w Moskwie 92 osoby. Dzień wcześniej zresztą NKWD 
zabiło na butowskim poligonie ponad 20-osobową grupę byłych eserowców 
i bundystów, oskarżonych tym razem o przynależność do „kontrrewolucyjnej 

^ Portal Nekropole, https://nekropole.info/pl/person/view?id= 1243585&l=pl (16.09.2016). 
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organizacji eserów-bundystów”. Było wśród nich pięciu byłych anarchistów: 
Michaił Lwowicz Kryżewski z Ałeksandrowska, łzaak Jułewicz Lande z Odessy, 
Fiodor Wasiłiewicz Prozorow z Włodzimierza, Józef Konstantynowicz Rojtman 
z Berdyczowa oraz Anatoł Mojsiejewicz Szawełson z Wiłna. 

Tak żył i tak zginął robotnik-anarchokomunista - Noj Giter-Granatsz- 

tajn. 


3^ 3^ jjc 

W Połsce ukazał się już pierwszy z tekstów Noja Giter-Granatsztajna, 
ten, który w języku rosyjskim pubłikowany był na łamach rosyjskiego przegłądu 
połityczno-historycznego „KaTopra h ccbuiKa” („Katorga i zesłanie”), wychodzą¬ 
cego w Moskwie w łatach 1921-1935. 

Wspomniane wyżej relacje łódzkiego anarchisty obejmowały łata 1901 
-1909, czas stosunkowo krótki, lecz niezwykle obfity w wydarzenia, które można 
podzielić na dwa wyraźne okresy. Pierwszy, opisujący walkę przeciwko władzy 
carskiej i kapitalistycznym stosunkom społecznym do aresztowania w 1906 r.; 
drugi okres, dokumentujący tragiczne doświadczenia syberyjskich kazamatów, 
autor zakończył na roku 1909. 

Wspomnienia N. Giter-Granatsztajna z wielu powodów i dziś mogą 
przyciągnąć czytelników Przede wszystkim ukazują obraz „rewolucyjnych 
miast” - Łodzi i Warszawy - z perspektywy aktywnego uczestnika radykal¬ 
nych organizacji lewicowych. Wypełnione są niezliczonymi opisami zajść 
ulicznych, bójek i starć z policją oraz przeciwnikami politycznymi, ukazując 
tym samym nastrój życia robotniczych miast zachodnich krańców zaboru ro¬ 
syjskiego. Ilustrują także metamorfozę ideową ich bohatera, syna biednego 
żydowskiego rzemieślnika z Bełchatowa, który poszukując lepszych warunków 
życia, przeniósł się do Łodzi, gdzie przeszedł inicjację ideową, angażując się 
w działalność „Bundu”. Z kolei, zasilając szeregi uciekinierów, na paryskim bru¬ 
ku stał się anarchistą. Fascynacja nową ideą pchnęła go do powrotu na ziemie 
zaboru rosyjskiego w celu organizacji zrębów ugrupowań anarchistycznych. 
Wspomnienia „Noja Sznajdera” są wreszcie wstrząsającą opowieścią o paśmie 
przemocy i upokorzeń w syberyjskich więzieniach, a także wałki o przeżycie 
i godność osobistą, możliwą nawet na katordze. 
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Czytając relację N. Giter-Granatsztajna, trzeba jednak pamiętać, iż 
jest to źródło subiektywne, niepozbawione pewnych zniekształceń ówczesnej 
rzeczywistości. Chronologia rejestrowanych wydarzeń zdaje się być chaotycz¬ 
na. Spisujący wspomnienia koncentrował się głównie na szczegółach tych walk, 
w których osobiście uczestniczył. Pozostawiają one z pewnością wiele do życze¬ 
nia również w warstwie literackiej, lecz ich autor to przecież robotnik-samouk, 
ledwie co piśmienny, a język, którym echa pamięci na papier przełożył, to nawet 
nie jego rodzinny jidisz lecz rosyjski, będący w tamtych łatach po prostu lingua 
franca dla większości rewolucjonistów żyjących na terenach Imperium Rosyj¬ 
skiego. Gharakter oraz styl wspomnień jest prosty i skromny, charakterystycz¬ 
ny dla rewolucjonistów owej epoki, kiedy własne czyny opisywane były raczej 
mimochodem, bez żadnego patosu. Nie można jednak zapominać kontekstu 
socjopołitycznego, w jakim autor rzecz całą napisał i opublikował: lata 20. XX w. 
w radzieckiej Rosji. 

Trudno powiedzieć, ile było w tym procesie autocenzury, ile nato¬ 
miast „stanowczych sugestii” redaktorów. Z pewnością wiele sytuacji zosta¬ 
ło wygodnie przemilczanych, zaś inne, bardziej odpowiadające schematom 
słuszności politycznej epoki, zostały wyraźnie przejaskrawione lub dopaso¬ 
wane do wymowy ideowej (w czasach tych nie było w dobrym tonie podkre¬ 
ślanie w jakikolwiek sposób swojej żydowskości i związanych z tym negatyw¬ 
nych reakcji lub też otwartego antysemityzmu reszty społeczeństwa czy nawet 
niektórych „towarzyszy” - zamiast tego wypadało raczej zawsze zaznaczać 
„internacjonałistyczny charakter i solidarność klasową mas robotniczych”). 
Same fakty często także odbiegają od ścisłości (najbardziej jaskrawe błę¬ 
dy historyczne zostały redakcyjnie poprawione), jako że chodzi o wydarzenia 
opisane dwadzieścia łat później, z pamięci... I znów przyjdzie to podkreślić 
- w łatach i w kontekście politycznym, kiedy dociekanie prawdziwości faktów 
z pewnością priorytetem nie było. 

Tak jednak relacja naocznego świadka rodzącego się robotniczego buntu 
początku XX w. na ziemiach zaboru carskiego, jak i sama postać krawca-anar- 
chisty z Bełchatowa zdają się godne przypomnienia. Być może nieco łatwiejszy 
teraz dostęp do archiwów rosyjskich pozwoli za czas jakiś na dopełnienie historii 
N. Giter-Granatsztajna nowymi faktami. 
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Noj Giter-Granatsztajn 
- the life and notes of the rovolntionary 


An inąuiry into the life of an early XX eentury Jewish soeialist-anarehist 
from Łódź is a partieularly diffieult task. Espeeially when the primary souree 
of information is a memoire published under the Soviet regime. The same re- 
gime, whieh eventually murdered the subjeet of the researeh. Yet, a great deal 
of insight into the spirit of the time ean be obtained, a vivid and rieh image of a 
speeifie region during a very tempestuous moment of history. Using mostly Rus- 
sian sourees, the fate of Noj Giter-Granatsztajn was unearthed, and the voyage 
of his life, whieh took him from a shoemaker>s workshop in Bełehatów, through 
faetories of Łódź and the streets of Paris, to post-revolutionary Moseow, ean be 
traeed baek. His stays in prisons of imperial Russia, the evolution from soeialist 
to an anarehist, and finally death by firing squad, even though unique, ean also 
serve as an example of a revolutionary>s life of the time. 
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KOMHHTEPH H AHAPXHCTbI 
B 1920-X- i930-xrr. 


npojicTapcKHH MHTepHapHOHaji 6e3ycjioBHo aBJiacTca copHanbHo- 
nOJIHTHHeCKHM (j)eHOMeHOM B HOBCHUieH MHpOBOH H pOCCHHCKOH HCTOpHH, 
noBJiHaBuiHM Ha cy;iB6bi MHorHX CTpan h napo^OB, ne roBopa yace o HeJioBeHecKHX 
cyflb6ax. Oco6oe BHaneHHe b 3tom njiaHe hmcct III KoMMyHHCTHHecKHił 
HHTepHauHOHan hjih Komhhtcph, Hba MeacflynapojiHaa jjeaTCJibHOCTb npHuuiacb 
Ha rojibi CTaHOBJicHHa h yKpenjicHHa CCCP - 1919-1943 rr. 

KaKH3BecTHO,HaHHHajiocb Me>K;iyHapoflHoeTOBapHHiecTBOTpy;iamHxca 
(I-H HHTepHapHOHaji) b cepejjHHe XIX b. b EBpone h jjeHCTBOBaiio no;i 
pyKOBOflCTBOM K. MapKca h O. 3Hrejibca. Hepe^ coo6mecTBOM cTaBHJiacb H,ejib 
CHJioTHTb pa6oHHe npojieTapcKHe Maccbi b ejjHHoe peBomopHOHHee jiBHaceHHe, 
CHOCOÓHOe, HO MHCHHK) OCHOBOHOJIOJKHHKOB MapKCH3Ma, KapjJHHaJIbHO 
HBMCHHTb cymecTByioHiee o6mecTBo na npHHH:Hnax cBo6o;ibi, paBCHCTBa 
H GpaTCTBa, coajiaTb 6ecKnaccoBbiH KOMMyHHCTHnecKHH copnyM. TaKace 
H3BeCTHO H3 HCTOpHH 3TOrO PBHaCCHHa B03HHKHiee npOTHBOCTOaHHC MapKCHCTOB 
H 6aKyHHCTOB - CTOpOHHHKOB M. A. BaKyHHHa, pyCCKOrO peBOJHOPHOHHOrO 
HapopHHKa, Hpeojlora aHapxHCTCKoro Kpbuia b HHTepHapHOHane. PaajiHHHa 
Meacpy 3 thmh pByMa HanpaBJicHHaMH b MeacpyHapopnoM pcbojhophohhom 
npopecce ne CBopaTca tojibko k npHMenaeMOH hmh TaKTHKe (bo MHoroM, KCTa™, 

OHH peiłCTBOBaJIH OPHHMH H TCMH aCC MCTOpaMH) - OTJIHHaJIHCb OHH H HO MHOFHM 
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Gonee cymecTBCHHbiM HjjeonorHHecKHM nonoKCKHaM, TaKHM KaK: oTHomeHHe 

K pCBOJIIOUHOHHOMy HaCHJIHK) H HaCHUHK) B 006 me, K FOCy^iapCTBy H BJiaCTH, 
K nepexoOTOMy nepHo^y npn nocTpocHHH 6ecKJiaccoBoro o6mecTBa, k jjHKraType 
npoJieTapHaTa, k coGctbchhocth h ;ip. Bobmo^ho b otkpbitbik ;iHCKyccHax 
H Bbipa6oTanacb 6bi o6maa - KOMnpoMHCcnaa - TOHKa apcHHa na Te hjih HHbie 
acneKTbi peBOjnopHOHHOH jjeaTCJibHocTH, ho, KaK jiBa MejiBejia hc MoryT y^HTbca 
B ojiHOH 6epjiore, tbk h MapKc c BaKyHHHbiM hc motjih TaHHo hc cTpcMHTbca 
K yCHJICHHK) C 06 CTBeHH 0 r 0 BJIHaHHa, K eflHHOBJiaCTHK), K e^JHHCTBCHHO BCpHOMy 
CoGcTBCKHOMy MHCHHK), HTO, B KOHCHHOM CHCTC, H HpHBCJlO K PCJIOH HCpCJie 
HHTpnr, H, B KOHCHHOM CHCTe, K pCBKOMy paSMeaCeBaHHK) - K HCKJHOHCHHK) Ha 
raarcKoił KOH(J)epeHpHH 1872 r. opraHHSOBaHHbiM MapKCHCTaMH Gojibhihhctbom 
M. A. EaKyHHHa h ero ctopohhhkob h3 coerana HHTepHauHOHana, a aareM 
H K OKOHHaTeJibHOMy poenyeKy Meacjiynapo^iHoro TOBapHHjeeTBa Tpy;iamHxea 
B 1876 r. 

CyjIbGa II -ro HHTepHapHOHajla 6biJia ne Menee nenajibHOH: oeHOBaHHbiił 
B 1889 r. npH Henoepe^eTBennoM ynaeTHH O. 3Hreiibea na Tex ace npHHpHnaK 
H npaKTHHeeKH e tomh ace peaaMH, hto h npejjmecTBeHHHK, b aBrycre 
1914 r. II -ił HHTepnapHOHaa paeKoaoaea b eBaan e HanaaoM 1 -ił MHpoBoił bohhbi. 
MHTepHapHOHanHSM kbk oenoBa eoBMeeTHbix jieiłcTBHH HponerapnaTa pa3Hbix 
CTpaH H Hx napTHHHoro aBanrapjia OKaaaaea ne b eoeroaHHH npeojjoaeTb eyry6o 
HacTHbie HaH,HOHanbHbie HHTepecbi anjiepoB napTHHHoro pyKOBojjeTBa, BeTaBHiHx 
Ha no3HH,HH aaniHTbi npaBHTeabCTB eBOHX roeyjiapeTB, OKa3aBHiHxea BTanyTbiMH 
B KpoBBByK) 6 ohhk). JleHHHOKHH GoHbHieBHeTCKHH KJiHH K Mea^jjyHapojjHOMy 
npoaeTapHaTy - noBepnyTb opyacne npoTHB óypacyaaHH co6eTBeHHbix erpan 
H eoBepHiHTb peBoaiopHK) - 6bin npoHrHopnpoBaH onnopTyHHeTHHecKHMH 
aH;iepaMH-«o6opoHpaMH» Il-ro HHTepnapHOHaaa h HbiTaBHieroca aanarb 
npoMeacyTOHHyio (Meacjiy copHaaHeTHHeeKoił h KOMMyHHCTHHeeKoił) hobhphk) 
2 'A HHTepnapHOHaaa (tbk naabiBaan eoajjaHHbiił b (J)eBpane 1921 r. na 
KOH(j)epeHpHH H,eHTpHCTeKHx eopHaaHeTHHecKHx napTHH Meataynapo^jnoe 
paGonee oGbejjHHeHHe eopHaaHCTHHecKHx napTHH). 

B Mapre 1919 r. GoabmeBHKH npHeTynHHH k (|)opMHpoBaHHK) 
H opraHHaapHOHHOMy o(J)opMaeHHK) Ill-ro HHTepnapHOHana - KoMHHTepna, 
KOTopoe aaBepHiHJioeb k cepejinne 1920 r. H bhobb, yace b hoboh noaHTHneeKOH 
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CHTyauHH, cTaBHJiHCb 6jiH3KHe K npoiujioMy pejiH oGbejiHHeHHa ycHJiHił 
npOJICTapCKHK KOMMyHHCTHHeCKHK napTHH MHpa no Kap;iHHaJIbHOMy 
nsMenennio copnyMa na 6ecKJiaccoBOH ochobc. OpnaKO aKpen™ CTaBHJincb 
y>Ke HHbie, c yncTOM HaMeHHBmenca oócTanoBKH - noaBnenna CoBCTCKoro 
npoJieTapcKoro rocypapcTBa, KOTopoMy b ycJioBHax rpaamaHCKOH bohhbi 
H Bnemnen EMnepnaJincTHnecKOH arpeccnn Heo6xopHMO 6biJio hmctb 
3(j)(j)eKTHBHyK) noppcpacKy ero noJiHTHKe n pencTBennoe ne tojibko 
npeonomnecKoe npoTHBopencTBHe bccm BpaacpeónbiM BbicTynnennaM, 
nanpaBJieHHbiM npoTHB nero. Ha nepBbin njian BbipBnnyjica Jioaynr pHKTarypbi 
npoJieTapnaTa, npnsBanHbin crarb ochoboh bccm noJiHTnnecKHM n BoennbiM 
peiłcTBHaM CoBCTCKoro npaBHTenbCTBa. «BceMHpHo-HCTopHnecKoe snanenne 
III, KoMMyHHCTHnecKoro HaTepHapnoHaiia coctoht b tom, hto oh nanaji 
npeTBopaTb b acnsnb BennnaHuinn nosynr MapKca, Jioaynr, nopBepmnn htof 
BCKOBOM y paaBHTHK) copHajiHBMa H pa6onero ^BH^enna, Jioaynr, KOTopbiił 
BbipaacacTca nonaTneM: pHKTaTypa npoiieTapHaTa» - nncaji B. H. JIchhh 
B anpejie 1919 r.' 

«OTpHpaa pHKTaTypy npoaeTapHaTa bo HMa aGcTpaKTHon «CBo6opbi», 
aHapxH3M JinmacT npoJieTapnaT Baacneiłuiero n caMoro ocTporo opypna 
npoTHB 6yp>Kya3HH, ee apMnił, Bcex ee penpeccHBHbix opraHOB»^ - roBopnTca 
B nporpaMMC KoMHHTepna. 

Bmoctc c tcm Boa<pb MnpoBoro npoJieTapnaTa nopnepKHBaJi, hto 
aHapxH3M «HepepKO aBJiajica CBoero popa naKaBanneM 3a onnopTynncTHnecKne 
rpexH paGonero panacenna)). FeBOJnopnonnocTb aHapxHCTOB (k 3toh KaTeropnn 
OH OTHOCHH «B36ecHBHiHxca» OT yacacoB KaHHTanHBMa MeiiKHX Gypacya) BecbMa 
HeycTOHHHBa h hmcct «cbohctbo GbicTpo npeapaniaThca b noKopnocTb, anaTHio, 
(j)aHTacTHKy, paace b «6eHieHoe» yBJieneHHe tcm hhh hhbim GypacyaanbiM 
«MopHbiM» TenenHCM)). Ho cobccm HeoGocHOBanno BBynHT y JIcHHHa tcthc 
o TOM, HTo «aHapxH3M HOJibBOBanca B nepHop o6eHx peBomopHH (1905 
H 1917) H BO BpCMa HOprOTOBKH K HHM CpaBHHTCHbHO HHHTOaCHbIM BJIHaHHCM)), 
H 3TO, «HeCOMHeHHO, CJICPyCT HOCTaBHTb OTHaCTH B BaCJiyry 6oiIbHieBH3My», 

' PeHHH B. H. TpeTHH HHTepHaijHOHaji h ero mbcto b hctophh // IIojih. co6p. coh. 5 hsa. - T. 38. 
-M., 1969.-C. 303. 

- KoMMyHHCTHHecKHH HHTepHaiiHOHaji B flOKyMeHTax: PemeHHfl, TesHCBi h BossBaHHa KOHrpeccoB 
KoMHHTepHa H nnenyMOB HKKH: 1919-1932. M.: HapTasflaT 1933. - C. 39. 
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nocKOJibKy, no Mnennio TeopcTHKa 6ojibmeBH3Ma, «eme 6ojiee Ba^Knyio 
pojib B jicjie ocJiaGjienna anapKnsMa b Pocchh, cbirpajio to, hto oh HMen 
B03M05KH0CTb B HpOHUIOM (70-0 TO^Jbl XIX BCKa) pa3BHTbCa HeoObIKHOBeHHO 
nbiniHO H oOnapy^HTb jjo Konpa cbok) neBopnocTb, cbok) nenpnrojiHOCTb kbk 
pyKOBO^iauien Teopnn jjjia poBOJnopnonnoro KJiaccap^ B hcm aaKmonaJiacb 3Ta 
HCBopnocTb, ocTacTca tojibko porapbiBaTbca, no nonynapHOCTb aHapxHCTCKHX 
Teopnn ot ototo, kbk CBnpeTCJibCTByeT ncTopna, ne Tepajin. 

Kbk n3BecTHO, anapxncTbi ne Moriin MnpnTbea ne tojibko e pnicraTypon 
npoJieTapnaTB, no n BooGipe eo BeaKoił pnKTBTypon, BoenpnnnmaeMon 
nmn kbk naenjine, npnnyacpenne, orpannnenne eBoOopu, nyeTb paaie 
n Bbi3Bannoe oObeKTnBnon neo6xopnMoeTbK). BpoObbok n3 MnnnTapneTCKO- 
poBOJiiopnonnoH pnTopnnn MapKeneTOB-OoJibuieBnKOB Tpypno 6biJio nonaTb, 
KBKnM o6pa30M poJHKna peajinaoBbiBBTbea btb eamaa pnKTBTypa npoJieTapnaTB 
- Bepb noejiepnnił, naynnBuineb tojibko pa3pymaTb CTapoe, OTacnBuiee, 
n npnBbiKuin BnpeTb BOKpyr ee6a opnnx tojibko BparoB, Bpap an Obia totob 
B eBoen Maece oprannaoBBiBBTB n ynpaBaaTB npopeeeoM noeTpoenna noBoro 
eopnyMB. A OaKynnneKyio (jiopMyay «CTpaeTB k paapymennio ecTB bmocto 
e TOM n eoanpaiomaa eTpaeTB» napo nonnMBTB b 6oaee rayOoKOM, cjinaoeocjieKOM, 
eMBieae... BoabuieBnKn aie, kbk noKaaaji noeaepyiomnn ncTopnneeKnn ohbit, 
noaaraan npnBaenb k ynpaBaennio npoaeTapeKnM rocypapeTBOM nanOoaee 
C03HaTeaBnBix, npepannBix MapKeneTOKon npee pa6onnx, no, b nepByio onepepB, 
ero BBanrapp -TpypoByio nnTeaanrenpnio. B eBoe Bpema M. Banynnn b noaemnKe 
c K. MapKeoM npoBnpnecKn Bbipaana CBon rayOoKne eoMnenna b tom, hto tbkoh 
roeypapeTBcnnbin eTpoił 6ypeT eymeeTBenno oTannaTbea ot Oypaiyaanoro, 
noeKOHBKy nnTepeebi noBon aanTBi 6ypyT npeBaanpoBBTb nap nnTepecaMn 
npoeToro napopa. KoMMynnaM b TaKoił MapKeneTOKon nnTepnpcTapnn Banynnn 
Bnpea annib kbk KaaapMennBin, aieeTKO aaKpenaaiomnH neaoBCKa - BnnTnK 
B eopnajiBnoH encTOMe. 

CaepyeT OTMCTnTb, hto aennneKnn eTnab ynpaBaenna e ero 
npnnpnnaMn n TaKTnKoił, eoBeeM ne b tom eMBicae, KOTopbin npenopaBaaea 
B Konpe XX B. B eoBeTeKnx By3ax n mKoaax napTX03aKTnBa, b nanane 

^ PeHHH B. H. /leTCKafl 6oJie3Hb «JieBH3HbI» B KOMMyHH3Me // nOJIH. Co6p. COH. 5 H3JI. - T. 41. 
-M., 1981.-C. 14-15. 
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Toro BCKa jiofhhho BnHCbiBanca b pycjio KnaccHHecKoro Meneji^MeHTa 
H nonHTHHecKoro MapKCTHHra. ^KecTKaa HepapxHHecKaa nHpaMH^ia no;i 
napajjOKcanBHbiM JiosyHroM jjcMOKpaTHHecKoro pcHTpanHBMa (saHaBiuero, 
no MHeHHK) GoJIbUICBHKOB, CCpejIHHy MOimy aHapXH3MOM H 6K)pOKpaTH3MOM) 
na npaKTHKe Tpe6oBana 6e3ycJioBHoro OecKOMnpoMHCcnoro no^innHenna 
H ne jionycKaJia noJicMHKH jia^e c MHHHManbHbiMH openKaMn, ne roBopa yace 
o KpHTHKC Bbipa6aTbiBaeMbix BepxaMH ynpaBi[eHHecKHX pemennH n renepajibHon 
jiHHHH napTHH. BnoJiHe Jiornnnaa n onpaBjiaHHaa acecTKOCTb, ;ioxo;iamaa 
no cyTH jio acecTOKocTH n, nepejiKo, jio aGcypjja, oGbCKTHBno Gbina Bbianana 
nocTaBJiennbiMH rpan^jnoanbiMn n GecnpepcAenTnbiMH penaMn TOTanbnoro 
pa3BHTHa noBoił o6ninocTH, a TaKa<e peajibno cynieCTByioniHM BnyTpennnM 
H BneninHM npoTHBOnencTBneM b jrape conpoTHBi[aK)niHxca CToponnnKOB 
OTJKHBniero CTpoa - 6eJioro HBnacenna, nnTcpBcnTOB, CTpeManiHxca ypBaTb 
CBoił KycoK OT BnaBLuero b KonByjibcnn rocynapcTBa, pa3JiHnnbix napTHił 
H HBnacennS (anapxHCTOB, b tom nncjie), HMeK)niHX opnrnnanbnoe, ne 
coBnanaioniee c 6oJibnieBHCTCKHM Bnnenne rpanyniero, a TaKace co6cTBennoro 
MnoronncJiennoro «neco3naTeJibnoro» nacenenna, noKa enie ne nonnMaioniero 
CBoero 6ynyniero cnacTba n ne npocMaTpnBaBmero nyTen ero nocTnacenna. 

Eopb6a c anapxHCTaMH b CoBercKon Poccnn Benacb nonro, 
Merounnno n acecTKO. HoBaa BJiacTb ne rnynianacb npnMenarb b 3toh 6opb6e 
jno6bie cpencTB, Biononaa OTKpoBennbie npoBOKapnn BnenpennbiMH b paubi 
anapxHCTCKoro HBnacenna arenraMH. nocne H3BecTnoro BapwBa 25 cenraGpa 
1919 r. B JleonTbeBCKOM nep., 18, rne pacnonaranca Mockobckhh KOMHTer 
PKn(6), nacTynnenne na anapxHCTOB, o6baBJiennbix BparaMH noBon BJiacTH 
H npoJieTapHara, cyniecTBenno aKTHBHanpoBanocb. Mnorne ynacTnnKH 
HBHacenna Ebinn paccrpenanbi, upyrne OKaranncb b TK)pbMax b oa^nnannH 
pemenna CBoeił cynb6bi. 19 mona 1921 r. nnen HcnonKOMa KoMnnrepna 
H. H. ByxapHn no nopyHenmo nonKTÓiopo LI,K PKn(6) BbicTynnn na aacenannH 
1-ro Meacnynaponnoro Konrpecca peBomopnonnbK npo(})eccHonanbnbix 
H npoH3BoncTBennbix cok)30b (MeaccoBnpocjia, npocjfflnrepna) 
c nncjiopMaiiHonnbiM noKnanoM o6 apecre n BbicbinKe anapancroB, b KoropoM 
CKaaan, hto «anapxH3M b Poccnn nMeer cbok) cnepncjinKy, on onnpaerca ne na 
nponerapcKne Maccbi, Kan b pane eBponencKna crpan, a na KpecTbancTBO n nrpaer 
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B PoccHH «poJib «BaH;ieH» 6oraToro KpecTbancTBa npoTHB npoJieTapHaTa». 
ByxapHH npHBCJi paji (|)aKTOB, CBHjjeTeJibCTBOBaBuiHK o pacnpaBax 6aH;i 
MaXHO C COBCTCKHMH pa 60 THHKaMH H KOMMyHHCTaMH - H 3aaBHJi: «Hh ojihh 
peBOJiiopHOHep BO BCCM MHpe He MoaceT Tpe6oBaTb, htoBbi mbi nia^jHJiH HamHx 
BparoB, H;iymHX na nac c 6oM6aMH, ipanaTaMM h t. n.»». 3to BbicTynjicHHe, 
CBoaauiero (j)HJioco(J)HK) h HjjeojiorHio aHapxH3Ma HCKJiioHHTejibHo 
K MaXHOBCKOMy ^IBHaCeHHK), BbI3BaJIO aKTHBHblił npOTeCT co CTOpOHbl JlCJierapHH 
(j)paHuy3CKHX aHapxo-CHH;iHKanHCTOB, npejjCTaBHTCJib KOTopoH A. CHpoJi[ji] 
a TaKace cooBhihji o tom, hto rpynnoH CHHjjHKanHCTOB h3 pa;ia CTpan 6bmo 
npHHaTo pemeHHe o6pa30BaTb komhcchk) c pejibio «o6paTHTbca k CoBCTCKOMy 
npaBHTCJibCTBy c npocbGoS o6 aMHHCTHpoBaHHH aHapxHCTOB H o6cy;iHJia 
y>Ke 3TOT Bonpoc c JIeHHHbiM». AnpH CHpoji[ji]b Tpe6oBan «ocymecTBHTb 
coraameHHe o6 ocBoGoamcHHH aHapxHCTOB (no npejjcTaBJieHHOMy komhcchch 
CHHCKy) H3 TiopcM H oBccHeneHHH HM HpaBa Bbieajia no;i nopynHTCJibCTBo 
xjionoTaBHiHX o HHX jieJierapHH))'^. 

B CBa3H C 3THM MHC HOKaaaJICa HHTepeCHbIM JJOKyMCHT, KOTOpblił 

o 6 cy>Kflajica h óbmnpHHaTHaaaccAaHHHllojiHTGiopo lJ,KPKn( 6 ) 23 0 KTa 6 pa 1924 
r. 3to - «npoeKT OTKpbiToro nncbMa 2-OMy HHTepnapHOHajiy, npejjJioaceHHbiił 
T. [B. B.] KyH 6 bimeBbiM». B 3tom yjibTHMaTHBHOM HHCbMC npejicejiaTeiia IJ,KK 
6 oJIbHieBHCTCKOH HapTHH TOBOpHJIOCb ÓyKBaJIbHO CJICAyroHICC! «06beKTOM 
CBOHX H «naH,H(j)HCTCKHX» 3a6oT BCC HapTHH 2-rO HHTepHaUHOHaJia H36paJIH 
rpynnbl MCHbmCBHKOB, COPHaJIHCTOB-pCBOJHOPHOHCpOB H aHapXHCTOB, KOTOpbie 
apecTOBaHbi b Cobctckom Coioae 3 a ynacTHc b no;iroTOBKe KOHTppeBOJHou:HOHHbix 
nepcBopoTOB. BonpcKH bccm jiaHHbiM, nojjTBepacjjaKjuiHM, hto 3th 
apecTOBaHHbie a<HByT b MecTax aaKJHOHCHHa b Cobctckom Coioae b MaKCHManbHo 
6 jiaronpHaTHbix ycJiOBHax, 2-oh PlnTcpHapnoHaji hc npcKpamacT cboch 
KaMHaHHH npoTHB CCCP, npoTHBOHOCTaBJiaa cc TpcGoBannaM npoJicTapHaTa o 6 
OCBoBoaCJICHHH 3aKJHOHeHHbIX H3 6ypa(ya3HbIX TIOpCMP^ BtO 3TO 3a PHHHHHO 
HpoBBynaBuiHC «MaKCHMaJibHO 6 jiaronpHaTHbie ycJiOBHa» mbi yace xopomo ce 6 e 
npcACTaBJiacM, tcm 6 oJiee, hto Mnorne h3 3thx apecTOBaHHbix 6 bmH yace jih6o 

noJiHT6iopo L[K PKn(6) - BKn(6) h KoMHHTepn: 1919-1943. /], 0 KyMeHTbi. M.: POCCn3H, 
2004.-C. 91-92. 

’ PPACnH CD. 17. On. 3. /],. 470. JI. 8, 12-14. Bht. no: noJinTOiopo BK PKn(6) - BKn(6) 
H KoMHHTepn... - C. 276-277. KypcHB moh. - Tl. T. 
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paccTpejiaHbi, jihGo yMepnH b saKJiioHeHHH. XapaKTepHo ajiecb h KocBCHHoe 
CBHjjeTenbCTBO Toro, hto mbkobhk mbccobbik penpeccHH npoTHB onnoanpHH 
6oiibmeBH3My Gbibiuhk copaTHHKOB no peBOJnopnn y>Ke b nocJieBoennoe Mnpnoe 
BpcMa CTan naónpaTb cboh o6opoTbi no;i BcaKHMH name Ha^jyMannbiMH, a nopoił 
- neJienbiMH n a6cyp;iHbiMH, npejjJioraMH n oGocnoBannaMn. Hajio nanoMHHTb 
H o nocToannoH aaGoTc PKn(6), a aaTCM - BKn(6) o nncTOTc co6cTBeHHbix 
pajIOB, HTO aacTaBJiajio b noHCKax BHyTpeHHHX BparoB aa tg hjih nnbie ney^janno 
BbicKaaannbie mbicjih hjih hjjch BcmaTb apjibiKH «aHapxHCTa», «CHH;iHKaJiHCTa», 
«onnopTyHHCTa» h np. na cbohx KOJUier-ojiHonapTHHpeB, a hotom nyGjiHHHO 
Hx KpHTHKOBaTb-mejibMOBaTb, HojiBepraTb ocTpaKH3My, apecTOBbiBaTb, nbiTaTb, 
paccTpejiHBaTb. K peajibHbiM ace aHapxHCTCKHM TcopnaM h jjBHaccHHaM 3 th 
J iHpa, KaK npaBHJio, HHKaKoro OTHomcHHa hc hmcjih. 

OcoGoe MccTo b jjeaTCJibHocTH KoMHHTepna nanajia 1920-x rr. 
aaHHMana paGoTa hc tojibko ho ycHJieHHio BJinaHHa KOMMyHHCTHHecKHX 
H^ICH B McacaynapoOToił paGoncM jjBHaccHHH, ho h pacmnpeHHa c 3toh 
H,eJIbK) pajIOB HHTCpHapHOHaJIHCTOB-KOMMyHHCTOB. A HpH CymCCTBOBaHHH 
B 3TO BpcMa, KaK roBopHJiocb Bbime, cpaay hcckojibkhk HHTepHapnoHajioB, 
OHHpaBuiHKca KaacjibiH na cboh oJiCKTopaT, BCTaBana aa^jana coajjaHHa ejjHHoro 
paGonero cjjpoHTa, b paMKax KOTopoii Hchojikom KoMHHTcpna npHHaji 
18 JiCKaGpa 1921 r. «Te3HCbi o c^ihhom paGoncM (jjpoHTC h oG othouichhh 
K paGoHHM, Bxo;ianiHM bo II, 2 A h AMCTcpjjaMCKHH MHTcpHapHOHajibi, a TaK>Ke 
K paGoHHM, HOOTepacHBaiouiHM aHapxo-CHH;iHKajiHCTCKHe opraHH3apHH». 
B Te3Hcax npe^Jiaranocb bccm HHTepHapHOHaJlaM cobmcctho c Komhhtcphom 
oGcyjIHTb Bonpoc o npaKTHHecKHx cjjhhbik ;ieHCTBHax paGoHHx oprannaapnil, 
ocoGchho b CBaaH c BauinHiroHCKoił KOHcjjcpcHpHCH h yrpoaoił bohhbi. Ilpn 
3TOM KaK B HKKH, TaK H B pyKOBojicTBc PKn(G) HCHojiBOJib jicjieajiH Hajieayiy 

3TOH coraamaTCJibCKOH TaKTHKOH ejiHHoro (jjpoHTa paaoGjianaTb BoacjicH 
KOHKypHpyiOUIHK paGOHHX oGbC^IHHCHHH H, HO BbICKa3bIBaHHK) F. SHHOBbCBa, 
HanpaBHTb cc na to, htoGbi «H30JiHpoBaTb ;ipyrHX, a hc na to, htoGbi bmcctc 
C HHMH BCCTH GopbGy»®. B 3TOM GblJI aBHblH pHCK BbI3BaTb HCHOHHMaHHC 
H KOH(J)JiHKTbi B pa;iax KOMHapTHH CBpoHCHCKHK CTpaH, H B. H. JIcHHH BbicKaaajica 

® PEACnH CD. 495. On. 1. /],. 45. JI. 145. Bht. no: noJiHT6iopo BK PKn(6) - BKn(6) 
H KoMHnTepn... - C. 109. 
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(h ero TOHKa apcHHa Gbina no;i;iep>KaHa) aa jjocraaceHHe corjiauicHHH Me^jiy 
peaJIbHO JieHCTByiOmHMH B paÓOHCM JJBHaCCHHH nOJIHTHHeCKHMH TeHCHHaMH 
H napTHaMH c tcm, htoGbi uiHpe BOBJicKaTb TpyjiamHeca Maccbi b 6opb6y 
aa CBOH ^HaHCHHbie HHTepecbi. OjinaKo h aajiana 6opb6bi b pa;iax caMHx 
3THx TeneHHH H napTHH aa mieojiorHHecKoe BJiHaHHe KOMMyHHCTOB na re ace 
caMbie TpyjiamHeca Maccbi h BOBneneHMe b coGcTBCHHbie pa;ibi (accHMHiiau,Ha) 
TaK>Ke He eHHMajiaeb e noBecTKH OopMyjinpya ocHOBHbie aa^jann nepeji 
«AeHeTBHTeJIbHO KOMMyHHCTHHeeKHMH napTHaMH» KoMHHTepH Ha CBOeM 2-m 
Konrpecee, b HaeTHoe™, nojjHepKHBan, hto yenemnoeTb hx paGoTbi «;ioii>KHa 
HaMepaTbea, Meayjy npoHHM, reM, HacKOJibKO hm yjjajioeb npHBJienb na eBoio 
eropoHy Bee Heranno npojieTapeKHe ojieMeHTbi ot aHapxHaMa»^. BMeeTe 
e TOM 0(|)HH,HaJibH0H H,eJibK) KpynHbix MeacjiynapojiHbK (j)opyMOB, TaKHX KaK, 
HanpHMep, KOH(J)epeHpHa Beex pa6oHHx oprannaapnił MHpa, na KOTopyio 
KoMHHTepH eHHTan Heo6xopHMbiM npHBJieHb b tom HHejie «TaK>Ke h BaacHenuiHe 
opraHHaapHH eHHpHKajiHCTOB, aHapxHeTOB, IWW (IlpoMbiHiJieHHbie pa6oHHe 
MHpa), Shop-Stewards (aaBKOMOB) h t. p.», - «opraHHaoBaTb odopoHHTeJibHyio 
6opb6y padonero KJiaeea npoTHB MeapiynapopHoro KanHTana»^ ,n,i[a epaBnenna 
Hy>KHO TaKace nanoMHHTb, hto h BHyTpn eTpanbi maa ne Menee ynopnaa 
6opb6a aa Maecbi e paaaHHHbiMH HpeoaorHnecKHMH npoTHBHHKaMH, neKorpa 
dblBUIHMH COIOaHHKaMH B pOBOHIOPHOHHOM PBHaCeHHH. MHOFHe B HpOUIHOM 
MeHbHieBHKH, 3cepbi, aHapxHCTbi H Hace c hhmh, BCTynaa b papbi PKn(6), 
onepaTHBHo «nepeKOBbiBaaHeb» b GoabuieBHeTCKyio Bepy, oGecnenHBaa 
HpeHHyio opHopopHoeTb napTHHHoił Maecbi, a Tanace aHKBHpnpya (HeHTpaanaya) 
TOM eaMbiM onnoaHpHK) (KOHKypenpHio) paapadaTbiBaeMOH h peanHayeMOH 
KOMMyHHOTHHeeKHMH BoacpaMH renepaabHOH hhhhh na no6epy eopnaanaMa 
B oTpeabHo BaaToił eTpane. 

Erpe opHHM BaacHbiM HanpaBaeHHeM HeHTpaaHaapHH (MHHHMHaapHH) 
aHapxHeTCKoro Bananna na padonne Maeebi aa pydeacoM, a aanace yMenbuienne 
HHeaa nanapoK na CoBeTeKyio Poeenio eo eTopoHbi anapancTOB aapy6ea(Hbix 
eTpan CTaaa nponaraHpHCTeKaa peaTeabHOCTb tbk HaabiBaeMbix anapao- 
6oabHieBHKOB (no TepMHHoaorHH n. ApuiHHOBa, KOTopbiił h eaM noaace 

^ KoMMyHHCTHHeCKHH HHTepHaiJHOHajI B aOKyMeHTaX. - C. 100. 

* TaM ace. - C. 269. 
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OKasanca b 3thx pa;iax, paaoHapoBaBuiHCb b aHapxHCTCKOH TaKTHKe 
H aacKynaB no acejieanoił jiHcpnnjiHHe). (dlopa^cenne pyccKon peBOJnopnn, b ee 
0CH0BHbix nepBonanaJibHbK 3aMbicJiax, oananacT b to ace BpcMa n nopaacenne 
aHapxH3Ma b Pocchh. IlpaB^ja, nopa^Kenne 3to hhcto (j)H3HnecKoe» - nncaji 
neTp ApuiHHOB B cBoen cTaTbe «AHapxo-6oi[bmeBH3M n ero pojib b pyccKoił 
peBoinon,HH». Eme paarpoM papnaMOM nepBon pyccKon peBoniopHH 1905-1907 
rr. nono^KHJi nanano peneraTCTBy b papax aHapxHCTOB, a no35Ke, nocne OKTaOpa 
1917-ro, ((Jlennn, crpeMnaninnca npncnocoOnTb bccb anapxH3M b ero Teopnn 
H npaKTHKe na cjiyacenne 6oJibnieBH3My, 6e3 Manenmero aarpypnenna aaBnapen 
3TOH, KaTHBmenca no naKJionnon nnocKOCTH, rpynnoił. <...> TaKHM oOpaaoM, 
ecTb npopyKT penerarcKoro cpBnra cpepn nacrn anapxHCTOB n peMarornn 
Jlennna)). Ot HMenn anapxH3Ma anapxo-6oiibnieBHKH CTann nponaranpnpoBaTb 
6oi[bnieBH3M, «3aniHniaa Bce npaKTnnecKne MeponpnaTna ero, nepna n ocyacpaa 
BcaKyK) Tenb onnoanunn eMy». Othm anapxo-6oJibnieBH3M Bnec «cyMaTHn:y 
B ninpoKyio poBOJnopnonnyio Maccy, CHMnaTHaHpoBaBmyio anapxH3My»®. 
CKopee Bcero ApmnnoB apecb crymaer KpacKH - Bpap nn Moacno 6biJio npocToił 
amrapnen cGhtb c TOJiKy ncTnnnbK CToponnnKOB anapxHCTCKHX reopnił 
H nonnocTbK) aaryninTb anapxHCTCKoe pBnacenne, xoTa, Konenno, paBJienne co 
CToponbi OojibnieBHCTCKOH BJiacTH, npHBopHBniero b poKaaaTenbCTBo Obicrpoe 
H nocjiepoBaTenbnoe paaBHTne Monoporo coBCTCKoro rocypapcTBa, 6biJio BecbMa 
ocnoBaTenbnoe. ^ocraronno BcnoMnnTb cypb6y caMoro Ilerpa ApmnnoBa. 

B poKyMenTax nonnrOiopo LI,K PKn(6) 1922 r. BcrpenacM 
noppepacannoe hm npepnoacenne HKKH «0 nocbuiKe peJieran,HH anapxHCTaMH 
aa rpanHpy». B npnjioacennH k npoTOKony - aanncKa renepajibnoro ccKperapa 
HcnoJiKOMa KoMHnrepna O. B. Kyycnnena ccKperapK) LI,K B. M. MonoTOBy 
c xopaTaHCTBOM («ecJiH 1J,K PKIl ne hmcct npoTHB 3Toro Boapaacenna h cornacen 
necTH pacxopbi») paapeniHTb oOparaBnicMyca b npeanpnyM HcnoJiKOMa 
CBoOopnoMy oObepHnenHio anapxHCTOB nocnarb cbohx peneraroB b EepMannio, 
Mrajinio h OpanpHio, «nTo6bi tbm anapancraM paabacnnTb nonoacenne 
B Pocchh tbkhm oOpaaoM, htoObi tc npcKpaTHJiH nanapKH na CoBCTCRyio 
PoccHK) H HToObi apccb BaaHMOOTHomcHHa Meacpy anapancraMn h cobctckhm 

’ AHapxH3M: pro et contra, aHTOJioraa / Coct., BCTyn. CTarta, KOMMem. H. H. TaaepoBa. - Cn6.: 
PXrA, 2015. - C. 860-861, 864. - (PyccKHil PyTh). 
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npaBHTCJibCTBOM 6bmH o6iierHeHbi». K BanncKe 6bma npEJioacena BbinncKa 
H3 npoTOKOJia 3ace;iaHHa npe3H;iHyMa McnoJiKOMa KoMHHTepHa JV2 43 ot 16 
MapTa 1922 r., na KOTopoM c jiaHHbiM BonpocoM 6bm aacjiyman A. Bapon 
(OaKTopoBHH), npejjcTaBHTCJib BbimeyKaaaHHoro oGbejjHHCHHa. IlpeaHjiHyM 
npoTHB 3TOH nocajiKH He HMCJi BoapaaceHHH, ho Bonpoc «o cBoeił noea^Ke oh 
jjOH^KCH coraacoBaTb c CcKpcTapnaTOM h c tob. JIo30bckhm»'°. Apon ^bbhjiobhh 
EapoH enie b 1920-m Bbih «Ha6aTOBH,eM», npe^ce^iaTejieM MaxHOBCKoro PBC, 
3aTeM pe3KO «nepeKOBajica»; A. JIo30bckhh (flpH;i30 Cojiomoh A6paMOBHH) 
c 1921-ro cocToaji b jjoh^chocth rcHepaiibHoro ccKpcTapa npo(j)HHTepHa. 

C KOHpa 1920-x, H, oco6eHHo, b 1930-e rr. npoTHBocToaHHe 
KOMMyHHCTOB KoMHHTCpHa, C OJJHOH CTOpOHbl, H aHapXHCTOB H aHapXO- 
CHHJIHKaJlHCTOB, C JipyTOH, B MC^CflyHapOJIHOM paGoHCM ;iBH>KeHHH JIOCTHraO 
BbicoKoro HaKajia. B ;ioKyMeHTax KoMHHTepna Bce nanie BCTpenaioTca 
HOCTeneHHO npnoGpeTaioHiHe (j)opMy uiTaMna (aaicnHHaHHa) pe3KO neraTHBHbie 
BbicKa3biBaHHa b a;ipec 3thx cbohx onnoncHTOB. Ha cocToaBHieMca b Mae 
1927 r. 8 -m nnenyMe HenoJiKOMa KoMHHTepna b Te3Heax, noeBaHieHHbix 
BajianaM KoMMyHHeTHHecKoro HHTepnapHOHaiia b 6opb6e npoTHB bohhbi 
H BoeHHoił onaeHoeTH no3HpHa aHapxHeTCKHx h cHH;iHKajiHeTCKHx jiHjiepoB 
HaBBana «npe;iaTejibCKOH h oTKpoBeHHo-KOHTppeBomopHOHHOH)), noeKOJibKy 
OHH «no;i BHjioM 6opb6bi npoTHB «;iHKTaTypbi» npoiieTapeKHx Bo^KjieH, npoTHB 

3KOHOMHHeeKOH H HOHHTHHeeKOH peHTpajiHBapHH)) B CCCP oeyHieeTBJiaioT 
«KnaeeoBoe eoTpyjjHHnecTBo BMeeTe c 6ypacya3HeH b jjejie no^roTOBKH 
Hana^ieHHa na nepBoe b MHpe paBonee roeyjjapeTBo, oKpya^eHHoe eo Beex eTopoH 
HMHepHajiHeTeKHMH BparaMH». M nyTb noaace b ^pyroM jjoKyMeHTe roBopHTea, 
HTO Me>K;iyHapoflHbiH aHapxo-eHH;iHKajiH3M «caMbiMH rpaaHbiMH epejjeTBaMH 
Ha eTopoHe HaHxy;iHiHx óejiorBapjieHpeB 6opeTea npoTHB KoMMyHHCTHneeKoro 
HHTepHauHOHana h CoBeTCKoro CoK)3a»". Bee 3th BbicKaabiBaHHa e orreHKOM 
cypoBOH MaHHaKanbHoeTH npaMO npoTHBopenaT o6baBJieHHOH KoMHHTepnoM 
HOJiHTHKe o6be;iHHeHHa eHJi paBonero KJiaeea MHpa b 6opb6e e mhpobbim 
K aHHTaJlOM. 


“> PrACnH CD. 17. On. 3. /l. 284. JI. 4, 12. Bht. no: noJiHT6iopo BK PKn(6) - BKn(6) 
H KoMHHTepn... - C. 126-127. 

“ KoMMyHHCTHHecKHH PlnTepnaiiHOHaji b flOKyMeHTax. - C. 706, 743. 
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B cepeflHHe 1930-x rr. HaKaHyne VII BceMHpnoro Konrpecca, Korjja 
peajibHOCTBK) CTana (j)amHCTCKaa onacHOCTb b HcnanHH h aicryaJiBHBiM óbijio 
oGbeflHHCHHe jicbbik chji, b pHTopHKe KoMHHTepna npo;ioii>Kaii HcnonBaoBaTBca 
)Kyneji «npe;iaTejiBCTBa», «no;iJioH H3MeHBi» co cTopoHBi aHapxHCTOB hjjch 
opraHH3apHH napo^jHoro rocy^iapcTBa no;i anaMCHeM jiHKTaTypBi npcJiCTapnaTa. 
TaK^e TpyjIHO GbIJIO KOMMyHHCTaM CMHpHTBCa c OTKaaOM aHapXHCTOB 
OT napjiaMCHTCKOH jieaTCJiBHocTH B nojiBay 6 opb6bi aa yjjoBJieTBopcHHe 
3KOHOMHHeCKHX TpCÓOBaHHH Tpy;iamHXCa. HcnaHCKHC aHapXHCTBI Toace HC 
OCTaBanHCB B CTOpOHC B 3TOM HJJCOJIOrHHCCKOM CHOpC, Ha3BaB KOMMyHHCTOB 
B O^IHOił H3 CBOHX CTaTCH «KoMMyHHCTHHeCKHe XHTpOCTH» ((JJCMarOrHHCCKOH 
6yp^ya3HOH paaHOBHjjHocTBio, h hto «HeT paaHHpBi MOK^y npojicTapcKOH 
jIHKTaTypoH H jiHKTaTypoH rHTJiepa», a b aaBcpiucHHH oGbaBHB: «E;ihhbih (j)poHT 
C KOMMyHHCTaMH paBHOCHJICH COK)3y CO BCCił aHTHnpOJICTapCKOH peaKPHCH))'^. 

TaKHM o6pa30M, BaaHMOOTHOmCHHC KoMHHTCpHa C aHapXH3MOM 
(aHapxHCTCKHMHTeopHaMHH;iBHa(eHHaMH)HaBceMnpoTaa(eHHHcymecTBOBaHHa 
nepBOrO 6 bIJIO B GoJIBUICH CTCnCHH KOH(j)JIHKTHbIM, XOTa B OTJICJIbHbie nepHO^Ibl 
KoMHHTcpHOM H oGbaBJianocb ^cjiaHHc cnjlOTHTb pajibi Bcex aHTH6ypacya3Hbix 
CHJI, co3;iaB e^jHHbiił cjipoHT 6opb6bi paóoHcro KJiacca npoTHB KanKTannaMa. 
IIojIJiHHHaa >Ke peiib KoMMyHHCTHHCCKoro HHTepHaLi,HOHana - hmctb, HCBaHpaa 
Ha paaJiHHHa b aabiKC, KyjibTypHoro, OTHorpacjjHHCCKoro, OKOHOMHHCCKoro 
H HHoro nopa;iKa, ojjHopo^iHoe no CBoeił H^aeoJiorHHCCKOH h hojihthhcckoh 
cymHocTH MOKjjynapojiHoe cooGuicctbo, jja eme npejjaHHoe hc tojibko 

KOMMyHHCTHHCCKOH H^JCC, HO H HCpBOMy COPHaJIHCTHHCCKOMy TOCy^japCTBy 
co BCCMH ero no6e,aaMH h nopajKCHHaMH - Bpaji jih 6bina jiocTHaiHMa 
H3-3a CBOCH OHCBHJIHOH yTOHHHHOCTH. BmCCTC C TCM CTpCMJieHHC K TaKOH 
rJI 06 aJIbH 0 H OÓmCMHpOBOH PCJIH B CymeCTBOBaBmHX HCTOpHHeCKHX yCJIOBHaX 
Hopo^flajio HC TOJlbKO KOH(j)JlHKTbI H BOHHy «npOTHB BCeX», HO H TparCJJHH 
B cy;ib6ax 0T;iejibHbix jhojjch h cooGuicctb (napTHH h jibh^kchhh), Biononaa 
caMH KOMHapTHH 3apy6ea{Hbix crpan. 


KoMMyHHCTHHecKHH HHTepHaijHOHaji nepeji VII BceMHpHbiM KonrpeccoM (MaTepHajiti). 
M.: naprasjiaT BK BKn(6), 1935. - C. 218. 
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AHapxH3M: pro et contra, aHTonorna / Coct., BCTyn. CTaTta, kommcht. 
n. H. TanepoBa; [h3;i. 2-e, Hcnp. h jion.]. Cn6.: PXrA, 2016. 1144, [2] c. (Pyc- 

CKHH IlyTb). 
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Comintern and anarchists in 1920-1930's 


This article describes about difficult relationship of the Comintern with 
other radical currents and movements, especially the anarchists. Communist 
IntemationaPs desire publicly declared to rally all anti-bourgeois forces, genuine 
hid and however utopian goal is to have a uniform in its ideological and political 
composition of the intemational community, devotional both Communist idea 
and the first socialist State. This Communist government’s global ambitions are 
caused not only to conflict and war, "against eyerybody", but the tragedy of the 
lives of people and social movements, including the Communist parties in foreign 
countries, in specific historical conditions rise. 
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ROZGROMIENIE GRUP 
ANARGHISTYGZNYGH NA UKRAINIE 
I „ŚLAD EUROPEJSKI” (1925-1934)' 


Od samego początku leninowskie władze deklarowały swoją chęć domi¬ 
nacji nad światem - program rewolucji światowej. Do jej przeprowadzenia bol¬ 
szewicy byli gotowi na zawieranie tymczasowych taktycznych sojuszy z innymi 
radykalnymi siłami. Wśród nich byli zachodni anarchiści i anarchosyndykaliści, 
których pewne cele - takie jak przede wszystkim obalenie kapitalizmu - były 
zbieżne z bolszewickimi. Wiatach 1920-1923 radziecka władza wykorzystywała 
niektórych anarchistów do wywiadu, sabotażu i szerzenia „rewolucyjnej propa¬ 
gandy” na terenie Turcji, Włoch, Francji, Rumunii, Polski i Niemiec. Niektórzy 
anarchiści z Piotrogrodu, Moskwy i Odessy zostali wysłani przez Komintern do 
zorganizowania rewolucji w Niemczech w 1923 r. Wiatach 1922-1927 istniała 
w Odessie polityczna grupa emigracyjnych anarchistów - Besarabów (emigran¬ 
tów z Mołdawii, głównie Żydów), którzy od 1919 r. przygotowywali powstanie 
w Mołdawii, stanowiącej wówczas część Rumunii. W tym samym czasie Grupa 
Anarchistów - Besarabów współpracowała z odeskim anarchistycznym podzie¬ 
miem, próbując organizować protesty przeciwko radzieckiej władzy^. 

W 1920 r. Odessa stała się centralnym ośrodkiem zachodnioeuropej¬ 
skich rewolucjonistów - wygnańców z Wioch, Bułgarii, Rumunii, Polski, którzy 
znaleźli się w Odessie dzięki pomocy Międzynarodowej Organizacji Pomocy 

* Niniejszy tekst został przetłumaczony z rosyjskiego przez Krzysztofa Środę (przyp. red.). 

■ /JeprKaBHHH apxiB OjiecbKoi odnacTi (flani HAOO), rt>. P. 3, On. 1, s. 411. 
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Rewolucjonistom (MOPR). Wśród tych rewolucjonistów bułgarscy i włoscy 
anarchiści mieli opinię osób o dużym doświadczeniu w radykalnych działaniach 
i w „akcjach bezpośrednich”, takich jak strajki, sabotaże, obywatelskie nieposłu¬ 
szeństwo, terror i insurekcje. Bolszewicka władza właśnie ich zamierzała użyć 
jako „dynamitu” przeciwko zachodnioeuropejskim państwom. Ale przebywając 
w ZSRR, mając kontakty z lokalnym podziemiem anarchistycznym i doświad¬ 
czając „sowieckiej rzeczywistości”, zachodnioeuropejscy anarchiści postanowili 
walczyć przeciwko bolszewickiej dyktaturze proletariatu, która narodziła się po 
rewolucji w Rosji. 

W latach 1923-1924 w Odessie przebywało kilku bułgarskich anar¬ 
chistów - emigrantów politycznych, którzy przybyli do miasta dzięki pomocy 
MOPR. Byli to: J. Groziew, D. Kwaszew, G. Nikołow, S. Janżulew i inni, któ¬ 
rzy znaleźli się w ZSRR po klęsce powstania wrześniowego 1923 r. w Bułgarii. 
Wówczas to około 60 bułgarskich emigrantów przybyło ze Stambułu do Odessy 
na pokładzie radzieckiego statku „Elbrus”k 

Podczas przesłuchań przez NKWD w 1936 r. Groziew zeznał: „kiedy 
przybyłem do ZSRR, nawiązałem kontakt z istniejącą w Odessie podziemną or¬ 
ganizacją składającą się wyłącznie z bułgarskich emigrantów politycznych (...) 
anarchiści w Odessie byli powiązani z zagranicznymi organizacjami anarchi¬ 
stycznymi, z Francuską, Serbską i Bułgarską Federacją (...) z zagranicy otrzymali 
dyrektywy i pomoc materialną dla anarchistów, którzy przebywają na emigracji 
w ZSRR. To zeznanie znajduje potwierdzenie w zachodnich źródłach o pomocy 
finansowej dla anarchistów z Odessy, która nadchodziła z Berlina i Paryża w la¬ 
tach 1921-1929”k 

W trakcie śledztwa czekiści wskazywali na kontakty bułgarskich anar¬ 
chistów w Odessie z grupą bułgarskich anarchistów we Francji oraz wpływ 
struktury Anarchistycznego Gzarnego Krzyża na anarchistyczne podziemie 
w Odessie^ Organizacja Pomocy Represjonowanym Anarchistom „Gzarny 
Krzyż”, działająca głównie w Berlinie i Paryżu, pomogła anarchistom z Odessy 
w zdobyciu pieniędzy i przemyciła do ZSRR nielegalną literaturę®. 

^ rajiyseBHH aepjKaBHHH apxiB Cjiy5K6H 6e3neKH YKparnH (;iajii PIJA CBY), <I>. 13, t. 2, s. 415. 
''MOO,®.P. 8065, On. 2, s. 11704. 

5 TA CBY 13, t. 16, s. 370; TtAOO, ®.P. 8064, On. 2, s. 12812. 

® International Institute of Social History (IISH), RS. Fleshin, The Relief Fund of the International 
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Rozgromienie grup anarchistycznych na Ukrainie... 


Pewne ożywienie w działalnośei „podziemnyeh” grup anarehistyeznyeh 
w Odessie nastąpiło w lataeh 1923-1926, gdy do miasta przybyli emigranei poli- 
tyezni z Włoeh. Byli to m.in. Guido Bueeiarelli (w lataeh 1933 i 1938 byl aresz¬ 
towany w Związku Radzieekim za „propagandę anarehizmu”), Renzo Cavani, 
Luigi Evangelisti, R. Albani, E. Gorbowiez (który zorganizował w Odessie za- 
maeh na kapitana włoskiego parowea „Kobbe”, aresztowany w 1925 r., został 
jednak uwołniony), D. Serpo (weześniej był komunistą, w Odessie związał się 
z anarehistami), A. Butiki (w odeskim „łnterkłubie” przeprowadził „krytykę wła¬ 
dzy radzieekiej” i utrzymywał błiskie kontakty z anarehistami, za eo został wyda- 
łony z partii komunistyeznej i aresztowany). 

Gavani, Evangełisti i Bueciarełłi poehodziłi z włoskiego miasta Modena, 
gdzie brałi udział w zamieszkaeh „dwóeh ezerwonyeh łat” (1919-1920), dzia¬ 
łali w „Antyfaszystowskim Komiteeie Akeji Anarehistyeznyeh”. Po zabójstwie 
faszystów i uezestnietwie w akejaeh zbrojnyeh opuśeili Włoehy i emigrowali 
do ZSRR. Podezas przesłuehań przez GPU^ Marii łwanowej-Bueeiarełłi (któ¬ 
ra wyszła za mąż za Włoeha w 1922 r. w Permie, gdzie Bueeiarelli praeował 
w amerykańskim oddziale amerykańsko-radzieekiej farmy im. Międzynarodówki), 
w 1924 r., Iwanowa i jej mąż przebywali w Odessie, gdzie należeli do lokalnej 
grupy anarehistów, kierowanej przez Stiepana Szaehworostowa (byłego mary¬ 
narza, eksezłonka Odesskiej Rady). Działaeze tej grupy spotykali się w mieszka¬ 
niu anarehistyeznego działaeza Abrama Wiłisa z innymi włoskimi anarehistami, 
którzy znaleźli się w tym ezasie w Odessie. Wspomniani Włosi zostali wydaleni 
z Międzynarodowego Klubu Zagranieznyeh Marynarzy w Odessie w związku 
z propagowaniem na jego terenie anarehizmu. Wkrótee Bueeiarelli osiedlił się 
w Noworosyjsku, gdzie według łwanowej utworzył grupę anarehistyezną, w któ¬ 
rej opróez niego działał m.in. Umberto Rossi (który według raportów GPU był 
także ezłonkiem partii komunistyeznej). Podezas śledztwa prowadzonego przez 
GPU ustalono, że Bueeiarełłi korespondował ze swoim bratem, który miesz¬ 
kał we Eraneji. W 1930 r. odbył w niewyjaśnionyeh eełaeh podróż do Moskwy. 
Nawiązał również poprzez obywateli Tureji kontakty z zagranieą i z pomoeą ma- 

Working Men’s Association for Anarchists and Anarcho-Syndicalists Imprisoned or Exiled in 
Russia (Berlin and Paris, 1926-1932), F. 81. 

’’ Państwowy Zarząd Polityczny przy Ludowym Komisariacie Spraw Wewnętrznych Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. 
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rynarzy-anarchistów z Batumi w Gruzji próbował w nielegalny sposób opuśeić 
ZSRR. Najprawdopodobniej z pomoeą włoskieh marynarzy. 

Pod koniee 1927 r. Evangelisti i Cavani nielegalnie opuśeili ZSRR. 
Z zaehowanyeh informaeji dotyeząeyeh Evangelistiego, Cavaniego, Gospela 
i Bueeiarelliego wynika, że działali oni w anarehistyeznym podziemiu i posia¬ 
dali kontakty z innymi grupami w Europie Zaehodniej, w któryeh pośredniezy- 
li marynarze wlosey i franeusey ze statków zawijająeyeh do portów w Batumi, 
Noworosyjsku i Odessie. Agenei GPU odnotowali, że zagraniezni marynarze 
przemyeali do ZSRR anarehistyezne ezasopisma zakazane w ZSRR, m.in. wyda¬ 
wane w Paryżu „TJeJio Tpy.zia” oraz „Eonoc Tpy.zia” z Buenos Aires®. 

Podezas przesłuehań przez GPU w Odessie anarehisty W Wolina 
(Wsiewolod Eiehenbaum) również wzmiankowano Bueeiarelliego i jeszeze 
dwóeh innyeh włoskieh anarehistów, którzy emigrowali do Paryża. Podezas prze- 
sluehań Wolin zeznał, że anarehista R. Wenger, który przybył do ZSRR z Eraneji 
w 1933 r., „spotykał się w Paryżu z Arszinowem, Wolinem, Markiem [Mark 
Mraehny był znanym anarehistyeznym liderem - autorem], a wlosey anarehi- 
śei Evangelisti i Gavani nawiązali w Paryżu kontakty z Nestorem Maehno”. 
W rękopisie Przyczynki do autobiografii, powstałym podezas przesłuehań w sie¬ 
dzibie GPU, R. Wenger napisał, że w Paryżu utrzymywał kontakty z imigrantami 
z Włoeh, Bułgarii, Rumunii, a Nestor Maehno w Paryżu utrzymywał kontakt 
z emigraeyjną grupą bułgarskieh anarehistów'^. 

Opierająe się na zeznaniaeh R. Wengera, można zrozumieć, że w Paryżu, 
przy redakeji ezasopisma „fleJio Tpy.iia”, istniał emigraeyjny ośrodek anarehistów 
z ZSRR (tzw „Platformistów”), kierowany przez Arszinowa i Maehno. Gentrum 
utrzymywało szerokie kontakty z anarehistami z innyeh krajów, którzy osiedlili 
się we Eraneji - m.in. z Hiszpanii, Włoeh, Bułgarii, Rumunii, Jugosławii. Innym 
opozyeyjnym ośrodkiem do „Platformistów” kierował Wolin. Gentrum to było 
śeiśle związane z Anarehistyeznym Gzarnym Krzyżem i zbierało pieniądze na 
pomoe anarehistom, którzy znaleźli się w radzieekieh więzieniaeh i na wygna¬ 
niu. 


* HAOO, 0). P. 8064, On. 2, s. 12812, ark. 85-89; s. 12813, ark. 88-101. 
‘'HAOO, (D.n. 8065, on. 2, s. 12813, ark. 2-3, 28, 37, 43, 67 144-146. 
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Rozgromienie grup anarchistycznych na Ukrainie... 


W 1928 r. Cavani i Gospel przebywali we Franeji. W 1932 r. Cavani 
dwukrotnie próbował zamordować włoskiego dyktatora Benita Mussoliniego. 
Przebywał także w Bareelonie, gdzie szerzył anarehistyezną propagandę wśród 
włoskieh marynarzy. W lataeh 1936-1938 Cavani i Evangelisti uezestniezyli 
w hiszpańskiej wojnie domowej na froneie aragońskim (po stronie republi¬ 
kańskiej z dyktaturą Franeo walezyło około 3500 osób, z ezego połowa była 
włoskimi anarehistami)'“. 

W drugiej połowie łat dwudziestyeh bołszewiekie władze przesiedliły za- 
granieznyeh anarehistów z Odessy do innyeh miast ZSRR, gdyż ieh zdaniem nie 
stanowili oni już „lontu” dla światowej rewołueji. Anarehiśei z Odessy w lataeh 
1924-1928 uważani byli przez władze za „kontrrewolueyjne podziemie”, a GPU 
rozpoezęło na nieh prawdziwe polowanie. Byli oskarżani o organizowanie anty- 
sowieekieh struktur, przygotowywanie napadów na banki i sabotaż. Kontrolująe 
korespondeneję ze strony zaehodnieh anarehistów, którzy osiedlili się w ZSRR, 
władze ujawniły adresatów z podziemia anarehistyeznego. 

Aktywizaeja włoskieh, bułgarskieh i franeuskieh anarehistów na po¬ 
łudniu ZSRR, przemyt polityeznej kontrabandy z Europy Zaehodniej, kore- 
spondeneja rosyjskieh anarehistów z ieh towarzyszami doprowadziły w lataeh 
1924-1934 do fali aresztowań anarehistów w Odessie, Noworosyjsku, Gharkowie 
i Jałeie. 

Rueh anarehistyezny w Europie Wsehodniej powinien być postrzegany 
jako ezęść międzynarodowego ruehu anarehistyeznego. Obeeność znaeznej liez- 
by zagranieznyeh anarehistów w postrewolueyjnym ZSRR, wzajemne kontakty 
anarehistów ze Wsehodu i Zaehodu, pomoe finansowa z Zaehodu (za pośred- 
nietwem Anarehistyeznego Gzarnego Krzyża i środowisk anarehosyndykalistyez- 
nyeh) pomogła anarehistyeznemu podziemiu w ZSRR w prowadzeniu ieh dzia- 
łalnośei w lataeh dwudziestyeh. Ale jednoeześnie te same ezynniki wpłynęły na 
wzrost działań ze strony GPU, który zrobił wszystko, aby odizolować opozyeję 
w ZSRR od zewnętrznego wspareia. 


J.D. Riyoluzio Gilioli 1903-1937, Rebel Worker Sydney. Australia Paper of the Anarcho- 
Syndicalist. NetWork, Vol. 34, No.3 (224), 2015. p. 20; http://www.anarchismodenese.altervista.org/ 
pages/biografie/bucciarelli.htm katesharpleylibrary.pbworks.com; Marzocchi, U., Remembering 
Spain: Italian anarchist volunteers in the Spanish Civil War (second edition), 2005. 
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The defeat of the anarehist groups in Ukrainę 
and the „Enropean footprint” (1925-1934) 


The article is devoted to the history of “international” relationships 
between Soviet power and anarchist organizations. In the 1920 - 1923. the au- 
thorities tried to use thearchists for “revolutionary propaganda” in Turkey, Italy, 
France, Romania, Poland, Germany. The Italian anarchists, who found themsel- 
ves in Odesa in 1923 - 1926, were used by the Soviet authorities to propagate 
revolutionary ideas among Italian sailors. At the same time in Paris there was 
a center of anarchist emigration from the USSR which was headed by P Arshinov 
and N. Makhno. The rival center of the anarchists in Paris, supporters of the 
“anarchist synthesis”, was headed by Wolin (V Ehenbaum). This center was 
closely connected with the anarchist “Black Cross” and collected money to help 
the anarchists who found themselves in the USSR in prisons and exile. In the 
second half of the 1920s. Bolshevik power viewed the anarchists as a “counter- 
revolutionary underground”, for whose representatives the GPU began a real 
hunt. The arrests of anarchist activists in the USSR were held on charges of 
having links with foreign political centers. 
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NACJONALIZM I ANARCHIZM. 
ANALIZA KOMPARATYSTYCZNA 

MYŚLI I RUCHU 


Nacjonalizm i anarchizm są kierunkami myśli politycznej, które w lite¬ 
raturze przedmiotu analizowane są jako przeciwstawne. Również jako antagoni- 
styczne analizowane są ruchy nacjonalistyczny i anarchistyczny. Potwierdza to 
historia i współczesność form ich aktywności, obfitująca w przykłady konfron¬ 
tacji. Stąd celem poniższych refleksji jest odnalezienie oraz rozpoznanie różnic 
i podobieństw pomiędzy nacjonalizmem i anarchizmem, zarówno w znaczeniu 
myśli, jak i ruchu. Do przeprowadzonej analizy komparatystycznej zastosowano 
przykłady myśli i aktywności polskich anarchistów skupionych w Federacji Anar¬ 
chistycznej, działającej w Polsce od końca lat 80. XX w, ugrupowań polskich 
nacjonalistów, zorganizowanych w Narodowym Odrodzeniu Polski, Obozie Na- 
rodowo-Radykalnym i innych strukturach krajowych. 

Propozycje metodologiczne 

Badania myśli politycznej i ruchów społecznych prowadzone są naj¬ 
częściej w kontekście analizy stanowisk poszczególnych kierunków myślowych 
i reprezentujących je postaci, ruchów lub partii politycznych wobec istotnych 
problemów współczesnego świata. Publikacje naukowe obfitują też w historycz¬ 
ne opracowania, których autorzy, stosujący metody praktykowane w badaniach 
historycznych i analizę systemową, „rozbierają” na części nurty myślowe bądź 
zespoły poglądów poszczególnych myślicieli, tym samym analizując ich koncep¬ 
cje polityczne. Warto jednakże podjąć również trud prowadzenia badań kom- 
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paratystycznych nad kierunkami myśli politycznej oraz ruchami społecznymi 
i partiami politycznymi, które się do nich odwołują w formułowanych progra¬ 
mach. Badania tego typu prowadzą często do zburzenia - lub choćby podania 
w wątpliwość - tradycyjnych wyobrażeń o różnicach i podobieństwach kierun¬ 
ków myślowych oraz usytuowania ich w punktach linii prostej, podzielonej 
umownymi zbiorami „lewica - prawica”. Wydaje się to szczególnie istotne z 
uwagi na naznaczone błędem pomijanie czasu i przestrzeni umiejscowienia 
tych zbiorów oraz nieuwzględnianie punktów stycznych i punktów łączących te 
zbiory, do czego właśnie prowadzą badania komparatystyczne. Stąd właściwsze 
wydaje się porównywanie myśli i ruchów poprzez odnoszenie się nie do osi pro¬ 
stej lewica - prawica (albo nie wyłącznie do niej, gdyż takie badania wymagają 
eksplanacji tych terminów i przesłanek ich zastosowania), ale do tej linii w for¬ 
mie zakrzywionej w owal (diagramy nr 1 i nr 2). 

Diagram nr 1: Procesy zbliżania i rozpraszania kierunków myśli politycznej 

SKRAJ LEWICA CENTRUM PRAWICA SKRAJ 

◄ ► ◄ ► 

Źródło: P Malendowicz, Ruch anarchistyczny w Europie wobec przemian globalizacyj- 
nych przełomu XX i XXI wieku, Warszawa 2013, s. 83. 


Zasadne jest także stosowanie metod, których celem jest badanie stop¬ 
nia akceptacji, tolerancji, sprzeciwu i negacji systemu politycznego. Takie ba¬ 
dania mogą prowadzić nie tylko do wniosków zaskakujących dla twórców lub 
reprezentantów badanych kierunków myśli politycznej, ale i do wniosków prag¬ 
matycznych dla reprezentantów myśli systemowej, a w szczególności instytu¬ 
cji państwowych. W tym kontekście, w uproszczeniu i z pominięciem szcze¬ 
gółów, należy wskazać metodę zbiorów rozmytych {fuzzy set), która polega na 
wyodrębnieniu zbiorów (stanów) pośrednich, zamiast umiejscawiania ich „w” 
i „poza” zbiorami (stanami)k Jeśli bowiem badania komparatystyczne kon¬ 
centrować się będą wyłącznie na wskazywaniu stanów idealnych (np. nacjona- 

* R. Backer, Nietradycyjna teoria polityki, Toruń 2011, s. 19-20. 
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lizmu i anarchizmu), wówczas konkluzją przeprowadzonej analizy może być 
potwierdzenie hipotezy o odmienności tych kierunków myśli politycznej. Jeśli 
jednak zastosowana zostanie metoda zbiorów rozmytych, może okazać się, że 
łączą je zbiory cech i wartości, a więc stany pośrednie, które zbliżają je do siebie 
w sposób pośredni (diagramy nr 3 i nr 4). 


Diagram nr 2: Połączenie skrajów kierunków myśli politycznej w ich warstwie 

krytycznej 


SKRAJ LEWICA CENTRUM PRAWICA SKRAJ 


/ 

/ 

I 

LEWICA 

1 

\ 

\ 


\ 

\ 

1 

I PRAWICA 

/ 

/ 


SKRAJ 


Źródło: P Malendowicz, Ruch anarchistyczny w Europie wobec przemian globalizacyj- 
nych przełomu XX i XXI wieku, Warszawa 2013, s. 85. 

Wreszcie niezbędne jest prowadzenie badań komparatystycznych, które 
uwzględniają podstawowe cechy i elementy (warstwy) myśli politycznej (war¬ 
tości, krytyki stanu zastanego, metody zmian, wizje przyszłości). Powinny one 
stanowić kryteria, na podstawie których następuje proces poszukiwawczy i roz¬ 
poznawczy różnic oraz podobieństw kierunków myśli. Analiza diagnostyczna 
w tym zakresie powinna także uwzględnić otoczenie społeczne i czasoprze¬ 
strzenne przedmiotu badań, a także jego umiejscowienie w perspektywie teore- 
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tycznej oraz podejścia ontologiczne i epistemologiczne oparte na pozytywizmie, 
realizmie i interpretacjonizmie^ (z zastrzeżeniem, że należy posługiwać się także 
ich krytykami). 


Diagram nr 3: Analiza komparatystyczna kierunków myśli politycznej nie- 
uwzględniająca zbiorów (stanów) pośrednich 




Diagram nr 4: Analiza komparatystyczna kierunków myśli politycznej uwzględ¬ 
niająca zbiory (stany) pośrednie 



nacjonalizm 


anarchizm 


Źródło: opracowanie własne. 


^ Zob. D. Marsh, G. Stoker, Teorie i metody w naukach politycznych, Kraków 2006, s. 17-40. 
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W badaniach ruchów społecznych nie bez znaczenia jest także analiza 
ich siły i znaczenia, uwzględniająca logiki stanowiące kryteria komparatystyczne 
ruchów, takie jak logika liczb, logika szkód i logika świadectwa^. Nie są one jed¬ 
nak wystarczające, dlatego należy je uzupełnić o inne, uwzględniające złożoność 
stosunków społecznych, przeobrażenia współczesnych państw i środowiska mię¬ 
dzynarodowego oraz przemiany w kulturze'*. 

Wartości nadrzędne w systemach aksjologicznych 

W katalogu aksjologicznym anarchizmu nadrzędne miejsce zajmuje 
wartość, jaką jest wolność. Jest ona ujmowana dynamicznie, jako proces mak¬ 
symalizujący, którego celem jest stan możliwie pełnej wolności. Obejmuje ona 
indywidua ludzkie, ale nie w oderwaniu od innych indywiduów, a w powiązaniu 
z nimi, poprzez przejawianie się w nich tejże wartości. Polscy anarchiści skupie¬ 
ni w Federacji Anarchistycznej zaproponowali „stworzenie opartej na zasadach 
dobrowolności i samorządności sieci autonomicznych organizacji obejmujących 
wszystkie aspekty życia społecznego, w ramach których członkowie społeczeń¬ 
stwa będą mogli w pełni zaspokajać swoje potrzeby życiowe”. Dobrowolność, 
samorządność i autonomia potraktowane zostały przez nich jako podstawa 
programu przemian społecznych. Według nich oznaczają one „prawo jednostki 
do uczestnictwa w dowolnie wybranych organizacjach lub pozostawania poza 
nimi, prawo do współdecydowania o wszystkich tych sprawach, które bezpośred¬ 
nio lub pośrednio jej dotyczą i gwarancję, że nikt nie będzie mógł decydować 
o losie ludzi bez ich zgody i udziału”^ - jak stwierdzono w Płaszczyźnie ideowej 
Federacji Anarchistycznej. 

Federacja Anarchistyczna uznała, że nacjonalizm jest ideologią dyskry¬ 
minującą grupy społeczne, starającą się przekonywać, ze istnieją wspólne inte¬ 
resy grup narodowych, i że idee nacjonalizmu „służą klasie rządzącej jako narzę¬ 
dzie podziału społeczeństwa i podtrzymania własnej dominacji”®. 

^ D. della Porta, M. Diani, Ruchy społeczne. Wprowadzenie, Kraków 2009, s. 188-197. 

Zob. P Malendowicz, Ekstremizm polityczny a bezpieczeństwo państwa i ład międzynarodowy, 
„Bezpieczeństwo Narodowe” 33, 2015, s. 151-169. 

^ Płaszczyzna ideowa Federacji Anarchistycznej, http://federacja-atrarchistyczna.pl/plaszczyzna 
(19.01.2016). 

® Tamże. 
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W katalogu wartości nacjonalizmu pierwotne miejsce zajmuje naród 
i państwo narodowe. Nacjonaliści jednakże również zinterpretowali jego istnie¬ 
nie w otoczeniu wartości, jaką jest wolność. Dla Narodowego Odrodzenia Polski 
„Naród jest dobrowolnym, opartym na więzi psychicznej i moralnej związkiem 
ludzi posiadających - wynikające ze wspólnych przodków i historycznej tradycji 

- poczucie odrębności kulturowej i chęć jej zachowania oraz rozwoju”^. 

Analiza kolejnych fragmentów dokumentów tego ugrupowania wskazu¬ 
je jednak, że wolność w ujęciu nacjonalistycznym nie jest celem autotelicznym 
i że obejmuje ona indywidua ludzkie (członków narodu) wtórnie, a pierwot¬ 
nie dotyczy grupy ludzi, tj. narodu. Narodowe Odrodzenie Polski w Zasadach 
ideowych nacjonalizmu zapisało, że człowiek został stworzony na podobieństwo 
Boga i wyposażony został przez niego w prawo naturalne. Z niego wynikają czte¬ 
ry podstawowe prawa człowieka: prawo do życia - pojętego jako życie biologicz¬ 
ne oraz jako realizacja praw pozostałych, prawo do wolności - czyli do czynienia 
tego, co nie jest sprzeczne z prawem naturalnym, prawo do założenia rodziny 

- która jest dla osiągnięcia pełni życia koniecznością, oraz prawo do własności 

- czyli do posiadania całkowitej własności i rozporządzania środkami produkcji. 
Dla nacjonalistów człowiek jest istotą społeczną, co oznacza, ze nie jest możli¬ 
wy jego rozwój poza wspólnotą ludzi*. Anarchiści natomiast - w myśl koncepcji 
wolności indywidualnych - taką możliwość uwzględnili. 

Obie koncepcje wolności nie są pozbawione antynomii, antylogii 
i pułapek. Skupiając się na wymiarze jednostkowym, umniejszają jej znaczenie 
grupowe. Skupiając się na jej wymiarze grupowym, pomniejszają jej znaczenie 
jednostkowe. Ginie w nich pojęcie odpowiedzialności albo też przenoszone jest 
ono na grupę społeczną. To z kolei sprzyja zagrożeniu samowolą - jednostek 
bądź grup społecznych. A to już zaprzecza idei wolności w jej wymiarze realizo¬ 
wanym. 


^ Narodowe Odrodzenie Polski, Zasady ideowe nacjonalizmu, http://www.nop.org.pl/zasady-ide- 
owe-nacj onalizmu/ (19.01.2016). 

® Tamże. 
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Mity 

Ruchy społeczne i partie polityczne posługują się w swojej działalności 
i propagandzie mitami. Jest to struktura myślenia z przewagą residuów, w której 
kryteria logicznej poprawności nie są ważne, przekazywane są bowiem emocje, 
uczucia i wrażenia. Według Eleazara Mieletinskiego mit nie jest ani ewident¬ 
nym kłamstwem, ani potwierdzeniem prawdy’. Mitami mogą być wartości, lu¬ 
dzie, przedmioty, wydarzenia i sytuacje. Dla nacjonalistów mitem pierwotnym 
są wartości narodu i państwa narodowego, a dla anarchistów - idea wolności. 

Do tych nadrzędnych wartości odnoszą się mity wtórne, które ze wzglę¬ 
du na materiał do ich budowy można podzielić na historyczne, współczesne 
i prospektywne'®. Dla nacjonalistów w Polsce mitami historycznymi będą po¬ 
stacie historyczne, jak np. Roman Dmowski albo idee i działalność Narodowej 
Demokracji w okresie międzywojennym, a później - Żołnierze Wyklęci. Mit 
współczesny stanowi walka o wolność narodu w warunkach globalizacji oraz roz¬ 
woju obszarów władzy „niewidocznej” oraz anonimowej korporacji i instytucji fi¬ 
nansowych, a także organizacji międzynarodowych. Mitem prospektywnym jest 
z kolei wyobrażenie państwa narodowego, suwerennego, wolnego od zewnętrz¬ 
nych ośrodków władczych, a dzięki temu skupiającego naród żyjący zgodnie 
z własnym narodowym interesem, dostatnio, w warunkach porządku publiczne¬ 
go i w ramach sprawnego systemu politycznego. Dla anarchistów mitami histo¬ 
rycznymi są wydarzenia związane z wojną domową w Hiszpanii w latach 1936 
-1939, działalność armii Nestora Machno na Ukrainie w 1919 r. czy powstanie 
marynarzy w rosyjskim Kronsztadzie w 1921 r. Mit współczesny stanowi walka 
z państwem, innymi instytucjami hierarchicznymi, ale i, podobnie jak w przy¬ 
padku nacjonalistów, walka o wolność z instytucjami i organizacjami identyfiko¬ 
wanymi z podmiotami globalizacji. Mit prospektywny to natomiast wyobrażenie 
ideału społeczeństwa przyszłości, świata bez państw i instytucji hierarchicznych, 
w którym stosunki międzyludzkie opierają się na zasadach wolności i równości. 

Tak rozumiane mity pełnią dla obu ruchów funkcje samoidentyfikacji 
i integracji, mobilizacji do działania oraz interpretacji znaczenia tego działania. 


’ R. Backer, Mity PRL i Polski Ludowej w świadomości społecznej, w: Wychowanie a polityka. Mity 

i stereotypy w polskiej myśli społecznej XX wieku, red. W Wojdyło, Toruń 2000, s. 135. 

10 
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Edukacja i wizje nowego człowieka 

Na nadrzędnych wartościach i mitach opierają się także wizje nowych 
modeli człowieka, właściwe obydwu kierunkom myśli politycznej - tzn. ludzi 
takich, którzy poprzez system (lub asystem) wychowania i edukacji będą zdolni 
do życia w przyszłości realizowanej zgodnie z pożądanym wyobrażeniem, ale 
i będą żyć w niej w przekonaniu o jej prawdziwości i jedynej możliwej słuszności. 
Każdy ruch i każda myśl jest w wyobrażeniach ich twórców i uczestników mono¬ 
polistą prawdy-by przytoczyć słowa Lwa Szestowa: „Każdy pragnie zdobyć taką 
prawdę, która choć troszeczkę, choć odrobinkę będzie prawdą dla wszystkich”*^ 

Dla nacjonalistów patriotyzm polityków powinien przejawiać się w stałej 
i aktywnej działalności na rzecz państwa. Publicystyka Narodowej Demokracji 
jeszcze w okresie międzywojennym dowodziła, że do pożądanych cech modelu 
działacza politycznego zaliczyć należy: osobistą odwagę cywilną, uczciwość, wie¬ 
dzę, religijność, postawy społecznikowskie, realizm, samodzielność, pracowitość 
i postawy rodzinne*^. Takie cechy, przeniesione na naród, powinny być kształto¬ 
wane w warunkach zorganizowania, dyscypliny i karności. 

W przypadku anarchistów pożądany ideał wychowawczy sprowadza się 
do człowieka wolnego z uwzględnieniem świadomości wolności. Taki człowiek 
nie mógłby być nauczany i wychowywany w drodze systemu edukacyjnego opar¬ 
tego na ocenianiu, nagrodach, karach, nakazach i zakazach. Jego wychowaniu 
służyć mogłyby jednak zasady właściwe koncepcjom antypedagogiki. Anar¬ 
chiści odwoływali się bowiem do teorii Ivana Illicha, austriackiego myśliciela 
proponującego całkowite zlikwidowanie przymusowej szkoły'^ oraz Hubertusa 
von Schoenebecka, autora koncepcji edukacji opartej na zasadzie amication 
— przyjaźni z dziećmi. Fundamenty amikatywnego stylu życia stanowią: miłość 
do siebie (pozbawiona egoizmu i wspierana przez miłość do bliźnich), pełno- 
wartościowość (każdy jest pełnowartościowy, nikt nie musi siebie poprawiać 
i wychowywać), odpowiedzialność za siebie (człowiek sam dostrzega, co jest dla 

" Cyt. za M. Szulakiewicz, Wprowadzenie, w: Wolność w epoce poszukiwań, red. M. Szulakiewicz, 
Z. Karpus, Toruń 2007, s. 21. 

G. Radomski, Polityk-wychowawca. Model działacza politycznego w publicystyce Narodowej De¬ 
mokracji w latach 1918-1926, w: Wychowanie a polityka. Cele polityczne jako czynnik determinują¬ 
cy oddziaływanie wychowawcze, red. G. Radotrrski, K. Kalinowska, Tormi 2003, s. 33-46. 

I. Illieh, Społeczeństwo bez szkoły. Warszawa 1976. 
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niego dobre, i jest zdolny odpowiadać za siebie), suwerenność (nikt nie musi 
ezynić ezegoś, ezego nie ehee), ekwiwaleneja (wertykalizm zastępowany jest ho- 
ryzontalnośeią, gdzie każdy twór zajmuje miejsee jako dorównująey wartośeią 
pozostałym), subiektywność (każdy interpretuje świat subiektywnie, nie istnieją 
obiektywne prawdy odłąezone od ezłowieka), bezbłędność (nikt nie może po¬ 
pełnić rzeezywistego błędu, albowiem nie istnieją obiektywne kryteria stojąee 
ponad jednostką), natura społeezna (ludzie są społeeznie konstruktywnymi 
istotami, mają wzgląd na innyeh, aby otrzymać od nieb eoś, eo dla nieh jest 
ważne, np. sympatię), szaeunek dla świata wewnętrznego (w świat ten nie moż¬ 
na ingerować, np. poprzez wezwanie „zrozum to!”), asertywność (nie musimy 
tolerować wszelkieh działań, które spotykamy w świeeie zewnętrznym), empatia 
(zdolność „wezueia” ezłowiek może rozwijać tak, jak ehee, a nie jak rzekomo po¬ 
winien), wolność od nastawienia na wyehowanie („relaeja do dzieeka” zajmuje 
miejsee „wyehowania na ezłowieka” zgodnie z wyobrażeniami, jakie implikuje 
krąg kulturowy jego rodzleów)'"*. 

Paradoksy 

Paradoks to „zaskakująee twierdzenie sprzeezne z przyjętą powszeehnie 
opinią; sytuaeja pozornie niemożliwa, w której współistnieją dwa wykluezająee 
się fakty” albo „rozumowanie logiezne, pozornie oezywiste, prowadząee z po¬ 
wodu pewnyeh nieśeisłośei logieznyeh do wyniku sprzeeznego z założeniem lub 
udowadniająee jednoeześnie dwie sprzeezne tezy”'^ 

Tak rozumiane paradoksy są właśeiwe zarówno naejonalizmowi, jak 
i anarehizmowi. W odniesieniu do tego pierwszego Agnieszka Durska uznała, 
że naejonaliśei eheą pełnić rolę służebną wobee narodu i jednoeześnie być jego 
awangardą. Wiedza na temat narodu upoważnia ieh bowiem do wyznaezania 
narodowi kierunków rozwoju, które oni sami uważają za słuszne. Paradoks na- 
ejonalizmu to również kult mistyeznie pojmowanego narodu i niezadowolenie 
z tego, że naród nie może sprostać wymaganiom swoieh ezeieieli. To przypadek 
„ogona kręeąeego psem”, gdy sługa ehee komenderować, kiedy naród jest boż- 

H. V. Schoenebeck, Wolność od wychowania, Kraków 2008, s. 102-105; zob. też P Malendowicz, 
Ruch anarchistyczny w Europie wobec przemian globalizacyjnych przełomu XX i XXI wieku, War¬ 
szawa 2013, s. 371-378. 

Słownik Języka Polskiego, Paradoks, bttp://sjp.pl/paradoks (19.01.2016). 
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kiem, a jednocześnie tworzywem. Jest idolem, wzorcem doskonałości i obiektem 
kultu, ale też ułomnym wychowankiem albo tworzywem dla misjonarsko-peda- 
gogicznej ambicji'®. 

Anarchiści nie odpowiedzieli natomiast na pytanie, jak uczynić czło¬ 
wieka dobrym w świecie zła. Nie wyzbyli się przemocy w walce o przyszłość 
pozbawioną przemocy. Nie odpowiedzieli na pytanie, jak niezainteresowanych 
przyszłością zainteresować walką o nią. Wreszcie anarchistyczna absolutyza- 
cja wolności w postaci likwidacji państwa, kapitalizmu czy zinstytucjonalizo¬ 
wanej religii była postulatem niedostosowanym do możliwości percepcji grupy 
ideologicznego odniesienia, ukształtowanej zgodnie z celami pożądanymi dla 
trwałości władzy w zhierarchizowanym świecie. Tak ukształtowany człowiek nie 
mógłby być zatem zdolny do wolnego myślenia, ale jednocześnie anarchiści wy¬ 
magali od niego działań na rzecz wolności. Anarchizm zatem nie był wolny od 
utopijnych inklinacji'^. 

Wspólnym paradoksem aktywności nacjonalistów i anarchistów jest po¬ 
ziom racjonalności myślenia uczestników tych ruchów. W warunkach pewno¬ 
ści racjonalne jest bowiem działanie dążące do wartości najwyżej cenionej, zaś 
w warunkach ryzyka - dążenie do najwyższej użyteczności oczekiwanej, czyli 
takiej wartości, która jest jednocześnie możliwie najwyżej ceniona i najbardziej 
prawdopodobna spośród możliwych rezultatów możliwych działań'®. Nacjona¬ 
liści i anarchiści działając w warunkach ryzyka na rzecz wartości najwyżej ce¬ 
nionej (państwa narodowego, wolności zmaksymalizowanej), stają się nieracjo¬ 
nalni, kiedy dopuszczają się demonstracji z użyciem przemocy wobec siebie. 
Będąc jednakże aktywni na rzecz najwyższej użyteczności ich idei i wartości 
w warunkach ryzyka (np. poprzez pokojowe demonstracje, system komunikacji 
i propagandy, działalność wydawniczą i popularyzatorską), mogą być jednocze- 


** A. Durska, Podwójna jaźń polskiego nacjonalizmu, w: Paradoksy polityki, red. M. Karwat, Warsza¬ 
wa 2007, s. 233-244; zob. też E Malendowicz, Antysystemowe ruchy społeczne i partie polityczne 
w Polsce doby transformacji politycznej, w: Polska po 1989 roku. Ćwierć wieku przemian politycz¬ 
nych, red. E Malendowicz, Ł. Eoplawski, Fila 2014, s. 108-109. 

E Malendowicz, Ruch anarchistyczny..., s. 396. 

** M. Karwat, Człowiek polityczny. Próba interpretacji marksistowskiej, Warszawa 1989, s. 104; zob. 
też. E Malendowicz, A?rfysystemowe..., s. 109. 
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Śnie użyteczni dla systemu demokratycznego. Wskazują sfery polityki społecz¬ 
nej państwa, które są pomijane, zaniedbane i wypaczane'’. 

Podobna (ale różna) krytyka przemian globalizacyjnych 

Zarówno nacjonaliści, jak i anarchiści sprzeciwiają się przemianom glo- 
balizacyjnym początku XXI w. i ich skutkom. I choć nacjonalistów i anarchistów 
można uznać za elementy szerokiego, heterogenicznego protestu antyglobaliza- 
cyjnego, to jednak należy wskazać, że jest on uskuteczniany z innych przyczyn, 
w imię różnych wartości i w celu osiągnięcia innych rezultatów. 

Nacjonaliści sprzeciwiają się promowaniu wzorca społeczeństw multi- 
kulturowych, wartościom właściwym demokracji liberalnej, międzynarodowe¬ 
mu kapitalizmowi oraz wpływom organizacji finansowych i korporacji trans¬ 
narodowych na suwerenność państw, a także ponadnarodowym organizacjom 
politycznym, jak Unia Europejska, i militarnym, jak Pakt Północnoatlantycki. 
W Deklaracji ideowej Obóz Narodowo-Radykalny za fundament ideowy przyjął: 
„Opowiedzenie się za koncepcją Narodu organicznego i hierarchicznie zorgani¬ 
zowanego, w przeciwieństwie do zmitologizowanego dziś egalitaryzmu, który 
przyniósł rozkład tradycyjnych wspólnot i naturalnego porządku”, „Zwrócenie 
rodzinie, jako najcenniejszej części narodowej wspólnoty, jej podstawowych 
praw i wyłączności w decydowaniu o wychowaniu jej najmłodszych członków, 
które są obecnie zawłaszczane przez system socjal-liberalny usiłujący zrównać 
związek kobiety i mężczyzny z parą homoseksualną”, „Ułożenie stosunków 
z innymi nacjami wyłącznie poprzez prymat interesów Narodu i Państwa Pol¬ 
skiego, a nie państw obcych, międzynarodowych zrzeszeń i organizacji”, „Sprze¬ 
ciw wobec narzucenia przez rządy panujące na terenie Unii Europejskiej i jej 
członków modelu społeczeństw multikulturowych, jako z gruntu fałszywego 
i niebezpiecznego”’". 

Narodowe Odrodzenie Polski za cel przyjęło m.in.: „wprowadzenie ści¬ 
słej kontroli banków (...)”, „wprowadzenie zakazu działania grup, organizacji, 
partii, ośrodków informacji i propagandy uprawiających polityczną prostytucję 


Tamże. 

Obóz Narodowo-Radykalny, Deklaracja ideowa, https://www.onr.com.pl/deklaracja-ideowa/ 
(19.01.2016). 
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na rzecz obcych państw i istniejących poza Krajem struktur władzy - w pierw¬ 
szym rzędzie dotyczy to tych, którzy prowadzą akcję na rzecz likwidacji Państwa 
Polskiego i wchłonięcia go przez Unię Europejską”, „usunięcie z terenu Pań¬ 
stwa Polskiego obcych jednostek wojskowych - pozostając poza polską kontrolą, 
stanowią one zarówno zagrożenie wewnętrzne (możliwość siłowego narzucania 
Polsce obcych interesów), jak zewnętrzne (możliwość organizowania prowokacji 
przeciwko innym państwom z terenów polskich)”, „natychmiastowe zerwanie 
wszelkich działań »integracyjnych« z Unią Europejską, prowadzących do likwi¬ 
dacji Państwa Polskiego (...)”^'. 

Z kolei anarchiści w Płaszczyźnie ideowej Eederacji Anarchistycznej 
analizowali: „Kapitalizm opiera się na ekonomicznym przymusie i społecznych 
nierównościach, zmuszających większość społeczeństwa do wyrzeczenia się 
własnych pragnień i rezygnacji z realizacji własnych potrzeb w imię interesów 
posiadaczy środków produkcji. Z racji, iż system kapitalistyczny nie jest w sta¬ 
nie zaspokoić potrzeb większości społeczeństwa na zadowalającym poziomie, 
a jego funkcjonowanie nieuchronnie prowadzi do koncentracji kapitału w rę¬ 
kach nielicznej mniejszości, rozwój kapitalizmu prowadzi zawsze do powsta¬ 
nia konfliktu klasowego i aparatu represji, mających zabezpieczyć interesy klas 
dominujących”, „Jesteśmy przekonani, że konflikty zbrojne są nieodłącznym 
skutkiem i narzędziem działań państw kapitalistycznych i dlatego nie wierzymy 
w żadne deklaracje i sojusze (np. NATO), które miałyby zapobiegać 
wybuchaniu wojen”^^. 

Nadto anarchiści w swoich publikacjach zwracali uwagę na zagrożenia 
wolności ze strony uniformizacji kulturowej, korporacji wpływających na losy 
społeczeństw, organizacji międzynarodowych, w tym Unii Europejskiej, tworzą¬ 
cej swoiste „nadpaństwo” i degradację środowiska w imię zysków^b 

Dla nacjonalistów przesłanką krytyki globalizacji była jednak wartość 
narodu i państwa narodowego, które jednocześnie było ujmowane jako cel auto¬ 
teliczny, przeciwstawiany dalekosiężnym wizjom konsekwencji procesów globa- 
lizacyjnych. Suwerenność państwa była przez nich interpretowana jako „antywi- 

Narodowe Odrodzenie Polski, Zasady programowe, http://www.nop.org.pl/zasady-programowe/ 
(19.01.2016). 

Płaszczyzna ideowa... 

Zob. szerzej E Malendowicz, Ruch anarchistyczny... 
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zja” globalizacji, a więc suwerenności elit finansowo-kapitalowo-politycznych. 
Anarchiści podjęli natomiast krytykę globalizacji w imię wolności jednostko¬ 
wych, a ich celem miało być wprawdzie globalne, ale suwerenne jednostkowo 
społeczeństwo, interpretowane jako zbiór indywiduów świadomych i niezależ¬ 
nych od wszelkiej władzy (w tym władzy jawnej - państwowej, lub anonimowej 
-korporacyjnej, instytucyjnej, kulturowej skupionej wokół jednej narracji). 

Próby łączenia i kompilacji 

Jedną z wielu prób połączenia przeciwstawności nacjonalizmu i anar¬ 
chizmu podjął Brytyjczyk Troy Southgate. W swojej koncepcji politycznej od¬ 
woływał się do prekursorów anarchizmu w zakresie zakładanego celu, w swej 
antypaństwowości i wizji powstania małych wspólnot opartych na więziach 
społecznych. Podobnie jak anarchiści skrytykował globalizację opartą na podsta¬ 
wach kapitalizmu. Od anarchizmu poglądy Troya Southgate’a odróżniła jednak 
koncepcja separatyzmu rasowego i odrzucenia polityki wielokulturowości, 
krytyka obyczajowa skierowana na takie kwestie, jak aborcja, homoseksualizm, 
feminizm, demontaż tradycyjnej rodziny oraz subkulturowość punkowa^"^. 

Narodowi anarchiści dowodzą, że ich myśl nie jest oksymoronem. Po¬ 
wołują się w tym na historyczne próby łączenia idei narodowej z anarchistyczną, 
czego przykładem jest słowianofilska koncepcja Michaiła Bakunina czy wizja 
mutualistycznego społeczeństwa bezpaństwowego Pierre’a Josepha Proudhona. 

Do idei narodowej odwoływali się także anarchiści, których określić 
można mianem narodowych lub regionalistycznych. Narodowy anarchizm 
i anarchizm narodowy nie są jednak tym samym. Nacjonaliści narodowi podej¬ 
mują próby łączenia elementów nacjonalizmu z elementami anarchizmu. Z ko¬ 
lei anarchiści narodowi, których myśl nie jest oparta na nacjonalizmie, traktują 
wspólnoty narodowe bądź regionalne jako bazę społeczną do realizacji celów 
anarchistycznych. Grupy anarchistów, upatrujących w narodzie, wspólnocie re¬ 
gionalnej lub lokalnej możliwości działań na rzecz „uwolnienia się” od omnipo- 

Zob. A.T. Witczak, Narodowy anarchizm Troya Southgatea, http://www.konserwatyzm.pl/publi- 
cystyka.php/Artykul/3408/ (18.08.2010); A.T. Witczak, Narodowy anarchizm Troya Southgate a, 
http://kronikanaroclowa.bloog.pl/id,6227861,title,ldea-Adam-T-Witczak-Narodowy-anarchizm- 
Troya-Southgatea,index.html?smoybbtticaid=616540 (19.01.2016); zob. też E Malendowicz, 
Ruch anarchistyczny..., s. 290-295. 
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tencji państwa, działały na początku XXł w. we Francji, na Litwie i w Fłiszpanii. 
łch aktywność łączyła się ze specyficznie interpretowanym patriotyzmem łokał- 
nym i pojęciem narodu, bynajmniej nie etnicznego, ałe związanego współnotą 
„bytności” oraz świadomością i poczuciem związku z terytorium i łudźmi^^ 

Formy aktywności. Siła i znaczenie ruchów 

Anarchiści w Połsce na początku XXł w zorganizowałi się przede wszyst¬ 
kim w sekcjach Federacji Anarchistycznej, która powstała pod koniec łat osiem¬ 
dziesiątych XX w. Działałi ponadto w strukturach związków zawodowych i łicz- 
nych strukturach autonomicznych. Główną formą ich aktywności było tzw squ- 
atowanie (zamieszkiwanie opuszczonych budynków), udział w demonstracjach, 
wydawanie czasopism i broszur, prowadzenie stron internetowych. 

Nacjonałiści połscy zrzeszeni byłi w organizacjach i partiach połitycz- 
nych, a także w kręgach redakcyjnych czasopism i portałi internetowych. Zaan- 
gażowałi się w łiczne przedsięwzięcia manifestacyjne, w tym przede wszystkim 
w Marsz Niepodłegłości w Warszawie (współorganizowany przez Obóz Narodo- 
wo-Radykałny) oraz Marsz Patriotów we Wrocławiu (organizowany przez Naro¬ 
dowe Odrodzenie Połski). 

Kierując się łogiką łiczb, nałeży uznać, że ani nacjonałiści, ani anarchi¬ 
ści, jako ruchy niełiczne w porównaniu do dominujących partii połitycznych, 
nie stanowiły na początku XXł w. ruchów siłnych. Logika szkód wskazuje, że 
szkody czynione przez nacjonałistów i anarchistów miały charakter incyden- 
tałny, ograniczający się do wystąpień podczas obchodzonych przez nich świąt. 
Logika świadectwa nakazuje anałizowanie ruchów w kontekście zaangażowania 
ich uczestników, łch aktywność, choć nadnormałna, nie daje jednak świadectw, 
za którymi masowo podążałiby inni, potencjałni sympatycy ruchu. Zgodnie 
z łogiką przywództwa ruchy te nie dysponowały także siłnym przywództwem 
i łiderami, których można byłoby nazwać charyzmatycznymi. Ruchy te jednak 
wykorzystywały sprzeczności demokracji, działając zgodnie z jej łogiką, a więc 
korzystając z jednej z jej zasad - zasady płurałizmu. Logika prowokacji wskazuje 
zaś, że ruchy te korzystają z niej również incydentałnie, poprzez prowokacyjne 
akty podczas obchodów świąt narodowych. W Połsce do przeszłości nałeżą pro- 

Tamże. 
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wokacje anarchistów działających w ramach Ludowego Frontu Wyzwolenia na 
początku lat dziewięćdziesiątych XX w, a plany aktów przemocy z 2016 r. sta¬ 
nowią skutecznie neutralizowane incydenty. Na aktywność tych ruchów może 
wpłynąć jednak otoczenie społeczne, a w szczególności poczucie niezadowo¬ 
lenia i pauperyzacja społeczna. Nacjonaliści dysponują jednak ograniczony¬ 
mi zasobami, które mogliby wykorzystać w walce o władzę, zaś anarchiści nie 
dysponują takimi zasobami, zwłaszcza finansowymi, niemal w ogóle. Również 
ich powiązania międzynarodowe mają ograniczony zasięg, a to z powodu nie- 
aktywności Międzynarodówki Anarchistycznej i aorganizacyjności anarchizmu 
oraz nikłej aktywności międzynarodowych organizacji zrzeszających 
nacjonalistów, konfliktów między nimi i odżywających zadawnionych sporów 
narodowych. Inaczej jest jednak ze współpracą polskich nacjonalistów z partiami 
politycznymi w państwach, w których nacjonaliści posiadają liczne 
reprezentacje parlamentarne^®. 
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Nationalism and anarchism. 

The comparative analysis of the political thought 
and the movement 

The main issues of this article are: anarchism as a political thought, in 
which the idea of freedom is the superior principle, and nationalism, in which 
the main values are the nation and the national state. The aim of this article is 
to find differences and similarities between these trends of the political thought. 
This article described the anarchist movement and nationalist political parties 
in Poland at the beginning of 2T* century. 
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CZY POLSKI ANARCHIZM 
JEST LEWICOWY? 


Wstęp 

Postępujący zwrot na prawo polityki, a także publicznego dyskursu 
o polityce, wydaje się największym wyzwaniem dla grup określanych często jako 
„progresywne”. Nie jest to tylko polski fenomen, w wyborach parlamentarnych 
czy prezydenckich w ostatnich latach partie i kandydaci mocno prawicowi, o ile 
nie wygrywają wyborów, to co najmniej są mocnymi graczami, często nadający¬ 
mi ton w debatach. Zmieniają się także etykiety, którymi posługują się owe ru¬ 
chy czy grupy: często przedstawiają się jako ugrupowania antysystemowe, coraz 
większą karierę robi hasło alt-right czy grupy spod znaku identytarian. Wejście 
do polskiego sejmu wyłącznie partii prawicowych, centrowych i (neo)liberalnych 
w wyborach w październiku 2015 r. jest tylko częścią tego pejzażu. Pozostałe 
to m.in. rosnące pro-prawicowe sympatie młodzieży, kult pop-patriotyzmu czy 
„żołnierzy wyklętych”. Składową tego trendu jest też kariera określenia „lewac¬ 
two”, używanego dzisiaj do dyskredytacji każdej nieprawicowej opcji politycznej 
czy ideologicznej'. W wyniku zawiłych dyskusji jednym z problemów stało się 
- w kontekście polskim, ale nie tylko - zdefiniowanie pojęcia lewicy. W szcze¬ 
gólności jest to problematyczne w kontekście oddolnych inicjatyw społecznych 
czy politycznych, takich chociażby jak ruch alterglobalistyczny czy też ruch „Oc- 
cupy!”. Coraz częściej najwyraźniejszą opozycją wobec rosnącej skrajnej prawicy 

' Czy też utożsamiania z orientacją lewicową niektórych zachowali życia codziennego, np. wegeta¬ 
rianizmu; szersze omówienie tematyki Ł. Drozda, Lewactwo. Historia dyskursu o radykalnej lewicy 
w Polsce, Warszawa 2015. 
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stają się nie grupy liberałów ezy „demokratów” (w USA), ale wspomniane wyżej 
oddolne iniejatywy anarehistów ezy antyfaszystów^. 

W krajaeh, które doświadezyły państwowego soejalizmu, sytuaeja jest 
dodatkowo problematyezna, w szezególnośei ze względu na antykomunistyezne 
resentymenty będąee reakeją na autorytarne reżimy. O ile w tyeh krajaeh kwestia 
lewiey i lewieowośei jest eo najmniej skomplikowana i zasługująea na osobne 
studium, o tyle możliwa do zbadania jest kwestia tożsamośei polityeznej i au- 
todefinieji grupy ezęsto kojarzonej z lewieą (zazwyezaj skrajną), jaką jest rueh 
anarehistyezny. Aby udzielić odpowiedzi na pytanie zawarte w tytule, należy 
weześniej wyjaśnić kilka kwestii bezpośrednio związanyeh z tematem artykułu. 
Po pierwsze, pojawia się pytanie, na ile eharakterystyezny jest polski anarehizm 
jako rueh bezpośrednio nawiązująey do wspólnyeh z ruehami anarehistyeznymi 
w innyeh krajaeh korzeni, historii, ideologieznyeh podstaw. Jak pokazują bada¬ 
nia z pogranieza soejologii i politologii, ruehy anarehistyezne są moeno związa¬ 
ne z kontekstami narodowymi, w szezególnośei z historią i kulturą polityezną 
danego kraju. W tym kontekśeie historia polskiego ruehu anarehistyeznego, 
a w szezególnośei okolieznośei jego odrodzenia się w lataeh osiemdziesiątyeh, 
odbiły się niezaprzeezalnym piętnem na jego tożsamośei. W tej perspektywie 
genealogia ruehu anarehistyeznego w Polsee umożliwi odpowiedź na pytanie, na 
ile podejśeie polskieh anarehistów do kwestii lewieowośei jest speeyfiezne. Dru¬ 
gą niezbędną do zdefiniowania kwestią jest pojęeie lewiey w ogóle i pytanie, na 
ile historyezne definieje podziału lewiea-prawiea są jeszeze w ogóle użyteezne. 
Trzeeim pytaniem jest kwestia tożsamośei polityeznej ruehu społeeznego: eo 
konstytuuje możliwość określenia go jako lewieowy lub prawieowy i ezy kwestie 
samoidentyfikaeji mają eharakter tożsamośeiowy i ideologiezny, ezy też są stra- 
tegiezną reakeją na strukturalne wyzwania, które piętrzą się przed ruehami spo- 
łeeznymi i polityeznymi? Ponadto dopreeyzowania wymagają pewne definieje 
związane z metodologią i narzędziami badawezymi. 


^ What Anarchists Have Been Saying For Years, and What Liberals Need to Start Flearing, „It’s 
going down”, https://itsgoingdown.org/what-anarchists-have-been-saying-for-years-and-what-lib- 
erals-should-start hearing/?utm_source=dlvr.it&utnr_mediunr=twitter 2017 (14.02.2017). 
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Pojęcie i znaczenie lewicy dzisiaj 

Definiując aktorów stojących po „lewej” stronie tradycyjnej sceny po¬ 
litycznej pod względem idei politycznych, określa się zazwyczaj te podmioty, 
które dążą do większej równości ekonomicznej, które wspierają interesy pracy 
(wobec kapitału), które są sceptyczne wobec zdolności rynku (lub kapitalizmu) 
do organizowania gospodarki w sprawiedliwy sposób, a które wolą interwencję 
państwa od zliberalizowanych rynków\ Z jednej strony lewicowość oznacza 
odwołania do ideologicznego dziedzictwa historycznego ruchu robotniczego, 
z drugiej, po doprecyzowaniu skutków zmian społecznych następujących póź¬ 
niej, zmienia sposób, w jaki „lewica” jest rozumiana dziś. Na przykład „nowa 
lewica” i nowe ruchy społeczne, które pojawiły się pod koniec lat 50. i 60. 
XX w., były często postrzegane jako przyczyniające się do zmiany poglądów lewi¬ 
cowych, aby stać się mogły bardziej wolnościowymi i pluralistycznymi. Niektó¬ 
rzy badacze wspólnie nazwali te podmioty „ruchem lewicowo-wolnościowym” 
i traktowali je jako oddzielną „rodzinę ruchów społecznych” (czyniąc analogię 
do pojęcia „rodzin partyjnych” w ramach badań partii politycznych), które są 
organizowane przez wspólne wartości i organizacyjne praktyki^. Jak pisze Erie 
Kerl, „Dopiero wraz ze społecznymi niepokojami lat 1960. anarchizm zaczął się 
wyłaniać ponownie z jakimkolwiek znaczeniem. Ponieważ rewolucyjne, antyim- 
perialistyczne ruchy rozwijały się wówczas w krajach kolonialnych (lub postko- 
lonialnych), takich jak Kuba czy Wietnam, dominujące idee nowych radykałów 
oddawały atmosferę tamtych czasów. Kolaż tendencji narodowowyzwoleńczych, 
maoizmu i leninizmu, grały przewodnią rolę na Nowej Lewicy. Jednakże w cza¬ 
sach, w których marksizm zaczął oznaczać zdławienie powstań w Budapeszcie 
i Pradze, sporo młodych radykałów zaczęło poszukiwania »trzeciej drogi«, która 
przejęła idee z anarchistycznej tradycji”^ Dalszy rozwój ruchów antynuklear¬ 
nych, pacyfistycznych zbiegł się z rozwojem ruchów opartych na polityce tożsa¬ 
mości, w szczególności takich, jak niemieccy i włoscy autonomiści, ruchy skłoter- 
sów czy podobne. Jednakże „klęska anarchizmu, aby przekonująco zaoferować 
koherentną strategię zwalczania opresji, oznaczała, że wiele osób zwróciło się ku 

^ Por. L. March, Radical left parties in Europę, London 2012. 

Meeting Democracy, ed. D. della Porta, D. Rucht, Cambridge 2012. 

^ E. Kerl, Contemporary Anarchism, „Internatiorral Socialist Review” 72, July-August 2010, http:// 
www.isreview.org/issues/72/feat-anarchism.shtnrl (25.05.2013). 
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różnym wariantom polityk tożsamości. Bardziej niż zjednoczony i zunifikowany 
ruch skutkowało to w rosnąco chaotycznych pozostałościach tożsamościowych 
anarchizmów: zielonym anarchizmie, anarchofeminizmie, anarchizmie mniej¬ 
szości etnicznych, ąueerowym anarchizmie etc.”®. 

Ważne jest, aby zarówno „ruchy łewicowo-wołnościowy” i tradycyjny 
ruch robotniczy wziąć pod uwagę przy omawianiu dzisiejszego pojęcia „lewicy”. 

Podstawowy podział we współczesnej polityce na „lewicę” i „prawicę” 
wywodzi się od czasów Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Pierwotnie termin, o 
którym mowa, odnosił się do rozmieszczenia foteli delegatów w parlamencie re¬ 
wolucyjnej Francji. Delegaci, którzy mieli rewolucyjne zapatrywania na wolność, 
równość, braterstwo, mieli swoje miejsca po lewej stronie, natomiast postulujący 
jedynie niewielkie zmiany społeczne i polityczne - lub dezaprobatę wobec ja¬ 
kichkolwiek zmian - siedzieli po prawej stronie. Francuska polityka rewolucyjna 
była jednak nie tylko walką o idee. Stopień wsparcia delegatów dla rewolucyj¬ 
nych postulatów został również połączony z grupami społecznymi reprezento¬ 
wanymi przez posiadaną władzę, majątek i status. Ci, którzy korzystali najczę¬ 
ściej z ancien regime’u wspierali idee „prawicowe”; idee „lewicowe” wspierane 
były przede wszystkim przez grupy społeczne, które widziały większe korzyści w 
obaleniu starego porządku. Dopiero pod koniec XIX w. podział lewica-prawica 
stał się powszechną, międzynarodową metaforą podziałów politycznych - nie 
tylko odnoszących się do polityki parlamentarnej - a rosnący, międzynarodowy i 
powszechny ruch robotniczy był kluczem dla tej terminologicznej dyfuzji^. Od 
tego czasu główny podział polityczny w nowoczesnych społeczeństwach czę¬ 
sto opisywano w kategoriach kontinuum pomiędzy „lewicą” a „prawicą”. Sen¬ 
sowność tego podziału w kontekście ruchów społecznych na polskim gruncie 
podważali Jarosław Tomasiewicz^ i - do pewnego stopnia - Paweł Malendowicz 
(w tym tomie). 

Określenie „lewica” zostało połączone z żądaniami politycznymi wy¬ 
kluczonych, biednych i bezsilnych. Przemiany polityczne XX w. dokonały tego 
w mniej oczywisty sposób, zwłaszcza w krajach, w których ruchy lewicowe doszły 


® Tamże. 

^ A. Noel, J.-R Therien, Left and right in global politics, Cambridge 2008, s. 15-16. 

® J. Tomasiewicz, Między faszyzmem a anarchizmem - nowe idee dla Nowej Ery, Poznań 2000. 


324 



Czy polski anarchizm jest lewicowy? 


do władzy i stały się nową ełitą. Było to chyba najbardziej widoczne w społeczeń¬ 
stwach, które rzekomo dotarły do „reałnego socjałizmu”, który obiecywał anuło- 
wanie nierówności ekonomicznych i połitycznych. Doprowadziło to do nowych 
form koncentracji władzy i bogactwa w rękach nomenkłatury. W kontekście bło- 
ku wschodniego, w ramach oficjałnie obowiązującej terminołogii łeninowskiej, 
w „łewo” i „prawo” pierwotnie wyznaczało odchyłenia od prawidłowej łinii par¬ 
tii. W tym kontekście okreśłenia „łewicowy” łub „łewacki” traktowane były jako 
oskarżenie wobec członków partii, którzy byłi postrzegani jako zbyt rewołucyjni 
i zbyt „wołuntarystyczni”, a etykietę „prawicowy” stosowano wobec uznawanych 
za niewystarczająco rewołucyjnych, z czasem także wobec tych, którzy popierałi 
mechanizmy rynkowe i płurałizm połityczny. 

Podziały kłasowe i „nowe” 

Pomimo różnic w rozumieniu terminów „łewica” i „prawica” w różnych 
czasach, podział łewica-prawica okazał się jednym z najbardziej stabiłnych po¬ 
działów połitycznych w nowoczesnych społeczeństwach^. Jednym z najbardziej 
powszechnych sposobów pojmowania tego podziału jest dostrzeżenie go jako 
integrałnej części rozłamu (podziału) kłasowego. Przez większość XX w. podzia¬ 
ły kłasowe odegrały decydującą rołę dła struktur połitycznych w wiełu europej¬ 
skich demokracjach. W krajach, gdzie stały się kłuczowe, główne nurty połityki 
mają tendencję do skupiania się na konfliktach dotyczących stopnia regułacji 
rynków przez państwo, angażowania się państwa w redystrybucję gospodarczą 
i organizacji systemów socjałnych. Głównymi osiami tych konfliktów stało się 
zorganizowanie pracy i kapitału - pierwsze były utożsamiane z hasłami „łewico- 
wymi”, drugie z „prawicowymi”. Nawet dzisiaj istnieje siłna korełacja pomiędzy 
postawami obywatełskimi w sferze społeczno-gospodarczej (łub związanej z in¬ 
teresem kłasowym), podczas gdy siłny związek pomiędzy postawami społeczno- 
-ekonomicznymi oraz orientacją na osi łewo-prawo ma zastosowanie do prawie 
wszystkich krajów Europy Zachodniej. 

Oprócz korełacji pomiędzy podziałem kłasowym a podziałem na łinii 
łewica-prawica badacze wykazałi również, ze znaczenie „łewicy” i „prawicy” 
w wiełu systemach połitycznych coraz bardziej jest konstruowane przez to, co 

^ N. Bobbio, Prawica i lewica, Warszawa 1996. 
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jest czasem nazywane „nowym podziałem na podstawie wartości”. Jak podsu¬ 
mowuje Wennerhag: „Od lat siedemdziesiątych, ten »nowy« podział jest wyzna¬ 
czany na różne sposoby, na przykład wartości »postmateriałistycznych/materiałi- 
stycznych«, »autoekspresji/przetrwania”, podziałem »ziełono-ałternatywno-woł- 
nościowym w porównaniu do tradycyjnego, autorytarno-nacjonałistycznego«, 
»wołnościowo-uniwersałistyczny / tradycjonałistyczno-współnotowy«, a także 
»rozszczepienie integracja-demarkacja«”'“. 

Niezależnie od użytej etykiety główną ideą jest to, że polityka jest coraz 
bardziej wyznaczana przez konflikty na płaszczyźnie wartości społeczno-kultu¬ 
rowych, a nie tylko przez konflikty społeczno-ekonomiczne i konflikty interesów, 
które charakteryzują podział klasowy Zamiast konfliktów wokół redystrybucji 
i regulacji rynku, ów „nowy” podział dotyczy konfliktów politycznych wokół za¬ 
nieczyszczenia środowiska, poziomu imigracji, kwestii praw kobiet i osób LGBT 
itp. Konflikty te są ogólnie postrzegane jako wyraz przyswojenia którychkolwiek, 
„wolnościowych” czy „autorytarnych”, wartości przez aktorów politycznych. Na¬ 
tomiast wartości wolnościowe zostały zrównane z postawami podkreślającymi 
autoekspresję, indywidualną autonomię, tolerancję i pluralizm. Wartości au¬ 
torytarne zostały uznane za zorientowane na hierarchie społeczne, zgodność, 
a czasami również natywistyczne wyobrażenia o przynależności do wspólnoty. 

Teoria, metody i źródła danych 

Teoretyczne podejście tego rozdziału wynika z tradycji badań ruchów 
społecznych, w szczególności badań, które skupiają się na strukturach możli¬ 
wości politycznych i dyskursywnych oraz ich wpływie na działania i możliwości 
wpływu na politykę i społeczeństwo. Centralnym punktem dla tego podejścia 
jest jego nacisk na to, jak zinstytucjonalizowana polityka i dominujące dyskursy 
tworzą zarówno możliwości, jak też ograniczenia dotyczące ruchów społecznych 
zinstytucjonalizowanego systemu politycznego. Również obecność lub brak po¬ 
tencjalnych sojuszników odgrywa kluczową rolę zarówno w wyborze kanałów, 
poprzez które ruchy dążą do osiągnięcia zmian, a także na wybór sojuszników'k 

M. Wennerhag, Introduction, w: M. Wennerhag, C. Froehlieh, G. Piotrowski, Radical Left Wing 
Movements in Euorpe, London 2017. 

" Więcej zob. D. McAdam, J. McGarthy, M. Zald, Introduction: Opportunities, mobilizing struc- 
tures, and framing processes—toward a synthetic, comparatiye perspective on social movements, 
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Strategiczne kształtowanie własnego stanowiska na scenie politycznej (czyli 
określanie się na osi lewica-prawica), podobnie jak konstrukcje dyskursywne, 
jest równie lub bardziej ważne, ale jednocześnie trudniejsze do uchwycenia 
i identyfikacji. 

Od końca lat dziewięćdziesiątych, większa uwaga akademików została 
skierowana na kontekst kulturowy, w którym ruchy działają. To, na przykład, 
doprowadziło do powstania koncepcji struktur możliwości dyskursywnych*^, któ¬ 
ra kładzie nacisk na to, że idee, które szersza kultura polityczna uzna za „rozsąd¬ 
ne”, „realistyczne”, lub „zgodne z prawem”, znacząco wpływają na to, czy ruchy 
mogą uzyskać wsparcie dla swoich działań'^ Podsumowując, „struktury moż¬ 
liwości dyskursywnych pokazują, że elementy kultury w szerszym środowisku 
ułatwiają i ograniczają ramowanie udanego ruchu społecznego”'"^. Jeśli chodzi 
o samo-pozycjonowanie się w spektrum politycznym, dyskursywne możliwości 
wydają się mieć kluczową rolę w tym procesie i pozostają rdzeniem wyzwania dla 
samodzielnego ideologicznego pozycjonowania się ruchów społecznych. Wyda¬ 
je się to szczególnie ważne w przypadku ruchów działających we wrogo nasta¬ 
wionych strukturach możliwości dyskursywnych. 

Równie ważny dla przedstawianego przypadku jest wpływ początków 
ruchu anarchistycznego w czasach jego odrodzenia się w latach osiemdziesią¬ 
tych. Kontekst, w którym współczesny ruch anarchistyczny ponownie pojawił się 
w Polsce, miał wpływ na proces tworzenia się jego tożsamości i na postrzega¬ 
nie historii tego ruchu i jej relacji do spraw bieżących. Historyczne okoliczno¬ 
ści lat osiemdziesiątych aż do dziś skutkują ograniczoną dostępnością możli- 

„Comparatiye perspectiyes on social moyements: Political opportunities, mobilizing structures, 
and cultural framings”, 1996, s. 1-20. 

Z ang. „discrursiye opportunity structures”, w języku polskitrr brakuje jak na razie ustalonego 
tłumaczenia tego terminu, pewnym wyjątkiem jest artykuł Jana Kubika w „Societas / Communi- 
tas” z 2006 r., wprowadzający w przestrzeń polskiego dyskursu akademickiego terminologię i histo¬ 
rię amerykańskieh badań nad ruchami społecznymi. Więcej zob. R. Kooptrrans, P Statham, Ethnic 
and cmc conceptions ofnationhood and the differential success of the extreme right in Germany and 
Italy, w: How Social Moyements Matter, ed. M. Giugni, D. McAdam, C. Tilly, Mimreapolis 1999, 
s. 225-251. 

Tamże. 

H. McCammon, Discursiye opportunity structures, w: The Wiley-Blackwell Encyclopedia of So¬ 
cial and Political Moyements, ed. D. Snów, D. della Porta, B. Klandermatrs, D. McAdam, Malden 
2013, wyd. Online. 
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wych sojuszników dla tego ruchu, w szczególności jeśli chodzi o grupy związane 
z komunistyczną przeszłością. 

Dla celów analizy oba podejścia zostaną w niniejszym tekście połączone. 
Kluczowe jest to, jak cechy strukturalne (dyskursywne i polityczne możliwości) 
środowiska postsocjalistycznego'’ stanowią wyzwanie dla ruchu anarchistyczne¬ 
go, w szczególności dla jego własnego pozycjonowania się na skali lewica-prawi- 
ca. Istotne jest także, jak początki ruchu i jego ponowne pojawienie się wiatach 
osiemdziesiątych stworzyły wzorzec dla ruchu, który sprawia, że takie pozycjo¬ 
nowanie jest bardziej skomplikowane. 

Materiały empiryczne wykorzystane w tym rozdziale to w przeważają¬ 
cej mierze wywiady. Przeprowadzono w sumie 16 indywidualnych oraz 2 grupo¬ 
we wywiady z działaczami z Poznania, Krakowa, Warszawy, Wrocławia, Łodzi, 
Szczecina i Kostrzyna. Większość z respondentów miała spore doświadczenie 
w kontekście ruchu; jednak kilkoro mniej doświadczonych działaczy również 
udzieliło odpowiedzi. Miało to pokazać zmiany w nim zachodzące. Wywiady 
trwały od jednej do czterech godzin, a prowadzone były przy użyciu wystan- 
daryzowanego kwestionariusza. Poruszano tematy biografii rozmówców, ich 
charakterystykę ruchu (główne zagadnienia, funkcje organizacyjne, repertuary 
działania, sojusznicy itp.) oraz to, w jaki sposób ruch rozwijał się wraz z upły¬ 
wem czasu. Rozmowy dotyczyły również percepcji respondentów odnośnie do 
politycznych i dyskursywnych możliwości, otaczającego kontekstu politycznego, 
a także ich refleksje o znaczeniu różnych centralnych koncepcji (na przykład 
pojęcia „lewicy”). Ze względu na prośbę niektórych działaczy wywiady zostały 
zanonimizowane, a dane potencjalnie ujawniające tożsamość zostały usunięte. 

Wywiady zostały uzupełnione o analizę tekstów z anarchistycznych 
czasopism, takich jak „A-Tak”, „Mać Pariadka”, „Przegląd Anarchistyczny” oraz 
„Inny Świat”. Oprócz tego analizowano bardziej efemeryczne publikacje, takie 
jak ziny, newslettery itp. (np. „La Bestia”, „Lokomotywa Bez Nóg”, „Homek”). 
Liczne strony internetowe stworzone przez ruch zostały uwzględnione w anali¬ 
zie (od czasu do czasu za pomocą narzędzi przechowujących stare wersje stron 
internetowych, takie jak Wayback Machinę, aby uzyskać dostęp do starszych 

W większości przypadków moi rozmówcy używali zamiennie pojęć „postsoejalistyezny” i „post¬ 
komunistyczny”. 
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wersji stron internetowych, jak również do stron internetowych, które nie są 
już dostępne online) wraz z profilami społecznościowymi, głównie Facebooka, 
w odniesieniu do ostatnich wydarzeń. 

Dyskusja - czy anarchizm jest lewicowy? 

Jednym z głównych źródeł wyzwań dla ruchów społecznych jest kon¬ 
tekst, w którym działają. Dla polskich anarchistów najważniejszym wyzwaniem 
strukturalnym jest rzeczywistość społeczno-polityczna postsocjalizmu; jest to 
czynnik, który wydaje się mieć silniejszy wpływ niż w innych krajach postsocja- 
łistycznych, a także w przypadku innych rodzajów ruchów społecznych. Dopro¬ 
wadziło to do powstania grup, które można by nazwać „niejawnie lewicowe”: 
podzielają one lewicowe ideały i odnoszą się do dziedzictwa ruchów robotni¬ 
czych czy szerzej rozumianej lewicy, ale w wyniku strategicznego reagowania 
w odniesieniu do pewnych struktur możliwości (politycznych i dyskursywnych) 
unikają określania siebie jako lewicowe. 

Postsocjalizm jest zdefiniowany tu jako połączenie przemian gospo¬ 
darczych (przejście od gospodarki centralnie planowanej do wolnego rynku), 
przemian politycznych (rozwój systemu wielopartyjnego oraz ustanowienie li¬ 
beralnej demokracji) wraz z licznymi konsekwencjami tych procesów. Jednym 
z rezultatów postsocjalizmu, co jest kluczowe dla tych rozważań i co jednocze¬ 
śnie jest wyzwaniem dla radykalnych lewicowych i wolnościowych ruchów spo¬ 
łecznych, jest ogólne odrzucenie „lewicy” zarówno w polityce zinstytucjonali¬ 
zowanej, jak też w ogólnym dyskursie politycznym, włączając wszystkie formy 
lewicowości kojarzone jako historyczne wspomnienie socjalizmu państwowego. 
Komunistyczna przeszłość jest ponownie napisana, a osiągnięcia tego okresu po¬ 
mniejszane w procesie, poprzez który większość lewicowych idei i koncepcji jest 
bezpośrednio wiązana z komunistyczną przeszłością'®. Owe szczególne warunki 
strukturalne dotyczące możliwości politycznych i dyskursywnych wydają się być 
zatem najważniejszymi elementami w kontekście postsocjalistycznym. 

David Ost zauważył, że większość nowoczesnych polityk może być zre¬ 
dukowana do „zarządzania gniewem” rozczarowanych klas w celu uniknięcia ry- 


Por. J. Majmurek, R Szumlewicz, PRL bez uprzedzeń. Warszawa 2010. 
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walizacji w polityce, które mogą godzić w nowo ustalony porządek polityczny'^. 
Po roku 1989 (a w szczególności w ostatnim dziesięcioleciu) większość spornych 
kwestii dotyczących polityki gospodarczej zostało przejętych i wykorzystanych 
politycznie dla pozyskania wyborców przez grupy prawicowe. Adam Fabry za¬ 
uważy! w swoich obserwacjach na temat Węgier, jak skrajnie prawicowe ruchy 
przejęły rolę sił kontrhegemonicznych wobec neoliberalizmu, co w innych czę¬ 
ściach świata - np. w Europie Zachodniej - jest uważane za domenę ruchów 
lewicowych'®. Obserwacja ta jest prawdziwa także dla Polski. Te cechy struk¬ 
turalne, które stanowią wyzwanie dla grup lewicowych, nie były bezpośrednim 
wynikiem zmiany w 1989 r. Proces odrzucania lewicy nabrał tempa dopiero 
w ostatnich 10 latach. Jest również uznawane przez działaczy, z których jeden 
zauważył w wywiadzie: „Myślę, że cały lewicowy ruch anarchistyczny potrzebuje 
pewnego rodzaju socjologicznego badania w celu ustalenia, co stało się w poło¬ 
wie lat dwutysięcznych, kiedy nagle prawica rozpoczęła gwałtowne pozyskiwanie 
nowych członków”. 

W kontekście cech strukturalnych, które powodują wyzwania dla ru¬ 
chów lewicowych w Polsce, powstaje pytanie, w jaki sposób dotknięte grupy 
- anarchiści w tym przypadku - strategicznie ramują''^ podejmowanie wyzwań 
niektórych struktur możliwości. Poniższa analiza jest zorganizowana wokół kil¬ 
ku głównych zagadnień i problemów, które wyłoniły się z wywiadów: wyzwań 
pochodzących z dyskursu publicznego (które mogłyby być postrzegane jako 
możliwości dyskursywne), możliwości politycznych, wpływu najnowszej historii 
ruchu, strategii samo-identyfikacji i pojawiającej się pokoleniowej przepaści. 

a) Dyskurs publiczny 

Dominującą ramą interpretacyjną wśród ankietowanych działaczy jest 
to, że kategoria „lewicy” jest silnie związana z dawnym reżimem w Polsce. Od¬ 
nosi się to nie tylko do grup, ale także do lewicowych ideałów i roszczeń. Jak 

D. Ost, Klęska Solidarności, Warszawa 2007. 

A. Fabry, The Far Right as a Counter Flegemonic Bloc to Neoliberalism http://www.criticatac. 
ro/lefteast/the-far-right-as-a-counter-hegenronic-bloc-to-neoliberalism-the-case-of-jobbik/ 2015 

(24.02.2016). 

W niektórych polskich przekładach angielski termin framing jest tlumaczoiry jako „ramifika- 
cja”, por. J. Knbik, dz. cyt. 
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wyraził to jeden z działaezy: „Lewieowość została uznana za niedemokratyezną, 
autorytarną itd. Pojęeia takie jak sołidarność, równość, a nawet sprawiedłiwość 
społeezna zostały pubłieznie potępione jako utopie komunistyezne; a konku- 
reneja i skrajny ełitaryzm stanowiąey podstawę wołnego rynku są fundamentem 
obeenej ideołogii”. 

Kołejny działaez przedstawił podobną obserwaeję: „[Jest] pewne po¬ 
mieszanie pojęć »łewiea-prawiea«, eo prowadzi do nieporozumień, dełegitymi- 
zaeji łewieowyeh idei połityeznyeh. Stare reżimy komunistyezne nazywały się 
łewieowymi, a większość porewołueyjnej [tj. post-1989] połityki rozwinęła się 
w opozyeji do [komunistyeznej] przeszłośei”. 

Rosnąea dominaeja partii i grup prawieowyeh od połowy 2000 r. uezy- 
niła antykomunizm główną ezęśeią dyskursu, eo szezegółnie dobrze rezono- 
wało wśród młodyeh łudzi. W języku połskim istnieją dwa terminy, które są 
wykorzystywane na okreśłenie łewego skrzydła: „łewieowiee”, jako termin bar¬ 
dziej opisowy i neutrałny, oraz „łewak”. Ten ostatni został wymyśłony przez Le¬ 
nina, aby opisać inne, niż bołszewiekie, prądy na łewiey. We współezesnej Połsee 
okreśłenie to stało się koniee końeów obełgą. Prawie wszystkie działania, które 
nie są konserwatywne ezy prawieowe, okreśła się jako łewaekie. Jeden z działaezy 
odniósł się do tego w następująey sposób: „Kiedy mówię »Jestem antykapitałi- 
stą« jest to tłumaezone w styłu »Jestem terrorystą* łub »Jestem staromodnym 
komunistą* itp. Kapitałizm jest obeenie uważany za naturałny systemu stosun¬ 
ków produkeji, a demokraeja parłamentarna - za najłepszy w historii ustrój, bez 
ałternatywy”. 

b) Możłiwości połityczne dostępne dła ruchu 

W środowisku postsocjałistycznym podział na łewicę i prawicę stał się 
rozmazany - głównie z powodu konserwatywnych grup i partii, które często pro¬ 
mują równościowo zorientowane programy społeczno-gospodarcze, krzewiąc 
jednocześnie bardzo konserwatywną połitykę w zakresie zagadnień takich jak 
rełigia czy życie rodzinne. Można też zobaczyć rozwój, podczas którego wie- 
łe centrałnych ełementów tradycyjnego programu łewiey, zostało przejętych 
przez prawicę i partie popułistyczne. Odnosi się to przede wszystkim do kwestii 
gospodarczych, takich jak płaca minimałna, świadczenia socjałne, odrzucenie 
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niebezpiecznych warunków pracy itp. W trakcie parlamentarnej kampanii wy¬ 
borczej 2011 r. (obecnie rządzącemu) Prawu i Sprawiedliwości udało się ustano¬ 
wić podział w polskiej polityce na „solidarne” i „liberalne”. Łącząc społeczno- 
-gospodarczy program redystrybucji z konserwatyzmem w kwestii tożsamości, 
udało im się przejąć wiele głosów osób, które określały siebie jako „lewicowe” 
(w szczególności pośród wyborców partii postkomunistycznych i przeróżnych 
mutacji partii socjaldemokratycznych). Wśród grup pozaparlamentarnych i ru¬ 
chów politycznych można zaobserwować podobne tendencje, na przykład ro¬ 
snącą popularność grup „autonomicznych nacjonalistów”, które łączą w sobie 
roszczenia większej sprawiedliwości społecznej i gospodarczej oraz antyneolibe- 
ralnych i alterglobalistycznych sloganów z ksenofobią i rasizmem. 

W kontekście partii politycznych lewica w Polsce stała się słabsza 
w ostatnich latach, co dobitnie pokazały wybory parlamentarne w 2015 r. Ta 
ogólna sytuacja była również omawiana w rozmowie z działaczami anarchistycz¬ 
nymi z grupy w jednym z mniejszych ośrodków w Polsce: „Lewica w Polsce jest 
bardzo słaba i nie jest obecna (...) SLD nie jest lewicowa, a [jest] poza parlamen¬ 
tem (...) Polska to dziwny kraj. W Polsce większość pozaparlamentarnej lewicy 
to są anarchosyndykaliści. A poza tym istnieją pewne małe grupy komunistów, 
trockistów lub niektórzy zieloni, socjaliści, ale ci, którzy dominują w pozaparla¬ 
mentarnej lewej, to anarchosyndykaliści. To jest bardzo nietypowe dla Europy”. 

Zacieranie podziałów między lewicą a prawicą staje się wyzwaniem dla 
ruchów społecznych, gdy formułują one swoje roszczenia. Działaczka z Warsza¬ 
wy, która była aktywna w ruchu anarchistycznym i która pomagała zorganizować 
alternatywną konferencję, towarzyszącą kontrszczytowi w Warszawie w 2004 r., 
wskazała, w jaki sposób antykomunizm może stworzyć problemy dla działaczy: 
„Gdy wychodzisz do ludzi z kobietami, z ich ubóstwem, to już jest problem, bo 
wtedy jesteś komunistą. I broń Boże, jeśli powiesz, ze podział dochodów jest 
nierówny albo że w okresie transformacji kobiety straciły”. 

Jednocześnie główny nurt dyskursu i polityki wykazuje wysoki stopień 
podejrzliwości wobec jakichkolwiek form radykalizmu, lewicowego w szczegól¬ 
ności. Jak pisze Ondrej Cisaf: „W kontekstach postkomunistycznych dotyczy 
to przede wszystkim radykalnych organizacji lewicowych, które nie są w stanie 
uzyskać żadnego odzewu dla swoich antykapitalistycznych postulatów skom- 
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promitowanych przez dawne reżimy komunistyezne. Z drugiej strony stowarzy¬ 
szenia skrajnej prawiey szezególnie te rasistowskie i naejonalistyezne, wydają 
się mieć większy oddźwięk w postkomunistyeznym świeeie (np. na Węgrzeeh, 
w Polsee, ale także w innyeh państwaeh) ”, ale dla obu nurtów „ieh żądania zwykle 
wykraezają poza to, eo jest powszeehnie uważane za akeeptowalne spoleeznie”^®. 
W ogólnym dyskursie polityeznym anarehizm jest uważany za radykalną formę 
lewieowośei - dlatego demonizuje i dyskredytuje się go w debataeh publieznyeh 
za pomoeą określenia „lewaeki”. 

Unikanie przez anarehistów samopozyejonowania się wprost po lewej 
stronie może być połąezone z ogólniejszym kryzysem polityki, w szezególnośei 
partii polityeznyeh i polityk instytuejonalnyeh^k Obie kategorie, lewiea i pra- 
wiea, są związane z polityką partyjną, a te są dalekie od popularnośei w Polsee. 
Frekweneja wyboreza maleje z każdymi wyborami, liezby ezlonków partii spa¬ 
dają, a w sondażaeh polityey zdobywają najniższe noty w sondażaeh zaufania 
publieznego. 

c) Kontekst historyczny 

Wydaje się, że połowa i koniec lat 80. XX w. stworzyły wzorce działania 
dla ruchów społecznych, nie tylko pod względem repertuaru działań, ale również 
ich pozycji na scenie w odniesieniu do polityki głównego nurtu^^. W wyniku 
tego procesu anarchizm na przestrzeni lat zaczął być postrzegany jako elitarny 
i ekskluzywny, co ogranicza jego możliwości mobilizowania. Przez to trudniej 
jest dotrzeć mu do potencjalnych sojuszników. Jeden z powodów, stanowiących 
o problemie pozycjonowania się polskich anarchistów po lewej stronie, łączy się 
z historią ponownego pojawienia się tego ruchu latach 80. Nowe elity polityczne 
ustanowione po 1989 r. zaczęły bagatelizować radykalne grupy (takie jak PPS) 
i zaczęły ponownie pisać historię walk antykomunistycznych. Jak zauważyła 

O. Cisaf, Postcommunism and social moyements, w: The Wiley-Blackwell Encyclopedia of Social 
andPoliticalMoyements, ed. D. Snów, D. della Porta, B. Klandermans, D. McAdam, Malden 2013, 
wyd. Online. 

Por. Meeting Democracy, ed. D. della Porta, D. Rucht, Cambridge 2012 oraz D. della Porta Do¬ 
natella, Can Democracy be Sayed?, Cambridge 2013. 

C. Piotrowski, M. Wennerhag, Always against the state? An analysis of Polish and Swedish radi- 
cal left-libertarian actiyists’ interaction with institutionalized politics, „Parteeipazione e conflit- 
to”, 8 (3), 2015,5.845-875. 
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Joanna Gwiazda, anarchiści nie byli traktowani jako część walki antykomuni¬ 
stycznej, ponieważ zwrócili się przeciwko nowopowstałym rządom, wybranym 
w pierwszych wolnych wyborach: „Współpraca z anarchistami to czysta przy¬ 
jemność, ponieważ nigdy nie traktowali nas instrumentalnie. Nie oczekiwali, że 
przy naszej pomocy zrobią kariery”^k Anarchiści w Polsce byli bardzo sceptyczni 
wobec współpracy z partiami politycznymi od czasu ponownego pojawienia się 
ruchu, obawiając się, że politycy mogliby budować karierę na ich działaniach. 
Proces ten zintensyfikował się w latach 90., a jeden z działaczy omawiając zna¬ 
czenie tego okresu dla tożsamości ruchu anarchistycznego, zauważył: „Ruch 
anarchistyczny skrystalizował się w latach 90., aby później się zmienić. Tożsa¬ 
mość ruchu anarchistycznego w Polsce wychodzi z (...) oczywiście opozycji do 
partii komunistycznej i komunizmu w tym typowym czarno-białym sposobie 
patrzenia na rzeczy (...) Stary reżim komunistyczny określał się jako lewicowy, 
więc my byliśmy nie-lewicowi. To trochę balast, który pozostał nam od lat 90., 
a to nie pomaga”. 

W szarej rzeczywistości PRL w latach 80. anarchizm stał się atrakcyj¬ 
ną alternatywą, głównie dla młodych ludzi, aby wyrażać swoje lewicowe ideały 
i przekonania, bez konieczności jawnego oznaczania się jako lewicowcy i tym 
samym ryzykowania utożsamienia z partią komunistyczną. 

d) Strategie wobee wyraźnego polityeznego samookreślania 

Samopozycjonowanie się ruchu anarchistycznego poza podziałem lewi- 
ca-prawica może być uznane za strategiczną reakcję wobec politycznych i dys- 
kursywnych struktur możliwości, które zdominowały życie polityczne w Polsce 
od momentu wprowadzenia liberalnej demokracji i gospodarki rynkowej. To sa¬ 
mopozycjonowanie stwarza jednocześnie pewne problemy dla ruchu, gdzie jego 
historyczne korzenie i dziedzictwo są zaniedbywane i pozostają propagandowo 
niewykorzystane. Hasło „Ani lewica ani prawica, wolność!” zostało skomento¬ 
wane przez jednego z badanych działaczy: „Myślę, że to cięcie gałęzi historii, 
która jest po prostu nasza i my siedzimy na niej”. To samo hasło zostało również 
omówione na stronie Facebookowej Anarchista, która została założona w celu 
rozpowszechniania propagandy anarchistycznej jako część strategii tego ruchu, 

Ł. Drozda, dz. cyt., s. 122. 
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aby dotrzeć do nowych ludzi. Poniżej zdjęcia wspomnianego graffiti można zna¬ 
leźć następującą dyskusję: „Z jednej strony zgadzam się, że powinniśmy odrzu¬ 
cić polityczną zarówno prawicę, jak i lewicę - zapewne o to chodzi. Nie powin¬ 
niśmy popierać lewicy parlamentarnej i propaństwowej, socjaldemokratycznej 
i tak dalej. Z drugiej strony, nie możemy zapomnieć, że anarchizm mimo wszyst¬ 
ko JEST ruchem lewicowym, nie jest »osadzony w próżni« . Nie możemy zapo¬ 
mnieć, że anarchizm jest również nurtem socjalistycznym, antykapitalistycz- 
nym, ma bardzo konkretne założenia. Próbując to wymazać i stwierdzając, że 
anarchizm powinien całkowicie odciąć się od korzeni lewicowych, wymazujemy 
sto kilkadziesiąt lat pracy anarchistów takich jak Kropotkin, Bakunin, Malatesta, 
Proudhon i wielu innych, którzy otwarcie nawoływali do całkowitego zlikwido¬ 
wania własności prywatnej i wprowadzenia komunizmu wolnościowego”^**. 

Nowsza, lokalna tradycja oporu antykomunistycznego panuje jednak 
nawet wśród anarchistów. W tym samym poście autor kontynuuje: „Dzisiaj 
część anarchistów boi się nawet wspominać o komunizmie i próbują się odci¬ 
nać od tej długoletniej tradycji i podstawowych założeń anarchizmu, próbując 
zredukować go do jakiegoś nieokreślonego buntu, nawet nie wiedząc, na czym 
dokładnie miałby polegać i przeciwko czemu jest skierowany”^^ 

Problematyczne relacje ruchu do przeszłości są również widoczne 
w wywiadzie z anarchistą, który brał udział w przygotowaniach do kontrszczytu 
w 2000 r. w Pradze. Mówił on o konfliktach, które istniały między organizatorami 
i niektórymi uczestnikami wydarzenia przybyłymi z innych krajów europejskich. 
Aktywiści z krajów Europy Środkowej postrzegali kilka kwestii w świetle historii 
po 1945 r. w regionie: „Byliśmy antybolszewiccy wtedy i teraz i nie chcieliśmy 
marszu przeciwko policji wraz z ludźmi, którzy są zwolennikami Trockiego, któ¬ 
ry budował Armię Czerwoną. Teraz widzę, że argument był zbyt historyczny i że 
to było głupie, ale to jest nasza historia i nie możemy jej zmienić”. 

Odrzucenie przez polskich anarchistów hierarchicznej i autorytarnej le¬ 
wicy nie ogranicza się jedynie do symbolicznego odrzucenia dawnego reżimu. 
Ruch jest również zdecydowanie przeciwny współczesnym zwolennikom au¬ 
torytarnego komunizmu. Podczas antyfaszystowskiej demonstracji 7 listopada 

https://www.facebook.com/anarchistaa/posts/521 164341392211:0. 

Tamże. 
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2014 r. doszło do starcia między działaczami anarchistycznymi i członkami 
marginałnej Partii Komunistycznej Młodzieży (Komsomołu), którzy wyrażają 
sympatię do Stałina, a także do przywódców Korei Północnej. Działacze komu¬ 
nistyczni dostałi zakaz przychodzenia na demonstrację z własnymi sztandarami, 
ałe kiedy nie posłuchałi i wyjęłi flagi z sierpem i młotem, zostałi zaatakowani 
i siłą wypchnięci z demonstracji i w końcu odprowadzeni z dała od tłumu 
przez połicję. 

Jedną ze strategii, jaką działacze anarchistyczni wykorzystują do unik¬ 
nięcia oznaczania się jako „łewicowcy”, jest umniejszanie znaczenia podziału 
łewica-prawica. Wiełu anarchistów twierdzi, że ich ideołogia wykracza poza taki 
podział. Jeden z działaczy podsumował to tak; „Myśłę, że wiesz, że anarchizm 
nie jest ani łewicowy, ani prawicowy [...] jest to łiberałna krytyka komunizmu, 
i to było jakby anarchizm był poza tym. W rezułtacie w trakcie swojego rozwoju 
anarchizm opracował własny [ideołogiczny] nurt”. 

Wątpłiwości anarchistów co do samodziełnego pozycjonowania się jako 
„łewica” mogą być również związane z małą skałą łewicowej sceny w Połsce, 
zarówno jeśłi chodzi o ruchy, jak i partie połityczne. Jeden anarchista opisał to 
w ten sposób: „Czasami mam ogromne probłemy z etykietą łewicowości. Bo kto 
jest łewicowy czy socjałistyczny w Połsce? Nie wiem. Ałe wiem, kto jest anarchi¬ 
stą w Połsce, i wiem, że większość z nich znam”. 

e) Luka pokołeniowa 

Kołejnym czynnikiem, który przyczynia się do niechęci okreśłania się 
przez anarchistów jako łewica jest nowa łuka pokołeniowa w środowisku - mię¬ 
dzy anarchistami, którzy rozpoczęłi swoją aktywność w łatach 90. XX w, a tymi, 
którzy dołączyłi do ruchu niedawno. Młodsze grupy uczestników wydają się być 
bardziej ukierunkowane na kwestie tożsamości i połityki (w tym kwestie płci 
i queer) zamiast koncentrować się na podziałach ekonomicznych i innych za¬ 
gadnieniach związanych z „tradycyjną” łewicą. łstnieje szereg anarchofemini- 
stycznych czy ąueerowych kołektywów (takich jak UFA, Kłak, Queer Comman- 
do) oraz wydarzeń (np. queerowe imprezy), które dodają różnorodności ruchowi 
i wykraczają poza zwykłe roszczenia praw pracowniczych i narracji społecznej. 
Ta sytuacja pokazuje napięcia między „starą” interpretacją łewicowości, która 
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jest związana z kwestiami gospodarezymi i walką klasową, a „kulturową” defi- 
nieją lewiey poląezoną z polityką tożsamośei. W dużej mierze jest to wynikiem 
przejęeia zagadnień spoleezno-ekonomieznyeh przez skrajną prawieę i populi- 
styezne partie. 

Wnioski 

Celem tego tekstu jest zaproponowanie wyjaśnienia, dlaezego polsey 
anarehiśei unikają samookreślania się jako ezęść szerszego ruehu lewieowego, 
a odpowiedzi na postawione pytania nadehodzą z różnyeh kierunków. Po pierw¬ 
sze, są związane z analizą warunków strukturalnyeh, w tym polityeznyeh i dys- 
kursywnyeh struktur możliwośei, przed jakimi rueh staje. Ogólnie rzeez biorąe, 
te warunki, zwłaszeza strukturalna dominaeja prawieowego dyskursu, stanowią 
kontekst dla postsoejalistyeznyeh ruehów spoleeznyeh. Ze względu na domi- 
nująey dyskurs „kulturowego antykomunizmu”^®, który jest widoezny w Polsee 
w ostatnieh kilku lataeh (ehoć uprawiany przez niektóre grupy od 1989 r.), od¬ 
powiedzią stało się taktyezne i strategiezne ramowanie (w reakeji na konkretne 
struktury możliwośei polityeznyeh), aby uniknąć kojarzenia siebie z szerszym 
kontekstem lewieowym. 

Antykomunizm jest nadal jedną z glównyeh ram interpretaeyjnyeh sto- 
sowanyeh przez polityków, ale jest również wykorzystywany przez tzw kiboli 
i inne grupy. Celami tego dyskursu niekonieeznie są „prawdziwi” komuniśei, ale 
feministki, ekolodzy, a także ezlonkowie innyeh grup progresywnyeh. Konser¬ 
watywny publieysta Łukasz Warzeeha opublikował tekst w „Rzeezypospolitej”, 
w którym wyraził tezę, że popareie dla transportu publieznego jest wynikiem 
lewieowyeh prób kontrolowania społeezeństwa, twierdząe między innymi, iż 
lewieowey „uznają wolność osobistą tylko wtedy, gdy działa w ramaeh realizaeji 
swoieh roszezeń ideologieznyeh (aboreji, małżeństw homoseksualnyeh itp.)”^^. 
O tym, że to nie oderwane od rzeezywistośei bajania, świadezyć mogą także nie¬ 
które wypowiedzi polityków u władzy, np. byłego ministra spraw zagranieznyeh 
Witolda Waszezykowskiego o jego rozumieniu eyklistów i wegetarian. Dyskur- 


E Ciszewski, Antykomunizm 2013 - studium choroby, http://lewica.pl/?id = 27865, 2013 
(20.01.2016). 

http://www.rp.p1/Plus-Minus/3 12049992- Miasto-kierowcom-wstep-wzbroniony.html. 
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sywne możliwości pokrywają się z politycznymi, a dominacja partii prawicowych 
i przejęcie przez nie znacznej części lewicowych roszczeń i programów społecz¬ 
no-gospodarczych przesuwa dyskusję o orientacji lewica-prawica w kierunku 
„kulturalistycznych” terenów. 

Druga grupa wyjaśnień jest połączona z ponownym pojawieniem się ru¬ 
chu w latach 80., gdy prezentował on silną postawę antykomunistyczną, która 
była równie ważna jak antyetatystyczna. Wpłynęło to na kształtowanie się tożsa¬ 
mości ruchu i jest silną częścią jego współczesnej historii. Do pewnego stopnia 
jest to połączone z dominującymi strukturami możliwości dyskursywnych, ale 
łata formowania się ruchu miały ogromny wpływ na jego tożsamość, a antyko¬ 
munistyczne podejście pierwszych działaczy nadał pozostaje w pamięci ruchu. 

Ostatnim wyzwaniem dla anarchistów jest konieczność przedefinio- 
wania pojęcia polityczności i odejście od politycznych etykiet. Zaczęło się to 
w łatach 80. i związane jest z silnymi powiązaniami pomiędzy anarchizmem 
a subkulturami i kontrkułturą, które doprowadziły do dystansowania się działa¬ 
czy wobec dysydentów i bardziej sformalizowanej polityki. Z jednej strony jest 
to nawiązanie do tradycji antypołityki, wykrystalizowanej wśród części podzie¬ 
mia antykomunistycznego w łatach 80., której ruch anarchistyczny był ważnym 
elementem. Z drugiej strony można uznać to za nawiązanie do koncepcji in- 
frapołityki, która - jak przedstawiono w dyskusji o różnorodnym pojmowaniu 
pojęcia polityczności przez anarchistów - jest jedną z podstaw współczesnego 
myślenia anarchistycznego czy postanarchistycznego 

W ostatnich łatach można zaobserwować zamierzone zmiany w ruchu 
anarchistycznym, idące od polityki stylu życia do kwestii społeczno-ekonomicz¬ 
nych (wciąż bez posługiwania się etykietą łewicowości). Jeśli chodzi o samo- 
pozycjonowanie, nie przyniosło to nic nowego, bo nawet wcześniej nacisk na 
aktywistyczny styl życia pozwalał uniknąć etykietowania siebie jako lewicy. Do 
pewnego stopnia można to wyjaśnić z pokoleniowej zmiany w ruchu anarchi¬ 
stycznym. Polski ruch anarchistyczny dokonał przejścia do spraw pracowniczych 
oraz lokatorów, a to oznaczało odejście od subkulturowej antypołityki i praktyk 
aktywizmu prefiguratywnego, które były otwarte na nowe grupy i środowiska, do 
dywersyfikacji i specjalizacji grup. Kampanie wspierania związków zawodowych 
i zakładanie własnych o zabarwieniu anarchistycznym, liczne protesty w fabry- 
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kach, silny opór wobec reprywatyzacji komunalnych zasobów mieszkaniowych 
(połączony z eksmisjami obecnych lokatorów^^) dostarczają dowodów na popar¬ 
cie tej obserwacji. W związku z tym polski ruch anarchistyczny stoi na pozycji 
ideologicznej bez wyraźnego samookreślenia w zakresie spektrum lewica-pra- 
wica. Sądząc z praktyk i celów tego ruchu, można zaryzykować nazywanie go 
„lewicą nie-wprost”. 

Dzisiejszy anarchistyczny aktywizm w Polsce nie tylko krytykuje kapita¬ 
lizm i państwo lub nawet wzywa do ich odrzucenia, ale także walczy o ponowne 
zdefiniowanie tego, co polityczne. W tym procesie granice między prywatnymi 
a publicznymi (politycznymi) sferami stają się niewyraźne i niejasne, podobnie 
jak etykiety „lewica” i „prawica”. Do pewnego stopnia sytuacja ta przypomina 
feministyczne hasła lat 70., że „prywatne jest polityczne”. Dowody na popar¬ 
cie tego można znaleźć w wielu miejscach, używając emicznej koncepcji anar¬ 
chistycznego pisarza Murraya Bookchina - „aktywizm stylu życia” wydaje się 
być bardziej dominujący niż aktywizm społeczny w Polsce i w wielu aspektach 
swojego życia jest upolityczniony: diety bezmięsne, preferowanie transportu pu¬ 
blicznego i rowerów itp. 

W związku z tym polski anarchizm nie jest polityczny, ale raczej antypo- 
lityczny, zwłaszcza w odniesieniu do polityki zinstytucjonalizowanej, a kategorie 
polityczne odgrywają znacznie mniejszą rolę w samoidentyfikacji. Korzystając 
z terminu sugerowanego przez Johna Holloway’a, stoją one na stanowisku anty- 
władzy zamiast próbować przejąć władzę-^, a więc etykiety pochodzące od poli¬ 
tyki zinstytucjonalizowanej są mniej ważne. 


Por. D.V Polańska, G. Piotrowski, The transformatiye power of cooperation between social move- 
ments, „CITY: atralysis of urban trends, culture, theory, policy, action” 19 (2-3), 2015, s. 274-296. 
J. Holloway, Change the World Without Taking Power, New York 2005. 
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Is Polish anarchism left-wing? 

Is anarchism in generał a part of the broader left? 


This ehapter diseusses these fundamental ąuestions from the perspee- 
tive of soeial movements theory. In partieular the guiding question is analysed 
from the perspeetive of diseursive opportunity struetures. In this understand- 
ing, the self-definition of the anarehist movement (in terms of self-positioning 
on the left-right wing seale) is a result of strategie framing efforts undertaken 
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in order to overcome structural constrains posed by the political, historical and 
cultural context in which Polish anarchists are active. In the post-soeialist envi- 
ronment of Poland, self-identifieation as leftist (and radieal leftist in partieular) 
is problematie and eounter-produetive. On the other hand, Polish anarehists 
do make an effort to remember their heritage rooted in international workers’ 
movement. Moreover, many of their aetions, the shift to workers’ issues and 
trade union aetivism together with soeial sensitivity would position them in 
other eontext on the left. In this ease, the studied movement eould be rather 
ealled implicitly leftist. What the ehapter also takes into aeeount is the effeet of 
path-dependeney resulting from a speeifie eontext of the re-emergenee of the 
Polish anarehist movement during the 1980s. Unlike its eounterparts in West¬ 
ern Europę, Polish anarehist movement re-emerged in a situation of an authori- 
tarian regime. The movement’s strong anti-eommunist stanee during these year 
eould not have been without an effeet on its today’s self-identifieation in politi- 
eal and ideologieal terms. 
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PRZYCZYNEK DO HISTORII 
RUCHU ANARCHISTYCZNEGO 

W BIAŁYMSTOKU 
OD POCZĄTKU LAT 90. XX WIEKU 


Przełom lat 80. i 90. 

W połowie lat 80. XX w. w Białymstoku kolportowane były materiały 
Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego, które miało swojego przedstawiciela 
w osobie Krzysztofa Kurcwalda. Trudno w tej chwili stwierdzić, na jaką skalę była 
prowadzona ta działalność, ale była raczej niewielka. 

Na przełomie 1989 i 1990 r. działała w Białymstoku grupa anarchistycz¬ 
na zrzeszona w Ogólnopolskiej Federacji Anarchistycznej, zwana Młodzi Anar¬ 
chiści. Złożona była m.in. z uczniów I LO. Wydawała pismo „Hryń”* (nie wia¬ 
domo dokładnie, ile wyszło numerów), którego pierwszy numer opublikowano 
w lutym 1990 r. W piśmie były ciekawe plany na przejęcie samorządu szkolnego 
i zastąpieniu go Radami Uczniowskimi^. 

Ruch punk 

Subkultura punkowa zdecydowanie zawierała w sobie w tym czasie wie¬ 
le elementów anarchistycznych, a punkowcy tworzyli dużą część ówczesnego ru¬ 
chu. Było tak wszędzie, Białystok nie był więc pod tym względem żadnym wyjąt¬ 
kiem. Mało było punków uważających się za „apolitycznych”. Dosyć silna grupa 

‘ „Hryń”, l.luty 1990. 

^ Tamże. 
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skupiona była wokół zespołu Sanctus łuda, który w swoich bezkompromisowych 
tekstach promował anarchistyczną ideołogię, prawa zwierząt, antyfaszyzm. Wy¬ 
dawany był darmowy biułetyn „Free Punk” (wyszło 12 numerów, od stycznia 
ł996 do czerwca 1997 r.), który rozsyłany był po całej Połsce i miał nakład tysiąca 
egzempłarzy. Oprócz spraw czysto muzycznych, związanych ze sceną punkową, 
znajdowały się tam też teksty czy grafiki nawiązujące do anarchizmu, praw zwie¬ 
rząt i antyfaszyzmu. Dosyć szerokim echem odbiło się punkowe pismo „Crust” 
- na przełomie 1994 i 1995 r. wydano jego dwa numery. Miało ono połitycznie 
świadomy przekaz, a na ówczesne czasy było jedynym pismem wydawanym w 
profesjonałnej drukarni i było równie profesjonałnie złożone. Z biegiem czasu 
subkułtura punkowa stawała się coraz mniej upołityczniona i przestano utoż¬ 
samiać punków z anarchistami, nadał jednak istniały zespoły, które mniej łub 
bardziej otwarcie głosiły anarchistyczne idee, takie jak Słowa We Krwi, Junk czy 
tez Anemia 77. 

Ziełoni anarchiści 

Zainspirowani zostałi angiełską grupą Green Anarchist, skupioną wokół 
gazety o tej samej nazwie. Niewiełka grupa, która działała pomiędzy ł995 i 1997 
r. Na koncie miała kiłka tłumaczeń z języka angiełskiego tekstów o tzw ziełonym 
anarchizmie, demonstrację przeciwko energii nukłearnej w rocznicę katastrofy 
w Czarnobyłu oraz demonstrację antypodatkowąb 

Białostoccy anarchiści 

Efemeryczna inicjatywa, wypuściła dwa rodzaje ułotek i zorganizowała 
małą pikietę pod konsułatem białoruskim w sołidarności z ofiarami represji po- 
fitycznych"*. Wydawała też pismo „Czynny Opór”, którego najprawdopodobniej 
wyszły 3 numery, wszystkie w niewiełkim nakładzie. Nie wiadomo o żadnej innej 
aktywności^ 


3 http://www.zb.eco.pl/zb/49/greanl.htm (01.09.2018). 

4 Precz z cenzurą, precz z ograniczaniem wolności, precz z dyktaturą Łukaszenki', Białostoccy 
Anarchiści, obie ulotki ze zbiorów autora. 

5 Rozmowa w zbiorach autora. 
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Federacja anarchistyczna 

W połowie lat 90. XX w. mała grupa anarchistów była na jednym z ogól¬ 
nopolskich zjazdów w charakterze obserwatorów, ale nie powołała własnej sekcji, 
przywożąc tylko do Białegostoku trochę materiałów. W 1998 r., podczas zjazdu 
w Podkowie Leśnej, pojawił się delegat nowo założonej sekcji Federacji Anar¬ 
chistycznej. Grupa istniała mniej więcej do 2006 r. Skupiała większość, choć nie 
wszystkich anarchistów z tego terenu. 

Podczas swojej działalności grupa zajmowała się akcjami propagando¬ 
wymi na różne tematy, wydając szereg ulotek, plakatów, naklejek. 

Ważną dziedzinę działalności grupy stanowił sprzeciw wobec przymuso¬ 
wej służby wojskowej. Organizowano pikiety pod Wojskową Komisją Uzupełnień 
(m.in. w obronie uwięzionego objectora Marcina Petke)®, w Federacji działała 
też Pacyfistyczna Komenda Uzupełnień, zajmująca się udzielaniem porad oso¬ 
bom chcącym uchylić się od służby wojskowej. Antymiłitarystyczne nastawienie 
przeniosło się później na działania przeciwko interwencji w Iraku i Afganistanie. 
Białostocka grupa FAbyła w zasadzie dominującą częścią lokalnego Porozumie¬ 
nia Antywojennego^, która zawiązała się podczas drugiej wojny w Iraku (oprócz 
anarchistów należeli też do niej socjaliści oraz osoby niezrzeszone). 

Dużą aktywnością Federacja Anarchistyczna wykazywała się też na polu 
akcji antywyborczych, o czym więcej napisano w innym dziale. 

W 2001 r. członkowie FA w odpowiedzi na podwyżkę opłat ze strony 
Rady Miejskiej dokonali spektakularnej akcji protestacyjnej w postaci rzucenia 
ciastem w twarz wiceprezydenta Dębskiego podczas sesji rady miasta. Zatrzy¬ 
mano wtedy kilka osób, a jedna z nich otrzymała ostatecznie wyrok w zawiesze¬ 
niu. Akcja odbiła się w lokalnych mediach i wśród mieszkańców bardzo szerokim 
echem - napisano o niej szereg artykułów, a oskarżony u rzucenie ciasta był go¬ 
ściem specjalnym w Radiu Jard, gdzie później odpowiadał na pytania słuchaczy*. 
Przełożyło się to zarówno na wzrost popularności i aktywności grupy, jak też na 
ciągłe zainteresowanie ze strony mediów, którego rezultatem był m.in. reportaż 

6 Nieoznaczone wycinki prasowe w posiadaniu autora. 

7 Opamiątaj się Ameryko, „Gazeta w Białymstoku”, 27 marca 2003. 

8 „ Zamach ” na prezydenta, „Kurier Poranny”, 30 grudnia 2000 - 1 stycznia 2001; „ Prezent" od 
anarchistów, „Gazeta Wyborcza (Białystok)”, 30 grudnia 2000 - ł stycznia 2Q0\',Atak nadszedł z 
lewej strony, „Kurier Poranny”, 11 kwietnia 2001. 
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W „Gazecie Współczesnej” pt. Białostocka Anarchia, gdzie działacze opowiadałi 
o grupie, akcjach i płanach na przyszłość^. 

Członkowie FA kiłkakrotnie uczestniczyłi w ogółnopołskich zjazdach, 
m.in. w Krakowie w 1999 r., w Słupsku w 2002 r. i innych. W 2004 r. na skłocie 
DeCentrum lokalna sekcja FA zorganizowała zjazd ogólnopolski, który został 
zaatakowany przez bojówkę nazi-skinheadów. Atak został odparty przez uczest¬ 
ników zjazdu. 

FA zorganizowała też cały szereg mniejszych akcji na najróżniej¬ 
sze tematy (np. akcja plakatowa i nałepkowa podczas wizyty Putina w Polsce, 
udział w protestach przeciwko obniżeniu ulg studenckich na bilety kolejowe, 
akcje przeciwko podwyżkom biletów komunikacji miejskiej pt. „Podaj bilet” 
i różne inne)'“. 

Udział anarchistów w ruchu antyfaszystowskim 

Lokalni anarchiści od samego początku istnienia ruchu antyfaszystow¬ 
skiego (początkowo Radykalnej Akcji Antyfaszystowskiej, później zaś Antifa 
Wildeast) brali w nim aktywny udział i byli frakcją, która sprzeciwiała się kie¬ 
rowaniu tegoż ruchu na tory apolityczne. Z powodu aktywnego udziału anar¬ 
chistów jednym z głównych haseł białostockich antyfaszystów było zawsze 
„Przeciwko państwu, policji i nazistom”, z czym nie zawsze do końca zgadza¬ 
li się wszyscy uczestnicy; był to jednak bardzo popularny slogan, pod którym 
podpisywało się wiele osób. Anarchiści obecni byli na każdym polu działalności 
antyfaszystowskiej, zarówno propagandowym, jak w fizycznych konfrontacjach 
z neonazistami*'. Czarno-czerwone flagi widoczne były praktycznie na każdej 
demonstracji'^. 

Kolektyw DeCentrum i ruch skłoterski 

Ruch skłoterski w Białymstoku od samego początku, czyli od paździer¬ 
nika 2000 r., kiedy zajęto budynek opuszczonej fabryki w centrum miasta, miał 
anarchistyczny charakter. Skała działalności bytu pod nazwą Kolektyw DeCen- 

9 Białostocka anarchia, „Gazeta Współczesna Tydzień”, 1 czerwca 2001. 

„Gazeta w Białymstoku”, 20 stycznia 2004. 

11 Grupa rewolucyjnych antyfaszystów, „Przegląd Podlaski”, 4 (25), 10 maja 2002. 

Marsz kominiarek, „Gazeta Wyborcza (Białystok)”, 71, 2002. 
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trum była niezmiernie szeroka i nadawałaby się na oddziełne opraeowanie. Nie¬ 
mniej jednak warto napisać o niej tutaj kiłka słów. 

Kołektyw DeCentrum działał na kiłku różnyeh płaszezyznaeh. Opróez 
współorganizowania wiełu iniejatyw anarehistyeznyeh, osoby zaangażowane 
w DeCentrum przede wszystkim własnym przykładem pokazywały, że idea 
współnego mieszkania bez hierarehii i bez rządu jest jak najbardziej możłiwa. 
Na terenie budynku przy ułiey Częstoehowskiej 14/2 działało wiele iniejatyw: 

- Kołektyw Warstwa, organizująey zapłeeze muzyezne w postaei sali prób dla 
zespołów; 

- Jedzenie Zamiast Bomb, ezyłi rozdawanie jedzenia potrzebująeym, a jedno- 
eześnie sprzeeiw wobee wojen i miłitaryzaeji. Akeja miała miejsee pierwszy raz 
w proteśeie przeeiwko udziałowi polskiej armii w inwazji na Afganistan i z nie¬ 
wielkimi przerwami działała kiłka łat. Opróez rozdawania jedzenia na JZB ezę- 
sto obeene były transparenty o treśeiaeh połityeznyeh oraz rozdawano anarehi- 
styezne ulotki komentująee rzeezywistość; 

- próbowano budować spółdzielnię drobnyeh wytwóreów, jednak po pewnym 
ezasie projekt upadł z braku większego zainteresowania; 

- treningi samoobrony; 

- biblioteka anarehistyezna; 

- niezależna galeria Out of Controł, organizująea wydarzenia artystyezne. 

łnteresująeym projektem, który trwał na DeCentrum około roku, była 
pomoe okołieznym dzieeiom z biednyeh rodzin w probłemaeh z nauką. Kołek¬ 
tyw DeCentrum skupiał sporą łiezbę studentów ezy też absolwentów szkół wyż¬ 
szych i byl w stanie zaoferować dzieeiom darmową naukę i korepetyeje z różnyeh 
przedmiotów. W kiłku wypadkaeh aktywiśei interweniowali również w szkołaeh, 
gdy rodziee dzieei nie byli im w stanie pomóe z różnyeh powodów (ezęsto były 
to dzieei z rodzin patołogieznyeh). 

Dosyć aktywną grupą działająea w ramaeh DeCentrum były Dziewezyny 
w Akeji, ezyłi anarehofeministyezna grupa łokałnyeh aktywistek. Organizowały 
one szereg działań uświadamiająeyeh, happeningi, akeje ułotkowe i plakatowe. 
Brały udział w Tygodniu Nauk Humanistyeznyeh na białostoekim uniwersyteeie 
ze swoim wykładem'^ łeh pomysłem był też wysoee popularny festiwal Dziew- 

Seks w średnim mieście, „Gazeta w Białymstoku”, 11 maja 2004. 
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czyny w Akcji, którego kilka edycji odbyło się na DeCentrum i który łączył wy¬ 
stępy muzyczne z wystawami, warsztatami i spotkaniami. Uczestniczki grupy 
stały także za projektem Radykalne Cheerłeaderki - koncepcji, która przyszła 
z zagranicy i miała na celu podważenie tradycyjnej roli kobiet w społeczeństwie. 
Radykalne Cheerłeaderki były stałą częścią wielu białostockich demonstracji, 
nie tylko „dopingując” uczestników, ale samemu biorąc aktywny udział w wyda¬ 
rzeniach. Grupa przestała w zasadzie istnieć po eksmisji Kolektywu DeCentrum 
z budynku skłotu. 

Na DeCentrum przez pewien czas działał też anarchistyczny uliczny Te¬ 
atr Agitacji i Propagandy. Była to grupa osób robiąca uliczne happeningi z prze¬ 
kazem politycznym. Zorganizowano dwa happeningi przeciwko wejściu Polski 
do UE, jeden po śmierci Carla Giułianiego w Genui w 2001 r. (wystawiany był 
tez podczas demonstracji pod ambasadą Włoch w Warszawie i przy kilku innych 
okazjach)''^. 

Ruch skłoterski w Białymstoku nigdy nie rozrósł się na tyle, żeby za¬ 
jąć więcej niż tylko jeden pustostan, a po eksmisji mieszkańców DeCentrum 
w październiku 2005 r. i próbie ponownej okupacji budynku w październiku 
2006 r. przestał istnieć w zorganizowanej formie, chociaż jego działacze brali 
i nadał biorą aktywny udział w ruchach skłoterskich w innych krajach Europy. 
O DeCentrum zawsze dużo pisały lokalne i krajowe media, skłotersi byli boha¬ 
terami kilku reportaży radiowych i telewizyjnych, a nawet prac magisterskich 
i rocznych studentów różnych kierunków'^ 

Anarchistyczny Czarny Krzyż 

Anarchistyczny Czarny Krzyż w Białymstoku powstał w końcu łat 90. 
Działał tutaj lokalny oddział ubezpieczałni ACK-Zycie, a w 1999 r. delegat grupy 
pojawił się na międzynarodowym zjeździć ACK w belgijskiej Gandawie. Gru¬ 
pa zajmowała się obroną osób represjonowanych (m.in. aktywnie uczestniczyła 
w organizowaniu wsparcia dla uwięzionego białostockiego antyfaszysty Rafała 


Podwójne „Nie”, „Gazeta Wyborcza (Białystok)”, 20 czerwca 2002. 

Sguat młodzieżowa alternatywa, „Przegląd Podlaski”, 22 (43), 30 grudiria 2001; Squat znaczy 
przysiąść, „Magazyn Poranny”, 2 listopada 2001; 
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Rusiłowskiego w 1998 r.)'®, wydawała anglojęzyczny biuletyn informacyjny roz¬ 
syłany do zagranicznych więźniów pt. „Warhead” (wyszło kilkanaście numerów 
o objętości 2 stron, trudno ustalić ile dokładnie). Wydawany był też biuletyn 
ACK ,pieści z Frontu”, a później - „Anarchistyczny Czarny Krzyż - Biuletyn 
Informacyjny”. Z powodu konfliktu z ogólnopolską siecią ACK Białystok przez 
wiele lat działało jako autonomiczny ośrodek, ale w pewnym momencie doszło 
do zjednoczenia. Crupa przestała działać aktywnie około 2007 r., okazyjnie tylko 
uaktualniając swoja stronę internetową. W międzyczasie na sklocie DeCentrum 
w 2005 r. zorganizowano międzynarodowy zjazd ACK, a białostoccy delegaci 
byli wcześniej na spotkaniach w Berlinie i Dijon. 

Działalność antywyborcza białostockich anarchistów 

Białostoccy anarchiści bardzo aktywnie działali na polu bojkotu wybo¬ 
rów. Prowadzono szereg akcji uświadamiających poprzez pisanie artykułów, roz¬ 
dawanie ulotek, rozlepianie plakatów czy też napisów na murach. Każe kolejne 
wybory były otwarcie krytykowane i zamiast do udziału w nich namawiano ludzi 
do samoorganizacji i „brania swoich spraw we własne ręce”. Przekaz promowany 
był podczas akcji Jedzenie Zamiast Bomb, które na krótki czas przekształcało 
się w Jedzenie Zamiast Cłosowania. W 2005 i 2006 r. działał projekt pod nazwą 
AAA czyli Anarchistyczna Akcja Antywyborcza, będący szeregiem akcji bezpo¬ 
średnich wymierzonych w propagandę wyborczą i okazyjnie w biura partii poli¬ 
tycznych. Niszczono wyborcze billboardy za pomocą napisów i bombek z farbą. 
Zjawisko to miało taką skalę, że zaczęły pisać o nim media. W nawiązaniu do 
jednego z opisów mówiących o „kleksach” na plakatach wyborczych, anarchiści 
żartobliwie zaczęli nazywać swoja akcję Akademią Pana Kleksa'^. W internecie 
zamieszczano instruktaże o tym, jak robić bombki z farbą. Wzrost ilości ka¬ 
mer monitoringu, większe zainteresowanie policji oraz zatrzymania kilku osób 
ostatecznie położyły kres tego typu działaniom bezpośrednim na masową skalę, 
chociaż pojedyncze przypadki ataków odnotowywano jeszcze później. 


W obronie kolegi, „Gazeta Współczesna”, 25-27 maja 2001; Rafał Rusiłowski ofiarą systemu 
sprawiedliwości, ulotka z zbiorach autora. 

*^http://ack-bialystok.blogspot.com/2014/l 1/anarchis tyczna-akcja-airtywyborcza_5.html 

(01.09.2018). 
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Obozy antygraniczne 

Białostoccy anarchiści angażowali się także w międzynarodową kampa¬ 
nię „Żaden Człowiek Nie Jest Nielegalny” - dużą częścią tej aktywności było 
współorganizowanie przez nich obozów antygranicznych. Odbywały się one ko¬ 
lejno w 2001 r. w Krynkach, w 2002 r. w Wiżajnach i w 2003 r. ponownie w Kryn¬ 
kach. Były one sporym sukcesem dla ruchu anarchistycznego i oprócz zebrania 
w jednym miejscu kilkuset anarchistów i anarchistek z całego świata odbywały 
się przy ich okazji demonstracje, akcje na granicach, akcje bezpośrednie, rozmo¬ 
wy z lokalną ludnością i szereg innych działań. 

Akcje wyjazdowe 

Białostocka sekcja FA razem z Kolektywem DeCentrum aktywnie anga¬ 
żowała się w akcje przeciwko różnym spotkaniom i imprezom politycznym. Wy¬ 
mienić tutaj można m.in udział białostockiej delegacji podczas szczytu Banku 
Światowego w Pradze w 2000 r. (gdzie białostoccy anarchiści brali udział w wał¬ 
kach ulicznych), w protestach podczas szczytu G8 w Genui, w formacji Gzarna 
Wigilia podczas szczytu euro w Brukseli w 2003 r. (gdzie jeden z białostockich 
anarchistów został aresztowany) i innych. Gzłonkowie FA i inni białostoccy 
anarchiści brali aktywny udział w przygotowaniu protestów przeciwko Europej¬ 
skiemu Forum Ekonomicznemu w Warszawie w 2004 r. 

Działalność wydawnieza 

Oprócz wspomnianego już „Gzynnego Oporu” i ,pieści z Frontu” wy¬ 
dano też kilka numerów pisma „Gzarny Blok”, które miało bardzo radykalny 
przekaz, nieraz publikując również teksty insurekcjonistyczne. Prowadzono stro¬ 
nę internetową, która cieszyła się sporym zainteresowaniem, ale wskutek skarg 
na jej radykalny charakter została usunięta przez providera. Treści publikowane 
na stronie po szukającym sensacji artykule w „Kurierze Porannym” spowodowa¬ 
ły też wzmożone zainteresowanie białostockimi anarchistami ze strony policji 
przed i podczas Europejskiego Forum Ekonomicznego w Warszawie w kwietniu 
2004 r.'». 


Wywiad w zbiorach autora. 
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Kolejnym pismem wydawanym w Białymstoku była antyfaszystow¬ 
ska „Konfrontaeja”. Wydano 4 numery w nakładzie od kiłkudziesięeiu do 
kilkuset sztuk. 

Wśród białostoekieh anarehistów wyehodziły też pisma ulotne, takie 
jak „Uliea Przeeiwko Wojnie”, „Squat’n’Roll” ezy „Gównoprawda”. W kręgaeh 
anarehistyeznyeh znajdowały się też osoby wydająee lokalne pismo „Śledzik Bia- 
łostoeki” oraz „Filip z Konopi” (zajmująee się tematem konopi i legalizaeji lek- 
kieh narkotyków). 

Reakcja władz, represje 

Na samym początku zorganizowany ruch anarchistyczny był trakto¬ 
wany przez władze w Białymstoku z pewnym lekceważeniem. Traktowano go 
jako pewnego rodzaju subkulturę. Wszystko zmieniło się od wyjazdu do Pragi 
we wrześniu 2000 r., gdzie duży kontyngent polskich anarchistów wziął udział 
w bardzo gwałtownych zamieszkach z policją, a następnie w kraju nastąpił pew¬ 
nego rodzaju anarchistyczny boom. Podejście lokalnych władz, a także organów 
represji zmieniło się na duże agresywniejsze po pierwszych miesiącach istnienia 
skłotu na ulicy Częstochowskiej. 

Pierwsza poważna akcja ze strony lokalnej policji miała miejsca 7 sierp¬ 
nia 2001 r., niedługo po pierwszym obozie antygranicznym w Krynkach. Funk¬ 
cjonariusze wydziału kryminalnego wyważyli drzwi skłotu i zatrzymali znajdu¬ 
jące się tam dwie osoby, a także zabrali dużą ilość różnego rodzaju sprzętu elek¬ 
tronicznego, gospodarstwa domowego itp. Oficjalnym pretekstem było prze¬ 
trzymywanie w budynku przedmiotów pochodzących z włamania, ale policjanci 
dokonali w środku również sporych zniszczeń, rozbijając sufity, ściany, tnąc łóż¬ 
ka, a nawet, według skłotersów, kradnąc środki żywnościowe i nalewając płynu 
do mycia naczyń do zbiornika z woda pitną'^. Ostatecznie wskutek protestów 
i zainteresowania mediów policja musiała przyznać się do błędów i zwrócić za¬ 
brane przedmioty sklotersom^“. W tym samym okresie aresztowany został Ra¬ 
fał Rusiłowski, fałszywie oskarżony przez miejscowych neonazistów o pobicie. 


Tamże. 

Wiele hałasu o przeszukanie, „Gazeta Współczesna”, 9 sierpnia 2001. 
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W areszcie śledczym spędził cztery miesiące. Został wypuszczony dopiero po 
serii akcji solidarnościowych i nagłośnieniu sprawy w mediach. 

Bardzo brutalnie obeszła się białostocka policja z anarchistami podczas 
obozu antygranicznego w Krynkach, gdzie podczas wystawiania przedstawienia 
dla miejscowej ludności aktywistów zaatakowały oddziały prewencji wyposażo¬ 
ne m.in. w helikopter, wozy pancerne i armatkę wodną. Doszło do zatrzymania 
czterech osób, ale brutalność interwencji spowodowała burzę medialną, a tak¬ 
że wzrost sympatii lokalnych mieszkańców do anarchistów^'. W ramach odwe¬ 
tu grupa działaczy obrzuciła butelkami z benzyną parking komisariatu policji 
w Krynkach^^. 

Znacznie poważniejsza akcja miała miejsce podczas imprezy zorgani¬ 
zowanej z okazji pierwszych urodzin Kolektywu DeCentrum. Policyjny patrol 
usiłował dostać się na teren budynku, wymachując bronią palną. Doszło do szar¬ 
paniny w drzwiach, co przerodziło się w poważną interwencję, gdy na miejsce 
zaczęły przybywać posiłki. Ostatecznie akcja zakończyła się wycinaniem drzwi 
przez straż pożarną i wejściem na skłot oddziałów prewencji oraz zatrzymaniem 
kilkudziesięciu osób (z których jedna stanęła przed sądem i została skazana za 
stawianie oporu)^^ Wskutek medialnego szumu skłotersi powrócili do budynku, 
jednak na drugi dzień nastąpiło ponowne najście policji, tym razem z właści¬ 
cielem, który dał mieszkańcom trzy dni na opuszczenie miejsca. Kolektyw De¬ 
Centrum, wsparty przez anarchistów i skłotersów z innych miast, zdecydował 
zabarykadować się w środku i opierać eksmisji. Zbudowano barykady i zapory. 
Po trzech dniach napiętej sytuacji policja stwierdziła, że jest to sprawa między 
mieszkańcami a właścicielem, odmawiając interwencji, a ten z kolei porzucił 
zamiar wyrzucenia kolektywu z budynku^"*. 

Kolejne lata dla miejscowych anarchistów odznaczały się wzmożoną 
liczbą kontroli policyjnych, konfliktów z władzą, a także represjami sądowymi. 
Jedną z najbardziej interesujących spraw stało się oskarżenie pięciu aktywnych 
anarchistów o pobicie miejscowego działacza skrajnej prawicy Adama Czeczot- 

Przepychanki na drodze do świata bez granic, „Kurier Poranny”, 9 lipca 2001; Anarchiści 
zatrzymani, „Gazeta w Białymstoku”, 9 lipca 2001. 

Wywiad w zbiorach autora. 

22 Akcja przy Częstochowskiej, „Kurier Poranny”, 29 października 2001. 

2“* Okupacja albo eksmisja, „Kurier Poranny”, 30 października 2001. 
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kiewicza w 2003 r. oraz o groźby karalne. Pomimo że oskarżenie opierało się 
w zasadzie na słowaeh jednej osoby, nie było świadków ani dowodów eałego zaj- 
śeia, prokuratura niezwykłe moeno zaangażowała się w sprawę, próbująe usilnie 
doprowadzić do skazania dzialaezy. Sprawa po prawie dwóeh łataeh i wielu pro- 
eesaeh zakońezyła się uniewinnieniem wszystkieh oskarżonyeh, ale była dobrym 
przykładem tego, jak daleko jest w stanie iść białostoeka prokuratura, aby pozbyć 
się niewygodnyeh działaezy^^ 

Miejseowi aktywiśei ezęsto byli również eelem zainteresowania najpierw 
Urzędu Oehrony Państwa, a później Ageneji Bezpieezeństwa Wewnętrznego. 
Na dzialaezy wywierane były naeiski w eelu uzyskania informaeji, niektóryeh 
próbowano zastraszyć, jeszeze innym proponowano współpraeę^®. 

Jedną z największyeh akeji połieji przeeiwko ruehowi anarehistyeznemu 
i antyfaszystowskiemu było rozbieie demonstraeji antyfaszystowskiej w kwiet¬ 
niu 2010 r. W wyniku niewielkiej bójki z neonazistami na poezątku zgromadze¬ 
nia eała demonstraeja została otoezona przez siły preweneji, odeięto wszystkie 
doehodząee ułiee od ruehu i dokonano masowego aresztowania uezestników, 
którym nie dało się na ezas ueiee. Akeja była w widoezny sposób zaplanowana, 
pierwszymi zatrzymanymi osobami byli ludzie z megafonem, ofiejalny organi¬ 
zator akeji i wszysey trzymająey transparenty, a przedstawieiel Urzędu Miasta 
ogłosił rozwiązanie zgromadzenia na samym poezątku polieyjnej interweneji. 
Na komisariaeie widoezna była dobra znajomość pomiędzy przebywająeymi 
tam kilkoma neonazistami (którzy później wystąpili jako świadkowie oskarże¬ 
nia) a połiejantami wydziału kryminalnego. Anarehistom robione były zdjęeia 
- prywatnymi aparatami funkejonariuszy - które następnie były pokazywane 
neonazistom. Ostateeznie władzom udało się skazać siedem osób na wyroki 
w zawieszeniu, mimo rażąeyeh błędów proeeduralnyeh ze strony polieji ezy 
wręez przyznawaniu się w sądzie przez niektóryeh funkejonariuszy do wpisy¬ 
wania w dokumenty nieprawdziwyeh oświadezeń i przedstawianiu fałszywyeh 
informaeji. Tego typu działań na mniejszą skalę białostoeey anarehiśei doświad- 
ezyłi eałkiem sporo^^. 


„Anarchistyczny Czarny Krzyż - Biuletyn Informacyjny”. 
Rozmowa w zbiorach autora. 

Tamże. 
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ANALIZA TREŚCI 
ZAMIESZCZONYCH NA PORTALU IN¬ 
TERNETOWYM „CRECJA W OGNIU” 


Naszymi słowami, niczym ostrze noża, żłobimy teraźniejszość, naszymi działaniami pa- 
łimy mosty, łączące nas z dniem wczorajszym... Cierpłiwie, z przekonaniem, dopóki nie 

zamordujemy władzy^. 


Bądź dumny ze swoich działań, bowiem jasny promień łudzkiego piękna rodzi się dzięki 
nieposłuszeństwu i insurekcji! Bądźcie pozdrowieni anarchiści praxisl Bądźcie pozdrowie¬ 
nie bracia i siostry!^ 


Żałośni sędziowie, ukrywający się pod dobrze wyprasowanymi szatami, wyraźnie widzimy 
kim jesteście. Małostkowi, wybrakowani, głupi i małi łudzie wymiotujący ze swoich ust 
łatami więzienia. Kiedy recytujecie zarzuty nasze umysły wędrują wołne i nieskrępowane. 

Podróżują na sekretne spotkania, ku płanom ataków, do kryjówek broni, ku stronom 
książek, w przestrzeń śmiechu, nadziei, przyjemności i cierpień. Nasze umysły podróżują 

' Fragment listu Andreasa Tsavdaridisa i Spirosa Mandylasa, zacytowany w komunikacie Między¬ 
narodowej Konspiracji Zemsty po serii podpaleń i podłożeniu kilku bomb. Projekt Feniks. Konspi¬ 
racyjne Komórki Ognia Nieformalna Federacja Anarchistyczna, 2014, s. 52. 

^ Słowa włoskiego arrarclro-insurekcjonisty Renza Novatorego (1890-1922), zacytowarre w komu¬ 
nikacie komanda „Mauricio Morales” po wysłatriu bomby w paczce szefowi policyjnych antyterro- 
rystów w Grecji. Projekt Feniks..., s. 20. 
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do każdego zakątka ziemi, gdzie rozkwita odrzucenie władzy i gdzie żyją anarchiści pra- 
xis. Tułają się, wspominając i wyczekując spojrzenia, myśli, dźwięku, momentu. Chwili, 
gdy wszystko runie pod wpływem następujących po sobie eksplozji, a prawa zostaną 
obalone. Gdy sędziowie zostaną osądzeni, a strażnicy będą musieli strzec samych siebie. 

Wiedzcie, że takie momenty zawsze czają się ukryte w naszych dłoniach^. 


Wstęp 

Prowadzonych w języku polskim stron internetowych traktujących 
o kwestiach związanych z anarchizmem jest kilkanaście (nie licząc wielu profi¬ 
li na portalu spolecznościowym Facebook* *^). Najważniejsze z nich to oficjalna 
strona Federacji Anarchistycznej^, strona Centrum Informacji Anarchistycznej®, 
strona sklotu „Rozbrat”^, strona Ogólnopolskiego Związku Zawodowego „Ini¬ 
cjatywa Pracownicza”®, strona anarchistycznej klubo-księgarni „Zemsta”'^ czy 
tez strona anarchistycznego wydawnictwa „Bractwo Trojka”'®. Do stron, któ¬ 
rych autorzy silnie związani są z anarchizmem, zaliczyć można także np, an¬ 
tyfaszystowską stronę 161 Crew" czy też stronę przypominającą o zbrodniach 
tzw żołnierzy wyklętych'^. Spośród polskich stron anarchistycznych na szczegól¬ 
ne wyróżnienie zasługują dwie z nich, znacznie odbiegające od wymienionych 
w zakresie prezentowanej treści. Strony te to „Grecja w Ogniu”'® oraz jej bez¬ 
pośrednia kontynuatorka - „Czarna Teoria”'®. Strony te są jedynymi prowadzo- 


^ Oświadczenie sądowe Andreasa Tsavdaridisa i Spirosa Mandilasa, Projekt Feniks..., s. 61. 

W ramaeh portalu Faeebook obserwować można wiele profili anarchistycznyeh. Liczne sekeje 
Federacji Anarchistycznej (FA) mają tam swoje strony (do najbardziej eksponowanych można 
zaliczyć profile sekcji FA z Warszawy, Krakowa, Trójmiasta, Częstochowy, Szczecina, Rzeszowa 
czy Nowego Sącza. Oprócz tego istnieje kilkadziesiąt profili anarchistycznych nieprowadzonych 
bezpośrednio przez sekcje FA (w tym liczne profile lokalnych edycji akcji o podłożu anarchistycz¬ 
nym „Food not bombs / Jedzenie zamiast bomb”). 

^ http;//www.federacja-anarchistyczna.pl. 

® http://cia.media.pl. 

^ http://www.rozbrat.org. 

* http://www.ozzip.pl. 

’ https://zemsta.org. 

http://www.bractwotrojka.pl. 

" http://161crew.bzzz.net/. 
https://zolnierzeprzekleci.wordpress.com/. 
http://grecjawogniu.info/. 
https://czarnateoria.noblogs.org/. 
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nymi w języku polskim bezpośrednio związanymi z insurekejonistyeznym nur¬ 
tem w ramaeh ruehu anarehistyeznego. W niniejszym artykule analizie zostaną 
poddane treśei zamieszezone na pierwszym z wymienionyeh portali anareho- 
-insurekejonistyeznyeh, ezyli „Greeja w Ogniu”. Wiąże się to z rezygnaeją autora 
z zamieszezania regularnyeh postów informaeyjnyeh na tym portalu i przenie¬ 
sieniem działalnośei na zarządzany również przez ten sam zespół portal „Czarna 
Teoria”'^ Obeenie na stronie internetowej „Greeja w Ogniu” posty pojawiają 
się bardzo rzadko (średnio raz w miesiąeu), są związane z szeroko pojętą publi- 
eystyką anarehistyezną i nie mają już głównie eharakteru informaeyjnego na te¬ 
mat aktualnyeh wydarzeń. Zmiana eharakteru portalu i praktyezne zawieszenie 
go umożliwiły autorowi analizę zamieszezonyeh do tej pory treśei i uezyniły ją 
zasadną. Podezas jej wykonywania autor przejrzał wszystkie informaeje zamiesz¬ 
ezone na głównej stronie portalu. Było ieh łąeznie 1205 na 303 podstronaeh 
strony głównej. Obejmowały one okres od 15 maja 2013 do 31 grudnia 2016 
r. Trzeba w tym miejseu zaznaezyć, że nie były to wszystkie treśei prezentowa¬ 
ne na analizowanym portalu. Najstarszy znaleziony post poehodzil z kwietnia 
2010 r. Niestety, treśei umieszezone przed 15 maja 2013 r. nie były już uszerego¬ 
wane w podstronaeh strony głównej, leez rozmieszezone w różnyeh miejseaeh 
serwisu, tym samym nie zostały one objęte analizą. 

Głównym eelem badań była odpowiedź na pytanie o rodzaj treśei pre- 
zentowanyeh na stronie internetowej „Greeja w Ogniu”. Każdy z 1205 postów 
został przez autora przeezytany, a następnie zakwalifikowany do poszezególnyeh 
grup w ramaeh eztereeh kategorii. Pierwsza z nieh to „ezas publikaeji”. Każdy 
z postów'® na portalu „Greeja w Ogniu” był dokładnie datowany. Wskazywany 
był ezas łiezony w dniaeh od daty publikaeji. Po obłiezeniaeh posty zostały za¬ 
kwalifikowane do lat, w któryeh zostały opublikowane. Pozwoliło to na analizę 
liezby postów w danym roku. Druga kategoria - „kraj” - odnosi się do miejsea, 
w którym zaistniało wydarzenie opisane w pośeie. Niektóre posty dotyezyły jed- 
noeześnie więeej niż jednego kraju, eo także zostało uwzględnione. Dodatko¬ 
wo ezęść postów nie została zakwalifikowana do żadnego kraju. Dotyezyło to 

** Informacja ukazała się na portalu Facebook: https://www.facebook.com/Grecja-w-Ogniu- 
-226171164079159/?hc_ref = PAGES_TIMELINE&fref=nf. 

Za post na potrzeby niniejszego badania przyjtrruje się każdą wiadomość zatrrieszczotrą przez 
administratora na stronie internetowej ,Greeja w Ogtriu”. 
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przykładowo postów o literaturze ezy kinematografii, które zostały sklasyfiko¬ 
wane w grupie „N”. Niektóre posty miały natomiast eharakter ogólnoświatowy 
bądź dotyezyły regionu, w którym istnieje wiele państw (np. Bliski Wsehód), 
zostały one zakwalifikowane do grupy „Z”. Zestawienie ze sobą kategorii ezas 
publikaeji oraz kraj pozwoliło na analizę intensywnośei wydarzeń o eharakterze 
insurekejonistyeznym w danym kraju i w danym roku, dzięki ezemu możliwa do 
zaobserwowania była tendeneja bądź spadkowa, bądź wzrostowa takieh zdarzeń. 
Kolejna kategoria to „eiąg artykułów”. Duża ezęść publikowanyeh postów miała 
eharakter niepowtarzalny. Były to najezęśeiej opisy działań grup zawiązywanyeh 
przed dokonaniem ataku, a po jego przeprowadzeniu od razu rozwiązanyeh lub 
przemianowanyeh, eo jest ezęśeią taktyki anareho-insurekejonistyeznej, która 
ma na eelu skomplikowanie śledztw toezonyeh przez służby mundurowe. Część 
postów tworzyła jednakże logiezne związki przyezynowo-skutkowe z innymi, 
eo umożliwiało ieh połąezenie (np. paręnaśeie postów dotyeząeyeh przebiegu 
protestu głodowego). W ramaeh tej kategorii takie grupy zostały wyodrębnio¬ 
ne. Ieh analiza pozwala na wyodrębnienie szerszyeh i bardziej zorganizowanyeh 
akeji insurekejonistyeznyeh z grona wszystkieh działań bezpośrednieh. Ostatnia 
kategoria, w ramaeh której analizowane były posty, została nazwana „rodzaj”. 
Wszelkie posty zostały zakwalifikowane do jednego z pięeiu rodzajów: artykuł, 
oświadezenie, książka, film lub wywiad. Od powyższej reguły był tylko jeden 
wyjątek, kiedy post zakwalifikowany został do rodzaju audio, gdyż dotyezył słu- 
ehowiska radiowego. 

Prezentacja wyników badań 
a) Czas publikacji 

W badanym okresie opublikowano następująea liezbę postów: 

- 185 w roku 2016, 

- 283 w roku 2015, 

- 374 w roku 2014, 

- 363 wbadanej ezęśei roku 2013, tj. od 15 maja, eo daje średnio 11,3435 postów 
w eiągu tygodnia. Cdyby taka ezęstotliwość była stała dla eałego roku, wówezas 
w 2013 r. opublikowanyeh zostałoby 590 postów. 
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b) Kraj 

W poszczególnych latach posty dotyczyły następujących państw (w nawiasie 
podano liczbę postów)*^: 

W 2016 r.: Anglia (4), Argentyna (1), Belgia (1), Brazylia (1), Chile (8), 
Czechy (11), Finlandia (2), Francja (6), Crecja (52), Crecja/Turcja (1), Holandia 
(1), Hiszpania (4), Meksyk (2), Niemcy (14), Polska (34), Syria (2), Turcja (6), 
Ukraina (3), USA (2), Wiochy (6). Ponadto 17 postów zakwalifikowano do kate¬ 
gorii „N”, czyli niezwiązanych z żadnym krajem, natomiast kolejnych 7 postów 
związanych było z kategorią „Z”'®, czyli dotyczącą dużej liczby krajów jednocze¬ 
śnie, najczęściej z różnych obszarów geograficznych (np. post „Przegląd anar¬ 
chistycznych ataków kwiecień 2014”, gdzie opisano niezgodne z prawem akcje 
o podłożu anarchistycznym przeprowadzone we Włoszech, Grecji, Anglii, Fran¬ 
cji, USA, Meksyku, Niemczech, Chile oraz Urugwaju, którym nie zostały po¬ 
święcone osobne wpisy). 



Wykres kolumnowy nr 1. Liczba postów dot. poszczególnych krajów w2016r. (Minimum 7 

postów) 

■ Chile-8 BCzechy-ll ■Grecja-S2 BNiemcy-W ■Polska-34 


W przypadku publikacji traktującej o wydarzeniu o charakterze międzynarodowym związanym 
z dwoma różnymi państwami - wydarzenie takie nie było przypisywane żadnemu państwu z osob¬ 
na, lecz klasyfikowane jako oddzielnie. 

Minimum trzech krajów. 
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W 2015 r.: Anglia (4), Belgia (1), Białoruś (7), Brazylia (1), Chile (10), 
Chorwaeja (1), Czeehy (9), Dania (1), Egipt (1), Franeja (4), Greeja (118), 
Hiszpania (6), Meksyk (2), Niemey (6), Niemey/Szwajearia (1), Norwegia (1), 
Polska (46), Rosja (3), Szweeja (3), Szwajearia (2),Tureja (8), USA (3), Wło- 
ehy (9). Dodatkowo 31 postów zostało zakwałifikowanyeh do kategorii „N”, a 5 
postów do kategorii „Z”. 



Wykres kolumnowy nr 2. Liczba postów dot. poszczególnych krajów w 2015r. (Minimum 7 

postów) 

■ Białoruś-7 1 Chile-10 ICzechy-S ■Grecja-llS 1 Polska-46 ■Turcja-8 HWłochy-g 


W 2014 r.; Afganistan (1), Anglia (14), Argentyna (2), Australia (4), 
Belgia (1), Białoruś (1), Bołiwia (2), Brazyłia (2), Bułgaria (1), Chiłe (13), Cze¬ 
ehy (4), Egipt (1), Franeja (11), FranejaAVłoehy (1), Hiszpania (10), Creeja 
(115), Holandia (2), Indie (1), Indonezja (2), Iran (1), Japonia (2), Korea płd. 
(ł). Meksyk (10), Niemey (10), Polska (50), Rosja (3), RPA (1), Syna (2), Szwaj¬ 
earia (2), Szweeja (3), Tureja (5), Ukraina (2), Urugwaj/Szwajearia (1), USA 
(9), Włoehy (19). Dodatkowo 46 postów zostało zakwałifikowanyeh do kategorii 
„N”, a 19 postów do kategorii „Z”. 
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Wykres kolumnowy nr 3. Liczba postów dot. poszczególnych krajów w 2014r. (Minimum 7 

postów) 

■ Anglia-14 ■ Chlle-13 ■ Francja-11 ■ Hiszpania-10 ■ GrecJa-115 

■ Meksyk-10 ■ Niemcy-10 ■ Polska-50 BUSA-S BWtochy-ig 

w badanej części 2013 r. ukazała się następująca liczba postów dotyczą¬ 
cych danych krajów: Afganistan (1), Anglia (15), Argentyna (4), Australia (1), 
Bangladesz (1), Belgia (3), Boliwia (1), Brazylia (4), Bułgaria (1), Chile (10), 
Cypr (1), Czechy (1), Egipt (1), Finlandia (1), Francja (6), Francja/Niemcy (1), 
Crecja (118), Cwatemala (1), Hiszpania (12), Indie (1), Indonezja (5), Meksyk 
(8), Niemcy (14), Norwegia (1), Polska (67), Portugalia (1), Rosja (7), Rumu¬ 
nia (1), Szwajcaria (3), Szwecja (8), Turcja (5), Ukraina (2), USA (6), Urugwaj 
(1), Włochy (20). Dodatkowo 27 postów zostało zakwalifikowanych do kategorii 
„N”, a 3 posty do kategorii „Z”. 




Wykres kolumnowy nr 4. Liczba postów dot. poszczególnych krajów w analizowanej części 2013 

roku. (Minimum 7 postów) 


BAnglia-15 BChile-lO BGrecja-118 B Hiszpania-12 BMeksyk-8 

B N iemcy-14 B Polska-67 ■ Ro5ja-7 BSzwecja-8 B Włochy-20 


365 








Radosław Adamski 


Z przeanalizowanych 1050 postów dotyczących krajów'^: 

- Anglii dotyczyło 37 postów, co stawiło 3,52 % całości; 

- Chile dotyczyło 41 postów, co stawiło 3,90 % całości; 

- Czech dotyczyło 25 postów, co stawiło 2,38 % całości; 

- Crecji dotyczyło 403 postów, co stawiło 38,38 % całości; 

- Francji dotyczyło 27 postów, co stawiło 2,57 % całości; 

- Fliszpanii dotyczyło 32 postów, co stawiło 3,05 % całości; 

- Meksyku dotyczyło 22 postów, co stawiło 2,10 % całości; 

- Niemiec dotyczyło 44 postów, co stawiło 4,19 % całości; 

- Polski dotyczyło 197 postów, co stawiło 18,76 % całości; 

- Włoch dotyczyło 54 postów, co stawiło 5,14 % całości; 

- inne: 168 posty (16 % całości), z czego 163 dotyczyło innych państw liczonych 
osobno, a 5 postów - informacji, w której były wymienione łącznie jakiekolwiek 
dwa państwa (także te z listy wymienionej powyżej). 

Powyższe dane prezentuje wykres kołowy nr 1; 



Meksyk; 2,19 


Hiszpaniafrancja; 


3,05 


2.57 


Włochy; 


Anglia; 3,52 Chile;3,9 


Przy ustalaniu udziału procentowego, od łącznej liczy postów (1205) odjęto wszystkie posty 
z kategorii „N” (121 postów), i „Z” ( 34 posty), czyli 100% = 1050. Autor ponadto jest świadomy, 
że po dodaniu poszczególnych danych procentowych nie uzyska się 100% lecz 99,99%. Związane 
jest to z zaokrągleniem do drugiej liczby po przecinku. Dokładność taka, jak autor ma nadzieję, 
wystarczy na potrzeby niniejszego artykułu. 
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Zdecydowana większość działań o podłożu anarcho-insurekcjonistycz- 
nym, o których informowała „Grecja w Ogniu”, włiczając w to zarówno akcje 
bezpośrednie takie jak np, podpałenia, ałe też protesty, głodówki w więzieniach 
czy akcje związane z pomocą finansową dła aresztowanych, miała miejsce Euro¬ 
pie i Ameryce Południowej. Zdarzały się jednakże pojedyncze informacje doty¬ 
czące zdarzeń mających miejsce na innych kontynentach, głównie w Azji. 

Szczegółowa anałiza dotycząca najważniejszych państw 

Do szczegółowej anałizy wybranych zostało 10 państw, z którymi zwią¬ 
zanych było najwięcej postów. Anałiza ta wydaje się zasadna z powodu istotnych 
dysproporcji w danych łatach związanych z łiczbą zamieszczanych postów (np. 
374 posty w 2014 i tylko 185 w 2016 r.), przez co sama liczba postów w danym 
roku nie oddaje dobrze tendencji związanych z nasileniem bądź osłabieniem 
w danym państwie działań anarcho-insurekcjonistycznych. 


Anglia 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informacji w danym 
roku’ 

2016 

4 

2,48 % 

2015 

4 

1,62% 

2014 

14 

4,53 % 

Analizowana cześć roku 2013 

15 

4,50 % 


Chile 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informacji w danym 
roku 

2016 

8 

4,98 % 

2015 

10 

3,64% 

2014 

13 

4,21% 

Analizowana cześć roku 2013 

10 

3,00 % 
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Czechy 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informacji w danym 
roku 

2016 

11 

6,83 % 

2015 

9 

3,64% 

2014 

4 

1,29% 

Analizowana cześć roku 2013 

1 

0,30 % 


Francja 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informaeji w danym 
roku 

2016 

6 

3,73 % 

2015 

4 

1,62% 

2014 

11 

3,55 % 

Analizowana cześć roku 2013 

6 

1,80% 


Grecja 


Rok 

Liezba informaeji 

% w ogólnej liczbie informacji w danym 
roku 

2016 

52 

32,30 % 

2015 

118 

47,77 % 

2014 

115 

37,22 % 

Analizowana cześć roku 2013 

118 

35,44% 
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Hiszpania 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informaeji w danym 
roku 

2016 

4 

2,48 % 

2015 

6 

2,43 % 

2014 

10 

3,24% 

Analizowana cześć roku 2013 

12 

3,60 % 


Meksyk 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liezbie informaeji w danym 
roku 

2016 

2 

1,24% 

2015 

2 

0,81 % 

2014 

10 

3,24% 

Analizowana cześć roku 2013 

8 

2,40 % 


Niemcy 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informaeji w danytrr 
roku 

2016 

14 

8,70 % 

2015 

6 

2,43 % 

2014 

10 

3,24% 

Analizowana cześć roku 2013 

14 

4,20 % 
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Polska 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informacji w danym 
roku 

2016 

34 

21,12 % 

2015 

46 

18,62 % 

2014 

50 

16,81 % 

Analizowana cześć roku 2013 

67 

20,12% 


Włochy 


Rok 

Liczba informacji 

% w ogólnej liczbie informacji w danym 
roku 

2016 

6 

3,73 % 

2015 

9 

3,64% 

2014 

19 

6,15% 

Analizowana cześć roku 2013 

20 

6,00 % 


Powyższe dane zostały zaprezentowane na trzech poniższych wykresach 
związanych z trendami. Dla lepszej czytelności na wykresie pierwszym umie- 
szone zostały dane dotyczące Polski i Grecji, na drugim - Anglii, Chile, Czech 
i Francji, natomiast na trzecim - Fliszpanii, Meksyku, Niemiec i Włoch. 

Z analizy trendów przedstawionych na wykresie liniowym nr 1 wynika, 
że informacje związane z wydarzeniami w Polsce relacjonowane były przez cały 
badany okres z podobną intensywnością. Dane związane z Grecją nie zachowują 
już tej tendencji. Zauważalny jest istotny wzrost pomiędzy 2014 a 2015, a na¬ 
stępnie gwałtowny spadek w 2016 r. 

Analiza danych zawartych w wykresie linowym nr 2 dowodzi, że nasile¬ 
nie postów związanych z Anglią ulegało gwałtownemu spadkowi w 2015, nato¬ 
miast w 2016 r. nieznacznie się nasiliło. Liczba postów dotycząca Francji i Chile 
naprzemiennie raz wzrastała, a raz spadała. Zwraca uwagę sytuacja związana 
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z liczbą postów dotyczących Czech. Ich gwałtownie wzrastająca z roku na rok 
liczba świadczyć może o pojawieniu oraz rozwijaniu się silnej grupy anarcho- 
-insurekcjonistycznej w tamtym państwie. 


Wykres liniowy nr 1. Polska i Grecja 



Wykres liniowy nr 2. Anglia, Chile, Czechy, 
Francja 


8 

» 7 

1 : 

1 4 

J 3 

J 2 

a 1 

o 

ae ° 




- - -- 


2013 

2014 

2015 

2016 

Anglia 

4,5 

4,53 

1,62 

2,48 

-■-Chile 

3 

4,21 

3,64 

4,98 

A Czechy 

0,3 

1,29 

3,64 

6,83 

M Francja 

1,8 

3,55 

1,62 

3,73 
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Wykres liniowy nr 3. Hiszpania Meksyk, 
Niemcy, Włochy 



Wykres liniowy nr 3 wskazuje na spadająeą liezbę postów dotyeząeyeh 
Hiszpanii, Włoeh i Meksyku. Wyjątek na tym tle stanowią posty dotyeząee Nie- 
miee, gdzie nastąpi! gwałtowny wzrost liezby. Związane jest to najprawdopo¬ 
dobniej z tymi samymi ezynnikami jak w przypadku Czeeh, ezyli pojawieniem 
oraz rozwijaniem się silnej grupy anareho-insurekejonistyeznej. 

a) Ciąg artykułów 

Dokonująe analizy postów, autor niekiedy natrafiał na dwa lub więeej 
wiadomośei poświęeonyeh jednemu wydarzeniu. Sytuaeje takie były odnoto¬ 
wywane. Poniżej znajduje się spis tematów, któryeh dotyezyło pięć lub więeej 
postów oraz krótka informaeja o nieh^“: 


Temat 

Liezba postów 

Krótka informacja 

Antyszezyt 

7 

Informacje dotyczące zajęcia - podczas trwania Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego w kwietniu 2015 r. - pustostanu 
w Katowicach przez 20 anarchistów w ramach „Antykongresu”, 
czyli działań przeciwko EKG, ich pacyfikacji przez policję oraz 
dalszych procesów karnych. 


Należy przy tym zauważyć, że zdeeydowana większość, bo aż 891 postów (73,94% ealości), nie 
ląezylo się bezpośrednio z innymi informaejami. 
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Czarny lipiec 

5 

Seria akcji wNiemczech w obronie sklotów zagrożoirych ewikc j ą. 
Łącznie miało miejsce około 75 aktów solidarnościowych, 
począwszy od wywieszeiria baireru, a skończywszy na spaleniu 
około 35 aut. 

Evi Statiri 

12 

Posty informujące o zatrzymaniu, represjonowaniu 
w więzieniach przez kilka miesięcy oraz późniejszym 
wypuszczeniu na wolność (po jej strajku głodowym) Evi Statiri, 
nieslusztrie oskarżonej o przynależność do Konspiracyjnych 
Komórek Ognia. 

FAI, Feniks, 

KKO oraz Sieć 

Uwięzionych 

Bojowtrików 

181 (w tym 
Operacja 
„Fenix” - 
19, a Sieć 
Uwięzionych 
Bojowników - 
8 postów) 

Posty informujące o działalności Konspiracyjnych Komórek 
Ognia oraz Nieformalnej Federacji Anarchistyczrrej (FAl), 
w skład której wchodziły min. KKO. FAI zorganizowała 
operację Feniks, podczas której na całym świecie doszło 
do kilkunastu ataków głównie o charterze zbrojnym na siły 
państwa i kapitału. Dodatkowo KKO współorganizowały 
głodówki w greckich więzieniach przeciwko zaostrzaniu 
przepisów. Głodówki te były impulsem do stworzenia Sieci 
Uwięzionych Bojowtrików, w skład której wchodzili także 
anarchiści spoza KKO. Jako że wszystkie te tematy są ze sobą 
ściśle powiązane, były airałizowane jako jedeir ciąg artykułów. 

Kurdowie 

9 

Posty związane z działalnością Kurdyjskich Sił Zbrojnych, 
zwalczających tzw. Państwo Islamskie na terenach Syrii. Po 
stronie Kurdów wałczyło wielu anarchistów, którzy współtworzą 
międzynarodowy batalion. 

Ludowi 

Bojownicy 

5 

Informacje dotyczące greckiej grupy Ludowi Bojownicy, 
znanej główtrie z ostrzelarria rezydencji atrrbasadora Niemiec, 
ostrzelania siedziby greckiej partii politycznej Nowa 
Demokracja oraz zabójstwa 2 członków faszystowskiego ruchu 
Złoty Świt. 

Paylos Fassas 

7 

Posty związane z zabójstwem greckiego antyfaszystowskiego 
rapera Pavłosa Fassasa ztranego jako „Kiłłiah P” 18 wrześiria 
2013 r. przez członków „Złotego Świtu”, a także z następstwami 
tego wydarzenia. 

Sieć Kotrrórek 
Rewolucyjnych 

12 

Posty związane z działalnością czeskiej grupy anarcho- 
insurekcjonistycznej Sieć Komórek Rewolucyjnych^. 

Szóstka z 

Kozani 

7 

Informacje związane z procesem 6 anarchistów, oskarżonych 
i skazanych za napad na bank w Kozani. 
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Trójka z 
Warszawy 

11 

Posty traktujące o polskich anarchistach złapanych na 
próbie podpałetria satrrochodu. Fakt ten został następnie 
wykorzystany jako jeden z argumentów przy wprowadzaniu 
w Polsce tzw. „ustawy antyterrorystycznej”. 

Walka 

rewolucyjna 

23 

Posty związane z bardzo aktywną grecką grupą „Wałka 
Rewolucyjna”. 


' Przy analizie ponownie odjęte zostały posty z kategorii „N” i „Z”, w związku z powyż¬ 
szym w 2016 r.: 100%= 161, w 2015 r.: 100% = 247, w 2014 r.: 100% = 309, a w analizowa¬ 
nej ezęści 2013r.: 100% = 333. 

^ Grupa ta prowadzi błoga: https://revolucnibunky.noblogs.org, m.in. w języku polskim. 

Posty z wymienionych grup dotyczyły w większości przypadków Grecji 
i Polski (dwóch krajów, z którymi związana jest największa ogólna liczba postów) 
oraz Niemiec i Czech (występujących także w grupie 10 państw o których było 
najwięcej informacji). Jedynie posty odnoszące się do walki Kurdów z ISIS nie 
były na tyle częste, aby w ujęciu całościowym „wprowadzić” Syrię do grupy 10 
państw, z którymi związanych było najwięcej informacji. Jednakże częste wra¬ 
canie przez redaktora/ów do zagadnienia kurdyjskiej walki pokazuje, że jest to 
temat ważny, niemniej prawdopodobnie z powodów warunków wojennych trud¬ 
niej aktualnie pozyskiwać informacje na temat działań zbrojnych anarchistów 
w tamtym regionie. 

b) Rodzaj 

Ostatnia z analizowanych kategorii dotyczy „rodzaju” danego postu. 
Wszystkie posty zostały zakwalifikowane do jednej z 6 grup: 

1) Artykuł (723 posty): kwalifikowane były do tej kategorii posty informacyjne 
o wydarzeniach związanych z działalnością grup anarcho-insurekcjonistycznych, 
w których przynajmniej pewną cześć stanowiły treści niewytworzone przez bez¬ 
pośrednich uczestników danych zdarzeń. 

2) Oświadczenia (346 postów): posty informacyjne będące w 100% kopiami tre¬ 
ści wygenerowanej przez osoby bezpośrednio zaangażowane w akcje bezpośred¬ 
nie lub wsparcia dla więźniów Zdecydowaną większość stanowiły oświadczenia 
różnych grup wydawane po działaniach, w których prawo zostało złamane, pu¬ 
blikowane bez jakichkolwiek komentarzy redaktorów serwisu „Grecja w Ogniu”. 
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3) Książka (71 postów): kategoria zbiorcza zawierająca w sobie informacje za¬ 
równo o nowościach wydawniczych uznanych za ważne ze względu na tematykę 
serwisu, jak też uwzględniające poszczególne rozdziały książek, które czasami 
były pubłikowane na łamach serwisu „Grecja w Ogniu”. 

4) Fiłm (45 postów): informacje związane z ciekawymi, z perspektywy redaktora 
/ redaktora naczełnego serwisu, fiłmami, które najczęściej można było zobaczyć 
onłine w podawanych łinkach. 

5) Wywiad (18 postów): niekiedy publikowane były wywiady z różnymi posta¬ 
ciami związanymi z grupami anarcho-insurekcjonistycznymi. Posty takie były 
kłasyfikowane oddziełnie. 

6) Audio (1): jeden raz umieszczony został post bez komentarza jakiegokołwiek 
redaktora, udostępniający jedynie treść słuchowiska radiowego. Post ten został 
zakwałifikowany osobno jako niedający się zaszeregować nigdzie indziej. 

Posty z kategorii „fiłm” oraz „książka” (9,28 % wszystkich postów opu- 
błikowanych w anałizowanym czasie) stanowiły fundament dła kłasyfikacji okre- 
śłonej jako „N”^' w ramach badań związanych z krajami, których dotyczyły posty. 
Związane jest to z pewnym uproszczeniem, ałbowiem autor artykułu nie badał 
szczegółowo miejsc wydania poszczegółnych książek oraz wyświetłania fiłmów. 
Dostęp do tych treści w poszczegółnych państwach oraz ich tłumaczenie na 
inne języki stanowić mogą treść oddziełnego artykułu. 

c) Uwagi 

Przy niektórych postach, w związku z ich charakterem, poczynione 
zostały uwagi. Posty te dotyczyły najczęściej z jednej strony działałności grup 
nacjonałistycznych łub neofaszystowskich, natomiast z drugiej - aktywności po¬ 
dejmowanej przez różne rządy i połicje. Postów takich było łącznie 38. Dodatko¬ 
wo 23 posty związane były z różnymi procesami dokonującymi się w społeczeń¬ 
stwie, niepowiązanymi bezpośrednio z grupami anarcho-insurekcjonistycznymi. 
Posty te stanowiły łącznie 4,88 % treści zamieszczonej w anałizowanym czasie na 
portału „Grecja w Ogniu”. 


Choć w tej kategorii znalazło się też kilka „bezpaństwowych” postów z innych rodzajów. 
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Wnioski 

1) Treści zamieszczone na portalu „Grecja w Ogniu” skupiały się w głównej mie¬ 
rze na działalności grup anarcłio-insurekcjonistycznych, choć ok. 15% postów 
związanych było z szeroko rozumianą kulturą (książka, film) bądź działalnością 
oponentów politycznych, policji lub władzy. 

2) Częstotliwość publikowanych postów z roku na rok spadała. Można domnie¬ 
mywać, że albo liczba przeprowadzanych akcji o podłożu anarcho-insurekcjo- 
nistycznym ulegała stopniowemu ograniczaniu, albo też osoba/osoby prowa¬ 
dzące analizowany portal ograniczały swoją działalność. Autor artykułu skłania 
się do drugiej hipotezy, albowiem uprawdopodobnia ją fakt wydania oświad¬ 
czenia^^ przez redaktora/redaktorów „Grecji w Ogniu”, informujący o wyczer¬ 
paniu się dotychczasowej formuły serwisu i o założeniu nowego - pod nazwą 
„Czarna Teoria”. Aby w pełni potwierdzić lub wykluczyć tę hipotezę, należało¬ 
by jednak zbadać intensywność publikowania postów na portalu „Czarna Teo¬ 
ria” oraz przeprowadzić wywiady z redaktorem/redaktorami „Grecji w Ogniu” 
i „Czarnej Teorii”. 

3) Większość postów dotyczyła Grecji oraz Polski. W przeciwieństwie do tego 
pierwszego państwa Polska realnie nie jest bastionem anarcho-insurekcjoni- 
zmu. Wpływ na taki wynik może mieć łatwość w dostępie do informacji w ję¬ 
zyku polskim dla redaktora/ów „Grecji w Ogniu”, którzy najprawdopodobniej 
są Polakami. 

4) Na podstawie przeanalizowanych danych można stwierdzić, że w Niem¬ 
czech i Czechach rozwijają się i coraz prężniej działają grupy anarcho- 
-insurekcjonistyczne. 

5) Grecja jest państwem gdzie przeprowadzanych jest najwięcej na święcie 
akcji o podłożu anarcho-insurekcjonistycznym i gdzie ten nurt anarchizmu 
jest najsilniejszy. 

6) Analiza wskazała, że środowiska anarchistyczne potrafią jednoczyć się wokół 
ważnej dla nich kwestii, na co wskazują cykle publikacji poświęcone jednemu 
zagadnieniu, które było ważne dla ruchu anarchistycznego i przez to motywowa¬ 
ło do wielopłaszczyznowych i licznych działań z nim związanych. 


https://www.facebook.com/Grecja-w-Ogniu-226171 164079159/ 
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1) Oświadczenia publikowane przez grupy anarcho-insurekcjonistycz- 
ne są ważnym źródłem informacji, powielanym następnie przez różne 
portale internetowe. 

Zakończenie 

Analiza treści zamieszczanych w formie postów na portalu interneto¬ 
wym „Grecja w Ogniu” skoncentrowana była na kwestiach ilościowych. Wy¬ 
konane badania stanowić mogą fundament do dalszych szczegółowych analiz 
związanych z treścią postów (np. jaki cel ataku najczęściej był wybierany przez 
grupy anarcho-insurekcjonistyczne czy też jakie motywy działań były wskazywa¬ 
ne w oświadczeniach poszczególnych grup). Zasadnym wydaje się także wyko¬ 
nanie badań treści zamieszczanych na portalu „Czarna Teoria” i ich porównanie 
z przedstawionymi powyżej. 
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Analysis of contents of “Grecja w ogniu” website 


In this article, presented research done by the author, on the polish we¬ 
bsite “Greece in the Fire” (poi. “Grecja w Ogniu”). This is a website dedicated 
to insurrectionary anarchism. The author examined the presented posts for in- 
ter alia whose country concerned, or time the publication. The results of rese¬ 
arch intrigue anyone interested of insurrectionary anarchism. 


378 


Wojciech Goslar 


KOREFERAT DO STUDIUM 
ANTONIEGO A. KAMIŃSKIEGO 
POLSKIE BADANIA NAD ANARCHI¬ 
ZMEM. PRZEGLĄD LITERATURY^ 


Podczas pierwszej konferencji historycznej z dziejów polskiego anarchi¬ 
zmu, która odbyła się w Pobierowie w grudniu 2010 r. pod auspicjami Uniwersy¬ 
tetu Szczecińskiego, dr Antoni A. Kamiński z Uniwersytetu Ekonomicznego we 
Wrocławiu, biograf Bakunina i znawca anarchizmu, wygłosił nader interesują¬ 
cy referat, zatytułowany Polskie badania nad anarchizmem. Przegląd literatury^. 
W istocie autor potraktował rzecz szerzej, niżby wskazywał na to tytuł, poświę¬ 
cając swoje wystąpienie ewidencji zarówno opracowań tematu, jak i materiału 
źródłowego. To pierwsza w polskiej historiografii próba utworzenia podobnego 
spisu bibliograficznego; pierwsza, toteż - jak sam autor zauważa - siłą rzeczy 
musiała być niepełna. Niniejsze wystąpienie ma więc w zamierzeniu charakter 
komplementarny wobec wspomnianej pracy. Wciąż z pewnością nie będzie to 
pełen spis bibliograficzny rodzimego anarchizmu; ze względu na ograniczenia 


' Autor pragnie wyrazić wdzięczność dr. A.A. Kamińskiemu za zachętę do wygłoszenia i napisania 
niniejszego pendant. Dziękuje również organizatorowi konferencji, dr. hab. Radosławowi Skryc- 
kieinu, za umożłiwienie pubłikacji tego tekstu, wiełokrotnie przekraczającego wyznaczone ramy 
objętościowe. 

^ A.A. Kamiński, Polskie badania nad anarchizmem. Przegląd literatury, w: Studia z dziejów polskie¬ 
go anarchizmu, red. E. Krasucki i in.. Szczecin 20łł, s. 296-346. 
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objętościowe wiele tematów musiało zostać pominiętych, inne zostały potrak¬ 
towane zdawkowo, wydaje się jednak, ze oba te referaty podają kanon literatury 
omawianego przez nas przedmiotu. 

Zakres prezentowanego zagadnienia został jeszcze nieco rozszerzony 
i wspomniane zostały tu wydawnictwa obcojęzyczne, które ukazały się za grani¬ 
cą, ale które treścią dotyczą Polski. Są to zarówno opracowania naukowe, które 
dotykają kwestii ruchu anarchistycznego w Polsce czy na emigracji, literatura 
źródłowa, ale też reminiscencje działaczy. 

Podejmując próbę zestawienia bibliografii anarchizmu, mało tego, 
anarchizmu polskiego, stajemy przed licznymi trudnościamib Jedną z nich jest 
określenie granic tego, co jest, a co nie jest anarchizmem; wystarczy tu zwrócić 
uwagę na spory o związki myśli Abramowskiego czy Machajskiego z „najatrak¬ 
cyjniejszym z politycznych wyznań wiary” (określenie Stefana Morawskiego). 
Ten problem potęgowany jest przez cechującą koncepcje anarchistyczne „nie¬ 
chęć do budowania zamkniętego systemu” - Stefan Morawski, wypowiadając te 
słowa, traktował anarchizm w pierwszym rzędzie jako koncepcję aksjologiczną, 
rodzaj „czynnej postawy wobec status quo”^. Stąd też trudnością jest nie tylko 
określenie granic metodologicznych anarchizmu, ale również granic aksjologicz¬ 
nych. Morawski wprawdzie podjął próbę zdefiniowania anarchistycznego credo, 
jednak możliwych wątpliwości demarkacyjnych rozstrzygnąć oczywiście w swo¬ 
im artykule nie mógP. Inną z kolei kwestią jest, co wliczyć do polskiej tradycji 
anarchizmu, kiedy z jednej strony sami anarchiści nierzadko odrzucali kategorię 
narodu, z drugiej zaś - pierwociny ruchu anarchistycznego rodziły się przy bra¬ 
ku państwowości polskiej. Wysoce rozmyta i w gruncie rzeczy nacjonalistyczna 
kategoria ziem polskich nie ułatwia rozwiązania problemu. Dość powiedzieć, że 


^ Podobne problemy sygnalizował w odniesieniu do bibliografii polskiej reeepcji marksizmu 
W Rydzewski, Od Brzozowskiego do Kołakowskiego. Pokrętne drogi polskiej recepcji marksizmu, 
w: Recepcja w Polsce nowych kierunków i teorii naukowych, red. A. Strzałkowski, Kraków 2001, 
s. 87-88. 

Szukanie wolności. Z profesorem Stefanem Morawskim rozmawia Andrzej Szański, „Karta” 5, 
1988, s. 7. 

^ S. Morawski, Próba charakterystyki ideologii anarchistycznej, „Studia Socjologiezne” 2, 1975, 
s. 85-110. Skądinąd zasadność wliezenia w poczet anarchistów na przykład Georges’a Sorela czy 
Edouarda Bertha może hudzić uzasadnione wątpliwości. 
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wliczany tu przez niektórych historyków Białystok® zamieszkiwało pod koniec 
XIX w. bez mała 80 procent Żydów, ok. 7-8 procent Polaków, tyleż samo Niem¬ 
ców, resztę stanowili zaś głównie Białorusini i Rosjanie^. Co ciekawe, ci sami 
badacze, którzy widzą w Białymstoku miasto polskie, nie wliczają już jednak do 
tej kategorii na przykład Grodna, w którym odsetek Polaków był dwa razy wyższy 
niż w Białymstoku, przy niecałych 60 procentach Żydów i ok. 23 procentach 
ludności rosyjskiej i białoruskiej®. 

Jak więc widzimy, juz na tak podstawowym poziomie pojawiają się istot¬ 
ne problemy. Próby znalezienia odpowiedzi na poruszone tu wątpliwości sta¬ 
nowią materiał nie na jeden, ale na kilka oddzielnych referatów. Na potrzeby 
niniejszej rozprawy nie będziemy więc roztrząsać tych zagadnień, wychodząc od 
paradygmatu przyjętego w studium Kamińskiego. 

Tekst podzielony został na cztery rozdziały. Pierwszy omawia recep¬ 
cję klasycznych teorii anarchistycznych, drugi prezentuje prace odnoszące się 
do wpływów anarchizmu w Polsce, rozdział trzeci traktuje o polskim odbiorze 
ekspresji anarchistycznej w sztuce i literaturze pięknej, w końcowym rozdziale 
omówiono natomiast piśmiennictwo na temat koncepcji anarchistycznych kon¬ 
centrujących się wokół zagadnień religii i ateizmu. Zakres tematyczny pierw¬ 
szych dwóch części, pomijając oczywiste argumenty, wytyczony został referatem 
Antoniego Kamińskiego, stanowi więc ścisłe nawiązanie do niego. Uzasadnie¬ 
nie pozostałych rozdziałów jest dwojakiego rodzaju. Po pierwsze nieobecność 
łub rzadka obecność tej problematyki w rozprawach bezpośrednio traktujących 
o anarchizmie. Stąd więc na przykład polskie wydawnictwa omawiające doro¬ 
bek rodzimych artystów identyfikujących się z ideami łibertarnymi nie złożyły 
się na monografię powiązań czy przenikania się świata sztuki z doktryną anar- 


® Zob. np. A. Malinowski, Mit wolności. Warszawa 1983, s. 122; R. Chwedoruk, Ruchy i myśl 
polityczna syndykalizmu w Polsce, Warszawa 2011, s. 77; A. Laneuski, Jan Wacław Machajski, Au¬ 
gustyn Wróblewski i Józef Zieliński - polska myśl anarchistyczna przełomu XIX i XX wieku: kon¬ 
frontacje idei i praktyki politycznej, Archiwum Uniwersytetu Jagiellońskiego (dalej: AUJ), dokt. 
104/2014, s. 5, 297 n. 

^ E Korzec, Pół wieku dziejów ruchu rewolucyjnego Białostocczyzny (1864-1914), Warszawa 1965, 
s. 59. 

* Skład narodowościowy określam tu na podstawie statystyki wyznaniowej; zob. rpoduo, w: 
SmfUKJioneduuecKuu cjioeaph EpoKzayaa u Ecppoua, t. 9, pen. K.K. ApcenbeB i in., C-IteTepńypr 
1893, s. 752. 
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chistyczną, dlatego celowe wydaje się zebranie i wyszczególnienie przynajmniej 
podstawowej w tym zakresie literatury. Po drugie, uzasadnieniem jest tu waga 
tych zagadnień. Takie ujęcie tematu pozwala - w przypadku sztuki - spojrzeć 
na recepcję anarchizmu pozateoretycznego, a więc na jeden z aspektów anarchi¬ 
stycznej praxis, z drugiej natomiast strony - w przypadku religii - wobec braku 
przekładów dziel z zakresu libertarnej aksjologii czy naukowych opracowań tego 
problemu pozwala przedstawić odbiór refleksji etycznej w anarchizmie. 

W kręgu recepcji myśli klasyków 

Nazwisko Pierre’a-Josepha Proudhona (1809-1865) było już głośne we 
Francji, a przez to wśród tamtejszej Polonii, w drugiej połowie lat 40. XIX stu¬ 
lecia. I nie tylko przecież z powodu jego obrazoburczej książki Qu’est-ce que 
la propriete? z jej myślą przewodnią „własność to kradzież”, które to dictum 
- o czym dziś niemal się nie pamięta - jedynie powtórzył za Jacques’em Brisso- 
tem, czołowym politykiem Zyrondy czasów rewolucji"^. Był więc Proudhon jedną 
z najważniejszych postaci ówczesnej lewicy francuskiej, co naturalnie ściągnęło 
nań gromy środowisk reakcyjnych: „Tak jest, cokolwiek byś sądził, są obecnie 
w świecie dwa sztandary, sztandar porządku i sztandar socjalizmu, Pius IX lub 
Proudhon!” - grzmiał katolicki publicysta Charles de Montalembert w kore¬ 
spondencji z przyjacielem związanym z czartoryszczyzną z Flotelu Lambert^®. 
Nie należy wątpić, że i adresat listu podzielał tę wrogość. Znamienne skądinąd, 
że wraz z ewolucją poglądów myśliciela z Besanęon zmieniało się też podej¬ 
ście doń obozu prawicy: „Przeczytaj, mój drogi Janie, arcydzieło, które właśnie 
ogłosił wielki pisarz pod tytułem La Federation et 1’unite de lltalie. Nic bardziej 
doniosłego nie ukazało się od dwudziestu lat. Trudno o więcej werwy, złośli¬ 
wości, rozsądku i prawdy w ukazaniu błędnej drogi współczesnej demokracji 


Pamiętano o tym wówczas. Prędko zarzucono mu plagiat i choć Proudhon zarzekał się: „ta de¬ 
finicja jest moja i nie ustąpiłbym jej nikotrru nawet za wszystkie trriłiony Rotszyłda”, to nie on, 
ałe właśnie Brissot w swoim dziele Recherches philosophiques sur le droit de propriete et sur le 
vol consideres dam la naturę (Chartres 1780) wyraził ją po raz pierwszy. Cytowany passus, zob. 
PJ. Proudhon, O sprawiedliwości w rewolucji i Kościele, w: tegoż. Wybór pism, red. J. Litwin, przeł. 
J. Bornstein i in.. Warszawa 1974, s. 129. 

H. Caeowa, J. Parvi, Listy Charlesa de Montalemberta do Jana Koźmiana z lat 18S0-1867, „Błok- 
-notes Muzeum Literatury im. Adama Mickiewieza” 1983, s. 110 (list z 25 marca 1850 r.). 
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W porządku czysto politycznym. Chciałbym bardzo widzieć sofistę Cieszkow¬ 
skiego oko w oko z tym groźnym bojownikiem”". 

Ale nawet różnice przekonań nie zawsze stały oponentom na przeszko¬ 
dzie, by docenić wartość dzieł Proudhona. Wymownym przykładem jest tu arty¬ 
kuł Adama Mickiewicza, napisany w obronie ich autora, w związku z procesem 
prasowym dziennika „Le Peupłe”, w następstwie którego redaktor gazety został 
skazany na trzy łata więzienia: „Czy sąd mniema, że obywatel Proudhon jest 
bezwzględnym wrogiem tego, którego imię tak często wymieniano w procesie, 
pierwszego urzędnika Republiki? Jeśli sąd tak myśli, to mało badał pisma obywa¬ 
tela Proudhona, a jeszcze mniej zna oddziaływanie tych pism na publiczność”". 

Romantyczny socjalizm i napoleonizm Mickiewicza dalece różnił go od 
Proudhona i jego dialektycznego socjalanarchizmu. Mickiewicz wierzył w naród 
i państwo, które francuski anarchista chciał burzyć, a mizoginia Proudhona była 
mu zupełnie wstrętna. Widział jednak w swoich i jego zasadach, jak pisał jeden 
z jego biografów, „wspólność obrony przed reakcją”". Nie wszyscy jednak prze¬ 
ciwnicy autora Co to jest własność? byli tak koncyliacyjni. Emigracyjny komuni¬ 
sta Ludwik Królikowski, o którym tu jeszcze będziemy mówić, gwałtownie ata¬ 
kował go na łamach prasy, zaś Zygmunt Krasiński z pogardą odnosił się do jego 
teorii, określając w listach do przyjaciół własne dolegliwości gastryczne mianem 
„proudhonizmu” łub „anarchii żołądka”". 

Pierwszy wykład systemu zasad Proudhona drukowany w języku polskim 
wszedł w skład tłumaczenia głośnej naonczas Historii komunizmu młodego fran¬ 
cuskiego ekonomisty Alfreda Sudre’a". To napisane w 1848 r. opracowanie było 
zresztą pierwszą w ogóle historią myśli socjalistycznej w jakimkolwiek języku. 

" Tamże, s. 159 (list z 24 października 1862 r.). Filozofia Cieszkowskiego ma charakter radykalnie 
lewicowy, stanowiąc, jak się niekiedy uważa, rewolucyjne przekształcenie dialektyki heglowskiej. 
Zwróćmy przy okazji uwagę na mały błąd - czy to autora listu, czy wydawcy - który wkradł się do 
tytułu książki Proudhona: prawidłowo witmo być La Federation et Funite en Italie. 

A. Mickiewicz, Trybuna Ludów, red. A. Mauersberger, przeł. L. Płoszewski, Warszawa 1956, s. 76. 
" T. Grabowski, Mickiewicz w r. 1848, „Biblioteka Warszawska” 4, zeszyt 1, 1911, s. 14. 

" „To co zwę Prudhotrizmetrr (anarchija żołądka) wyniszczyło mię straszrrie od sześciu tygodni”, 
[Z. Krasiński], Listy Zygmunta Krasińskiego do Augusta Cieszkowskiego, t. 2: Listy z lat 1848 
-1859, oprać. J. Kałłeirbach, Kraków 1912, s. 405 (list z 19 stycznia 1859); [Z.] Krasiński, Listy 
do Jerzego Lubomirskiego, oprać. Z. Sudołski, Warszawa 1965, s. 626 (list z 20 styczrria 1859 r.). 

" A. Surde, Historya komunizmu albo obalenie utopii socyalistów za pomocą historii, przeł. J. Iwic- 
ki, Wiłno 1858, s. 409-466. 
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Zdecydowanie krytyczna wobec lewicy książka zdobyła nagrodę konserwatywnej 
Akademii Francuskiej i ciesząc się ogromną popularnością, przekładana była na 
liczne europejskie języki. Tymczasem na polskie opracowanie Proudhonowskiej 
filozofii trzeba było czekać jeszcze pełne trzy dekady. Wprawdzie w 1866 r. Wła¬ 
dysław Szukiewicz, współpracownik galicyjskiego „Czasu”, wydał nakładem tej 
gazety szkic o kwestii robotniczej, w którym pokrótce, entuzjastycznie zrefero¬ 
wał też program ekonomiczny Proudhona'®, ale solidne studium jego filozofii 
przedstawił dopiero Bolesław Limanowski, drukując w 1888 r. w warszawskim pi¬ 
śmie naukowo-literackim „Ateneum” rozdział swojej przyszłej monografii ruchu 
społecznego w XIX w.'^. W tym samym roku staraniem działaczy II Proletariatu 
ukazała się nieduża litografowana broszura O anarchii, prezentująca doktryny 
Proudhona i Bakunina'®. Autorem anonimowej publikacji był Ludwik Kulczyc¬ 
ki, wówczas jeszcze student, z czasem wybitna postać ruchu socjalistycznego, 
ceniony socjolog i historyk anarchizmu. Kilka lat wcześniej Ludwik Krzywicki 
na łamach genewskiej socjalistycznej „Wałki Klas” anonsował projekt wydania 
broszur streszczających Proudhonowskie poglądy, notabene zapowiadając przy 
tym edycję broszur przybliżających koncepcje Stirnera, Mosta i innych anar¬ 
chistów'’. Teksty Proudhona jeszcze przed I wojną światową chciał, w ramach 
projektowanego pisma, popularyzować przemyski anarchista Arnold Gahlberg^®. 
Na brak polskich przekładów dzieł francuskiego pisarza i konieczność ich doko¬ 
nania zwracała uwagę działaczka spółdzielcza i anarchistka Maria Orsetti, ona 


W Szukiewicz, O kwestyi robotniczej, Kraków 1866, zwłaszcza s. 20-25. Ale egzaltowane za¬ 
chwyty Szukiewicza muszą hudzić dziś pewną śmieszność, kiedy dlań w „rzędzie ekonomistów 
występujących w kwestyi robotniczej irajznakomitszym jest bez wątpienia Proudhon”, to „[n]ieu- 
blagany logik, niezrównany kontradikcyonista, [który] każde zdanie ekonomiczne uirrie przerobić 
według swych zasad” (s. 20-21); mimo jednak tego entuzjazmu krytykuje go za stosunek do pol¬ 
skiej sprawy narodowej. 

B. L[iirranowski], Piotr józef Proudhon. Mutualiści, Federaliści itd., „Ateneum” 3, 1888, s. 247 
-271 i 447-467. Wspomniany tom Limanowskiego ukazał się wkrótce we Lwowie: Historja ruchu 
społecznego w XIX stuleciu, Lwów 1890. 

Zoh. Bibliografia wydawnictw nielegalnych, „Przedświt” 1, 1893, s. 27. Litografia przechowywa¬ 
na była w mieszkaniu później znanego anarchisty Augustyrra Wróblewskiego, który wraz z kolegą 
ze studiów powielał wydawnictwa grupy, Z. Łukawski, Polacy w rosyjskim ruchu socjaldemokratycz¬ 
nym w latach 1883-1893, Kraków 1970, s. 104. 

L. Krzywicki, Prospekt bibljoteki społeczno-ekonomicznej, „Walka Klas” 5, 1884, s. 1-3. 

Utopja, red. A. Gahlberg, Przemyśl [ca 1908], s. 38. 
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też planowała przygotowanie broszury biografieznej jemu poświęeonej“'. Żadne 
jednak z tyeh wydawnietw nie doszło do skutku i ehoć na poezątku łat trzydzie- 
styeh Aleksander Hertz w piłsudezykowskiej „Drodze” ogłosił „zmartwyehwsta- 
nie Proudhona”, jakie dokonać się miało na zaehodzie Europy, nie przełożyło 
się ono na wzrost zainteresowania myślą Proudhonowską w Połsee. Analizuje 
więe Hertz jej reeepeję na Zaehodzie, zwraeająe uwagę na jej powszeehne nie¬ 
zrozumienie i powstałe stąd odwołania do niej u środowisk niekiedy radykalnie 
sobie przeeiwstawnyeh: od sorełowskieh syndykałistów, poprzez rojałistyezną, 
niedaleką faszyzmu Aetion Franęaise, po anarehistów i kooperatystów. Widzi 
w Proudhonie przede wszystkim nie tyle myśłieieła połityeznego, ale moralistę i 
ideologa sprawiedłiwośei społeeznej, którego doktryna jest mu bliższa i bardziej 
współezesna niż - jak to określa - „dogmatyka Marksowska”^^. Niedługo po uka¬ 
zaniu się zbioru Ludzie i idee jeszeze tylko ekonomista i działaez spółdziełezy Je¬ 
rzy Kurnatowski w jednym z rozdziałów swojej praey o programaeh społeeznyeh 
ostatniego półtorawieeza streśeił jego przekonania gospodareze^^ Po wojnie już, 
ale zanim jeszeze ukazał się wybór pism Proudhona, Raehmieł Brandwajn przy¬ 
gotował w serii Myśli Srebrne i Złote niewielką przekrojową ehrestomatię Uto¬ 
pia walcząca, zawierająe tam również wyjątki z dzieł autora Filozofii nędzy. Re¬ 
daktor książki ukazuje go tu jednak nie jako filozofa i ekonomistę, nie teoretyka 
przedmarksowskiego soejałizmu, idei, która wyróżniała się „zuehwałstwem kon- 
eepeji, przenikłiwośeią i rozmaehem”, ale ledwie estetyka i krytyka Kośeioła^**. 
Skądinąd Brandwajn blisko znał jego dorobek pisarski, już weześniej bowiem 
studiował zagadnienia estetyezne i łingwistyezne w jego twórezośei^^ 


Broszura miała nosić tytuł Genialny pastuch P.f. Proudhon i zapowiadano ją jako kołejny tomik 
serii Z Życia Ludzi Godnych LIwagi. Zob. M. Orsetti, Karol Fourier. Apostoł pracy radosnej, War¬ 
szawa 1927, s. 32. Uwagi Orsetti na temat braku przekładów pism Proudhona zob. E. Godwin [M. 
Orsetti], Przedmowa, w: R Kropotkin, Spólnictwo a socjalizm wolnościowy, Warszawa 1930, s. 3. 

A. Hertz, Zmartwychwstanie Proudhona, „Droga” 10, 1930, s. 713-720 (przedruk ukazał się 
niebawem w zbiorczym wydaniu artykułów Hertza: Ludzie i idee. Warszawa 1931; cyt. wg tego 
wyd. s. 111). 

J. Kurnatowski, Współczesne idee społeczne. Warszawa 1933, s. 160-181 (rozdz. Proudhon i nowa 
ekonomja). 

Utopia wałcząca, red. R. Brandwajn, Warszawa 1962 (cyt. fragment s. 7). 

R. Brandwajn, La łangue et Festhetiąue de Proudhon, Wrocław 1952. 
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Wzmiankowany w referacie Kamińskiego tekst Proudhon a Polska Hen¬ 
ryk Markiewicz opublikował po raz pierwszy w swoich Spotkaniach polsko-fran¬ 
cuskich^^. Niedługo później w „Studiach Filozoficznych” ukazał się artykuł Ireny 
Sochy-Turońskiej o „świętej trójcy” anarchizmu. Należy żałować, że wbrew wyra¬ 
żonej na wstępie deklaracji autorki, iż jest to fragment większej całości, ta jednak 
się nie ukazała. Badaczka oryginalnie ukazuje tu uzasadnienia filozoficzne dok¬ 
tryn anarchistycznych, aksjologię czy postawy humanistyczne i racjonalistyczne 
ich teoretyków, widząc - na przekór marksistowskim autorom - ich cechy wspól¬ 
ne z humanizmem Marksowskim, dostrzegając, że „pod wieloma względami 
zachowują walor we współczesnym świecie”^^. Ciekawą i wartościową analizę 
Proudhonowskiego pluralizmu przedstawił teoretyk i historyk prawa Stanisław 
Ehrlich, który omawia wypływający, jak sądzi, z Tocqueville’owskiej inspiracji, 
federalizm Proudhona i - mimo powszechnie zarzucanego temu ostatniemu 
eklektyzmu myśli - widzi w jego pismach w badanej sferze zagadnień zdecydo¬ 
waną spójność. Ehrlich ocenia, że mimo wielu uzasadnionych niechęci wobec 
Proudhona, nawarstwiło się w międzynarodowym ruchu robotniczym również 
niemało uprzedzeń, skutkujących „zwulgaryzowaną oceną anarchizmu”^^. Z ko¬ 
lei bodaj ostatnią przed zmianą ustroju rozprawę o socjalizmie Proudhona opu¬ 
blikował jako materiały do nauczania propedeutyki filozofii Tadeusz Mendelski, 
łódzki filozof z kręgu partyjnej ortodoksji^"^. I chociaż ukazała się tuż przed zmia¬ 
ną systemu, sztafaż epoki silnie się w niej jeszcze wybija. 

Próbę oświetlenia aktualnych debat politycznych poprzez odwołanie do 
filozofii francuskiego „mistrza chwytliwych haseł” (określenie Stanisława Ehrli- 
cha) podjął krakowski periodyk prawniczy, publikując artykuł historyczki prawa 


“ H. Markiewicz, Proudhon a Polska, w: tegoż, Spotkania polsko-francuskie, Kraków 1975, 
s. 213-229. 

I. Socha-Turońska, Proudhon, Bakunin i Kropotkin - świeckie anarchizmy socjalistyczne XIX wie¬ 
ku, „Studia Filozoficzne” 3, 1978, s. 95-109 (cyt. fragment s. 100). Przypomnijmy, o czym pisze 
Antoni Kamiński, że autorka opublikowała jeszcze dwie rozprawy na temat rosyjskich teoretyków 
anarchizmu. Być może podzieliła ona los innych autorów, którym nie pozwolono pracować nad 
niewygodnymi dla peerelowskiego systemu zagadnieniami (zob. przypis 207). 

S. Ehrlich, Oblicza pluralizmów. Warszawa 1980, s, 37-55 (rozdz. Comte i Proudhon-, drugie 
wydanie: Warszawa 1985); pierwodruk tego rozdziału w nieznacznie zmienionej wersji: tenże. 
Pluralizm francuski XIX i początku XX wieku, „Kwartalnik Nauki i Techniki” 22, 1977, s. 470-503. 

T. Mendelski, Socjalizm francuski, „Człowiek i Światopogląd” 9, 1987, s. 97-111; 10, s. 125-140. 
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Anne-Sophie Chambost z Universite Paris Descartes’“. Najnowszą o nim własną 
pracą polskiego środowiska naukowego jest monografia napisana przez poznań¬ 
skiego historyka i europeistę Rafała Dobka^'. Pisane w oparciu o szeroki materiał 
źródłowy, przede wszystkim utwory samego Proudhona, studium biograficzne 
skupia się na prezentacji jego spuścizny politycznej. 

Dzieła Proudhona, choć czytane były przez działaczy polskiej lewicy, 
w pierwszych kółkach socjalistycznych i później, w prężnym juź ruchu robot¬ 
niczym, nie przysporzyły tutaj ich autorowi wielu zwolenników Jego antypań¬ 
stwowe zapatrywania, a w konsekwencji niechęć wobec niepodległości Polski, ale 
i prorosyjskie sympatie, przysłaniały Połakom jego filozofię i krytykę społeczną. 
Do nielicznych wyjątków, które przeszły mimo tych cieni, zaliczał się arystokrata 
i socjalista Leon Rzewuski (1808-1869), który z istniejących szkół socjalistycz¬ 
nych skłaniał się ku proudhonizmowi, a w redagowanym przez siebie w 1848 r. 
we Lwowie „Postępie” drukował obszerne ustępy z książek teoretyka tego kie- 
runku^^. O wydanych w 1850 r. Pismach kijowskiego radykała Klemensa Protasza 
(Hilarego Zaleskiego), w których autor ostro występuje przeciwko arystokracji 
i jezuitom, winiąc ich za rozbiory, Zygmunt Krasiński pisał w liście do Jerzego Lu¬ 
bomirskiego: „[s]ą w tej książce miejsca, o których byś przysiągł, że nie w Wilnie, 
ale w Paryżu i to przez Proudhona drukowane””. Przez wiele lat bliskim współ¬ 
pracownikiem wydawcy „Le Peuple” był pisarz i podróżnik Edmund Chojecki 
(1822-1899)”. Jednym z najgorliwszych jednak jego zwolenników pozostawał 
Józef Tokarzewicz (1841-1919), który swego mistrza uważał za „najpotężniej- 

A.S. Chambost, Un eclairage sur les debats actuels: Pierre-Joseph Proudhon et la critipue de la 
democratie representatiye, „Krakowskie Studia z Historii Państwa i Prawa” 4, 2011, s. 53-66: www 
ejournals.eu/pliki/art/l043 (dostęp: 30.12.2017). 

R. Dobek, Pierre-Joseph Proudhon, Poznatr 2013. 

E. Haceker, Historja socjalizmu w Galicji i na Śląsku Cieszyńskim, t. 1: 1846-1882, Kraków 1933 
(rozdz. Leon Rzewuski, zob. zwłaszcza s. 52, 54, 80). 

[Z.] Krasiński, Listy do Jerzego Lubomirskiego..., s. 548 (list z czerwca 1850 r.). 

O wpływie Proudhona na Chojeckiego wspominał już A.A. Kamiirski, ale zob. również J. Ba¬ 
chórz, „Alkhadar” Edmunda Chojeckiego. Rozterki wieku, „Prace Polonistyczne” 36, 1980, s. 5-30; 
Ł. Skowroński, „Alkhadar” Edmunda Chojeckiego w świetle socjalanarchizmu Proudhona, „Acta 
Urriyersitatis Nicolai Copernici” 2001, Nauki Humanistyczno-Spoleczne, z. 350, Filologia Polska, 
56, s. 19-38. Warto nadmienić, że niedawtro ukazała się w języku francuskitrr monumentalna, 
sześciotomowa biografia Edmunda Chojeckiego: E. Desurvire, Charles Edmond Chojecki: pa¬ 
triotę polonais, explorateur, soldat, poete, dramaturga, romancier, journaliste, bibiothecaire, t. 1-6, 
[b.m.w] 2011-2014. 
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szego geniusza Zachodu”, a wpływy proudhonizmu widoczne są nie tylko w jego 
przekonaniach estetycznych, ale i w formułowanej przezeń koncepcji państwa 
(„Rzeczpospolita socjalna i federalna”). Tokarzewicz miał wiele wyrozumiałości 
dla Proudhonowskiej niechęci wobec kwestii polskiej: „innej Polski jak kontr¬ 
rewolucyjna, szlachecka, katolicka Proudhon nie znał, o innej nie mówił, innej 
nienawidzić nie mógł - bo o innej od nikogo nie słyszał”. Ale przede wszystkim 
doceniał jego oddanie sprawie wolności: „Proudhon jeden byl naszym szczerym, 
zawziętym, prawdziwym i systematycznym wrogiem - a był też zarazem jedy¬ 
nym, od początku do końca życia wiernym i niezłomnym obrońcą rewolucji. 

W Niemczech lat 30. XIX w. w heglowskim środowisku filozoficznym 
nastąpił rozłam, w wyniku którego wyłoniła się lewica heglowska lub inaczej 
mlodohegliści. Zrywając całkowicie z dotychczasową interpretacją filozofii He¬ 
gla, podjęli gwałtowną krytykę teologii protestanckiej, pruskiej myśli politycz¬ 
nej, instytucji państwa pruskiego, a nade wszystko chrześcijaństwa i filozofii, 
którą chcieli przekształcić w oręż krytyki tego wszystkiego, co przesłania ludziom 
rzeczywisty obraz świata. W kręgu pisarzy młodoheglowskich znalazło się mię¬ 
dzy innymi dwóch przyszłych czołowych teoretyków doktryny anarchistycznej: 
Jobami Kaspar Schmidt (1806-1856), znany szerzej jako Max Stirner, i rosyjski 
wychodźca Michaił Bakunin (1814-1876). 

Z nazwiskiem Stirnera polscy czytelnicy mogli się zetknąć bardzo wcze¬ 
śnie. Zaledwie bowiem półtora roku od ukazania się jego głównego dzieła Der 
Einzige und sein Eigentum opuścił drukarnię drugi tom nowej, zmienionej edy¬ 
cji Chowanny Bronisława Trentowskiego (1808-1869), w którym autor krótko 
w bardzo ostrych słowach rozprawia się ze Stirnerowską apologią egoizmu^®. Jak 
przekonuje badacz filozofii Trentowskiego Andrzej Nowicki, te oskarżenia pod 
adresem Stirnera i innych „czerwonych przespołeczniaczy” - tym własnym neo¬ 
logizmem nazywał Trentowski postępowych myślicieli - były tylko „kontekstem 


Zob. Z. Zabicki, Z problemów ideologii i estetyki pozytywizmu. Warszawa 1964, s. 61 (na temat 
wpływu Proudhona na Tokarzewicza zob. zwłaszcza s. 6ł-65); L. i A. Ciołkoszowie, Zarys dziejów 
socjalizmu polskiego, t. 2, Londyn 1972, s. 411. 

Rozprawa Stirnera wyszła w październiku 1844 r., Chowanna - wiosną 1846 r. (zob. B.E Tren¬ 
towski, Chowanna czyli całokształt pedagogiki narodowej, t. 2, Poznań 1846; o Stirnerze zob. 
s. 557, 558). Na polskie tłumaczenie Der Einzige trzeba było czekać przeszło sto pięćdziesiąt łat! 
Zob. M. Stirner, jedyny i jego własność, przeł. J. i A. Gajłewiczowie, Warszawa 1995. 
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ochronnym”, pozorem zwalczania socjalistów i ateistów, pod którym populary¬ 
zował wiedzę o nich i ich programach^^. W niedługim czasie po wydaniu Cho- 
wanny jej autor napisał nigdy niewydane drukiem studium wiary słowiańskiej 
Bożyca, w którym o berlińskim anarchiście wypowiada się już nader przychyl¬ 
nie^®. Od Stirnera, Feuerbacha i innych filozofów z kręgu lewicy heglowskiej 
Trentowski czerpał krytykę Flegla i metafizyki, a, do pewnego stopnia, też ideę 
supremacji jednostki. To wyniesienie jednostkowości ponad społeczeństwo nie 
odrzucało jednak tego ostatniego. Indywidualizm Trentowskiego „człowieka rze¬ 
czywistego” nie dochodzi więc do solipsyzmu moralnego Stirnerowskiego „Jedy¬ 
nego”, nie podważa też struktur społecznych®"^. 

W okresie młodopolskim, w krytyce literackiej i w wydawnictwach 
z zakresu historii filozofii, Stirner pojawiał się najczęściej w konstelacji z Nie- 
tzschem. I tak też Zofia Daszyńska (ok. 1860-1934), socjolożka i działaczka 
socjalistyczna, w swoim studium literackim o autorze Radosnej wiedzy widzi 
„niezaprzeczony i bezpośredni niemal stosunek duchowej zależności” obu fi¬ 
lozofów. Dostrzega ona wspólność ich myśli w zakresie krytyki moralności, reli- 
gii, współczesnej im kultury i społecznych, ale też w ich apoteozie indywiduali¬ 
zmu. Nietzsche u Daszyńskiej jest kontynuatorem autora jedynego — „zaczyna 
tam, gdzie Stirner kończy”, ale też dokonuje korekty jego doktryny odrzucając 
centralną kategorię Stirnerowskiej filozofii, czyli egoizm^®. Pokrewieństwa my¬ 
śli tych niemieckich pisarzy dopatruje się też inny młodopolski krytyk, Ignacy 
Matuszewski. Wspomina on wprawdzie Stirnera ledwie mimochodem, ale widzi 
z kolei pewne zbieżności stirneryzmu z indywidualizmem Słowackiego"*'. 

A. Nowicki, Trentowski o mesjanistach, socjalistach, komunistach, ateistach i masonach, czyli 
o tych, którzy chcą zmieniać świat, „Sofia” 7, 2007, s. 144. Kamuflaż nie uchroni! książki i pierwszy 
z dwóch tomów został skonfiskowany przez rząd pruski za szerzenie treści antykatolickich; zoh. 
G. Kucharczyk, Cenzura pruska w Wielkopolsce w czasach zaborów 1815-1914, Poznań 2001, 
s. 365. 

Zoh. A. Nowicki, dz. cyt. s. 160-161. Na 2018 r. zapowiedziane jest wydanie Bożycy w serii 
Klasycy Polskiej Nowoczesności, przygotowywanej staranierrr redakcji kwartalnika filozofi¬ 
cznego „Kronos”. 

E. Starzyńska-Kościuszko, Koncepcja człowieka rzeczywistego. Z antropologii filozoficznej Broni¬ 
sława Ferdynanda Trentowskiego, Olsztyrr 2004, s. 175-176. 

Z. Daszyirska, Nietzsche-Zarathustra. Studyum literackie, Kraków 1896, s. 40-44. 

I. Matuszewski, Słowacki i nowa sztuka (modernizm): twórczość Słowackiego w świetle poglądów 
estetyki nowoczesnej: studyum krytyczno-porównawcze, Warszawa 1904, s. 365-366. Podobień- 
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W 1904 r. powstałe właśnie Polskie Towarzystwo Fiłozofiezne wyszło 
z iniejatywą przedstawienia na Uniwersyteeie Jana Kazimierza we Lwowie serii 
odezytów z zakresu filozofii współezesnej. Na zaproszenie Towarzystwa zadania 
tego podjął się historyk i dydaktyk filozofii Władysław Mieezysław Kozłowski 
(1858-1935). Uehodząe za ezłowieka o przekonaniaeh łiberałnyeh, na skutek 
protestów środowisk konserwatywnyeh i kłerykałnyeh nie otrzymał on weześniej 
katedry na lwowskiej uezełni, a teraz - w styezniu 1905 r. - niejako więe na 
przekór prawiey wygłosił tam eykł wykładów w tym jeden porównująey filozofię 
Stirnera i Nietzsehego. Kozłowski przekonywał, że „[w]alka w imię wyłąeznyeh 
praw jednostki ma u Stirnera eharakter rewołueyjny, u Nietzsehego - reakeyjny”, 
stąd z pewną więe przyehyłnośeią referował poglądy fiłozofiezne autora Jedy¬ 
nego, postponująe drugiego z pisarzy'^^. Kilka lat później ukazał się nowy prze¬ 
wodnik fiłozofiezny Kozłowskiego, w którym w kilku zdaniaeh ponowił te same 
myśli o obu niemieekieh fiłozofaeh, zauważająe przy tym jeszeze kontynuatorów 
stirneryzmu: Johna H. Maekaya i Benjamina Tuekera^^k 

Soejołog Aleksander Hertz (1895-1983) - przywoływany już weześniej, 
a o którym wypadnie nam jeszeze kilkakrotnie wspominać - w swyeh łataeh 
młodzieńezyeh pozostawał pod dużym urokiem Stirnera. Z inspiraeji bliskiego 
przyjaeiela, Jana Wolskiego, wybitnego kooperatysty i propagatora anarehosyn- 
dykalizmu, Hertz ezytal Der Einzige w niemieekim oryginale, a lektura ta - jak 
się przyznawał - wywarła na nim „wstrząsająee wrazenie”'^'^. Pewną sympatię dla 
niemieekiego filozofa egoizmu zaehował zresztą przez eałe żyeie, toteż mimo 
dużego z ezasem wobee niego seeptyeyzmu, wysuwania zarzutów wobee płytko- 
śei jego soejologii i dostrzegania w jego koneepejaeh naiwnego ezerpania z Ro¬ 
usseau, pisał o nim z przyehyłnośeią, ledwie skrywaną pod płaszezem krytyki. Ta 
utajona sympatia kazała mu wraeać do Maxa Stirnera i jego „bardzo niezwykłej” 

stwa poglądów Słowackiego z filozofią anarchistyczną dostrzegalne są również na innych plasz- 
czyztrach, choćby paraleli jego dramatów z utworami Shelleya czy jego zastrzeżeń wolności „dla 
wszystkich świętych z ducha zaprzeczeń”. 

W kolejnytrr roku poszerzona wersja lwowskich prelekcji wydana została drukiem: WM. Ko¬ 
złowski, Wykłady o filozofii współczesnej, Lwów 1906, s. 335-358 (Wykład XII: Indywidualizm. 
Max Stirner i Fryderyk Nietzsche). 

Tenże, Historya filozofii w XIX wieku: od początku tego stulecia do chwili bieżącej, Warszawa 
[1910], s. 156-157. 

A. Hertz, Wyznania starego człowieka, Londyn 1979, 57-58. 
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książki, Stirner bowiem „[j]ak nikt w jego ezasaeh, i mało kto po nim, rozumiał 
(...) fakt ałienaeji ezłowieka w stosunku do konstrukeji ideołogieznyeh, które 
stały się motywaeją działań zbiorowyełi tegoż ezłowieka”‘^b 

Skądinąd Hertz, ehoć pepeesowiee, sympatyk piłsudezyzny i Sanaeji, 
w końeu zwołennik amerykańskiego łiberałizmu, z uwagą odnosił się nie tyłko do 
fiłozofii Stirnera i Proudhona, ałe do anarehizmu w ogółe, i nader pozytywnie 
o nim pisał. W jego przekonaniu „anarehizm jest prądem typowo morałnym i na 
gruneie morałnym wyrosłym”, a jego podstawową formą jest nurt etyezny. Zwra- 
eał więe też uwagę na „wysoki poziom umysłowy poszezegółnyeh anarehistów”, 
oeeniająe, że „żaden bodaj z kierunków usiłująeyeh dotrzeć do robotników nie 
zdołał skupić tak doborowyeh jednostek prołetariaekieh jak anarehizm’”^®. 

Jedną z najweześniejszyeh pubłikaeji Miehaiła Bakunina była eiesząea 
się ogromną popułarnośeią, wydana w październiku 1842 r. pod pseudonimem 
Jułesa Ełysarda Reakcja w Niemczech. Widomy dowód przejśeia autora z pozy- 
eji hegłowskiej prawiey do obozu młodohegłistów, znamionująey jego wezesne 
intuieje społeezne. To z tego właśnie artykułu zaezerpnięta zostanie słynna de¬ 
wiza „radość niszezenia jest zarazem radośeią tworzenia”, która z ezasem będzie 
przyświeeać anarehistom na eałym świeeie: będzie więe również mottem odezw 

Tenże, Szkice o ideologiach, Paryż 1967, s. 7-19 (rozdział Wracając do Maxa Stirnera; eytaty ze 
str. 10 i 19). Książkę poprzedził druk dwóch jej rozdziałów - w tym wymienionego tu - w pary¬ 
skiej „Kuturze”: A. Hertz, Szkice o ideologiach, „Kultura” 1-2, 1967, s. 3-15. Z rozpraw innych 
autorów o Stirnerze zoh. Z. Kuderowicz, Misja filozofii i jej przemiany (Hegel, Feuerbach, Stir¬ 
ner), „Archiwum Historii Filozofii i Myśli Społecznej” 8, 1962, s, 5-51; J. Trębicki, Max Stirner, 
czyli fiasko modelu wolności absolutnej, w: Antynomie wolności, z dziejów filozofii wolności, red. 
M. Drużkowski, K. Sokół, Warszawa 1966, s. 318-328; J. Niecikowski, Stirner, Kierkegaard - kry¬ 
tycy Hegla, „Archiwum Historii Filozofii i Myśli Społecznej” 13, 1967, s. 141-171; M. Środa, 
Indywidualizm i jego krytycy: współczesne spory między liberałami, komunitarianami i feministkami 
na temat podmiotu, wspólnoty i płci, Warszawa 2003, s, 75-84 (rozdział 2.3: Bunt Maksa Stirnera); 
M. Chmieliński i in., Religia a polityka i prawo w koncepcjach czołowych XIX-wiecznych „bojowni¬ 
ków ateizmu": Ludwika Feuerbacha, Maxa Stirnera i Karola Marksa, w: Religia a państwo i prawo, 
red. M. Sadowski, R Szymaniec, Wrocław 2011, s. 113-140. 

A. Hertz, Perypetie radykalnego sentymentalizmu, w: tegoż. Socjologia nieprzedawniona, red. 
J. Carewicz, Warszawa 1992, s. 191 (pierwodruk: „Droga” 1, 1930; przedruk w: tenże, Ludzie 
i idee...); tenże. Wyznania..., s. 154. Według Jana Carewicza Hertza charakteryzowała niechęć 
wobec sprawowania władzy, brak ambicji „rządu dusz”, entuzjazm wobec jednostkowej indywidu¬ 
alności: „»ja«, a nie »my«. Owo »ja« kazało mu przedkładać Proudhona nad Marksa” (J. Carewicz, 
Socjolog z intuicją, w: A. Hertz, Socjologia.. ., s. 5-14, tu s. 9). Nie zmieniło to ogromnego szacun¬ 
ku Hertza wobec Marksa i jego koncepcji {Wyznania..., s. 49). 
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i manifestów pierwszych grup anarchistycznych na białostocczyźnie czy tych 
w międzywojennej Warszawie. Polski przekład artykułu ukazał się niespełna pięć 
miesięcy po pierwodruku i, jak wiemy od Kamińskiego, był pierwszym tekstem 
Bakunina tłumaczonym na język połski^^. 

Pięć łat po ukazaniu się niemieckiego oryginału Reakcji w Niemczech, 
rosyjski hegłista znalazł się we Francji. Jego emocjonalna mowa wygłoszona 
podczas paryskich obchodów siedemnastej rocznicy wybuchu powstania listo¬ 
padowego - potępienie caratu i rozbiorów - spotkała się z entuzjastycznym 
przyjęciem wśród Polonii. To historyczne wystąpienie było też „początkowym 
punktem”, jak je Bakunin nazwał, na jego drodze politycznej. Sprawa polska 
będzie odtąd punktem węzłowym na mapie jego politycznych zainteresowań, 
a kontakty rewolucyjne z Polakami zachowa do końca życia. 

Antoni Kamiński, znakomity znawca życia i dzieła Bakunina, przedsta¬ 
wił przed paru łaty drobiazgowy artykuł na temat polskiej recepcji myśli tego 
rosyjskiego rewolucjonisty'*®. Ledwie kilka adresów bibliograficznych pominię¬ 
tych przez autora możemy tu dodać, natomiast, jako że od tej publikacji minęła 
niemal dekada, przedstawmy dane nowych, a istotnych wydawnictw**^. 

Rosyjskie wydania broszur Bakunina służyły pomocą organizatorom 
pierwszych kółek socjalistycznych w Warszawie końca łat siedemdziesiątych 
XIX w. w prowadzeniu propagandy wśród robotników. Jak wspomina Józef Uziem- 
bło, uczestnik tamtych wydarzeń, wśród agitacyjnych tekstów przetłumaczono 
wówczas również Listy historyczne Piotra Ławrowa i Historię Międzynarodów¬ 
ki Bakunina. Nie wiadomo, czy te przekłady udało się wydać, nie zachował się 


Z kolei jednym z najnowszych polskich opracowań filozofii Bakunina jest artykuł Jairusza Do- 
bieszewskiego, jego „filozoficzna lektura” Reakcji w Niemczech i airaliza hegliztrru Bakunina, zob. 
J. Dobieszewski, Bakunina ćwiczenie dialektyki Hegla, „Studia Philosophica Wratislaviensia” 9, 
z. 3, 2014, s. 19-27. 

A.A. Kamiński, Nieodwzajemnione uczucie. Z dziejów recepcji myśli Michaiła Bakunina w Polsce, 
w: Polskie badania filozofii rosyjskiej. Przewodnik po literaturze, t. 1, red. L. Kiejzik, J. Uglik, War¬ 
szawa 2009, s. 85-129. Przed dwoma laty ukazało się nowe opracowanie tematu, w przeważającej 
części zupełnie wtórne wobec artykułu Kamińskiego: M. Grącka, Recepcja myśli Michaiła Baku¬ 
nina w Polsce przełomu XX i XXI wieku, w: Europa Środkowo-Wschodnia: doświadczenia i tradycje, 
red. M. Brzezitrska-Pająk i in., Warszawa 2016, s. 201-213. 

Zob. też przypis 325. 
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Żaden ich ślad, a jak zaznacza autor tych reminiscencji, wiele „rękopisów spalo¬ 
no w obawie przed rewizją”^®. 

W 1956 r. Instytut Polsko-Radziecki przygotował jedyny tom w plano¬ 
wanej serii prac historycznych. Bakunin jest tu potraktowany marginesowo, nie¬ 
mniej Andrzej Slisz wzmiankuje go przy okazji opisywania stosunków polskich 
i rosyjskich sił postępowych, Krzysztof Dunin-Wąsowicz wspomina o jego kon¬ 
taktach z powstańcem styczniowym i działaczem niepodległościowym Zygmun¬ 
tem Padlewskim, a Maria Wawrykowa sygnalizuje zagadnienie Polek w orbicie 
wpływów Bakunina^'. Dalece więcej wiadomości o jego kontaktach z polskimi 
rewolucjonistami przynosi cenny zbiór szkiców radzieckich historyków, Włodzi¬ 
mierza Djakowa i Ilji Millera, wydany pod wspólnym tytułem Ruch rewolucyjny 
w armii rosyjskiej a powstanie styczniowe’’^. O ile szeroko znane są losy spieszą¬ 
cej na pomoc powstaniu, awanturniczej wyprawy morskiej Teofila Łapińskiego, 
w której uczestniczył też Bakunin, to udział rosyjskiego anarchisty w przygo¬ 
towaniach powstania rzadko byl przedmiotem dociekań historyków, tym więc 
ważniejsze są przyczynki w rozprawie Millera Rewolucyjna organizacja oficerów 
rosyjskich w Polsce (1861—1863), zamieszczonej we wspomnianym zbiorze. 

Zagadnienie sporów marksistów z bakuninowcami odnośnie do roli pań¬ 
stwa i poglądy Bakunina na jego istotę były od lat siedemdziesiątych ubiegłego 
wieku przedmiotem zainteresowań Jerzego Smiałowskiego z Katedry Teorii Pań¬ 
stwa i Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 1978 r. w serii rozpraw habilitacyj¬ 
nych UJ ukazała się dysertacja Smiałowskiego, z rozdziałem poświęconym wspo¬ 
mnianej problematyce^^ Zmienioną wersję tego rozdziału opublikował autor 
kilka lat później w Zeszytach Naukowych swojej Almae Matris^''. 


Amerykanin [J. Uziemblo], Wspomnienia z 1878 roku, w: Z pola walki. Zbiór materiałów tyczą¬ 
cych się polskiego ruchu socjalistycznego, Londyn 1904, s. 62. 

Z dziejów współpracy rewolucyjnej Polaków i Rosjan w drugiej połowie XIX wieku, [red. E. Chro- 
micki], Wrocław 1956. 

W. Djakow, 1. Miller, Ruch rewolucyjny w armii rosyjskiej a powstanie styczniowe, przel. M. Orze- 
ehowski, J. Rybkowski, Wrocław i in. 1967. 

J. Smialowski, Zagadnienie przyszłości państwa w historii myśli socjalistycznej. (Studium krytycz¬ 
ne: historyczno-analityczne, Kraków 1978. 

Tenże, Przyszłość państwa w literaturze socjalistycznej drugiej połowy XIX wieku, „Zeszyty Na¬ 
ukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego” 820, 1987, Prace z Nauk Politycznych, z. 29, s. 7-36. 
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Z obowiązku bibliograficznego odnotujmy tu jeszcze, że duże fragmen¬ 
ty chwalonej przez Kamińskiego książki Hanny Temkinowej Bakunin i anty¬ 
nomie wolności ukazały się pierwotnie w świetnym roczniku Polskiej Akademii 
Nauk „Archiwum Historii Filozofii i Myśli Społecznej”^^ 

Już po publikacji Polskich badań nad anarchizmem, a przede wszystkim 
za sprawą ich autora, przyszedł w Polsce renesans badań myśli Bakuninowskiej. 
Zwiastunem tego zainteresowania było pierwsze od niemal półwiecza wydanie 
pism rosyjskiego anarchisty. Pod zbiorowym tytułem Bóg i państwo ukazały się 
obok tej pracy Państwowość a anarchia, Komuna Paryska a idea państwa""^. 

Wydanie na przełomie lat 2012 i 2013, wprawdzie na razie dwóch 
z trzech zaplanowanych tomów biografii Bakunina, pióra Antoniego Kamińskie- 
go^^ to bezsprzecznie najważniejsze wydarzenie w historii polskiej bakuninolo- 
gii, ale i dużej wagi dla światowej historiografii bakuninowskiej: „[mjało jest 
w światowej literaturze książek o Bakuninie, które potraktowały temat z taką 
pilnością i rozmachem”^^. Recenzenci nie szczędzili więc entuzjastycznych 
pochwał autorowi i jego dziełu. Jan Krasicki, kierownik Zakładu Antropologii 
Filozoficznej Uniwersytetu Wrocławskiego, zauważając, że Kamiński w kwe¬ 
stii problematyki bakuninowskiej stał się dziś w Polsce „poniekąd wyrocznią”, 
parafrazuje Majakowskiego: „[mjyślimy Kamiński - mówimy Bakunin, myśli¬ 
my Bakunin - mówimy Kamiński”, zaś recenzowane dzieło określa jako „żywe, 
wciągające w lekturę, duchowo empatyczne”. Ocenia je przy tym jako „ciekawy 
eksperyment formalny”, jako monografię ideowo-historyczną z elementami ga¬ 
wędy, niemającą odpowiednika gatunkowego w literaturze polskiej^'^. Fila Za- 
dorożniuk, historyczka z Instytutu Slawistyki Rosyjskiej Akademii Nauk, która 
w wydawanym przy RAN piśmie „Sławianowidienije” („Słowianoznawstwo”) 


H. Temkinowa, Bakunin a problemy filozofii historii, „Archiwum Historii Filozofii i Myśli Spo¬ 
łecznej” 7, 1961, red. J. Garewiez i in., s. 175-212; taż, jednostka a społeczeństwo w koncepcji 
anarchizmu M. Bakunina, „Arehiwum Historii Filozofii i Myśli Społecznej” 8, 1962, s. 133-176. 
M. Bakunin, Bóg i Państwo [!], oprać. D. Kaczmarek, Poznań 2012. 

A.A. Kamiński, Michaił Bakunin. Zycie i myśl, t. 1: Od religii miłości do filozofii czynu (1814 
-1848), t. 2: Podpalacz Europy (1848-1864), Wrocław 2012-2013. 

E. Ławrik, I. Zadorożniuk, Świetna książka o Michaile Bakuninie - polski uczony o rosyjskim 
rewolucjoniście i myślicielu, „Społeczeństwo i Ekonomia” 2, 2014, s. 212. 

” J. Krasicki, Sięgać niemożliwego. O trylogii Antoniego Kamińskiego, „Studia Philosophica Wrati- 
slayiensia” 9, z, 3, 2014, s. 73-92 (cytaty ze str. 73 i 92). 
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dokonała analizy książki pod kątem „kwestii słowiańskiej”, pisała, że książka 
„wyróżnia się rzadką dziś dokładnośeią i naukową sumiennośeią”®. Mąż tej 
reeenzentki, również historyk. Iwan Zadorożniuk uważa, iż Kamiński „na tyle 
głęboko prześledził koleje żyeia i drogi myśli M.A. Bakunina, że ezyni to jego 
książkę fundamentalną dla bakuninologii”®'. Warszawskim politologom, Rafało¬ 
wi Chwedorukowi i Mateuszowi Bateltowi, imponuje „niezwykła przejrzystość 
i szezegółowość” reeenzowanego dzieła, ehwalą w brytyjskim piśmie „Anarehist 
Studies” rozległą kwerendę arehiwalną i bibliografiezną, i oeeniają, ze ta „pierw¬ 
sza w Polsee naukowa biografia Bakunina będzie prawdopodobnie najdłuższą 
jego biografią, jaką kiedykolwiek opublikowano”®^. Łyżkę dziegeiu do tej beez- 
ki miodu dołożył Steven Seegel, amerykański historyk Europy Wsehodniej. 
Wprawdzie doeenia on drobiazgowość monumentalnego dzieła Kamińskiego, 
wpisująeego się w tradyeję polskiej narraeji historyeznej, które, jak przypuszeza, 
spodoba się miłośnikom „znakomitego stylu Stefana Kieniewieza”, ale jest też 
zdania, że „niezmienny »demokratyezny« rosyjski i polski naejonalizm Bakunina 
nie został dostateeznie naświetlony”. Krytykuje metodologię, uwazająe, ze praea 
wiele traei przez brak analizy genderowej, zbytnie skupianie się na kwestii pol¬ 
skiej, z kolei zaś „mętne odwołania do naukowej obiektywnośei” zastępują w niej 
polemiezny styl, jaki znamy z bakuninowskiej biografii autorstwa E.H. Carra, 
ezy „mistrzowski wykład a la Isaiah Berbn”®k 

Cytowany wyżej reeenzent biografii Bakunina, Jan Krasieki, napisał na 
wstępie swojej oeeny, ze rosyjski anarehista „wraea (...) w Polsee dzisiaj głównie 
za sprawą Kamińskiego”. Istotnie - pojawienie się tomów Kamińskiego pobu¬ 
dziło namysł środowiska naukowego nad spuśeizną rosyjskiego filozofa wolnośei. 


“ E.r. 3aflopo5KHioK, [rec. z:] A. Kamiński, Michaił Bakunin. Zycie i myśl, t. 1-2, Wrocław 2012 
-2013, „CjiaBHaHOBefleHHe” 4, 2014, s. 101-104 (cytat ze str. 101). 

H.E. 3aflopo5KHioK, [rec. z:] A. Kamiński, Michaił Bakunin. Zycie i myśl, t. 1-2, Wrocław 2012 
-2013, „Bonpocbi (J)hjioco(J)hh” 10, 2013, s. 184-190 (cytat ze str. 184). 

® R. Chwedoruk, M. Batelt, [rec. z:] A. Kamiński, Michaił Bakunin. Zycie i myśl, t. 1-2, Wrocław 
2012-2013, „Anarehist Studies” 21,2, 2013, s. 111-114 (eytat ze str. 111). 

S. Seegel, [rec. z:] A. Kamiński, Michaił Bakunin. Życie i myśl, t. 1-2, Wrocław 2012-2013, „The 
Russiatr Review” 73, 2, 2014, s. 318-319. Z pewnośeią jednak ten ostatni zarzut jest zupełnie 
chybiony. Agresywny i nieuczciwy styl polemiki zaciekłego liberała Isaiaha Berlina byl wielokrotnie 
przedrrriotem naukowej krytyki; ostatnio na przykład Jacka Uglika: Michał Bakunin a krytyczna 
krytyka Isaiaha Berlina, „Studia Philosophica Wratislayiensia” 9, z. 3, 2014, s. 7-17. 
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Dwusetlecie urodzin Michaiła Bakunina przyniosło niespotykany do¬ 
tąd płoń pubłikacji poświęconych autorowi Boga i państwa. Błok takich tekstów 
zaprezentowały „Studia Phiłosophica Wratisłaviensia”®‘*. Postać i myśł jubiła- 
ta była również tematem przewodnim drugiej edycji szczecińskiej konferencji 
„Z dziejów anarchizmu”, a w książce pokonferencyjnej znałazły się świetne 
rozprawy, pisane przez połskich i rosyjskich historyków®^ Poruszano tak ważkie 
zagadnienia, jak anałiza inspiracji stirnerowskich Bakunina, wałka z nim zachod¬ 
nich łiberałów, jego stosunek do połskich rewołucjonistów i kontakty z Połaka- 
mi po upadku powstania styczniowego oraz postać tego rosyjskiego anarchisty 
w pubłicystyce syndykałistycznej okresu łł Rzeczypospołitej. Na szczegółną 
uwagę zasługuje pierwszy w połskiej historiografii artykuł monograficzny przy- 
błiżający syłwetkę „jedynego wybitnego połskiego bakuninowca” Wałeriana 
Mroczkowskiego, napisany przez uznanego już autora. Piotra Laskowskiego®®. 

Po wydaniu dwóch wołuminów własnego opus vitae Antoni Kamiński 
nie ustaje w wysiłkach popułaryzowania idei swojego protagonisty. Nie mógł też 
zapomnieć o jego rocznicy, toteż w półroczniku fiłozoficznym „Nowa Krytyka”, 
w podwójnym, jubiłeuszowym numerze, poprowadził redakcję dużego zespołu 
artykułów odnoszących się do Bakunina, przygotowanych przez wybitnych ba¬ 
daczy z Połski i zza granicy®^. Wśród autorów znałeżłi się m.in, rosyjski teoretyk 
anarchizmu, uchodzący za „najwybitniejszego kontynuatora twórczego dorobku 
Bakunina”, Ałeksiej Borowoj (ł875-1935), fiłozofowie o ugruntowanej już po¬ 
zycji naukowej, Jacek Ugłik i wspomniany wyżej Piotr Laskowski, oraz współcze¬ 
śni rosyjscy uczeni, Siergiej Udarcew i Ałeksandr Szubin. Zwieńczeniem błoku 


Poszczególne artykuły odnotowane zostały w kilku miejseaeh niniejszej rozprawy, nie będziemy 
ich więc tn ponownie przywoływać. 

Studia z dziejów anarchizmu (2): w dwusetlecie urodzin Michaiła Bakunina, red. R. Skrycki, 
Szezecin 2016. Należy przy tym odirotować fakt słabego przekładu rosyjskieh prac, w którym nie¬ 
kiedy gubi się istota wypowiedzi autorów. 

“ Poza tematem wiodącyirr przykuwa uwagę zwłaszcza rozprawa Aleksandra Łaniewskiego, kra¬ 
kowskiego historyka, związanego obecnie z Polską Akademią Nauk, przypominająca postać pary¬ 
skiej anarchistki Izy Zielińskiej. Zauważmy, że Laniewski osią swoich zainteresowali badawczych 
uczynił historię airarchizmu. Liczire jego prace z tego zakresu, publikowane po polsku, bialorusku 
i rosyjsku, dostępne są online na platformie Academia.edu: www.pair-pl.academia.edu/Aleksair- 
derLaniewski (dostęp: 30.12.2017). Z tej satrrej strony pobrać można elektroiriczną wersję wspo- 
mniatrego tomu pokoirfereircyjnego: www.acadetrria.edu/31124670 (dostęp: 30.12.2017). 

„Nowa Krytyka” 30-31, 2013, s. 107-255. 
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tematycznego jest tłumaczenie głośnego manifestu Bakunina, jego pierwszego 
w pełni anarchistycznego tekstu — Katechizmu rewolucyjnego. Pubłikacja ta jest 
tym cenniejsza, że dotąd opubłikowana była po połsku jedynie w przekładzie 
z niemieckiego tłumaczenia jako niskonakładowa kserowana broszura, przez co 
trudno dostępna. Z kołei - z dała od ceremoniałnych powinszowali jubiłatowi 
z łamów wydawnictw monograficznych - Ludmiła Łucewicz z Uniwersytetu 
Warszawskiego przedstawiła w gdańskim roczniku rosjoznawczym egzegezę 
Spowiedzi Bakunina pod kątem zawartych w niej wątków połskich, natomiast 
Antoni Kamiński w popułarnonaukowym artykułe przypomniał, że Bakuninow- 
ski bunt mieści się w samym rdzeniu tradycji europejskiej®®. 

Swoistym dopełnieniem dzieła uczczenia rocznicy urodzin Michaiła 
Bakunina było przygotowanie przez autora Polskich badań nad anarchizmem 
zbioru „skrzydłatych słów” jubiłata, opubłikowanego nakładem poznańskiego 
środowiska anarchistycznego®^. Starannie podziełony na rozdziały probłemowe 
szeroki wachłarz tematyczny okruchów z pism zarówno najwcześniejszych, jak 
i ostatnich, czyni tę aforystykę wartościową i ciekawą; niemniej szkoda, ze nie 
ma tu choć skromnego rozdziału z prezentacją pogłądów estetycznych Bakunina 
i jego odniesień do sztuki. Natomiast pysznym figłem poznańskiej oficyny jest 
wydanie książki w formie przypominającej brewiarz ałbo modłitewnik. 

Kiłkakrotnie dotąd pubłikowane było po połsku credo Sergieja Nieczaje- 
wa (1847-1882) o łudząco podobnym tytule do wspomnianego wyżej Bakuni- 
nowskiego manifestu - Katechizm rewolucjonisty. Często błędnie przypisywane 
Bakuninowi łub mylone z jego wyznaniem wiary - teksty te nie miały jednak 
ze sobą nic wspólnego. Po raz pierwszy wydała je w polskim przekładzie w 1891 
r. ryska grupa 11 Proletariatu, z inicjatywy i w tłumaczeniu aktywnego członka 
tej organizacji, zdeklarowanego anarchisty Michała Zielińskiego. Fakt ten od¬ 
bił się pewnym echem wśród połskich rewolucjonistów, choć nie został dobrze 
przyjęty przez środowisko bliskie marksizmu^®. Ponownie Katechizm ukazał się 

L. Łucewicz, «3anpetąeHHaHpemaun nonbcmzo dena» e HcnoBe^H Muxaum Earrymua, „Studia 
Rossica Gedanensia” 1, 2014, s. 290-302; A.A. Kamiński, Michaił Bakunin - „towarzysz Witami¬ 
na”. Kilka przypomnień w związku z dwóchsetną rocznicą jego urodzin, w: O kulturze protestu jako 
rdzeniu tradycji europejskiej, red. E Zuk, E Zuk, Warszawa 2015, s. 143-158. 

M. Bakunin, Myśli, red. A.A. Kamiński, Foznań 2014. 

™ Zob. Z. Łukawski, dz. eyt., s. 104. Zanna Korman mylnie przypisuje autorstwo tego wydania 
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po polsku, wchodząc w skład dzieł zebranych Marksa i Engelsa jako tłumaczenie 
przygotowanego przez nich na polecenie Kongresu Haskiego Międzynarodówki 
zespołu sprawozdań i dokumentów na temat działalności Bakunina i kierowa¬ 
nego przezeń Aliansu Demokracji Socjalistycznej^'. Niedługo po tym wydaniu 
krakowska historyczka Krystyna Chojnicka przedstawiała komparatystyczne stu¬ 
dium wzajemnych oddziaływań Katechizmu i rosyjskiej myśli politycznej^^. Po 
raz ostatni pryncypia rewolucjonisty wydane zostały przez slawistę Adam Bez- 
wińskiego, który poprzedził swoim wstępem publikację tego tekstu na łamach 
toruńskich „Studiów Rosjoznawczych”''k 

Spośród wszystkich kierunków anarchistycznych to myśl Piotra Kropot- 
kina (1842-1921) zakorzeniła się w Polsce najmocniej, o nim najwięcej pisano, 
jego prace najczęściej tłumaczono. Jego idee inspirowały nie tylko ruch anarchi¬ 
styczny, ale stanowiły podwalinę teorii spółdzielczej Edwarda Abramowskiego, 
oddziaływały na poglądy pedagogiczne Janusza Korczaka i Władysława Spasow- 
skiego, miały pewien wpływ na antropologię Bronisława Malinowskiego, silnie 
przeżywał spotkania z jego filozofią Aleksander Hertz, jako punkt odniesienia 
wykorzystywała je opozycja polityczna w PRL^*'. 

Pierwsze próby popularyzacji pism Kropotkina w języku polskim pod¬ 
jął raczkujący jeszcze ruch robotniczy. W listopadzie 1883 r. na łamach socjali¬ 
stycznego „Przedświtu” przedrukowano przemówienie Kropotkina wygłoszone 


Katechizmu anarchiście Michałowi Zielmskiemu, dodając, że jest to „przeróbka z franeuskiego” 
(Z. Korman, Materjały do bibljografji druków socjalistycznych na ziemiach polskich w latach 1866 
-1918, Warszawa 1935, s. 218). W rzeczywistości Zieliński przetłumaczył z niemieckiego orygi¬ 
nalny tekst Nieczajewa (zob. F. Perl, Dzieje..., s. 399-400). 

K. Marks, E Engels, Dzieła, t. 18, Warszawa 1969, s. 467-474. Dla Marksa i Engelsa jest rze¬ 
czą „bezsporną”, że autorem tekstu jest Bakunin, zaś publikacja tego tajnego dotąd, a skrajnie 
nihilistycznego programu była częścią kampatrii skierowanej przeciwko jego wpływom 
w Międzytrarodówce. 

K. Chojnicka, „Katechizm rewolucjonisty” na tle rosyjskiej myśli politycznej lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych dziewiętnastego wieku, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego” 430, 
1976, Prace z Nauk Politycznych, z. 9, s. 8-25. 

A. Bezwiński, Katechizm Rewolucjonisty, „Acta Universitatis Nicolai Copernici” 1994, Nauki 
Elumanistyczno-Spoleczne, z. 280, Studia Rosjoznawcze, t. I, s. 73-85. 

E Gross, Druga rewolucja przemysłowa, Paryż 1958, s. 131; E Sielicki, Dziewiętnastowieczni 
pisarze rosyjscy w Polsce międzywojennej, Wrocław 1994, s. 110-111; A. Hertz, Wyznania.. ., s. 154; 
W. Gielżyński, Ani Wschód, ani Zachód, Warszawa 1989, s. 151. 
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W Lyonie, przypominające okrutną rzeź obrońców Komuny^^ Niedługo później, 
w grudniu tego samego roku, ukazał się zaś słynny apeł Do młodzieży^^. Drugie 
jego wydanie, powiełane na hektografie jako przeróbka, ałe pod nazwiskiem Kro- 
potkina, wyszło w 1891 r. staraniem Związku Robotników Połskich^^. Cieszyło 
się ono dużym powodzeniem, rozprowadzano je w kraju i wysyłano za granicę. 
Stanisław Steckiewicz, członek moskiewskiego koła grupującego polskich socja¬ 
listów, studentów tamtejszego uniwersytetu, pośród innej literatury rewolucyj¬ 
nej przemycał do Rosji również i tę broszurę^®. Warto skądinąd zauważyć, że 
dopiero szósta jej edycja, która ukazała się w 1919 r. nakładem „Książki”, była 
wydaniem pełnym, poprzednie zaś były bądź to skrócone, bądź przez wydawców 
przerobione. W lwowskiej gazecie anarchistycznej „Wolny Świat” znalazła się 
na temat inkryminowanych wydań następująca wzmianka; „świetna ta odezwa, 
która w setkach tysięcy egzemplarzy wyszła we wszystkich niemal językach, 
w polskim wydaniu wskutek samowolnych zmian, opuszczeń itp. straciła wiele 
na wartości. Broszurę tę wydała niedawno na nowo w tym samym sfałszowanym 
tłumaczeniu drukarnia PPS w Londynie. Niezafałszowane tłumaczenie wyszło 
zeszłego roku staraniem polskiej partii socjalistycznej „Proletariat” z dziwnym 
napisem: „wydanie kompletne”. W tym „wydaniu kompletnym” opuszczono 
niestety cały i to najlepszy czwarty rozdział”^^. 


’’’’ „Przedświt” 11, 1883, s. 2, informacja według: J. Myśliński, Komuna Paryska w polskiej publi¬ 
cystyce socjalistycznej przed 1905 r., „Przegląd Historyczny” 1, 1971, s. 29. Zauważmy na margi¬ 
nesie, że w serii pamiętnikarskiej PIW-u ukazał się tom z wyborem wspomnień tego czasu, gdzie 
znalazły się fragirrenty reminiscencji wspairiałej kotrrunardki i bojowniczki airarchistycznej Louise 
Michel (Pamiętniki o Komunie Paryskiej, red. K. Wyczairska, Warszawa 1971, s. 27-45). Z kolei 
przedwojentre środowisko żydowskiej lewicy wydało skrócoiry jidyszowy przekład francuskiej bio¬ 
grafii Michel, spisanej przez Irmę Boyer: I. Buaje, Luizę Miszel „di rojte jungfroj", iberz. S. Stark, 
Warsze 1930. 

Miesiąc edycji podaję za Leonem Baumgartenem, Dzieje Wielkiego Proletariatu, Warszawa 
1966, s. 390. Taka też data u Feliksa Perlą, Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim (do 
powstania PPS), Warszawa 1958, s. 202; odtrriennie, i najpewniej błędnie, opisuje to wydanie 
Ludwik Kulczycki: M. Mazowiecki [L. Kulczycki], Historya ruchu socyalistycznego w zaborze rosyj¬ 
skim, Kraków 1903, s. 75. 

Bibliografia wydawnictw nielegalnych..., s. 27; Z. Łukawski, dz. cyt., s. 108. 

Tatrrże; E Tych, Związek Robotników Polskich: 1889-1892. Anatomia wczesnej organizacji robot¬ 
niczej, Warszawa 1974, s. 127. 

Ruch anarchistyczny wśród ludów Austrii, „Wolny Świat” 1, 1904, s. 6. 
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Nieodnotowana tu edycja londyńska z 1897 r., z charakterystycznym 
błędem ortograficznym w tytule (Do mlodzierzy), wydana nakładem polskiego 
czasopisma anarchistycznego „Świt”, została pomniejszona względem oryginału 
prawie trzykrotnie! Za to w 1910 r. we Lwowie Michał Łożyński (ukr. Mychaj- 
ło Łozyns^kyj), wcześniejszy redaktor lwowskiej prasy libertarnej - „Wolnego 
Świata” i „Nowej Epoki” - wydał własny, pełny ukraiński przekład tego dziełka. 
Zakwestionowane wprawdzie przez cenzurę, po immunizacji miało drugie, nie¬ 
zmienione wydanie*®. 

Liczne przekłady urywków pism Kropotkina ukazywały się od połowy 
łat dziewięćdziesiątych XIX w. na łamach prasy anarchistycznej i spółdzielczej. 
Drukował je na przykład lwowski „Trybun Ludowy” - pierwsze w Polsce poza- 
borowej pismo anarchistyczne, tamtejsza „Nowa Epoka”, „śprawa Robotnicza” 
ofiarnego krakowskiego działacza Augustyna Wróblewskiego i warszawski perio¬ 
dyk młodzieży spółdzielczej „Zew”, ale też pisma emigracyjne, ukazujące się we 
Erancji czy w Wielkiej Brytanii*'. Na kilka łat przed ukazaniem się Wspomnień 
rewolucjonisty, jeden ze lwowskich dzienników w oparciu o niemiecki przekład 
książki drukował w odcinkach streszczenia fragmentów odnoszących się do Pol¬ 
ski i Polaków, ilustrując je odpowiednimi cytatami*^. W 1904 r. w Galicji wydano 
niedużą pracę Kropotkina Własność prywatna, ale konserwatywna cenzura nie 
akceptowała podważania stosunków własności, co poskutkowało więc konfiska¬ 
tą nakładu. Interpelował w tej sprawie w parlamencie wiedeńskim przywódca 
lwowskiej grupy tzw niezawisłych socjalistów, poseł Ernest Breiter*®. W War¬ 
szawie z kolei, prawdopodobnie kilka łat później, wyszła jako dodatek do jednej 
z gazet codziennych anonimowa niedatowana broszura biograficzna pod tytu- 

™ n. KpanoTKiH, MOJiodiMcu, nep. M. JIoshhcbkhh, JlbBm 1910. 

** R Krapotkin, Rozkład państw, „Trybun Ludowy” 9, 1896, s. 1-3; tenże, Anarchizm w rozwoju 
socyalizmu, „Nowa Epoka” 1, 1907-1908, s. 19-23; nr 2, s. 5-11; nr 3, s. 14-18; tenże, Wszyscy 
socyaliści, „Sprawa Robotnicza” 4, 1912, s. 2; tenże. Nasze bogactwa, „Zew” 1, 1929, s. 11-12. 
Z pism emigracyjnych publikował utwory Kropotkina np. organ kooperatystów w Lille (tenże. 
Nasze bogactwa, „Naprzód” 3, 1927, s. 5; 4, 1927, s. 5; 5, 1927, s. 4-5), fragmenty Do młodzieży 
ukazywały się w londyńskim dwutygodniku anarchistycznym („Świt” 2, 1897, s. 3; 3, 1897, s. 3; 5, 
1897, s. 4-6), w tym też piśmie opublikowany został inny tekst Kropotkina [Inkwizytorzy Barceło- 
ny, „Świt” 4, 1897, s. 1). 

Serię odcinków Z pamiętników Kropotkina drukował we wrześniu i październiku 1900 r. „Kurjer 
Lwowski”, w numerach: 256, 260, 261, 262, 268, 269, 270, 285. 

Rada państwa. Posiedzenie wtorkowe, „Kurjer Lwowski” 84, 1904, s. 4. 
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łem Kniaź Kropotkin, opracowana na podstawie Wspomnień rewolucjonisty. Na¬ 
kład widocznie był bardzo skromny lub być może publikacja została zatrzymana 
przez cenzurę, ponieważ dziś odnaleźć ją można jedynie w zbiorach Rosyjskiej 
Biblioteki Narodowej w Petersburgu. 

Tuż przed I wojną światową w Krakowie zaczęła wychodzić w zeszytach 
Wielka Rewolucja Francuska, wydawana nakładem „grona młodzieży UJ”, „wy¬ 
chowanków” Augustyna Wróblewskiego i przypuszczalnie za jego zachętą*"*. 
O ich inicjatywie pod nazwą „Biblioteki Ferrera”, od nazwiska katalońskiego pe¬ 
dagoga i anarchisty, zawiadamiały zagraniczne pisma anarchistyczne, spotkała 
się również z życzliwym przyjęciem w środowisku demokratycznym jako „sze¬ 
rząca światopogląd nawskroś postępowy i wolnościowy”*^ Z przewidywanych 
ośmiu zeszytów ukazały się jednak zaledwie trzy pierwsze części, a na przeszko¬ 
dzie dalszej działalności młodych wydawców stanął wybuch wojny. Szumne więc 
zapowiedzi wznowień dawno wyczerpanych nakładów i edycji tłumaczeń niepu¬ 
blikowanych dotąd dzieł Kropotkina nie zostały zrealizowane. A plany były roz¬ 
ległe. Przekład Pomocy wzajemnej obiecywał Wróblewski już na wstępie własnej 
działalności anarchistycznej*®, później dla abonentów swojego pisma z okazji 
jubileuszu siedemdziesiątych urodzin księcia anarchizmu przygotowywał Mo¬ 
ralność anarchistyczną^^, z kolei młodzież planowała przekład Historycznej roli 
państwa, a wznowienia miały objąć wydane przed dekadą Wspomnienia rewolu¬ 
cjonisty i Zdobycie chleba^^. Wróblewski nękany szykanami policyjnymi popadł 
w obłąkanie, co położyło kres jego działalności politycznej i słuch o nim zaginął, 
a krakowska studenteria w trudnej sytuacji doby wojny zaprzestała swojej aktyw¬ 
ności propagandowej. 

W tym samym mniej więcej czasie, z zamiarem przełożenia którejś po¬ 
zycji Kropotkina, jak można domniemywać właśnie Pomocy wzajemnej, nosił się 

Wróblewski już wiele miesięcy wcześniej anonsował druk tego studium historycznego nakładem 
prowadzotrej przez siebie serii wydawniczej, zob. „Zdobycie chleba”, „Sprawa Robotrrieza” 10, 
1913, s. 4. 

„Biblioteka Ferrera”, „Kurjer Lwowski” 12, 1914, s. 6. 

Deklaraeja ta pojawiła się pod tlurrraczeniem króciutkiego fragmentu książki, w autorskim pi- 
śtrrie Wróblewskiego: E Kropotkin, Pomoc wzajemna w świecie zwierząt i ludzi, „Przyrodniczy Po¬ 
gląd na Świat i Zycie” 1, 1912, s. 6. 

[Artykuł wstępny], „Przyrodniczy Pogląd ira Świat i Zycie” 7-10, 1912, s. 1. 

Zob. P Kropotkiir, Wielka rewolucya francuska, z. 2, [przel. R. Thorn], Kraków 1914, 2 i 4 s. okl. 
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też Jan Hempel. Wspomina w liście do Jana Wantuły: „[r]ok temu chciałem 
przetłomaczyć jedną z jego książek, wyjątkowo dozwoloną przez cenzurę war¬ 
szawską, ale żaden z księgarzy polskich nie chciał splamić się wydaniem dzieła 
podpisanego przez »anarchistę«”®'^. 

Nieścisła jest informacja Kamińskiego o międzywojennych wydaniach 
pism Kropotkina. Ani bowiem Państwo i jego rola historyczna, ani Etyka spół- 
czesna, ani tez Spólnictwo a socjalizm wolnościowy nie zostały wydane przez 
„Książkę”. W żadnej z tych publikacji wydawca się nie podpisah“ i choć wpraw¬ 
dzie nakład dwóch pierwszych został oddany na skład do tej spółdzielni, nie 
przesądza to jednak kwestii wydawcy. Natomiast w 1930 r., kiedy wyszło Spól¬ 
nictwo, „Książka” już nie istniała, zamknięta jesienią 1929 r. przez policję, a 
kilka miesięcy później oficjalnie zlikwidowana na mocy wyroku sądu. Z kolei 
udział Marii Orsetti w przygotowaniu wydania Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
jest moim zdaniem wątpliwy. Orsetti odeszła bowiem z firmy już w 1921 r., kiedy 
kontrolę nad wydawnictwem przejęło KPRP (w tym czasie i Hempel, i Sokolicz, 
którzy wydawnictwo wspólzakladali, związali się z partią), odeszła poróżniona z 
nowym kierownictwem’'. Przypuszczalnie więc inicjatywa wydania książki wy¬ 
szła od Jana Hempla, co zresztą spotkało się z uznaniem partyjnych towarzyszy: 
w opinii Jerzego Czeszejki-Sochackiego monografia Kropotkina stanowiła 


Cyt. za Listy ]ana Hempla do Jana Wantuły, „Rocznik Biblioteki Naukowej” 6, 1970, s. 457; list 
byl pisany w 1915 r. Przypomnijmy, że Pomoc wzajemna w przekładzie Hempla ukazała się nie¬ 
długo później, bo w 1919 r. Ostatnie z kolei dotąd wydanie ukazało się w 2012 r. w kioskowej serii 
wydawnictwa Hachette Biblioteka Filozofów. 

Nazwę „Wydawnictwo »Wyzwolenia Integralnego* pod redakcją Edwarda Godwina” ze stro¬ 
ny tytułowej broszury Państwo i jego rola historyczna traktuję raczej jako tytuł zamierzonej serii, 
nie zaś nazwę wydawnictwa, jak to czyni na przykład Z. Korman w swojej - wspomnianej 
wyżej - bibliografii. 

Odnośnie do dziejów „Książki” i roli w niej Marii Orsetti zob. K. Dolindowska, „Książka” 
i „Ibm”. Z dziejów legalnych wydawnictw KPP 1918-1937, Warszawa 1977, passim. Dolindowska 
przypisuje wydanie Państwa i jego roli historycznej „Książce”, zważywszy jednak, że praea Kro¬ 
potkina ukazała się pod redakeją Marii Orsetti (pod pseud. Edward Godwin), znów wydaje się 
to niewiarygodne. O Orsetti zob. też analizę jej systemu wartości w artykule znanej historyczki 
spółdzielczości: Z. Chyra-Rolicz, Propagatorka wartości spółdzielczych, w: Wartości lewicowe w pol¬ 
skiej kulturze XX wieku, red. M. Szyszkowska i A. Rossmanith, Warszawa 2008, s. 33-51; niedługi 
artykuł biograficzny poświęcony Orsetti ukazał się na lamach pisma filozoficznego „Sofia”, nieste¬ 
ty najzupełniej wtórny wobec wcześniejszych opracowań: K.M. Cwynar, Maria Paulina Orsetti - 
krzewicielka idei kooperatyzmu, „Sofia: pismo filozofów krajów słowiańskich” 12, 2012, s. 323-330. 
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„bardzo poważną pozycję”, pozytywna recenzja książki ukazała się na łamach 
„Nowej Kułtury”, nieoficjałnego pisma KPRĘ redagowanego przez Hempła"^^. 

Z międzywojennych kropotkinianów nałeżałoby odnotować jeszcze Ko¬ 
nieczność rewolucji, która ukazała się w Stanach Zjednoczonych'^^. Dwa duże 
dzieła - Wielką Rewolucję Francuską i Mowy zbuntowanego, ałe też kiłka bro¬ 
szur, rozdziałów z najważniejszych prac Kropotkina, z myśłą o prołetariacie ży¬ 
dowskim, wydano w Warszawie i Wiłnie w przekładach na jidysz^"*. Dła ścisłości 


Zob. E Sielicki, dz. cyt,, s. 107; WH,, Wielka rewolucja francuska w oświetleniu Piotra Kropotki¬ 
na, „Nowa Kultura” 3, 1923, s. 160-164. 

Informacja o niej pochodzi z króciuteńkiej bibliografii wydawnictw arrarchistycznych w języku 
polskim, zamieszczonej na ostatniej stronie okładki broszury: G. Thonar, Czego chcą anarchiści, 
Paryż 1924. 

P Kropotkin, Wos thut men?: cu der jugend, iberz. Lik, Warsze 1907; tenże, Di ksowim fun 
a rewolucjoner, Warsza 1907 (drugie wyd.: iberz. A.Z. Kjohen], Warsze 1919); tenże, Brojt un 
frajhajt: erszte cwej kapitlen, Warsza 1919; tenże, Di geszichte fun der grojser francojziszer rewo¬ 
lucje, t. 1-2, iberz. I. Szper, Wilne 1929; tenże, Redes fun a buntar, iberz. I. Rapoport, Warsze 
- Nju-Jork 1930. W serii biblioteki groszowej ukazała się też broszura poświęcona Kropotkinowi: 
G. Slonitrrski [K. Dua], Pjotr Kropotkin: der firszt-rewolucjoner, Warsze 1931. Temat wydanych 
w Polsce jidyszowych druków anarchistycznych wymaga osobnych badań. Johir Patten, autor 
ważnej skądinąd pracy Yiddish Anarchist Bibliography (London-Gambridge 1998), ograniczył 
kwerendę do zachodnich bibliotek, stąd nie odnotowuje on wielu druków wydanych w Europie 
Środkowej i Wschodniej; bibliografia udostępniona jest również w internecie: www.katesharpley- 
library.net/rjdgn9 (dostęp: 30.12.2017). W oczekiwaniu żądanych studiów wymieńmy znane nam 
wydawnictwa, które nie zostały tam wspomniane: [S,] Stepniak-Krawczinski, Di majse fun fier bri- 
der, iberz. I. Blumsztajn, [b.m.w.] 1898 (nakładem Buirdu; drugie wyd. również przez Butrd: Ze- 
new 1905); A.Z. Kohen, Wi azoj men flegt behalten rewolucjonern (noch Stępniak), Warsze 1907; 
M. Maksimów, Wegen der teorje un praktik fun dem anarchizm, iberz. Sz. E, Warsza 1906; E. Rekl- 
ju, Der hungeriger: ercehlung, Warsza 1906; D.S. Pasmanik, Cu der teorje fun dem anarchizm, War¬ 
sza 1906; E, Toler, Masę mentsz. A dramę fun der socjalen rewolucje fun 20-tn jorhundert, iberz. 
S. Brener, Warsze 1922; tenże. Di maszinen ceszterer: drama fm [!] der luditnbawegung in England 
in finf aktn mit a prolog, iberz. D. Tajtlbojm, Warsze 1927; tenże. Hopla, mir lebnl A prolog un 5 
aktn, iberz. L. Dasin, Warsze 1929; A.D., Simon Radowicki: 20 jor ojfn sreklechn „fajerinzl” hot 
farbracht Simon Radowicki, welcher hot mit a bombę cerisen dem policaj-majster fun Buenos-Ajres, 
Lodź 1930; D. Kopelman [K. Dua] Francisko Ferer: der martirer fun frajen gedang, Warsze 1931; 
K. Moszkowicz [K. Dua], Der martirer-weg fun Sako-Wanceti, Warsze 1932; E Brupbacher, Marks 
un Bakunin: bajtrag cu der geszichte fun de internacjonaler arbeter - asocjacje, iberz. H. Menes- 
-Frajnd, Warsze 1933 I. Rapoport, Custaw Fandojers tragisz lebn: cu zajn fufcntn jorcajt: 1919 
-1934, Warsze 1934; L. Haze [E. Hirszauge], Szpanie ojfn szejd-weg, Warsze 1936; tenże, Wiljam 
Codwin: 100 jor nok zajn tojt, Warsze 1936; Sz.Z. Wulf [Sz. Wulman], Der erszter internacjonał: 
(mit Marks un Bakunin), Warsze 1936; tenże Batko Machno: der anarchistiszer ataman, Warsze 
1936; H. Menes-Erajnd, Niczes filozofie, Warsze 1939 (analiza z perspektywy anarchistyczrrej). 
Niekonsekwentrry zapis nazwy Warszawy wynika z przyjęcia tu przez wydawców różnych tradycji: 
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bibliograficznej wymienić można wydanie litewskie Do młodzieży, opublikowa¬ 
ne w Wilnie w 1928 r., zatem kiedy miasto to wchodziło w skład terytorialny 
państwa polskiego'^^ 

Ciekawym przykładem recepcji utworów Kropotkina jest urywek 
z dziennika Stanisława Ossowskiego, datowany na styczeń 1940 r. W okupo¬ 
wanym przez Sowietów Lwowie polski socjolog, niepewny przyszłości swojej 
i pozostałej w Warszawie żony, zanotował: „Wieczorami czytam Wspomnienia 
rewolucjonisty. Pomimo podłego przekładu lektura kojąca. Wiara w człowieka. 
Kult przyrody. Zamiłowanie do filozofii. Przychodzi na myśl, że w najgorszym 
razie, gdy zawiodłaby praca społeczna, pozostaje zgłębianie stosunku człowieka 
do świata. Myślenie”’®. 

Po wojnie, kiedy ocaleni z pożogi anarchiści rozpoczęli działalność wy¬ 
dawniczą, naturalnie nie zyskała ona aprobaty komunistycznego entourage’u. 
Ukazanie się w 1946 r. Pomocy wzajemnej nie uszło uwagi uczestników plenum 
KC PPR, spotykając się z atakiem i żądaniem interwencji na szczeblu ministe¬ 
rialnym; „Abramowszczyzna lansowana jest u nas w rozmaitej postaci w wydaw¬ 
nictwach, na kursach, przez rozmaite artykuły. (...) Czy my jesteśmy na to dziś 
czujni? (...) W Łodzi został przez Spółdzielczy Instytut Wydawniczy wydany 
Kropotkin. Spółdzielczość staje się u nas kołyską nowego anarchosyndykalizmu. 
W służbie restauracji [systemu] kapitalistycznego. Towarzysze powinni podjąć 
jakąś inicjatywę w dziedzinie walki ideologicznej na tym odcinku. Należało¬ 
by, żeby Ministerstwo Oświaty zainteresowało się tą sprawą i wzięło pod swoją 
kontrolę to, co się dzieje w dziedzinie wychowania dziesiątek tysięcy 
kadr spółdzielczych””. 

W zwalczanie anarchizmu włączyli się też ludzie pióra. Przykładem 
niech tu służy zajadle krytyczna recenzja Kropotkinowskiej Etyki, napisana 

jidyszowej i hebrajskiej. W bibliografii Pattena błędnie podano Warszawę jako trriejce wydania 
broszury Bakunina Di organizacjon fun Internacjonał, faktycznie wyszła ona w Petersburgu. Zob. 
również przypis 253. 

P Kropotkinas, Zodis jaunimui, łaisyai verte R Snekutis, Yiłnius-Kaunas 1928. 

[S. Ossowski], Fragmenty dziennika Stanisława Ossowskiego, w: [M. i S. Ossowscy], Intymny 
portret uczonych. Korespondencja Marii i Stanisława Ossowskich, oprać. E. Neyman, Warszawa 
2002, s. 763. 

Stenogram płenarnego posiedzenia KC PPR 13-14 kwietnia 1947 r, oprać. J. Jakubowski, w: Ar- 
chiwum ruchu robotniczego, t. 7, red. G. Iwański i in., Warszawa 1982, s. 301-302. 
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przez naonczas stalinowskiego hunwejbina Leszka Kołakowskiego. Artykułu, 
o wymownym tytule Manowce szlachetnych dążen^^, po łataeh wstydził się, eze- 
mu dał wyraz, pisząe: „Byłem wtedy, o ezym nie warto ehyba przypominać, tak 
samo wszeehwiedząey, jak wszysey młodzi marksiśei. Przedstawiałem więe tego 
patriarehę ruehu anarehistyeznego z protekejonałną wyższośeią jako prostodusz¬ 
nego filantropa, który nie ma najmniejszego pojęeia o rzeezywistośei”"^^. 

Na przełomie łat ezterdziestyeh i pięćdziesiątyeh, wraz umoenieniem się 
systemu stalinowskiego w Połsee, upaństwowiono spółdziełezość, a Kropotkin 
przypuszezalnie objęty został zapisem eenzury'®”. Po październikowej odwilży 
jego książki wróeiły do bibliotek, ale w programaeh wydawniezyeh i dyskursie na¬ 
ukowym widziany był nieehętnie. Pewną zmianę przyniosły tu łata siedemdzie¬ 
siąte, kiedy autorem Zdobycia chleha, zainteresowało się kilkoro badaezy. Wśród 
nieb, obok wspomnianyeh już tu i u Kamińskiego Włodzimierza Rydzewskiego 
i Ireny Soehy-Turońskiej, poznański etyk Ryszard Enko. W 1977 r. przedstawił 


L. Kołakowski, Manowce szlachetnych dążeń, „Kuźnica” 35, 1949, s, 7. 

L. Kołakowski, Braterstwo czy zniszczenie, przeł. E. Rołecka, „Karta” 5, 1988, s. 44. Kołakow¬ 
ski ocenia tu już anarchizm zupełnie odmiennie. Postrzega go jako program polityczny naiwny 
i utopijny, ale sądzi zarazem, że „ideologia anarchistyczna zajmuje się (...) ciążącą na nas »klątwą 
państwa* *, dlatego zastanowienie się nad proponowanymi przez nią rozwiązaniami może okazać 
się całkiem pożyteczne”, a „pewna dawka anarchizmu może okazać się (...) bardzo wskazana”. 
Myli się natomiast autor, a za nim Antoni Kamiński, ponieważ nie był to debiut publieystyczny 
Kołakowskiego; swoje pierwsze artykuły drukował już kilka lat wcześniej. Zob. S. Gromadzki, Le¬ 
szek Kołakowski. Bibliografia. 1945-2014, Warszawa 2017, s. 3-5. 

*0“ Potwierdzenie tego faktu wymaga szczegółowej kwerendy archiwalnej. Wydane wspóleześnie 
drukiem listy cenzorskie z tego okresu nie dowodzą go, ale są one niekompletne (zob. G. Gu¬ 
lińska, Biblioteki publiczne, szkolne i pedagogiczne w Kielcach w latach 1945-1975, Kielce 1992, 
s. 129-166; Cenzura PRL. Wykaz książek podlegających niezwłocznemu wycofaniu 1 X 1951 r., 
Wroelaw 2002; na listach znalazł się Socjalizm odrodzony Jana Henrpla - praca z czasów jego 
sympatii kropotkinowskich). Wobec jednak tej potępieńezej atmosfery i represji, które spadły 
w tym okresie na osoby z anarchizmem sympatyzujące lub o anarchizm oskarżane, przypuszczenie 
to wydaje się być prawomocne: do więzień trafili Stefan Franciszek Gzarnieeki i Tomasz Alfons 
Pilarski, Jan Straszewski, choć już przed wojną zerwał z anarchizmem, został usunięty z partii, 
szykanowany byl również Jan Wolski. Pomoc wzajemna jako czynnik rozwoju ponownie trafiła na 
indeks już po zmianie systemowej. W 1990 r. wyszedł ostatni tom wydawanego od 1967 r. wykazu 
tytułów zalecanych do usunięcia ze zbiorów bibliotecznych, w którym wymieniono ponad pięć 
tysięcy książek głównie o charakterze lewicowym lub ateistycznym. Nazwisko Kropotkina znalazło 
się tam obok m.in. Charlesa Fouriera, Jeana-Marie Guyau, Bertranda Russella czy Władysława 
Spasowskiego, zob. Spis książek przestarzałych w bibliotekach publicznych. Literatura społeczno- 
-polityczna i ekonomiczna, t. 14, red. L. Oplawska, Warszawa 1990. 
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on na ogólnopolskim zjeździć filozoficznym w Lublinie projekt swojej dyserta¬ 
cji doktorskiej Społeczna ewolucja człowieka a zasady etyki. Studium podstaw 
filozofii społecznej i etyki Piotra Kropotkina^^f obronionej kilka lat później pod 
kierunkiem Seweryna Dziamskiego na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. Najpewniej to jej obszerny fragment pod nieznacznie zmienio¬ 
nym tytułem znalazł się w przygotowanej przez Dziamskiego antologii tekstów 
z zakresu teorii aksjologicznej u Łunaczarskiego, Kropotkina i Spasowskiego'“^. 
Artykuły Enki, rozsiane po zbiorach głównie rozpraw filozoficznych, przedsta¬ 
wiające zagadnienia moralne w myśli Kropotkina, nie złożyły się niestety na 
monografię tematu'°b 

W ramach ciekawostki bibliograficznej przytoczmy tu jeszcze rzekomy 
dziennik Piotra Kropotkina, który po raz pierwszy wydrukowany wiosną 1981 r. 
w wydawanym bez debitu kwartalniku literackim „Zapis”, miał teź dwa osobne 
odbicia'®"*. Faktycznie była to mistyfikacja literacka, a prawdziwym autorem tek¬ 
stu byl działacz opozycyjny Piotr Krasucki, który pod pozorem fikcyjnych reflek¬ 
sji nestora anarchizmu, pisanych w ostatnich chwilach życia, wątpiącego na łożu 
śmierci w całość swojej doktryny, zwalcza Kropotkinowski „idealizm”, opowia¬ 
dając się za hobbsowsko-darwinowskimi teoriami egoistycznej natury ludzkiej, 
której dowodem ma być rewolucyjny terror w Rosji. 

R. Enko, Społeczna ewolucja człowieka a zasady etyki. Studium filozofii społecznej i etyki Piotra 
Kropotkina, w: Wybrane zagadnienia historii filozofii polskiej na tle filozoficznej umysłowości euro¬ 
pejskiej, red. J. Legowicz, Wrocław i in. 1979, s. 65-70. 

R. Enko, Społeczna ewolucja człowieka a zasady etyki. Ogólna charakterystyka filozofii społecznej 
i etyki Piotra Kropotkina, w: Preliminaria marksistowskiej aksjologii, red. S. Dziamski, PoznańWar- 
szawa 1987, s. 101-134. 

Zob. R. Enko, Ewolucjonistyczne przesłanki etyki Piotra Kropotkina: Z teorii i historii wartości, 
w: Z teorii i historii wartości, red. S. Dziamski, Poznań 1990, s. 75-85; tenże. Państwo i masy 
w filozofii społecznej Piotra Kropotkina, w: Filozofia społeczna, red. S. Dziamski, Poznań 1993 
s. 65-81; tenże. Zagadnienie postępu w ewolucjonistyczno-anarchistycznej filozofii Piotra Kropotki¬ 
na, w: Wartość i świadomość w filozoficznej drodze, red. E. Czerwińska, Poznań 1995, s. 315-330; 
tenże, Kropotkinowska idea pomocy wzajemnej w recepcji filozoficznej Edwarda Abramowskiego 
i Jerzego Kurnatowskiego, w: Oblicza wschodu w kulturze polskiej, red. G. Kotlarski i M. Figura, 
Poznań 1999, s. 247-253. Z artykułów innych autorów, którzy pisałi o Kropotkinie, wymieńmy: 
A. Białkowski, Wieś i chłopi w anarchistycznej koncepcji Piotra A. Kropotkina, „Zeszyty Wiejskie” 
ł, 1998, s. 86-99; R. Sikora, Czy dzika przyroda jest dzika? Czyli o relacji między altruizmem i ego¬ 
izmem w ujęciu Piotra Kropotkina, „Rueh Filozoficzny” 1, 2003, s. 63-73. 

P Kropotkin [R Krasucki], Zapiski z ostatnich dni, przeł. K. Spruciak, „Zapis” 18, 1981, 
s. 119-127. Oba osobne wydania ukazały się - jedno w Krakowie, drugie w Warszawie - w ł984 r. 
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Siergiej Krawezyński, pseud. Stiepniak (1851-1895), rosyjski narodnik, 
przyjaeiel i współpraeownik Kropotkina, wraz z Malatestą uezestnik powstania 
we włoskim Benevento, po zasztyletowaniu szefa earskiej żandarmerii (poli- 
eji polityeznej), gen. Miezieneowa, stał się postaeią głośną i poważaną wśród 
połskiełi działaezy robotniezyeh. Kiłka miesięey po tym spektakułarnym za- 
maehu, Krawezyński z pomoeą połskiego kółka soejałistyeznego w Petersbur¬ 
gu zbiegł za granieę, zatrzymawszy się po drodze, w końeu 1878 r., na krótko 
w Warszawie, gdzie nawiązał kontakt ze środowiskiem rewołueyjnym. Jego opo- 
wieśei o wykonaniu wyroku na Miezeneowie, jak wspominał Józef Uziembło, 
budziły wśród warszawskieh robotników entuzjazm - rwałi się oni do terroru, 
ałe i Stiepniak miał pozostawać pod wrażeniem ieh organizaeji'“7 Wyemigro¬ 
wał do Włoeh, gdzie ukazała się jego słynna Podziemna Rosja, zbiór napisanyeh 
po włosku szkieów wspomnieniowyeh z historii ruehu rewołueyjnego w Rosji, 
z rozdziałami przedstawiająeymi syłwetki między innymi Wiery Zasułiez, Zofii 
Porowskiej i Kropotkina. Książka tłumaezona była na wiełe europejskieh języ¬ 
ków, w tym przez samego autora na rosyjski (przekład ten ukazał się w Londynie 
w 1893 r.). Ale już dwa lata weześniej grupa studentów z Rosji, słueha- 
ezy Uniwersytetu Warszawskiego, przygotowała rosyjskojęzyezne wy¬ 
danie, wydrukowane dła nieh w tajnej drukarni ryskiej grupy łł Pro- 
łetariatu, ze wzgłędów konspiraeyjnyeh opatrzone fałszywą tytułatu- 
rą i pierwszą stroną tekstu jako wykłady profesora Nikołaja Karejewa, 
poświęeone wiełkiej rewołueji franeuskiej'”®. Reminiseeneje te eieszyły się dużą 
popułarnośeią wśród działaczy rewolucyjnych, a niebawem doezekały się łe- 
gałnej edyeji w zaborze austriaekim - skierowanej już do masowego odbiorey 

Amerykanin, dz. cyt. s. 61-62; do wizyty Krawczyńskiego wracał pamięcią po latach również 
Waelaw Sieroszewski, u którego w domu odbyło się spotkanie organizacyjne, na które przypro¬ 
wadzono Stiepniaka: W Sieroszewski, Pamiętniki wspomnienia, Kraków 1959, s. 154. Zob. też 
F. Perl, dz. cyt., s. 84-86, przy czym opracowanie Perła nie jest tu pozbawione nieścisłości, zob. 
L. Bazyłow, Działalność narodnictwa rosyjskiego w latach 1878-1881, Wrocław 1960, s. 57-58. 
Z kolei nie ma raeji Franciszek Sielicki i nie wspomina wizyty Stiepniaka Kazimierz Pietkiewicz, 
który z ruchem rewolucyjnym związał się dopiero pięć łat później (zob. F Siełieki, dz. cyt., s. 105). 
Bezkrytycznie informaeje Sielickiego przepisała M. Grącka w artykule Z dziejów recepcji literatury 
narodnickiej w Polsce, w: Polska—Kosja: dialog kultur. Tom poświęcony pamięci Profesor jeleny Cy- 
bienko, red. A. Wołodżko-Butkiewicz, L. Łucewicz, Warszawa 2012, s. 93. 

Z. Łukawski, dz. eyt., s. 116; J. Stróżecki, Wspomnienia, oprać. J. Kancewicz i in., w: Archiwum 
ruchu robotniczego, t. 4, red. F. Tych, Warszawa 1977, s. 56. 
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- W renomowanej lwowskiej ofieynie Gubrynowieza i Sehmidta. I widać rów¬ 
nież galieyjsey ezytelniey doeenili pióro Krawezyńskiego, o ezym świadezy pręd¬ 
ki dodruk nakładu'”^. Beletrystyka tego pisarza-rewoluejonisty znalazła niejakie 
uznanie wśród wydaweów. Napisaną po angielsku powieść The Career of a Ni- 
hilist wydano w polskim przekładzie w pierwszej dekadzie XX w. dwukrotnie. 
Najpierw jako Losy nihilisty, z przedmową głośnego krytyka literaekiego Georga 
Brandesa, nakładem krakowskiej „Książki”, partyjnego wydawnietwa PPS, w któ¬ 
rej miała też osobne odbieie w mniejszym formaeie i na bibułkowym papierze, 
ułatwiająee kontrabandę do zaboru rosyjskiego'”^. Autor wspomnień z tego okre¬ 
su, óweześnie praeownik księgarski w Warszawie, Władysław Grzełak, oeeniał, 
że wydawea eałkiem skuteeznie wykorzystywał eenzurę na swoją korzyść, wy- 
odrębniająe w swoieh katałogaeh listy dzieł zabronionyeh w Kongresówee - za¬ 
kaz stanowił dla pubłikaeji niełegałnyeh dodatkową reklamę i wbrew intenejom 
władz zwiększał poezytność'””. Ledwie dwa łata po tym wydaniu wyszło znów 

Pierwsze ze wspomnianych wydań: S.M. Stiepniak, Podziemna Rosja. Obrazki z przeszłości mło¬ 
dej Rosji, Lwów 1897. To samo tłumaczenie, drukowane niemal w całości z tego samego składu, 
ale opatrzone nową kartą tytułową, bez podania miejsca, wydawcy i daty wyszło w tym samytrr 
roku lub niedługo później, zob. S.M. Stiepniak, Podziemna Rosja (Padpołnaja Rossija) [b.trr.w] 
[b.d.]. Edycja nieznana Estreicherowi. Wobec faktu, że kiłka stroir niedatowanego wydania dru¬ 
kowane jest innymi czcionkatrri, a zatem dosztukowane (tak w egzempłarzu Jagiełłonki i prywat¬ 
nym autora niniejszego referatu), z pewnością jest to edycja późniejsza, być może, co sugeruje 
brak danych wydawniczych, „piracka”. Myłi się więc Mieczysław Sroka, a za nim Siełicki, poda¬ 
jąc rok tego wydania jako 1896; zob. S. Brzozowski, Listy, t. 1, oprać. M. Sroka, Kraków 1970, 
s. 215; podobnie informuje katalog Biblioteki Jagiellońskiej, obwarowuje jednak te ustalenia sło¬ 
wem „około”. Ostatnie wydanie ukazało się już po 11 wojnie światowej: S. Stiepniak-Krawczyński, 
Rosja podziemna, przeł. J. Dziarnowska, Warszawa 1960. Estreicher odnotowuje jeszcze broszurę 
tego autora Czego nam nużno (potrzeba), Londytr 1892, nie udało się jej jednak odnałeźć w zbio¬ 
rach bibłiotecznych, nie wzmiankują jej inne bibłiografie. Wiadotrro skądinąd, że w tym samytrr 
roku ukazał się Loirdynie rosyjski oryginał tego dziełka, a połemikę z nim podjął „Przedświt”; 
przypuszczałnie więc połski przekład nie ukazał się, a krakowski bibłiograf omyłkowo wciągirął do 
spisu druk, kierując się ową recenzją (zob. S. Mjeirdełson], Początek końca. Z powodu broszury 
Stępniaka „Czewo nam nużno i naczało końca” (Czego nam potrzeba i początek końca), „Przedświt” 
31, 1892, s. 4-6, 32, s. 4-6). 

S. Stępniak [S. Krawczyński], Losy nihilisty: romans, Kraków [ca 1905]; D. Adamczyk, Wydaw¬ 
nicza i kulturotwórcza działalność spółki nakładowej „Książka” - 1904—1914: z dziejów wydaw¬ 
nictw PPS, Warszawa-Kraków 1988, s. 140. Edycje na bibułce wypuszczała również lwowska ofi¬ 
cyna Ludwika Kulczyckiego. W ten sposób wydano m.in. Zdobycie chleba Kropotkina i Socyałizm 
a państwo Abramowskiego (D. Adamczyk, Instytucje wydawnicze Polskiej Partii Socjalistycznej: 
1892/1893-1948, Kielce 1997, s. 149). 

W Grzełak, Wśród autorów i książek. Warszawa 1975, s. 55-56. 
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W Krakowie nowe tłumaezenie, również w dwóeh wersjaeh edytorskieh. Spółka 
Wydawnieza Polska wypuśeiła tanią edyeję w publikowanyeh eo dwa tygodnie 
zeszytaeh literaekieh i drugą, dla zasobniejszego ezytelnika, w ozdobnej opra- 
wie"®. Z kolei przez kilka miesięey 1914 r. powieść drukowana była w odeinkaeh 
w „Dzienniku Robotniezym”, katowiekim organie PPS, ale druku nie ukońezo- 
no - wraz z wybuehem wojny gazeta przestała na kilka lat wyehodzić'^'. 

Gustava Landauera (1870-1919) i Erieha Mrihsama (1878-1934)-ehoć 
pozostają w eieniu dziewiętnastowieeznyeh antenatów - z ealą pewnośeią wlą- 
ezyć można do grona klasyków myśli anarehistyeznej. Pierwszym u nas populary¬ 
zatorem ieh twórezośei byl niemal już zapomniany przemyski literat i anarehista 
Arnold Gahlberg, który dziś z rzadka zauważany jest jedynie jako autor świetne¬ 
go przekładu Anhellego na niemieeki, przed 1 wojną światową był barwną posta- 
eią przemyskiej bohemy"^. Na przełomie 1907 i 1908 r. wyszedł jedyny numer 
redagowanej przezeń „Utopii” - w zamierzeniu periodyku, tylko ze względów 
formalnyeh (brak redaktora odpowiedzialnego) wydanego w formie broszury, na 
którą składały się zapewne jego własne przekłady tekstów tyeh dwóeh pisarzy- 
-anarehistów, zamieszezone tam za ieh zgodą. Ulegająe ieh wpływom, plano¬ 
wał wydawać ieh praee i popularyzować indywiduałistyezne teorie Nietzsehego 
i Stirnera, którego opus magnum zapowiadał w polskim tłumaezeniu"b 

Pod urokiem Landauera pozostawał w młodośei Aleksander Hertz. Wi- 
dząe w nim „przepiękną postać”, najwspanialszy przejaw moralnego radykali¬ 
zmu, żałował, że należy on do „bardzo lieznej grupy niezwykle interesująeyeh 
umysłów, które szybko uległy zapomnieniu”, wyrażał nadzieję, że zostanie na 
nowo odkryty i nie popadnie znów w zapomnienie"'^. Ale i w późnym okre- 

S.M. Krawczyński, W Rosyi w ósmem dziesięcioleciu XIX wieku (Andrzej Kożuchów), przel K.S., 
Kraków 1907; zeszyty wychodziły pod szyldem „Nowa Biblioteka Uniwersalna”, była to jednocze¬ 
śnie nazwa serii wydawniczej. 

Pierwszy odcinek wydrukowatro 2 kwietnia, ostatni - 1 sierpnia 1914 r. 

E Mantel, Wachlarz wspomnień, Paryż 1980, s. 99; Sefer Pszemiszl, red. A. Menczer, Tel Awiw 
1964, passitrr (angielski przekład dostępny jest Online: www.jewishgen.org/yizkor/przenrysl/Prze- 
mysl.html; dostęp: 30.12.2017). 

Utopja, dz. eyt., s. 38. Kolejne zeszyty pisma miały być poświęeone m.in. Bakuninowi, Pro- 
udhotrowi i Wilde’owi, którego Dusza człowieka w epoce socjalizmu miała zostać wydana osobno. 
Śmiałych tych obietnic wydawniczych redakcja niestety nie dotrzymała. 

A. Hertz, Perypetie...; tenże. Wracając do Maxa Stirnera..., s. 10. Zob. również: tenże. Wyzna¬ 
nia..., s. 49, 59-60. 
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sie życia przypomniał jego nazwisko na marginesie swojego szkicu o Stirnerze 
i przywoływał go w łistacłi do Jana Carewicza, z zachętą, by ten zapoznał się 
z jego pismami^'^ 

Nieco uwagi dła Landauera i Mrihsama miełi połscy germaniści; nie¬ 
stety ich pubłikacje dostępne są wyłącznie w języku niemieckim. Landauerem 
zajmowała się głównie Maria Gierłak z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, przy- 
błiżając jego rozumienie współnotowości czy anałizując obraz rewołucji w jego 
twórczości"®. Z kołei Karoł Sauerłand zainteresował się jego anarchistyczną mi¬ 
styką, zaś omówienie wpływu niemieckiej rewołucji łistopadowej na twórczość 
Mrihsama podjęła Bożena Chołuj'". Licznych dzieł tych dwóch znakomitych 
rewołucjonistów i pisarzy właściwie nie tłumaczono na język połski, jeśłi nie łi- 
czyć wspomnianych fragmentów w „Utopji”, natomiast przed wojną ukazał się 
w Warszawie jidyszowy przekład Rewolucji Landauera"^. 

Nazwisko Emmy Gołdman (1869-1940) rzadko włączane jest do pante¬ 
onu anarchistycznych teoretyków. Niesłusznie widziana najczęściej jedynie jako 
aktywistka i propagatorka myśłi innych była jednak tą, która - jak pisze autor 
wstępu do wyboru jej esejów - „wprowadziła do anarchizmu perspektywę femi¬ 
nistyczną i uczyniła seksuałność, kobiecą, łecz także nieheteronormatywną, pro- 
błemem istotnym dła refleksji anarchistycznej” i, co istotne i szczegółnie charak¬ 
terystyczne dła myśłi Gołdman, dokonała całkowitego przeobrażenia tej refleksji. 
Tym samym jej teoria staje się „złożonym narzędziem krytycznym pozwałającym 
zakwestionować zarówno fundamenty porządku połitycznego i społecznego, jak 


Tenże, Późne listy z Ameryki, oprać. H. Buczyńska-Garewiez, Warszawa 2004, s. 12, 16-17. 
Bibliografia jej prae jest dostępna w internecie: www.ger.nmk.pl/index.php/pracowniey/zakad- 
-gernranistyki-interknltnrowej/97 (dostęp: 30.12.2017). 

K. Sauerłand, Gustay Landauers Mystik, w: Der Buchstab toedt - der Geist macht lebendig. 
Festschrift zum 60. Geburtstag yon Hans-Gert Roloff von Freunden, Schuelern und Kollegen, 
Bern-Berlitr 1992, s. 1249-1264; B. Gholuj, Deutsche Schriftsteller im Banne der Novemberrevo- 
lution 1918: Bernhard Kellermann, Lion Feuchtwanger, Ernst Toller, Erich Muehsam, Franz Jung, 
Wiesbaden 1991. 

*’* G. Landujer, Di rewolucje, mit a forwort fun Maks Nettlaj, iberz. N. Sztajnberg, Warsze 1933 
(w stopce redakeyjnej odmienny rok wydatria: 1932). Dokładny reprint tego wydatria wyszedł 
w 1935 r. w Nowym Jorku. 
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też istniejące formy oporu”"'^. Niestety, idee Czerwonej Emmy są niedoceniane 
i w Polsce, toteż, poza wspomnianą książką, jej dzieła nie były u nas tłumaczone. 


Polacy a anarchizm w literaturze rodzimej i zagranicznej 

Anarchizm z pewnością nigdy mocniej w Polsce się nie zakorzenił. Jego 
oddziaływanie było znikome i w tej mierze chętnie cytowana w literaturze wy¬ 
powiedź Franciszka Ryszki, który zauważył, że „anarchizm minął nas bokiem”, 
jest niewątpliwie prawdziwa'^”. A przecież jednocześnie tradycje anarchistycz¬ 
ne wśród Polaków sięgają, poprzez postaci Edmunda Chojeckiego czy Ludwika 
Królikowskiego, jeszcze lat czterdziestych XIX w. Zręby organizacyjne grup pol¬ 
skich anarchistów rodziły się wiatach siedemdziesiątych XIX stulecia w Rosji'^', 
dekadę później już w kraju być może istniały zalążki struktur - na zachodnich 
rubieżach Imperium Rosyjskiego, tzw strefie osiedlenia, w której Żydzi mieli 
prawo zamieszkiwać i pracować, kolportowano „bibułę” anarchistyczną szmu- 
glowaną zza granicy'^^. Choć więc daleko tym tendencjom do masowego ruchu 
jak na Zachodzie czy w Rosji, to jednak dziedzictwa anarchistycznego nie jeste¬ 
śmy zupełnie pozbawieni. Inna sprawa, że nie był to nigdy temat w literaturze 
dobrze widziany; zarówno więc historiografia, memuarystyka czy beletrystyka 
wstydliwie doń podchodzą, jak gdyby zdeprymowane wobec kolejnych wzmo¬ 
żeń patriotycznych. Nierzadko oczywiście literatura miała służyć bieżącym zma¬ 
ganiom politycznym i walce - w zależności od orientacji ideologicznej - czy 
to z ruchem anarchistycznym, czy z lewicą en bloc. Możemy się domyślać, że 
to ostatnie zadanie postawił przed sobą działacz polonijny w Stanach Zjedno- 


P Laskowski, Wstęp, w: E. Goldman, Anarc/i!Z7n i inne eseje, przel. i red. J. Dolińska i in., Poznań 
2015, s. 5-6. 

O anarchizmie, anarchii i granicach wolności. Warszawa 1981, s. 8. 

M. Wawrykowa, Rewolucyjne narodnictwo w latach siedemdziesiątych XIX wieku. Warszawa 
1963, s. 439-440; taż. Wzajemne oddziaływanie i wpływy polskiego i rosyjskiego ruchu rewolucyj¬ 
nego w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XIX wieku, w: Studia z dziejów myśli społecznej 
i kwestii robotniczej w XIX wieku, red. M. Zyehowski, Warszawa 1964, s. 70-71. 
nz \Y 1886 (wg P Avrieha) lub 1888 r. (wg L. Pragera) w Londynie nakładem wydawanego 
w jidysz anarehistyczrrego periodyku „Der Arbajter Frajnd” ukazała się broszura rewołueyjnej treśei 
z przeznaczenieirr do dystrybucji w Rosji, wydana - dła zirryłenia earskiej eenzury - w formie pas- 
ehałnej hagady, a jako miejsce pubłikacji podatro Wiłno, zob. L. Prager, Yiddish Culture in Britain, 
Frankfurt am Main 1990, s. 575; It. Dapnu, PyccKue aHapxucmbi: 1905-191 7, nep. H.E. ItoJiouKa, 
MocKBa 2006, s. 46, przypis. 
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czonych ksiądz Wacław Kruszka, autor jednego z najwcześniejszych polskich 
opracowań myśli libertarnej - wydanej w 1901 r. w Milwaukee w stanie Wiscon- 
sin kilkunastostronicowej broszury Anarchizm i jego stosunek do socjalizmu^^^. 
Kruszka, gorejący nienawiścią do lewicy, nader aktywnie zwalczał ją na grun¬ 
cie amerykańskim, również uprawiając we własnej Historii polskiej w Ameryce 
swoisty rodzaj katolickiej hermeneutyki, denuncjując przy tym nawet mocno 
umiarkowane czasopisma jako głoszące „rozczochrane idee ateistyczne i socy- 
ałistyczne” łub wręcz „dziko anarchistyczne”'^**. Ale też i omówienia drukowane 
przez ruch socjalistyczny nie kryły swego ładunku ideologicznego. Z kręgu war¬ 
szawskiego PPS wyszła w 1906 r. anonimowa broszurka Anarchizm a bandytyzm, 
utożsamiająca, naturalnie, ten pierwszy z tym drugim, która przestrzegała, by 
proletariat nie dał się zwieść na manowce i nie oddalał od matki-partii. 

Wspomnijmy tu jeszcze o antyanarchistycznym stalinowskim wydaw¬ 
nictwie o charakterze hagiograficznym. Nie jest ono wprawdzie płodem polskiej 
myśli stalinowskiej, ale jest ciekawym przykładem druku o charakterze agitacyj¬ 
nym. Broszura o barokowym tytule Wybitny wkład do skarbnicy marksizmu-leni- 
nizmu: w 45 rocznicę opublikowania serii artykułów ].W. Stalina „Anarchizm czy 
socjalizm?” ukazała się w Warszawie dwa łata przed śmiercią autora przywołanej 
w jej tytule łogorei. 

Spróbujmy jednak przedstawić wydawnictwa, w których te związki Po¬ 
laków z anarchizmem, niezależnie od wystawianej tam oceny i charakteru tych 
prac, zostały dostrzeżone, ale i te nierzadkie publikacje, które choć o anarchi¬ 
stach traktują, milczą o ich anarchizmie. W tym ostatnim celowała zarówno 
historiografia marksistowska, jak i ruch socjalistyczny, chętnie „przechwytujący” 
na potrzeby pisanej przez siebie historii biogramy postaci, których związki z tą 
tradycją, choć niewątpliwe, nie były jedyne. Ta predylekcja polskich socjalistów 
do ukrywania inspiracji libertarnych w biografiach bohaterów ich opracowań jest 
dobrze widoczna na przykładzie Księgi życiorysów działaczy ruchu rewolucyjnego 


Autorowi niniejszego referatu broszura ta nie jest znana z autopsji, odnotowuje ją bibliograf 
Artur Waldo w opracowaniu poloników amerykańskich, zob. jego Zarys historii literatury polskiej 
w Ameryce. Szkic bibliograficzny, Chieago 1938, s. 15. 

W Kruszka, Historya Polska w Ameryce: początek, wzrost i rozwój dziejowy osad polskich w Pół¬ 
nocnej Ameryce (w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie), t. 5, Milwaukee 1905, s. 73, 103. 


412 



Koreferat do studium... 


W Polsce^^^. Autorzy ani słowem nie wspominają o trwająeyeh dwie dekady związ- 
kaeh Izy Zielińskiej z ruehem anarehistyeznym, powinowaetwie abramowsz- 
ezyzny z anarehizmem, nie piszą o powiązaniaeh Jana Wieezyńskiego z grupą 
skupioną wokół krakowskiej „Sprawy Robotniezej”, a młodzieńezy anarehizm 
Waryńskiego zbywają ledwie kilkoma słowami. 

Utopijną myśl Ludwika Królikowskiego (1799 - ok. 1878), niejednorod¬ 
ną, daleką od konsekweneji, mimo możłiwyeh zastrzeżeń włiezać tu będziemy 
do tradyeji anarehistyeznej. Anarehizm wśród Polaków jego ezasu to, by tak po¬ 
wiedzieć, parafrazująe Ciołkoszów- anarehizm romantyezny, polegająey daleko 
bardziej na intuiejaeh moralnyeh niż ugruntowany naukowo. Ale więe z tym 
wszystkim Królikowski to jeden z polskieh pionierów idei libertarnej. Żarliwy 
komunista i rewoluejonista, potępiająey wszelkie rządy ezlowieka nad ezłowie- 
kiem, emigrant we Franeji, gorąey patriota, odrzueająey jednak wszelkie struk¬ 
tury państwa, apostoł ehrystianizmu, a przy tym zaeiekły antyklerykał'^®. Postać 
tym eiekawsza, że jego anarehistyezne w istoeie koneepeje były sumą doeiekań 
własnyeh, nie zaś, jak ehoćby w przypadku pokrewnego mu w poglądaeh Edmun¬ 
da Chojeekiego, wpływem Proudhona. Franeuskiego anarehistę darzył zresztą 
Królikowski głęboką awersją i atakował go na łamaeh organu eabetystów „Le 
Populaire”, nazywająe go kuglarzem soejalizmu na usługaeh reakeji, faryzejskim 
pismakiem, uzasadniająe swoje oskarżenia opinią legitymistów: „nikt nie oddał 
duehowi porządku przysług większyeh niż pan Proudhon!”. Ten ostatni nie po¬ 
zostawał dłużny. Z pasją i dałeee posuniętą afektaeją atakująe ikaryjezyków - 
stronników Etienne’a Cabeta, do któryeh załiezał się polski komunista - pisał 
w swoieh fiłipikaeh: „Komunizm jest rełigią nędzy. Preez ode mnie komuniśei! 
Jesteśeie mi wstrętni, wasz widok budzi we mnie odrazę! 


Księga życiorysów działaczy ruchu rewolucyjnego w Polsce, t. 1, red. J. Cynarski-Krzeslawski, 
A. Próchnik, Warszawa 1939 (kolejne torrry irie ukazały się). Na ten temat zob. również niżej przy¬ 
wołane uwagi E. Kaczyńskiej i odniesienia do dzieła L. i A. Ciołkoszów. 

S. Borzym i iir., Zarys dziejów filozofii polskiej: 1815-1918, red. A. Walicki, Warszawa 1986, 
s. 48-49. 

Artykuły Królikowskiego o Proudhonie weszły w skład wyboru pism tego pierwszego: L. Króli¬ 
kowski, Wybór pism, red. H. Tetrrkinowa, Warszawa 1972, s. 556-573. Opinię Proudhona o cabe- 
tystach cytuję za: J. Turowski, Utopia społeczna Ludwika Królikowskiego 1799-1878, Warszawa 
1958, s. 183. 
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Chrystianizm Królikowskiego daleki byl od nauk Kośeiola. Zdaniem 
Piotra Chmielowskiego bliżej było Królikowskiemu do Brunona Bauera i Feu- 
erbaeha'^®. Podobny pogląd wyraził weześniej Karol Libelt, pisząe: „Królikowski 
to St-Simon wśród Franeuzów, to Bruno Bauer wśród Niemeów”'^^, jeszeze inni 
widzieli w nim epigona stirneryzmu'^®. W istoeie, pozostawał on materialistą, 
nie oezekiwał zbawienia, królestwo Boże miało się ziśeić na ziemi w wyniku po- 
wszeehnego braterstwa i zasady wspólnoty dóbr. Radykalne, kategoryezne od- 
rzueenie przez Królikowskiego stosunków społeeznyeh opartyeh na zwierzehno- 
śei było stałym elementem jego ideologii społeezno-polityeznej. Krytyka władzy 
jest tu imperatywem moralnym i nakazem wiary, ale idzie on dalej, wskazująe 
również na nierozerwalne związanie panowania z zasadą własnośei osobistej, 
stanowiąeej podporę wszelkieh rządów Stąd też jego komunizm, tak zaeiekle 
zwalezany przez Proudhona. O ile jednak Królikowski w krytyee panująeego 
ustroju pozostawał realistą, o tyle jego reeepty naprawy były naiwne, oparte nie 
na studiaeh meehanizmów społeeznyeh, ale na jego nadwrażliwej wyobraźni. 
Fantasmagorie na temat, skądinąd zgoła enigmatyeznej. Unii Braterskiej, jako 
społeezeństwa doskonałego, opartego na miłośei, sprawiedliwośei i prawdzie, na 
poszanowaniu wolnośei i suwerennośei poszezególnyeh jednostek, poniosły fia¬ 
sko przy pierwszej próbie ieh urzeezywistnienia. Fksperyment zorganizowania 
komunistyeznej Ikarii w Stanaeh Zjednoezonyeh zawiódł eałkowieie, a jego ar- 
ehitekt zmarł w osamotnieniu na nowym kontyneneie'^'. 

O Ludwiku Królikowskim pisano jeszeze za jego żyeia. Miekiewiez po- 
święeił mu jeden z wykładów w College de Franee, pisał o nim eałkiem ob¬ 
szernie Libelt w Filozofii i krytyce, pobieżnie streśeił jego poglądy Trentowski 
w Panteonie wiedzy ludzkiej™. Już po śmierei Królikowskiego krótkie wzmian- 

E Chmielowski, Filozoficzne poglądy Mickiewicza, „Przegląd Filozoficzny” 1, 1898, s. 66. 

K. Libelt, Filozofia i krytyka, t. 1: Kwestya żywotna filozofii: o samowładztwie rozumu: część 
krytyczna, Poznań 1845, s. 185. 

Zob. K. Lubecki, Ludwik Królikowski, w: Polska filozofia narodowa. 15 wykładów urządzonych 
staraniem Iow. Filozoficznego w Krakowie, red. M. Straszewski, Kraków 1921, s. 433. 

J. Turowski, dz. cyt., s. 181, 186, 187 i passim. 

A. Mickiewicz, Kurs trzecioletni (1842-1843) literatury slawiańskiej wykładanej w Kollegium 
Francuzkiem, Paryż 1844, s. 195-202; K. Libelt, dz. cyt., s. 184-196; B. Trentowski, Panteon wiedzy 
ludzkiej lub Pantologia, encyklopedya wszech nauk i umiejętności, propedeutyka powszechna i wielki 
system filozofii, Poznań 1874, s. 183-189. Podając bibliografię opracowań myśli Królikowskiego, 
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ki o nim poczynił Bolesław Limanowski, opisując historię ruchów społecznych 
w XłX w.'^k Zauważył jego piśmiennictwo Władysław M. Kozłowski, oceniając, 
że przetwarzał on idee francuskiego socjalizmu w duchu polskiego mesjanizmu, 
a pokrewni mu w poglądach mieli być Mickiewicz i Krasiński'^”*. W kilka łat 
później Kazimierz Lubecki w ramach serii wykładów krakowskiego Towarzystwa 
Filozoficznego wygłosił odczyt na temat jego filozofii, który z czasem ukazał 
się w odnotowanym wyżej zbiorze Polska filozofia narodowa^^^. Niebawem po 
wykładzie Lubeckiego Józef Ujejski zamieścił bogaty w szczegóły biogram Kró¬ 
likowskiego w znakomitym kompendium Wiek XIX. Sto lat myśli polskief^^. Kil¬ 
kakrotnie pojawia się Królikowski na kartach Studiów nad kwestią włościańską 
Erazma Kostołowskiego^’^. Nie zapomniano o nim w pracach powojennych. Już 
w roku 1946 Bogdan Suchodolski, referując polskie tradycje demokratyczne, na¬ 
pisał o nim krótki rozdział'^*. O działalności Królikowskiego w kraju, we wcze¬ 
snym okresie jego pracy politycznej, pisała Janina Bieniarzówna w ważnej roz¬ 
prawie Z dziejów liberalnego i konspiracyjnego Krakowa™. Niemało miejsca na 
omówienie jego poglądów społeczno-politycznych znajduje Gryzełda Missałowa 
w studium Francuski socjalizm utopijny i jego wpływ na polską myśl rewolucyjną 
w latach 1830-1848, ale praca ta, niewołna od ryzykownych twierdzeń, a przy 
tym dość pobieżna, spotkała się ze słowami krytyki''^''. W 1958 r. nakładem PAX-u 
wydana została jedyna dotąd monografia życia i twórczości naszego komunisty 
- napisana przez Jana Turowskiego, przywoływana wyżej Utopia społeczna Lu¬ 
dwika Królikowskiego. Rok później ukazał się obszerny artykuł Hanny Umiejew- 

posilkuję się ustaleniami jego biografa, J. Turowskiego. 

B. Limanowski, Historja..., s. 145-146. 

WM. Kozłowski, Wykłady..., s. 78-79. 

K. Lubecki, dz. cyt., s. 429-459. 

J. Ujejski, Ludwik Królikowski, w: Wiek XIX: sto lat myśli polskiej. Życiorysy, streszczenia, wyjąt¬ 
ki, t. 8, red. B. Chlebowski i in., Warszawa-Kraków 1913, s. 429-442. 

E. Kostolowski, Studia nad kwestią włościańską w latach 1846-1864: ze szczególnym uwzględnie¬ 
niem literatury politycznej, Lwów 1938, passim. 

B. Suchodolski, Ludwik Królikowski, w: tegoż. Polskie tradycje demokratyczne: idea demokracji 
w ujęciu myślicieli polskich od St. Staszica do St. Witkiewicza, Warszawa 1946, s. 46-52. 

J. Bieniarzówna, Z dziejów liberalnego i konspiracyjnego Krakowa: (1833-1848), Kraków 
1949, passim. 

G. Missałowa, Francuski socjalizm utopijny i jego wpływ na polską myśl rewolucyjną w latach 
1830-1848, w: Wiosna Ludów w Europie, t. 2: Zagadnienia ideologiczne, red. H. Katz i itr.. Warsza¬ 
wa 1951, s. 132-146. W sprawie krytyki zob. J. Turowski, dz. cyt., s. 13-14. 
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skiej omawiający jego poglądy społeczno-ekonomiczne'^'. Zajmował się dorob¬ 
kiem polskiego rewolucjonisty niestrudzony badacz myśli dziewiętnastowiecz¬ 
nych socjalistów-romantyków, związany z warszawską szkołą historii idei, Adam 
Sikora, który poprzedził obszernym szkicem biograficznym cytowany wyżej Wy¬ 
bór pism Królikowskiego, przygotowany przez Hannę Temkinową na potrzeby 
Biblioteki Myśli Socjalistycznej'”'^. Niedługo zaś później Damian Kalbarczyk za¬ 
mieścił kilka tekstów Królikowskiego, w tym przekłady z francuskiego artykułów 
niepublikowanych wcześniej po polsku, w zbiorze pism rodzimych antenatów 
teologii wyzwolenia'”'^ 

Wpływy anarchistyczne wśród polskiego wychodźstwa rewolucyjnego 
XIX w, tzw radykalnych demokratów polskich, dają się dostrzec w aktywno¬ 
ści politycznej i publicystyce wielu innych działaczy. Choćby u twórców Ogni¬ 
ska Republikanckiego Polskiego - Ludwika Rulewskiego i Józefa Hauke-Bosaka 
- jednego z pierwszych propagatorów strajku jako broni proletariatu, niejako 
antycypującego teorię syndykalistyczną, u propagatora spółdzielczości, pro- 
udhonisty Józefa Cwerczakiewicza, u starego rewolucjonisty Jana Nepomucena 
Janowskiego czy u bakuninistów Waleriana Mroczkowskiego, Stanisława Tchó- 
rzewskiego i Jana Zagórskiego. O nich samych, prócz historyków wymienionych 
u Kamińskiego, pisała jeszcze przed wojną Maria Złotorzycka, a później również 

*■*' H. Umiejewska, Poglądy społeczno-ekonomiczne Ludwika Królikowskiego, „Zeszyty Naukowe 
Szkoły Głównej Płanowania i Statystyki” 15, 1959, s. 128-150. 

W kilka lat później Sikora zredagował kolejny, znaeznie już skromniejszy, wybór pism Kró¬ 
likowskiego, którego podstawą stało się wydanie z 1972 r. Książka została przygotowana na po¬ 
trzeby nowej serii wydawniczej „Książki i Wiedzy” - Biblioteka Rewolucyjnego Nurtu Polskiej 
Myśli Społecznej (L. Królikowski, Wizje społecznego świata: pisma wybrane, wybór i wstęp Adama 
Sikory, Warszawa 1980). Zob. również popularne opraeowanie przybliżające sylwetki wybranych 
dziewiętnastowiecznych socjalistów: A. Sikora, Historia i prawdy wieczne: Lamennais - Królikow¬ 
ski - Dezamy - Blanąui, Warszawa 1977. 

Wskrzesić Polskę, zbawić świat. Antologia polskiej, chrześcijańskiej myśli społeczno-radykalnej: 
1831-1864, red. D. Kalbarczyk, Warszawa 1981, tam też blok tekstów, w tym tłumaczeń, Edmun¬ 
da Ghojeekiego. Z rozpraw o Królikowskim zob. również: D. Kalbarczyk, Świat zaczyna się od 
teraz, „Archiwum Historii Filozofii i Myśli Społecznej” 24, 1978, s. 43-67; J. Rosicka, Rozważania 
Ludwika Królikowskiego o własności, „Zeszyty Naukowe Akademii Ekonomicznej w Krakowie” nr 
150: Prace z zakresu historii myśli ekonomicznej, 1982, s. 149-170; A. Atlas, Socjalizm utopijny 
Ludwika Królikowskiego, „Nowe Drogi” 6, 1984, s. 85-100; R Kuligowski, Królestwo Boże na ziemi: 
wokół sporu Ludwika Królikowskiego i jana Czyńskiego, „Historia Slavorum Occidentis” 1, 2015, 
77-93; tenże. Retoryka i utopia. Ludwik Królikowski: studium struktury myśli, „Klio” 37, 2016, 
s. 101-124. 
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Celina Bobińska w swojej niewielkiej praey Ideologia rewolucyjnych demokratów 
polskich, a następnie w rozprawie Ze studiów nad ideologią rewolucyjnych de¬ 
mokratów po powstaniu styczniowym^"^^. Przecie wszystkim pisali o nieb jednak 
Lidia i Adam Ciolkoszowie w zupełnie niewspominanej przez Kamińskiego, 
nieukońezonej wprawdzie, ale fundamentalnej książee Zarys dziejów socjalizmu 
polskiego^^^. Inna rzeez, że ehoć Ciolkoszowie krytykowali praee Felieji Roma- 
niukowej i Celiny Bobińskiej m.in. za „rytualne pokłony przed pamięeią Lenina 
i rzekomą głębią jego myśli”, a także za odmawianie tym demokratom miana 
soejalistów''^®, ale i sami tuszowali pierwiastki anarehistyezne w ieh myśli. Przy¬ 
pomniany przez Krystynę Chojnieką zarzut Leona Baumgartena wobee Zanny 
Korman i Róży Luksemburg, zarzut przemilezania wpływów anarehistyeznyeh 
na polski rueh soejalistyezny, dotyezy więe również Ciołkoszów'"*^. 

Do dziś bodaj nie rozstrzygnięto, kto ukrywał się pod pseudonimem 
Ludomił Prawdzie, którym podpisana została wydana w Lipsku w 1867 r. bro¬ 
szura Wolność hasłem naszym. Jak pisze Felieja Romaniukowa we wstępie do 
przedruku broszury, u autora „widać wyraźne piętno (...) proudhonistyeznyeh, 
ale i bakunistyeznyeh pomysłów”''^*. Romaniukowa odrzuea twierdzenia Marii 
Zlotorzyekiej, autorki biogramu Ludwika Rulewskiego w Polskim Słowniku Bio¬ 
graficznym, jakoby to on był autorem broszury, wysuwająe ostrożne przypuszeze- 
nie, że pod pseudonimem ukrywał się tu Jan Nepomueen Janowski. Weześniej 
Celina Bobińska domniemywała autorstwa Jarosława Dąbrowskiego, Walerego 
Wróblewskiego lub Józefa Tokarzewieza''*'^. Ostateeznie, ehoć autorzy katalogów 

M. Zlotorzycka, Ideologia „Ogniska Republikańskiego Polskiego“ (1867-70), „Niepodległość” 1, 
1935, s. 1-21; C. Bobińska, Ideologia rewolucyjnych demokratów polskich w latach sześćdziesiątych 
XIX wieku, Warszawa 1956; taż, Ze studiów nad ideologią rewolucyjnych demokratów po powstaniu 
styczniowym, w: Z dziejów polskiej myśli filozoficznej i społecznej, t. 3, red. B. Baczko, N. Assorodo- 
braj. Warszawa 1957, s. 389-449. O Hauke-Bosaku powstała obszerna trrotrografia: E. Kozłowski, 
Generał Józef Hauke-Bosak 1834-1871, Warszawa 1973. 

L. i A. Ciolkoszowie, Zarys dziejów socjalizmu polskiego, t. 1-2, Londyn 1966-1972. 

Tamże, t. 2, s. 632. 

Zob. K. Chojnieką, Wpływ myśli anarchistycznej na polski ruch socjalistyczny (1878-1882), 
„Zeszyty Naukowe UJ” 507, 1978, Prace z Nauk Politycznych, z. 11, s. 7. 

Radykalni demokraci polscy. Wybór pism i dokumentów: 1863-1875, red. E Romaniukowa, War¬ 
szawa 1960, s. 502. 

C. Bobitrska, Ideologia rewolucyjnych demokratów polskich w latach sześćdziesiątych XIX w., 
„Kwartalnik Historyczny” 6, 1955, s. 15-16; Zlotorzycka w odpowiedzi przekonująco udowadnia 
mylność tych tez: Kto był autorem broszury „Wolność hasłem naszym”, wydanej w Lipsku w 1867 
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bibliotecznych bez wątpliwości przypisują ten manifest Bulewskiemu, dowodów 
na potwierdzenie tej tezy, wedle mojej wiedzy, dotąd nie odnaleziono. 

Wspomnijmy jeszcze o kilku pracach dotyczących dziewiętnastowiecz¬ 
nych „wielkich wygnańców” (określenie Jerzego W Borejszy). Pewnych infor¬ 
macji odnośnie do kontaktów Bakunina z polskimi rewolucjonistami dostarcza 
rozprawa ukraińskiego wychodźcy, anarchizującego historyka Mychajla Dra- 
homanowa (1841-1895) Historyczna Polska i wielkoruska demokracja. Książka 
spotkała się wprawdzie z krytyką, a jej autor z oskarżeniem o zwalczanie ruchu 
anarchistycznego'^”, niemniej zawarł tam cenne przyczynki na temat Towarzy¬ 
stwa Polskiego Socjalno-Demokratycznego, którego - jak twierdzi Drahoma- 
now - Bakunin był członkiem'^'. Pewne wzmianki o Towarzystwie poczynili też, 
oprócz Jerzego W Borejszy, przywołanego w tym kontekście przez Kamińskie- 
go, m.in. Maria Wawrykowa, recenzując antologię Radykalni demokraci polscy, 
Ciołkoszowie w swojej historii socjalizmu polskiego, Feliks Tych, komentując 
programy Towarzystwa, a z autorów zagranicznych pracownik amsterdamskie¬ 
go Międzynarodowego Instytutu Fhstorii Społecznej Jan Meijer w pionierskiej 
książce o emigracji rosyjskiej w Zurychu'^^. 

W 1978 r. ukazała się obszerna biografia Ludwika Waryńskiego napisa¬ 
na przez młodego wówczas historyka Andrzeja Notkowskiego'”. Monografia ta, 
choć z racji niewykorzystania materiału archiwalnego czy skąpego stosowania 
aparatu przypisowego należy ją zakwalifikować do prac popularnonaukowych, 

roku?, „Przegląd Historyczny” 3, 1956, 526-546. Wymieniane tu i poniżej praee to naturalnie 
jedyirie drobny wyitrrek calośei piśrrriennictwa na ten temat. 

Zob. J.W Borejsza, Patriota bez paszportu, Warszawa 2008, s. 187. 

M. TtparoMaHOB, UcmopunecKcm Tlonbiua u eeJiUKopyccKan deMOKpamin, ŻKeneBa 1881, s. 243 
-244. Postać Drahomanowa i jego działalność polityczna była przedmiotem zainteresowania 
Elżbiety Hornowej: Ocena działalności Michała Dragomanowa w historiografii ukraińskiej, rosyj¬ 
skiej i połskiej, Opole 1967; Ukraiński obóz postępowy i jego współpraca z połską łewicą społeczną 
w Galicji: 1876-1893, Wroelaw 1968; Problemy polskie w twórczości Drahomanowa, Wrocław i in. 
1978 1 imre. 

M. Wawrykowa, Polacy a sprawa Nieczajewa (na marginesie wydawnictwa F Romaniukowej, 
Radykalni polscy demokraci. Wybór pism i dokumentów, 1863-1873, Warszawa 1960), „Przegląd 
Historyczny” 4, 1964, s. 660-668; L. i A. Ciołkoszowie, dz. cyt., t. 2, s. 420-431; Polskie programy 
socjalistyczne 1878-1918, red. F. Tych, Warszawa 1975, s. 555-564; J. Meijer, Knowledge and revo- 
lution: the Russian colony in Zurich (1870-1873): a contribution to the study ofRussian populism, 
Assen 1955. 

A. Notkowski, Ludwik Waryński, Wroelaw i in. 1978. 
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wybija się in plus na tle peerelowskiej biografistyki, nie tylko zresztą na tle prae 
poświęeonyeh Waryńskiemu, ale również lieznyeh hagiografii „świętyeh” okresu 
Polski Ludowej. Notkowski, za eo zresztą ehwali go reeenzentka, nie ueieka od 
opisywania „trudnyeh” momentów biografii proletariatezyka, dezawuowanyeh 
i przemilezanyeh we weześniejszyeh „próbaeh żyeia”'^"^. Mowa tu oezywiśeie 
o anarehistyeznyeh sympatiaeh Waryńskiego i jego negatywnym stosunku do 
sprawy narodowej. Jak wiadomo, środowisko genewskiej „Równośei” różniło się 
z Marksem w oeenie kwestii polskiej. W peerelowskiej literaturze ezęsto tuszo¬ 
wano ten aspekt, eo - jak zauważa wspomniana reeenzentka - „prowadziło nie 
tylko do zafałszowań, ale oezywistyeh bzdur”. Autorka reeenzji, eeniona histo- 
ryezka Elżbieta Kaezyńska, traktująe swój artykuł jako glos w dyskusji nad sposo¬ 
bem, w jaki omawia się stosunek rodzimej lewiey do sprawy narodowej, w nader 
ostryeh słowaeh rozprawia się z powszeehnie wówezas przyjętym sposobem nar- 
raeji historyeznej. Wypowiada przy tym szereg myśli szalenie niepopularnyeh, 
a przypuszezenia, iż nieehęć Marksa do Bakunina była powodowana „ezysto 
ludzką zazdrośeią o wpływy i sympatię”, na tle wielu ówezesnyeh opraeowań 
brzmią nieomal jak herezja'^^ Skądinąd więe ten głos Kaezyńskiej w dyskusji 
jest godnym szaeunku przykładem odwagi intelektualnej, o którą apelował Sta¬ 
nisław Ossowski ćwierć wieku weześniej'®®. 

Na Lwów jako miejsee, w którym w pierwszej połowie lat dziewięćdzie- 
siątyeh XIX w. narodził się rueh anarehistyezny na ziemiaeh polskieh, pierwsza 
wskazywała Alieja Bełeikowska, autorka lieznyeh przewodników po seenie po- 
lityeznej łł Rzeezypospolitej'^^. Zagadnienie to do dziś pozostaje niemal nie- 


E. Kaczyńska, Zycie zawodowego rewolucjonisty - przyczynek do dyskusji o biografiach postaci 
historycznych (nad książką Andrzeja Notkowskiego: Ludwik Waryński), „Z Pola Walki” 2, 1981, 
s. 197-202. Zob. też np. J. Targalski, Ludwik Waryński: próba życia, Warszawa 1976. 

E. Kaczyiiska, dz. cyt., s. 197. Odnośnie do wpływów anarchistycznych tra środowisko getrew- 
skiej „Równości” i Partię Proletariat zob. również E Koberdowa: Wielki Proletariat na tle współ¬ 
czesnego ruchu robotniczego, w: Wielki Proletariat i jego dziedzictwo: materiały z sesji naukowej 
zorganizowanej z okazji 90 rocznicy utworzenia Międzynarodowej Socjalno-Rewołucyjnej Partii 
„Proletariat", Warszawa 1974, s. 40-62. 

Zob. S. Ossowski, Taktyka i kultura, „Przegląd Kulturalny” 13, 1956, s. 1-4. Autor artykułu kre¬ 
śli! tam słowa jakże ważne z punktu widzenia rozpatrywanego tu problemu: „Pracowtrik naukowy, 
to taki człowiek, do którego zawodowych obowiązków należy brak posłuszeństwa w trryśleniu”. 

A. Bełeikowska, Stronnictwa i związki polityczne w Polsce: charakterystyki, dane historyczne, 
programy, rezolucje, organizacje partyjne, prasa, przywódcy. Warszawa 1925, s. 850. 
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zbadane; znana historyczka ruchu robotniczego w Galicji Walentyna Najdus 
kwituje w swoich pracach działalność anarchistów ledwie kilkoma zdaniami'^*. 
Jedynie „ojciec” galicyjskiego anarchizmu - Aleksander Skajewski (1859-1895) 
- doczekał się swojego biogramu w Polskim słowniku biograficznym^^'’. Skajew¬ 
ski, lwowski działacz socjalistyczny, autor wydanej tam broszury O akumulacji 
kapitału, stworzył pierwszą na ziemiach polskich grupę anarchistyczną. Nie¬ 
bawem aresztowany pod zarzutem zdrady stanu i obrazy majestatu, spędził 
kilka miesięcy w więzieniu, wypuszczony śmiertelnie chory, zmarł na gruźlicę 
w styczniu 1894 r. Skajewski przetarł szlaki; niedługo potem zaczęły pojawiać 
się kolejne grupy anarchistyczne we Lwowie. W jednej z nich znalazł dla sie¬ 
bie miejsce młody Stanisław Baczyński, późniejszy ojciec Krzysztofa Kamila 
i ceniony literaturoznawca'®”. 

Analizę poglądów filozoficznych Augustyna Wróblewskiego (1866 - non 
antę 1913) przeprowadził odnotowany przez Kamińskiego jako autor szkicu 
o etyce tego krakowskiego anarchisty Jan Kozłowski, który wrócił po latach 
do Wróblewskiego'®'. Z kolei poglądami spoleczno-etycznymi tego redaktora 
„Sprawy Robotniczej” zainteresowała się Agnieszka Zielińska'®^. Ostatnio Wró- 


Zob. W Najdus, Polska Partia Socjalno-Demokratyczna Galicji i Śląska: 1890-1919, Warszawa 
1983; taż, Ignacy Daszyński: 1866-1936, Warszawa 1988. 

A. Pacholczykowa, Skajewski Aleksander, w: Polski słownik biograficzny, t. 38, 1997, s. 627- 
628; nazwisko Skajewskiego notuje też kartoteka Słownika biograficznego działaczy polskiego ru¬ 
chu robotniczego. Tytuł ojca galicyjskiego anarchizmu nadal wcześniej, zdecydowanie ira wyrost, 
Augustyrrowi Wróblewskiemu Andrzej Andrusiewicz, biograf przetrryskiego najpierw airarchisty, 
w trriędzywojniu działacza komunistycznego, Stanisława Łaircuckiego (A. Andrusiewicz, Stani¬ 
sław Łańcucki, Warszawa 1985, s. 49). 

Baczyński napisał wówczas broszurę Walka o wolną szkołę jako kwestya społeczna (Lwów 1911). 
Współredagował również łub publikował w jidyszowym piśmie o kierutrku anarchosyirdykali- 
stycziryrrr, E. Semił, Przed drugą wojną była pierwsza: wspomnienia uczestnika rewolucji. Warsza¬ 
wa 1965, s. 45; tenże, Ojciec i syn, w: Żołnierz, poeta, czasu kurz...: wsporrrnienia o Krzysztofie 
Kamilu Baczyńskitrr, red. Z. Wasilewski, Kraków 1970, s. 24-25. 

Podczas konferencji naukowej „Filozofia współczestra a filozofia polska”, zorgairizowanej 
w dniach 15-17 października 1986 r. pod egidą Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii Gór¬ 
niczo-Hutniczej, J. Kozłowski wygłosił referat Poglądy filozoficzne Augustyna Wróblewskiego 
(zob. „Studia Filozoficzne” 1, 1988, s. 175); nie jest irri ztrany ewentualny zbiór materiałów 
pokonferencyjnych. 

A. Zielińska, Poglądy etyczno-społeczne Augustyna Wróblewskiego, w: Polskie Ethos i Logos, red. 
J. Skoczyński, Kraków 2008, s. 275-284. 


420 



Koreferat do studium... 


blewskim zajął się szczeciński historyk Waldemar Potkański'®’. Niestety bez po¬ 
wodzenia. Prace Potkańskiego nie wnoszą ani nowego materiału biograficznego, 
ani odkrywczych analiz, rażą natomiast nieuprawnionymi sądami'®'^, powtórze¬ 
niami'®^, a niekiedy wręcz zmyśleniami autora'®®. 

Dzieje Rewolucjonistów Mścicieli, terrorystycznej grupy z początków 
XX w, opisywał przede wszystkim Eugeniusz Ajnenkiel i to jego obszerny ar¬ 
tykuł pomieszczony w „Roczniku Łódzkim”'®^ stal się podstawą, przywoływa¬ 
nej w Polskich badaniach nad anarchizmem, broszury Adriana Sekury. Niestety 
można wobec niej wysunąć te same zarzuty, co wobec elukubracji Wincentego 


1^5 w/ Potkański, Augustyn Wróblewski - prekursor lewackiego anarchizmu, „Athenaeum. Polskie 
Studia Polityczne” 41, 2014, s. 25-40; tenże. Terroryzm na usługach ugrupowań lewicowych i anar¬ 
chistycznych w Królestwie Polskim do 1914 roku, Warszawa 2014. 

Autor z uporem godnym lepszej sprawy usiłuje dowieść tożsarrrości anarchizmu i terroryzrrru, 
dlatego wlicza Wróblewskiego do grona polskich teoretyków terroryzmu, w którym obok krakow¬ 
skiego anarchisty znaleźli się jeszcze E. Abramowski, J.W Machajski i J. Zieliński. Z całą pewno¬ 
ścią jednak żaden z tej czwórki na to miano nie zasłużył. Kwestię tę szerzej omawiałem podczas 
drugiej edycji konferencji „Z dziejów anarchizmu”, powtórzy! moje stanowisko Aleksander Ła- 
niewski w recenzji książki Potkańskiego, nie będę tu więc powielać tej krytyki (zob. „Dzieje Naj¬ 
nowsze” 3, 2014, s. 244-252; zob. też recenzję G. Zackiewicza: Polscy terroryści w walce z caratem, 
„Studia Podlaskie” 23, 2015, s. 257-267). 

Zdanie mówiące, że „różne nici konspiracyjnych zależności” wskazywały jakoby Bolesław Drob- 
ner konstruował w Krakowie bomby wykorzystywane w zatrrachach terrorystycznych na terenie 
Kongresówki powtarza się w co najmniej czterech różnych publikacjach Potkańskiego. Czytelnik 
nie dowie się jednak, jakie właściwie nici na to wskazują i jakie autor ma dowody na poparcie 
swoich tez. Drobner, owszem, przyznaje się, że mieszkając w Zurychu, uczył przyszłych bojowców 
PPS-u konstruowania bomb, a i w Warszawie pomógł stworzyć laboratoriurrr pirotechniczrre, ale 
na tvnr kotriec. Mało tego, Potkański sam zauważa, że oskarżeń wysuwanych wobec Drobnera 
przez dyplomatów rosyjskich nie udało się policji austriackiej potwierdzić. Zob. W Potkarrski, 
Laboratoria pirotechniczne Organizacji Bojowej PPS w rewolucji 1905 r., „Zeszyty Historyczne” 
155, 2006, s. 16-17; terrże, Odrodzenie czynu niepodległościowego przez PPS w okresie rewolucji 
1905 roku. Warszawa 2009, s. 183; tenże, Augustyn Wróblewski..., s. 33-34; tenże. Terroryzm..., 
s. 129-130. 

'“W Terroryzmie..., w przypisie 414 ze strony 126, czytamy, że Wróblewski już podczas studiów na 
Politechnice Ryskiej sympatyzował z atrarchiztrretrr. Potkański powołuje się tu na Z. Łukawskiego, 
tymczasem w pracy tego ostatrriego, na tej samej stronie, do której odsyła nas szczeciński historyk, 
czytamy: „[bjezsprzecznie najbliższy marksizmowi byl Wróblewski. Gdy go w grupie nie stało, 
tendencje arrarchistyczne zaczęły w niej co raz bardziej brać górę” (Z. Łukawski, dz. cyt., s. 95). 

M.in.: E. Ajnenkiel, Oblężenie i śmierć oddziału Dłużniewskiego w Łodzi, „Łodzianin” 8, 1931, 
s. 3-4; E. Ajnenkiel, Rewolucjoniści Mściciele, „Rocznik Łódzki” 19, 1980, s. 137-184; oraz bio- 
gratrry poszczególnych działaczy w Słowniku biograficznym działaczy polskiego ruchu robotniczego 
(t. 1-3, red. E Tych i in.. Warszawa 1985-1992). 
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Kołodzieja, tym bardziej zresztą zaskakuje pozytywna jej oeena dokonana przez 
Kamińskiego. Nie jest to bynajmniej praea oparta na kwerendzie arehiwalnej, 
autor ograniezyl się do sprawdzenia sygnatur podanyeh przez Ajnenkiela, zaś 
aparat naukowy został w dużej mierze przepisany z innyeh pubłikaeji. Sekura 
wprowadza, bez jakiejkołwiek adnotaeji, samowołne skróty w eytowanyeh do- 
kumentaeh, nie brak tu też rażąeyeh błędów merytoryeznyeh. Błąd zresztą tkwi 
już w tytułe, kiedy autor nazywa Rewołuejonistów Mśeieiełi Rewołueyjnymi [!] 
Mśeieiełami, ehoć ani taką nazwą nie posługiwała się sama grupa, ani nie po¬ 
jawia się ona w dokumentaeh połieyjnyeh ezy też w doniesieniaeh prasowyeh 
z epoki. Nade wszystko zauważmy tu, że eokołwiek wątpłiwa jest przynałeżność 
tego sprzysiężenia do tradyeji anarehistyeznej. Wątpłiwość tę wyrażał już zresztą 
reeenzent Mitu wolności Małinowskiego, zarzueająe autorowi książki zbyt po- 
ehopne orzekanie o anarehistyeznej prowenieneji grupy, kiedy w jej programie 
brak było eełów eharakterystyeznyeh dła tego ruehu'®®. Zwróćmy uwagę, że hasło 
autonomii połityeznej i kułturałnej Kongresówki zbłiża Mśeieiełi dałeko bardziej 
do programu SDKPiL niż do zasad anarehistyeznyeh'®^. Podobnie hierarehiezna 
struktura, która błiższa jest esdeeji bądź innym organizaejom soejałistyeznym, 
odróżnia Grupę Rewołuejonistów Mśeieiełi od ruehu anarehistyeznego. 

Jedną z najeiekawszyeh bodaj rozpraw poświęeonyeh - wprawdzie nie- 
bezpośrednio - Janowi Waeławowi Maehajskiemu (1866-1926) jest dysertaeja 
doktorska Haliny Janaszek-łvanićkovej, studium o Stefanie Żeromskim, która 
w skróeonej wersji wydana została drukiem w serii Studiów z Teorii i Histo¬ 
rii Literatury IBL PAN*™. łvanickova podjęła się prześledzenia wpływu myśli 
przewodników ideowyeh Żeromskiego, tj. głównie Abramowskiego, Brzozow¬ 
skiego, Maehajskiego i Soreła, na światopogląd i twórezość autora Syzyfowych 
prac. O ileż warsztat naukowy i rozmaeh kwerendy przerasta przywołany przez 


S.M. Krakowski, Szkice o anarchizmie, „Przegląd Humanistyczny” 5-6, 1984, s. 177-178. 

E. Ajnenkiel, Rewolucjoniści Mściciele..., s. 179; S.M. Krakowski, Motywy i cele działania Grupy 
Rewolucjonistów-Mścicieli (1910-1913), „Piotrkowskie Zeszyty Historyczne” 1, 1998, s. 45-57. 
Krakowski dostrzega podobieństwa Mścicieli do stosujących terror grup anarchistycznych zaled¬ 
wie w metodach działania. 

H. Janaszek-lvanićkova, Świat jako zadanie inteligencji. Warszawa 1971, s. 198-231 (rozdział 
Walka z szatanem antyintelektualizmu Sorela i Maehajskiego). 
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Kamińskiego, a słabiutki artykuł Eugeniusza Neya! Bezpośrednio natomiast już 
postaeią Maehajskiego zajmował się Danieł Zyeh, który - jak wynika z adno- 
taeji Andrzeja Meneweła w jego Etosie lewicy — napisał o nim większą, nigdy 
nieopubłikowaną rozprawę'^'. Zyeh, obeenie nauezyeieł w jednym z warszaw- 
skieh łieeów, debiutował w druku pięć łat po napisaniu przywoływanego przez 
Meneweła tekstu, pubłikująe na łamaeh „Przegłądu Humanistyeznego” artykuł 
o reeepeji Maehajskiego w łiteraturze jego przyjaeieła ze szkołnyeh łat, Stefana 
Żeromskiego; później eo najmniej jeszeze dwukrotnie wraeał do swojego pro- 
tagonisty'^^. W 2012 r. Leeh Dubeł, autor krytykowanej w Polskich badaniach 
nad anarchizmem biografii Jana Waeława Maehajskiego, wydał niepubłikowany 
dotąd rękopis tego rewołuejonisty, poprzedzająe go obszerną, bo zajmująeą po¬ 
łowę objętośei książki, przedmową, której treść została właśeiwie w eałośei prze¬ 
kopiowana ze wspomnianej biografii. Jedyna w istoeie różniea, jeżełi nie łiezyć 
drobnej zmiany szyku rozdziałów, jest taka, że nowo opubłikowany tekst jest 
tekstem sprzed korekty, stąd zupełnie skandałiezna nieehłujność autopłagiatu 
Dubła i od kiłku do kiłkunastu łiterówek na każdej stronie. Kamiński zwraeał 
już uwagę na powiełanie przez Dubła oezywistyeh błędów z prae W. Kołodzie¬ 
ja i L. Gawora, ałe Dubeł prokuruje też nowe błędy. Jako przykład przytoezmy 
próbkę jego możłiwośei z jednego tyłko akapitu: Maehajski poznał Maxa Naehta 
w Genewie w 1905 r. (nie w Zuryehu w 1907 r.), pismo Maehajskiego nosiło 
tytuł „Raboezij Zagowor” (nie „Sowriemiennik”) i ukazało się bez daty, stąd 
rozbieżnośei w łiteraturze, gdzie podawany jest rok wydania 1907 bądź 1908. 
Siegfried (nie Sigfrid) Naeht, pseudonim Stephen Naft (nie Stephen Naeht), 
nie wydawał weałe ezasopisma ,^ołny Świat”, bo robił to jego brat Max Naeht, 
który skądinąd nie używał pseudonimu Max Strypiański, ałe Max Strypyansky, 


D. Zych, ]an Wacław Maehajski - myśliciel bez przydziału, 1985, maszynopis. Informacja wg 
A. Mencwel, Etos lewicy, Warszawa 1990, s. 126. 

D. Zych, „Wygnaniec na Sybir, więzień, bohater, założyciel sekty”: J.W. Maehajski jako bohater 
utworów Żeromskiego, „Przegląd Humanistyczny” 2, 1990, s. 149-167. Fakt niewydatria drukiem 
wspomnianego wyżej maszytropisu, a poprzedzająeego debiut publieystyczny, każe nam dotrryślać 
się, że jest to praea magisterska Zyeha. Inne jego praee: Jan Wacław Maehajski. Zagadnienia bio¬ 
grafii, w: Historia i Kultura - studia z dziejów polskiej myśli kulturalnej, t. 2, red. A. Mencwel, War¬ 
szawa 1991, s. 158-186; Portret anarchisty: biografia i literatura. Machajski-Zeromski-Brzozowski, 
w: Konstelacje Stanisława Brzozowskiego, red. U. Kowalezuk i in., Warszawa 2012, s. 321-331. 
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natomiast grupa odeskich anarchistów nazwała się Nieprzejednanymi (ros. So- 
juz Nieprimirimych), nie zaś Niepojednanymi'^^. 

Machajski, jak wiadomo, poza wczesnym okresem życia, pisał i pubłiko- 
wał po rosyjsku, w drukach, o których już pół wieku temu pisał Stanisław Pigoń, 
że nałeżą „do najbiełszych kruków”'^'^. Upowszechnienia tych pism podjął się 
Jerzy Giedroyc, który w swoim czasie fascynował się machajszczyzną. To z jego 
inicjatywy i dzięki jego staraniom ukazał się w Stanach Zjednoczonych duży 
wybór pubłicystyki Machajskiego, wydany w języku oryginału. W łatach póź¬ 
niejszych czynił wysiłki, zwieńczone niestety niepowodzeniem, by w „Kułturze” 
ukazał się tekst przybłiżający doktrynę autora Pracownika umysłowego^^’’. Na poł- 
ski przekład tych dzieł przyszło nam czekać ponad stułecie. Fakt jego - w koń¬ 
cu - ukazania się jest ogromną zasługą Piotra Laskowskiego, redaktora książki 
i autora znakomitego, wyczerpującego wprowadzenia'^®. 


J.W. Machajski, Robotnik umysłowy: 1911, red. L. Dubel, Zamość 2012, s. 27. Zob. też 
M.S. Shatz, jan Wacław Machajski: a radical critic of the Russian intelłigentsia and socialism, 
Pittsburgh 1989, s. 28-29. W. Portmann, Die wilden Schafe: Max und Siegfried Nacht: zwei radi- 
kale, judische Existenzen, Munster 2008, s. 61-62, 147. Recenzja tekstu Machajskiego ukazała się 
w czasopiśmie „Praktyka Teoretyczna”, zob. K. Piskała, Socjalizm jako spisek, „Praktyka Teoretycz¬ 
na” 6, 2012, s. 379-388. 

S. Pigoń, Miłe życia drobiazgi. Pokłosie, Warszawa 1964, s. 348. Dwie niewielkie broszury 
w swoim tłumaczeniu na polski wydal Machajski w 1909 r. w Krakowie, zob. Anarchizm i anarchi¬ 
ści na ziemiach polskich do 1914 r., oprać. H. Rapaport, Warszawa 1981, s. 267, 283. 

A. BoJibCKHH [R.B. MaxaHCKHH], yMcmeernuupaóomiu, New York - Baltimore 1968. O swoim 
wkładzie w wydanie tego zbioru, zaciekawieniu koircepcjami Machajskiego i poszukiwaniu autora 
tekstu do „Kultury” pisał Giedroyc w listach do Leszka Kołakowskiego: J. Giedroyc, L. Kołakowski, 
Listy 1957-2000, oprać. H. Gitko, [Paryż]-Warszawa [2016], s. 54, 56-57, 82. 

Pracownik umysłowy i inne pisma, red. P Laskowski, przel. [S. Kowalski], Warszawa 2016. Po¬ 
nadto o Machajskim zob.: W Machajska, Zycie i pogłądy Wacława Machajskiego, ,Wiadonrości” 
9, Lotrdyn 1962, s. 2; A. Mencwel, „Warszawiacy” (Intełigentny prołetariat i radykalizm społeczny), 
w: Historia i Kultura..., s. 7-62; M. Śliwa, Jana Wacława Machajskiego krytyka inteligencji, w: Idee 
-Państwo-Prawo, red. J.M. Majchrowski, Kraków 1991, s. 299-308; terrże, Jan Wacław Machajski- 
’s Criticism Intelłigentsia, „Polish Western Affairs” 2, 1993, s. 3-12; M. Derc, Działalność Jana 
Machajskiego, w: Wartości lewicowe..., s. 239-256; K. Zapałowa, Andrzej Radek i jego współczesna 
rodzina, w: Wokół „Syzyfowych prac": (probłemy edukacji wiejskiej w Polsce w XIX i XX wieku), 
red. M. Meducka, Kielce 1999, s. 165-173; W. Potkański, Jan Wacław Machajski (27 Xtt 1866-19 
II 1926), „Polish Biographical Studies” 3, 2015, s. 11-31. Z kolei wspomniany u Kamińskiego 
Stanisław Jedynak pierwotnie zamieścił swój tekst w antologii Z dziejów filozofii polskiej. Myśl 
nieznana, mało znana i znana, red. L. Gawor, Lublin 1992. 
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W 1919 r. ukazała się w Krakowie, nakładem eiesząeej się zasłużoną reno¬ 
mą księgarni Jana Czernieekiego, niewielka broszura znanego gruzińskiego anar- 
ehisty-syndykałisty Gieorgija Gogiełiji (pseud. K. Orgejani) pod tytułem Czym 
jest inteligencja?, połemizująea z tendenejami antyintełigenekimi w programie 
i ideaeh Maehajskiego i jego ideowego spadkobierey Jewgienija Łozińskiego'^^. 
Doeenił wartość soejołogiezną tego eseju Aleksander Hertz, przywołująe go przy 
okazji analizy zagadnienia klasowośei inteligeneji, ehoć przeeiwnie niż Orgejani 
skłania się raezej ku uznaniu jej za klasę społeezną'^®. Ślady lektury Orgejanie- 
go znajdziemy w młodzieńezym pamiętniku Władysława Broniewskiego, który 
w tym ezasie uważnie studiował wydawnietwa syndykalistyezne, ulegająe uroko¬ 
wi zeromszezyzny: „Początek świata pracy jest rzeezą potężną” - zanotował'^’. 
Zainteresowanie syndykalizmem i „szalone twóreze wątpliwośei” rozbudzał 
u późniejszego autora Bagnetu na broń jego o pięć lat starszy kolega i mentor, 
Józef Kustroń. Ten żołnierz Legionów i POW sam znajdująey się pod dużym 
wpływem syndykalizmu napisał swoją wizję „Federaeji polskiej” - federalistyez- 
ny manifest, nie stroniąeą od odniesień metafizyeznyeh, paeyfistyezną apologię 
samorządnośei, zrzeszeń wytwórezyeh i wezwanie do rozwijania moralnośei spo- 
łeeznej'®®. Odbijają się tu wyraźnie eeha moralistyki i agitaeji spoleezno-poli- 

m Wydawca we wstępie zapowiada wydanie jeszcze kilku broszur Gogiełiji, a prócz tego przekłady 
szeregu broszur zaehodnich syndykałistów (m.in. Pougeta) oraz „oryginalne praee naszych pol¬ 
skich współwyznawców”; rozległych planów nie udało się Czernieckiemu zrealizować. Z innyeh 
prac na temat anarchosytrdykaliznru wymienić trrożna: A. Kroński, Syndykalizm. Trade-Unionizm, 
[b.m.w] 1908; H. Witkiewiez-Mokrzycka, Syndykalizm francuski i jego znaczenie społeczne. War¬ 
szawa 1936; oraz kilka broszur przedstawiających amerykański związek zawodowy IWW: Zasady 
i konstytucja Przemysłowych Robotników Świata, Chieago 1907; VSt. John, Szkic historyczny unii 
przemysłowych robotników świata IWW, Chicago 1916; J. Reed, IWW (Robotnicy przemysłowi 
świata). Warszawa 1921. Recepcję trryśli Rudolfa Rockera w Polsce przybliżył Rafał Chwedoruk 
w swoitrr referacie wygłoszonym podczas, wspominanej na wstępie niniejszego artykułu, konfe¬ 
rencji w Pobierowie: R. Chwedoruk, Kropotkin, Rocker, Sorel - anarchistyczni i nieanarchistyczni 
inspiratorzy polskiego anarchosyndykalizmu, w: Studia z dziejów anarchizmu..., s. 104. 

A. Hertz, Spór o inteligencję, w: tegoż, Socjologia..., s. 165-179. Autor kotrcyliacyjnie pisze 
„[c]zy nazwiemy tę grupę [inteligencję] klasą, czy znajdziemy dla niej jakąś nazwę inną - to 
w grutrcie rzeczy sprawy nie zmieni i jest ezytrrś uboczirym, nieistotnym”, ale jednocześnie uważa 
ją „jedirak za odrębną grupę, i to grupę, która jako całość spełnia zadania społeczne wagi pierw¬ 
szorzędnej” (s. 178-179). 

W. Brotriewski, Pamiętnik: 1918-1922, red. W. Broniewska, oprać. E Lichodziejewska, Warsza¬ 
wa 1984, s. 103. 

Jasny [J. Kustroń], Tęcza, Kraków 1918; W Broniewski, dz. cyt., s. 103; R. Zieliński, Gry majowe: 


425 



Wojciech Goslar 


tycznej krakowskiego anarchisty Augustyna Wróblewskiego, z którymi musiał 
się Kustroń zetknąć, kiedy kilka lat wcześniej studiował w Krakowie, w czasie, 
na który przypada aktywność anarchistyczna redaktora „Sprawy Robotniczej”. 

Do niedawna wyparte z pamięci historycznej dzieje ruchów anar¬ 
chistycznych w Polsce międzywojennej zwróciły uwagę historyków dopiero 
w XXI w. Wprawdzie niewielkie artykuły poruszające ten temat ukazywały się 
już od lat dwudziestych w zachodniej prasie anarchistycznej - francuskiej, nie¬ 
mieckiej, angielskiej, liczne wzmianki pojawiały się na łamach nowojorskiego 
jidyszowego „Fraje Arbeter Sztyme” - ale szkice te odległe są od systematycz¬ 
nego opracowania zagadnienia. Z kolei wzmożone zainteresowanie współcze¬ 
snych badaczy wciąż jest tu niestety dalece niewystarczające, by odkryć zapo¬ 
mniane karty historii, a dzieje anarchizmu w Polsce pierwszej połowy XX w. 
przypominane są raczej marginesowo, przede wszystkim przy okazji omawiania 
działalności związków zawodowych w tym okresie. Jedną z pierwszych publikacji 
stricte naukowych na ten temat przedstawił niemiecki historyk Dieter Nelles, 
oświetlając biografię anarchisty, działacza związkowego Tomasza Alfonsa Pilar¬ 
skiego i jego zmagania „w trójkącie trzech krajów”: Niemiec, Polski i Górnego 
Sląska'*k Niezwykle istotne przyczynki zostały zawarte w wydanych niedawno 
drukiem dwóch habilitacjach: warszawskiego politologa Rafała Chwedoruka 
i białostockiego historyka Grzegorza Zackiewicza, którzy poświęcili swoje dy¬ 
sertacje ruchom i myśli syndykalistycznej'®^. Wydawać by się mogło, że poja¬ 
wienie się dwóch ważnych i nowatorskich opracowań powinno odbić się echem 
przynajmniej w środowisku akademickim, tymczasem do dziś bodaj jedyne re¬ 
cenzje tych wydawnictw, nie licząc dość ogólnikowej noty zamieszczonej w pi¬ 
śmie konserwatystów „Pressje”, ukazały się na łamach kwartalnika anarchistycz¬ 
nego „Inny Świat”, gdzie zamieścił je łódzki historyk Tomasz Romanowicz'®^. 

pamiętnik spóźnionego, Warszawa 1983, s. 142-191 (rozdział Mój Kustroń). 

*** D. Nelles, Internationalismus im Dreildndereck. Alfons Pilarski und der Anarchosyndikalismus 
in Oberschlesien in der Zwischenkriegszeit, „Sehwarzer Faden” 2, 2002, s. 61-66 (wznowienie 
w: Grenzen. Gesellschaftliche Konstitutionen und Transfigurationen, Irrsg v. H. Haeker, Essen 2006; 
polski przekład M. Warzytrskiej w: „A-tak” 8, 2004). 

R. Chwedoruk, Ruchy i myśl polityczna syndykalizmu w Polsce, Warszawa 2011; G. Zaekiewicz, 
Syndykalizm w polskiej refleksji i rzeczywistości politycznej I połowy XX wieku, Kraków 2013. 

S. Sękowski, [ree. z:] R. Ghwedoruk, Ruchy i myśl polityczna syndykalizmu w Polsce, „Pres¬ 
sje” 25, 2011, s. 267-268; T. Romanowiez, O polskim syndykalizmie po raz pierwszy na poważnie. 
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W 2012 r. wydana została monografia referująca ponad dwuletni pobyt ukra¬ 
ińskiego watażki Nestora Machny (1888-1934) w Polsce; z powodu jednak 
licznych niedostatków formalnych, rażących błędów merytorycznych i zwykłej 
niestaranności książka ta wpisuje się niestety w trend wyznaczany przez publi¬ 
kacje Kołodzieja, Dubla czy Sekury'*'^. Polski epizod z życiorysu Machny, choć 
traktowany przez historyków zaledwie zdawkowo, nie jest jednak nieobecny 
w historiografii. Natomiast lakoniczność opracowań tematu nie może zaskaki¬ 
wać, kiedy większą część pobytu w Polsce Machno spędził w obozie internowa¬ 
nych i w więzieniu'®^ 

Z prac pozanaukowych odnoszących się do anarchizmu w międzywo¬ 
jennej Polsce najważniejsze pozostają wspomnienia działacza Anarchistycznej 
Federacji Polski Eliezera Flirszaugego, dostępne jednak jedynie w oryginale spi- 


„Inny Świat” 1, 2012, s. 60-61; tenże, Encyklopedia polskiego syndykalizmu, „Inny Świat” 1, 2014, 
s. 62-63. 

M. Przyborowski, D. Wierzehoś, Machno w Polsce, Poznań 2012. By nie narazić się na zarzut 
goloslowności, przytoezrrry kilka jaskrawych, a charakterystyezrrych omyłek: 14 kwietiria 1924 r. 
to data przybycia Machny do Wolnego Miasta Gdatrska, nie do Paryża, w którym znalazł się rok 
później (s. 94); „Jan Wałecki znany jako Izaak Gurfinkiel” to faktycznie Isaak Gurfinkiel, podpi¬ 
sujący się pseudonimem Jean Wałecki (s. 100); pismo polskich anarchistów w Paryżu, „Walka”, 
to nie dziennik, ale z trudem i nieregularnie ukazująey się miesięcznik (s. 105); Burcew wspo¬ 
mniany w liście Maehny do Arszynowa to nie Władimir - znairy eserowiec, ale śafon - dzialaez 
anarchistyczny (s. 204); Ha nyMcSune to zbiór publicystyki Machny, nie jego pamiętnik (s. 262), 
a ta pomyłka i fakt, że publieystyce Machny autorzy poświęcają łącznie zaledwie poirad pól strony 
(s. 95 i 98), każe wątpić, czy z tą fundamentalną książką w ogóle się zapoznali. Większość przywo- 
lairych w opracowaniu Przyborowskiego i Wierzchosia adresów publikacji ukraińskich i rosyjskich 
zapisana jest z błędami transkrypcyjnyrrri lub ortograficznymi; konia z rzędem terrru, kto wie, co 
to jest „Rosja na Rubieży atamana Machno” (s. 194, ortografia oryginału); sposób zapisu adresów 
artykułów z Polskiego Słownika Biograficznego urąga wszelkim zasadom (np. s. 266-268); autorzy 
nie znają instrukcji wydawniczych dla tekstów źródłowych - wydawnictwo normatywne dla źródeł 
dwudziestowiecznych wciąż wprawdzie nie zostało opracowaire, ale więc propozcyje Tycha i Kala- 
bińskiego, Ihnatowicza czy w końcu Friedberga powinny być podstawowyrrr punktem odniesienia. 

Zob. np. Z. Karpus, Rosjanie i Ukraińcy w Toruniu, w: Mniejszości narodowe i wyznaniowe 
w Toruniu w XIX i XX wieku: zbiór studiów, red. M. Wojciechowski, Toruń 1993, s. 81-96; 
O. BiuiKa, Hecmop MaxHo e Hojibiąi, „yKpaiHCBKHH ajibMaHax” 1997, s. 380-383; Z. Karpus, 
E. Wiszka, Machno Nestor, w: Toruński słownik biograficzny, t. 3, red. K. Mikulski, Toruń 2002, 
s. 147-149; lO.B. liBaHOB, H.H. MaxHo e Honbuie. 1922-1925 zodu, „HoBaa h HOBeilmaa HCTopna” 
6, 2006, s. 175-179; J. Legieć, Nestor Machno w Połsce (1922-1924), w: W kręgu historii Europy 
wschodniej. Studia i szkice, red. P Ghinielewski, A. Głowacki, Łódź 2009, s. 61-75; R. Szagala, 
E. Wiszka, Ukraińcy w Warszawie,Toiuń-Waiszawa2010,s. 383-388 (hiogramMachno-Michnienko 
Nestor). Go zaskakujące, książka Przyborowskiego i Wierzchosia nie odnotowuje żadnej z tych prac! 
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sanym w języku żydowskim'*®. Jeszcze przed wojną z kolei ukazała się skrajnie 
manipulatorska i wściekle antysemicka, propagandowa książka znanego działa¬ 
cza endeckiego Tadeusza Gluzińskiego, Socjalizm, komunizm, anarchizm, w któ¬ 
rej autor odnotowuje również ówcześnie funkcjonujący ruch anarchistyczny'*^. 

Współcześnie zbliżał się do anarchizmu poznański filozof, profesor Uni¬ 
wersytetu im. Adama Mickiewicza, Leszek Nowak (1943-2009) w swojej teorii 
nie-Marksowskiego materializmu historycznego. Jego prace stanowiły inspirację 
teoretyczną dla kiełkującego wiatach osiemdziesiątych ruchu anarchistycznego, 
dla którego on sam pozostawał autorytetem. Teoria Nowaka wychodzi od rozpo¬ 
znania fundamentalnego błędu Marksowskiej dialektyki, mianowicie zawężenia 
materialistycznie pojmowanych zjawisk społecznych do sfery ekonomii. W isto¬ 
cie jednak - jak uważa Nowak - podział klasowy jest wynikiem nie tylko różnego 
dostępu do środków produkcji, ale także do środków przymusu i środków in¬ 
doktrynacji. Nowak odrzuca marksistowski dogmat dyktatury proletariatu, klasy 
robotniczej jako wyzwolicielki, upatrując w Marksowskiej koncepcji społeczeń¬ 
stwa zlania się klas panujących w kapitalizmie (właścicieli i władców) w jed¬ 
ną klasę skupiającą w swoich rękach środki przymusu, produkcji ekonomicznej 
i produkcji duchowej (indoktrynacji). Tak powstałą klasę nazywa trój-panami 
lub klasą trój-panującą. Dochodzi więc Nowak w ten sposób do konstatacji, ze: 
„złej władzy politycznej nie można zwalczać przez ustanowienie dobrej władzy, 
jako monopolista przymusu jest bowiem zła i rzecz w tym, aby ją ominąć, bu¬ 
dując organizację społeczną poza państwem. Nie: poza państwem komunistycz¬ 
nym, lecz poza państwem”'**. 

Naturalnie teoria ta musiała spotkać się z nieprzychylną reakcją władzy, 
a co za tym idzie brakiem debitu wydawniczego. Prace poznańskiego filozofa 
publikowane więc były w drugim obiegu, nader chętnie kopiowane przez kolejne 

E. Hirszauge, Trojm in farwhklechung: zichrojnes-farcejchnungen un bamerkungen wegn der 
anarchistłszer bawegung in Pojln, Tel Awiw 1953. W 1964 r. wyszło tamże wznowienie tych re¬ 
miniscencji poszerzone o wspomnienia o autorze pióra jego żony i Aby Gordina, pisarza, poety, 
teoretyka anarchizmu. 

Z. Krasnowski [T. Gluzitrski], Socjalizm, komunizm, anarchizm. Warszawa 1936, s. 181-205 
(rozdział Anarchizm jako konieczny wyraz walki żydostwa z pozostałą rodziną narodów). 

L. Nowak, Polska droga od socjalizmu. Pisma polityczne 1980-1989, red. K. Brzechczyn, Poznań 
2011, s. 287. Najważniejszą pracą teoretyczną Nowaka jest U podstaw teorii socjalizmu, t. 1-3, 
Poznań 1991. 
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podziemne ofieyny: wykaz jego publikaeji (artykułów, wywiadów i wydawnietw 
zwartyeh) z lat 1980-1989 odnotowuje bez mała 170 pozyeji, ehoć nie zawiera 
tekstów striete naukowyeh. Dopiero w 2011 r., dwa lata po śmierei autora, uka¬ 
zał się nakładem Instytutu Pamięei Narodowej eytowany wyżej obszerny tom 
skupiająey te rozproszone i trudno dostępne dotąd praee. Niedługo później wy¬ 
szła książka stanowiąea pokłosie dyskusji panelowej wokół pism Leszka Nowaka, 
wzbogaeona o wspomnienia o nim samym'®^. 

Pewne sympatie wobee anarehizmu widoezne były u studentów, głów¬ 
nie soejołogii. Uniwersytetu Warszawskiego, skupionyeh w Klubie Otryekim 
i Ośrodku Praey Połityeznej „Sigma”. W „Sigmie” wyehodziły w 1981 r. zeszyty 
w serii Arehiwum Lewiey, gdzie ukazały się m.in. Moje poglądy społeczne Grigo¬ 
rija Maksimowa oraz Opozycja robotnicza Aleksandry Kołłontaj, bołszewiezki, 
która wedle niektóryeh badaezy zbliżała się w swyeh pogłądaeh do anarehosyn- 
dykałizmu'^“. „Sigma” też wydawała „Nową Gazetę Mazowieeką”, na łamaeh 
której Marek Wiehrowski pisał o rosyjskim anarehizmie i gdzie toezyły się dys¬ 
kusje na temat rewołueji kronsztadzkiej. Otrytezyey z kolei w łataeh 1979-1993 
wydawali dwumiesięeznik „Golloąuia Gommunia”, w którym pojawiały się 
niekiedy także odniesienia okołoanarehistyezne ezy anarehosyndykałistyezne. 
W piśmie drukowano fragmenty Rejleksji o przemocy Soreła, praee Herberta 
Mareusego i Maxa Horkheimera, artykuły omawiająee problemy teorii Abra- 
mowskiego ezy Soreła, analizowano zagadnienia rad robotniezyeh. Staraniem 
Klubu Otryekiego ukazywały się też reprinty ważnyeh dzieł, dawno niedostęp- 
nyeh na rynku księgarskim. W ten sposób wydano tak istotne praee jak Zdobycie 
chleba Kropotkina, Idee społeczne kooperatyzmu Abramowskiego ezy Drogi do 
wolności Bertranda Russella. Nakładem wydawnietwa warszawskieh soejołogów 
wyszła też obszerna antologia tekstów przedstawieiełi Szkoły Frankfurekiej'’'. 


Realny socjalizm - „Solidarność" - kapitalizm. Wokół myśli politycznej Leszka Nowaka, red. 
K. Brzechczyn, Poznań 2013. 

Zob. np.: S. Ehrlich, dz. cyt., s. 82, 270-271; choć z pewnością na tę ocenę, zwłaszcza wśród 
marksistowskich badaczy, rzutować musiały oskarżenia Lenina, który okreśłił poglądy opozycji ro¬ 
botniczej jako „anarehosyndykałistyezne odchylenie w partii” (zob. H. Zand, Leninowska koncep¬ 
cja partii: studium historyczne, Warszawa 1977, s. 242-243 i passim). 

Szkoła Frankfurcka, t. 1-2, red. J. Łoziński, Warszawa 1985-1987. O pierwiastkach anarchi¬ 
stycznych w krytycznej teorii frankfurtczyków polscy badacze z reguły milczą, jedynie Karol Sau- 
erland poświęcił odrębną pracę zagadnieniu związków filozofii Benjamina z anarchizmem (zob. 
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Nowa wspólnota. Anarchizm w twórczości artystycznej i literackiej 
a) sztuka 

Anarchistyczna koncepcja sztuki, wyrażana w pismach klasyków, wyka¬ 
zuje liczne różnice pomiędzy poszczególnymi jej wizjami. Kropotkin, a zwłasz¬ 
cza Proudhon, domagają się społecznej użyteczności sztuki, ma ona być pod¬ 
porządkowana ideom sprawiedliwości i prawdy, ma pełnić rolę przeobrazicielki 
życia społecznego, artyści zaś winni oddać się na służbę rewolucji'*^^. U Bakunina 
sztuka jest nosicielką wartości najwyższych, artysta natomiast „ma być najpeł¬ 
niejszym wyrazicielem wrodzonej ludziom potrzeby wolności”'’^ W przeko¬ 
naniu dziewiętnastowiecznych teoretyków sztuka ma pomóc budować nową 
moralność, stając się społecznym sumieniem. Z kolei artystów pociągał w anar¬ 
chizmie najczęściej nie tyle jego aspekt polityczno-ekonomiczny, co afirmacja 
wolności, indywidualności, buntu, jego nonkonformizm i radykalizm krytyki'^'^. 
Widzieli więc w sztuce przesuwanie granic wolności, nie tylko zresztą wolności 
twórczej, ale też wolności indywidualnej. Zacytujmy Grotowskiego; „nie po to 
się trudzę, żeby wygłaszać przemówienia, lecz aby powiększyć wyspę swobód, 
jakich jestem nosicielem; obowiązkiem moim nie jest składanie deklaracji po¬ 
litycznych, tylko wybijanie dziur w murze. Rzeczy, które mnie były zakazane, 
winny być dozwolone - po mnie; trzeba, aby drzwi, dotąd zamknięte na cztery 
spusty, zostały otwarte. Kwestię wolności i tyranii muszę rozwiązać przez zasto- 


K. Sauerland, Walter Benjamin et Fanarchisme, w: Weimar ou FeKplosion de la modernite: actes du 
Collopue Weimar ou la modernite. Organise par le Groupe de Recherche sur la Culture de Weimar, 
Paris 1984, s. 219-222). Afiliacje ideowe późnego Horkheimera z anarchizmem potwierdza autor 
monografii Instytutu Badań Spolecztrych (A. Malinowski, Szkoła Frankfurcka a marksizm. War¬ 
szawa 1979, s. 203), ale nie rozwija tego zagadtrieiria. Z kolei Leszek Kołakowski widzi Marcusego 
„wieszezem pólromantyczrrego airarchizmu”, wypowiada się jednak o nim z wściekłą niechęeią 
(L. Kołakowski, Główne nurty marksizmu. Powstanie - rozwój - rozkład, Londyn 1988, 
s. 1104-1123). 

Kropotkin wzywał artystów: „złóżcie pióro, pędzel, dłuto na ołtarzu rewolueji” (P Kropotkin, 
Do młodzieży. Warszawa 1919, s. 27). To żądanie podporządkowania prowokowało niekiedy oskar¬ 
żenia o instrumentalne traktowanie sztuki przez myślieieli arrarehistyeznych. Taki zarzut poczytril 
np. Zola wobec Proudhona, zob. E. Zola, Proudhon i Gourbet, w: Gourbet w oczach własnych 
i w oczach przyjaciół, red. P Courthion, przel J. Guze, Warszawa 1963, s. 366, 368. Zob. również 1. 
Wojnar, Estetyczna samowiedza człowieka. Warszawa 1982, s. 71-75. 

Zob. S. Morawski, Sztuka...., s. 62. 

R Juszkiewicz, Wolność i metafizyka: o tradycji artystycznej twórczości Marcela Duchampa, Po¬ 
znań 1995, s, 58. 


430 



Koreferat do studium... 


sowanie środków praktycznych - co oznacza, że moja działalność ma pozostawić 
żywe ślady, żywe przykłady wolności”''^^ 

Nie chodzi tu więc o proklamację buntu, o bunt wyłącznie deklaratywny, 
który Grotowski nazywa „dyletantyzmem”. Artysta jest tylko wtedy wiarygodny, 
gdy dysponuje należytym stopniem mistrzostwa w swoim rzemiośle, tylko wte¬ 
dy może poszerzyć margines wolności: „Sztuka jest głęboko buntownicza. Słabi 
artyści o buncie mówią, prawdziwi artyści robią bunt. Na uświęcony porządek 
odpowiadają jakimś czynem. (...) Sztuka jako bunt - jest to stwarzanie faktu 
dokonanego, który przesunąłby granice zakreślone przez społeczeństwo albo też 
- w systemach despotycznych - narzucone przez władzę”'^®. 

Na powinowactwo Grotowskiego koncepcji teatru ubogiego z tenden¬ 
cjami anarchistycznymi w sztuce wskazywał Stefan Morawski'’^, ale daje się tu 
dostrzec jeszcze pewna paralela z filozofią czynu Bakunina, jego apoteozą aktu 
twórczego. Zapewne jest ona niezamierzona, sui generis mimowolne pokrewień¬ 
stwo dróg myśli, ale też dość charakterystyczna dla neoawangardy. 

Zdaniem francuskiego estetyka Mikela Dufrenne’a artysta jest już ze 
swej natury lewicowy, co niekiedy odbierane jest jako odniesienie do sztuki 
anarchistycznego przeświadczenia o dobrej naturze ludzkiej'"^®. Podobne prze¬ 
konanie, już explicite, wyraża Federico Garcia Lorca, kiedy buńczucznie ogłasza, 
ze „artysta, zwłaszcza poeta, jest zawsze anarchistą, w najlepszym tego słowa 
znaczeniu”''^'^. Stosunek hołdujących ideom libertarnym przedstawicieli świa¬ 
ta sztuki do jej polityzacji jest jednak ambiwalentny. Przyjaciel i „wyznawca” 
Proudhona, Gustave Gourbet, podzielał jego poglądy estetyczne^*’”, domaga- 

J. Grotowski, Tu es le fils de quelqu‘un, przel. L. Flaszen, „Didaskalia” 39, 2000, s. 11. 

Tamże, s. 12. 

S. Morawski, Nurt główny aktualnych postaw anarchoartystycznych, „Rocztrik Historii Sztuki” 
12,1981,5.248. 

Zob. np. E Olszówka, Uwagi o anarchistycznej koncepcji sztuki, w: Ethos sztuki: Materiały 
z Ogółnopolskiej Sesji Estetycznej. Mogiłany, maj 1983, Warszawa-Kraków 1985, s. 213. 

G. Genovese, Un poeta de łos mdrgenes: Eederico Garcia Lorca, [b.m.w] 2005, s. 75. 

200 kwestii poglądów estetycznych Proudhona zob. R. Brandwajn, La łangue... Polska recenzja 
dzieła Proudhona Du principe de ł’art et de sa destination sociałe ukazała się już w roku jego wy¬ 
dania, we Iwowskitrr tygodniku o nieco mylącej nazwie: „Dziennik Literacki” 75, 10 października 
1865, s. 647-648 i tamże 77, 24 października 1865, s. 676-677. To opus magnum Proudhonow- 
skich rozważań na temat sztuki, mimo niewielkich różnic w poglądach obu autorów, trrożemy 
uznać też za porte-parole Gourbeta, zob. S. Morawski, Sztuka i anarchizm, „Teksty” 2, 1975, s. 61. 
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jąc się od twórcy jasnego określenia w swych pracach zajmowanego stanowiska 
społecznego i politycznego. Ale przekonania Courbeta budziły niechęć innych 
sympatyzujących z anarchizmem artystów. Baudelaire nie zgadzał się na akcenty 
dydaktyczno-społeczne w sztuce’®', Marcel Duchamp oceniając, że Courbetow- 
ski realizm miał tragiczne skutki dla jej rozwoju, pisał z pogardą: „malarz, który 
maluje to, co widzi, jest glupi”^®^. 

W przekonaniu założycieli The Living Theatre: „wszystko jest politycz¬ 
ne, a jeżeli się powiada, ze coś jest apolityczne, to oddziela się to coś od reszty 
świata, fałszuje się i kłamie. Teatr, który nie bierze pod uwagę rzeczywistości 
politycznej, zwodzi i oszukuje publiczność. Teatr apolityczny wspiera więc men¬ 
talność burżuazyjną”^®’. Dla Josepha Beuysa przyszła polityka stanie się sztuką, 
ale nie można polityki pozostawić w rękach nielicznych. Powoduje to zaspoka¬ 
janie ich egoizmu i partykularnych potrzeb. W każdym człowieku tkwią jakieś 
zdolności - mówi Beuys, powtarzając przy tym za sytuacjonistami: „każdy arty¬ 
stą!”^®''. Zupełnie odmiennie tę kwestię widział Herbert Read, tworząc dycho- 
tomiczny podział, w którym jego - lewicowca - zaangażowanie w organizację 
społeczeństwa nie dotyka natury ekspresji artystycznej, procesu twórczego, bę¬ 
dącego podobnie jak myśl zjawiskiem arystokratycznym^®^ 

W polskiej historiografii sztuki najwięcej uwagi poświęcił anarchizmowi 
przywołany przez Kamińskiego Stefan Morawski. Jego liczne artykuły na temat 
anarchistycznych inklinacji u przedstawicieli świata sztuki miały się złożyć na 
książkę, której prawdopodobnie nigdy nie ukończył, choć zdążył już nadać jej 
tytuł - Sztuka, estetyka, anarchizm}^^; dalszych prac nad tym zagadnieniem naj¬ 
pewniej zakazały Morawskiemu czynniki partyjne^®^. Jak gdyby na przekór cen- 

J. Guze, Impresjoniści, Warszawa 1986, s. 22. 

Zob. G. Tomkins, Duchamp: biografia, Poznań 2001, s. 58. 

™ Zob. A. Bonarski, Ziarno, Warszawa 1979, s. 127. 

J. Beuys, Każdy artystą, przel. K. Krzemień, w: Zmierzch estetyki - rzekomy czy autentyczny?, 
t. 2, red. S. Morawski, Warszawa 1987, s. 271. 

S. Morawski, Portret anarchisty angielskiego na tle rodzimym, „Almanach Humanistyczny” 7, 
1987, s. 8. 

™ Zob. np. S. Morawski, Nurt główny..., s. 221, przypis. 

Pośrednio tezę tę uwiarygodnia casus Ludwika Hassa, który naukowo zajmował się historią 
lewicy, ale którego „nieprawomyślne” przekoirania ideowo-polityczne (Hass sympatyzował z troc- 
kizmem) budziły zastrzeżenia partyjnej nomenklatury. W swoim artykule o cenzurze w PRL przy¬ 
tacza rozmowę, na którą został wezwany do Józefa Kowalskiego, wicedyrektora Zakładu Historii 
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zurze w ślad za pracami Morawskiego poszły zainteresowania naukowe innych 
badaczy. W 1982 r. w Państwowym Wydawnictwie Naukowym ukazała się zna¬ 
komita książka Ireny Wojnar Estetyczna samowiedza człowieka, stanowiąca pró¬ 
bę przybliżenia historii wybranych dociekań filozoficznych nad wzajemnymi re¬ 
lacjami człowieka i jego dokonań twórczych i roli sztuki w kształtowaniu nowego 
ładu społecznego - od oświecenia po wiek dwudziesty^®*. Ulegająca wpływom 
myśli Herberta Reada autorka, wiele miejsca, w tym kilka osobnych rozdziałów, 
przeznacza na opracowanie zagadnień estetycznych u anarchistów czy myślicieli 
bliskich anarchizmu: Proudhona, Bakunina, Wagnera, Guyau, Kropotkina, Wil- 
de’a, Tołstoja, Abramowskiego i oczywiście Reada. 

Dysertację doktorską z zakresu problematyki anarchistycznej koncepcji 
wyzwolenia przez sztukę napisał na Wydziale Filozoficzno-Historycznym Uni¬ 
wersytetu Jagiellońskiego, pod kierunkiem wybitnej estetyczki Marii Gołaszew¬ 
skiej, Piotr Olszówka^®®. Ważne to studium, kontynuujące prace Morawskiego 
i Wojnar, nie zostało niestety wydane drukiem, a jego autor zaniechał dalszych 
badań^'®. Natomiast Gołaszewska, przygotowując wielotomową antologię Este¬ 
tyka w świecie, nie zapomniała o - jak ją nazywa - estetyce wyzwolenia. Omawia 
ją osobny rozdział, w którego skład weszły fragmenty prac Andre Reszlera (E’E- 
sthetique anarchistę), Jeana Gassou (Art et contestation) i Herberta Marcusego 
(An essay on liberation)^^K Wychodząca od paradygmatu anarchistycznego teo¬ 
ria estetyczna nie miała jednak w Polsce większego rezonansu, wydano zaled¬ 
wie kilka polskich przekładów istotnych z tego zakresu dzieł. Z braku miejsca 


Partii przy KC PZPR: „rozmowę zakończyła jednoznaczna propozycja, żebym zmieni! tematykę 
zainteresowań badawezych, przecież świat nie kończy się na ruchu robotniczym. (...) Zmuszony 
- zająłem się dziejami intełigencji i wołnomularstwa” (L. Hass, Cenzura i inne mechanizmy stero¬ 
wania historykami w latach PRL, w: Cenzura w PRL. Relacje historyków, red. Z. Romek, Warszawa 
2000, s. 85-86). Pamiętajmy też, że na początku lat osiemdziesiątych, kiedy ukazał się ostatni 
w oficjalnym obiegu wydawniczym tekst Morawskiego dotyczący anarchizmu, wybuchł karnawał 
Solidarności, a w kontrze kampania straszenia anarchizmem. 

I. Wojnar, dz. cyt. 

P Olszówka, Anarchistyczna koncepcja wyzwolenia przez sztukę, AUJ, dokt. 62/1985. 

Jeden z rozdziałów jego dysertacji został wygłoszony uprzednio jako referat podczas ogólnopol¬ 
skiej sesji estetyeznej, zamieszony następnie w tomie pokonferencyjnym: P Olszówka, Uwagi..., 
s. 207-228. 

Estetyka w świecie, t. 2, red. M. Gołaszewska, Kraków 1986. 
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nie będziemy tu o nieb mówić, podająe jedynie adresy bibliografiezne 
najwazniejszyeh prae^'l 

Idea anarehistyezna kusiła artystów już od połowy XIX w Ulegali jej 
literaei i malarze - Mirbeau, wspomniany już Courbet, impresjoniśei i neoim- 
presjoniśei - Camille Pissarro i jego syn Lueien, Signae ezy nade wszystko ehyba 
Maximilien Luee. Unikali oni jednak z reguły krzyżowania swoieh przekonań 
polityeznyeh z twórezośeią artystyezną. Wprawdzie - jak już zaznaezyliśmy 
- na realizmie Courbeta odeisnęły swój ślad koneepeje estetyezne Proudhona, 
z kolei Luee podejmował niekiedy tematy społeezne (Les Batteurs de pieux. La 
Fonderie) ezy polityezne {Le Drapeau rouge, Une rue de Paris en mai 1871), ale 
próby zaimplementowania światopoglądu anarehistyeznego - włąezenia go do 
programu artystyeznego - pojawiają się dopiero wraz z koneepejami „nowej 
sztuki”, sztuki awangardowej i, później, neoawangardowej. Z poezątku nieko- 
nieeznie były to nawiązania bezpośrednie, ale raezej rodzaj postawy artystyeznej 
i aksjologieznej, z ezasem przeradzająeej się w anarehizm również deklaratywny, 
świadomy wybór polityezny^'b 

Na zbieżność z anarehizmem programu skupionej wokół pisma 
„Zdrój” grupy poznańskieh ekspresjonistów Bunt (lata 1918-1920), zwłasz- 
eza Margarete i Stanisława Kubiekieh, zwraeał uwagę Jerzy Malinowski 
w monografii tego środowiska^'^. W jego oeenie program Buntu porównany 
z koneepejami Bakunina „uzyskuje wlaśeiwy ideologiezny kontekst”, a poznań- 
sey ekspresjoniśei mieli uważać się za akuszerów ludowej rewolueji, dążąe do sa- 


M. Guyau, Zagadnienia estetyki współczesnej, przel. S. Popowski, Warszawa 1901; R. Wagner, 
Sztuka i rewolucya, przel. ]. Mesnil, Lwów 1904; H. Read, Sztuka a przemysł: zasady wzornictwa 
przemysłowego, przel. J. Ghoroszucha, Warszawa 1964; tenże, Sens sztuki, przel. K. Tarnowska, 
Warszawa 1965; tenże, O pochodzeniu formy w sztuce, przel. E. Zycieńska, Warszawa 1973. Nad¬ 
mieńmy, że niedawno wydawnictwo Universitas wydało Wybór pism estetycznych Edwarda Abra- 
mowskiego (Kraków 2011). 

O wpływie anarchizmu na awangardę i neoawangardę zob. 1.). Kamiński, Trudny romans 
Z awangardę. Lublin 1989 (zwl. podrozdział Wołność i rebelia); o początkach awangardy w Polsce 
zob. H. Zaworska, O nowę sztukę. Polskie programy artystyczne lat 1917-1922, Warszawa 1963. 

]. Malinowski, Sztuka i nowa wspólnota. Zrzeszenie artystów Bunt: 1917-1922, Wrocław 1991, 
s. I16-I18. Z członków grupy wybory ideowo-polityczne Kubickich podzielali ]an Panieński, Wła¬ 
dysław Skotarek i Stefan Szmaj (). Malinowski, Zrzeszenie artystów Bunt, w: Co robić po kubizmie? 
Studia o sztuce europejskiej pierwszej połowy XX wieku, red. J. Malinowski, Kraków-Wrocław 1984, 
s. 148, przyp. 36). 
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modoskonalenia moralnego i tworzenia w swojej komunie zaezątku organizaeji 
przyszłego świata. Malinowski eharakteryzuje ideologię Buntu jako anarehoko- 
lektywistyezną, wskazująe na jej powinowaetwo z koneepejami Kropotkina i Toł¬ 
stoja, Róży Luksemburg i Związku Spartakusa, do którego Kubieey należeli^'^ 

W ostatnieh lataeh nastąpił renesans zainteresowania Buntem i Kubie- 
kimi, głównie za sprawą Lidii Głuehowskiej, zielonogórskiej historyezki sztuki, 
która uezyniła ieh osią swoieh zainteresowań badawezyeh^*®. 

Bunt oddziaływał na współezesną mu łódzką awangardową grupę łite- 
raeko-artystyezną Jung Idysz (łata 1919-1921), przy ezym ezłonkowie grupy z ra¬ 
dykalnie lewieową ideologią zetknęli się już weześniej poprzez artystów z kręgu 
berlińskiego ezasopisma „Die Aktion”. Spośród ezłonków Jung Idysz z anarehi- 
zmem najmoeniej związał się Jankiel Adler (1895-1949), który młodzieńezym 
wyborom ideowym pozostał wierny do końea żyeia, ezemu dawał wyraz również 
w swojej praey twórezej. Adler blisko przyjaźnił się z Kubiekimi, współpraeująe 
z założoną również przez nieb już jawnie anarehistyezną grupą Die Kommune^'^. 
Pokazywał swoje praee na Międzynarodowej Wystawie Artystów Rewolueyjnyeh 
w Berlinie, na emigraeji w Londynie utrzymywał kontakty z głośną naonezas 
anarehistką Marie-Louise Berneri, Herbertem Readem i kręgiem londyńskieh 
anarehistów Znany i doeeniany jest bardziej za granieą niż w Polsee. W dziewięć¬ 
dziesiątą roeznieę urodzin artysty w Kolonii ukazała się najobszerniejsza dotąd 
monografia jego żyeia i twórezośei^'®. Oryginalnym rodzimym opraeowaniem 
jest książka Jerzego Malinowskiego o żydowskiej awangardzie w poezątkowyeh 
lataeh międzywojennej Polski. W jego oeenie ehasydzkie dzieeiństwo Adlera 
stanowiło grunt, na którym wyrosły jego przekonania o roli sztuki dążąeej do du- 
ehowej odnowy ludzkośei^'’. Marginesowo wspomina go franeuski badaez Gilles 


Tenże, Sztuka..., s. 116-118. 

Zob. bibliografię jej twórczości naukowej: www.isw.uz.zgora.pl/pracownicy/lidia_gluchowska/ 
publikacje.pdf (dostęp: 30.12.2017). 

Wśród założycieli grupy znaleźli się także Otto Freundlich, dadaista Raul Hausniann i Franz 
Wilhelm Seiwert - jeden z głównych teoretyków grupy skupionej wokół „Die Aktion”. Na ten 
temat zob. J. Malinowski, Sztuka..., s. 128-131. 

Jankel Adler: 1895-1949, hrsg. v. U. Krempel i in., Koln 1985. 

J. Malinowski, Grupa „]ung Idysz” i żydowskie środowisko „nowej sztuki" w Polsce: 1918-1923, 
Warszawa 1987, s. 96. Duży fragrrrent książki, w zmienionej wersji, ukazał się w wydawnictwie al¬ 
bumowym Malinowskiego: Malarstwo i rzeźba Żydów polskich. Warszawa 2000, s. 145-226 (Cześć 
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Rozier w swojej biografii założyciela Jung Idysz Mojżesza Brodersona^^®. Reflek¬ 
sje na temat Adlera i jego twórczości przygotował w formie artystycznego, nisko¬ 
nakładowego druczku, ozdobionego rysunkami tego polsko-żydowskiego mala¬ 
rza, jego przyjaciel Stefan Themerson. Napisane w języku angielskim, ukazały się 
w Londynie, wktórym obaj twórcy mieszkali, na rok przed naglą śmiercią Adlera^^'. 

W sto dwudziestą piątą rocznicę urodzin Kazimierza Malewicza (1879 
-1935), czołowego przedstawiciela konstruktywizmu w malarstwie, teoretyka 
i filozofa sztuki, wydany został wybór przekładów jego artykułów estetycznych 
i poezji^^^. Prace te drukowane przez Malewicza w moskiewskiej gazecie „Anar¬ 
chia”, organie federacji rosyjskich grup anarchistycznych, w polskim przekła¬ 
dzie ukazują się tu niemal bez wyjątku po raz pierwszy. Kilka manifestów pro¬ 
gramowych Malewicza weszło w skład przygotowanej przez Andrzeja Turow¬ 
skiego antologii Między sztuką a komuną; jej redaktor jest też autorem dużej 
monografii Malewicza^^b 

O anarchistycznych sympatiach u innego malarza-konstruktywisty 
Henryka Stażewskiego (1894-1988) pisał znawca awangardy Andrzej Turowski. 
Anarchizm Stażewskiego, wyrosły ze znajomości z Janem Hemplem, inspirowa¬ 
ny kooperatyzmem, odwołujący się do pierwszych chrześcijan, był nade wszyst¬ 
ko wartością moralną. Czerpał zeń Stażewski poczucie wolności, a sztuka była 
dla niego „nigdy nieustającą walką”^^"^. 

Tendencje anarchistyczne w twórczości Marcela Duchampa (1887 
-1968) przedstawił Piotr Juszkiewicz w referacie wygłoszonym w Centrum Sztu¬ 
ki Współczesnej w Zamku Ujazdowskim^^b Obszernie o francuskim obrazobur¬ 
cy pisał Stefan Morawski w swoim zbiorze szkiców poświęconych awangardzie 

2: Grupa „Jung Idysz” i żydowskie środowisko „nowej sztuki" w Polsce w latach 1918-1923). 

G. Rozier, Mojżesz Broderson: od Jung Idysz do Araratu, przel. J. Ritt, Łódź [ok. 2008]. 

S. Themerson, Jankel Adler: an artist seen from one of many possible angles, London 1948. 

K. Malewiez, Wiersze i teksty, red. A. Pomorski, przel. A.L. Piotrowska, A Pomorski, Warszawa 
2004 (wznowienia w 2005 i 2007 r.). 

A. Turowski, Między sztuką a komuną: teksty awangardy rosyjskiej 1910-1932, Kraków 1998; 
tenże, Malewiez w Warszawie: rekonstrukcje i symulacje, Kraków 2002. 

A. Turowski, Dyskurs o Geometrii, Wolności i Rozumie, w: Henryk Stażewski 1894—1988 w setną 
rocznicę urodzin. Katalog wystawy. Łódź 1995, s. 29-41; tenże, Budowniczowie świata: z dziejów 
radykalnego modernizmu w sztuce polskiej, Kraków 2000, s. 131-133. 

P Juszkiewicz, Anarchizm i transcendencja. O tradycji artystycznej ready-mades, „Artium Qu- 
aestiones” 6, 1993, s. 19-30; Zob. również tenże. Wolność..., s. 57-61. 
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artystycznej, zaś Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe przygotowały w promi¬ 
nentnej serii Style - Kierunki - Tendencje wspomnienia Flansa Richtera z dzia¬ 
łalności w ruchu dadaistów, których Duchamp jest silą rzeczy jednym z głów¬ 
nych bohaterów^^®. W polskim przekładzie ukazała się też bodaj najważniejsza 
jego biografia - cytowana wyżej rozprawa pióra amerykańskiego dziennikarza 
i krytyka sztuki Calvina Tomkinsa. Bazująca na szerokim materiale źródłowym, 
poparta danymi z licznych wywiadów z tymi, którzy znali Duchampa osobiście, 
jest niezwykle cennym kompendium do dziejów awangardy. 

Jedyny Polak w kręgu dadaistów - Marceli Słodki (1892-1943), malarz- 
-ekspresjonista, autor pierwszego plakatu dla dadaistycznego Cabaret Yoltaire, 
później współpracownik „Die Aktion”, w opracowaniach historycznych i krytycz¬ 
nych jest dziś niemal całkowicie, a niesłusznie zapomniany, odnotowywany led¬ 
wie z nazwiska pośród innych członków grupy. Pamiętali o nim jeszcze w latach 
pięćdziesiątych żydowscy historycy sztuki Flirsz Fenster i Józef Sandel. Obaj po¬ 
chodzący z Galicji, pierwszy osiadł w Paryżu, gdzie zaprzyjaźnił się z Chagallem, 
drugi związał się Żydowskim Towarzystwem Krzewienia Sztuk Pięknych w War¬ 
szawie. Ich jidyszowe leksykony żydowskich artystów-plastyków, ofiar hitlerow¬ 
skiego terroru, przynoszące kilkustronicowe biogramy Słodkiego, miały wybitny 
wpływ, by pamięć o nim nie zginęła zupełnie^^^. Stanowiły również inspirację do 
zorganizowania współcześnie w Dusseldorfie wystawy żydowskich ilustratorów 
z Furopy Wschodniej działających w Berlinie i Paryżu, na której pokazywano też 
grafiki Słodkiego^^®. 

S. Morawski, Na zakręcie: od sztuki do po-sztuki, Kraków-Wroclaw 1985, passim; H. Richter, 
Dadaizm: sztuka i antysztuka, przel. J.S. Buras, Warszawa 1983 (drugie wyd. Warszawa 1986). 

H. Fenster, Undzere farpajnikte kinstler, Paris 1951, s. 162-164, z przedmową Chagalla, za- 
mieszezoną w formie podobiztry rękopisu i kilkoma reprodukcjami; J. Satrdel. Umgekumene jidisze 
kinstler in Pojln, t. 1, Warsze 1957, s. 231-234. 

228 Wystawie towarzyszył katalog: Judische lllustratoren aus Osteuropa in Berlin und Paris: eine 
Ausstellung des Instituts fiir ]udische Studien und des Seminars fur Kunstgeschichte der Heinrich- 
Heine-Uniyersitdt Dusseldorf: 22. September — 20. Oktober 2008, Unirersitdts- und Landesbiblio- 
thek Dusseldorf, Dusseldorf 2008. Kilkuzdatriowa nota biograficztra o Słodkim dostępna jest w an¬ 
eksie do wspomnianyeh reminiscencji Richtera. Zdawkowe wzmiairki na jego temat zatrrieszczają 
na przykład: G. Lista, Dada: libertin ó libertaire, Paris 2005 i M. Krutikoy From Kabbalah to Class 
Struggle: Expressionism, Marxism, and Yiddish Literaturę in the Life and Work of Meir Wiener, 
New York 2012. Zob. rówtrież wybór dokumentów źródlowyeh zuryskiego kabaretu dadaistów: 
J.A. Sarmiento, Cabaret Yoltaire, trąd. J.L. Reina Palazótr, Cuenca 2016. Odnotowuje Słodkiego 
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Zasłużone wydawnictwo słowo/obraz terytoria odkryło dła połskich czy- 
tełników historię protoawangardowych Niezbornych (łata 1882-1896), paryskiej 
grupy, która jako pierwsza dokonała zamachu na sztukę, a w swych pomysłach 
niejako wyprzedzała ruch Dada, tworząc własne ready-mades i wynosząc na pie¬ 
destał antysztukę^^'^. Z kołei artystycznymi spadkobiercami Duchampa zaintere¬ 
sowała się Maria Hussakowska-Szyszko, śłedząc geneałogię amerykańskiej awan¬ 
gardy i wpływ autora Fontanny na takich jej przedstawiciełi jak Andy Warhoł czy 
Robert Morris^^®. Nadmieńmy, że wybitny małarz, reżyser teatrałny i teoretyk 
sztuki, Tadeusz Kantor, w swoich Lekcjach mediolańskich ogłosił się kontynu¬ 
atorem dadaizmu i surreałizmu, a swoją działałność artystyczną uważał za ich 
twórcze rozwinięcie^^'. 

Niemał nie pisano w naszej łiteraturze o anarchistycznych inkłinacjach 
u surreałistów, choć według - nieco karkołomnej skądinąd - metafory Andre 
Bretona „czarne łustro anarchizmu było tym, w którym surreałizm rozpoznał 
się po raz pierwszy”^^^, Bakunina zaś stawiał Breton w panteonie przewodników 
łudzkości“’b Wśród rozłegłej łiteratury naukowej i bełetrystyki, skupiających się 
na surreałizmie, warto zwrócić szczegółną uwagę na antołogię ułożoną przez 
Adama Ważyka, zawierającą m.in. teksty programowe i manifesty surreałistów, 
i na wznowionych przed kiłku łaty Spiskowców wyobraźni Agnieszki Taborskiej^’"'. 
Nieocenionym źródłem informacji, swoistą kroniką ruchu Dada i surreałizmu są 


Shane Weller w albumie German Expressionist Woodcuts (New York 1994), ale reprodukuje jeden 
tylko jego drzeworyt. 

™ C. Charpin, L. Abeles, Sztuki niezborne, czyli akademia szyderstwa, Gdańsk 2002. 

M. Hussakowska-Szyszko, Spadkobiercy Duchampa? Negacja sztuki w amerykańskim środowisku 
artystycznym, Kraków 1984. 

T. Kantor, Lekcje mediolańskie, Kraków 1991, s. 83-112; o książce zob. E Stairgret, Kantor pi¬ 
sarz: „Lekcje mediolańskie" jako tekst literacki. Warszawa 2014. 

Nieco uwagi związkom Bretona z anarchizmem poświęca Bogusław Gryszkiewicz: O czerni 
czarnego humoru, w: Zbliżenia historycznoliterackie: prace ofiarowane Profesorowi Stanisławowi 
Burkotowi, red. T. Budrewicz i in., Kraków 2003, s. 443-475. Skądiirąd wcześniej, ale zanim jesz¬ 
cze związał się z partią komunistyczną. Breton odżegnywał się od anarchizmu, zob. S. Morawski, 
Absolut i forma: studium o egzystencjalistycznej estetyce Andre Malraux, Kraków 1966, s. 170. 

Zob. K. Janicka, Światopogląd surrealizmu, Warszawa 1985, s. 228. 

Surrealizm: teoria i praktyka literacka: antologia, red. A. Ważyk, Warszawa 1973; A. Taborska, 
Spiskowcy wyobraźni: surrealizm, Gdańsk 2013 (pierwsze wydanie Gdańsk 2007). 
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reminiscencje Louisa Aragona z czasów, kiedy jeszcze prowadził się z nadse- 
kwańską bohemą, zanim wybrał łos partyjnego mandaryna^^^ 

Ze wszystkich dziedzin sztuki najbardziej wyraziste emanacje znałazł 
anarchizm od łat sześćdziesiątych w teatrze. Przy tym jednak, co zauważa te- 
atrołog Kazimierz Braun, a za nim Stefan Morawski, wiąże się to jednocześnie 
z porzuceniem tradycyjnego modełu teatru na rzecz współnotowego doświad¬ 
czenia, inspirowanego teoriami i praktyką artystyczną Antoine’a Artauda i Johna 
Cage’a^’®. Dochodzi tu do próby wciełenia w życie anarchistycznego światopo- 
głądu poprzez dzieło artystyczne i znów więc, podobnie jak u Grotowskiego, 
widzimy zapośredniczenie artysty w fiłozofii Bakunina^^^. 

Niemało pisało się u nas o najsłynniejszym teatrze anarchistycznym 
- The Living Theatre. Przed paroma łaty ukazała się monografia grupy, wcze¬ 
śniej obszerny o niej rozdział w swoim Nowym teatrze na świecie przedstawił 
znany reżyser i teatrołog Kazimierz Braun^’^. Pisarz i dziennikarz Andrzej Bo- 
narski przeprowadził cenny wywiad z założyciełami Living, Jułianem Beckiem 
i Judith Małiną, którzy przedstawiają w nim swoje credo: „marzenia anarchistów 
są reałne, są łogiczne, są świadomą i racjonałną ałternatywą wobec potwornego 
systemu niewołnictwa, w którym żyjemy”^^"^. Z kołei szerzej kanon ich wartości 
ukazała Jołanta Brach-Czaina - fiłozofka, autorka głośnych książek z zakresu es¬ 
tetyki, fiłozofii, sztuki czy antropołogii - w pubłikacji o etosie neoawangardy^'*®. 
Autorka znajduje ich teatr jako próbę reałizacji w praktyce, poprzez działałność 
artystyczną, anarchizmu rozumianego nie tyłko jako idea połityczna, ałe też jako 
koncepcja aksjołogiczna. The Living Theatre dła jego zespołu był więc próbą 
stworzenia wzoru osobowego, poprzez odwołania do koncepcji kłasyków anar- 

L. Aragon, Wieśniak paryski, przel. A. Międzyrzecki, Warszawa 1971. 

S. Morawski, Rozmyślania bez tytułu, w: Sztuka otwarta. Parateatr II, [red. E. Dawidejt-Ja- 
strzębska], Wrocław 1982, s. 121-122. Wydaje się, że od drugiej połowy łat siedemdziesiątych 
funkcje spełniane dotąd przez teatr krytyczny przejęła muzyka. 

O inspiracji bakuninowskiej u Jułiana Becka i jego próbie powiązania twórczości artystycznej 
z praktyką społeczną wspomina R Ołszówka: Anarchistyczna koncepcja..., s. 21-2S. 

J. Ostrowska, The Living Theatre - od sztuki do polityki, Poznań 2005; K. Braun, Nowy teatr na 
świecie. 1960-1970, Warszawa 1975, s. 47-109 (rozdział Liying Theatre, czyli próba życia teatrem). 
™ Zob. A. Bonarski, Ziarno..., s. ł33. 

J. Brach-Czaina, Jednostka wobec innych. Living Theatre jako wzór osobowy, w: tejże. Etos nowej 
sztuki. Warszawa ł984, s. 44-7ł. Obszerną połskojęzyczną bibłiografię prac poświęconych The 
Liying Theatre zebrała J. Ostrowska we wspomnianej monografii (s. 223-230). 
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chizmu czy Wilhelma Reicha, a na gruncie artystycznym - czerpiący przede 
wszystkim z Piscatora, Brechta i Artauda, a zatem twórców również silnie zwią¬ 
zanych z lewicą^^^h 

Znacznie mniej już znajdziemy w polskiej literaturze o grupie Bread 
and Puppet. Najobszerniej przedstawia! ją Kazimierz Braun we wspomnianej 
wyżej książce, pisał o niej Juliusz Tyszka, nieco miejsca znalazła dla tego teatru 
w przełożonej na język polski pracy francuska literaturoznawczyni Marie-Claire 
Pasquier, kilka artykułów ukazało się w „Dialogu”^**^. 

Nie bez echa pozostała u nas twórczość kompozytora Johna 
Cage’a (1912-1992), zdeklarowanego anarchisty, przy czym jak udowadnia 
Stefan Morawski, jego anarchizm nie jest ideologią polityczną - Cage jest 
wręcz antypolityczny, ale przez to też antypaństwowy - lecz dotyczy raczej 
ekspresji artystycznej^^^. Cage jest happenerem, burzycielem pozornego ładu. 


Polskie przekłady prac teoretycznyeh tej trójki merrtorów The Living Theatre ukazały się 
w cennej serii Wydawnietw Artystyeznych i Filmowych - Teorie Współczesnego Teatru pod red. 
K. Puzyny: E. Piscator, Teatr polityczny, przeł. R. Szydłowski, red. A. Wysiński, Warszawa 1983; 
B. Brecht, Wartość mosiądzu, przeł. zespół, red. W Hecht, Warszawa 1975; A. Artaud, Teatr i jego 
sobowtór, przeł. J. Błoński, red. J. Błoński i K. Puzytra, Warszawa 1966 (kolejne wydania w łatach 
197812010). 

Zob. K. Braun, Nowy teatr..., s. 110-148 (rozdział Bread and Puppet: rodzina ludzi i lalek); 
A. Bonarski, Ziarno..., s. 97-106 (rozirrowa z Peterem Sehuirrannem); J. Tyszka, Widowiska no¬ 
wojorskie, Poznań 1994, s. 136-141, 142-152 (rozdziały Trzydzieści lat „chleba i lalki” i Bread and 
Puppet Theatre dla ludzi, a my razem z nim); M.C. Pasquier, Współczesny teatr amerykański, przeł. 
E. Radziwiłłowa, Warszawa 1987, s. 105-115 {rozdział Bread and Puppet Theatre). Z łamów „Dia¬ 
logu” ważniejsze artykuły: K. Braun, Bread and Puppet: rodzina ludzi i lalek, „Dialog” 12, 1973, 
s. 112-119; K. Jakubowicz, Trudniej, niż było, „Dialog” 10, 1976, s. 119-127 (rozirrowa z Elke 
Schumann); P Schumann, Lalki pierwotne i radykalne, „Dialog” 11, 1992, s. 108-113. 

S. Morawski, Dubuffet, Cage, Beck: światopoglądy, „Dialog” 4, 1977, s. 111. Przeglądu literatury 
na temat Cage’a podjęła się Edyta Frelik w „Akcencie” {Wydawnicze echa roku Johna Cage’a w Pol¬ 
sce, „Akcent. Literatura i Sztuka” 4, 2012, s. 198-201), odnotujmy tu więc jedynie kilka najważ¬ 
niejszych prac: J. Kutnik, John Cage, przypadek paradoksalny. Lublin 1993; „Literatura na Swiecie” 
1-2, 1996 (monografiezny numer pisma poświęcony Cage’owi); J. Kutnik, Cra słów. Muzyka poezji 
Johna Cage’a, Lublin 1997; J. Luty, John Cage: filozofia muzycznego przypadku, Wrocław 2011; 
M. Nyman, Muzyka eksperymentalna. Cage i po Cage’u, Gdańsk 2012; Wokół ciszy: w stulecie 
urodzin Johna Cage’a, red. M. Grajter, Łódź 2013; John Cage: człowiek, dzieło, paradoks, red. 
M. Gholoniewski, B. Bogunia, Kraków 2014. W ostatnich latach sporo uwagi poświęci! Gage’owi 
Jerzy Luty, zob.: www.wso-wroc.academia.edu/JerzyLuty (dostęp: 30.12.2017). 
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buntownikiem, ideowym spadkobiercą dadaistów, dla którego-jak pisze Morawski 

- „wszystko jest sztuką, a więc właściwie nic nią nie jest”^'*'^. 

O kinie anarchistów i o anarchistach w kinie polskie prace filmoznawcze 
niemal zupełnie milczą, z rzadka jedynie, w lakonicznych wzmiankach wymie¬ 
niają Artauda czy Vigo. Jednym z niewielu wyjątków od tej zasady jest zbiór roz¬ 
praw krytyka filmowego Bolesława Michałka, wśród których jedna w całości trak¬ 
tuje o kinie właśnie Vigo^‘*^ Ważną z kolei publikacją źródłową są wydane nakła¬ 
dem czasopisma Halart scenopisy obrazów filmowych Guy Deborda, stratega, 
rewolucjonisty, bezwzględnego krytyka społecznego - wedle jego własnych słów 

- „mieniącego się filmowcem”^"*®. Trudnego w tym przypadku zadania przekładu 
i opracowania podjął się świetny znawca sytuacjonizmu Mateusz Kwaterko. 

Wobec tej jedynie incydentalnej obecności anarchizmu w dyskursie 
filmoznawczym tym większe uznanie należy się Joannie A. Kościelnej i Rado¬ 
sławowi Skryckiemu za zorganizowanie w Szczecinie konferencji naukowej o ki¬ 
nematografii „buntowników”. Jej pokłosiem jest tom Anarchiści, rewolucjoniści 
i pacyfiści w kinie i o kinie, przynoszący referaty między innymi na temat twór¬ 
czości Hansa Richtera czy wspomnianego Jeana Vigo^‘^^. 

b) literatura 

Polscy wydawcy widać z dużą rezerwą odnosili się do poezji anarchi¬ 
stów, toteż oprócz przywołanego u Kamińskiego wyboru wierszy czeskich de- 
kadentów można wymienić zaledwie kilka przekładów. W szczególności słynny 
poemat - „świętą księgę”, jak go nazwał WB. Yeats - Prometeusza wyzwolonego 
Percy’ego Shelleya (1792-1822), w którym poeta pod wpływem swojego teścia, 
Williama Godwina, wyraża „namiętność reformowania świata”. Jego pierw- 


Zob. S. Morawski, Na zakręcie..., s. 222. 

B. Michałek, Trzy portrety, Warszawa 1959, s. 7-33 (rozdział Legenda artysty [Jean Vigo]). 

Guy Debord, Dzieła filmowe, przeł. M. Kwaterko, Kraków 2007, s. łO; o fiłmografii Deborda 
zob. również artykuł włoskiego filozofa Giorgia Agambena w internetowym piśmie z zakresu kul¬ 
tury wizualnej, wydawanym przez Instytut Badan Literaekieh PAN i Instytut Kultury Polskiej UW: 
G. Agamben, Kino Guy Deborda, „Widok” 3, 2013: www.pismowidok.org/index.php/one/article/ 
view/51/114 (dostęp: 30.12.2017). 

II Konstelacja Szczecin. Dita Parło i kino buntowników. Anarchiści, rewolucjoniści i pacyfiści 
w kinie i o kinie. Przykład francuski i niemiecki 1918-1945, red. J.A. Kościelna, R. Skryeki, 
Szezeein 2012. 
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sze polskie wydanie pod tytułem Prometeusz rozpętany wyszło w Warszawie 
w 1887 r. w tłumaezeniu Feliksa Jezierskiego. Na kolejną edyeję trzeba było 
ezekać niemal sto lat^"*^, dopiero bowiem w 1982 r. krakowskie Wydawnietwo 
Literaekie wydało Prometeusza w tłumaezeniu i opraeowaniu Leszka Elektoro- 
wieza, który w swoim aluzyjnym posłowiu w sugestywny sposób zwraea uwagę 
na polityezny potenejał utworu. Henryk Zbierski, eeniony anglista i literaturo- 
znawea, widzi w komentarzu tłumaeza nawiązanie do słynnej inseenizaeji Dzia¬ 
dów z 1968 r. Jak wiadomo, powszeehne przekonanie, wbrew intenejom reżysera, 
o zawoalowanej antyradzieekośei spektaklu sprowokowało zdjęeie go z afisza, 
skutkująee protestami młodzieży studenekiej. Zbierski przypuszeza również, że 
Elektorowiez dostrzegał w dramaeie Miekiewieza wpływy o dziesięć lat starszego 
Prometeusza (ezas stanu wojennego zmuszał do daleko posuniętej ostrożnośei, 
nie pozwalająe na bardziej bezpośrednie opinie)^'^'^. 

W środowiskaeh postępowyeh w Polsee angielski poeta wzbudzał skraj¬ 
nie różne emoeje. Nie zyskał zupełnie uznania Brzozowskiego, który w swoim 
pamiętniku pisze o „zimnie i płytko intelektualnej »mitologizująeej« twórezośei 
Shelleya”. Z kolei Żeromski darzył go uwielbieniem, doskonale znał jego poezję, 
określał go jako „półboga” bądź „syna bogów”^^“. Z entuzjazmem wypowiadał 
się o nim związany z lewieą komunistyezną poeta Luejan Szenwald. Na łamaeh 
„Lewego Toru” - dwutygodnika literaekiego, o silnie lewieowej orientaeji, pisał 
w noeie, którą opatrzył własne tłumaezenie jego Pieśni do mężów Anglii, wier- 
sza-protestu, napisanego po masakrze robotników w Manehesterze, w 1819 r.: 
„Shelley był aktywnym politykiem proletarjaekim w okresie, gdy proletarjat za¬ 
ledwie zaezynał istnieć jako klasa dla siebie. [...] To też myśl soejalistyezna Shel- 
ley’a pełna jest niekonsekweneyj, załamań, akeentów to idyllieznyeh, to znów 
pesymistyeznyeh. [...] Z tym wszystkim należy go uważać za najezystszą, naj¬ 
jaśniejszą, najbardziej dalekowzroezną postać literatury epoki romantyzmu”^^'. 


Tłumaczenia wprawdzie podjął się jeszcze w łatach międzywojennych Jan Kasprowicz, jednak 
drukiem ukazał się załedwie pierwszy z czterech aktów poematu, zob. E Shełłey, Prometeusz rozpę¬ 
tany, przeł. J. Kasprowicz, „Przegłąd Warszawski” 2, 1921, s. 203-222; 3, 1921, s. 344-357. 

H. Zbierski, PB. Shelley in Poland. A Sutyey, „Połish-Angłosaxon Studies” 4, 1994, s. 31. 

Zob. W. Krajewska, Recepcja literatury angielskiej w Polsce w okresie modernizmu (1887-1918): 
informacje, sądy, przekłady, Wrocław i in. ł972, s. 66. 

Zob. PB. Shełłey, Pieśń do mężów Anglji, przeł. L. Szenwałd, „Lewy Tor” 3, ł936, s. 4. 
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Polscy angliści poświęcili dwa wyczerpujące studia problemowi recepcji 
twórczości Shelleya w naszej literaturze, w której, zwłaszcza w jej młodopolskim 
okresie, angielski romantyk przywoływany byl wcale nierzadko, przy czym - za¬ 
uważmy - to zainteresowanie literatów Shelleyem z reguły omijało jednak pro¬ 
blematykę społeczną i polityczną, obecną w jego wierszach^’^. 

Liryka młodego żydowskiego poety Dawida Edelsztata (1866-1892), 
niezmordowanego działacza anarchistycznego w Stanach Zjednoczonych, do¬ 
cierała do Europy i z powodzeniem służyła żydowskiemu proletariatowi również 
w Polsce. Znana tu wprawdzie w bardzo skromnym wyborze - z nielicznych 
tomików docierających z zagranicy i skromnych zbiorków jego publikacji - wy¬ 
dawnictw warszawskiego ruchu robotniczego - do których włączono jego po¬ 
jedyncze wiersze, ale krążyła przekazywana z ust do usta, a głośna pieśń tego 
„herolda wzywającego do buntu”. Der jidiszer proletar, śpiewana była na mar¬ 
szach i pochodach żydowskiej lewicy^”. Wszelako wiersze Edelsztata doceniane 
były nie tylko za ich walor agitacyjny, ale i za wartości artystyczne, weszły więc 
również w skład kilku antologii polskich tłumaczeń poezji żydowskiej^^^. Współ¬ 
cześnie w Polsce o Edelsztacie niemal się nie pamięta i tylko w stulecie zgonu 
poety „Słowo Żydowskie” zamieściło niedługi artykuł w jidysz przypominający 
jego postać i twórczość^^^ A przecież jeszcze po wojnie chętnie przyznawała się 

H. Zbierski, dz, cyt., s. 25-32; M. Coghen, Shelley in Poland, w: The Reception ofP. B. Shelley 
in Europę, red. S. Schmid, M. Rossington, London 2008, s. 200-219. Zob. też interpretację mitu 
odkupienia w Prometeuszu i analizę wpływu Godwina, Paine’a i Platona na Shelleya: M. Coghen, 
Prometheus unbound: Shelley’s myth of redemption, „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu 
Jagiellońskiego” 1136, 1994, Prace Historycznoliterackie, z. 88, s. 27-43. 

J. Kozłowski, Śpiewy proletariatu polskiego, Kraków 1977, s. 82; Ch. Shnieruk, Literatura ji¬ 
dysz, przel. E. Prokop-Janiec, w: Żydzi w Polsce: dzieje i kultura: leksykon, red. J. Tomaszewski, 
A. Zbikowski, Warszawa 2001, s. 268. Heroldem wzywającym do bmrtu nazwał Edelsztata polsko- 
-żydowski dziennikarz, w młodości poeta, współtwórca awangardowej grupy Jung Wilne, Salomon 
Belis-Legis, zob. jego Szkic do autoportretu, przel. M. Eriedman, „Literatura na Swiecie” 12, 1984, 
s. 20. Z wyborów pism poety zob. D. Edelsztat, Szriften, t. 1-3, Warsza 1906, w tyirr satrrym roku 
to samo wydawnictwo („Progres”) wydało pierwszą część tych wypisów, kilkanaście lat później 
(ok. 1920 r.) wznowiło trzy części. Wszystkie te, bardzo skromne skądinąd, publikacje opatrzone 
zostały tyrrr samym tytułem - Szriften. 

Antologia poezji żydowskiej, red. i przel. S. Hirszhorn, Warszawa 1921; Poezje: zamlbuch, red. 
J. Rotenberg, M. Tajchtrran, Warsze 1936; Antologia poezji żydowskiej (1868-1968), red., przel. 
i oprać. Z. Szeps, Londyn 1986; Antologia poezji żydowskiej, oprać, i przel. S. Łastik, red. A. Slucki, 
Warszawa 1983 (drugie wydanie: Warszawa 1986). 

Ch. Młotek, J. Młotek, Perl fun der jidiszer poezje: Dowid Edelsztat - cu zajn 100-stn jorcajt. 
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do jego wpływu lewica robotnicza, nawet jak najdalsza od sympatii anarchistycz¬ 
nych: Binem Heller, poeta o zdecydowanie komunistycznej proweniencji w swo¬ 
jej autoprezentacji z 1955 r. uznawał własne związki z tradycją „humanistycznej 
klasyki żydowskiej oraz (...) rewolucyjnych i proletariackich poetów, jakimi byli 
Bowszower, Edelsztat i Winczewski”^^®. Co ciekawe w tym kontekście, wszyscy 
trzej twórcy związani byli z ruchem anarchistycznym, a kierowany do młodzieży 
szkolnej wspólny wybór ich wierszy Pieśni walki (w języku żydowskim), do któ¬ 
rego włączono liryki jeszcze jednego sympatyka anarchizmu, Morisa Rosenfelda, 
ukazał się w apogeum stalinizmu^^^. Nie były to zresztą jedyne przypadki zainte¬ 
resowania poezją anarchistów w kręgach komunistycznych. Dla przykładu kilka 
lat wcześniej w redagowanych przez Wandę Wasilewską lwowskich „Nowych 
Widnokręgach”, pośród utworów poetów okresu Komuny Paryskiej, zamieszczo¬ 
no poezje wybitnej komunardki i anarchistki Louise MicheP^®. 

Współcześnie ukazały się rozsiane po zbiorach poetyckich przekłady 
wierszy Ericha Miibsama^^"^, chansonistów francuskich, Georges’a Brassensa 
i Leo Eerre^®®, surrealisty Jacques’a Preverta^®' czy wspominanych wyżej Mar- 
garete i Stanisława Kubickich, których poezje z lamów „Zdroju” przedruko¬ 
wał poznański poeta i prozaik Józef Ratajczak w przygotowanej przez siebie 
antologii polskiego ekspres jonizmu“^.W2012 r. wydawnictwo Biuro Literackie wy- 

„Slowo Żydowskie” 21, 1992, s. 25-24. 

Zob. E. Prokop-Janiec, Literatura jidysz w publikacjach polskich okresu PRL, w: Nusech Pojln. 
Studia z dziejów kultury jidysz w powojennej Polsce, red. M. Ruta, Kraków-Budapeszt 2008, s. 321. 

M. Winczewski, D. Edelsztat, M. Rozenfeld, J. Bowszower, Gezangen fun kamf: ojsgeklibene lid¬ 
er, red. Sz. Eerdman, Warsze 1951. Twórczość pozostałej trójki jest bardzo mało obecna w Polsce, 
ale i ich wiersze weszły do wspotrrinanych wyżej antologii poetyckich; zob. również M. Rosenfeld, 
Pieśni z Ghetta. Pieśni narodu. Pieśni życia, przeł. A.T. i S.H., Warszawa 1908 

Zob. A. Cieślikowska, Prasa okupowanego Lwowa, Warszawa 1997, s. 94. 

Kontrabanda. Wybór przekładów wierszem, red. i przel. J. Ponrianowski, Kraków 1995 (drugie 
wydatrie: Kraków-Budapeszt 2010). 

Brassens, Brel, Ferre, red. i przel. M. Misztalski, Warszawa 1990. 

J. Prevert, Spacer Picassa i inne wiersze, przel. S. Balitrski, Londyn [ok. 1967]; tenże, Słowa, red. 
E. Fiszer, przel. E. Fiszer i in.. Warszawa 1973; tenże, Poezje wybrane, red. i przel. J. Waczków, 
Warszawa 1980; tenże. Katarynka, przel. H. Poświatowska, Koszalitr 1995; tenże. Przesłanie, przel. 
K. Kowalski, Opole 2006. 

Krzyk i ekstaza: antologia polskiego ekspresjonizmu, red. J. Ratajczak, Poznatr 1987. Przed kilko¬ 
ma laty niestrudzona popularyzatorka twórczości Kubickich Lidia Głuchowska przygotowała duży 
wybór poezji Kubickiego: L. Głuchowska, Stanisław Kubicki - in transitiu: poeta tłumaczy sam 
siebie, Wrocław 2015. 
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puściło niewielki tomik awangardowej, eksperymentalnej twórczości Johna Cage’a, 
w tłumaczeniu poety i redaktora „Literatury na Swiecie” Andrzeja Sosnowskie- 
go^^h W końcu, ale nie na końcu, odnotować należy uznanego już i płodnego 
poetę Jacka Podsiadlę, który od czasu swojego debiutu w 1987 r. opublikował 
z górą dwadzieścia tomów wierszy^®"*. Nadmieńmy, że w 2015 r. ten zdeklarowany 
anarchista uhonorowany został za całokształt twórczości jedną z najbardziej pre¬ 
stiżowych nagród poetyckich w Polsce, wrocławskim „Silesiusem”. 

Fantastyczne wizje doskonałego świata bez rządów i granic rozpala¬ 
ły wyobraźnię literatów i nierzadko stawały się kanwą ich utworów. Wydane 
w 1676 r. i głośne już pod koniec XVII stulecia Przygody Jakuba Sadem pod¬ 
czas odkrycia ziemi australijskiej i w podróży po tej ziemi, dytyramb na rzecz 
wolności absolutnej, były jednym z najwcześniejszych w historii obrazów społe¬ 
czeństwa anarchistycznego. Ich autor - Gabriel de Foigny (ok. 1640-ok. 1692) 
- francuski libertyn i awanturnik, franciszkanin zmuszony umykać za granicę 
przed gniewem władz zakonnych, powodowanym jego skłonnością do dziewcząt 
i alkoholu, przedstawia społeczeństwo doskonałe, nieznające władzy, własności, 
obywające się bez rełigii, ale i - wbrew predyłekcjom autora - bez miłości fi¬ 
zycznej, kiedy ludność ziemi australijskiej to hermafrodyci. Ta jednak pozornie 
tylko lekka opowiastka to zawierająca elementy filozoficzne cięta satyra na spo¬ 
łeczeństwo francuskie doby przedoświeceniowej. Na język polski przetłumaczo¬ 
ne zostały niestety jedynie jej niewielkie fragmenty. Historyk myśli społecznej 
renesansu i oświecenia, Waldemar Voisć, wydając zbiór rozpraw pedagogicz¬ 
nych utopistów tego okresu, udostępnił też kilkudziesięciostronicowy fragment 
książki de Foigny^h Wyimki z jego dzieła Rachmiel Brandwajn włączył do wspo 


J. Cage, Przeludnienie i sztuka, przel. A. Sosnowski, Wrocław 2012. 

Niedawno autor opublikował zbór swoich poezji zebranych: J. Podsiadło, Wiersze. Wszystkie, 
Opole 2016. Podsiadło był też felietonistą „Tygodnika Powszechnego”, artykuły te wyszły drukiem 
w dwóeh tomikach: A mój syn..., Kraków 2006 i Pippi, dziwne dziecko, Warszawa 2006. O nim 
i jego poezji zob. np. S. Stabro, Jacek Podsiadło a kontrkultura, „Ruch Literacki” 3, 2001, s. 331 
-346; W Śmieja, Zapisać ojcostwo: (Tomasz Jastrun, Jacek Podsiadło), „Autobiografia: literatura, 
kultura, media” 1, 2015, s. 73-97; G. Olszański, Wiek męski: epopeja rozkładu: motywy seniłne 
w poezji polskiej po 1989 roku (Marcin Swietłicki, Jacek Podsiadło i inni poeci), Katowiee 2015. 

Utopiści XVI i XVII wieku o wychowaniu i szkole, red. W Yoise, Wrocław 1972, s. 310-346. 
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mnianej wyżej Utopii walczącej i drugiego zbioru przygotowanego w tej samej 
serii - Wolna myśl francuska XVII wieku^^^. 

Najbardziej znanym przykładem libertarnej utopii są znakomite Wieści 
znikąd Williama Morrisa (1834-1896), nazwane przez Kropotkina „prawdopo¬ 
dobnie najbardziej wnikliwą anarehistyezną wizją przyszłego społeezeństwa, jaka 
kiedykolwiek została napisana”^®^. Do ehwyeenia za pióro sprowokował autora 
ogromny rezonans wywołany przez Looking backward - wydaną w 1888 r. fanta¬ 
smagorię amerykańskiego soejalisty Edwarda Bellamy’ego. Przedstawionej na jej 
kartaeh skrajnie etatystyeznym pomysłom organizaeji przyszłośei przeeiwstawił 
Morris wolnośeiową refutaeję. Wydana w oryginale w 1890 r., niedługo później 
przykuła uwagę polskiego działaeza soejalistyeznego Leona Winiarskiego, który 
przyehylnie zreeenzował książkę na łamaeh postępowej „Prawdy”^®®. Winiarski 
zresztą zainteresował się bliżej angielskim pisarzem, eo zaowoeowało niedużą 
biografią, pisaną z nieskrywaną wobee jej protagonisty sympatią, a której głów¬ 
nym zrębem są rozdziały poświęeone wspomnianej powieśei^®’, i - jak można są¬ 
dzić - to właśnie ów szkie nadał u nas pewien rozgłos Morrisowskiej utopii. Pisał 
o niej soejalistyezny „Przedświt”, krótkie fragmenty drukował w ostatnim roku 
końea wieku „Tygodnik Ilustrowany”, a poeząwszy od noworoeznego numeru 
w 1902 r. pepeesowski „Naprzód” opublikował kilkadziesiąt odeinków powieśei. 
Jeszeze w tym samym roku we Lwowie ukazały się dwa jej wydania książkowe 
- w tłumaezeniu Marii Feldmanowej oraz Wojeieeha Szukiewieza, więe powieść 
ta spotkała się uznaniem ezytelników, stająe się najpopularniejszym w podzabo- 
rowej Polsee utworem tego autora^^“. Zanim jeszeze pojawiły się te przekłady. 


266 Wo/nij myśl francuska XVII wieku, red. R. Brandwajn, Warszawa 1960. Poza zdawkowymi 
wzmiankami nie sposób znaleźć w polskiej literaturze bliższych informacji o de Foigny i jego 
dziele; w języku angielskitrr zob. np. J.M. Patrick, A Consideration of La Terre Australe Cotrnue 
by Gabriel de Foigny, „Publications of the Modern Language Association” 61,3, 1946, s. 739-751. 

Zob. D. Goodway, Anarchist seeds beneath the snów. Left-libertarian thought and British writers 
from William Morris to Golin Ward, Liyerpool 2006, s. 26. 

L. W[iniarski], William Morris, Wieści znikąd, „Prawda” 22, 1893, s. 257-258. 

L. Winiarski, William Morris, Warszawa 1900. 

W Morris, Wieści z nikąd czyli epoka spoczynku: kilka rozdziałów utopijnego romansu, przei. 
W Szukiewiez, Lwów 1902; W Morris, Wieści z nikąd: powieść utopijna, przel. M. Kreczowska 
[M. Feldmanowa], Lwów 1902. W Krajewska, dz. cyt., s. 83. O recepcji książki Morrisa w Polsce 
doby fin de siecle’u zob. też J. Miklaszewska, Antyutopia w literaturze Młodej Polski, Wroelaw i in., 
1988, s. 88-91 i passim. 
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filozof i ekonomista Władysław M. Kozłowski upominał się, by polski czytelnik 
mógł zapoznać się z „arcydziełem Morrisa”^^', które stawiał dalece wyżej niż 
inne utopie, w tym cenioną wówczas u nas i kilkakrotnie tłumaczoną Looking 
backward Bełłamy’ego. Zachwycał się Morrisem Szukiewicz, nazywając go „apo¬ 
stołem piękna” i przypisując mu „wrodzony socjalizm”, choć cenił go bardziej 
jako pisarza niż działacza socjalistycznego. Jednak lewicowe przekonania auto¬ 
ra książki, które zbliżyły doń polskiego tłumacza, innych niekiedy zniechęcały. 
Publicysta literackiej „Biblioteki Warszawskiej” Edmund Naganowski, wpraw¬ 
dzie chwalił walory literackie Wieści znikąd, ale ganił ich autora za „propagandę 
socjałistyczną”^^^. Nie zapomniał o książce Morrisa Aleksander Świętochowski 
w swoim świetnym „utopijnym” bedekerze, referując pokrótce jej treść i przy¬ 
bliżając poglądy autora. Inna rzecz, że mimo na wskroś anarchistycznego wy¬ 
obrażenia świata na kartach powieści Brytyjczyka, pewną przesadą jest wliczać 
go w poczet anarchistów^^b W przewodniku Świętochowskiego znalazł się też 
rozdział o „utopii anarchistycznej Jeana Grave’a”, czyli pracach francuskiego 
anarchisty: Społeczeństwo przyszłości oraz Jednostka i społeczeństwo. Kilkanaście 
lat później pierwszą z nich albo - co bardziej prawdopodobne - jej fragmenty 
wydali polscy anarchiści, emigranci w śtanach Zjednoczonych^^'^. 

Wspomnijmy w tym miejscu jeszcze dziełko Paula Lafargue’a (1842 
-1911) Prawo do łenistwa. Autor anarchistą wprawdzie nie był, ale jak dowodzi 
Daniel Grinberg, Lafargue, pisząc swój zjadliwy pamflet, znajdował się pod głę¬ 
bokim wpływem hiszpańskich anarchistów^^b To bezkompromisowa, szydercza 
krytyka nie tylko wyzysku przez tyranię pracy w przemysłowym kapitalizmie, ale 
również krytyka popularnego w łonie ruchu socjalistycznego kultu pracy. Autor 
nie sili się na tworzenie wizji przyszłego świata, ale łaja heroldów nowego nie¬ 
wolnictwa, przynoszących robotnikowi „prawo do pracy”, i wieszczy nadejście 
dziejowej Nemezis, która wyrwie z serc „wściekłą namiętność do pracy”, by ukuć 
„żelazne prawo zakazujące ludziom pracować dłużej niż trzy godziny na dobę. 
I wtedy stara ziemia zadrży z radości i poczuje budzące się w niej nowe 

WM. Kozłowski, Wilhelm Morris, „Glos” 23, 1898, s. 531. 

W Krajewska, dz. cyt., s. 32. 

A. Świętochowski, Utopie w rozwoju historycznym. Warszawa 1910, s. 310-318. 

^^'^Zob. przypis 93. 

O anarchizmie, anarchii i granicach wolności. Warszawa 1981, s. 27. 
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Życie.Polski przekład pamfletu Lafargue’a został wydany u nas z górą 
ćwierć wieku po francuskim oryginale, niemniej w środowisku socjalistycznym 
tekst musiał być znany już wcześniej^^^. Wywarł on pewien wpływ choćby na 
Edwarda Abramowskiego, co znalazło odbicie zarówno w jego „katechizmie”, jak 
popularnie nazywano Program wykładów nowej etyki z 1897 r., ale też - na 
co zwracał uwagę Andrzej Walicki - w rozprawach Co to jest sztuka? czy 
Etyka a rewolucja^^^. 

Anarchizm w literaturze pięknej to jednak nie tylko utopie i baśniowe 
konstrukcje lepszego świata. Kaleb Williams, jedyna wydana po polsku książ¬ 
ka Williama Godwina (1756-1836) - tego teoretyka anarchizmu avant la lettre 
— to ostra krytyka feudalizmu, protest przeciwko przywilejom klas posiadają¬ 
cych i despotyzmowi aparatu państwowego’^’. To jednocześnie zbeletryzowa¬ 
na wykładnia poglądów angielskiego myśliciela, zawartych w jego napisanej 
u schyłku XVIII w. fundamentalnej pracy An Enquiry Concerning Political ]u- 
stice. Cena tego dzieła, wydanego w dwóch obszernych tomach, znacząco prze¬ 
kraczała możliwości finansowe przeciętnego Brytyjczyka, co uchroniło książkę 
przed cenzurą, a jej autora przed więzieniem lub nawet wysłaniem na szafot. 
Niedostępność jego idei wśród mas skłoniła go do przepisania zawartych w dzie¬ 
le poglądów w skróconej i przystępniejszej formie, co znalazło wyraz w Kalekie 
Williamsie, który przysporzył mu wielkiej popularności i uchodzi za najwybit¬ 
niejszą powieść społeczną doby oświecenia^*’. Równe pół wieku po ukazaniu 
się jej angielskiego oryginału warszawski przewodnik biograficzny donosił przy 
życiorysie Godwina, że jego powieść została przetłumaczona „prawie na wszyst¬ 
kie języki”^**, ale na polski przekład trzeba czekać jeszcze z górą wiek, choć już 

E Lafargue, Prawo do lenistwa, przel. I. Bibrowska, w: tegoż, Pisma wybrane, t. 2, red. K. Pomian, 
Warszawa 1961. 

E Lafargue, Prawo do lenistwa, Warszawa 1906. 

™ A. Walicki, Polska, Rosja, marksizm. Studia z dziejów marksizmu i jego recepcji, Warszawa 1983, 
s. 306-307. 

W Godwin, Kaleb Williams, przel. A. Frybes, Warszawa 1954. 

™Z. Sinko, Powieść angielska osiemnastego wieku a powieść polska lat 1764-1830, Warszawa 1961, 
s, 103. Z kolei według Arthura Gonana Doyle’a książka Godwina stanowi pierwowzór europejskiej 
powieści kryminalnej o najwyższych walorach artystycznych, zob. M. Gieśla-Korytowska, Archipe¬ 
lag porównań: szkice komparatystyczne, Kraków 2007, s. 28-29, 

[W Szymanowski, L. Rogalski], Dykcyonarz biograficzno-historyczny, czyli Krótkie wspomnienia 
żywotów ludzi wsławionych cnotą, nauką, przemysłem, męstwem, wynałazkami, błędami: od począt- 
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pod koniec osiemnastego stulecia jej francuska edycja znalazła się w polskich 
katalogach wydawniczych^®^. Polskie wydanie nie powtórzyło sukcesu angielskie¬ 
go pierwowzoru i poza zdawkowymi wzmiankami próżno szukać odniesień do 
niego w literaturze^®®. 

Chwalił u nas oba te utwory Bolesław Limanowski przy okazji opisywa¬ 
nia teorii politycznej autora. Znajduje on Godwina w jego poglądach na władzę 
wykonawczą „zupełnym anarchistą”, nazywając Political ]ustice książką „wybit¬ 
ną”, podając, iż streszcza ona podstawowe zasady rewolucyjne, uderzając w sam 
- tu przytacza słowa autora - „klucz sklepienia budowy politycznej sprawiedli¬ 
wości”, czyli zasadę własności osobistej^®'®. 

Bez mała sto lat po ukazaniu się książek Godwina Oscar Wilde, zain¬ 
spirowany teoriami Kropotkina, napisał Duszę człowieka w epoce socjalizmu, by 
potępić system kapitalistyczny, szukając jednocześnie uzasadnienia dla anar¬ 
chistycznego indywidualizmu i afirmując antyburżuazyjny charakter anarchi¬ 
zmu^®®. Praca przetłumaczona na język polski przez Leo Belmonta i wydana 
przez Ludwika Kulczyckiego nakładem jego lwowskiej oficyny przeszła wówczas 
niemal bez echa. Jedynie Józef Lange na łamach „Prawdy” potraktował książkę 
Wilde’a jako asumpt do rozważań na temat możliwej syntezy koncepcji Marksa 
i Nietzschego^®®. Dopiero więc współcześnie ukazały się dwie rozprawy omawia¬ 
jące polityczno-estetyczne poglądy Wilde’a i jego wizję „socjalizmu estetyczne¬ 


mu świata do najnowszych czasów, t. 1, Warszawa 1844, s. 482. 

Zob. Z. Sinko, dz. cyt., s. 103. 

Oprócz wspotrrnianych autorek w kilku zdaniach przywołują ją Maria Ossowska w Myśli moral¬ 
nej oświecenia angielskiego (Warszawa 1966, passim) i Adam M. Rustowski w Angielskiej powieści 
gotyckiej doby wiktoriańskiej (Katowice 1977, s. 29, 44). Kilka przychylnyeh akapitów o podsta¬ 
wowym dziele Godwina napisał pochodzący z Tarnobrzega żydowsko-niemiecki historyk Max 
Beer, w tiumaezonym na polski kompendium: Historja powszechna socjalizmu i walk społecznych, 
z. 4: Okres od r. 1750-1860, przei. S. Bjliski], Warszawa 1924, s. 17-19 (rozdz. Godwin: komunizm 
anarchistyczny; wznowienie: Warszawa 1957). 

B. Litrranowski, Historja ruchu społecznego w drugiej połowie XVIII stulecia, Lwów 1888, 
s. 250-277 (rozdz. Wilhelm Godwin i Robert Tomasz Malthus). Za Limanowskim opisał w naj¬ 
większym skrócie te książki Kazimierz Wałiszewski, nie ostrzegając się błędów, zob. jego Polska 
i Europa w drugiej połowie XVIII wieku: wstęp do historyi ruchu politycznego w tej epoce, Kraków 
1890, s. 390-391. 

O. Wilde, Dusza człowieka w epoce socyalizmu, przeł. L. Bjełmont], Lwów 1908. 

Zob. W Krajewska, dz. cyt., s. 99. 


449 



Wojciech Goslar 


go”, przedstawione we wspomnianym eseju^®^. Chętnie wydawano w międzywo¬ 
jennej Polsee, ale i później w PRL, antywojenne książki Theodora Plieviera ezy 
opowiadająee o straszliwym losie Indian i ezarnoskóryeh niewolników powieśei 
B. Travena. O ieh autoraeh pisano u nas już mniej ehętnie. Pierwszy wzmianko¬ 
wany jest zaledwie kilkakrotnie w Literaturze niemieckiej w XX wieku, o drugim 
i polskiej reeepeji jego dzieł powstała niewielka monografia^^®. Chińskiego pisa¬ 
rza Li Yaotanga, tworząeego pod pseudonimem Ba Jin (utworzonym od pierw¬ 
szej sylaby nazwiska Bakunina i ostatniej Kropotkina), ukazała się u nas tylko 
jedna powieść. Gdy bogowie odchodzą. To na poły autobiografiezna, bezwzględ¬ 
na krytyka konserwatywnyeh przesądów tradyeyjnej konfuejańskiej rodziny 
w Chinaeh poezątków ubiegłego wieku^®'^. Warto tu przytoezyć, że Ba Jin boha¬ 
terką dwóeh swoieh opowiadań, niestety nietłumaezonyeh na język polski, uezy- 
nił niestrudzoną działaezkę międzywojennej Anarehistyeznej Federaeji Polski, 
Anielę Wolberg, z którą poznał się w końeu lat dwudziestyeh ubiegłego wieku 
we Praneji^^“. 

Anarchizm a religia 

Co może eharakterystyezne dla myślieieli anarehistyeznyeh - jakkolwiek 
odnosili się względem wierzeń religijnyeh - rzadki był im tu indyferentyzm. 
Stąd też widać silną polaryzaeję: od poszukiwania religijnego uzasadnienia dla 
bbertarnego światopoglądu po integralny ateizm jako warunek sine qua non 
ludzkiej wolnośei, „w imię rehabilitaeji ezłowieka, w imię jego (...) godnośei” 
(słowa Bakunina). 


A.A. Kamiński, Estetyczny anarchosocjalizm Oskara Wilde’a, „Prace Naukowe Akademii Ekono¬ 
micznej we Wrocławiu” 622, 1992, Nauki Filozoficzno-Historyczire, s. 39-43; A. Diniejko, Oscara 
Wilde’a wizja socjalizmu estetycznego, „Zeszyty Naukowe Uczelni Yistula” 52, 2017, Filologia, 
z. l,s. 104-121. 

W Szewczyk, Literatura niemiecka w XX wieku, Katowice 1964; U. Bonter, B. Trayen: tajemni¬ 
czy autor bestsellerów i jego polska recepcja, Wrocław 2005. 

Pa Cin, Gdy bogowie odchodzę, przel. T. Fechowska, Warszawa [1961]; wydawca przyjął tu imrą 
transkrypcję pseudonimu. 

™ Pa Kin, Le Secret de Robespierre et autres nouyelles, trąd. M. Bannier i itr., Paris 1980, s. 139-153, 
155-165. 
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a) recepcja anarchizmu religijnego 

Najbardziej znanym anarchistą odwołującym się do wiary jest oczywiście 
Lew Tołstoj (1828-1910), on sam jednak nie był przekonany do tego miana. Pi¬ 
sał więc w swoim dzienniku: „zaliczają mnie do anarchistów, ale nie jestem anar¬ 
chistą, lecz chrześcijaninem. Mój anarchizm jest tylko zastosowaniem chrześci¬ 
jaństwa w stosunkach między ludźmi”^^'. Wszelako tych rozterek rosyjskiego So¬ 
kratesa - jak pisał o nim Adam Grzymała-Siedlecki - nie podzielali jego biogra¬ 
fowie. W Polsce bodaj pierwszym autorem, który zwrócił uwagę na Tołstojowski 
anarchizm był slawista, historyk idei, publicysta katolicki Marian Zdziechowski. 
Wprawdzie odnosząc się do mędrca z Jasnej Polany z ogromną rewerencją, zży¬ 
mał się jednak na jego „anarchizm chrześcijański”, chociaż zauważał, że jest to 
postawa biegunowo odmienna od „anarchizmu dynamitowego”^'^^. O Tołstoju 
traktuje osobny rozdział Anarchizmu współczesnego Ludwika Kulczyckiego, któ¬ 
rego autor widzi doktrynę Tołstojowską jako przykład anarchizmu pokojowego, 
ale też komunistycznego^^b Dla Wacława Gąsiorowskiego idea anarchistyczna 
pełniej wyraża się u tego rosyjskiego mistyka niż u Godwina i Proudhona^^’^. 
Z kolei Antoni Semczuk uważa, że „w chrześcijańskich utopiach społecznych 
Tołstoja taiła się ideologia anarchistyczna, sięgająca swymi korzeniami wpraw¬ 
dzie nie do rewolucyjnego anarchizmu Bakunina, lecz do umiarkowanego, ale 
równie groźnego dla carskiego państwa anarchizmu Proudhona”^^b 

Ideologia Tołstoja była szeroko dyskutowana przez całe polskie spektrum 
polityczne przełomu XIX i XX w. Publicyści konserwatywni i katoliccy, którzy 
zresztą najwcześniej zainteresowali się jego myślą, eksponowali tu problematykę 
religijną, w swoim piśmiennictwie podpierali się autorytetem rosyjskiego pisa¬ 
rza, ale wyrzucali mu potępienie patriotyzmu, negatywny stosunek do kwestii 
narodowej, błędy teologiczne albo porzucenie teologii i metafizycznej strony 
religii, na rzecz doktryny moralnej, czy wręcz tendencje heterodoksyjne^^®. Sro- 

L. Tołstoj, Dzienniki, t. 2, przel. M. Leśniewska, Kraków 1973, s. 223. 

W. Karowski [M. Zdzieehowski], Lew Tołstoj i jego „Zmartwychwstanie”, Kraków 1900, s. 3-7 
(rozdział Anarchizm Lwa Tołstoja); eytaty z listów Zdzieehowskiego do Tołstoja za B. Białokozo- 
wiez, Marian Zdziechowski i Lew Tołstoj, Białystok 1995, s. 124. 

L. Kułczyeki, Anarc/rizJT! współczesny, Lwów 1902, s. 181-191 (rozdział Lew Tołstoj). 

W Scłavus [W Gąsiorowski], Anarc/i!s'ci, Warszawa 1906, s. 292-293. 

A. Semczuk, Lew Tołstoj, Warszawa 1963, s. 285. 

Z. Kuderowicz, Połskie spory wokół ideologii Lwa Tołstoja, „Archiwum Historii Filozofii i Myśli 
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dowiska liberalno-demokratyczne doceniały Tołstojowski humanizm, Leo Bel- 
mont widział u niego zbieżności z etyką Kanta, Świętochowski, choć postrzegał 
wiele z postulatów Tołstoja jako utopijne, aprobował jego krytykę współczesnej 
cywilizacji, proponując przekucie anachronicznych koncepcji w oręż do wałki 
„o cenne dobro ludzkości”^'^^. Z podobną ambiwałencją podchodziła do auto¬ 
ra Zmartwychwstania lewica. Ta najpóźniej podjęła temat i dopiero po 1900 r. 
zaczęła drukować dla celów propagandowych jego listy, orędzia czy manifesty, 
a z czasem przedstawiać własne oceny tołstoizmu. Nie były one jednolite, nawet 
w obrębie pojedynczych kierunków socjalistycznych, z reguły jednak doceniano 
w nim krytykę kapitalizmu i feudałizmu, fakt, że Tołstoj jako jeden z pierwszych 
bełetrystów ukazał nędzę mas w carskiej Rosji, ale i świadomość społeczną pro¬ 
letariatu. Zarzucano mu na lewicy natomiast, podobnie jak wśród centrystów, 
utopijność i nienaukowość doktryny, śmieszył dezyderat miłości wysuwany przez 
Tołstoja wobec konfliktu klasowego^’®. „Nie z tego świata jest królestwo jego” 
- podsumowywał pepesowiec Kazimierz Czapiński’’’^. 

Literatura o Tołstoju jest ogromna. Autor polskiej bibliografii tołsto- 
jowskiej Piotr Grzegorczyk odnotowuje tu z górą tysiąc pozycji, choć jego spis, 
wydany przed ponad półwiekiem, dobiega jedynie do roku 1961^™. Niestety 
ta społeczno-połityczno-rełigijna doktryna Tołstoja nie doczekała się w Polsce 
swojej monografii^”'. 

Jeden z najważniejszych rosyjskich filozofów prawosławnych. Mikołaj 
Bierdiajew (1874-1948) sam uznawał wpływ Bakunina i rosyjskich narodników 
na swój rozwój intelektualny. Pisał o sobie, że jest filozofem wolności, że jego 
oryginalność jako myśliciela sprowadza się do tego, że podstawą jego filozofii jest 
nie byt, lecz wolność. „Wydaje mi się, że w sposób tak radykalny jak ja nie czyni 


Społecznej” 22, 1977, s. 219-227. 

2‘'’Tamże,s. 228-231. 

^‘'Mamże, s. 238-243. 

™ Zob. tamże, s. 239. 

R Grzegorczyk, Lew Tołstoj w Polsce: zarys bibliograficzno-literacki, Warszawa 1964. 

Z mniejszych prac, poza wymienionymi wyżej, zob. np. M. Potz, Tołstoj i shakerzy. Z dziejów 
idei radykałnego chrześcijaństwa, „Przegląd Religioznawczy” 1, 2010, s. 5-20; R Laskowski, Szkice 
z dziejów airarchizmu. Warszawa 2007, s. 427-441 (rozdział Anarchizm ewangełiczny Lwa Tołsto¬ 
ja); L, Liburska, Myśł Lwa Tołstoja. Między tradycjonalizmem a anarchizmem, w: Idee konserwatyw¬ 
ne w Rosji, red. A. Raźny, Kraków 2010, s. 75-94. 
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tego Żaden filozof” - deklarował w swojej autobiografii’®^. W innym miejseu 
pisał: „Sądzi się na ogół, że ezłowiek może być zły, leez reprezentowana przez 
niego władza musi być dobra. Osobiśeie zawsze uważałem i do dziś uważam, że 
nie tylko ezłowiek, ale i reprezentowana przez niego władza może być zła. Mam 
tu na myśli każdą władzę, również rewolueyjną. Święte jest nie spoleezeństwo, 
nie naród, leez święty jest ezłowiek. Wrodzony jest mi jakiś metafizyeznie 
anarehistyezny, personalistyeznie anarehistyezny sposób myślenia”’®’. 

Szerzej myślą społeezno-filozofiezną Bierdiajewa zainteresowały się 
w Polsee w lataeh osiemdziesiątyeh środowiska opozyeyjne, stąd zaezęły krążyć 
w podziemiu przedruki wydanyeh w międzywojniu książek; Nowe średniowiecze 
i Problem komunizmu. W 1986 r. wyszły w przekładzie słynne Wiechi (Drogo¬ 
wskazy), zbiór artykułów rosyjskieh pisarzy i filozofów. Ten wydany pierwotnie 
w Moskwie w 1909 r. almanaeh „rozpraw o rosyjskiej inteligeneji” odegrał nie¬ 
poślednią rolę w kształtowaniu się dyskursu intelektualnego w przedrewolueyj- 
nej Rosji, a jego kontynuaeja, antologia De profundis, podsumowująea ideologię 
bolszewieką, skonfiskowana w kraju, z konieeznośei ożywiała już żyeie intelek¬ 
tualne rosyjskiej emigraeji. Przekłady obu tyeh prae ukazały się w Polsee jako 
wydawnietwa bezdebitowe’®'’, zaś artykuł Bierdiajewa otwierająey Wiechi, po- 
święeony zagadnieniu uezeiwośei i samodzielnośei intelektualnej, wydrukowany 
też został w znakomitym swego ezasu piśmie z pogranieza filozofii i lewieowej 
krytyki społeeznej „Colloquia Communia”’®’. Oba te zbiory inspirowały również 
i polskieh intelektualistów. Andrzej Walieki w swoim Zniewolonym umyśle po 
latach przyznaje, że Wiechi zrobiły na nim „duże wrażenie”, Czesław Miłosz 
eytował opinie Bierdiajewa o Dostojewskim jako proroku rosyjskiej rewolueji, do 


M. Bierdiajew, Samopoznanie (próba autobiografii filozoficznej), red. i przel. Z. Podgórzee, „Li¬ 
teratura na Swieeie” 12, 1987, s. 253. 

Tamże, s. 260-261. W cytowarrym czasopiśtrrie zostało usunięte, zapewne nieprzypadkowo, 
być może przez organ nadzoru prasowego, zdanie: „Mam tu na myśli każdą władzę, również re¬ 
wolueyjną” (zob. H.A. EepflfleB. CaMonosuame (onum rpmococpcKou aemoóuoaparpuu), MocKBa 
1991, s. 114). Ukazało się też po polsku książkowe wydanie autobiografii, niestety już w słabszym 
tlumaezeniu (M. Bierdiajew, Aufobiogra/ia filozoficzna, przel. H. Paprocki, Kęty 2002). 

Drogowskazy. Zbiór rozpraw o inteligencji rosyjskiej, przel. Pajcaw, Warszawa 1986; De profun¬ 
dis. Z głębokości. Zbiór rozpraw o rosyjskiej rewolucji, przel. zespól „Aletheia”, Warszawa 1988. 

N. Bierdiajew, Filozoficzna prawda a inteligencka racja, przel. J. Dobieszewski, „Colloquia Com- 
munia” 5-6, 1984, s. 307-321. 
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artykułu Bierdiajewa ze zbioru De profundis krytyeznie odwoływał się Gustaw 
Herling-Grudziński^°®. 

Z kolei zainteresowanie myślą Bierdiajewa w polskiej publieystyee na¬ 
ukowej ogranieza się jednak niemal wyłąeznie do jego teologii i filozofii religii. 
Pewnym wyjątkiem od tej zasady jest eenny artykuł Antoniego Kamińskiego, 
omawiająey nieklasyezne nurty rosyjskiego anarehizmu, w którym en passant 
przywoływany jest i autor Nowego średniowiecza^^^. Jedynie jeszeze krakowski 
historyk Remigiusz Kasprzyeki napisał króeiuteńką broszurkę przybliżająeą 
anarehistyezne koneepeje rosyjskiego filozofa, przy ezym skierowana jest ona 
zdeeydowanie do młodzieży ze środowiska kontrkulturowego, obfitująe wliezne 
eytaty z tekstów zespołów punkowyeh^®®. 

Martin Buber (1878-1965), jeden z najgłośniejszyeh przedstawieieli 
filozofii dialogu, określony został przez Gershoma Seholema „anarehistą reli¬ 
gijnym”, nauezająeym „religijnego anarehizmu”’®^. Ale anarehizm Bubera idzie 
dwutorowo. Na gruneie religijnym poprzez odrzueenie tradyeyjnej egzegezy Tal¬ 
mudu, nieuznawanie natehnienia Kabały ezy ignorowanie żydowskiego prawa’'® 
i na gruneie społeezno-polityeznym, daleki od ortodoksji, ale inspirowany tra- 
dyeją myśli anarehistyeznej, zwłaszeza Gustava Landauera, poprzez wizję poza¬ 
państwowej „wspólnoty wspólnot”’". Obok artykułu Olgi Bialer, jedyną znaną 
mi w polskim dyskursie naukowym próbą spojrzenia na żydowskiego filozofa 
przez pryzmat odniesień do pierwiastków libertarnyeh w jego myśli stanowi arty¬ 
kuł łódzkiego teologa i dzialaeza anarehistyeznego Rafała Wieniawy. Wieniawa 

5“ A Walicki, Zniewolony umysł po latach, Warszawa 1993, s. 115; Cz. Miłosz, Zaczynając od mo¬ 
ich ulic, Paryż 1985, s. 297; G. Herling-Grudziński, Upiory rewolucji, Paryż 1969, s. 14-16. 

A.A. Kamiński, Nieklasyezne nurty rosyjskiej myśli anarchistycznej (1900-1930), w: Między re¬ 
formą a rewolucją. Rosyjska myśli filozoficzna, polityczna i społeczna na przełomie XIX i XX wieku, 
red. W Rydzewski, A. Ochotnicka, Kraków 2004, s. 222-223, 233. 

R. Kasprzycki, Królestwo nie z tego świata: chrześcijańsko-anarchistyczne przesłanki filozofii pro¬ 
fetycznej Mikołaja Bierdiajewa, Mielec 2004. 

Również i sam Scholem we wczesnym okresie życia ulegał wpływom anarchistyeznym, zob. 
S. Quinzio, Hebrajskie korzenie nowożytności, przeł. M. Bielawski, Kraków 2005, s. 82. O wza¬ 
jemnych relacjach Bubera i Seholema zob. L.J. Silberstein, Martin Buber’s Social and Religious 
l hought: Ałienation and the Quest for Meaning, New York 1990. 

S. Krajewski, Czy Martin Buber był fiłozofem żydowskim?, „Przegląd Filozoficzny” 4, 2015, 
s. 94-95. 

O. Bialer, Filozofia polityczna Martina Bubera - realna „trzecia droga” czy anarchistyczna uto¬ 
pia?, „Przegląd Filozoficzny” 4, 2015, s. 365-382. 
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analizując prace Bubera, dochodzi do przekonania, że stworzył on „spójną filo¬ 
zofię człowieka, która może stać się mocnym gruntem dla budowy wolnościowej 
koncepcji społeczeństwa”’'^ 

Simone Weil (1909-1943), jedna z najważniejszych filozofek XX w, 
gnostyczka, mistyczka chrześcijańska (choć chrztu nie przyjęła), wybitna my- 
ślicielka anarchistyczna. Od końca lat czterdziestych jej prace pobudzały życie 
intelektualne w Polsce i wśród Polonii. Najpierw w oryginale, wkrótce - za spra¬ 
wą paryskiego Instytutu Literackiego, który wydał wybór jej rozważań filozoficz¬ 
nych i publicystyki społecznej - w przekładzie Czesława Miłosza, później dzięki 
już oficynom krajowym’'’. Dla Józefa Czapskiego była jedną z najważniejszych 
autorek, dostrzegał podobieństwa myśli jej i równie cenionego przez siebie Sta¬ 
nisława Brzozowskiego, a lektura jej książek stanowiła dla niego „źródło siły nie 
z tego świata”’'^. Czapski zainteresował Weilowską filozofią Miłosza, mieszka¬ 
jącego wówczas, w początkach lat pięćdziesiątych, w tym samym domu, co on 
- siedzibie „Kultury” w Maison-Laffitte. Na Miłoszu lektura prac Weil wywarła 
wstrząsające wrażenie, mając niemałe znaczenie w jego drodze odchodzenia od 
komunizmu. Fascynację francuską filozofką dzielił z Albertem Camusem - ską¬ 
dinąd, podobnie jak Weil, sympatykiem anarchizmu - z którym się zaprzyjaźnił 
w Paryżu. W tej konstelacji kształtowały się jego przekonania społeczno-etycz- 


R. Wieniawa, Martin Buher. Zycie i dzieło, „A-tak” 5, 2002, s. 43-46. Najważniejsze w oma¬ 
wianym tu zakresie wydania prac Bubera to Ja i Ty. Wybór pism filozoficznych (wybrał i przel. 
J. Doktór, Warszawa 1992), Problem człowieka (dwa wyd. w 1993 r. - w przekładzie Jana Doktóra, 
nakładem PWN, i w przekładzie Roberta Reszkego, nakładem warszawskiej Spacji). Jako cieka¬ 
wostkę bibłiograficzną odnotujmy tu, że wzmianki nt. Bubera poczynił Josef Luden, wychodźca 
z Połski, działacz anarchistyczny i pisarz w Izraełu, w swoim szkicu na temat historii myśłi łibertar- 
nej: Kurce geszichte fun anarchistisze gedank, Teł-Awiw 1984 (rozdz. Anarchizm in Isroel). 

Zob. między innymi: S. Weil, Wybór pism, przel. Cz. Miłosz, Paryż 1958; taż. Zakorzenienie i inne 
fragmenty. Wybór pism, oprać. A. Wielowieyski, Kraków 1961; taż. Świadomość nadprzyrodzona: 
(wybór myśłi), przel. A. Ołędzka-Frybesowa, oprać. J. Nowak, Warszawa 1965; taż. Wybór pism, 
t. 1-2, Warszawa 1983. Wymienione edycje były dość skromne objętościowo; znacznie później 
dopiero poznańskie wydawnictwo Brama przygotowało przekrojowy, wydany na ponad tysiącu 
stronach wybór prac francuskiej autorki: S. Weil, Dzieła, przel. M. Frankiewicz i in., Poznań 2004. 

Zob. E. Skoczek, Simone Weil: www.jozefczapski.pł/simone-weił (dostęp: 30.12.2017). O in¬ 
spiracjach Weiłowskich u Józefa Czapskiego zob. zwłaszcza: W Karpiński, Portret Czapskiego, 
Wrocław 1996, passim; K. Nadana, Wobec skandalu cierpienia: polemika Józefa Czapskiego z Simo¬ 
ne Weil, „Znak” 6, 1997, s. 69-82; A. Janiak, O wpływie myśli Simone Weil na Józefa Czapskiego, 
w: Czytając Czapskiego, red. A. Janiak i in., Kraków 2015, s. 115-125. 
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ne, którym wkrótce dał wyraz w Zniewolonym umyśle, znalazła ona też odbicie w 
jego życiu duchowym - chrześcijanina wątpiącego w swoją wiarę^'^ Czapskiego 
i Miłosza entuzjazm wobec myśli Weil podzielało wielu innych literatów i arty¬ 
stów. „Zapoznajcie się z nią, bo bije w jej dziele torturowane i mroczne serce na¬ 
szych czasów” - nawoływał Gombrowicz^'®. Z uznaniem odnosił się do jej dzieł 
Gustaw Herłing-Grudziński we wszystkich pięciu tomach swojego Dziennika 
pisanego nocą, przywoływała ją w swoich wierszach poetka Anna Kamieńska, po¬ 
święcił jej jeden ze swoich spektakli Krystian Lupa^'^. Warto tu przypomnieć, że 
teksty Weil stały się też ważnym elementem Apocalypsis cum figuris, ostatniego 
i najważniejszego przedstawiania Jerzego Grotowskiego, wystawianego w 1976 r. 
we wrocławskim Teatrze Laboratorium. Inscenizacja spotkała się zresztą z ata¬ 
kiem i potępieniem ze strony władz kościelnych, oskarżających reżysera o błuż- 
nierstwo. Biskup warszawski Bronisław Dąbrowski interweniował w Urzędzie do 
Spraw Wyznań, znajdując poparcie u kierownika urzędu, ministra Kazimierza 
Kąkoła, a prymas Wyszyński w rocznicę zakończenia łł wojny światowej, w kaza¬ 
niu wygłoszonym w krakowskim kościele Na Skałce, nazwał sztukę „obrzydliwo¬ 
ścią”, demoralizującą naród na równi z pijaństwem^'®. 

Myśl Weil inspirowała polskich działaczy opozycyjnych: Rozważania 
o przyczynach wolności i ucisku społecznego - jej najważniejsza polityczna książ¬ 
ka -była impulsem dla Jacka Kuronia do napisania własnych refleksji na temat 


O tej konstelacji pisarzy zob.: S. Leys, In the Light of Simone Weil: Miłosz and the Friendship of 
Camus, w: S. Weil, On the Abolition of AU Political Parties, New York [2014], zwłaszcza s. 64-71. 
W tej samej książce zob. też esej Miłosza The Importance of Simone Weil. Na temat wpływu 
tej przedwcześnie zmarłej anarchistki na autora Zdobycia władzy zob. rówirież: M. Tomaszew¬ 
ski, Czesław Miłosz i Simone Weił, „Kwartalnik Artystyczny. Kujawy i Potrrorze” 2014, s. 61-71. 

W Gombrowicz, O Sile ciążenia i lasce Simone Weil, „Ztrak” 649, 2009, s. 80-81. O powiąza¬ 
niach myśli tych dwojga autorów zob. Ł. Tischner, Pod władzę kobiety: Combrowicz i Weił, tarrrże, 
s. 74-79. 

Z. Zarębiatrka, Zakorzenienia Anny Kamieńskiej, Kraków 1997, passim; J.R. Kowalczyk, „Perso¬ 
na. Ciało Simone” Krystiana Lupy - recenzja: www.culture.pl/pl/dzielo/persona-cialo-simoire-kry- 
stiarra-lupy-recenzja (dostęp: 30.12.2017). 

Z. Osiński, O Crotowskim w związku z książką Eugenia Barby Ziemia popiołu i diamentów. 
Moje terminowarrie w Polsce, „Pamiętnik Teatralny” 1-4, 2000, s. 172, 174; A. Gascetta, Apo¬ 
calypsis cum figuris. Radykałne wyzwanie Ciemnego i jego wygnanie ze współczesnego świata 
w 'Teatrze Laboratorium Jerzego Crotowskiego, „Performer” 6, 2013: www.grotowski.net/perfor- 
mer/performer-6/apocalypsis-cutrr-figuris-radykalne-wyzwanie-cietrmego-i-jego-wygtranie (dostęp: 
30.12.2017). 
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wolności i opresji’'^. Począwszy od 1979 r. odbijane na powielaczu prace Weil 
ukazywały się w drugim obiegu wydawniczym: lubelska edycja (fragmentarycz¬ 
na) wspomnianych Rozważań była jednym z pierwszych polskich samizdatów. 
Rok po pierwszej edycji ukazało się wydanie krakowskie, a kilka lat później uka¬ 
zał się wyżej odnotowany dwutomowy wybór jej pism, którego pierwszy tom 
był przedrukiem edycji paryskiej, na drugi zaś złożyły się niepublikowane dotąd 
przekłady tekstów również politycznych. 

W dyskursie naukowym w Polsce nazwisko Weil pojawia się wcale nie¬ 
rzadko, podobnie jednak jak w przypadku Bierdiajewa, zainteresowanie jej myślą 
ogranicza się z reguły jedynie do aspektów teologicznych. Zarówno te studia, 
jak i pojedyncze artykuły przybliżające jej koncepcje aksjologiczne i filozo¬ 
ficzne, dezawuują lub pomijają jej anarchizm, mimo tak silnej jego obecności 
w tej myśli^^“. 

Francuski historyk prawa, socjolog, teolog protestancki i teoretyk anar¬ 
chizmu chrześcijańskiego Jacąues Ellul (1912-1994) jest w Polsce najmniej 
znany spośród wymienionych w tym rozdziale postaci. Jedna tylko jego książka. 
Anarchie et christianisme, została przetłumaczona na język polski w całości^^'. 
Fragment jego rozważań odnośnie do roli techniki we współczesnym świecie 
ukazał się w zbiorowym tomie Technika a społeczeństwo^^^, ponadto w londyń- 


Obszerny, przeszło stustronieowy, tekst nie został opubłikowany; trraszynopis przeehowywany 
jest w zbiorach Ośrodka Karta (sygn. AO III/ł2K.01.27), dostępny również w formie cyfrowej 
w internecie: http://dłibra.karta.org.pł/dłibra/docmetadata?id=426 (dostęp: 30.12.2017). Trzeba 
tu jednak zaznaczyć, że Rozważania Weil pochodzą z czasów jej filozofii jeszcze niekonfesyjnej. 
™ Z prac pozateologicznych zob. np.: M. Nalepa, Sprawiedliwość jako pojęcie transcendental¬ 
ne: Immanuela Kanta i Simone Weil wyobrażenie o warunkach umożliwiających życie polityczne, 
„Przegląd Humanistyczny” 4, 1998, s. 121-138; C. Michalski, Nowe rozważania o wojnie domo¬ 
wej, „Czas Kultury” 4/5, 1999, s. 4-11; A. Sapkowska, Przemoc w narracji i etyce Simone Weil, 
„Nowa Krytyka” 12, 2001, s. 65-79; B. Łagowski, Simone Weil i polityczny romantyzm, „Amrales 
Academiae Paedagogicae Cracoviensis” 2002, Studia Philosophica, nr 1, s. 13-19; E. Kotkow¬ 
ska, Podstawy sprzeciwu wobec form wykluczenia społecznego według Simone Weil, „Społeczeństwo 
i Kościół” 3, 2006, s. 199-211; T. Wojtaś, Aksjologia Simone Weil, „Edukacja Eilozoficzna” 44, 
2007, s. 157-169; J. Kozłowska, Filozofia udramatyzowana Simone Weil, „Dialog” 6, 2010, s. 48-57. 

J. Ellul, Anarchia i chrześcijaństwo, Poznań 2015. Urywek z niej ukazał się przed laty w jednytrr 
z periodyków anarchistycznych {Anarchia z chrześcijańskiego punktu widzenia, „Mać Pariadka” 4, 
1999, s. 25-28). 

Tenże, Technika - umiejscowienie zjawiska, w: Technika a społeczeństwo: antologia, red. A. Si- 
ciński, Warszawa 1974, s. 195-223; tenże, Cechy charakterystyczne techniki, w: tamże, s. 224-316. 


457 



Wojciech Goslar 


skim „Aneksie” wydrukowany został urywek innej praey, zatytułowany w połskim 
przekładzie Religia polityczna^^^. O nim samym w Połsee mało eo pisano. Nie- 
wiełkie teksty ukazały się na łamaeh pisma „Społeezeństwo Otwarte” i w inter¬ 
netowym „Miesięezniku Ewangełiekim”, nieeo większy artykuł napisał młody 
krakowski doktorant Dezydery Barłowski^^"*. 

b) nurt ateistyczny 

Choć anarchiści dałeko częściej wychodziłi z pozycji ateizmu i materia- 
łizmu, niż szukałi inspiracji w wierze, rzadkie są w połskiej łiteraturze naukowej 
anałizy i odniesienia do zagadnienia anarchistycznej krytyki rełigii. Niemniej 
na łamach kwartałnika rełigioznawczego „Euhemer” ukazało się kiłka prac 
z tego zakresu: Ełanna Temkinowa omawiała specyfikę aksjołogiczną ateizmu 
Bakunina’^^, odnajdziemy tam anałizę pogłądów Stirnera’^® czy sympatyzującego 
z proudhonizmem Carła Pisacanego^^^. Z kołei wybór okruchów z pism również 
kłasyków anarchizmu zamieścił w chrestomatii prac krytyków rełigii Andrzej 
Nowicki^^^. Bezkompromisowo oskarżyciełscy wobec wszełkich doktryn rełigij- 

Tenże, Religia polityczna, „Aneks” 29-30, 1983, s. 83-96. 

I. Odojczyk, Jacpues Ellul: techniczne imperium, „Społeczeństwo Otwarte” 6, 1996, s. 31-36; 
Ł.E Skurczyński, Zyc znaczy stawiać opór. Ellul dla początkujących, „Miesięcznik Ewangelicki” 
2-3, 2016: www.ewangelicki.pl/20162-3/zyc-znaczy-stawiac-opor-ellul-dla-poczatkujacych-lukasz- 
p-skurczytrski (dostęp: 30.12.2017); D. Barlowski Anarchistyczna lektura Ewangelii. O „apoli¬ 
tycznej” wizji chrześcijaństwa jacąuesa Ellula, w: Anarchizm. Nowe perspektywy?, red. K. Pfeifer, 
K. Warmuz, Siemianowiee Śląskie 2017, s. 131-155. 

H. Temkinowa, Michał Bakunin o rełigii, „Euhemer” 2, 1958, s. 28-34. Na ten temat zob. rów¬ 
nież EL. Landsberg, Anarchista przeciw Bogu, przel. Satrrozwańeza Sotnia Instygatorów Buntu, 
„Nowa Krytyka” 19, 2006, s, 71-84; K. Nowikowa, Ontologiczny dowód nieistnienia Boga w myśli 
Michaiła Bakunina, „Przegląd Religioznawezy” 3, 2009, s. 95-105; J. Uglik, Michała Bakunina 
krytyka rełigii, „Annales Universitatis Mariae Curiae-Sklodowska” 27, 2012, sectio I: Philosophia- 
-Sociologia, z. 1, s. 85-94; L. Augustyn, Od Boga ku światu, ku wolności. Ateizm Michała Bakuni¬ 
na, „Studia Philosophiea Wratislaviensia” 9, z. 3, 2014, s. 29-42; A. Grzybowski, M. Łagodziński, 
O pocieszeniu jakie daje niekonkluzywność, tamże, s. 43-56. 

J. Trębieki, Max Stirner o rełigii i ateizmie, „Euhemer” 3-4, 1964, s, 63-72. 

M. Nowaczyk, Carlo Pisacane jako krytyk rełigii, „Euhemer” 4, 1971, s. 111-118. O Pisacanem 
pisała też, ehoć w innym aspekcie, Joanna Ugniewska-Dobrzańska: Kwestia społeczna w ideolo¬ 
giach włoskiego Risorgimenta, „Arehiwutrr Historii Filozofii i Myśli Społecznej” 24, 1978, s, 70-87; 
taż, Carlo Pisacane - narodowo-społeczne programy włoskiego socjalizmu Risorgimenta, „Archi¬ 
wum Historii Filozofii i Myśli Społecznej” 27, 1982, s. 77-100. 

Wypisy z historii krytyki rełigii, wyboru dokonał i wstępami opatrzył Atrdrzej Nowicki, War¬ 
szawa 1962. Zauważmy, że autor tej antologii, wybitny filozof i religioznawca, zrrakomity znawca 
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nych byli okołooświeceniowi racjonaliści, jak Jean Meslier (1664-1729), Leger- 
-Marie Deschamps (1716-1774) czy Sylvain Marechal (1750-1803), w których 
myśli dostrzec można intuicje protoanarchistyczne. Pisano o nich u nas mało i 
nie zawsze rzetelnie. Kiedy w 1955 r., w znamienitej serii Biblioteka Klasyków 
Filozofii wydawnictwa PWN, ukazał się żarliwie ateistyczny i antypaństwowy 
traktat - Meslierowski Testament, nie został on poprzedzony planowanym wstę¬ 
pem Jana Szczepańskiego po Stanisława Ossowskiego krytyce tekstu, który miał 
otwierać książkę. Recenzent stwierdził w ostrym tonie o inkryminowanej przed¬ 
mowie, że „mógłby ją napisać ortodoksyjny marksista, który nigdy Mesliera nie 
czytał; że byłaby mniej naiwna, gdyby autor napisał po prostu, że Meslier nie 
przeszedł przeszkolenia w Zakładzie Materializmu Flistorycznego przy Uniwer¬ 
sytecie Warszawskim ani w żadnej instytucji podobnego typu; że odbiera ostrze 
dziełu, które i dzisiaj - po dwóch wiekach z górą - nie straciło aktualności; że 
chociaż przedmowa słusznie sugeruje, że Meslier nie czytał lorda Rutheforda 
i że nie wywołał rewolucji bolszewickiej we Francji, to jednak przedmowa ta 
zawiera również tezy, których fałszywość jest dla mnie niewątpliwa”’^"^. 

W Polsce po raz pierwszy Meslier został odnotowany jeszcze 
w XVIII w. w wydanym i tłumaczonym przez prefekta krakowskiej biblioteki 
uniwersyteckiej Jacka Idziego Przybylskiego traktacie z zakresu filozofii Oświe- 
cenia”“. Jednak polscy badacze zainteresowali się bliżej spuścizną pisarską fran¬ 
cuskiego księdza-ateisty znacząco później. Dopiero Aleksander Świętochow¬ 
ski, redaktor przywoływanej już tu „Prawdy”, na łamach tego tygodnika podjął 
próbę przedstawienia jego opus vitae. W entuzjastycznym artykule nazywa go 
ojcem francuskiego materializmu XVIII w. i przyrównuje do „Jezierskiego, Sta¬ 
szica i Kołłątaja, najradykalniejszych myślicieli polskich, przybranych w suknie 


historii ateizmu, przyznawał się do dużej sympatii dla anarchizmu. „Akceptowałem jego [Stirne- 
ra] ateizm (...) i anarchizm. Do dzisiejszego dnia zachowałem (...) gorącą sympatię do Williama 
Godwina, Bakunina, Proudhona, Kropotkina, Abramowskiego i innych arrarchistów” - pisał już 
jako niemal dziewięćdziesięciołatek, wspominając swoje pierwsze spotkania z filozofią Stirnera: 
www.racjonalista.pl/kk.php/s,5905 (dostęp: 30.12.2017). 

™ Intymny portret uczonych, dz. cyt., s. 61. 

[J.Ch. von Zahuesnig], Historyczno-krytyczne wiadomości o życiu i pismach trzydziestu i trzech 
filozofów naszego wieku, opisane i tlmrraczone z niemieckiego przez J.E Akademika Krakowskiego, 
t. 2, Kraków 1784, s, 307-309 (drugie wydatrie ukazało się w Wilnie w 1794 r. pod zmienionym 
tytułem: Zycie i zdania sławnych wieku XVIII pisarzów w krótkości zebrane). 
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duchowne””'. Od początku XX w. pisali o Meslierze polscy socjaliści, pojawiło 
się tez wówczas jego nazwisko w encyklopediach, ale jedyny tylko Wacław Gą- 
siorowski dostrzega w Testamencie zarzewie anarchizmu. Przy tym jednak Gą- 
siorowski jest mylnie przekonany, że postać Mesliera to mistyfikacja Woltera, 
prawdziwego - jego zdaniem - autora Testamentu, który miał obawiać się wyda¬ 
nia tekstu pod własnym nazwiskiem^”. Według ustaleń autorki wstępu do pol¬ 
skiego wydania dzieła proboszcza z Etrćpigny, Wiery Anisimow-Bieńkowskiej, 
wieloletnie studia nad jego dorobkiem twórczym prowadził historyk filozofii 
Edward Erauenglas. Efekty tych badań nie zostały jednak opublikowane, a po 
jego przedwczesnej śmierci we wrześniu 1939 r. rękopisy te zaginęły. Po drugiej 
wojnie światowej często w swych pracach religioznawczych przywoływał Meslie¬ 
ra Andrzej Nowicki, w 1958 r. ukazał się przekład pracy radzieckiego badacza 
i znawcy utopii socjalistycznych Wiaczesława Wołgina, z rozdziałem referu¬ 
jącym poglądy oświeceniowego materialisty”^ niedługo zaś później Bronisław 
Baczko redagując wybór tekstów filozofów oświecenia we Erancji, zamieścił tam 
też fragment Testamentu^^'^. W 1972 r. w „Euhemerze” historyk filozofii Marian 
Skrzypek zamieścił artykuł podsumowujący dotychczasowy stan polskich badań 
nad filozofią Mesliera, który okazał się być podzwonnym dla tej refleksji”^ 

Myśl Deschampsa stała się przedmiotem refleksji Bronisława Baczki 
we wstępie do przygotowanego przezeń wyboru jego pism, gdzie wyraźnie pod¬ 
kreśla antyetatyzm francuskiego benedyktyna, ale podobieństw jego filozofii 
z anarchizmem nie chce dostrzec”®. Krytykował go za te przemilczenia Kazi- 

A.S. [A. Świętochowski], Testament księdza Jana Mesliera, „Prawda” 13, 1881, s. 146. 

W Sclayus [W Gąsiorowski], Anarchiści, Warszawa 1906, s. 63-64. 

WP Wolgin, Meslier i jego „Testament", w: tegoż. Poprzednicy naukowego socjalizmu: 10 syl¬ 
wetek i charakterystyk, przel. M. Kelles-Krauz, Warszawa 1958, s. 47-78. W książce zawarto też 
biogramy między innymi Winstanleya czy Fouriera, niemniej, eo nie powinno zaskakiwać, pa- 
radygrrraty badaweze radzieckiego historyka każą na wiele z jego tez patrzeć cum grano salis. By 
więc poczytać o motywach anarchistycznych u Mesliera, zmuszeni jesteśmy sięgnąć do którejś 
z prae wydanych na Zachodzie, na przykład: E Marshall, Demanding the impossible. A history of 
anarchism, Oakland 2010, s. 115-117. 

Filozofia francuskiego oświecenia, red. B. Baezko, Warszawa 1961, s. 73-78. 

M. Skrzypek, Meslier w Polsce, „Euhemer” 4, 1972, s. 41-58. 

Dom L.M. Deschatrrps, Prawdziwy system, czyli rozwiązanie zagadki metafizyki i moralności, 
przel. B. Baczko, E. Bąkowska, Warszawa 1967. Trudna droga Baczki, którą przeszedł od orędow¬ 
nika stalinizrrru do lewicowego humanisty zakończyła się dopiero w latach siedemdziesiątych na 
przymusowej etrrigracji pomarcowej. 
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mierz Wiliński, autor książki o etyce Helwecjusza, w której porównując filozofię 
obu francuskich myślicieli, umieszcza Deschampowską utopię „w samym cen¬ 
trum koncepcji anarchistycznych”^’^. Podobnie jak Wiliński ocenia Prawdziwy 
system w swojej przedmowie do polskiego wydania Franco Yenturi, niezrówna¬ 
ny autorytet w dziedzinie historii osiemnastowiecznych idei, przywołując sło¬ 
wa Benoit Malona, piszącego o „pensee anarchistę de cet etonnant Dom De- 
schamps””*. Dla tego mnicha-rewolucjonisty każda władza jest ze swej istoty ty¬ 
ranią. Podstawową zaś funkcją społeczną religii, podobnie jak wojska, jest obrona 
władzy, tyranii: „Kościół i szpada są dwoma stanami, które w istocie spełniają tę 
samą rolę, to znaczy są silą księcia zwróconą przeciw jego poddanym””'^. Religia 
zatem, będąca podporą niesprawiedliwości społecznej, musi zostać usunięta jak 
państwa polityczne i prawa, które jedynie utrwalają zło, a wówczas - podsumo¬ 
wuje tę krytykę Baczko - ziści się „stan społeczny oparty na prawdzie moralnej”, 
stracą sens tradycyjne dystynkcje moralne’'’®. 

Działacz Sprzysiężenia Równych Sylvain Marechal przykuł uwagę Ma¬ 
riana Skrzypka, który poświęcił mu obronioną w 1969 r. pod kierunkiem An¬ 
drzeja Nowickiego dysertację doktorską, analizującą jego materialistyczną teorię 
religii’'”. Pięć lat później jej znacząco skrócona wersja ukazała się drukiem jako 
dziewiąty tom Studiów Religioznawczych. W tym samym roku na łamach „Ar¬ 
chiwum Flistorii Filozofii i Myśli Społecznej” wydrukowano rozprawę Skrzypka 
analizującą filozoficzne przesłanki koncepcji społecznych paryskiego rewolucjo¬ 
nisty’"’^. Jego własnych tekstów na polski niemal nie tłumaczono, jeśli nie liczyć 

K. Wiliński, Moralność i polityka: społeczna etyka Helwecjusza, Warszawa 1971, s. 219. 

E Yenturi, Przedmowa do polskiego wydania, w: Dom L.M. Deschamps, dz. cyt., s. 12. 

Dom L.M. Deschamps, dz. cyt., s. 313. 

B. Baczko, Rozwiązanie zagadki metafizyki, czyli Dom Deschamps, w: Dom L.M. Deschamps, 
dz. cyt., s. 67. 

Do filozofii Marechala podszedł już wcześniej promotor wspomnianej rozprawy w krótkim ar¬ 
tykule zamieszonym w redagowanym przez siebie kwartalniku religiozirawczym, zob: A. Nowicki, 
Bóg jako modus loąuendi. Uwagi o łączeniu ateistycznej treści z pseudoreligijną formą w „Słowniku 
ateistów” Syhaina Marechala, „Euhemer” 6, 1958, s. 17-20. 

M. Skrzypek, Utopia społeczna Syhaina Marechała i jej filozoficzne przesłanki, „Archiwum 
Historii i Myśli Społecznej” 19, 1974, s. 105-133. Zob. też: M. Skrzypek, Syhain Marechal. 
Przedstawiciel oświeceniowej teorii religii. Warszawa 1974. Należy zaziraczyć, że Skrzypek nie zga¬ 
dza się tu z klasyfikowaniem Marechala jako anarchisty, jak czyni to na przykład Max Nettlau 
(s. 132-133). Wydaje się jednak, że z czasem dal się przekonać argumentom niemieckiego historyka 
-w swojej o kilka lat późniejszej pracy nazywa filozofię Marechala „anarchizującym komunizmem” 
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niewielkich odprysków z jego dzieł. W wydanym przez Polskie Towarzystwo 
Religioznawcze zbiorze wypowiedzi wolnomyślicieli, humanistów o religii i ate¬ 
istycznej aksjologii, zamieszczono przedmowę Marechala do jego Słownika ate- 
istów^^^. W swojej krytyce religii czerpał on z Rousseau, Holbacha i Helwecjusza, 
ale uwypuklając w niej aspekt społeczny antycypuje myśl Marksa czy Bakunina. 
Pisał, iż „lęk przed Bogiem to jedynie wytwór źle, opacznie zorganizowanego 
społeczeństwa”^'^'^, co przywodzi skojarzenie ze słowami rosyjskiego anarchisty, 
który zwracał uwagę, że „niedorzeczne wierzenia ludu” mają przyczynę w jego 
„nędznym położeniu (...) na skutek ekonomicznej organizacji społeczeństwa”^'*^ 
Co ciekawe, Marechal jako zaprzysięgły wróg Napoleona Bonapartego był gorą¬ 
cym orędownikiem sprawy polskiej. Na przełomie lat 1799 i 1800, ledwie dwa 
lata po wydaniu francuskiego oryginału, ukazał się polski przekład jego anty- 
bonapartystowskiego pamfletu, w którym wiąże duże nadzieje z insurekcją ko¬ 
ściuszkowską, upatrując w niej zaczątku zrywu na miarę rewolucji francuskiej^'**’. 

Kataloński wolnomyśliciel i orędownik anarchistycznej pedagogiki 
Francisco Ferrer (1859-1909) założył na początku ubiegłego wieku w Fliszpanii 
Szkołę Nowoczesną. Rosnąca popularność anarchisty stała się solą w oku rządu 
i klerykalnej prawicy. Aresztowany, po fałszywym procesie stracony 13 paździer¬ 
nika 1909 r., stał się wzorem, a jego idee inspiracją dla ruchów bbertarnych. Jego 
śmierć odbiła się pewnym echem także w polskich środowiskach postępowych. 
Związek Równouprawnienia Kobiet we Lwowie jednogłośnie przyjął ułożony 
przez Marię Konopnicką tekst protestu: „Polki, obywatelki narodu, który w wie¬ 
kowej męce traci co dnia najlepszych swoich synów bez jednego głosu protestu 
Europy, protestują przeciw zamordowaniu Ferrera, wielkiego bojownika o wol¬ 
ność i światło, którego prometejski duch dziś już zwycięża, budząc sumienie 


(M. Skrzypek, Holbach, Warszawa 1978, s. 109). 

S. Marechal, Odpowiedź na pytanie: „kto to jest ateista?”, w: Filozofowie o religii: przekłady, 
t. 2, red. A. Nowicki, Warszawa 1963, s. 156-178. W Słowniku ateistów znalazło się też jedno hasło 
poświęcone Polakowi - Kazimierzowi Łyszczyńskietrru. 

Tatrrże, s. 154. 

M. Bakuniir, Imperium knuto-germańskie a rewolucja społeczna, w: tegoż. Pisma wybrane, t. 2, 
red. H. Tenrkinowa, przel. Z. Krzyżatrowska i in.. Warszawa 1965, s. 63. 

Zob. M. Skrzypek, Promemoria Bounaparcie, czyli ambiwalencje bonapartyzmu w polskiej anoni¬ 
mowej broszurze z końca XVIII wieku, „Napis” 13, 2007, s. 9-26. 
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i głośny krzyk ludów”^"^^. 

Gorącym apologetą Ferrera był Augustyn Wróblewski. W kierowanym 
przez niego tygodniku etycznym „Czystość” wydrukowano potępiający zbrodnię 
sądową artykuł, atakujący monarchię hiszpańską i kler, co stało się przyczyną 
aresztowania i osadzenia redaktora w areszcie^'^*. W pierwszą rocznicę śmierci 
katałońskiego pedagoga wydał Wróblewski broszurę przybliżającą postać - jak 
go nazywa - „nowoczesnego Chrystusa”^'*'’. Gwałtownie oskarżyciełska wymowa 
broszury znów spowodowała reperkusje rosyjskiej cenzury i nakład jej skonfi¬ 
skowano. Autor Czerwonej religii nie ustawał jednak w wysiłkach propagowania 
idei Ferrera. Już w rok później wydał w Krakowie niewielką pracę Porywy w dal 
kierunkową. 13 października, której podstawą stała się wspomniana broszura, 
powiększona o wołnomyśłiciełskie artykuły. 

Również w Krakowie, w pierwszą rocznicę rozstrzelania Ferrera, kiero¬ 
wana przez grawitującego w kierunku anarchizmu studenta Uniwersytetu Ja¬ 
giellońskiego, Franciszka Samka, Sekcja Akademicka Towarzystwa Ftycznego 
wydała odezwę potępiającą zbrodnię i nawołującą do gromadnego występo¬ 
wania z Kościoła. W gniewnym, antykłerykałnym manifeście, kończącym się 
z emfazą słowami Marsylianki „aux armes, citoyens!” prokuratura dostrzegła 
poniżenie powagi Kościoła i wezwanie do nieprzyjaznych wobec niego czynów 
i nakazała cały nakład ulotki zniszczyć^^”. W kilka miesięcy później nakładem 
Towarzystwa Ftycznego ukazała się anonimowo książka Francisco Ferrer. Zycie 
i dzieło, w przekładzie Samka, opatrzona przedmową Kazimiery Bujwidowej, 
znanej krakowskej sufrażystki i propagatorki religijnego indyferentyzmu. Polskie 
wydanie zostało powiększone względem francuskiego oryginału o wybór tekstów 


J. Petrażycka-Tomicka, Związek Równouprawnienia Kobiet we Lwowie. Przyczynek do historji 
równouprawnienia kobiet w Polsce, Kraków i in. 1931, s. 11. 

Każde wystąpienie przeeiwko monarchii dowolnego kraju spotykało się z agresywną reakcją 
rosyjskiej cenzury, zob. J. Franke, „Czystość” (1905-1909) Augustyna Wróblewskiego albo iluzja 
etycznej krucjaty. Warszawa 2013, s. 85. 

A. Wróblewski, 13 października (30 września): sprawa religji, Wibro 1910. 

A. Dziadzio, Cenzura prasy w Austrii (1862-1914). Studium prawno-historyczne, Kraków 2012, 
tabl. 18 i 19. Wobec zarządzonej korrfiskaty odezwa była widać rozpowszechniana w odbitkach 
hektograficznych, o czyirr by świadczy! egzemplarz zachowany w aktach uiriwersyteckich. Zob. 
Krew moją daję wam, AUJ, Akta Senatu Akademickiego Uniwersytetu Jagiellońskiego 1849-1939, 
SII 782: Sekcja Akademicka Towarzystwa Etycznego 1910/11 (akta niepagitrowane). 
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Źródłowych, w tym list Kropotkina do Ferrera^^k Niebawem po straceniu twórcy 
Escuela Moderna rząd hiszpański pod naciskiem opinii międzynarodowej ujaw¬ 
nił akta procesu, wyszedł wówczas także polski ich przekład’^^. Po ich ogłoszeniu 
zrodziło się tym większe oburzenie: oskarżenie Ferrera okazało się konstrukcją 
nieznajdującą oparcia w faktach. 

^ ^ ^ 

W ostatnich łatach obserwujemy w Polsce wzrost zainteresowania bada¬ 
niami nad anarchizmem. Konferencja, której pokłosiem jest niniejszy zbiór, jest 
tego najlepszym dowodem. Żałować można, ze wciąż, wobec ogromu tematów 
związanych z dziejami ruchu i myśli anarchistycznej w Polsce, zainteresowanie 
środowisk naukowych jest dalece niewystarczające. Tym większe uznanie należy 
się tym, którzy i które w swojej pracy nie skracają sobie drogi plagiatem, nierze¬ 
telnością naukową, ale uczciwie pracują w zgodzie z kodeksem etyki, poszerza¬ 
jąc wciąż jeszcze niewielki dorobek niemłodej już przecież dyscypliny, jaką są w 
Polsce badania nad anarchizmem. 


Joint report on Antoni A. Kamiński’s paper 
Polish Anarchist Studies. Literaturę Review 


During the first historical conference regarding developments of Pol¬ 
ish anarchism, Antoni A. Kamiński, Mikhail Bakunin’s biographer and highly 
regarded historiographer of anarchism, delivered a very interesting lecture titled 
Polish Anarchist Studies. Literaturę Review. It is the first attempt to create bi- 
bliographic records of scientific descriptions and source materiał on the subject 
of anarchism in Polish literaturę. As the first, so as the author recognizes him- 
self, by conseąuence bas to be incomplete. The present lecture is intended to 
complement the aforesaid paper. Certainly, it is not a fuli bibliographic record 
of Polish anarchism as well as the presence and the legitimacy of sonie authors 


Francisco Ferrer. Zycie i dzieło, przel. E Samek, Kraków 191L 
Proces Ferrera: akta oficyalne, Częstochowa 1910. 
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mentioned in the paper might be questionable. Nevertheless, both lectures ap- 
pear to provide a canon of literaturę of Polish anarehism. This paper was divided 
on four ehapters. First one, In the Circle of Reception of Classicists’ Thoughts 
treats of literaturę on nineteenth-eentury libertarian thought’s theorists. Chap- 
ter Poles and Anarehism diseusses elaborations treating on the eontribution of 
Polish authors in the dissemination of the eoneept of anarehism. Polish and 
foreign hterature’s authors were presented in the paper, sueh as Mykhailo Dra- 
homanov’s, eontaining important eontributions to the aetivities of Polish revo- 
lutionaries in exile in Switzerland, as well as Ludwik Królikowski’s monumental 
biography published in Freneh. The seetion titled New Community. Anarehism 
of the Artistic and Literary Output shall examine the reeeption of artistie expres- 
sion and anarehist literaturę in Polish artistie and literary eritieism. The last 
ehapter is devoted to the assoeiations of anarehism and religion - both those 
who sought inspiration in the faith, but also the anarehists’ eritique of religion. 
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